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Prze  ilm  owa. 


Pisma  nasze  podawały  korespondencje  i spra- 
wozdania z wystawy  powszechnej  w Wiedniu, 
w których  o polskich  przedmiotach  bardzo  mało 
albo  też  nic  zgoła  o nich  niepisano.  Gdy 
więc  inni  zajęci  byli  ogólnemi  sprawozdaniami , 
ja  postanowiłem  zająć  się  przedewszystkiem  wy- 
szukaniem polskiej  pracy  i jej  opisaniem,  w tern 
mniemaniu,  że  nie  obojętną  rzeczą  dla  obcych 
a dla  nas  nie  bez  korzyści  będzie  wiadomość  o 
udziale,  jaki  Polacy  biorą  w przemysłowo-nauko- 
wym  ruchu  świata.  Listy  w których  przedstawi- 
łem w jednym  obrazie  wystawę  polską,  rozrzu- 
coną po  wszystkich  oddziałach  różnych  europej- 
skich narodów,  drukowała  „Gazeta  Narodowa^ 
we  Lwowie  w swoim  odcinku.  Ponieważ  każda 
gazeta  ma  tylko  jednodniową  wartość  dla  czytel- 
ników a numer  przeczytany  zwykle  bywa  niszczo- 
nym, przyjaciołom  moim  i mnie  samemu  zdawało 
się  rzeczą  użyteczną,  ażeby  wydać  w osobnej 
książce  listy  z wystawy,  które  zawierają  daty, 
wskazówki  i poglądy  mogące  i dla  przyszłego  po- 
kolenia na  coś  się  przydać.  Takim  sposobem  po- 
wstała ta  książka,  którą  czytelnikom  oddaję. 

Lwów  15.  sierpnia  1873. 

Agałon  Oiller. 
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Ogólny  pogląd  na  wystawę.  — Kultura  niaterjalna.  - Cze- 
go potrzeba  do  szczęścia  człowieka?  — Czem  jest  wystawa 
wiedeńska?  — Potrzeba  udziału  w niej  i korzyści  z obej- 
rżenia.  — Pora  do  otwarcia  wystawy  źle  była  wybraną  i 
ztąd  niezadowolenie.  — Porównanie  wiedeńskiej  z wystawa- 
mi : londyńską  i paryzką. 

Przybyłem  do  Wiednia  w dobrą  porę,  już  bowiem 
słota,  która  wystawie  rozwinąć  się  i skompletować  nie 
pozwoliła,  ustała  a powolność  niemiecka  doprowadziła 
do  tego,  że  jakkolwiek  wystawa  nie  jest  jeszcze  ukoń- 
czoną, daje  się  przecież  ująć  w całkowity  obraz,  w do- 
statecznej mierze  przedstawiający  potęgę  rozumu  czło- 
wieka i postęp,  jaki  uczynił  w sprawie  własnego  ukultu- 
rowania.  Jest  to  obraz  rzeczywiście  wielki  i wspaniały. 
Te  maszyny  dziwnie  a rozumnie  skombinowane,  które 
wyręczają  w pracy  człowieka;  owe  narzędzia,  któremi 
pomnaża  sposoby  swojej  działalności  tak  w kierunku 
dodatnim,  budującym,  jak  i w kierunku  zniszczenia; 
wytworne  tkaniny,  jakiem  i pokrywa  nagość  swoją  i 
próżność  swoją,  oraz  dńeła  sztuki,  któremi  sięga  w 
sfery  wyższe,  duchowe;  wszystko  co  wywołała  potrzeba 
i twórcza  aspiracja  człowieka,  zgromadzone  tu  w 
obfitości,  w przeróżnych  kształtach  i barwach,  które 
pouczając  jednocześnie  zajmują  w najwyższym  stopniu 
umysł  patrzącego. 

Nic  tu  zdaje  się  nie  pominięto;  wszystko,  zaczą- 
wszy od  igły  aż  do  maszyny  snującej  żelazne  nici;  od 
grubego  płótna  aż  do  brabanckiej  koronki  w pajęcze 
wzory  utkanej;  od  ljnii  dla  nauczy cieii  kaligrafii  aż  do 
olbrzymiej  armaty,  rozbijającej  bezpieczeństwo  narodów 
i swobody  człowieka,  wszystko  tu  w tysiącznem  stopnio- 
waniu doskonalącego  się  przemysłu  przedstawione. 
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Chaty,  dom  ki  i wspaniałe  pałace;  wodotryski  i kwiaty; 
meble  i sprzęty  lśniące  złotem  i srebrem;  telegrafy, 
druki  i chemiczne  preparata;  instrumenta  muzyczne, 
obrazy  i posągi  znajdują  się  obok  drogocennych  biżu- 
terji,  stroju  wspaniałego  światowej  damy,  ciemnej  rudy 
i innego  surowego  materjału.  Szeroki,  niezmierzony 
zakres  kultury  materjalnej  okazuje  się  to  w całem  bo 
gactwie  szczegółów  i nieskończonej  rozmaitości,  która 
na  wystawie  składa  się  harmonijnie  w widok,  dumą  i 
dobrem  rozumieniem  o sobie,  napełniający  człowieka. 

Tak!  dumnym  może  być  człowiek  z postępu  rę- 
kodzieł, fabryk,  handlu  i przemysłu  w ogóle;  dumnym 
z opanowania  materji,  która  się  nagina  stosownie  do 
jego  woli  i kaprysu  --  dla  czegóż  jednak  duma  ta  nie 
jest  zadowolnieniem,  dla  czego  nie  rodzi  uczucia  szczę- 
ścia? Odpowiedź  na  to  zapytanie,  '‘którego  sobie  może 
nikt  ze  zwiedzających  nie  stawia,  odkryłaby  największą 
tajemnicę  postępu  człowieka,  okazałaby  bowiem  nama- 
calnie potrzebę  moralnej  kultury,  dla  której  mniej  po- 
noszą zabiegów  społeczne  i rządowe  instytucje  niż  dla 
materjalnej. 

Doskonałość  przemysłu  i rękodzieł  godzi  się,  jak 
to  widzimy  z wystawy  wschodnich  krajów,  dobrze  re- 
prezentowanej na  Praterze,  z największą  niewolą  i z 
poniżeniem  człowieka.  Niektóre  wyroby  chińskie,  ja- 
pońskie i moskiewskie  przewyższają  w mocy,  w guście 
i w praktyczności  podobne  europejskie  wyroby;  sądząc 
z wystawy  budynków,  architektura  orjentalna  wspanial- 
szą jest  niż  europejska,  — a przecież  kark  człowieka 
jest  tam  tylko  stopniem  dla  despoty  wchodzącego  na 
tron,  z którego  rządzi  samowładnie,  a przemysł  w tych 
krajach  służy  do  ozdobienia  rozkosznych  „zamtuzów" 
panów,  co  możność  swoją  z despoty  czerpać  zwykli. 
W Europie  nawet  wolności  nie  przybyło,  pomimo  nad- 
zwyczajnego wydoskonalenia  przemysłu  i wszystkiego, 
co  do  wygody  i przyjemności  służy.  Nędza  klas  robo- 
czych jest  tak  wielką,  że  grozi  socjalną  katastrofą; 
nierówność  społeczna  pomimo  zniesienia  przywilejów, 
rozlewa  jak  i dawniej  jady  nienawiści  pomiędzy  klasy 
towarzyskie;  państwa  po  barbarzyńsku  bywają  wojowa- 
ne;  swoboda  religijna  bywa  zaprzeczaną  przez  nowocze- 
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sne  prawodawstwo,  pozornie  tylko  oparte  na  zasadzie 
wolności;  narody  zaś  podbite  są  więcej  poddane  ucisko- 
wi niź  dawniej.  W imię  to  kultury  Niemcy  i Moskale 
nas  trapią,  wydzierają  Polsce  wiarę  i język,  w imię 
kultury  materjalnej  odebrano  nam  prawo  nasze!  Wiek 
d iewiętnasty,  wiek  wystaw  i rozwielraożnienia  się  prze- 
mysłu, jest  świadkiem  jedynej  w dziejach  walki  o mo- 
wę, o wiarę,  o własność,  o cześć  i prawa  wielomilio- 
nowego narodu.  Kultura  materjalna,  która  toleruje  ta- 
kie nadużycia  i swoje  wynalazki  oddaje  tylko  potężnym, 
nie  nosi  więc  w sobie  zadowolnienia  i szczęścia.  Jak 
każda  jednostronność,  jest  ona  tylko  warunkiem  szczę- 
ście, a w tern  chybiają  bezwzględni  jej  apologowie,  że 
szczęście  ludzkości  w niej  jedynie  widzą.  Szczęście,  o 
którem  mowa,  jest  w równorzędnym  postępie  kultury 
moralnej  z materjalną,  jest  w ich  społecznej  syntezie, 
która  zawiera  pełnią  praw  i swobody  tak  człowieka  jak 
i narodu! 

Wystawa  wiedeńska  jest  wielkim  konkursem  ma- 
terjalnej kultury.  Wszystkie  narody  stanęły  do  niego 
i każdy  popisuje  się  ze  stanem  swego  przemysłu  i ma- 
terjalnego  bytu,  przez  sztuki  piękne  jak  przez  pomost 
o tęczowych  barwach  łączącego  się  z moralnym  światem 
człowieka. 

Z tego,  że  jest  ona  tylko  jednostronną  wystawą, 
jakkolwiek  mieni  się  być  powszechną;  z tego,  że  za- 
sady skrzywionej  wyłącznością  materjalizmu  sprawiedli- 
wości, uznały  skasowanie  naszej  politycznej  egzystencji 
za  czyn,  usuwający  nas  narodowo  z widowni  świata  i do 
powszechnego  konkursu  nie  pozwoliły  nam  stanąć  jako 
Polakom,  ale  jako  jednostkom  wcielonym  w obce  orga- 
nizmy — nie  należy  wyprowadzać  wniosków,*  któreby 
nas  czyniły  obojętnymi  i obcymi  dla  wystawy  świata. 
Przeznaczeniem  naszem  jest  być  pomimo  powszechnego 
sprzysiężenia  się  przeciwko  nam ; więc  chociaż  nieu- 
znani,  jesteśmy  i działamy  i występujemy  na  kaźdem 
polu.  Obowiązkiem  naszym  jest  okazać  się  niezbę- 
dnymi dla  harmonii  świata,  jest  ciągłe,  wszech- 
stronne objawianie  życia.  Jakkolwiek  więc  poślednie 
tylko  zajmujemy  stanowisko  w rękodziełach , w fabry- 
kach i w przemyśle  w ogóle,  dzięki  niewdzięcznym 
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losom,  które  nam  odmówiły  protekcji  oficjalnej  nawet 
na  tern  polu  i obudziły  przeciwko  nam  zazdrość 
chleba  w sąsiednich  narodach,  należało  większy  wziąć 
udział  w wystawie  wiedeńskiej. 

Jeżeli  nie  zbyt  chętnie  i gorliwie  spieszyliśmy 
z wysyłką  tego,  co  warte  było  pokazania,  nie  okazujmy 
się  przynajmniej  obojętnymi  dla  korzyści,  jakie  przy- 
nosi rozpatrzenie  się  na  wystawie  i zbadanie  przedmio- 
tów wystawionych. 

Rzemieślnicy,  fabrykanci,  uczniowie  szkół  techni- 
cznych i realnych,  przed  innymi  powinni  spieszyć  na 
wystawę.  Niejednego  nauczyć  się  tu  można,  niejedno 
zastosować  w kraju.  Bliskość  Wiednia  zachętą  być  po- 
winna do  zwiedzenia  wystawy.  Zdzierstwo,  którem 
Wiedeńczycy  odstraszyli  cudzoziemców,  po  przykrem 
doświadczeniu  ustąpiło.  Jest  tu  wprawdzie  drogo,  ceny 
jednak  nie  są  odstraszające  od  pobytu  we  Wiedniu 
w celu  zwiedzenia  wystawy.  Kto  na  małem  umie  prze- 
stawać, ten  nie  zbyt  wysoką  sumą  opędzi  podróż  i ży- 
cie w stolicy  naddunajskiej. 

Że  wystawa  wartą  jest  zwiedzenia,  po  tem  , co  już 
powiedziałem,  niema  wątpliwości.  Obfitość  przedmiotów 
ogromna;  urządzenie,  jakkolwiek  mniej  praktyczne 
i utrudniające  porównanie  stanu  przemysłu  w różnych 
krajach,  jest  przecież  pod  innemi  względami  dogodne; 
gust  w urządzeniu  wystawy  jest  bez  zarzutu. 

Błedem  było  otwarcie  wystawy  w porze,  kiedy 
zaledwo  w połowie  była  ukończoną.  Wywołało  to  nie- 
jedno słuszne  niezadowolnienie  i sprawiło,  że  zwiedza- 
jących wystawę  było  niewielu,  pomimo  tego,  iż  ćwierć 
czasu  przeznaczonego  na  jej  trwanie,  już  upłynęło. 
Obecnie  nawet  nie  jest  zupełnie  ukończoną,  budują  bo- 
wiem jeszcze  kilka  małych  pawilonów  i ustawiają  oka- 
zy w kilku  salach,  przeznaczonych  na  wystawę  staro- 
żytności.  To  jednak  czego  niestaje,  jest  tak  nieznaczą- 
cem  i małem,  źe  bez  szkody  może  być  pominiętem. 
O innych  błędach  i poczynionych  zarzutach  później 
napiszę. 

Na  zakończenie  pierwszego  mojego  listu  powiem 
tylko  jeszcze,  że  zwiedziłem  wystawę  powszechną  w Lon- 
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dynie  w r.  1862.,  drugą  wystawę  powszechną  w Paryżu 
W 1867  r.,  pflogę  więc  porównać  je  z obecną  wiedeńską. 
Od  londyńskiej  wystawa  wiedeńska  jest  bezwarunkowo 
większą  i piękniejszą;  — paryskiej  ustępuje  w dobrem 
urządzeniu  i w przepychu,  ale  nie  w guście  i nie  w li- 
czbie przedmiotów.  Przewyższa  zaś  ją  rozmiarami  i 
prześlicznem  położeniem. 

17  czerwca  1873. 
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Ciemna  strona  wystawy.  — Baron  Schwarz.  • — Liczba 
zwiedzających.  — Polacy  na  wystawie.  — Wystawa  roślin 
i kwiatów.  — Udział  Polaków  w tej  wystawie.  — Cytryny 
i pomarańcze  Orphanidesa.  — Ogrodnictwo  belgijskie. 
Udział  innych  narodów  w wystawie  ogrodniczej.  — Austrja 
na  wystawie  roślin.  — Owoce  z Australii. 

W pierwszym  liście  wspominałem  o przyczynach 
dotychczasowego  niepowodzenia  wystawy  powszechnej 
w Wiedniu.  Dwie  pierwsze,  to  jest  otwarcie  wystawy 
pomimo  nieukończenia  jej  urządzenia,  i słota  juz  nie 
istnieją ; — wystawa  bowiem  dzisiaj  przedstawia  się 
dokładnie  w swej  całości  a od  dni  kilku  panuje  naj- 
piękniejsza pogoda,  która  codzień  większą  licznę  cieka- 
wych sprowadza... 

Prócz  atoli  tych  przyczyn  istniały  a poniekąd 
istnieją  jeszcze  inne , a do  tych  należą  nieporadność 
i szlamazarność  niemiecka,  brak  energii  organizator- 
skiej i nieufność , jaką  w cudzoziemcach  budzi  wrodzona 
Niemcom  zazdrość,  oraz  chęć  dominowania  nad  wszy- 
stkiem,  co  jest  lepsze  od  nich.  Chęć  ta  sprawiła,  że 
przedmioty  nadesłane  przez  obcych  umieszczają  w gor- 
szych miejscach  niż  swoje,  jeżeli  się  niema  komu  o nie 
upomnieć,  albo  je  usuwają  z widoku.  Wiadomą  jest 
publiczności  historja  krowy  pana  Szybalskiego,  opisana 
w Czasie.  Byłaby  zapewne  pierwszą  otrzymała  nagrodę; 
żeby  więc  nie  współzawodniczyła  z niemieckim  wystawcą, 
jakiś  weterynarz,  działający  w myśl  niemieckiego  uspo- 
sobienia, przy  rewizji  w drodze  ogłosił,  że  jest  dotknięta 
zarazą  i zabić  polecił  wbrew  świadectwom  zdrowia, 
przez  kompetentniejszych  od  niego  wydanym.  Pan  Szy- 
balski  utracił  krowę  i wytoczył  proces  o nadużycie. 
Takich  wypadków  było  więcej. 
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Dość  ogólnie  także  skarżą  się  na  stronniczość  rze- 
czoznawców , zasiadających  w rozmaitych  komisjach, 
przyznających  nagrody.  Względy  narodowe,  kamraderji 
i tu  mają  przeważać.  Wszystko  to  i wiele  innych  rze- 
czy dało  powód  do  skarg,  zarzutów,  niezadowolenia, 
które  się  wyraziło  w pismach  korespondentów  a odbiło 
na  samej  wystawie. 

Winę  niepowodzenia  składają  na  samego  organi- 
zatora i dyrektora  wystawy,  barona  Schwarza.  Wpadł 
nawet  w niełaskę  i mówią  o jego  dymisji.  Nam  się 
zdaje,  że  nie  baron  Schwarz  winien,  ale  charakter  nie- 
miecki i usposobienie  Wiedeńczyków.  Baron  Schwarz 
okazał  energię  i niepospolitą  umiejętność  organizatorską, 
a dymisja  niesłusznieby  go  dotknęła  właśnie  w chwili, 
gdy  dzięki  jego  wytrwałym  zabiegom,  dzieło  przez  niego 
prowadzone  zaczyna  się  pokazywać  w całym  ogromie 
wielkości  i wspaniałości  swojej. 

Trudności  wielkie  szczęśliwie  przebyte ; nałogi  i 
przyzwyczajenia  pokonane  lub  usunięte;  nic  już  ważne- 
go nie  stoi  na  przeszkodzie  do  najświetniejszego  poka- 
zauia  się  wystawy.  Zwiedzających  też  coraz  więcej. 
Dnia  15.  czerwca  było  na  wystawie  69.160  osób;  dnia 
16.  czerwca  47.894,  a wczoraj  niemniejsza  liczba  osób 
kręciła  się  po  przestrzeni,  któraby  mogła  objąć  jeszcze 
cztery  razy  większą  ludność  ciekawych. 

Pomiędzy  zwiedzającymi  często  słychać  mowę 
polską,  jakoż  rodaków  naszych  nie  brak  na  wystawie. 
Wczoraj  widziałem  pana  Grocholskiego  posła;  dr.  Ho- 
szarda  posła  na  sejm;  Leona  Chrzanowskiego  posła;  p. 
Niwickiego  burmistrza  z Bochni;  p.  Ignacego  Karaib- 
skiego burmistrza  ze  Stanisławowa  i posła  na  sejm  i 
wiele  innych  osób  tak  z Galicji  jak  z Królestwa  Pol- 
skiego oraz  innych  polskich  prowincji,  pilnie  zwiedzają- 
cych wystawę. 

Wczoraj  miał  być  także  na  wystawie  cesarz  Fran- 
ciszek Józef,  dokładający  wszelkich  ze  swej  strony  sta* 
ran  i nieżałujący  zachęty,  ażęby  wystawa  najświetniej 
wypadła.  Zwiedzać  miał  wystawę  kwiatów  i sadowniczą, 
już  drugi  raz  odnawianą. 

Ta,  którą  teraz  urządzono,  trwać  będzie  do  25. 
czerwca.  Zawiera  więcej  roślin  niż  kwiatów;  w ogóle  nie 
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jest  bardzo  obfitą,  wątpię  nawet  czy  liczba  okazów  prze- 
chodzi dwa  tysiące.  Wystawa  kwiatów  i roślin  ogrodo- 
wych i sadowniczych  na  wystawie  paryzkiej  w r.  1867 
była  liczniejszą  i piękniejszą.  Urządzono  tam  cały  sze- 
reg oranżeryj  i cieplarni,  w których  kwitnęły  najwspa- 
nialej ubarwione  afrykańskie,  amerykańskie  i australskie 
rośliny.  Na  wystawie  wiedeńskiej  nie  ma  podobnie  pię- 
knych cieplarni  ani  oranźeryi  — jest  tylko  jeden  prze- 
śliczny dom  palmowy  ze  szkła  i z żelaza,  zrobiony  w 
fabryce  lanego  żeląza  R.  Ph.  Wagnera  w Wiedniu.  Wy- 
stawa roślin  mieści  się  w długim  z płótna  pawilonie  i 
w namiotach,  w których  kwiaty  zerwane  są  zasłonione 
dostatecznie  od  gorących  promieni  słońca  i od  prędkie 
go  zwiędnienia. 

Polska  na  wystawie  ogrodowniczej  prawie  wcale 
nie  jest  reprezentowaną.  Jeden  tylko  bowiem  wystawca 
znal»zł  się  w naszych  ziemiach,  a jest  nim  pani  Lu- 
dwika Zawadzka  z Bydgoszczy,  w Poznmskiem.  Nade- 
słała piękne  bukiety,  wieńce  i wazy  kwieciste  jako  też 
róŻDe  ozdoby  z kwiatów*  świeżo  zerwanych,  które  sama 
pielęgnuje.  Ogrody  nasze  botaniczne:  warszawski,  lwowski 
i krakowski,  ani  też  Towarzystwo  ogrodniczo-sadownicze 
zg  Lwowa  nic  nie  nadesłało;  botanicy  nasi  nie  pomy- 
śleli także  o wystawie  wiedeńskiej.  W warszawskim 
ogrodzie  botanicznym  znajdują  się  rośliny  mało  znane 
w Europie,  które  zaciekawiłyby  niezawodnie  ogrodników 
na  wystawie,  są  to  rośliny  nerczyńskie,  które  wygnańcy 
nasi  z Syberji  przywieźli.  Szczególniej  piękną  była 
kolekcja  lilii  syberyjskich,  z których  jedna  lilium  tenui- 
folium  kwitnie  jak  złota  gwiazdeczka. 

Z tego  co  widzieliśmy  na  wystawie  ogrodowniczej, 
najwięcej  podobał  się  nam  zbiór  owoców  greckich 
a zwłaszcza  pomarańcz  i cytryn  w czterdziestu  przeszło 
odmianach.  Niektóre  jak  „Citrus  pompelinos  Chadock" 
i „Citrus  bigaradia  macrocarpea“  są  olbrzymich  roz- 
miarów, równych  rozmiarom  największej  dyni  ukraiń- 
skiej. Piękne  dojrzałe  juz  winogrona  greckie  sprowa- 
dzają ślinkę  do  ust,  podobnie  jak  pomarańcze.  Jeżeli 
te  olbrzymy  są  równie  smaczne  jak  pomarańcze 
hiszpańskie,  Grecja  będzie  mogła  ciągnąć  ogromne  ko- 
rzyści ze  swoich  sadów  pomarańczowych  i cytrynowych. 
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zalegających  rozkoszne  brzegi  gieckiego  morza.  Wy- 
stawcą greckich  owoców  jest  profesor  z Aten:  Teodor 
Orphanides,  który  pytającym  daje  jak  najchętniej  obja- 
śnienia w języku  francuzkim  o ogrodach  greckich.  Prócz 
owoców  wystawił  pan  Orphanides  zbiór  roślin  nowych, 
niebędących  jeszcze  w handlu:  „Colchicum  Eubaeum“, 
„Fritilaria  Rhodo:anakis“  i inne,  których  dla  braku 
miejsca  wymienić  nie  mogę.  Nie  wątpię , że  pierwszą 
nagrodę  otrzyma  pan  Orphanides. 

Belgia  nadesłała  znaczny  zb:ór  roślin,  hodowanych 
w ogrodzie  botanicznym  w Gandawie,  w której  ogrodni- 
ctwo do-zło  do  wysoki  go  stopnia  rozwoju,  skoro  z je- 
duego  miasta  aż  ośmiu  umiejętnych  ogrodników  jest  na 
wystawi:  reprezentowanych.  Wymienimy  ich  nazwiska, 
bo  na  to  zasługują:  Louis  Desmet,  Alexis  Dalliere, 
Ghellimk  de  Walie,  Stelzner,  Verschaffelt,  Van  Geert, 
Ch.  Boelens,  J,  Linden.  Młodzież  polska,  ucząca  się 
w Gandaw  e,  ma  tam  sposobność  poznać  wysoką  uprawę 
ogrodowniczą  i nowe  metody  wyprowadzania  odmian 
roślin.  Nigdzie  tak  dobrze  jak;  wtem  mieście  nie  można 
się  nauczyć  sztuki  ogrcdowniczej.  Tym , którzy  temu 
zawodowi  u nas  poświęcić  się  pragną,  radziłbym  dopeł- 
niające studja  robić  w Gandaw  e lub  w Brukseli. 

W belgijskim  zbiorze  roślin  na  wystawie  znajdują 
się  wspaniałe  grupy  drzew  i krzewów  południowego 
klimatu,  rośliny  farbierskie.  lekarskie,  rośliny  używane 
do  potraw  i do  ozdobienia  klombów.  Widziałem  tu: 
„einehoiia  nobiiis,“  „cinnamomum  Cassia,“  „laurus  cam- 
phora,“  „piper  nigrum,“  „saccharum  officinarum,“  „Va- 
nida  aromatica,“  „Fićus  elastica“  ogromny,  „Coffea 
arabica",  „myristicha  moschata,“  „Thea  viridis>a  „ce- 
phaelis  ipecacuanha,"  „copaifera  officinalis“,  „smilax 
medica,“  „cinnam  mum  Zeylonicum,"  „prunus  sphaero- 
caspa,“  „mammea  americana"  „tamamdus  indica*, 
„caerasus  capolina  i „jambosa  yulgaris,K  Rośliny 
te  znajdują  się  prawie  w każdym  ogrodzie  botani- 
cznym, wszakże  nie  w tak  bujnych  i pięknych  oka- 
zach jak  te,  które  do  Wiednia  nadesłano  z Gandawy, 
gdzie  królewskie  Towarzystwo  ogrodnicze  rozszerzyło 
we  wszystkich  warstwach  ludności  zamiłowanie  ogrodo- 
wniczej  uprawy. 
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Zanim  dział  belgijski  opuścimy,  wymienimy  jeszcze 
kilka  roślin,  których  nazwy  dla  niespecjalistów  jako  nic 
niemówiące  w czytaniu  mogą  być  opuszczone,  dla  bota- 
ników przecież  są  pouczające.  „Cyprfpedium  barbatum 
giganteum“  pokryło  się  wspanialemi,  czerwonemi  kwia- 
tami; takiegoż  koloru  kwiatem  zwraca  uwagę  „Anthu- 
rium  Scherzerianum,"  piękny  jest  także  kwiat  „gene- 
tylis  tulipifera“.  Olbrzymia,  jak  drzewo  rosnąca  paproć 
australska  „balantium  antarcticum“  z Nowej  Zelandji; — 
jałowcowaty  krzew  z Australji  „araucaria  Cunningham“, 
palmy  „chamaerops  humilis",  „chamaerops  species"  i 
„Acanthorhiza  Warseewiczi“  nosząca  nazwę  naszego  ro- 
daka. Znajdują  się  tu  jeszcze  następujące  rośliny  z na- 
zwami polskiemi:  „Selaginella  Warscewiczi*,  z rodzaju 
palm  „chamaedorea  Karwińskiana"  i „Theophrasta  Ro- 
deckiana“. 

Z Francji  nie  wiele  roślin  nadesłano,  również  jak 
z Anglii  i z Włoch.  Moskwa  nic  nie  nadesłała  podobnie 
jak  Szwecja,  Norwegia  i Szwajcarja.  Węgrzy,  którzy 
we  wszystkiem  oddzielili  się  od  Austrji,  mają  także 
osobną  wystawę  roślin,  wcale  nieliczną.  W ich  dziale 
znajdują  się  owoce  i włoszczyzna  nadesłana  przez  ogro- 
dnika z Fiinfkirchen  A.  Nowotarskiego.  Z Zjednoczo- 
nych Niemiec  nie  wiele  także  roślinnych  okazów  i te 
są  dość  pospolite,  Gdyby  nie  Drezno  i Hamburg,  nie 
widzielibyśmy  w Niemczech  najmniejszego  zainteresowa- 
nia dla  tego  działu  wystawy. 

Ale,  cóż  się  dziwić  Niemcom,  kiedy  i Austrjacy 
nie  wiele  nadesłali,  mniej  niż  Belgijczykowie ! Wiedeń- 
ski ogród  botaniczny  nadesłał  najobfitszą  kollekcję,  a 
po  nim  ogrodnik  Rudolf  Abel  z Hietzingu  i książę 
Brunświcki  ze  swego  ogrodu  w Hietzingu.  Zbiory  aza- 
lei,  pelargonii,  bratków,  gloxinii,  róż,  wrzosów,  kaladjów 
(z  Grafeneggu  od  hr.  Augusta  Brennera),  bluszczu  stro- 
ją pięknie  namioty  wystawy.  Nie  brak  jest  także  ja- 
rzyn ogrodowych  olbrzymich : marchwi , ziemniaków, 
kalafiorów,  brukwi,  sałaty,  ogórków,  szparagów  jak  po- 
stronki, pietruszki,  truskawek  (piękne  i wielkie  tru- 
skawki pochodzą  z zakładu  Elizabetanek  w Gracu  i 
z zakładu  w St.  Florian),  czereśni  wazonowych,  agre- 
stu, porzeczek,  melonów  itp.  Czech  Józef  Kristicka, 
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czeladnik  ogrodowy,  wystawił  zielnik,  w którym  jest 
piękny  zbiór  mchów  i traw  różnego  gatunku;  a J.  H. 
Wobornik,  także  Czech,  zbiór  narzędzi  ogrodniczych. 
Ogrody  w okolicy  Wiednia  jako  też  na  Morawie  zło- 
żyły się  prawie  wyłącznie  na  wystawę  austrjacką; 
z Czech  nic  nie  nadesłano,  zapewne  niechęć  Czechów 
do  Wiednia  wywołała  tę  obojętność. 

Z innych  części  świata  jedna  tylko  Australia  pa- 
miętała o wystawie.  Z kolonii  Wiktorja,  odległej  od 
Wiednia  o 2400  mil  geograficznych,  nadesłano  owoce, 
które  przyszły  w stanie  zupełnie  świeżym. 

Prócz  czasowej,  jest  jeszcze  druga  wystawa  roślin, 
stała.  Ogrodnicy  z różnych  krajów  nadesłali  nasiona, 
które  w ziemi  zostały  zasiane ; jakoteż  krzewy  i drze- 
wa, które  zasadzono  dla  ozdoby  trawników,  klombów  i 
zbiorników  wody,  malowniczo  rozrzuconych  po  placu 
wystawy.  Do  każdej  takiej  rośliny  przyczepione  nazwi- 
sko robi  reklamę  dla  wystawcy. 

Z tego  dość  szczegółowego  opisu  konkluduję,  że 
wystawa  ogrodownicza  nie  przedstawia  dokładnie  stanu 
ogrodownictwa  w Europie  i bynajmniej  nie  odpowiada 
nazwie  powszechnej. 


18.  czerwca  1873. 
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III. 

Otwarcie  galerji  maszyn.  Ważność  tej  części  wystawy  i za- 
chęta do  jej  zwiedzania  dla  naszych  rzemieślników  i techni- 
ków. — Bezpieczeństwo  konstytucyjnogo  monarchy  i strach 
despoty.  — Do  kogo  należy  pierwszeństwo  na  wystawie  ma- 
chin? Udział  w niej  Polaków.  Tego  udziału  znaczenie. 
Polskie  machiny  i wynalazki:  Lilpopa,  Menzla,  Trecera, 
Cicho wskiego  machiny.  — Wynalazki  Drzewieckiego,  Komar- 
nickiego,  Babczyńskiogo,  Mościckiego,  Juliana  Majewskiego, 
Hipolita  Majewskiego  i Kleczkowskiego  Władysława. 

Dnia  wczorajszego  o godzinie  1 0tej  rano  cesarz 
Franciszek  Józef  otworzył  uroczyście  wystawę  maszyn. 

Była  to  uroczystość  formalna,  której  cesarz  do- 
pełnił po  dokładnem  zapełnieniu  galerji  maszyn;  rze- 
czywiste bowiem  jej  otwarcie  nastąpiło  wraz  z otwar- 
ciem całej  wystawy  jeszcze  1.  maja.  Od  tego  już  czasu 
publiczność  licznie  napełniała  obszerny,  długi  pałac 
maszyn,  przypatrując  się  ich  skombinowanym  ruchom. 
Tu  przędzą,  tam  tkają  sukno  lub  koronkowe  roboty, 
ówdzie  heblują  lub  piłują  drzewo,  gdzieindziej  piorą 
wełnę,  szyją  buty,  suknie,  wyrabiają  kapelusze,  druku- 
ją — jednem  słowem,  w oczach  widza  dopełniają  tysią- 
cznych fabrycznych  czynności.  Jest  to  może  najwięcej 
pouczający  dział  wystawy.  Mechanika  jest  w ciągłym 
wzroście  a nieustanne  odkrycia  rozszerzają  jej  zakres 
do  nieskończoności.  Od  czasu  ostatniej  paryzkiej  wysta- 
wy (1867)  wprowadzono  wiele  ulepszeń  w dawniej  zna- 
nych maszynach  i wynaleziono  wiele  nowych , którym 
się  przyjrzeć  można  na  wystawie  wiedeńskiej.  Właści- 
ciele lub  ich  pomocnicy  na  każde  żądanie  dają  stoso- 
wne objaśnienia  i przyczyniają  się  tym  sposobem  do 
rozszerzenia  mechanicznej  wiedzy.  Objaśnienia  te  obok 
przyjrzenia  się  składowi  i funkcjonowaniu  maszyny. 
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więcej  uczą  niż  wykłady  profesorów ; dlatego  to,  wielce 
poźądanem  jest  — ażeby  fabrykanci  nasi,  rzemieślnicy 
i młodzież,  oddająca  się  zawodowi  technicznemu,  dokła- 
dnie zwiedzała  tę  część  wystawy.  Wyprawiając  ich  tu- 
taj, należałoby  dodać  im  przewodnika  umiejętnego,  któ- 
ryby potrafił  zwrócić  ich  uwagę  na  każdy  szczegół  a 
zwłaszcza  też  na  te  maszyny,  które  już  dzisiaj  mogą 
być  u nas  użytemi.  Ożywiający  się*polski  przemysł  po- 
winien skorzystać  z okazji  jaka  się  na  wystawie  wie- 
deńskiej nadarzyła,  wzbogacenia  wiedzy  w swoich  adep- 
tach. Poznanie  udoskonalonych  machin,  jakich  używają 
fabryki  zagraniczne,  wyrodzi  w niejednym  chęć  zasto- 
sowania ich  w Polsce.  Każdy  grosz,  wydany  w celu  uła- 
twienia podróży  do  Wiednia  dla  obejrzenia  działu  ma- 
chin i fabryk,  nie  będzie  straconym. 

Cesarz  trzy  godziny  poświęcił  na  zwiedzenie  wy- 
stawy machin.  Publiczności  nie  oddalano,  i tak  przy 
uroczystości  otwarcia  jako  też  przy  przechadzce  po  ga- 
lerji,  ciekawi  z tłumu  obok  cesarza  swobodnie  się  po- 
ruszali. Policji  jakby  nie  było.  Widok  monarchy  bez- 
piecznie przechadzającego  się  wśród  zbiegowiska  ludzi 
z całego  świata,  przypomniał  niedawne  sceny,  jakie 
policja  zmuszona  była  wyrabiać  z publicznością,  dla 
oddalenia  strachu  moskiewskiego  cara.  W którą  stronę 
się  zwrócił,  policjanci  wprzódy  wszystkich  ztamtąd  wy- 
pędzali a opornych  aresztowali  — próżnia  robiła  się 
przed  tyranem , a za  nim  szły  złorzeczenia.  Strach  cara 
Aleksandra  II.  i bezpieczeństwo  cesarza  Franciszka 
Józefa,  jest  wyborną  ilustracją  teorji  despotycznego  a 
konstytucyjnego  monarchy.  Ażeby  się  ludzi  nie  lękać, 
należy  szanować  ich  prawa  i nie  uciskać  ich  woli. 
Policja  wiedeńska,  zmęczona  czynnością  podczas  wizyty 
carskiej,  utraciła  swojego  dyrektora.  Antoni  Lemonnier, 
prezydent  wiedeńskiej  policji,  z powodu  nadzwyczajnej 
czynności  i zmordowania  w czasie  pobytu  cara,  zacho- 
rował i umarł  w tych  dniach.  Jest  to  więc  ofiara 
despoty. 

Opis  szczegółowy  działu  machin,  odkładamy  do 
późniejszego  czasu , tu  tylko  powiemy,  że  pierwszeństwo 
w tej  gałęzi  przemysłu  należy  do  Anglików  i półno- 
cnych Amerykanów,  których  maszyny  do  szycia  a zwła- 
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szcza  machiny  rolnicze  zwracają  uwagę  znawców.  Po 
Amerykanach  przyznalibyśmy  pierwszeństwo  na  wystawie 
machin,  kolejno:  Austrjakom,  Niemcom,  Belgijczykoro, 
Francuzom  i Szwajcarom.  Południowa  Ameryka  i 
Wschód  mało  albo  prawie  wcale  nie  są  reprezentowane 
w galerji  machin.  Dział  moskiewskich  machin  jest  ubogi. 
Udział  zaś  Polaków  w tej  części  wystawy  nie  jest  liczny, 
zasługuje  przecież  na  odszczególnienie , zawiera  bowiem 
wyroby,  które  już  to  przez  dokładność  wykończenia, 
już  to  przez  nowość  pomysłu  zaszczytne  zajmują  miejsce 
na  wystawie  wiedeńskiej. 

Oznaczenie  udziału  Polaków  w wystawie  powsze- 
chnej, jest  bardzo  trudnem  zadaniem.  Rozdzieleni  po- 
między trzy  państwa  a w części  rozproszeni  po  całym 
świecie,  Polacy  nie  mogli  jak  Węgrzy  i inne  narody 
skupić  wyrobów  przez  siebie  nadesłanych,  aby  tym  spo- 
sobem utworzyć  całość , która  daćby  mogła  wyobrażenie 
o pracy  polskiej  dla  kultury  materjalnej.  System  za- 
borczy rządów  panujących  nad  nami,  znajduje  to  zgo- 
dnem  ze  swoim  interesem  a nawet  koniecznem,  ażeby 
nietylko  polityczną  oraz  narodową,  ale  nawet  ekono- 
miczną naszą  odrębność  podać  w wątpliwość.  Wojna 
zagłady,  którą  nam  wypowiedziano  we  wszystkich  kie- 
runkach, wykazuje  się  na  wystawie  w rozproszeniu 
wyrobów  naszych  po  wszystkich  krajach  i w owych 
obcych  napisach,  przy  których  nie  położono  polskiego, 
z obawy,  ażeby  nienawiść  polityczno-narodowa  panują- 
cych władz  nie  usunęła  tych  wyrobów  z wystawy  po- 
wszechnej. Więc  pod  obcemi  firmami , w różnych  kra- 
jach torując  sobie  drogę  na  wystawę,  Polacy  zwalczać 
jeszcze  musieli  własną  nieufność  i niewiarę  we  własne 
siły,  oraz  lekceważenie  różnych  komisji,  zwykle  nie 
łaskawych  dla  tych,  za  którymi  nikt  się  nie  ujmuje. 
Gdy  się  to  wszystko  dobrze  rozważy,  udział  Polaków 
na  wystawie  nabiera  szczególnego  znaczenia.  Dlaczego 
nie  jest  liczniejszy,  powody  przytoczone  objaśniają  do- 
statecznie; że  jednak  jest  dość  liczny,  poczytać  to  mu- 
simy za  dowód  żywotności  polskiego  narodu.  Ale  nietylko 
idzie  nam  o dowód  żywotności,  zebrany  na  wystawie 
powszechnej,  chcielibyśmy  prócz  tego  z oznaczenia 
udziału  Polaków  i okazania  go  w jednej  całości,  tę 
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jeszcze  korzyść  osiągnąć,  jaką  sprowadza  zwykle  spis 
inwentarza  i możność  orjentowania  się  w tem  co  mamy, 
dla  tego,  ażeby  dojść  do  tego,  czego  nie  mamy.  Zabie- 
ramy się  więc  przedewszystkiem  do  wydobycia  polskiej 
pracy.  Nie  żądajcie  jednak  odemnie  systematyczności 
przy  jej  opisie.  Było  by  to  nad  siły  jednego  człowieka. 
Samo  poszukiwanie  jest  mozolnem  i zabierze  zbyt  dużo 
czasu.  Ograniczę  się  więc  na  przygotowaniu  materjału, 
a kto  inny,  swobodniejszy  i umiejętniejszy  odemnie, 
niechaj  się  zajmie  uporządkowaniem  go,  albo  według 
systemu  grup,  jakiego  się  trzymała  dyrekcja  jeneralna 
przy  organizowaniu  wystawy  powszechnej,  albo  też  we- 
dług innej  klasyfikacji. 

Z prowincyi  Polski  w dziale  przemysłu,  najlepiej 
i najliczniej  są  reprezentowane  ziemie,  zostające  pod 
zaborem  moskiewskim ; w dziale  sztuk  pięknych  pier- 
wszeństwo należy  do  ziemi  zostającej  pod  panowaniem 
austrjackiem ; na  polu  zaś  rolnego  gospodarstwa  naj- 
wyżej stoją  prowincje,  przez  królestwo  pruskie  ujar- 
zmione. 

Zaczynamy  od  pierwszego,  to  jest  moskiewskiego 
zaboru.  Jeżeli  zaś  jaki  przedmiot  ujdzie  naszej  uwagi, 
powiemy  o nim  później  dodatkowo,  przyobiecując  także 
szczegółowszy  opis  i ocenienie  wynalazków  oraz  wyro- 
bów, o których  teraz  wzmiankę  tylko  czynimy. 

W dziale  machin  w głównym  budynku,  jako  też 
w pawilonie  przeznaczonym  dla  machin  rolniczych,  zna- 
leźliśmy następujące  polskie  wyroby  umieszczone  pod 
moskiewską  flagą  : 

Fabryka  Lilpopa  i Raua  w Warszawie  wyra- 
bia maszyny,  narzędzia  rolnicze,  rękodzielnicze,  oraz 
inne  wyroby  z żelaza  i mosiądzu.  Na  wystawę  wiedeń- 
ską nadesłała  aparat  do  rafinerii  cukru  i część  dru- 
giego aparatu,  do  wyciągania  soku  z buraków  za  po- 
mocą defuzji;  oba  pod  względem  wykończenia  wzorowe. 
Model  drugiego  aparatu  w całkowitej  fermie,  wyko- 
nany dla  użytku  kształcącej  się  młodzieży,  przez  me- 
chanika warszawskiego  uniwersytetu,  K.  Barenta,  znaj- 
duje się  także  na  wystawie.  Prócz  tego  Lilpop  i Rau 
wystawili:  parową  machinę  powietrzną  (Lufspumpe);  do- 
brze zbudowany  wagon  do  węgli;  młocarnię  wielką, 
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pięciostopową  na  kołach,  wydającą  od  razu  czyste  zbo- 
że , z przyrządem  do  przetrząsania  słomy  i z lokomo- 
bilą  wymłacającą  około  100  kóp  dziennie;  młocarnię 
z grabiami  i młynkiem  z maneźem  6konnym,  wymła- 
cającą w godzinę  z pomocą  ośmiu  ludzi  4 kopy  ozi- 
miny; młocarnię  połową  przenośną;  młocarnię  z ma- 
neźem 6konnym  i młocarnię  4konną  z maneźem  leżą- 
cym. Wialnię  pod  młocarnię  i dwa  młynki  do  czy- 
szczenia i gatunkowania  przewianego  zboża;  trzy  siecz- 
karnie; trzy  siewniki;  trzy  pługi;  grabie  do  siana  Ho- 
warda; obsypnik  do  kartofli;  extyrpator  służący  do  wy- 
niszczania chwastów;  pielnik  szląski  i młocarnię  do  ko- 
niczyny. Dokładność  roboty  w machinach  tej  fabryki, 
poruszanej  przez  trzy  maszyny  parowe,  na  wystawie 
politechnicznej  w Mosk?^ie  (1872)  pozyskała  dwa  złote 
medale  i jeden  medal  srebrny.  Lilpop  i Rau  zatrudnia 
650  robotników  a rocznie  produkuje  machin  i narzędzi 
za  cenę  800.000  rubli. 

Narzędzi  rolniczych  w liczbie  sześć,  dostarczyła 
także  fabryka  Władysława  Menzla  z Białejcer - 
kwi  na  Ukrainie.  Narzędzia  te  posiadają  też  same  za- 
lety, co  machiay  Lilpopa.  Menzel  uczył  się  w War 
szawie,  zkąd  przeniósł  się  na  Ukrainę  w 1858  r.  Jest 
on  szwagrem  Lilpopa.  Fabryka  Menzla,  poruszana  siłą 
jednej  parowej  machiny,  produkuje  rocznie  towarów  za 
100.000  rs.,  a zatrudnia  stu  robotników. 

Fabryka  mechanicznych  wyrobów  Trecera  w 
Warszawie,  posiada  na  wystawie  aparat  miedziany  do 
cukrowni  i sikawkę  ręczną,  a Jan  Mielnicki  z Ru- 
dek w powiecie  Bielskim  gubernii  Grodzieńskiej,  moto- 
widło  z narzędziem  do  rachowania.  — Cichowski 
Roman  z Linowy  w Sandomierskiem  wystawił  udo- 
skonalone przez  siebie  pługi. 

Pan  Cichowski  ma  fabrykę  narzędzi  rolniczych 
w Linowie  w gubernii  Radomskiej.  Pługi  jego  jakie 
znajdują  się  na  wystawie  są  pojedyncze,  wieloskibowe  i 
tak  zwane  przez  wystawcę  dubeltowe.  Pojedynczych 
pługów  różnej  wielkości,  całych  żelaznych  i rozmaicie 
przyrządzonych  jest  sześć.  Zastosowane  są  one  do  różnej 
głębokości  orki  i do  różnych  przyzwyczajeń  okolicy,  co 
ułatwia  wielce  wybór  pomiędzy  nimi.  Wieloskibowych 
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pługów  jest  trzy:  dwuskibowiec,  trzyskibowiec  i cztero- 
skibowiec,  z których  pierwszy  zajmuje  dwie  skiby  po 
9 cali,  drugi  trzy  po  8 cali,  a trzeci  cztery  po  C cali 
szerokości  mające;  ażeby  mogły  służyć  przy  orce  pła- 
skiej i w rolach  zbytecznie  nie  zanieczyszczonych  do 
pokrywania  siewów  lub  do  uprawy  od  2 d > 6 a nie- 
kiedy i 7 cali  głębokości,  są  one  wszystkie  osadzone 
w ramach  drewnianych.  Dubeltowych  cało  żelaznych 
pługów  jest  dwa,  z których  jeden  do  płytszej  a drugi 
do  głębszej  orki  jest  przyznaczony.  Zowią  się  one  clu- 
beltowemi  dla  tego,  że  każdy  z nich  składa  się  z dwóch 
pługów,  nie  obok  siebie  ale  po  nad  sobą  w pewnej 
odległości  położonych.  Zapuściwszy  to  narzędzie  do  wła- 
ściwej mu  głębokości  w ziemię,  otrzymamy  ten  rezultat, 
że  pług  pierwszy  zbierze  najdokładniej  wierzchnią  warst- 
wę ziemi  ze  wszystkiemi  chwastami  i ścierniem  lub 
murawę  i takową  odwróciwszy  zrzuci  w bruzdę. 

Pług  zaś  drugi,  idący  niżej  za  pierwszym,  lecz 
w tym  samym  najzupełniej  Kierunku,  wydobędzie  ziemię 
czystą  z głębokości  stosownej  do  jego  budowy  i tej  na 
jaką  uregulowanym  został , takową  pokruszy  i na  sam 
wierzch  skiby  pierwszej  złoży.  Tak  więc  rola  pługiem 
takim  wyorana  za  jednym  zachodem  posiada  wszystkie 
warunki  dokładnej  uprawy.  Tymczasem  ponieważ  gni- 
jące na  spodzie  chwasty  i ściernie,  nie  ulegają  przerwie 
w swoim  rozkładzie,  ułatwiają  ciągły  przystęp  powie- 
trza do  spodniej  warstwy  roli  a w następstwie  służą  za 
pożywienie  powierzonemu  z wierzchu  roli  nasieniu. 
Wystawca  opisanych  pługów  z powołania  swego  będąc 
rolnikiem,  z odpowiednim  zasobem  umiejętności  teorety- 
cznej przez  lat  dwadzieścia  kilka  oddawał  się  i dotąd 
oddaje  praktycznemu  badaniu  narzędzi  rolniczych  a 
zwłaszcza  pługów,  w które  acz  w nierównie  mniej- 
szych przedstawiane  były  rozmiarach,  odbierał  już  na- 
grody w medalach  na  wszystkich  wystawach  powsze- 
chnych i krajowych : w Londynie,  w Paryżu,  w Brukseli, 
w Kijowie,  w Moskwie  a na  ostatniej  wystawie  war- 
szawskiej odebrał  jedyny  medal  złoty,  jaki  był  przezna- 
czony na  cały  oddział  machin  z napisem  „za  pługi 
pojedyncze  i wieloskibowe  wedle  własnego  pomysłu 
wykonane.  “ Pługi  dubeltowe  o których  mówiliśmy  po- 
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Kjzej,  są  nowym  postępem  w udoskonaleniu  pługa,  no- 
wym wynalazkiem  i poprawą  narzędzia , którym  pan 
Cichowski  nie  przestał  zajmować  się  i podczas  tęsknych 
dni  swego  wygnania  na  Syberji.  Dla  oka  znawcy,  pługi 
dubeltowe  różnią  się  bardzo  od  innych  znajdujących  się 
na  obecnej  wystawie,  a robionych  według  tej  marnej  za- 
sady. Bardzo  żałujemy,  że  odwołanie  prób,  które  odbyć 
się  miały  pod  Wiedniem,  niepozwoliło  nam  własnem 
okiem  o enić  w sposób  porównawczy  działania  pługów 
dubeltowych.  Wszakże  zauważyć  tu  musimy,  że  pierwsze 
ich  publiczne  wystąpienie  roku  bieżącego  na  konkursie 
pługów,  odbytym  w Złoczowie  we  wschodniej  Galicji, 
uwieóczonem  zostało  dwoma  medalami  i trzema  pier- 
wszemi  nagrodami,  jakie  przeznaczone  były  za  najle- 
psze pługi  do  orki  głębokiej , do  orki  płytkiej , i do 
pokrywania  siewów.  Słyszeliśmy  właśnie,  że  Cichowski 
chcąc  ułatwić  nabywanie  jego  pługów  w Galicji,  wszedł 
w umowę  z obywatelską  spółką  we  Lwowie,  która  się 
ich  wyrobem  w swej  fabryce  zatrudniać  będzie.  Jeżeli 
wspomniana  fabryka  sumiennie  i umiejętnie  wypełni 
przyjęty  przez  siebie  obowiązek  pługi  p.  Cicho wskiego  nie 
mały  przyniosą  pożytek  rolnikom  zaboru  austrjakiego. 
Dobrzyński  z Śmiły  na  Ukrainie  wystawił  machiny 
i narzędzia  używane  przy  sadzeniu  buraków ; Toszko- 
wicz  Mikołaj  w Zmirynce  na  Podolu,  swojego  wy- 
nalazku narzędzie  do  użytku  przy  kolejach  żelaznych  , 
którego  opisu  dzisiaj  nie  jestem  jeszcze  w stanie  podać 
w moim  liście,  jak  również  wykonanych  przez  p.  Drze- 
wieckiego na  Wołyniu  w Krzemienieckim  powiecie 
dwóch  regulatorów  dla  machin  parowych  i aparatu  do 
kontrolowania  szybkości  jazdy  na  kolei  żelaznej  — wła- 
ściciele bowiem  i wynalazcy  nie  byli  obecni,  gdy  oglą- 
dałem ich  wyroby,  nie  mogli  mi  więc  udzielić  potrze- 
bnych objaśnień. 

Model  płukalni,  czyli  machiny  do  płukania  złota, 
używanej  w kopalni  w Miasku  (na  Syberji),  systemu  i 
pomysłu  Komarnickiego,  zwrócił  moją  uwagę,  kon- 
strukcja bowiem  jego  jest  prostszą  i dokładniejszą  od 
tych,  jakie  w Syberji  widziałem. 

Prócz  tego  w pałacu  przemysłowym , w oddziale 
moskiewskim  godne  są  pilnego  obejrzenia  i szerokiego 
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zastosowania:  wynalsziony  przez  p.  Leopolda  Bab- 
czyńskiego  z Warszawy  „kontro ller"  w kształcie 
zegara  z trzema  wskazówkami  do  kontrolowania  gry  na 
bilardzie  i w karty,  oraz  do  kontrolowania  konduktorów 
w omnibusach.  Podobne  kontrollery  znajdują  się  w omni- 
busach paryskich;  wynaleziony  jednak  przez  pana  Bab- 
czyóskiego  jest  dokładniejszy  i może  być  użytym  nie- 
tylko  do  omnibusów  i przy  bilardach,  ale  także  przy  innych 
wpływach  pieniężnych,  wymagających  kontrolowania. 

Obok  kontrollera  znajduje  się  na  tymże  stole  przy- 
rząd, dopomagający  do  zrastania  się  kości  w rannej  lub 
potłuczonej  nodze,  wynaleziony  przez  pana  Mość  i c- 
kiego  w Warszawie.  Nie  będąc  lekarzem,  nie  umiem 
ocenić  praktycznie  wspomnianego  przyrządu,  musi  on 
jednak  odpowiadać  swojemu  celowi,  skoro  lekarze  war- 
szawscy w pismach  tamtejszych  odzywali  się  o nim 
z uznaniem  i pochwałami.  Nie  oddalając  się  od  tego 
stołu,  można  jeszcze  obejrzeć  pompkę  pneumatyczną  do 
zgęszczania  i rozszerzania  powietrza,  wynalazku  pana 
A.  Wąsika  w Warszawie.  Wynalazca  por  uczył  klucz 
do  otwierania  tego  aparatu  jednemu  z dozorców,  na- 
próżno  atoli  staraliśmy  się  dowiedzieć,  u którego  jest 
złożony.  Publiczność  nieobjaśniona  przez  nikogo  i nie 
mając  załączonego  opisu,  niewie  do  czego  służyć  ma 
aparat  p.  Wąsika,  i odchodzi  bez  zbadania  jego  wynalazku. 

Podobny  los  spotkał  na  wystawie  paryskiej  w roku 
1867  planimetr  Juliana  Majewskiego,  starszego 
inżyniera  gubernii  warszawskiej.  Członkom  komitetu  wy- 
stawy nie  umiał  nikt  wskazać  sposobu  jego  użycia  i ma- 
tematycznej podstawy,  dla  zrobienia  porównania  z innemi 
planimetrami,  i to  było  powodem,  że  w Paryżu  przy- 
znano złoty  medal  p.  Amslerowi,  Szwajcarowi,  za  pla- 
nimetr o wiele  mniejszej  wartości  od  wynalezionego 
przez  p.  Majewskiego.  Planimetr  pomysłu  Majewskiego 
jest  prostej  konstrukcji , mocno  zbudowany  i pozwala 
nawet  nietechmkom  w bardzo  krótkim  czasie  obeznać 
się  ze  sposobem  jego  użycia  do  obliczania  powierzchni 
wszelkich  figur  na  planach  i dzielenia  takowych  na  części 
dowolne.  Nie  wątpimy,  że  pan  Majewski,  który  osobi- 
ście ma  przedstawić  swój  planimetr  komisji,  zyska 
uznanie  we  Wiedniu,  kt3re  go  minęło  w Paryżu.  Pan 
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Majewski  dał  się  juz  poznać  zaszczytnie  jako  jeden 
z budowniczych  wspaniałego  zjazdu  do  mostu  na  Wiśle 
i w budowie  mostu  żelaznego  w Warszawie.  Według 
jego  projektu  zbudowany  został  most  żelazny  w Kali- 
szu na  Prośnie;  projekt  zaś  kanalizacji  i wodociągów 
dla  miasta  Warszawy  czeka  na  realizację. 

Brat  inżyniera,  p.  Hipolit  Majewski,  posiada 
w tejże  galerji  wystawy  cały  skład  wynalezionych  przez 
siebie  kropli  od  bólu  zębów,  bardzo  skutecznie  działa- 
jących. Wszystkich,  którzy  się  do  niego  zgłaszają  na 
wystawie  z bólem  zębów,  leczy  bezpłatnie  na  miejscu, 
sposób  bowiem  użycia  tych  kropli  tak  przez  wąchanie 
jak  i nacieranie  szczęki  i skroni  bolącej  jest  bardzo 
prosty.  Świeżo  pan  Majewski  otrzymał  medal  od  Oska- 
ra II.  króla  szwedzkiego  w uznaniu  użyteczności  jego 
kropli,  które  posiadają  ogromny  rozgłos  w państwie 
Moskiewskiem  i na  Wschodzie. 

Podobnego  rozgłosu  używa  wynaleziony  sposób 
robienia  bulionu  przez  Władysława  Kleczko  w s kie- 
go z Litwy.  Robi  go  z dzikich  ptaków  i zwierząt  pół- 
nocnych w Pinedze,  Archangielskiej  gubernii,  i w dwóch 
innych  fabrykach,  przez  siebie  założonych:  w Usztylmie, 
nad  Pieczorą  i w Wołogdzie.  Jest  on  pożywniejszy  od 
mięsnego*  extraktu  Liebiga.  daje  się  dłużej  przechować 
a również  prędko  można  go  rozpuścić  w gorącej  wodzie 
jak  tenże  extrakt  W restauracji  moskiewskiej,  którą, 
nawiasowo  powiedzmy,  utrzymuje  spekulant  niemiecki 
na  wystawie,  próbowałem  bulionu  pana  Kleczkowskiego. 
Smakował  wybornie,  i żadnego  ze  znanych  bulionów, 
nawet  ukraińskich,  nie  porównałbym  z bulionem  Klecz- 
kowskiego. Car  zwiedzając  wystawę,  pytał  o fabrykację 
tego  bulionu,  i dziwił  się,  że  ge  nie  wzięto  na  ekspedycję 
do  Chiwy.  Na  dwóch  wystawach  moskiewskich  otrzy- 
mał p.  Kleczkowski  medal ; departament  medyczny  w Pe- 
tersburgu i zjazd  lekarzy  oraz  przyrodników  w Krakowie 
uznały  fabrykację  bulionu  z dziczyzny  za  wyborną  i od- 
powiadającą przepisom  zdrowia. 

Pan  Władysław  Kleczkowski  rodem  jest  z Litwy, 
w roku  1850  za  polityczną  sprawę  zesłany  był  do  robót 
w Syberji,  — po  uwolnieniu  powtórnie  zesłany,  wpadł 
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na  pomysł  robienia  bulionu  z dzikich  zwierząt,  zabija 
nych  przez  Samojedów  i Ostiaków,  a dzisiaj  juz.  jako 
wielki  fabrykant  prowadzi  znaczny  handel  swoim  bulio- 
nem po  całej  Moskwie,  Polsce  i innych  krajach. 

19  czerwca  1873, 


IV. 

Upośledzenie  języka  polskiego  na  wystawie.  — ~ Organizacja 
komisji  sędziów  (jury).  — Wynalazki  Stefana  Drzewieckie- 
go. — Chronometr  Daniszewskiego.  — Aparat  elektro-tera^ 
peutyczny  dr.  Biunnera.  Inatrumenta  chirurgiczne  dr. 
Chwata.  — Krople  Pawłowskiego.  — Lokomobila  Szemiota. 

Pogoda  piękna  sprzyja  wystawie  od  tygodnia  ; do- 
datkowe tez  roboty  spiesznie  postępują,  a pomiędzy 
zwiedzającymi  coraz  liczniej  słyszeć  można  obcą  mowę. 

Wspomniałem  już  o niemałej  liczbie  Polaków.  — 
Chociaż  nas  więcej  tu  niż  Anglików,  Francuzów  i Mo- 
skali, przecież  mowy  naszej  nie  uwzględniono  ani  w na- 
pisach na  wystawie,  ani  w etykietach  kupieckich,  je- 
dnem  słowem  nigdzie.  Nawet  gazet  polskich  kupić  nie 
można.  Napróżno  pytałem  o nie  przy  wszystkich  stoli- 
kach księgarskich.  Sprzedający  patrzali  na  mnie  zdzi- 
wionemi  oczami  i odpowiadali,  że  nikt  o nie  nie  pyta, 
więc  ich  nie  posiadają.  Od  czasu  więc  wyjazdu  mego 
ze  Lwowa,  nie  czytałem  żadnych  wiadomości  z kraju, 
jakbym  się  oddalił  za  dalekie  morza  a nie  do  stolicy 
monarchii,  która  wcieliła  w swe  granice  znaczną  część 
Polski. 

Powodem  lekceważenia  mowy  naszej  i niedbało- 
ści  gospodarzy  niemieckich  na  potrzeby  gości  polskich, 
są,  przyznać  to  potrzeba,  sami  Polacy.  Nie  wymagają, 
aby  im  dostarczono  polskich  gazet,  polskich  potraw, 
lub  polskiego  ogłoszenia,  więc  też  na  tym  światowym 
jarmarku,  jakim  jest  wystawa,  nikt  z tych,  co  ma  in- 
teres do  naszej  kieszeni,  nie  stara  się  nam  za  nasze 
pieniądze  dogod  ić.  W podobnem  położeniu  są  Czesi, 
a to  dlatego,  że  i oni  podobnie  jak  my,  chętnie  posłu- 
gują się  inną  mową,  i między  obcymi  nie  śmią  mani- 
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festować  się  jako  Czesi  Węgrzy  inaczej  postępują, 
więc  też  przedsiębiorcy  wystawy  dogadzają  im,  pochle- 
biają i pozwalają  na  madiarskie  napisy,  msdiarską  mu- 
zykę i madiarską  restaurację. 

Niedbałość  na  to,  co  nas  jako  Polaków  odznaczać 
powinno,  dak  dalece  posunięto  pomiędzy  nami,  że  pol- 
scy wystawcy  obok  cudzoziemskich  nie  położyli  polskich 
napisów.  Przekonałem  się,  że  komisja  moskiewska  nie 
zmuszała  Polaków  do  kładzenia  napisów  w moskiew- 
skim, niemieckim  lub  francuskim  języku  z wyłączeniem 
polskiego,  jak  to  wielu  z nich  uczyniło  ze  strachu;  są 
bowiem  tacy,  którzy  polskich  napisów  nie  pominęli,  a 
komisja  moskiewska  nic  im  za  to  przeciwnego  nie  uczy- 
niła. Podnosimy  rzecz  tę,  obowiązkiem  bowiem  naszym 
jest  przestrzegać,  aby  mowa  polska  i interes  polski 
nigdzie  nie  był  upośledzonym.  Gdzie  wszystkie  języki 
są  równouprawnione,  dlaczegożbyśmy  nie  mieli  żądać, 
ażeby  polski  był  pa  równi  z innymi  traktowany?  Nie 
chcę  przypuszczać,  ażeby  mowa  Skargi  i Sobieskiego 
me  była  dla  nas  nadewszystko  drogą,  a przecież  tak  po- 
stępujemy jakbyśmy  jej  nie  szanowali  1 

W tych  dniach  po  długich  sporach,  ostatecznie 
uorganizowano  komisje  sędziów  (Jury).  Przedmioty  na 
wystawie  podzielono  na  27  grup,  zanominowano  więc 
dwadzieścia  siedm  komisji  do  jądzenia.  Pomiędzy  pre- 
zydentami i wiceprezydentami  komisji , bardzo  mało 
znajduje  się  Polaków,  dwó.h  bowiem  tylko  naszych  za- 
nominowano. Hrabia  Alfred  Potocki  mianowany 
prezydentem  drugiej  grupy  (rolnictwa),  a do  pomocy 
mu,  jako  wiceprezydentów,  dodano  pp.  Edwarta  (An- 
glika) i D i y a 1 d a (Węgra).  Pan  Ludwik  Wołow- 
ski, deputowany  Zgromadzenia  narodowego  we  Francji, 
mianowany  wiceprezydentem  13tej  grupy  (sztuka  gra- 
ficzna i rysunek  liniowy).  Drugim  wiceprezydentem  tej 
grupy  jest  p.  M e 1 i n g o (Austrjak)  i p.  Buchanan 
(Anglik). 

Nie  będę  wymieniać  wszystkich  wiceprezydentów  i 
prezydentów,  bo  nazwiska  ich  mało  są  u nas  znane  ; 
wspomnieć  mi  jednak  wypada  o członkach  komisji 
do  sądzenia  dzieł  sztuki,  od  jej  bowiem  znaw- 
stwa i sprawiedliwości,  zależy  przyznanie  pierwszej  na- 
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grody,  do  której  Polacy  mogą  mieć  pretensję,  lepszych 
bowiem  obrazów  historycznych  jak  Matejki:  Skarga, 
Unia  i Stefan  Batory,  jak  portrety  Rodakowskiego  i 
jak  akwarelle  Kossaka  — żaden  kraj  nie  wystawił. 
Otóż  skład  wspomnianej  komisji  nie  podoba  się  nam. 
Prezydentem  jest  hr.  de  C r e n n e v i 1 1 e (Austrjak), 

0 którego  znawstwie  i bezstronności  nic  jeszcze  nie  wie- 
my, więc  nominacji  jego  ani  za  dobrą  ani  za  niewła- 
ściwą ogłosić  nie  możemy.  Wiceprezydentami  tej  ko- 
misji są:  książę  Raciborski  (Górnoszlązak  zniem- 
czony) i malarz  francuski  M e i s s o n n i e r.  Ks.  Raci- 
borski nie  okazał  się  miłośnikiem  sztuki  w bezstron- 
ność zaś  jego  wątpimy  dlatego,  że  nie  potrafił  nim  być 
względem  ludu  polskiego  na  Górnym  Szląsku.  Meisson- 
nier  zaś  jest  malarzem  znakomitym,  ale  bez  wyższego 
natchnienia.  Rodzajowe  jego  obrazy  prześliczne,  wygła- 
dzone, eleganckie,  wychuchane,  okazują  gust,  niezdolny 
rozmiłować  się  i jak  należy  ocenić  lenialnego,  szero- 
kiem  pędzlem  malowania  Matejki,  który  nie  pyta  o 
utarte  drogi  i nie  cierpi  konwencjonalności,  której  Meis- 
sonnier  jest  zwolennikiem.  Ale?  nie  przesadzajmy  rze- 
czy, wkrótce  zobaczymy,  jak  się  ci  panowie  wywiążą 
ze  swego  zadania. 

W dalszym  ciągu  przerwanej  w trzecim  moim  liś- 
cie rzeczy  o polskich  wyrobach  i wynalazkach,  umie- 
szczonych na  wystawie  pod  moskiewską  flagą,  pozwolę 
sobie  obszerniej  pomówić  o wspomnianych  już  wyna- 
lazkach pana  Stefana  Drzewieckiego,  rodem 
z Podola  a posiadającego  dobra  w Krzemienieckim  po- 
wiecie na  Wołyniu. 

Zastałem  go  dzisiaj  przy  stole,  na  którym  się 
znajduje  jego  wystawa.  Udzielił  mi  łaskawie  objaśnień, 
potrzebnych  do  zrozumienia  narzędzi  jego  wynalazku, 

1 tym  sposobem  postawił  mnie  w możności  ich  opisa- 
nia. Pierwszym  przyrządem  przez  niego  wynalezionym 
a znajdującym  się  na  wystawie,  jest  sprzęgacz 
wagonów.  Wiadomo  ilu  nieszczęść  stał  się  przyczyną 
dotychczasowy  system  łączenia  wagonów ; ludzie,  którzy 
pomiędzy  pufery  wchodzili  dla  zaczepiania  łańcuchów, 
wielokrotni  3 ulegali  zgnieceniu.  Nic  podobnego  stać  się 
nie  może  przy  systemie  sprzęgania  wagonów,  wynale- 
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zionym  przez  p.  D zewieckiego.  Przyrządy,  umieszczone 
przy  każdym  wagonie  a nazwane  „sprzęgaczami, “ przez 
samo  zbliżenie  się  do  siebie  łączą  się  z sobą , czyli  za- 
czepiają wzajemnie  ; aby  rozprządz  należy  z boku  na~ 
cisnąć  na  rękojeść,  nie  potrzebując  wcale  włazić  po- 
między wagony.  Przyrząd  jest  tak  zrobiony  i obliczony, 
że  pociąg  z nim  może  przejeżdżać  po  najmniejszych  lu- 
kach i działać  przy  obciążeniu  wagonów  największem 
naładowaniem,  co  dotąd  było  zadaniem  bard  o trudnem 
do  tozwiązaiiia  a koniecznem  i wielce  poźądanem  przez 
kompanie  kolei. 

Drugi  wynalazek  p.  Stefana  Drzewieckiego  jest 
aparat  do  kontrolowania  szybkości  jazdy  pociągów  na 
kolejach  żelaznych.  Na  wstędze  papieru,  około  6 centi- 
metrów  szerokości  mającej,  naznaczoną  bywa  linia  po- 
dłużna w dolnej  części  papieru ; ta  linia  podzieloną 
jest  według  pewnej  skali  na  kilometry  numerowane,  na 
stacje  kolei  z ich  nazwiskiem ; pewnemi  także  znakami 
oznaczone  są  łuki,  pochyłości,  mosty,  nasypy,  w ogóle 
cały  profil  kolei,  po  któiej  ma  jechać  pociąg.  Inne  linie 
podłużne,  równoległe  od  pierwszej  i równo  od  ciebie 
oddalone,  oznaczają  odpowiednią  prędkość  , to  jest  10, 
20,  30  itp  kilometrów  na  godzinę,  zaczynając  od  dol- 
nej profilowej  linii  i licząc  ku  górnej  części  papieru. 
Przy  większych  podziałkach,  oznaczających  kółkiem 
stacje  u góry  i u dołu  papieru,  napisana  jest  liczbą 
godzina,  o której  pociąg  powinien  na  odpowiednią  sta- 
cję przyjechać,  i o której  ją  opuścić.  To  wszystko 
oznaczone  jest  czerwoną  farbą  na  papierze.  Każda  kolej 
ma  takie  wstęgi  papieru  dla  różnych  numerów  pocią- 
gów. Przy  wyjeździe  pociągu  wkłada  się  wstęga  w apa 
rat  kontrolujący,  nawija  się  ją  na  wałek  i na  klucz 
zamyka.  Aparat  przesuwa  tę  wstęgę  proporcjonalnie  do 
drogi  przebieżonej,  to  jest  o jedną  przedziałkę  na  kilo- 
metr, a regulator  odśrodkowy  znaczy  ua  niej  prędkość 
większem  lub  mniejszem  podniesieniem  się  kul , które 
za  pomocą  do  tego  obmyślonego  przyrządu,  podnoszą 
lub  spuszczają  ołówek,  znaczący  na  papierze  linię  krzy- 
wą prędkości.  Tym  sposobem  można  na  wstędze  pa- 
pieru czytać  prędkość  jazdy  na  każdym  punkcie  prze- 
biegu, po  wysokości  punktu  krzywej,  odpowiadającego 
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punktowi  na  profilu.  Oprócz  tego,  godzina  przyjazdu  na 
stację  i odjazdu,  naznacza  się  automatycznie  na  papierze 
nad  i pod  znakiem  stacji.  Tym  sposobem  kontrola 
jazdy  pociągu  odbywa  się  z ścisłością  matematyczną. 
Pożytek  tego  aparatu  jest  oczywisty.  Przy  jego  kontroli 
m zna  zapobiedz  częstym  nadużyciom  lub  niedbal-twu 
maszynistów,  którzy  dla  odzyskania  straconego  z swej 
winy  czasu,  puszczają  nieraz  pociąg  z szybkością  nad- 
zwyczajną, albo  też  korzystają  z pochyłości  dla  uzyska- 
nia premii  za  oszczędzenie  węgla,  albo  też  dla  innych 
powodów,  — a z czego  bywają  często  bardzo  smutne 
przypadki. 

Trzeci  wynalazek  pana  Drzewieckiego,  jest  nie- 
zmiernie czuły,  mały  regulator  do  machin  parowych, 
który  od  swego  imienia  nazwał  „regulatorem  Ste- 
fana“.  Kule  w tym  regulatorze,  zupełnie  inaczej  jak 
w dotąd  używanych  systemach,  umieszczone  są  nad 
punktami,  około  których  się  obracają.  Tak  zaś  urzą- 
dzony jest  ten  regulator,  że  im  bardziej  powiększa  się 
prędkość  obrotów,  tern  staje  się  czulszym , której  to 
własności  brakowało  dotąd  używanym  regulatorom. 

Inny  regulator  wynalazku  także  p.  Drzewiec- 
kiego do  regulowania  pary  w machinie  parowej,  jest 
paraboliczny.  Ze  stosunku  siły  odśrodkowej  do  prędkości 
wynika,  że  kule  regulatora  doskonałego  powinny  się 
podnosić  podług  łuku  parabolicznego,  aby  teoretycznie 
ścisłe  regulowanie  otrzymać.  To  zadanie,  długo  i na- 
próżno  poszukiwane  przez  wielu  inżynierów,  udało  się 
pana  Drzewieckiemu  szczęśliwie  rozwiązać  za  pomocą 
swego  parabolicznego  regulatora.  W tym  aparacie  kule 
zostają  na  płaszczyźnie  wertykalnej  a przytem  przebie- 
gają po  powierzchni , utworzonej  obrotem  jednego  pręta 
(sztanga)  około  drugiego,  który  jej  służy  za  oś.  Jest 
to  sekcja  koniczna,  ale  ponieważ  jedna  z pozycji  pręta 
(generatrix)  może  być  wertykalną,  sekcja,  która  jest 
od  niej  równoległą,  staje  się  parabolą. 

Tę  myśl  rozwijając,  wynalazł  jeszcze  p.  Drzewiecki 
nowy  cyrkiel  do  rysowania  grafionem  wszystkich  sekcji 
konicznych.  Instrument  ten  bardzo  prosty,  opiera  się 
na  zasadzie  tworzenia  się  przy  pomocy  obrotu  jednej 
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linii  około  osi,  powierzchni  ostrokręgu,  linia  zaś  obra- 
cająca się  równoodległe  do  papieru,  tworzy  płaszczyznę 
poziomą , przecięcie  tych  dwóch  powierzchni , po  którem 
przechodząc  grafion,  rysuje  elipsę,  parabolę  lub  hyber- 
polę , według  ustawienia  osi  i linii  obracających  się 
jednej  względem  drugiej.  Dotąd  znane  były  tylko  elip- 
sografy  i parabolografy  odrębne , ołówkiem  tylko  zna- 
czące. Cyrkiel  p.  Stefana  Drzewieckiego  pozwala  także 
w każdym  punkcie  krzywej  linii  natychmiast  otrzymać 
normalną  i styczną  do  tej  krzywej.  W tym  rodzaju  wi- 
działem tylko  jeden  instrument,  który  się  także  znaj- 
duje na  wystawie  i także  wynaleziony  przez  Polaka, 
profesora  uniwersytetu  lwowskiego  p.  Żmurkę.  Ponieważ 
jednak  instrument  ten  jest  rozebrany,  nie  mogłem 
użytku  kółek,  zębatych  linii  i innych  komplikacji  zro- 
zumieć. Potrzeba  ażeby  p.  Żmurko  albo  sam  udzielił 
objaśnień  ciekawym  na  wystawie,  albo  też  instrument 
swój  opisał,  wtedy  dopiero  możebnem  będzie  uczynić 
porównanie  pomiędzy  cyrklem  p.  Drzewieckiego  a cyr- 
klem p.  Żmurki. 

Pan  Drzewiecki  powołany  został  jako  inżynier  do 
urządzenia  w rotundzie  wystawy,  za  pomocą  prasy  hy- 
draulicznej, „wznosni“  (ascenseur),  która  tych,  co  chcą 
szczyt  rotundy  zwiedzić,  podnosi  w górę  na  25  metrów. 
Robotę  swoją  dopiero  co  ukończył  z zadowoleniem  przed- 
siębiorcy i dyrekcji. 

Pan  Stefan  Drzewiecki  jest  jeszcze  człowiekiem  mło- 
dym; w r.  1865  ukończył  szkołę  centralną  w Paryżu. 
Jest  on  wnukiem  powszechnie  na  Wołyniu  szanowanego 
śp.  szefa  Drzewieckiego,  bohatera  legionów  polskich  we 
Włoszech,  którego  pamiętniki  wydał  J.  I,  Kraszewski. 
Ojciec  wynalazcy  jest  znany  w literaturze  naszej  i do 
dziś  żyjący  pan  Karol  Drzewiecki.  Słyszeliśmy,  że  po- 
siada w tece  swojej  kilka  komedji  i tragedji  niewyda- 
nych.  Sposób,  w jaki  dziad,  ojciec  i wnuk  służą  krajowi, 
charakteryzuje  wybornie  prądy,  jakie  Polska  przechodzi 
w XIX  stuleciu. 

Po  wynalazkach  p.  Drzewieckiego  zwrócił  dzisiaj 
szczególniej  moją  uwagę  elektro  - magnetyczny 
chronometr  wynaleziony  przez  Józefa  Daniszew- 
skiego w Wilnie.  Zapewniano  mnie,  że  ma  pierwszeń 


stwo  pomiędzy  chronometrami;  co  zdaje  się  potwierdza 
ta  okoliczność,  że  rząd  carski  przeznaczył  go  dla  floty 
moskiewskiej,  na  której  już  od  lat  kilku  jest  w użyciu. 
Wynalazca  jest  nieobecny  na  wystawie;  nikt  zaś  z człon- 
ków moskiewskiej  komisji  nie  umie  objaśnić  jego  kon- 
strukcji. Pan  Daniszewski  na  wystawie  w Petersburgu 
otrzymał  srebrny  medal;  gdyby  był  Moskalem,  nieza- 
wodnieby  go  hojniej  obdarzono.  Towarzystwo  moskiew- 
skie przyjaciół  nauk  przyrodnicych,  antropologii  i etno- 
grafii (lubitielej  estiestwoznania,  antropologii  i etnografii) 
oceniwszy  lepiej  niż  komisja  petersburgskiej  wystawy 
z 1870  r.  ch.onometr  p.  Daniszewskiego,  obdarzyło  go 
złotym  medalem. 

Dr.  Mikołaj  Brunner  z Warszawy,  nadesłał  na 
wystawę  bardzo . użyteczny  aparat  elektro-terapeu- 
tyczny  przez  siebie  wynaleziony.  Znajdzie  on  szerokie 
zastosowanie  w medycynie,  miarkuje  bowiem  i natęża 
toki  elektryczne  według  potrzeby.  Również  piękne  i 
użyteczne  są  nowo  wynalezione  lub  też  ulepszone  in- 
strumenta  i aparata  chirurgiczne,  przez  dr.  Ludwika 
Chwata  w Warszawie,  a zwłaszcza:  aspirator,  perfo- 
rator, irrigator  i aparat  do  czyszczenia  pęcherza.  Oce- 
nieniem jako  też  szazegółowym  opisem  tych  wynalazków 
zajmie  się  zapewne  sprawozdawca  Przeglądu  lekarskiego 
wychodzącego  w Krakowie. 

Prócz  wspomnianych  przez  nas  w trzecim  liście 
kropel  H.  Majewskiego,  znajdują  się  jeszcze  na  wysta- 
wie krople  od  bólu  zębów,  wynalezione  przez  F.  Pa- 
włowskiego w Warszawie,  lecz  nie  tak  powszechnie 
używane  jak  tamte. 

Na  koniec  jeszcze  o jednym  wynalazku  Polaka. 
Pan  Szemiot,  inżynier  pracujący  przy  robotach  portu 
w Odessie,  wynalazł  lokomobilę,  w której  się  pali 
słomą.  Lokomobila  ta  wypróbowana  w Anglii  i w Odessie 
jest  lekka,  łatwo  ją  przeprowadzać,  przyrząd  zaś  do 
palenia  słomy  tak  jest  urządzony,  że  można  go  użyć 
do  palenia  innego  jeszcze  materjału.  Lokomobila  ta 
znajdzie  zastosowanie  w okolicach  stepowych,  gdzie  niema 
drzewa  i gdzie  będzie  dobrodziejstwem  dla  fabrykantów  - 
i rolników.  Wykonana  w fabryce  narzędzi  rolniczych 
Ransona,  Simsa  i Heada  w Ipswich  w Anglii,  znajduje 
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się  w pawilonie  angielskich  machin  rolniczych.  Jest 
w tym  pawilonie  inna  lokomobila  do  palenia  słomą, 
przeznaczona  dla  okolic  stepowych  w Węgrzech , ale 
mniej  doskonała  od  lokomobili  Szemiota. 

21.  czerwca  1873. 


V. 


C ny  wejścia  na  wystawę.  Lud  ua  wystawie.  Wystawcy  an- 
gielscy i lud.  Tj.  O.  Korzeniowskiego  nowy  sposób  leczenia 
skrzywień  ciał.  Jeszcze  o wyrobach  mechanicznych  pomysłu 
i wykonania  polskiego.  Fortepiany  warszawskie.  Fabryka 
giętkich  mebli  hr.  Poletyło.  O meblach  moskiewskich  nawia- 
sowo. Na  zędzia  optyczne  i lektyka  policyjna. 

Trzy  dni  w tygodniu  — ceny  wejścia  na  wystawę 
są  niższe  od  zwyczajnych.  Płaci  się  wtedy  50  centów 
od  osoby,  w inne  zaś  dni  1 złr. 

Ze  zniżenia  ceny  korzystają  tłumy  uboższego  ludu. 
Dzisiaj  w niedzielę  kołowroty  ( tourniąuets ) wystawy 
na  chwilę  nie  spoczywały.  Są  one  tak  urządzone,  że 
wejśie  każdej  osoby  kontrolowane  jest  przez  oznaczenie 
automatyczne  za  pomocą  przyrządu  wewnątrz  zamknie 
tego.  Ci  którzy  mają  bilety  wolnego  od  opłaty  wejścia, 
wchodzą  przez  inne  kołowroty,  opłacający  przez  inne. 
Przy  takiej  kontroli,  odbierający  pieniądze  nie  mogą 
się  dopuścić  zatajenia  najmniejszej  sumy. 

Dochód  w dnie  tanie  zawsze  jest  większy  niż  w 
dnie  droższe;  powinnoby  to  przemówić  do  dyrekcji  i 
skłonić  ją  do  zniżenia  ceny  we  wszystkie  dnie.  Pod- 
niósłby się  tym  sposobem  dochód  z wystawy,  częściej 
bowiem  uczęszczałby  lud  uboższy,  który  pomimo  ubó- 
stwa zawsze  największe  sumy  płaci  i nigdy  by  nie  była 
tłoku  jak  to  bywa  obecnie,  gdy  masy  czekają  na  dnie 
dla  nich  przeznaczone.  Dzisiaj  w niektórych  miejscach 
pałacu  przemysłowego  (główny  budynek  wy- 
stawy) nie  mogłem  się  przecisnąć.  Szczególniej  gęsta 
ciżba  przypatrywała  się  prześlicznym  posągom  włoskim, 
nieporównanie  pięknym  bronzom  i meblom  paryskim, 
skarbcowi  sułtana  i czeskim  szkłom. 
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Pomiędzy  przypatrującymi  się  byli  głównie  rze 
rnieślnicy,  urzędnicy,  żołnierze , było  także  chociaż  nie 
wiele  chłopów.  Chłop  niemiecki  pomimo  wyższej  kul- 
tury i oświaty  jest  równie  skąpy  i nieciekawy,  jak  nasz 
chłop  polski.  Nawet  z pobliskich  wsi  i przedmieść  «Wie 
dnia  mała  ich  liczba  uczęszcza  na  wystawę.  Zachowa- 
nie sie  ludu  na  wystawie  jest  bardzo  przyzwoite. 
Przedmiotów  jak  to  robią  panowie  a zwłaszcza  panie 
nie  dotykają,  nikogo  nie  trącają  jak  synowie  Albionu, 
którym  się  zdaje,  źe  wszystko  im  wolno,  i bardzo  chę- 
nie  słuchają  objaśnień,  których  wystawcy  nie  chcą  irn 
dzielać,  wiedząc,  że  żaden  z nich  nic  z wystawionych 
przedmiotów  nie  kupi.  Lekceważenie  ubogich  jeszcze 
się  i w ten  sposób  wyraża,  że  niektórzy  wystawcy, 
zwłaszcza  angielscy,  zakrywają  przed  ludem  biżuterje  i 
kosztowne  meble , uważając  go  za  niegodny  ogląda- 
nia tych  wspaniałości. 

Oburzające  to  postępowanie  nie  najlepiej  wysta- 
wia samych  Anglików.  Dowodzi  ono  bowiem,  że 
pomimo  wielkiego  przemysłu  i bogactwa  są  ubodzy  w 
duchu  a dobre  ich  samych  o sobie  mniemanie,  nie  wy 
trzymuje  próby  europejskiego  ok3.  Średniowieczne  prze- 
sądy panują  tam  w całej  sile  a do  pojęcia  równości 
jeszcze  daleko.  Francuz  a nawet  Niemiec  nicdopuściłby 
się  podobnego  lekceważenia  uboższych  ludzi.  Dyrekcja 
wystawy  tym  egoistom  powinnaby  przzpomnieć,  że  wy  - 
stawa  jesst  dla  wszystkich  a nie  tylko  dla  bogatych; 
źe  ten  co  płaci  pół  złotego  w niedzielę,  ma  toż  samo 
prawo  do  oglądania  wszystkiego  na  wystawie  jak  ten 
co  płaci  złoty  w poniedziałek. 

Wiele  także  osób  ogląda  albumy  pana  L.  O.  Ko- 
rzeniowskiego znajdujące  się  w dziale  wystawy 
moskiewskiej.  Albumy  te  zawierają  fotograficzne  od 
bicia  ludzi  z garbami,  z powykręcanemi  nogami  z ro- 
zmaitemi  naroślami  i skrzywieniami  ciała.  Obok  tych 
potwornych  kształtów  są  odbicia  tych  samych  figur, 
jak  wyglądały  po  kuracji  pana  Korzeniowskiego:  garby 
i wszelkie  skrzywienia  znikły  bez  użycia  zwyczajnych 
w takim  razie  operacji  i niedawni  kalecy  przedstawiają 
się  jako  ludzie  o pięknych  postawach.  Obok  albumów 
znajduje  się  kolekcja  gipsowych  nóg  z róźnemi  skrzy- 
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wieniami  i świadectwa  załączone  o cudownych  skutkach 
kuracji  pana  Korzeniowskiego.  W jaki  sposób  leczy 
p.  Korzeniowski,  na  czem  polega  jego  metoda?  nie 
wiem.  Jest  ona  własnością  wynalazcy,  który  oświadcza, 
że  po  długoletniej  praktyce  w Petersburgu,  zdecydował 
się  służyć  swoim  wynalazkiem  innej  także  publiczności 
Europy  i że  dla  tego  przybył  na  wystawę  powszechną, 
ażeby  przekonać,  że  niema  skrzywień  ciała,  który chby 
wyleczyć  bez  operacji  było  niepodobna.  Pan  Korze- 
niowski zamieszkał  w Wiedniu  na  Praterstrasse,  gdzie 
przyjmuje  chorych  codzieó  od  8 do  11  rabo.  Ogłosze- 
nie to,  album,  jako  też  świadectwa,  zwróciły  uwagę  na 
wynalazcę;  jeżeli  wiedeńska  praktyka  potwierdzi  peters- 
burgskie  świadectwa,  sława  pana  Korzeniowskiego  bę- 
dzie ustaloną.  Za  dobre  skutki  leczenia,  wynalazca 
nowej  metody  ortopedycznej  otrzymał  od  rządu  mo- 
skiewskiego order  św.  Stanisława.  Pan  Korzeniowski 
jest  Polakiem. 

Wzmianka  o panu  Korzeniowskim  wprowadziła 
mnie  znowuż  na  rzecz  polskich  przedmiotów,  znajdują- 
cych się  na  wystawie  powszechnej  we  Wiedniu.  Pisa- 
łem już  w poprzednich  listach  o wystawach  polskich 
pod  flagą  moskiewską;  dzisiaj  prowadzę  dalszy  ciąg 
mego  sprawozdania  o ich  pracach. 

Pan  L ipki  n e-L  i p m an  z Zejma  na  Żmudzi 
nadesłał  na  wystawę  przyrząd  mechaniczny,  ułatwiający 
zmianę  ruchu  po  prostej  linii  na  ruch  po  linii  krzywej; 
Gedwiłło  Adam,  zamieszkały  w Moskwie:  szalki 

chemiczne  i laboratorjum  przenośne,  zawierające  aparata 
do  robienia  analiz  chemicznych  i inne  przyrządy,  wy- 
kouane  bardzo  starannie. 

Wart  jest  także  opatrzenia  model  kolei  żelaznej 
według  nowego  systemu,  wykonany  i pomyślauy  przez 
pana  Wawrzyńca  Iwińskiego  z Szawel  na  Żmudzi,  i 
modele  kolei  żelaznej,  wagonów  z krzywemi  hamulcami 
i model  pieca,  wykonane  przez  p.  Szuberskiego, 
zamieszkałego  w Petersburgu. 

W grupie  zawierającej  wyroby  dla  moskiewskiej 
marynarki,  nie  ustępujące  w dokładności  najlepszym 
angielskim,  jako  też  modele  szalup,  różnych  statków  i 
olbrzymie  stalowe  armaty  nadbrzeżne,  odkryliśmy  jeden 
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tylko  polskiego  pomysłu  wyrób,  jest  to  latarnia  do  da- 
wania na  morzu  znaków  podczas  nocy,  wprowadź  na 
w użycie  na  wojennej  flocie  moskiewskiej.  Wykonawcą 
tej  latarni  jest  pan  Szpaków  s ki  Aleksander, 
zamieszkały  w Petersburgu. 

W grupie  instrumentów  muzycznych  znajdują  się 
fortepiany  dwóch  polskich  fabrykantów  z Warszawy; 
jest  to  niewiele,  jeżeli  się  zważy,  że  królestwo  Polskie 
w różnych  miastach,  a mianowicie  w Warszawie  i w 
Kaliszu  posiada  dość  znaczną  liczbę  fabryk  fortepianów, 
które  nie  ustępują  w dobroci  zagranicznym.  Na  wysta- 
wie znajdują  się  dwa  fortepiany  Antoniego  Hofe- 
ra,  koncertowy  i do  salonu,  i fortepian  koncertowy 
Juliana  Małeckiego.  Słyszeliśmy  nieznanego  nam 
nazwiska  artystę,  grającego  na  fortepianie  p.  Małe- 
< kiego.  Siła  i czystość  tonów  nie  zostawiała  nic  do  ży- 
czenia, również  jak  i elegancja  budowy.  Fortepian  Ma- 
łeckiego może  współzawodniczyć  z amerykaóskiemi, 
które  w ostatnich  latach  od  wystawy  paryskiej  uważane 
są  za  jedne  z najlepszych,  a może  i najlepsze.  Fortę  - 
piany  Hofera  używają  od  dawna  dobrej  sławy  nad  Wi- 
słą. Fabryka  jego  założoną  została  w Warszawie  1835 
roku,  dzisiaj  zatrudnia  52  robotników,  i wyrabia  rocz- 
nie fortepianów  na  cenę  59.000  rubli. 

Po  woźnicy  warszawscy  nie  wystąpili  w wielkiej 
liczbie,  bo  tylko  trzech  fabrykantów  powozów  nadesłało 
swe  wyroby,  ale  wystąpili  dobrze.  Dawną  sławę  war- 
szawskich powozów  - utrzymali  na  wystawie  panowie 
fabrykanci : Karol  Sommer,  firma  stara  i sumienna; 
Józef  Rentel,  również  dawny  i zaszczytnie  znany 
fabrykant  i Władysław  Romanowski,  firma  mniej 
dawna , ale  nie  ustępująca  w dokładności  roboty  da- 
wnym. Każdy  z nich  nadesłał  powoź  półkryty  i karetę, 
wszystkiego  razem  sześć  sztuk.  Stanąć  mogą  śmiało 
obok  wyrobów  wiedeńskich  co  do  elegancji , a co  do 
mocy,  zdaje  się , że  mają  nad  nimi  pierwszeństwo. 
Ważna  ta  gałęi  przemysłu  powinnaby  zwłaszcza  w za- 
borze pruskim,  au  trjackim,  jako  też  na  Litwie,  Woły- 
niu, Podolu  i Ukrainie  zająć  więcej  rąk  niż  dotychczas. 
Jedno  tylko  Królestwo  Polskie  posiada  powozy  z wła- 
snych fabryk.  Rozwinęłyby  się  one  tam  jeszcze  więcej, 


gdyby  stary  nałóg  polski  szukania  i kupowania  wszyst* 
kiego  za  granicą,  nie  sprowadzał  do  naszych  wozowni 
karet  wiedeńskich,  berlińskich  i petersburgskich. 

Stolarze  warszawscy  nie  popisali  się ; nie  nadesłali 
bowiem  ani  jednego  wyrobu  z pod  swojego  hebla. 
Czyżby  stolarstwo,  dawniej  będące  na  stopie  rozwoju, 
upadło  w zaborze  moskiewskim  i nie  miało  z czem  za- 
produkować  się  przed  światem  ? Nie  wiemy,  dość,  źe 
na  wystawie  niema  stolarskich  robót  z Warszawy.  Znaj- 
dują się  tylko  krzesła,  fotele,  stoły,  z jedynej  w Króle- 
stwie Polskiem  a nawet  w całem  cesarstwie  moskiew- 
skiem  fabryki  giętych  mebli,  założonej  w roku  1872 
w Wojciechowie  przez  Aurelego  hr.  Pole  tył  o, 
pod  kierunkiem  Adolfa  Machonbauma.  Fabryka  ta  za- 
trudnia już  400  robotników  a wyrabia  giętych  mebli 
z buku,  z jasionu,  na  cenę  200.000  rubli  rocznie.  Piękne 
wyroby  tej  fabryki  na  wystawie,  zapewniają  jej  trwały 
odbyt.  Należy  się  spodziewać,  że  odbyt,  ten  będzie  coraz 
większym  i dla  tego  jeszcze,  że  ten  rodzaj  mebli  jest 
najtańszym  jak  i dla  tego,  że  w Królestwienie  ma  współza- 
wodnika. 

O mało  co  nie  pominąłem  pięknych  bilardów  pana 
Ferdynanda  Trotschel.  Założył  on  w Warszawie 
jeszcze  w roku  1830  fabrykę  bilardów,  która  się  dotąd 
pomyślnie  utrzymuje. 

Nawiasowo  powiemy,  źe  aa  wystawie  moskiewskiej 
dział  mebli  nie  ma  nic  odznaczającego  się.  Po  obej- 
rzeniu wspaniałych  szaf,  łóżek,  kanap  i krzeseł,  w jakie 
zaopatrzyli  wystawę  wiedeńscy  i paryzcy  stolarze,  u któ- 
rych stolarstwo  dekoracyjne  stało  się  sztuką,  wyma- 
gającą oprócz  biegłości  rzemieślniczej  jeszcze  nauki  i 
estetycznego  wykształcenia,  wyroby  stolarzy  moskiew- 
skich przedstawiają  się  w stanie  za  nadto  pierwotnym, 
Tylko  wspaniałe  i kosztowne  meble  malachitowe,  zwra- 
cają uwagę  a oprócz  tego  krzesła,  stoły  i szafka  zro- 
bione w kształcie  tych,  jakie  widzieć  można  po  chłop- 
skich chatach  caratu  i pomalowane  we  wzory,  jakie 
także  tylko  w chatach  zobaczyć  można,  a które  zakupił 
jakiś  Anglik  i meble  do  salonu  myśliwskiego,  z nóg , 
z rogów,  z głów  i ze  skór  jelenich  zrobione  przez  M. 
Grunwalda  w Rydze,  zasługują  na  uwagę. 
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Ale,  to  juz  nie  należy  do  sprawozdania  z rzeczy 
polskich,  którem  sie  teraz  zająłem;  więc  pomijam  na- 
wiasowo wtrącony  przedmiot  o meblach  moskiewskich  i 
list  ten  kończę  wzmianką  o wyrobach  metalowych,  wa- 
gach i aparatach  z fabryki  żelaznych  odlewów,  machin 
rolniczych  i narzędzi  z innych  metalów,  założonej  nie- 
dawno w Warszawie  przez  pułkownika  moskiewskiego 
Woro  nco  wa~  Weljaminowa  , w której  robotnicy 
są  Polacy.  Wyrobom  tym  nic  przyganić  nie  można,  po- 
dobnie jak  i optycznym  narzędziom  Jakóba  Pika, 
znanego  optyka  w Warszawie,  który  towary  swoje  roz- 
łożył na  osobnym  stole.  Prócz  narzędzi  eptyczoych  na- 
desłał Pik  na  wystawę  zbiór  głów  o różnym  typie  i 
stroju  do  nauki  etnografii  i małe  zbiorki  jaj  ptasich  i 
minerałów  dla  dzieci. 

Pomiędzy  narzędziami  optycznemi  pomieścił  p.  Pik 
wynalazek  policyjny.  Jest  to  model  lektyki  pomysłu 
oberpolicmajstra  warszawskiego  W ł a s o w a , według 
którego  p.  Pik  sporządził  lektyki  dla  użytku  dziewięciu 
komisarjatów  policyjnych  Warszawy.  Lektyka  jest  tak 
pomyślana,  że  nietylko  chorzy  zabrani  na  ulicy  z niej 
korzystać  mogą.  Mogą  w niej  być  i więźniowie  przeuo 
noszeni , którym  reumatyzm  więzienny  pościągał  mu- 
szkuły  — - brakuje  tvlko  krat  w okienku , ażeby  wyna- 
lazkiem swoim  mógł  pan  oberpolicmajster  usłużyć  pol- 
skim patr jotom ! 

22.  czerwca  1873. 
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VI. 

Przybywają  nowe  towary.  Różne  projekta.  Baron  Szwarc. 
Krytycy  wystawy.  Wystawa  przedmiotów  szkolnych.  Słowo 
do  Rady  szkolnej.  Czem  Moskwa  i Prusy  popisywać  się  nie 
chciały  na  wystawie?  Tablica  koniugacji  Gargulskiego.  Foto- 
grafie: Mieczkowskiego,  Fajansa,  Kostki,  Mielnickiego  i in- 
nych. Litografie  Regulskiego  i Walkiewicza.  Drzeworytnictwo : 
Styli  i Loewenthal.  Zakład  Orgelbrandów.  Wyroby  galante- 
ryjne. Papier  Epsteina  z Soczewki.  Tektura  Sebery.  Atra- 
ment. Album  patologiczne.  Preparata  tuberkułów  i projekt 
biblioteki. 

Na  wystawę  przybywają  coraz  nowe  paki  z towa- 
rami, któremi  dopełniają  juz  wystawione  przedmioty. 
W zeszłym  tygodniu  kilka  tysięcy  cetnarów  z Niemiec, 
Austrji,  Anglii,  Francji  i z Chin  nawet  dostarczyły  ko- 
leje żelazne.  Rozpakowywanie  i ustawienie  nadeszły ch 
wyrobów,  wywołuje  potrzebę  nowych  robót  w pałacu 
przemysłowym  i jest  przeszkodą  dla  zwiedzających.  Je- 
żeli dyrekcja  nie  oświadczy,  iż  po  za  taki  to  termin, 
żaden  wyrób  na  wystawę  przyjętym  nie  będzie,  wystawa 
nigdy  nie  przedstawi  się  jako  całość  zupełnie  skończo- 
na i będzie  miała  raczej  charakter  bazaru  , wielkiego 
targu  jak  wystawy  przeznaczonej  dla  nauki  i postępu 
kultury. 

Chaos  jaki  przedstawia  Austr  ja,  od  lat  wielu  zosta- 
jąca w perjodzie  ukonstytuowania , którego  dopełnić 
nie  może  lub  nie  umie,  odbija  się  na  wystawie.  Jest 
ona  wielką,  wspaniałą,  zawiera  cudownej  piękności 
rzeczy,  tylko  brak  jest  porządku,  brak  ładu  i zadowol- 
nienia.  Najdziwaczniejsze  projekta  znajdują  posłuch 
u dyrekcji.  I tak  pod  pozorem,  że  tłumy,  które  więcej 
jak  inne  części  wystawy  napełniając  pałac  sztuki , prze- 
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szkadzają  malarzom  i fachowym  ludziom  w obserwacji 
i w kopiowaniu,  o mało  nie  ustanowiono  osobnej,  gul- 
dena wynoszącej  opłaty  za  wejście  do  galerji  obrazów. 
Taka  dodatkowa  opłata  zamknęłaby  wrota  sztuki  przed 
ubóstwem,  czem  wyrządzonoby  niepowetowaną  krzywdę 
temuż  ludowi , dla  którego  spacer  pomiędzy  arcydzie- 
łami sztuki  jest  nau  ą piękną.  Szczęściem  nierozsądny 
projekt  odrzucony  został.  Mówią  teraz,  że  kilka  godzin 
dziennie  ma  być  zarezerwowanych  dla  specjalistów. 
I ten  projekt  jest  niedorzeczny.  Miejsce  do  kopjowa- 
nia  jest  w muzeum  a nie  na  wystawie.  Przeznaczeniem 
wystawy  jest  popularyzowanie , przeprowadzanie  w massy 
wyobrażeń  i pojęć  za  pośrednictwem  przedmiotów  prze- 
mysłu i sztuki,  każde  więc  ograniczenie  tego  głównego 
celu  jest  jego  skrzywieniem  i dopuszczanem  być  nie  po- 
winno. Mamy  też  nadzieję,  że  i ten  projekt  odrzuco- 
nym zostanie  przez  barona  Szwarca  , o którym  powia- 
dają, że  poda  się  do  dymisji  z powodu,  iż  mu  dodano 
do  boku  kontrolującą  komisję. 

Gdy  Szwarc  był  w łaskach,  wszyscy  go  podziwiali 
i czołem  przed  nim  bili,  — obecnie,  ponieważ  gwiazda 
jego  blednąć  zaczęła,  wczorajsi  chwalcy  nieznajdują 
dość  mocnych  wyrażeń  dla  pokazania  swego  oburzenia. 
Jak  małe  psy  rzucili  się  krytycy  profesyjni  i szarpią 
człowieka , który  bądź  co  bądź  dokonał  wielkiego 
dzieła. 

Co  się  tyczy  krytyk  wystawy,  powiedzieć  należy, 
że  większa  ich  część  nie  jest  uzasadnioną.  Stało  się 
tutaj  to,  co  się  zwykle  zdarza,  gdy  zapanuje  mania 
krytykowania,  to  jest  każdy  powtarza  za  innymi  opi- 
nie i zdania  przeciwne,  niewiedząc  dla  czego  i po  co. 
Pęd  krytyczny  ogarnął  sprawozdawców,  krytykują  więc 
rzeczy  i przedmioty  nawet  takie,  które  warte  są  po- 
chwały, Zapewniam  was,  że  wystawa  jest  lepszą  i pięk- 
niejszą w rzeczywistości  niż  w opisach  sprawozdawców 
niemieckich  i francuzkich. 

Wystawa  przedmiotów  szkolnych  jest  niezmiernie  bo- 
gatą. Rozrzucona  po  różnych  krajach,  przedstawia  wszyst- 
ko, co  dla  ułatwienia  nauki  w tych  czasach  uczyniono.  Są 
tu  domy  szkolne  : amerykański,  szwedzki,  austrjacki  i por- 
tugalski; ławki,  pulpity,  książki,  metody  różne  nau- 
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czania,  jednem  słowem  nie  pominięto  nic,  co  daje  wyo- 
brażenie o rozumnem  prowadzeniu  dzieci.  Nauczyciele 
chcący  się  wykształcić  i przyswoić  postęp,  jaki  pedago- 
gika uczyniła,  mają  tu  obszerne  żniwo  do  zebrania. 

Rada  szkolna  krajowa  we  Lwowie,  powinnaby 
wysłać  na  wystawę  wiedeńską  jak  największą  liczbę 
nauczycieli.  Dopełnić  tu  mogą  studja,  jakie  w kraju 
poczynili,  poznaniem  najnowszych  sposobów  wprowadzo- 
nych do  szkół  zagranicznych.  Przyjrzenie  się  tym  spo- 
sobom, zbadanie  ich  i następnie  opisanie,  przyniesie  nie- 
obliczone  korzyści  dla  naszych  szkół,  któremi  pilne  za- 
jęcie się,  weszło,  chwała  Bogu,  u nas  na  porządek  dzien- 
ny. Więc  nie  żałować  grosza  dla  nauczycieli  na  podróż 
na  wystawę  wiedeńską! 

Wspomnieliśmy,  że  przedmioty  szkolrfb  rozrzucone 
są  po  różnych  krajach  Utrudnia  to  cokolwiek  ich  po- 
znanie i ocenienie,  do  którego  najłatwiej  dochodzi  się 
przez  porównanie.  Moskwa  i Niemcy  nadesłały  także 
wiele  przedmiotów,  oba  te  państwa,  nie  popisały  się 
jednak  systemem  szkolnym,  jaki  wprowadziły  w zie- 
miach polskich,  a który  polega  na  tern,  ażeby  utrudniać 
naukę  dzieciom  przez  nauczanie  ich  w obcym  języku. 
Ukryły  go  przed  oczami  świata,  nie  przedstawiły  go 
w żadnym  obrazie,  w żadnym  opisie ; — a szkoda,  by- 
łoby bowiem  największą  korzyścią  wystawy,  oburzenie 
w uczciwych  sercach  na  widok  barbarzyństwa  schowa- 
nego w formy  cywilizacyjne,  które  w Prusach  i w Mo- 
skwie, ze  szkół  zrobiło  fabryki  do  przerabiania  i wy- 
paczania ducha  młodzieży,  uczyniło  z nich  siedliska 
zatraty  narodowości  i moralności,  którą  z domu  wy- 
nieśli. Powiadamy  zatraty  moralności,  bo  cóż  niemoral- 
niejszego  i brzydszego  wystawić  sobie  można  nad  serce, 
z którego  Boga  i ojczyznę  wygluzowano,  nad  ludzi,  któ- 
ryeh  nauczono  działać  przeciwko  własnemu  narodowi ! 
Tak,  szkoły  które  przygotowują  zdrajców  Polski,  są 
siedliskami  niemoralności.  Prusy  oraz  Moskwa,  po- 
winny były  pokazać  na  wystawie  te  szkoły,  chociażby 
w zidjotyzowanych  obliczach  studentów,  co  przez 
nie  jnż  przeszli.  Fotograficzne  album  idiotów  i ło- 
trów wyprodukowanych  przez  szkoły,  w których  ucząc 
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wynaradawiają,  byłoby  wyborną  ilustracją  owej  kultury, 
jaką  się  szczycą  nasi  ciemiężyciele! 

Stan  nienaturalny,  potworny  szkół  polskich  w za- 
borze pruskim  i moskiewskim  sprawił,  że  nauczyciele 
polscy  ztamtąd  nic  nie  nadesłali  na  wystawę.  Jeden 
tylko  nauczyciel,  poczciwiec,  mający  odwagę  pracować 
pod  batem  praporszczyka  lub  ekonoma,  zmienionego  na 
inspektora  szkolnego,  nadesłał  na  wystawy  tabelę 
gramatyczną  ilustrowaną  dla  łatwo  pojąć  się  da- 
jącego i szybkiego  wyuczenia  konjugacji  łacińskich.  Jest 
to  p.  Gargulski  z Warszawy.  Ułożona  przez  niego 
tablica,  zwraca  na  siebie  szczególną  uwagę  pedagogów, 
jako  zupełnie  celowi  odpowiadająca. 

Z różnych  przedmiotów  polskich  na  wystawie  pod 
flagą  moskiewską,  zasługują  na  odszczególnienie  foto- 
grafie. Jest  ich  dużo  i są  bardzo  piękne.  Pierwszeństwo 
pomiędzy  niemi  bez  zaprzeczenia  mają  fotografie  Jana 
Mieczkowskiego  z Warszawy,  który  pochwalony  bę- 
dąc przez  zwiedzającego  wystawę  cara  Aleksandra,  otrzy- 
mał za  piękne  swoje  roboty  od  cesarza  Franciszka  Jó- 
zefa order.  Pisma  tutejsze  a niedawno  Le  Danube , 
umieściły  pochwały  dla  prac  p.  Mieczkowskiego,  poczy- 
tywanych przez  niektórych  znawców  za  najlepsze  na  ca- 
łej wystawie  W rzeczy  samej  co  do  czystości  wykona- 
nia, gustu  prawdziwie  artystjczaego  w układzie  i zrę- 
cznie pochwyconego  oświetlenia,  fotografie  Mieczkow- 
skiego są  małe  arcydzieła.  Pracuje  on  pilnie  nad  zasto- 
sowaniem wszelkich  ulepszeń  w fotografii  a sam  odkrył 
i wprowadził  w użycie  już  nie  jedno.  Oprócz  foto- 
grafii na  papierze,  znajdują  się  na  wystawie  foto- 
grafie z jego  zakładu  pochodzące  a zrobione  na  szkle 
matowem,  na  porcelanie  emaljowanej  i fotografie  wę- 
glem ( au  charbon).  Te  ostatnie  są  równie  piękne  jak 
zwyczajnym  sposobem  robione. 

Fotografie  Maksymiliana  Fajans  a z War- 
szawy są  także  bez  zarzutu.  Cała  ściana  niemi  zawie- 
szona. Prócz  tego  są  bardzo  ładne  wyroby  litograficzne 
i chromolitografowane  Fąjansa , który  należy  do  rzędu 
przemysłowców  od  dawna  a pożytecznie  nad  podniesieniem 
przemysłu  krajowego  pracujących.  Niedawno  brat  Fa- 
jansa  stał  się  właścicielem  zakładów  żeglugi  parowej  na 


Wiśle,  której  właścicielem  był  zawzięcie  prześladowany 
przez  Moskali  hr.  Audrzej  Zamojski. 

Wspaniałe  są  fotografie  z zakładu  Kostki  i 
Mullera  w Warszawie.  Pomiędzy  niemi  napotykam 
wizerunki  znanych  we  Lwowie  artystów  Jana  Króliko- 
wskiego i Rapackiego.  Franciszek  Mielnicki  fo- 
tograf z Warszawy,  wystąpił  z prześlicznemi  chromo- 
fotografiami;  Eli,  także  z Warszawy,  przysłał  piętna- 
ście pięknych  heliominiatur.  Jeżeli  jeszcze  do  tego  do- 
damy bardzo  piękne  okazy  fototypograficzne  z zakładu 
Melecjusza  Dutkiewicza,  będziemy  mieli  niemało 
dowodów  wielkiego  postępu,  jaki  sztuka  fotograficzna 
w Warszawie  zrobiła. 

Ale  nietylko  w Warszawie,  wszakże  i we  Lwowie 
i w Krakowie  fotografowie  polscy  udoskonalili  swoją  sztu- 
kę. W innych,  obcych  krajach,  występują  także  Polacy 
jako  biegli  w tym  zawodzie.  Lewicki  z Petersburga 
i Piekarski  z Moskwy,  których  fotografie  różnej 
wielkości  znajdują  się  na  wystawie,  są  pochodzenia 
polskiego. 

W litografii,  oprócz  wspomniouego  już  Fajansa , 
odznaczają  się  pięknością  rysunku  i czystością  odbicia 
roboty  Aleksandra  Regulskiego  i Włady- 
sława W a 1 k i e w i c z a , z których  Walkiewicz  oprócz 
litografii  posiada  w Warszawie  cynkografię. 

W drzeworytnictwie,  które  w Warszawie  udosko- 
nalonem  zostało  do  tego  stopnia,  że  nie  ustępuje  fran- 
cuzkiemu  i niemieckiemu,  pierwszeństwo  należy  się  Ja- 
nowi Sty  fi  emu.  Roboty  jego  w Kłosach  i w Tygo- 
dniku Ilustrowanym  zyskały  powszechne  uznanie. 
Unger,  który  ma  zasługę  założenia  pierwszej  na 
wielką  skalę  ksylografii  w Warszawie,  nic  nie  nadesłał 
na  wystawę.  Salomon  Loewenthal,  wydawca  Kło- 
sów, nadesłał  roczniki  swego  pisma,  rysunki  i drzewo- 
ryty wielkiej  wartości,  jak  np.  znany  czytelnikom  wize- 
runek Władysława  Warneńczyka  przez  Matejkę  i Ko- 
pernika w gronie  astronomów  przez  Andriollego.  Dru- 
karnia, gisernia  i drzeworytnia  Loewenthala  założona 
w Warszawie  w 1861  r.,  zatrudnia  dzisiaj  CO  robotni- 
ków i produkuje  rocznie  wyrobów  na  100.000  rubli. 
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Hipolit  i Mieczysław  Orgelbrandowie, 
sukcesorowie  po  zasłużonym  wydawcy  „Encyklopedji 
powszechnej,"  posiadają  na  wystawie  książki  ze  swojej 
drukarni,  klisze,  czcionki  z własnej  giserni  i steoretypy, 
świadczące  o wzrastaniu  u nas  tej  gałęzi  przemysłu. 
Zakład  drukarski  i gisernia  Orgelbrandów  założona 
w 1844  r.  produkuje  towarów  rocznie  na  80.000  rubli, 
zatrudnia  210  robotników.  Jest  w nim  czynnych  siedm 
pras  mechanicznych,  pięć  ręcznych  i siedm  maszyn  do 
lania  czcionek. 

Z pieczętarzy  polskich  zauważaliśmy  tylko  roboty 
Minchejmera  z Warszawy  a z introligatorów  ładne 
oprawy  książek  i wyroby  galanteryjne  Adolfa  Kan- 
tora i braci  Bernarda  i Teodora  Grosglików 
także  z Warszawy. 

Epsztejn  Jan  nadesłał  papier  listowy,  do  pi 
sania,  do  rysowania,  do  malowania  i do  cygaret  z fa- 
bryki swojej  w Soczewce,  w powiecie  Gostyńskim  gu- 
bernii  Warszawskiej  położonej.  Papiernia  w Soczewce 
jest  największą  w Polsce  i produkuje  najlepszy  papier. 
Założona  1844  r.,  poruszaną  jest  przez  trzy  maszyny 
szrubowe  i dwie  parowe  o sile  216  koni.  Produkuje 
rocznie  papieru  różnego  gatunku  50.000  pudów,  wartości 
340.000  rsr.  Zatrudnia  500  robotników. 

Papieru  z drugiej  wielkiej  fabryki  w Jeziernie> 
niema  na  wystawie.  Papiernia  A.  Sebery  iComp. 
w Malinie  w powiecie  Radomyślskim  gubernii  Kijow- 
skiej, reprezentownną  jest  przez  okazy  masy  z osoki 
do  robienia  papieru  przygotowanej  i przez  papier 
z tej  masy  wyrobiony.  Antoni  Jezierski  z Odesy 
przysłał  atrament  przez  siebie  fabrykowany ; Lankow- 
ski  i Licop  z Mitawy  atrament  i czernidło  drukar- 
skie a Ignacy  Lewiński  z Warszawy  koperty. 

Zasługuje  także  na  uwagę  wydane  przez  Kon- 
rada Brandla  w Warszawie : Album  patologiczne 
i atlas  fotograficzny  chorób  skórnych  ; dr.  T.H  e r i n ga 
z Warszawy,  zbiór  preparatów  mikroskopicznych  tuber- 
kułów  a wreszcie  rozwieszony  na  ścianie  plan  architek- 
toniczny do  budowy  wielkiej  narodowej  biblioteki } 
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uskuteczniony  przez  budowniczego  L.  Karasińskiego 
w Warszawie. 

Gdzież  ta  biblioteka  ma  stanąć  ? Przecież  nie 
w Warszawie,  bo  Moskale  podobnie  jak  bibliotekę  Za- 
łuskich i jak  w ogóle  milion  książek  z Polski  wywie- 
zionych, zabraliby  wszystko,  cobyśmy  w tej  bibliotece 
złożyli  i jeżeli  nie  do  Petersburga  to  do  Nerczyóska 
zawieźli. 

24.  czerwca  1873. 
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VII. 

Historyczny  pogląd  na  sukiennictwo  w Polsce.  Obecny  stan 
sukiennictwa.  Fabryki  sukna  w Królestwie  Polakiem,  na 
Litwie  i Wołyniu.  Fabryki  materyj  wełnianych  lżejszych.  — 
Zakupy  hrabiny  Andrassy.  Fabryki  bawełniane.  Jedwabie. 
Fabryka  płócien  w Żyradowie.  Szwalnie,  krawiectwo,  po- 
wroźnictwo  i fabryka  tkanin  metalowych. 

Sukiennictwo  w dawnej  Polsce,  jak  o tem 
świadczą  liczne  lustracje  dotąd  w starych  archiwach 
zachowane,  znajdowało  się  w stanie  kwitnącym.  Podu 
padło  prawie  zupełnie  po  wojnach  szwedzkich,  kozac- 
kich, moskiewskich  i w tatarskich  wieku  XVII. ; i za- 
częło się  dopiero  powoli  dźwigać  e w Polsce  porozbioro- 
wej  w epoce  między  1815  a 1830  r.  Wtedy  to  we 
wszystkich  trzech  zaborach  powstały  liczne  fabryki  su- 
kienne. W Galicji  w Białej;  w Poznaóskiem  w Ra- 
wiczu i w innych  miastach ; w Królestwie  Polskiem  i 
na  Litwie.  W skutek  szczelnego  zamknięcia  moskiew- 
skiej granicy,  poznańskie  fabryki  zupełnie  upadły;  naj- 
więcej zaś  rozwinęły  się  i dotąd  utrzymują  fabryki  Kró- 
le twa  Kongresowego  i Litwy. 

W epoce,  o której  mowa,  ruch  organiczny  objął  i 
przemysł  krajowy  a był  nie.  miernie  żywym.  Należało 
do  czynów  patrjotycznej  doniosłości  zakładanie  fabryk, 
ulepszanie  handlu  i szerzenie  oświaty.  Nazwiska  Stani- 
sława Potockiego,  Stanisława  Staszyca,  księcia  Lubec- 
kiego , księcia  Zajączka,  Ostrowskich,  Pusłowskich, 
Brzostowskich  i wielu  innych  wystąpiły  z inicjatywą, 
której  błogie  owoce  dotąd  trwają*.  Podniesione  przez 
nich  górnictwo  i fabryki  wiele  wprawdzie  ucierpiały 
z powodu  wojny  1831  r.,  lecz  ani  powstanie  listopa- 
dowe, ani  srogi  ekonomicznej  nawet  natury  ucisk  mo- 
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skiewski,  ani  powstanie  1863,  nie  zadało  im  śmiertel- 
nego ciosu. 

Sukiennictwo  mianowicie  utrzymuje  się  ciągle  na 
znacznym  stopniu  rozwoju.  Przed  rokiem  1831  sukna 
polskie  znalazły  sobie  odbyt  aż  w Azji.  Używane  do  za- 
miennego handlu  w Kiachcie,  chętnie  były  brane  przez 
Chińczyków  i miały  w Pekinie  wielką  sławę  pod  nazwą 
sukien  międzyrzeckich.  Po  roku  1831  staranie 
Mikołaja,  ażeby  dźwignąć  przemysł  i fabryki  moskiew- 
skie, zamknęło  przed  fabrykantami  polskimi  targi  azja- 
tyckie. Celna  linia,  która  dzieliła  Królestwo  Kongre- 
sowe od  Litwy  i Rusi,  stała  się  dla  nich  nieprzybytą. 
Trudności  paszportowe  dokonały  reszty.  Sukien  pol- 
skich coraz  mniej  dochodziło  do  Chińczyków,  aż  w końcu 
dowóz  ich  ustał  zupełnie. 

Z tej  umyślnie  wywołanej  przez  rząd  stagnacji 
skorzystali  tylko  sami  Anglicy,  którzy  tymczasem  czy- 
nili wielkie  dowozy  sukna  morzem.  Dzisiaj  ani  polskie 
ani  moskiewskie,  tylko  angielskie  sukna  mają  w Chi- 
nach ogromny  odbyt.  Zniesienie  linii  celnej  pomiędzy 
Królestwem  a Litwą,  otworzyło  na  nowo  drogi  na 
Wschód  polskim  fabrykatom,  lecz  obudzone  współzawo- 
dnictwo świeżo  powstałych  fabryk  moskiewskich,  stało 
się  dla  nich  nie  małą  przdszkodą  do  opanowania  wscho 
dniego  handlu. 

Z sukien  polskich,  dostarczonych  na  wystawę  po- 
wszechną do  Wiednia,  widzimy,  że  dawne  fabryki  utrzy- 
mują się  i dostarczają  wyrobów,  które  w cicnkości  i 
w mocy,  nie  ustępują  angielskim.  Szczególniej  dosko- 
nałe są  sukna  z fabryki  w Opatówku  pod"  Kaliszem, 
należącej  pod  firmą  Adolfa  Gottlieba  Fedlera  do  Fer- 
dynanda Nitscha.  Fabryka  ta  założoną  została  stara- 
raniem  a po  części  i kosztem  księcia  namiestnika  Za- 
jączka w r.  1824;  dzisiaj  posiada  dwie  parowe  maszyny 
o sile  100  koni,  58  warstatów  mechanicznych  i 52  war- 
statów  ręcznych  do  robienia  sukna.  Produkuje  rocznie 
cienkiego  sukna  4500  postawów,  wartości  350.000  rs. 
Robotników  pracuje  w niej  560.  Robotnicy,  z początku 
Niemcy  i Czesi,  dzisiaj  potomstwo  ich  spolszczone,  pra- 
cuje wraz  z robotnikemi  ze  wsi  okolicznych  i z mia- 
steczek polskich  a w części  z Saksonii  przybyłych.  Ta- 


— 53  — 

kiź  sam  stosunek  robotników  co  do  narodowości  jest 
w innych  fabrykach. 

Sukna  z fabryki  braci  Rep  han  w Kaliszu,  są 
także  bardzo  dobre.  Fabryka  ta  założona  została  w r. 
1817.  Posiada  36  warstatów  mechanicznych,  poruszanych 
przez  machinę  parową  o sile  30  koni  i przez  trzy  koła 
hydrauliczne  o sile  60  koni.  Produkuje  rocznie  3000 
postawów  sukna,  wartości  210.000  rubli.  Robotników 
w niej  zatrudnionych  jest  300.  Z Tomaszowa  pod 
Brzezinami,  gdzie  Ostrowski  wojewoda  pozakładał  fa- 
bryki, są  na  wystawie  różne  gatunki  sukien  z fabryki 
L.  Bernsztejna  założonej  w 1855  r.  Fabryka  ta 
posiada  35  warstatów  ręcznych,  w których  wyrabiają 
sukna  rocznie  wartości  150.000  rubli.  Robotników  jest 
siedmdziesięciu. 

Wielu  fabrykantów  z Pilicy,  z Zduńskiej  woli, 
z Błaszek  i z innych  miast  Królestwa,  dla  niewiado- 
mych nam  powodów,  nie  wystąpiło  ze  swymi  wyrobami 
w Wiedniu;  pomimo  tego  fabryki  polskie  materji  weł- 
nianych dość  jes/ cze  licznie  oprócz  wyżej  wspomnianych 
są  reprezentowane.  Wymienimy  je  tutaj  kolejno : Fa- 
bryka sukna  i różnych  tkanin  wełnianych  Meyer- 
hofa  w Zgierzu  nadesłała  sukna,  trykoty  letnie  i 
zimowe,  czystą  wełnę  i mieszaną  z jedwabiem.  Fabryka 
ta  założoną  została  w r.  1861.  Poruszaną  jest  przez 
machinę  parową  o sile  30  koni.  Posiada  8 warstatów 
mechanicznych  i 36  ręcznych.  Produkuje  rocznie  towa- 
rów na  200.000  rb.  Zajmuje  pra^ą  160  robotników. 

Fabryka  sukna  braci  Zimmermanów  w To- 
maszowie, wystawiła  sukna  różnego  gatunku  i różnego 
koloru.  Fabryka  ta  założoną  została  w 1836  r.  Posiada 
20  warstatów  ręcznych.  Produkuje  rocznie  1000  postawów 
sukna,  wartości  60.000  rubli.  Robotników  ma  64.  Fa- 
bryka braci  Knothe,  z Tomaszowa  nadesłała  sukna 
także  doborowych  gatunków. 

Fabryka  sukna  Aleksandra  Skirmunda 
w Porzeczu  w okolicach  Pińska  na  Polesiu  litewskiem, 
przysłała  bard /o  piękne  wyroby:  sukna,  satynu,  kastoru 
i szczotki  z ostu  do  drapania  (gręplowania)  sukna,  uży- 
wane w fabryce.  Fabryka  ta  założoną  została  w 1836 
r.  Porusza  nią  trzy  machiny  parowe  o sile  60  koni. 


Posiada  100  warstatów  mechanicznych  i 400  robotni- 
ków. Wyrabia  rocznie  sukna  90.000  arszynów,  w cenie 
250.000  rubli  sr. 

Fabryka  F.  M o e s a i Cmp.  w Choroszczycy  pod 
Białymstokicm,  nadesłała  trykoty  a fabryka  Wilhel- 
ma Zach  er  ta  w Supraślu  także  pod  Białymstokiem 
trykoty,  sukna,  satyny  itp.  Supraślska  fabryka  założoną 
została  w 1834  roku.  Porusza  nią  dwie  maszyny  paro- 
we o sile  36  koni  i'  3 koła  hydrauliczne  o sile  90  koni ; 
ma  120  warstatów,  które  wydają  rocznie  5000  posta- 
wów sukna  za  cenę  450.000  rubli  sr.  Pracuje  w niej 
462  robotników. 

Sukna  z fabryki  Franciszka  Pusłowskie- 
g o są  doskonałe.  Fabryka  ta  założona  w 1832  r.  we 
wsi  A 1 b e r t y n i e,  w powiecie  Słonimskim,  gubernji 
Grodzieńskiej,  poruszaną  jest  przez  koła  wodne  o sile 
50  koni.  Posiada  109  warstatów  ręcznych,  25  mecha- 
nicznych, które  wyrabiają  sukna  na  cenę  1 80.000  rs. 
Robotników  pracuje  w niej  300. 

J.  A.  Goertz  z oba  swoich  fabryk  sukna  nade- 
słał trykoty  i wełniane  kołdry.  Pierwsza  fabryka  w Do- 
brzyniewie pod  Białymstokiem  założona  w 1845,  druga 
w Tatarach  pod  Rawą , w królestwie  Polskiem  w roku 
1867 ; obie  zatrudniają  370  robotników  i wyrabiają 
4500  postawów  kortu  i trykotu  i 500  kołder.  Poruszane 
są  przez  machiny  parowe  i koła  wodne. 

Fabryka  księcia  Romana  Sanguszki  w Sła- 
wucie  na  Wołyniu  nadesłała  na  wystawę  sukno,  satyn, 
flanelę  i sławne  kołdry  wełniane.  Fabryka  ta  z* łożoną 
została  jeszcze  w 1813  roku.  Dostarcza  rocznie  4800 
postawów  czyli  120.000  arszynów  sukna,  posiadających 
wartość  336.000  rs.  Zatrudnia  400  robotników,  porusza 
nią  machina  [arowa  o sile  60  koni.  Prócz  kołder  słynne 
są  burki  ze  sukna  sławuckiego.  Jan  Myszkowski, 
pochodzenia  polskiego,  posiada  wielką  fabrykę  sukna 
w Czernihowskiej  gubernii  w Klimach  w powiecie  Su- 
rażskim,  w której  zatrudnia  400  robotników.  Nadesłał 
na  wystawę  sukna,  sukienka  i satyny. 

Fabryka  wyrobów  wełnianych  Rudolfa  Kin- 
dlera  w Pabianicach,  zkąd  pochodzi  rodzina  Koper- 
nika, miasteczka  położonego  niedaleko  Łodzi,  dostarczyła 
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kilka  sztuk  alpaki,  rypsu,  orleanu  i lustrynu,  ułożonych 
w piramidy.  Fabryka  ta  założoną  została  w 1843  roku. 
Wyrabia  rocznie  48.000  sztuk  materji  wełnianych  i pół- 
wełnianych  za  cenę  700.000  rs  Porusza  nią  machina 
parowa  o sile  200  koni.  Zatrudnia  450  robotników. 
Fabryka  Benjamina  Kruszę,  także  w Pabianicach, 
wyrabia  tkaniny  wełniane  i półwełniane  na  suknie  d!a 
kobiet.  Wyroby  swoje  bardzo  pięknie  i gustownie  wy- 
stawiła. Fabryka  ta  ufundowana  w 1830  r.  rocznie  do- 
starcza handlowi  42.500  sztuk  materji  za  cenę  570.000 
rubli  sr.  Posiada  maszynę  parową  i 78  robotników  płci 
obojej. 

Łódź,  miasto  fabryczne,  liczące  do  50.000  mie- 
mieszkańców,  słabo  jest  na  wystawie  reprezentowane. 
Z kilku  tylko  bowiem  fabryk  tego  miasta  zdołaliśmy 
odszukać  wyroby  wełniane,  półwełniane  i półjedwabne, 
a płócienek  i perkalików  wcale  nie  znaleźliśmy.  Łódzkie 
perkaliki  są  lepsze  i piękniejsze  od  moskiewskich,  kto* 
rych  hrabina  Andrassy  przed  przyjazdem  cara  wiele  za- 
kupiła. Car  przechodząc  przez  galerję,  czytał  na  kartkach 
przyczepionych  do  ordynaryjnych  chustek  i perkalików, 
którychby  wieśniaczka  krakowska  nosić  nie  chciała, 
słowa:  „zakupione  przez  hrabinę  Andrassy. “ Zapewne 
to  jeden  ze  sposobów  dyplomatycznych,  jakich  mąż  hra  = 
biny  używa,  ażeby  dać  się  z miłej  strony  poznać  dwo- 
rowi petersburskiemu.  Polskiego  płócienka  nie  byłaby 
hrabina  kupiła,  ażeby  małżonka  o zbyteczne  sympatje 
dla  Polaków  nie  podejrzywano;  moskiewskie,  to  co  innego. 
Wielka  mądrość  stanu ! 

Fabrykant  łódzki  Jan  Fiał  wystawił  w osobnei, 
oszklonej  szafie  pięknie  ułożone  i rozłożone  materje 
wełniane  na  suknie  dla  kobiet  i materje  półjedwabne 
na  obicia  mebli  i tym  podobny  użytek.  Fabrykę  swoją 
Fiał  założył  w Łodzi  w 1868  r.  Rocznie  wyrabia  800 
sztuk  różnych  tkanin  i 3.000  serwet,  wartości  80.000 
rs.  Sześćdziesiąt  tkackich  warstatów  i 80  robotników 
jest  czynnych  w fabryce.  Robert  Menke;  fabrykant 
z Łodzi,  wystawił  piękne  rypsowe  szale  i chustki  ture- 
ckie oraz  francuzkie.  Fabrykę  swoją  założył  w 1864 
roku.  Wyrabia  rocznie  400  szali  rozmaitego  gatunku. 
Zatrudnia  50  robotników.  Edward  Henczel  fabry- 
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kant  tkanin  wełnianych,  półwełnianych,  półjedwabnycb, 
lnianych  konopnych,  bawełnianych  w Łodzi,  wystawił 
wszystkie  rodzaje  swoich  wyrobów,  obrusy,  serwety, 
kołdry  i t.  p.  Fabryka  Henczla  zatrudnia  500  robotni- 
ków, posiada  dwie  parowe  machiny,  i wyrabia  rocznie 
towarów  za  cenę  1,000.000  rubli  sr. 

Z fabryki  bawełnianych  wyrobów  Henryka 
Szlesera  w Ozorkowi e,  w powiecie  łęczyckim 
położonej,  znajduje  się  na  wystawie  przędza  bawełniana. 
Przędzalnia  ta  założoną  została  w 1851  r.,  wyrabia  ro- 
cznie 25.000  pudów  przędzy,  przedstawiającej  wartość 
450.000  rubli.  Posiada  machinę  parową  o sile  160  koni. 
Zatrudnia  250  robotników. 

J.  Worowski  z Warszawy,  nadesłał  bardzo 
piękne  wyroby  materji  jedwabnych  różnych  gatunków, 
jako  to:  atłasy,  mantyny  itp.  Łuszczyński  Wa- 
wrzyniec z Humania  i Szkoła  ogrodownicza 
także  z Humania,  jedwab  ściągniony  z jajka  jedwabnika. 
Są  to  początki  przemysłu  jedwabniczego,  który  mógłby 
się  u nas  rozwinąć  przy  usilnem  a wytrwałem  staraniu. 
Plantacje  morw  znajdują  się  już  w wielu  punktach,  tu 
i owdzie  trudnią  się  z amatorstwa  hodowlą  jedwabni- 
ków, mało  jest  jednakże  takich,  którzyby  myśleli  o fa- 
brykacji jedwabiu. 

Fabryka  płócien  w Źy  ra  rd  o w i e pod  War- 
szawą, dzisiaj  własność  panów  Hille  i Dietrich,  urzą- 
dziła na  wystawie  skład  wyrobów  swoich,  które  nie 
mają  równych  sobie  w całej  Polsce,  bardzo  gustownie 
w szafie  szklannej  i w piramidzie.  Znawcy  przyznają 
płótnom,  cweli chom  i bieliźnie  stołowej  tej  fabryki  nie- 
zwykłą doskonałość  za  co  też  otrzymała  na  wiedeńskiej  wy- 
stawie dyplom  honorowy.  Założycielem  w 1826  r,  fabryki 
był  Filip  de  Girard,  Francuz,  urodzony  w Prowancji 
w zamku  swego  ojca  Lourmarin  nad  brzegami  Durancy. 
Pamięć  jego  słynną  jest  jako  wynalazcy  różnych  narzę- 
dzi i maszyn,  a zwłaszcza  też  jako  wynalazcy  mechani- 
cznych przędzalni  lnu.  Nieoceniony  należycie  we  Frań- 
jcji,  urządził  fabrykę  pod  Wiedniem  i wpłynął  znakomi- 
cie na  przemysł  płócienny  Austrji;  największą  i najuży- 
teczniejszą atoli  czynnność  rozwinął  w Polsce,  gdzie  na 
gruntach  Henryka  Łubieńskiego  założył  fabrykę  płócien, 
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w około  której  powstała  osada  nazwana  od  imienia  za- 
łoży cia  Żyrardowem,  fabryka  ta  była  własnością  sto- 
warzyszenia pod  prezydencją  Henryka  Lubieńskiego; 
przeszła  następnie  na  własność  Banku  Polskiego,  który 
ją  sprzedał  dzisiejszym  właścicielom.  Założyciel  fabryki 
Girard  powołany  do  Francji,  umarł  tam  w 1845  w 70 
roku  życia  i pochowany  w Lourmarin;  właściciele  zaś 
Żyrardowa  prowadzą  i rozwijają  dalej  zakład,  któremu 
dał  początek.  Wprowadzono  w nim  nowe  machiny,  u- 
rządzono  bielnik,  jeden  z największych  w Europie.  Fa- 
bryka posiada  już  6 parowych  machin  o sile  264  koni, 
900  warstatów  tkackich  i wyrabia  rocznie  płótna  na 
cenę  1,800.000  rs.  Robotników  zatrudnia  4.000.  Jest 
to  więc  najobszerniejsza  fabryka  w Polsce.  Reprezentant 
jej  na  wystawie  p.  Koszut,  Polak,  chętnie  udziela  obja- 
śnienia, fotografie  przedstawiające  znakomitego  wyna- 
lazcę przędzalni  mechanicznych  lnu  i jego  życiorys,  na- 
pisany przez  dr.  Hermana  Grothe  a wydrukowany  po 
francuzku  w osobnej  broszurze.  Portret  Henryka  Łu- 
bieńzkiego  znajduje  się  na  piramidzie  płócien. 

Wzrost  i rezultata  wielkie  do  jakich  doszła  fabryka 
w Żyrardowie,  zachęciła  do  naśladowania.  Słyszeliśmy 
o zamiarze  założenia  Stowarzyszenia  przemysłu  lnianego 
w Warszawie.  Należałoby  także  pomyśleć  o fabrykach 
płótna  na  Litwie.  Uprawa  lnu  na  Litwie  oddawna 
przybrała  szerokie  rozmiary.  Len  surowy  wywożą  ztam- 
tąd  do  Niemiec,  korzystniej  byłoby  użyć  go  na  miejscu. 

Szwaczki  Warszawy  i innych  miast  nie  uznały  za 
stosowne  popisać  się  swoim  przemysłem  na  wystawie 
powszechnej,  Jeden  tylko  p.  Juliusz  Reichel  z War- 
szawy, wystawił  w osobnej  szafie  pięknie  uszyte  w jego 
zakładzie  koszule,  krawaty  i w ogóle  bieliznę  męzką,  a 
pani  Marja  Petrulewiczowa  z Kijowa  bieliznę 
damską:  haftowane  koszule,  kamizole  itp.  Z krawców 
warszawskich,  nieustępujących  w dokładności  i w ele- 
gancji szycia  paryzkim,  znaleźliśmy  tylko  nazwisko  p. 
Józefa  Juszczyka,  który  nadesłał  ubranie  męzkie, 
paletot  z materji  nieprzemakalnej  i mundur  ułana.  P. 
Juszczyk  jest  jeden  z najinteligentniejszych  rzemieślni- 
ków Warszawy.  Powroźnictwo  polskie  zaboru  moskiew- 
skiego reprezentują  doskonale  i ładnie  skręcone  po- 
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stronki,  sznur  roletowy,  baty,  sznurki  cieniutkie,  sznur 
druciany,  z fabryki  Konstantego  Piotrowskiego 
w Lublinie.  Zakład  powroźniczy  Piotrowskiego  założony 
w 1837  r.  posiada  150  warstatów  mechanicznych,  za- 
trudnia 170  robotników  w zakładzie  samym  a 200  ze- 
wnątrz zakładu  pracującyeh.  Rocznie  wyrabia  towarów 
na  370.000  rs. 

List  ten  kończę  pochwalną  wzmianką  dla  fabryki 
tkanin  metalowych  Neumana  w Warszawie.  Para- 
wany i rolety  druciane  z tej  fabryki  wzorowo  zostały 
wykonane. 

25.  czerwca  1873. 


H 


VIII. 

Żołnierze  na  wystawie.  — Wykłady  o wystawie.  — Propozycje. 
Cukrownie  na  Wołyniu,  Podolu,  Ukrainie,  w Piószczyznie  i 
w Królestwie  Polskiem.  — Posąg  Jana  III  z cukru.  - O cukier- 
niach polskich.  — Czekolada,  pierniki  i musztarda.  — Mapa 
szpitalna  dr.  Henryka  Dobrzyckiego. 

Od  niedawnego  czasu  pozwolono  żołnierzom  będą- 
cym na  załodze  w Wiedniu,  w godzinach  rannych  od  7 
do  9 zwiedzać  bez  opłaty  wystawę.  Zwykle  cały  bata- 
lion  pod  komendą  swoich  oficerów  wkracza  w obręb 
wystawy,  dzieli  się  potem  na  małe  grupy,  które  wędru- 
jąc swobodnie  po  salach  i galerjach  przypatrują  się 
przedmiotom  wystawionym  i słuchają  objaśnień  przeło- 
żonych. Pozwolenie  to,  wydane  na  wniosek  głównodo- 
wodzącego arcyksięcia  Albrechta , podobało  się  po- 
wszechnie. Dowodzi  ono  dbałości  o wykształcenie  żoł- 
nierzy, którego  poziom  niewątpliwie  się  podniesie  przez 
przypatrzenie  się  tylu  znakomitym  dziełom  ręki  ludzkiej. 

Drugi  arcyksiążę,  Rajner,  którego  wraz  z żoną 
codzień  widzieć  można  na  wystawie,  zaprojektował  urzą- 
dzenie po  całej  Austrji  popularnych  wykładów  o wysta- 
wie. Wykłady  takie  objąć  mają  opis  przedmiotów  uży- 
tecznych, określić  postęp,  którego  świadectwem  wysta- 
wa i wyłożyć  w sposób  jasny  a przystępny  poglądy,  do 
jakich  prowadzi  ten  konkurs  całego  świata.  Wykłady 
popularne  w Wiedniu  już  się  rozpoczęły. 

Ponieważ  zrozumiano,  jak  się  z tych  rozporzą- 
dzeń okazuje,  że  wystawa  nie  jest  tylko  popisem  fabry- 
kantów i miejscem  łatwego  zbytu  towarów,  ale  urzą- 
dzeniem pożytecznem  dla  powszechnej  edukacji,  należa- 
łoby działając  dalej  w myśl  takiego  zrozumienia,  zniżyć 
w ogóle  cenę  wstępu  i we  wszystkie  dnie  pobierać  od 
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osoby  po  50  centów.  Zniżenie  takie  podniosłoby  nawet 
dochód  z wystawy,  który  teraz  zaledwo  sięga  kilkuna- 
stu tysięcy  złr.  na  dzień,  większe  bowiem  masy  ciągnę- 
łyby na  Prater. 

Drugie  rozporządzenie,  które  należałoby  wydać, 
jest  zupełne  uwolnienie  od  wszelkiej  opłaty  uczniów 
szkół  realnych.  "Wprawdzie  minister  handlu  rozporządził, 
że  uczniowie  szkół  przemysłowych  otrzymywać  będą  po- 
dobnie jak  oficerowie,  karty  wstępu  po  trzydzieści  cen- 
tów, nam  by  się  jednak  zdawało  pożyteczniejszą  dla 
dobra  publicznego  rzeczą,  uwolnienie  od  opłaty  uczniów 
nietylko  przemysłowych  i handlowych,  ale  w ogóle 
wszystkich  szkół  technicznych.  Małe  straty,  jakieby  kasa 
dyrekcji  wystawy  poniosła,  wynagrodzoneby  zostały  przez 
pożytek,  wynikły  z rozszerzonej  wiedzy  pomiędzy  mło- 
dzieżą. Na  wielkie  straty  i tak  już  rząd  powinien  być 
przygotowanym.  Z sumy  dwudziestu  milionów  reńskich, 
jaką  wydano  na  urządzenie  wystawy,  połowa  nie  wróci 
do  kasy  rządowej.  Na  tę  sumę  składały  się  podatki  ca- 
łego państwa,  ludność  wszystkich  jego  prowincyi;  nie- 
chajźe  przynajmniej  za  to  wynagrodzoną  zostanie  ta  lu- 
dność przez  ułatwienia,  które  mają  na  celu  przyszłość 
oświaty  w rosnącem  pokoleniu. 

Po  tym  krótkim  wstępie  przystępujemy  do  dal- 
szego ciągu  sprawozdania  o rzeczach  polskich  na  wy- 
stawie; nie  wyczerpaliśmy  jeszcze  bowiem  przedmiotów, 
nadesłanych  z samego  zaboru  moskiewskiego  i przez 
Polaków  w kraju  moskiewskim  zamieszkałych,  a cze- 
kają jeszcze  na  opis  wyroby  z Galicji  i z Poznań- 
skiego. 

Ruś  polska,  a zwłaszcza  Ukraina,  przedstawiła 
swój  przemysł  w licznych  okazach  wybornego  cukru 
z buraków,  tak  w mączce  jak  skrystalizowanego  w gło- 
wach cukrowych.  Książę  Roman  Sanguszko  i je- 
go córka  hr.  Alfredowa  Potocka,  nadesłali  cu- 
kier z następujących  swoich  cukrowni:  z Szepetów- 
ki  (założona  w 1844  roku),  z Kłembówka,  z Kre- 
meńczuga,  z Czerepińska  i zSzarogrodu, 
rozrzuconych  po  Wołyniu,  Ukrainie  i Podolu.  Wszystkie 
te  zakłady  produkują  rocznie  350.000  pudów  mączki 
cukrowej,  wartości  1,925,000  rubli,  i 200.000  pudów 
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rafinatu,  wartości  1,500.000  rs.  Robotników  pracuje 
w nich  2.000.  Cukrownia  Alfreda  Potockiego 
w Uładówce,  na  Podolu,  ma  także  okazy  cukru  na 
wystawie.  Cukrownia  ta  założona  w 1860  roku,  wyra- 
bia rocznie  100.000  pudów  rafinowanego  cukru,  posiada 
machinę  parową,  pracuje  w niej  500  robotników. 

Ryszard  Kiemens,  na  Podolu,  w powiecie 
Olhopolskim,  posiada  dwie  fabryki  cukru  w Czarno- 
minie  i w Sobotówce.  Pierwsza  założona  w 1859 
roku,  druga  w 1858.  Czarnomióska  cukrownia  posiada 
machinę  parową  i 400  robotników,  wyrabia  zaś  75,000 
pudów  rocznie  za  500.000  rs.,  fabryka  w Sobotówce 
ma  także  machinę,  400  robotników,  i wyrabia  rocznie 
cukru  90.000  pudów  za  600.000  rs.  Na  wystawie  znaj- 
duje się  cukier  z obu  tych  fabryk  równie  jak  z fabry- 
ki w Mogilnem  na  Podolu,  w powiecie  Hajsyńskira,  na- 
leżącej do  U r j e 1 a G u n z b u r g a , założonej  w roku 
1860,  a wyrabiającej  przy  pomocy  400  robotników 

75.000  pudów  mąki  cukrowej  na  rok. 

Następujące  jeszcze  cukrownie  z tamtych  okolic 
nadesłały  swoje  wyroby  na  wystawę:  w Czehrynie 
na  Ukrainie,  należąca  do  I z r a e 1 a B r o d z k i e g o (za  - 
łożonona  w 1856  r.,  produkuje  520.000  pudów  rafinatu 
za  3,800.000  rs.  rocznie,  ma  500  robotników);  cukro- 
wnie  kniazia  Pawła  Łopuchina  w Nabotowie 
iZeleszczach  na  Ukrainie  w powiecie  kaniowskim 
(założone  w 1860  r.,  mają  300  robotników,  wyrabiają 
cukru  za  900.000  rs.) ; cukrownia  kompanii  ki- 
jowskiej rafinowanego  cukru  (założona  w 1868,  wy- 
rabia rocznie  750.000  pudów  cukru  za  6,000.000  rs., 
ma  600  robotników);  cukrownie  w Horodyszczu 
(powiat  Czerkaski),  w Polaósku,  wTaszliku  (obie 
w powiecie  Czerkawskim)  i w Aleksandrowski! 
(powiat  Czehryński)  należące  do  Jahnienki  i Si  mi- 
rę nki,  założone  od  r.  1847,  wyrabiają  rocznie  do 

450.000  pudów  rafinatu  za  3,600.000  rs.,  pracuje  w nich 
robotników  do  3.000);  cukrownia  wTrościeócu  (po- 
wiat BracławskiJ  własność  Aleksandra  Bekkersa 
(założona  w 1863  r.,  wyrabia  rocznie  200.000  pudów, 
wartości  100.000  rs.,  ma  800  robotników. 
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Fabryki  cukru  Branickiego,  Bobryńskiego  i wiele 
innych  ukraińskich  nie  są  na  wystawie  reprezentowane. 

Tarnowski  Bazyli  pochodzenia  polskiego  z 
cukrowni  swojej  w Parafiewce  w gubernii  Czernihow- 
skiej,  założonej  w r.  1859  (wyrabia  rocznie  45.000  pu 
dów  cukru,  ma  300  robotników)  nadesłał  mączkę  cu- 
krową różnego  gatunku. 

Skirmund  Aleksander,  zasłużony  twórca  fa- 
bryki sukna  na  Pińszczyżnie,  o którym  już  pisaliśmy 
w poprzednim  liście,  w r.  1861  założył  w Porzeczu  cu- 
krownię (rocznie  wyrabia  100.000  rs.)  i przysłał  z niej 
cukier  rafinowany. 

Z Królestwa  Polskiego  następujące  cukrownie 
wzięły  udział  w wystawie  wiedeńskiej:  w Michało- 
wie pod  Błoniem,  koło  Warszawy,  własność  Jana 
Bersona  i Samsona  Bernstejna  (produkuje  rocz- 
nie 62.000  pudów  za  300.000  rs.,  400  robotników) ; 
w Czersku  pod  Warszawą,  własność  Jana  Ber- 
sona (założona  w r.  1868,  wyrabia  112.000  pudów  cu- 
kru, ma  420  robotników) ;wCzęstocicach,  w po- 
wiecie Opatowskim,  własność  Józefa  Weniarskiego 
(założona  w 1848,  wyrabia  cukru  za  330.000  rs.  rocz- 
nie, 400  robotników);  cukrownia  w Rudzie  Pabia- 
nickiej powiat  Łaski,  własność  Jakóba  Lewen- 
berga  (założona  w 1851,  wyrabia  100.000  pudów  ra- 
finatu  za  700.000  rs.,  zajmuje  do  500  robotników);  fa- 
bryka cukru  i rafinerja  w Lubnie  powiat  Pińczowski, 
właściciele:  Franciszek  hr.  Łubieński,  Edward 
Oraczewski  i Bank  galic.  dla  handlu  i prze- 
mysłu w Krakowie,  (założona  w 1845  r.,  wyrabia 
50.000  pudów  cukru,  wartości  350.000  rubli,  300  ro- 
botników): cukrownia  w Gruzowie  pod  Błoniem  (zało- 
żona w 1839)  i w Sannikach  w powiecie  Gostyńskim 
(założona  w 1849  r.)  własność  Jakóba  Natansona, 
(wyrabiają  rocznie  200.000  pudów  cukru  za  1,400.000 
rs.,  w każdej  fabryce  po  600  robotników);  cukrownia 
w Hermanowie  i w Łyszkowicach,  w powiecie 
Łowickim,  właściciel  Mieczysław  Epsztejn  (pier- 
wsza założona  w 1837  r.,  druga  w 1850,  wyrabiają  ro 
cznie  160.000  pudów  cukru,  wartości  1,100.000  rs.,  za- 
trudniają 500  robotników) ; cukrownia  w Dobrzeli- 
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nie  i wreszcie  cukrownia  w Józefowie  pod  Prusżko- 
wem  koło  Warszawy  i w Leonowie  w powiecie  Go- 
styńskim (założona  w 1865)  własność  Jak  oba  Jano- 
sza, wyrabiają  rocznie  130.000  pudów  cukru  za  900.000 
rs.,  zatrudniają  950  robotników. 

Przemysł  więc  cukrowniczy  polski  w zaborze  mo- 
skiewskim, jak  się  z tego  wyliczenia  i z okazów  cukru 
okazuje,  jest  w stanie  kwitnącym,  podobnie  jak  sukien- 
nictwo. 

Z okazów  nadesłanych  na  wystawę  przez  cukier- 
ników tamtejszych,  nie  można  sobie  równie  pochlebnego 
wyobrażenia  utworzyć  o przemyśle  cukierniczym , 
cukiernicy  bowiem  „reputowani",  że  się  tak  wyrażę, 
nic  nie  nadesłali.  Najlepsze  wyroby  cukiernicze 
z zaboru  moskiewskiego  na  wystawie  są  Ludwi- 
ka Henryka  Kocha.  Na  osobnym  stole,  pod 
szkłem  wystawił  on  figurę  Jana  III.  na  koniu  tratu- 
jącego Turków,  z podpisem  „Sobieski  pod  Wiedniem", 
i kwiaty  z cukru.  Figura,  o której  mowa,  bardzo  pię- 
knie i dobrze  wykonana  według  kamiennego  pomnika 
na  moście  w Łazienkach.  Poczciwy  cukiernik  warszaw- 
ski wyrobem  swoim  przypomina  Niemcom  austrjackim 
usługę,  jaką  Polacy  im  oddali,  ratując  Wiedeń,  i usłu- 
gę, jaką  oddali  zarazem  całemu  światu,  ratując  chrze- 
ściaństwo  od  panowania  tureckiego.  Niestety ! zapo- 
mnieli ci,  co  o tern  pamiętać  powinni,  i Polakom  od- 
płacili niewdzięcznością.  Niewdzięczność  ta  natchnęła 
Karola  Szajnochę  do  napisania  pięknego  poematu 
„Jan  III.  w tumie  św.  Szczepana".  Ale,  nie  mówmy 
o tern! 

Prócz  Kocha  nadesłali  z Warszawy : Izrael  Ka- 
narek cukierki  i Rudolf  Zilm  cukierki,  kar- 
melki, owoce  cukrowe,  kwiaty  i inne  wyroby  ze  swojej 
cukierni.  Co  wstrzymało  cukierników  warszawskich  od 
liczniejszego  udziału  ? nie  wiemy.  Jesteśmy  pewni,  źe 
gdyby  byli  chcieli  wystąpić  jak  mogą  i potrafią,  byliby 
rozszerzyli  sławę  cukiernictwa  warszawskiego,  którego 
wyroby  a zwłaszcza  ciastka,  przewyższają  w dobroci 
paryzkie.  Z warszawskimi  jedne  tylko  wyroby  lwow- 
skich cukierników  równać  się  mogą,  a zwłaszcza  też 
wyroby  Rotlendera,  lecz  tak  Rotlender  jak  i inni  cu- 
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kiernicy  ze  Lwowa  podojbnie  jak  warszawscy  nie  wiele 
nadesłali  na  wystawę. 

Czekolady  bardzo  piękne  i wielkie  okazy  nadesłał 
C.  Wedel,  fabrykant  parowej  czekolady  w Warsza- 
wie, iLankowskiz  Mitawy.  Ten  ostatni  w stolicy  Kur 
landji,  która  kiedyś  także  do  Polski  należała,  założył 
w 1845  fabrykę  czekolady  i wyrabia  w niej  rocznie  1000 
pudów  czekolady  wartości  50.000  rubli  sr.  Cykorję  nade- 
słali Ferdynand  Bohm  et  Cie  z Włocławka  nad 
Wisłą  i Paweł  Mus  kat  z Warszawy. 

Jan  Wróblewski  i syn  w Warszawie,  nade- 
słał  ze  swojej  piernikami  dobre  wyroby,  umieszczone 
w osobnej  szafce,  a pomiędzy  nimi  olbrzymi  piernik  i 
woskowe  kościelne  świece,  a Grzegorz  Berliński 
z Warszawy,  musztardę. 

Przy  oglądaniu  wyrobów  w tym  liście  opisanych, 
zwróciła  moją  uwagę  na  ścianie  mapa,  którą  przeoczy- 
łem w pierwszych  moich  wizytach  oddziału  pod  flagą 
moskiewską.  Jest  to  mapa  szpitalna  Królestwa 
Polskiego,  a raczej  wzór  mąpy  okręgów  szpitalnych  dla 
racjonalnego  wyznaczenia  miejscowości,  w których  ze 
względu  na  przestrzeń  i zaludnienie,  ustanowienie  no~ 
wych  szpitali  dokonywać  się  powinno.  Pomysł  takiej 
karty  jest  zupełnie  nowy,  według  niej  moźnaby  urzą- 
dzić mapy  spitalne  wszystkich  krajów.  Zalecamy  go 
rozwadze  inspektora  szpitali  krajowych  we  Lwowie. 
Mapa,  o której  mowa,  pomyślaną  i wykonaną  została 
przez  dr.  Henryka  Dobrzyckiego,  lekarza  szpi- 
talnego w miasteczku  Mienia,  w powiecie  mińskim, 
w Królestwie  Polskiem. 


26.  czerwca  1873. 


IX. 

Zniżenie  ceny  wstępu  na  wystawę.  — Koncert  na  cymba  = 
łach.  — Chłop  krakowski  na  wystawie.  — Sprawozdawcy 
i książęta.  — - Cesarzowa  Augusta.  - Płody  kopalne.  — 
Kramstwa.  Górnictwo  zachodniego  okręgu  Królestwa  Polskie- 
go. — Huta  hr.  Sołtyka.  — Marmury.  — Fabryki  ce 
mentu.  — Fabryka  naczyń  w Ćmielowie.  — Szkło  Hordli- 
czków.  — Torf.  — Bursztyn. 

Pisałem  w jednym  z poprzednich  listów  o potrze- 
bie zniżenia  ceny  wstępu  na  wystawę.  Snąć  potrzeba 
ta  powszechnie  była  uczutą,  kiedy  dyrekcja  wystawy 
starała  się  jej  zadość  uczynić  rozporządzając,  iź  odtąd 
ma  być  przy  kołowrotach  pobierane  od  każdej  osoby 
po  50  centów  we  wszystkie  dnie,  wyjąwszy  środy  i so- 
boty, jeżeli  na  te  dwa  dni  nie  przypadnie  jakie  święto. 
Dwa  te  dni,  środa  i sobota  pozostawione  zostały  zamo- 
żniejszym ludziom,  którzy  nie  lubią  się  tłóczyć  i nie 
lubią  zgiełku,  jaki  tłum  zwykle  sprawia,  za  to  więc,  że 
wygodniej  w tych  dniach  zwiedzać  będą  mogli  wystawę, 
opłacać  będą  jak  dotąd  jeden  złoty  reński  od  osoby. 
Nam  się  zdaje,  źe  doświadczenie  przekona  dyrekcję,  że 
i ten  przywilej  zamożniejszych  zmienionym  być  musi  dla 
powiększenia  przychodów  w kasie. 

Przechodząc  wczoraj  przez  oddział  węgierski,  za- 
trzymany zostałem  mocno  a dźwięcznie  rozlegającemi 
się  w obszernej  przestrzeni  tonami  instrumentu,  którego 
od  wielu  lat  nie  słyszałem.  Był  to  głos  cymbałów.  Jakiś 
Węgier  dawał  koncert  na  cymbałach.  Grał  po  mistrzow- 
sku jak  ów  mistrz  w Panu  Tadeuszu  a gromada  cieka- 
wych słuchała  go  z największą  uwagą.  Utwór,  którym 
słuchaczy  zachwycał,  złożony  był  z dziko -pięknych  mo- 
tywów narodowych  węgierskich  nie  był  to  utwór  tak 
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wysokiógo  natchnienia  jak  owa  fantazja  Jankla,  opisana 
przez  Mickiewicza,  ale  rozrzewniał  i podnosił  także 
serca  słuchaczów.  Gdy  skończył,  zapytałem  go  o fabrykę 
i o to,  czy  powszechnie  używane  są  cymbały  w jego 
kraju?  Odpowiedział  mi,  że  prawie  każda  kapela  cygań- 
ska posiada  cymbały,  że  jest  to  instrument  ulubiony 
nad  Cisą  i Dunajem  i tak  wielka  jego  ilość  rozchodzi 
się  po  Węgrzech , że  fabryka  Wacława  Józefa  Schundy 
w Peszcie,  sprzedaje  rocznie  przeszło  tysiąc  sztuk  cym- 
bałów. U nas  w Polsce  instrument  ten  dawniej,  gdy 
wędrujące  orkiestry  z samych  Żydów  bywały  złożone, 
był  także  w powszeehnem  użyciu.  Dzisiaj  rzadko  gdzie 
widzieć  go  można.  Na  Litwie,  na  Białorusi  usłyszeć  go 
jeszcze  można  w karczmie  na  jarmarkach,  — ja  go  sły- 
szałem na  chłopskiem  wesalu  nad  Horyniem  na  Woły- 
niu i w szlacheckim  dworku  Ukrainy.  Cymbały  są  znane 
na  odległym  Wschodzie,  jest  to  instrument  narodowy, 
żydowski,  który  winien  był  Żydom  swoje  rozpowsze- 
chnienie. Teraz  rozpowszechnią  go  niezawodnie  cyganie 
węgierscy,  muzyka  ich  bowiem  staje  się  w Europie  ulu- 
bioną a nietylko  w Szwajcarji  ale  już  i w Anglii  sły- 
szeć dziś  można  cyganów  w czamarkach  węgierskich, 
popisujących  się  przed  wybredną  publicznością  muzyką 
stepową  puszt  nadcisańskich. 

Ledwo  wydobyłem  się  z ciżby  wsłuchanej  w rze- 
wne dźwięki  cymbałów,  spostrzegłem  chłopa  polskiego 
w krakowskiem  ubraniu,  przyglądającego  się  przedmio- 
tom rozłożonym  na  wystawie.  Szedł  poważnym  kro- 
kiem i obojętnie  spozierał  na  przepych,  jaki  w koło  go 
otaczał.  Zajął  mnie  on  więcej  od  królewskich  gości  na 
wystawie,  których  każde  stąpienie  opisują , każde  za- 
chwycenie „ach!“  z skrzętnością  lokajską  powtarzają 
wiedeńskie  liberalne  dzienniki. 

Sprawozdawcy  tych  dzienników  jak  cień  snują  się 
za  tymi  panami.  Jeden  z nich  wyliczył  ile  razy  książę 
Rumunii  Karol  uśmiechnął  się  na  wystawie ; drugi  po- 
wtórzył wszystkie  „ sehr  hubsch“  cesarzowej  Niemiec  i 
królowej  pruskiej  Augusty.  Francuzi  są  bardzo  na  nią 
zagniewani,  źe  przez  ich  oddział  szybko  przesunąć  się 
kazała  siedząc  na  krześle  z kółkami,  i nie  spojrzała  na 
wspaniałe  jedwabie  lyońskie,  na  piękne  bronzy  paryzkie 


X. 

Deszcze  i dach  rotundy.  — Syberyjska  wystawa  i namiot 
kirgizki.  — Wojenna  wystawa  Szwecji.  — Charakter  wo- 
jenny naszych  czasów.  — Madiarska  „Borhaza*  i burza.  — 
Okazy  zboża  z zaboru  moskiewskiego.  — Nawozy  sztuczne.- — 
Ludwik  Spiess.  — Przemysł  leśny.  — Mydła  i świece.  — 
Krochmale. 

Od  kilku  dni  deszcze  znowuż  przeszkadzają  zwie- 
dzającym wystawę  i woda  przecieka  w różnych  punk- 
tach dachu  pałacu  przemysłowego  na  przed- 
mioty z elegancją  ustawione.  Rotunda  nawet  nie  jest 
wolną  od  tego  skrapiania,  dach  jej  bowiem  zrobiono 
w ten  sposób,  iż  tworzą  się  na  nim  zbiorniki  wody 
w kwadratowych  spojeniach  blachy  , które  z dołu  pa- 
trzącemu wydają  się  jakby  to  były  skrzynie,  umyślnie 
na  dachu  ustawione  do  zbierania  wody.  Jest  atoli  na- 
dzieja, że  woda  przeciekać  nie  będzie,  wszystkie  bo- 
wiem szpary  w dachu  skrzętnie  lutują.  Dach  rotundy 
jest  ciężki  i szpeci  tę  rzeczywiście  piękną  a śmiałą  bu- 
dowę, która  kosztowała  milion  złr.  Pan  Szwarc  dumny 
jest  z jej  wzniesienia  i słusznie,  wspanialszej  budowy 
Wiedeń  nie  posiada,  a mało  jest  a może  niema  na 
świecie  obszerniejszej  pod  dachem  przestrzeni  od  ro- 
tundy i łączącego  się  z nią  gmachu.  Widok  z rotundy 
jest  niezrównanej  piękności ! 

Jeżeli  dotychczas  deszcze  przeszkadzały,  dzisiejsza 
słota  zrobiła  niepodobnem  zwiedzanie  wystawy.  Gęste 
tłumy  zapełniły  jej  przestrzeń , gdy  na  jasnem  niebie 
pokazały  się  chmury,  które  lunęły  obfitym  zdrojem. 
Schroniłem  się  wraz  z moim  przyjacielem  pod  szałas, 
w którym  pan  Sidorów,  kupiec  syberyjski  przedsta- 
wił dobrze  mi  znane  płody  północnej  Azji.  Wystawa 


— 72  — 


syberyjska  ściąga  wielu  ciekawych.  Są  w niej  okazy 
drzewa,  przecięcie  olbrzymiego  cedru,  grafity  i różne 
kamienie,  ptaki  wypchane,  biały  niedźwiedź,  ryby,  re- 
nifery ciągnące  sanie  Samojeda,  zaprząg  psów,  widoki 
licho  narysowane,  i wreszcie  ubranie  i namiot  Samoje- 
dów.  Pan  Sidorów  nie  zabezpieczył  wystawionych  przed- 
miotów od  rąk  zwiedzających,  którzy  wszystkiego  doty- 
kają i skubią  futra ; można  się  też  spodziewać,  że  za- 
nim wystawa  zamkniętą  zostanie,  okazy  Syberji,  która 
nas  bardzo  zajmować  powinna,  jako  miejsce  polskiego 
* wygnania,  przedstawiać  się  będą  w formie  zupełnie 
oskubanej.  Obok  wystawy  syberyjskiej  postawiano  na- 
miot kirgizki  a wewnątrz  niego  usadzono  lalki,  wyobra- 
żające rodzinę  Kirgizów  przy  domowem  ognisku. 

Korzystając  z małej  przerwy  w ulewie  poszliśmy 
dalej,  ale  zaledwo  przebyliśmy  kilkanaście  kroków,  zno- 
wuż  grube  krople  deszczu  wpędziły  nas  idących  z Sybe- 
rji, do  Szwecji,  tj.  do  małego  namiotu,  w którym  umie- 
szczona militarna  wystawa  sąsiada  naszego  z za  morza, 
co  w XVII  wieku  złupił  Polskę  a teraz  jest  jej  przyja- 
cielem i pragnąłby  byt  polityczny  przywrócić  naszemu 
narodowi  dla  własnego  bezpieczeństwa.  — Szwecja  chcia- 
ła pokazać  dwom  swoim,  dobrym  apetytem  obdarzonym 
sąsiadom,  że  się  ma  ozem  bronić  przed  ich  łapczywością. 
Są  tu  stalowe  armaty,  kartaczownice,  karabiny  wyborne 
różnego  kalibru,  rewolwery,  uprząż  koni  artyleryjskich, 
kuźnia  połowa,  mundury  żołnierzy,  modele  używane  w 
szkołach  kadeckich  i oprócz  dwóch  olbrzymiego  wzrostu 
wypchanych  żołnierzy,  kilku  młodych  bardzo  przyzwoi- 
cie wyglądających,  żywych  żołnierzy. 

Wystawa  wojskowa  szwedzka  jest  dobrze  urzą- 
dzoną, ustąpić  ona  jednak  musi  przed  wystawami  in- 
nych krajów  tegoż  rodzaju.  W ogóle  nie  trudno  spo- 
strzedz,  iż  wszystkie  prawie  rządy  siliły  się  najlepsze 
pokazanie  swojego  uzbrojenia.  Moskwa  nadesłała  ol- 
brzymią stalową  armatę,  Prusy  popisały  się  działami 
Kruppa,  Austrja,  Fiancja,  Anglia  wszystkie  jednem  sło- 
wem państwa  z pod  szaty  pokojowej  przemysłu  i sztuki 
okazały  paszcze  i lufy,  gotowe  zionąć  zniszczeniem.  — 
Jaka  jest  rozmaitość  broni  na  wystawie,  dość  powie- 
dzieć, że  pan  Leon  Chrzanowski,  który  pilnie  oglądał 
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dział  wojskowy,  naliczył  a ź 79  różnych  systemów  od- 
tylcowej  broni  na  wystawie.  Umysły  silą  się  na  wyna- 
lazki zniszczenia  ! — Czyż  Europa  ma  prawo  wobec 
tego  faktu  nazywać  się  cywilizowaną  a czas  nasz  cza- 
sem pokoju  i przemysłu? 

Monarchowie  zjeżdżają  się  dla  wzajemnych  uści- 
sków na  wystawie  a ludy  przeczuwają  wojnę.  W nic 
zaś  niewierzący  dziennikarze  wiedeńscy,  okazują  wiarę 
fatalistyczną  w pewne  znaki,  które  im  każą  przepowia- 
dać bliskie  mordowanie  się  narodów.  Po  każdej  po- 
wszechnej wystawie,  w mniej  więcej  krótkim  czasie, 
mówią  oni,  wypadała  wojna,  i po  wiedeńskiej  więc 
niezawodnie  furja  wojenna  przechadzać  się  będzie  po 
drogach  Europy  ! 

Niebo  się  przetarło,  opuściliśmy  więc  armaty  i 
żołnierzy  szwedzkich  i ruszyliśmy  do  „Magyar  Bor- 
haza“,  czyli  do  restauracji  węgierskiej,  na  wzgórku 
zbudowanej  a nazywanej  tu  „czarda“  może  dlatego, 
że  jedzącym  węgierskie  „gulasze*  przygrywa  czardasza 
cygańska  muzyka. 

Kończyliśmy  właśnie  pieczeń  pod  namiotem,  muzy- 
ka grzmiała  rzewno-dzikie  tony,  przypominające  poświ- 
sty nad  Fińską  zatoką,  gdy  piorun  uderzył,  wicher  się 
zerwał  i grzmoty  huczeć  poczęły.  Cyganie  grać  prze- 
stali, lecz  burzą  natchnione  towarzystwo  Węgrów,  po- 
częto grzmotom  wtórować  pieśnią  madiarską,  której 
motywów  szukaćby  należało  w walce  żywiołów  karpac- 
kiej przyrody.  Zdawało  się  mi,  że  z wystawy  przeniesio- 
ny zostałem  nagle  na  pusty,  przylegające  do  połu- 
dniowych stoków  Karpat ! Złudzenie  było  ogromne ! 
Pieśń  poszła  w zapasy  z burzą,  ale  wnet  ucichła,  głos 
natury  przemógł.  Wicher  napędził  na  nas  grad  i deszcz, 
który  lał  jak  z cewki.  Namiot  nas  z góry  nie  osłaniał 
a pod  nogami  ujrzeliśmy  powódź.  Umilkli  wszyscy  i 
powchodzili  na  krzesła,  czekając  uspokojenia  się  burzy. 
Gdy  ucichło,  rzuci!  na  płynące  fale  małą  deskę  kilku- 
nastoletni żydek  ze  Lwowa,  usługujący  w „Borhaza*  i 
ułatwił  nam  tym  sposobem  wydobycie  się  z powodzi. 
Na  placu  wystawy  i w lesic  potworzyły  się  jeziora,  rze- 
ki i błoto,  po  którem  niechcąc  brodzić,  wróciliśmy 
„tramwajem*  do  miasta. 
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Ani  spostrzegłem  jak  daleko  mnie  burza  odpro- 
wadziła od  przedmiotu,  którym  się  specjalnie  zająłem, 
to  jest  od  sprawozdania  z rzeczy  polskich  na  wystawie. 
Przepraszam  za  zboczenie  i wracam  do  przedmiotu. 

Przedmiotów  rolniczych,  zabór  moskiewski  skąpo 
dostarczył,  snąć  rolnictwo  tam  nie  może  się  rozwinąć 
pod  władzami,  które  za  cel  swoich  rządów  wzięły:  do- 
prowadzenie do  ruiny  wszystkich  większych  właścicieli 
ziemi.  Przed  laty  dziesięciu  zaszła  odmiana  stosunków 
włościańskich,  przez  Rząd  Narodowy  wywołana  a dotąd 
przez  rząd  moskiewski  stanowczo  nie  uregulowana,  nie 
mogła  także  wpłynąć  dobrze  na  wzrost  rolnictwa.  Stan 
jego  cierpiący,  przejściowy  odbija  się  w liczbie  i w ro- 
dzaju nadesłanych  okazów. 

Z Augustowskiego  jest  na  wystawie  pszenica  jara 
australska,  uprawiana  we  wsi  Bendrach  koło  Sejn 
przez  p.  Onufrego  Skarżyńskiego.  Z Sandomir- 
skiego  znajduje  się:  owies  karpacki,  jęczmień  krajowy, 
jęczmień  angielski  i groch,  uprawiany  w Jurkowie 
koło  Pińczowa  przez  pana  Stanisława  Jastrzemb- 
s ki  eg  o;  z Mazowieckiego  różne  rodzaje  zboża  i weł- 
na nadesłana  przez  p.  Styczyńskiego  z Gołębiowa; 
z Piotrkowskiego  żyto  przez  p.  Mieczkowskiego 
z Dobieszkowa;  z Podlaskiego  ładna  polska  pszenica 
(Triticum  polonicum)  ze  Starej  wsi  przysłana  przez 
p.  Michała  Puszczynai  groch  olbrzymi  angielski 
z W ul  ki  pod  Sokołowem  przez  p.  Henryka  Rosen- 
wertha;  pan  Zednik  w Wilgi  nadesłał  rzepak  a 
p.  Wł.  Łabęcki  z Okęcia  bardzo  piękne  runa  z owiec 
rasy  Negretti.  Słynące  ze  zboża  a zwłaszcza  z dobrej 
pszenicy  okolice  Kujaw  i Sandomierza  nie  są  na  wy- 
stawie reprezentowane.  Z Ukrainy  przysłał  ze  wsi 
Krymki  p.  Zabłoć ki-Dziesiatows ki  pszenicę 
wołoską  jarą  i pszenicę  sandomierską  jesienną,  a pan 
Teodor  Feling  z Talnego  nasiona  lucerny  i bura- 
ków; z Podola  nadesłał  p.  Giinzburg,  wzbogacony 
przedsiębiorca  dostaw  wojskowych  podczas  wojny  krym- 
skiej, pszenicę  arnautkę,  ap.  Aleksander  Bekkers 
z Trościańca  marzanę ; z Białej  Rusi  zaś  zarząd  rolni- 
czej szkoły  w H orkach  różne  gatunki  zboża  i 
wełny. 
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Prócz  tego  spostrzegliśmy  następujące  z tamtych 
stron  płody  gospodarstwa  wiejskiego  na  wystawie:  ko- 
kony jedwabników  oraz  nici  jedwabne  pp.  Emila 
Higneta,  zdaje  się  niegdyś  cenzora,  i Adolfa  Bo- 
guckiego z Warszawy;  bardzo  ładną,  cienką  wełnę 
przysłaną  przez  pp.  Brzezińskiego  z Lubelskiego  i 
Glinkę  ze  Szczawina  pod  Ostrołęką. 

Nawozów  sztucznych  dostarczyli  pan  Scherner 
z Warszawy,  Józef  Rogojski  z Bruss  niedaleko  Ło- 
dzi, Wolf  Taubwortzel  z Warszawy  i wreszcie 
Ludwik  Spiess. 

Fabrykę  sztucznych  nawozów  założył  Spiess  w 
Warszawie  w r.  1855.  Różncmi  maszynami  i młynami 
używanemi  w fabryce  porusza  jedna  parowa  maszyna  o 
sile  12  koni.  Sztucznych  nawozów  wyrabia  ta  fabryka 
na  150.000  rubli  rocznie.  Przedmioty  wyrobu  Spiessa 
pięknie  ustawione,  dobrze  się  na  wystawie  zalecają. 
Prócz  nawozów  sztucznych,  mielonych  kości,  tłuszczu 
z kości,  pudrety,  są  tu  różnego  gatunku  laki,  politury, 
farby  olejne,  i różne  chemiczne  wyroby. 

Hr.  Antoni  Potocki  z powiatu  Kowelskiego 
na  Wołyniu,  przysłał  smołę  i terpentynę;  Rajewski 
Michał  z Bołtys . ek  na  Ukrainie  podkłady  pod  kolej 
żelazną ; Paweł  Zabłocki  z Petersburga  i hr.  W ł a- 
dysław  Branic  ki  z Białejcerk  wi  różnego  gatunku 
oleje.  Oleje  do  oświecania  i smarowidła  do  maszyn  i 
wagonów  dostarczyli  także  pp.  M.  Bernstein  z War- 
szawy i Otto  Scheller  również  z Warszywy.  Pier- 
wszy założył  olejnię  w Warszawie  1865  r.  Rocznie  wy- 
rabia do  25.000  pu  ów  oleju  za  120.000  rubli.  Drugi 
założył  swoją  olejnię  parową,  poruszaną  przez  maszynę 
w 1871  r.  i zatrudnia  24  robotników.  Odznaczają  się 
dobrocią  w grupie  przemysłu  leśnego  dziegcie  i terpen- 
tyny p.  Wiktora  Rakowieckiego  z Kaimierzówki 
i wyroby  suchego  pędzenia  destylacji  z buku  hr.  Wło- 
dzimierza Dzieduszyckiego  z Tarnawatki  w Lu- 
belskiem. 

Piotr  Korzeniowski  z Kijowa  nadesłał  wo- 
sku lepszy  gatunek,  a p.  Hieronim  Nowicki  z Bia- 
łejcerwki,  wyborne  w wielkich  kawałach  mydło  mar- 
moryzowane.  Dobrze  są  wyrobione  i jasno  się  palą 
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świece  stearynowe  pińskie.  Fabrykę  świec  pińskich 
w Albrechtowie  pad  Pińskiem  założył  1849  r.  Ro- 
bert Bot  te  z Warszawy.  Wyrabia  rocznie  40.000 
pudów  mydła  i świec,  wartości  290.000  rubli.  W fa- 
bryce tej  zajętych  jest  110  robotników,  jest  to  więc 
zakład  jeden  z większych.  Na  wystawie  prócz  świec 
stearynowych  znajdują  się  z tego  zakładu  świece  wo- 
skowe i mydło.  Pan  Robert  Bot  te  i Bełczykie- 
wicz  nadesłał  prócz  tego  z fabryki,  którą  w Warsza- 
wie posiada,  bardzo  piękną  szafę  na  kasę  ogniotrwałą. 
Wyroby  powyższej  firmy  tego  rodzaju  już  kilkakrotnie 
wynagradzane  bywały  na  wystawach,  i tak  otrzymał 
medale  w Moskwie  1867,  w Paryżu  1867,  w Peters- 
burgu 1870  i wreszcie  powtórnie  w Moskwie  1872. 

Piękne  są  świece  stearynowe  piramidalnie  w oso- 
bnej szawce  ustawione  z fabryki  Jana  Hoch  a w War- 
szawie; odznaczają  się  również  wyroby  z fabryki  per- 
fum i mydła  Jana  Sommera  w Warszawie.  Na  oso- 
bnym stoliku  poustawiał  Sommer  mydło  toaletowe,  per- 
fumy i różne  kosmetyczne  wyroby.  Fabryka  Sommera 
założoną  została  w 1858  r.  Zatrudnia  trzydziestu  ro- 
botników, wyrabia  rocznie  za  100.000  rubli  towarów. 

Zasługują  sakże  na  zanotowanie  farbka  Józefa 
Kadisona  w Warszawie,  atrament  Lankows kiego 
z Mitawy;  wodakolońska  z apteki  F r a n ciszka  Kieł- 
czewskiego  w Moskwie;  woda  kolońska  Ejchlera 
z Siedlec ; świece  B ełczykiewicza  z Warszawy; 
farby  woskowe  do  zaciągania  podłóg  Stanisława 
Wr óblewskskieg o,  aptekarza  z Płocka,  i Les- 
selrotha  z Warszawy. 

Wyborny  jest  krochmal  Mieczysława  Ep- 
szteina  z Sahrynia  w Lubelskiem,  w powiecie  hru- 
bieszowskim. Założona  w tej  wsi  przez  niego  kroch- 
malnia, poruszaną  jest  przez  machinę  parową,  pracuje 
w niej  30  robotników.  Wyrabia  ręcznie  12.500  pudów 
krochmalu  za  cenę  56.000  rubli. 

Zwracają  na  siebie  uwagę  wyroby  fabryki  Spółki 
przemysłowej  i handlowej  w Uładówce  na 
Podolu  w powiecie  Winnickim:  krochmal,  wernix,  per- 
fumy i woda  kolońska.  Krochmalnia  tej  spółki  zaj- 
muje 20  robotników  i wyrabia  rocznie  15.000  pudów 
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krochmalą  m 40.000  rubli.  Destylarnia  i parfumerja 
tejże  spółki  wyrabia  rocznie  500  wiader  werniksu  i 
1Ó00  wiader  wody  kolońskioj  za  21.000  rubli.  Uwa- 
żamy także  za  obowiązek  wyszczególnienie  wyrobów 
fabryki  sody  i chemicznych  produktów  pod  firmą: 
Hi rsch mann,  Kijowski  i Scholtzew  Warsza- 
wie, a zwłaszcza  sody  wybornej  i preparatów  kryolitu. 
Ałun,  glazura  na  kachle  i różne  werniksy  są  wcale 
dobre. 

Zanim  w przyszłym  liście  wyczerpiemy  rzecz  na- 
szą o wyrobach  przemysłowców  i rolników  polskich 
z zaboru  moskiewskiego,  wspomnieć  nim  tu  należy 
przedmioty,  których  sami  nie  mogliśmy  odszukać,  a 
które  pomimo  tego  znajdują  się  na  wystawie.  Do  ta- 
kich należą : kamieniarskie  roboty  Manzla;  Marti- 
niego przenośny  sufit  i gzyms  z gipsu;  żarna  Sko- 
ryny  Cezara;  kamień  młyński  Stefana  Drze- 
wieckiego; kachle  Eger  a;  fajansowe  naczynia 
Teschwalda;  Stefanowskiego  rysunek  żniwiarki; 
desenie  A.  Ra  u era;  S.  Koppelmana  z Modlina 
żłób  żelazny  dla  koni  i garnki. 


29.  czerwca  1873. 
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XI. 

Pałac  wicekróla  Egiptu  i jego  urządzenie.  — Pan  Daninos. 
— Starożytne  malowidła  egipskie.  — Dom  turecki.  — Zyd 
Naftali.  — Młynarstwo  w zaborze  moskiewskim.  — Wyrób 
gorących  napojów.  — Fabryki  tytoniu.  — Garbarnie.  — 
Brak  polskich  kuśnierskich  ztamtąd  wyrobów.  — Szewiec- 
two,  — Buciki  Szczepańskiego.  — Różne  wyroby.  — Pre- 
parata  Betza  i Krasińskiego  i inne  naukowe  okazy.  — Ogól- 
ne uwagi  i wnioski  o przemyśle  w zaborze  moskiewskim. 

Najoryginalniejszą  i zarazem  najwspanialszą  bu- 
dową jest  pałac  wicekróla  egipskiego  w połączeniu  z me- 
czetem, nad  którym  wznosi  się  przepyszna  kopuła  i wy- 
smukły minaret:  — tuż  obok  znajduje  się  dom  gospo- 
spodarski,  dający  wyobrażenie  o zamieszkaniu  fel  la- 
ch a (rolnika)  w Dolnym  Egipcie. 

Kedyf  nie  żałował  pieniędzy,  aby  dobrze  wystą- 
pić, i wystąpił  rzeczywiście  po  królewsku.  Pałac  jego 
zbudowany  w stylu  maurytańskim  według  wzorów,  znaj- 
dujących się  w Kairze,  mieści  w sobie  wszystko,  co 
służy  do  życia  wielkiemu  panu  nad  Nilem.  Okna  zwła- 
szcza pokojów  haremowych,  gęstą  drewnianą,  bardzo 
ładną  kratą  przysłonięte,  rzucają  półświatło  w głębie 
saloników,  wysłanych  dywanami  perskiemi  i opatrzo- 
nych w sofy  złocistą  materją  pokryte.  Ściany  i drzwi 
są  delikatnie  rzeźbione  lub  malowane  w kolory  czerwo- 
no, niebiesko,  brunatno  złote.  Pstrokacizna  tego  malo- 
widła bynajmniej  nie  razi  oka;  esy,  floresy  i figury  na 
ścianie  i w kopulach  układają  się  w całość  pełną  gu- 
stu i harmonii  z całą  budową,  obfitującą  w wązkie 
grużganki  i balkoniki.  W jednym  pokoju  są  książki, 
które  panie  haremowe  czytają,  i różne  ich  zabawy; 
w innym  zakryta  u stropu  drewniana  galerja,  źkąd  do- 
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chodzi  ich  głos  śpiewaków,  co  im  życie  zamknięte  wśród 
złota,  na  miękkich  dywanach,  rozwesela.  W środku  pa- 
łacu jest  dziedziniec,  na  którym  pod  palmą  wśród  kwia- 
tów szumi  fontanna.  Z przeciwnej  strony  pałacu,  także 
na  pierwszem  piątrze,  są  pokoje  zamieszkałe  przez  pa- 
na i właściciela  tych  wszystkich  rozkoszy,  jeszcze  stroj- 
niej i wspanialej  ubrane  niż  pokoje  jego  żon.  Od  hare- 
mu jak  od  pokojów  pana  przez  krużganki  przechodzi 
się  do  meczetu,  w którym  płonie  ogień  w lampach  ze 
szkła  kolorowego  a kopuła  zaćmiewa  oko  malowaniem 
wspaniałem  i błyszczącem.  Na  dole  znajdują  się  sale, 
w których  basza  przyjmuje  gości,  miękkie,  złociste  i 
wspaniałe. 

W nieobecności  baszy  honory  domu  robił  nam 
sekretarz  komisji  egipskiej,  Daninos,  młody,  przystojny 
Egipcjanin,  mówiący  płynną  francuzczyzną  i prawdziwie 
paryzkim  akcentem,  Pałac  nie  jest  jeszcze  zapełnię 
wykończonym;  ażeby  go  zwiedzić,  potrzeba  pozwolenia 
sekretarza  komisji.  Pan  Daninos  nietylko  mnie  i moim 
przyjaciołom  udzielił  go,  ale  sam  nas  oprowadzał,  tłu- 
macząc przeznaczenie  każdego  pokoju  i sprzętu,  obja- 
śniając zwyczaje  wschodnie  i sposób  życia  mahometan. 
Opowiadanie  jego  przy  widzeniu  przedmiotów,  o których 
mówił,  zastąpiło  nam  czytanie  podróży  po  Egipcie  i 
było  znakomitą  lekcją  etnograficzną,  tem  dokładniejszą, 
że  na  balkonie  umieszczono  fotografie  mieszkańców 
Egiptu  i widoki  z większych  miast,  osad  oraz  budyn- 
ków, a w dwóch  salach  wymalowano  dwa  obszerne, 
wcale  dobre  widoki  Kairu.  W sali  dla  gości  uczęstował 
całe  towarzystwo  fajkami  na  długich  cybuchach  i czarną 
po  turecku  przyrządzoną  kawą.  Dwaj  Arabowie,  w ma- 
lowniczym niebieskim  stroju  arabskim,  usługiwali  poda- 
jąc fajki  i filiżanki.  Typ  arabski  jest  o klasycznych  li- 
niach bardzo  piękny  i przyjemny.  Wyrazu  atoli  na 
twarzy  doszukać  się  trudno.  Długa  niewola  sprawiła, 
że  oblicza  ich  umieją  kryć  uczucia,  przed  obcymi  więc 
jak  przed  swoim  panem,  spozierają  szklannemi  więźnia 
oczami.  Dopiero  przy  wyjściu,  gdyśmy  im  udzielili 
„bakczysz“,  uśmiech  radości  i wdzięczności  rozjaśnił  te 
piękne  ale  jakby  kamienne  twarze. 
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Pan  Daninos  poprowadził  nas  jeszcze  na  dziedzi- 
niec, który  rozdziela  pałac  od  zagrody  fellacha,  i to- 
warzyszył nam  do  małej  świątynki,  wiernej  kopii  grobu 
jednej  z dynastji  egipskich  w Ben-Hassan  w Górnym 
Egipcie.  Malowidła  na  ścianie  są  także  wiernem  naśla- 
dowaniem starożytnego  malowania,  które  się  przecho- 
wało w tem  miejscu.  Grób  i malowania,  które  tu  sko- 
piowano, liczą  pięć  tysięcy  lat.  Żywe,  wyborne  opowia- 
danie pana  Daninosa,  który  jest  uczonym  w staroży- 
tnościach egipskich,  dopomogło  nam  do  zrozumienia 
tych  odległych  czasów.  Bawiliśmy  tu  długo,  a obecność 
jednej  z szanownych  rodaczek,  która  jako  gospodyni 
zwracała  uwagę  na  sprzęty,  jakich  używano,  dopomogło 
wiele  do  tego,  że  poznaliśmy  z malowideł  niejeden 
drobny,  wielce  objaśniający  życie  szczegół.  Przed  pięciu 
tysiącami  lat  używali  Egipcjanie  takich  samych  jak  my 
sierpów,  kos,  scch,  tak  samo  robili  tkaniny,  łowili  ryby 
i zabawiali  się  jak  my.  Jakże  powoli  rozwija  się  ludzka 
kultura!  Osoby  egipskiego  pochodzenia  malowane  są 
brunatną  farbą,  semickiego  żółtą.  Panujący  był  Egip- 
cjanin, jego  żona  Semitka.  Wyobrażona  jest  przy  stole 
obficie  zastawionym,  wąchająca  tulipan.  Jrst  także  wy- 
malowana scena  przybycia  pasterskiego  ludu  Semitów 
(żydów)  do  Egiptu  z żonami  i z całym  dobytkiem,  i 
wręczenie  prośby  panującemu  o przyjęcie  w poddań- 
stwo. Żydzi  zawsze  szukali  obcych  bogów  i obcych 
panów ! 

Z egipskiego  pałacu  y stąpiliśmy  do  tureckiej  ka- 
wiarni, gdzie  można  palić  nargile  i wypić  niezłej 
kawy,  podanej  przez  służącego  Turka,  a potem  do 
sklepów  z towarami  tureckiemi,  które  są  własnością 
słynnej  konstantynopolitańskiej  firmy  pana  Ludovic 
Ormianina.  Do  niego  należy  także  dom  turecki,  który 
nam  łaskawie  pokazał,  zaprowadziwszy  w końcu  do 
magazynu  towarów  wschodnich,  prześlicznych  ale  bar- 
dzo drogich. 

Kupczykiem  (komisjonerem)  pana  Ludovica  jest 
Naftali,  żyd  hiszpański,  mówiąćy  po  polsku  a wychowa- 
ny w Konstantynopolu.  Towarzyszył  nam  ciągle,  witał 
jak  znajomych  a rad  nam  był  jakby  rodakom,  rozma- 
wiając po  polsku.  Języka  naszego  nauczył  się  w Kon 
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stantynopolu  od  emigranta  Kwiatkowskiego,  rodem  ze 
Lwowa,  który  pracował  nad  Bosforem  jako  zegarmistrz. 
Naftalego  odumarli  rodzice  przybyli  z Hiszpanii  w Kon- 
stantynopolu, sierotę  wziął  do  siebie  biedny  emigrant  i 
wychował  niepozbawiając  religii  ojców  jego.  Naftali  jest 
teraz  kupcem,  na  wystawę  przybył  ze  swoim  pryncypa- 
łem  z Konstantynopola,  gdzie  zostawił  żonę  i dzieci. 
„Po  śmierci  Kwiatkowskiego  nie  ma  dla  mnie  miłego 
Konstantynopola"  mówił  do  nas  opowiadając  o swoim 
dobroczyńcy. 

Pożegnawszy  moje  towarzystwo  w pięknym  nie- 
bieskim budynku  zaopatrzonym  w restaurację  a zwa- 
nym „cercie  orientale"  tuż  obok  domu  tureckiego  po- 
stawionym, udałem  się  do  pałacu  przemysłowego , dla 
obejrzenia  tych  wyrobów  polskich  pod  flagą  moskiew- 
ską, któremi  wypada  mi  uzupełnić  obraz  przemysłowej 
i rolniczej  wystawy  zaboru  moskiewskiego.  Nie  wiele 
już  tych  wyrobów  nieopisanych  pozostało. 

Pan  Marenge  z Marengowa  pod  Sochacze- 
wem nadesłał  piękne  wyroby  mąki,  krup  i otręb.  Młyn 
jego  założony  w 1865  produkuje  rocznie  75.000  pudów 
mąki  za  cenę  150.000  rubli.  Mąkę  pszenną  dobrego 
gatunku  przysłali  pp.  Aleksander  Epsztejn  i Da- 
wid Rosenblum  z parowego  młyna  w Łowiczu  za- 
łożonego w 1872  r.  Wyrabiają  rocznie  mąki  za  300.000 
rubli.  Robotników  mają  20.  Wspominana  już  przez  nas 
Spółka  przemysłowa  ihandlowaw  Uładówce 
na  Podolu,  nadesłała  jeszcze:  pięć  gatunków  mąki  z 
młyna  parowego  produkującego  rocznie  150.000  pudów 
mąki  za  200.000  rubli ; spirytus  z gorzelni , która  ro- 
cznie dostarcza  190.000  wiader  alkoholu  z melassy  i 
35.000  wiader  wódki  i likierów,  i ocet,  którego  wyra- 
biają w Uładówce  rocznie  10.000  wiader.  W wspo- 
mnianych dopiero  co  zakładach  pracuje  130  robotników. 
Cyprjan  Łaszków  z młyna  wodnego  (założonego 
w 1859  r.)  w Żytomierzu  przysłał  mąkę,  której  wyra- 
bia rocznie  za  cenę  1,000.000  rubli,  zajmując  pracą  100 
robotników;  a Mikołaj  Mattejsen  z młyna,  który 
posiada  pod  Bychowem  w Mohilewskiej  gubernii,  zało- 
żonego w 1863  r.,  nadesłał  mąkę  przednią  pszenną  i 
kaszę  tatarczaną  (hreczaną.)  Wyrabia  rocznie  mąki  i 
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krup  za  250.000  rub.  Robotników  ma  30.  Z powyż- 
szego wyliczenia  okazuje  się,  że  wiele  znacznych  mły- 
narzów,  a w tej  liczbie  i młyny  największą  ilość  mąki 
produkujące  nie  nadesłały  wyrobów  swoich  na  wystawę. 
Młynarstwo  w Polsce  pod  zaborem  moskiewskim  jest 
dość  rozwinięte  i to  nietylko  młynarstwo  wyrabiające 
mąkę  według  odwiecznego  systemu,  ale  i postępowe, 
używające  pary  za  motora.  Biorąc  jednak  na  uwagę 
nietylko  miejscowe  potrzeby  ale  i łatwy  zbyt  polskiej 
mąki  za  granicą,  życzyćby  należało,  żeby  polscy  kapi- 
taliści znaczniejsze  kapitały  włożyli  w fabrykację  prze- 
dniej mąki  i pozakładali  wielkie  parowe  młyny,  któ- 
rych wiele  zbożowych  okolic  jeszcze  dotąd  zupełnie  jest 
pozbawionych. 

Fabryka  gorących  napojów  niestety  zanadto  jest 
rozwiniętą,  jakkolwiek  wyrobów  tego  rodzaju  nie  wiele 
na  wystawie.  Podniesienie  akcyzy  i szykany  fiskalne 
wpłynęły  na  umniejszenie  gorzelni  ale  nie  pijaństwa, 
które  wraz  z lichwą  żydowską  jest  dzisiaj  główną  prze- 
szkodą do  podniesienia  dobrego  bytu  włościan.  Na  wy- 
stawie znajdują  się  tylko : alkohol , wódka  i likiery 

z dystylarni  Aleksandra  Siedlewskiego  w War- 
szawie, założonej  r.  1850.  Dystylarnia  ta  poruszana  jest 
parą  i wyrabia  rocznie  za  200.000  r.  robotników  ma 
17.  Spirytus  i wódka  z dystylarni  Juliana  Fuchsa 
w Warszawie  założonej  r.  1856,  a wyrabiającej  rocznie 
gorących  napojów  za  400.000  rubli.  Robotników  ma  25. 
Alkohol  i likiery  z parowej  dystylarni  Izraela  Ty- 
ko cinera  w Warszawie,  założonej  w 1858  r.,  a wy- 
rabiają rocznie  za  300.000  rubli.  Robotników  ma  15. 
I wreszcie  alkohol,  koniak  i likiery  z dystylarni  Grze- 
gorza Sawickiego  w Odessie,  który  wyrabia  rocznie 
gorących  napojów  za  100.000  rs.,  i zajmuje  pracą  18 
robotników. 

Dobry  stary  miód  do  picia  przysłał  Natan  W i- 
nawer  z Warszawy.  Miodosytnia  jego  założona  w 1835 
roku,  wyrabia  rocznie  miodu  za  50.000  rubli.  Stani- 
sław Rozmanit  z Warszawy  przysłał  miód  i stare 
wino  węgierskie;  Lutosławski  Franciszek  z Droz- 
dowa pod  Łomżą,  piwo  marcowe,  a Kriaków  i kam- 
pania z Kijowa,  miód , porter  i piwo.  Pożądanym  jest 
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większy  wyrób  piwa,  które  należy  w użycia  między  lad 
wiejski  wprowadzić  zamiast  wódki.  Do  wyrobu  miodu 
wzięto  się  w ostatnich  latach  w niektórych  okolicach 
Kongresówki  na  większą  skalę,  ale  za  to  ca  Litwie,  a 
zwłaszcza  w Kownie,  gdzie  dawniej  znaczne  zyski  cią- 
gniono  z sycenia  miodu,  wyrób  jego  w skutek  barba- 
rzyńskiego rządzenia  Moskali,  tamujących  wszelki  prze- 
mysł i handel,  znacznie  podupadł. 

Uprawa  i fabrykacja  tytoniu  i tabaki  w Polsce 
pod  zaborem  moskiewskim,  liche  zajmuje  miejsce.  Na 
wystawie  jest  tytoń  z fabryki  braci  Polakiewiczów 
z Warszawy.  Ta  fabryka  założona  w 1862  roku,  ma 
parową  machinę  i wyrabia  rocznie  30X00  pudów  tyto- 
niu za  cenę  500.000  rub.  Robotników  zajmuje  pracą 
545.  Fabryka  spółki  pod  firmą  „Union"  w Warszawie 
(założona  1861  r.),  przysłała  cygara,  papierosy  i tytoń. 
Dostarcza  ona  rocznie  półtora  miliona  funtów  tytoniu  ; 
370.000  funtów  tabaki  do  zażywania ; 5,270.680  sztuk 
cygar  i 60  mil.  s?tuk  papierosów,  wszystkiego  za  cenę 
1,007.047  rubli.  Posiada  maszynę  parową  o sile  40 
koni,  i zatrudnia  1.000  robotników.  Fruchtmann 
Leopold  ma  na  wy.tawie  cygara  i papierosy.  Fabrykę 
cygar  założył  w Warszawie  w 1870  roku.  Wyrabia 
rocznie  5,000.000  cygar  i 10,000.000  papierosów  za 
cenę  260.000  rubli.  Robotników  zatrud  ia  150. 

P.  Brzeziński  ze  Świsłoczy  w Grodzieńskiem, 
nadesłał  piękne  skóry  równie  jak  Maiki  el,  który 
w Welonach  w Witebskiem  założył  1869  r.  garbarnię, 
i produkuje  towarów  za  900.000  rubli,  a zatrudnia  226 
robotników.  Bauerfejnd  Adolf  z Warszawy,  nade- 
słał ze  swojej  dobrej  sławy  używającej  garbarni,  a ist- 
niejącej od  roku  1767  : skóry  wyprawne  moskiewskie, 
cielęce  i skórę  wyprawioną  m jaszczur.  Rocznie  gar- 
barnia Bauerfvjnda  wyrabia  skór  za  cenę  100.000  rubli. 
August  i Jan  bracia  Lampe  z Warszawy  przysłali 
piękne  safiany,  skóry  cielęce,  kozie  i innych  jeszcze  ga- 
tunków, wszystkie  jak  i skóry  Bauerfejnda  wcale  dobre. 
Garbarnia  Lampego  założona  w 1835  roku,  wyrabia 
rocznie  skór  za  cenę  17.750  rubli.  Stanisław  Pfei- 
fer  z Warszawy,  przysłał  także  skóry.  Wyprawa  skór 
warszawskich  nie  ustępuje  najlepszej  wyprawie  skór 
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moskiewskich  w mieście  Kungury  co  do  mocy,  a lip- 
skim co  do  delikatności.  Emilian  Domański  z Żu- 
kowa w Lubelskiem  wystawił  mocne  a ładne  skóry, 
równie  jak  Stanisław  Frejlich,  który  w Rado- 
miu założył  garbarnię  w 1866  i rocznie  wyrabia  skór 
za  cenę  120.000  rubli,  zatrudniając  50  robotników. 
Piotr  Baranowski  i kompania  z Petersburga, 
wystąpił  z licznemi  okazami.  Garbarnia  Baranowskiego, 
który  prócz  skór  przysłał  na  wystawę  wyroby  kuśnier- 
skie i futra  baranie  farbowane,  założoną  została  w 1871 
roku.  Dostarcza  rocznie  towarów  za  cenę  2C0.000  rub., 
zatrudniając  150  robotników. 

Kuśnierze  z Królestwa  Polskiego,  z Litwy  i z Rusi 
nic  nie  nadesłali,  snąć  trudną  mają  konkurencję  z ku- 
śnierzami moskiewskimi  i lipskimi. 

Szewiectwo  polskie  należy  do  rękodzieł-  najwięcej 
u nas  udoskonalonych.  Szewcy  warszawscy,  krakowscy 
i lwowscy  przewyższają  w mocnem  szyciu  obuwia  za- 
granicznych, a warszawscy  mają  nad  nimi  górę  i w ele- 
gancji formy.  F.  Szczepański,  szewc  obuwia  dam- 
skiego z Warszawy,  w szafce  szklannej  umieścił  buciki 
damskie  z różnego  rodzaju  skór,  z atłasów  i z innych 
materyj  robione,  haftowane,  z kokardami  i różnemi 
ozdobami.  Zgrabniejszych  i piękniejszych  bucików  nie- 
ma na  całej  wystawie.  Wszyscy  znawcy  cudzoziemscy 
przyznają  jego  wyrobom  pierwszeństwo.  Niezawodnie 
też  otrzyma  medal.  Dobrego  także  wyrobu  mają  być 
buty  warszawskie  Józefa  Hofmana  i buty  Skwa- 
rę c k i e g o oraz  Lu  Mińskiego  z Warszawy  ; rę- 
kawiczki Maksymiliana  Kiep  mana  i Ń i v e 1 1 a 
z Warszawy,  oraz  uprząż  na  konie  II  o 1 z m a n a 
z Warszawy. 

Teodor  W e j g t popisał  się  dobrym  wyrobem 
kapeluszy  cylindrowych  męzkich,  które  umieścił  w oso- 
bnej szafie.  Fabryka  jego  znajduje  się  w Warszawie. 
Edward  Loth  także  we  własnej  szafce  wystawił  pię- 
kne kapelusze  słomkowe  i kwiaty  sztuczne  ze  swojej 
fabryki  w Warszawie. 

Na  pochlebną  wreszcie  wzmiankę  zasługują  : szafa 
ogniotrwała,  kufry  podróżne  nieprzemakalne  z łabryki 
Józefa  Korwina  Krukowskiego  założonej 
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w 1867  r.  w Petersburgu;  garnki  żelazne  Sam  son  a 
Kopę  Imana  z fabryki  w Modlinie  1861  założonej 
(wyrabia  za  50.000  rb.  towaru,  zatrudnia  100  robotni- 
ków); klucze  i żelazne  osie  braci  Kotkowskich 
z Ostrowca,  gdzie  w fabryce  założonej  1842  r.  zatru- 
dniają 120  robotników  i wyrabiają  za  120.000  rb.  ro- 
cznie ; guziki  metalowe  Władysława  M i n c h e j- 
mera  w Waszawie ; strzelby  Jan  a Jachimka  i Ja 
kóba  Sosnowskiego  puszkarzy  warszawskich ; 
szczotki  różnego  rodzaju  Aleksan.dra  F e j s t a 
w Warszawie,  który  w fabryce  szczotek  założonej  w r. 
1856  zatrudnia  46  robotników  i wyrabia  szczotek  ro- 
cznie za  55.000  rubli;  burki  i ubrania  małoruskie 
ludowe  Bazylego  Udoma  z Krymek  na  Ukrainie. 
Koszyki  z Kamieńca  Podolskiego  prz} siane 
przed  administrację  gubernialną  lasów;  drut  i gwoździe 
Z ej  tl  era  z Królestwa,  i S.  Waltera  w Waszawie 
latarnie  udoskonalone  zapewne  z powodu  długiego  sta- 
nu oblężenia,  który  zmuszał  mieszkańców  przy  księży- 
cowej nocy  chodzić  z latarniami. 

W końcu  jeszcze  uczyńmy  wzmiankę  o kilku  na- 
ukowych okazach. 

P.  Włodzimierz  Bet  z,  profesor  anatomii  w 
uniwersytecie  kijowskim,  posiada  na  wystawie  zbiór  od- 
lewów gipsowych  z mózgu  idjotów,  małp  i wielu  zwie- 
rząt i mikroskopiczne  preparata  mózgu.  Pan  Betz  chę 
tnie  daje  objaśnienia  ciekawym,  przyezem  Niemcom 
gada  bajeczkę  o mózgu  idiotki,  jakiejś  urojonej  panny 
Jagiellonki.  Nam  także  udzielił  obszernych  i to  po  pol- 
sku objaśnień,  za  co  mu  wdzięczni  jesteśmy.  Posiada 
on  własną,  przez  siebie  wynalezioną  metodę  robienia 
preparatów;  zdaje  się  atoli,  iż  jest  to  sposób  traktowa- 
nia mózgu  za  pomocą  kwasu  chromnego,  który  to  spo- 
sób jeszcze  przed  profesorem  Befczem  znany  był  w na- 
uce. Skrawki  do  preparatów,  robione  są  przez  długość 
całej  półkuli  mózgowej,  co  profesor  Betz  uważa  za 
nadzwyczajną  sztukę,  dopiero  przez  jego  poszukiwania 
zdobytą:  Wszystkie  jego  okazy  na  wystawie  umieszczone 
są  w niebardzo  wspaniałej  skrzyni;  cena  ich  niepomier- 
nie wysoka,  10.000  talarów,  jak  to  nam  sam  mówił. 
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Dr.  Hubert  Korwin  Krasiński  z Reimen- 
tarówki  na  Ukrainie  przysłał  w pięknej  skrzyni  prepa- 
rata  histologiczne.  Są  to  wyroby  mikroskopiczne  tkanin 
ciała  ludzkiego,  za  które  otrzymał  medal  srebrny  na 
wystawie  w Moskie  1872.  Preparata  wykonane  znako- 
micie, należą  do  najlepszych  na  wystawie. 

Stenografia,  której  uprawa  w Galicji,  dzięki  panu 
Polińskiemu,  tak  bardzo  się  rozszerzyła,  w f zaborze  mo- 
skiewskim prawie  zupełnie  jest  nieznaną.  Ślady  zajęcia 
się  nią  i to  w obcym  języku  znajdują  się  na  wystawie 
w traktacie  o stenografii,  nadesłanym  przez  p.  Mau- 
rycego Barancewicza  z Moskwy,  Polaka.  Pan 
Teodor  Jezierski  przysłał  z Drezna  kurs  prak- 
tyczny rachunkowości  i maszynę  do  mnożonia  i dziele- 
nia, a pan  Wawrzyniec  Iwiński  z Szawel  na 
Żmudzi,  atlas  mykologiczny:  Opus  inchoalum 

primitiae  Ftorae  lithuanicae.  Pars  crypłogamica , Aga - 
ricineae. 

Otóż  mniej  więcej  wszystko,  cośmy  z poiskich  wy* 
robów  wielorakiego  przemysłu  znaleźli  na  wystawie,  u- 
mieszczone  pod  flagą  moskiewską. 

Na  1192  wystawców,  których  wyroby  zawiera 
dział  moskiewski,  183  przypada  na  samą  Kongresówkę 
a cokolwiek  mniej  na  Litwę  Białoruś,  Wołyń,  Podole, 
Ukrainę  i Polaków,  rozrzuconych  po  ziemiach  moskiew- 
skich. Gbybyśmy  to  wszystko  co  polskie  odłączyli  z 
wystawy  powszechnej,  umieszczonej  w oddziale  moskiew- 
skim — oddział  ten  przedstawiłby  się  w bardzo  ubo- 
gim widoku. 

Jakkolwiek  okazy  przemysłu,  rękodzieł  i rolnictwa 
polskiego  zajmują  tak  znaczną  część  wystawy  moskiew- 
skiej a zajęłyby  jeszcze  znaczniejszą,  gdyby  komisja 
przez  cara  ustanowiona  i władze  miejscowe  moskiew- 
skie nie  były  rozlicznych  trudności  Polakom  robiły, 
stan  przecież  kultury  materjalnej  w ziemiach  polskich, 
zostających  w zaborze  moskiewskim,  nie  może  być  na- 
zwany świetnym  lub  kwitnącym.  Jest  on  tylko  świetnym 
względnie  do  położenia  politycznego  tego  zaboru.  Jeżeli 
weźmiemy  na  uwagę  najgorsze  rządy,  domoralizację 
władz,  ucisk  narodowy  i dążność  do  zubożenia  Polaków, 
których  Moskale  panujący  traktują  jako  parjasów,  a 
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pozbawili  już  prawa  nabywania  własności  ziemskiej  w 
wschodnich  prdwincjach  własnej  ojczyzny;  jeżeli  zwa- 
żymy na  brak  komunikacji  i swobody  ruchu,  na  prze- 
pisy tamujące  działalność  przemysłową  i w ogóle  eko- 
nomiczną pracę  ludności  od  wieków  na  tej  ziemi  za- 
mieszkałej; jeżeli  to  wszystko  zważymy  i porównamy  z 
rezultatami  polskiej  pracy  z tego  zaboru,  przedstawio- 
nemi  na  wystawie  powszechnej,  cieszyć  się  nam  wypada 
z postępu,  jaki  się  w kilku  gałęziach  tamtejszego  prze- 
mysłu pokazuje.  Zbłądzilibyśmy  jednak,  gdybyśmy  ten 
postęp  za  ogólny  uważali.  Brakuje  nam  tu  wiele,  a 
lubo  mamy  wiele  także  do  powiedzenia  na  usprawiedli- 
wienie tych  braków,  przecież  przyznać  powinniśmy  i 
sobie  dużo  własnej  winy. 

Gnuśność,  nieporadność  nasza  powinnaby  już  raz 
się  skończyć  a pilność  i praca  zwrócić  się  w kierunki, 
których  wskazówki  liczne  zawierają  nasze  listy  z wy- 
stawy. Nie  rozpisujemy  się  o tych  wskazówkach  obszer- 
niej, bo  dla  myślących  ludzi  dosyć  powiedzieliśmy  dla 
wyrobienia  rzetelnego  poglądu  na  to,  co  mamy  i czego 
nam  brakuje  w tym  zaborze  pod  względem  przemysłu. 

W dwunastym  liście  opiszę  obrazy  i rzeźby  nade- 
słane z zaboru  moskiewskiego  a w następnych  przystą- 
pię do  opisu  wyrobów  galicyjskich  na  wystawie. 


30.  czerwca,  1873. 


XII. 

Oddział  moskiewski  sztuk  pięknych.  — * Udział  artystów 
polskich.  — Jawnogrzesznica  Henryka  Siemiradzkiego.  — 
Witold  i Kiejstut  jako  więźniowie  Jagiełły  i Sobieski  w Wi- 
lanowie przez  Wojciecha  Gersona.  — Karol'  Muller,  Korwin 
Milewski,  Horawski  i inni  malarze.  — Posągi  Brodzkiego.  — 
Pruszyóski,  Kucharzewski  i inni  rzeźbiarze. 

• i -V.  • ■ ■ ;;ti  ~ ,v; 

W liście  tym  opiszemy  tylko  te  obrazy  i posągi 
przez  Polaków  z zaboru  moskiewskiego  robione,  które 
na  wystawie  zostały  umieszczone  w oddziale  moskiew- 
skim. Liczba  ich  nie  jest  wielką ; nieufność  bowiem  zu- 
pełnie uzasadniona  do  władz  i komisji  moskiewskich, 
wstrzymała  niejednego  w zamiarze  popisania  się  przed 
światem  ze  swojemi  dziełami.  Z drugiej  strony,  człon- 
kowie petersburgskiej  komisji  przez  wrodzoną  zazdrość 
i zawiść  do  Polaków,  nie  chcieli,  ażeby  „ich“  sztuka, 
głównie  przez  polskich  artystów  była  reprezentowaną 
i robili  im  różne  szykany. 

Jeżeli  skutkiem  tego,  mniejszy  wypadł  udział  pol- 
skich malarzy  z Warszawy,  niżby  się  spodziewać  nale- 
żało po  wzroście,  jaki  w stolicy  naszej  malarstwo  osią- 
gnęło, udział  ten  jest  jednak  tak  znaczącym,  że  bez 
niego,  oddział  moskiewski  sztuk  pięknych  wyglądałby 
ubogo  i licho. 

Nie  utrzymałyby  go  w wielkiej  sławie  trzy  mor- 
skie, bardzo  piękne  krajobrazy  Iwana  Ajwazowskiego, 
dobrze  malowane  obrazy  Aleksego  Charłamowa,  ani  tez 
mniejszej  już  wartości  widoki  Aleksego  Bogulubowa ; 
nie  nadałyby  mu  artystycznego  blasku:  niezły  obraz 
Piotra  Gruzińskiego,  przedstawiający  Czerkiesów  ucie- 
kających ze  wsi  przed  Moskalami,  ani  też  wylizane 
obrazy  bitew  Willewalda,  z których  jeden  przedstawia 
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branie  Polaków  1831  r.  do  niewoli  pod  Bronicą,  a dru- 
gi bitwę  pod  Grockowem  a w niej  uciekających  Pola- 
ków z rozdziawionemi  gębami,  co  się  tak  carowi  Ale- 
ksandrowi podobało,  ze  zakupił  je  do  swego  pałacu. 
Nie  podniosłyby  tez  bardzo  w reputacji  sztuki  mos- 
kiewskiej : sentymentalne  kompozycje  Teodora  Brom- 
kowa, ani  tez  rodzajowe  z życia  ludu  moskiewskiego 
wzięte  obrazki  Konstantego  i Włodzimierza  Makow- 
skich, których  lubo  mamy  za  Moskali,  być  może,  że 
nimi  nie  są. 

Wszystkie  te  i jeszcze  kilkanaście  innych  obrazów 
na  popis  przed  światem  to  za  mało;  więc  na  tych  obra- 
zach wyszłych  z pod  polskiego  pędzla,  które  musieli 
dopuścić  do  konkursu,  ażeby  się  lepiej  sami  wydać  mo- 
gli, najstaranniej  naśladowali  Niemców  w ukrywaniu 
polskiego  ich  pochodzenia  w napisach  i w katalogach. 
Obowiązkiem  naszym  jest  odkryć  polską  pracę  wszędzie, 
gdzie  ona  jest,  i oto  co  znaleźliśmy  w oddziale  sztuk 
pięknych  pod  flagą  moskiewską. 

Najznakomitszym  i najpiękniejszym  obrazem  tego 
oddziału  jest  „ Jawnogrzesznic  a“  wymalowana 
w Rzymie  (1873)  przez  młodego,  lat  23  liczącego  Po- 
laka, Henryka  Siemiradzkiego  a umieszczona 
jako  jeden  z najlepszych  obrazów  na  całej  wystawie, 
w środkowym,  honorowym  salonie  pałacu  sztuki. 

Przedstawia  jawnogrzesznicę  we  wspaniałej  godo- 
wej szacie,  przerażoną  i zawstydzoną  samym  widokiem 
Chrystusa,  postępującego  drogą  wśród  orszaku  uczniów. 
Scena  ta,  w której  się  spotkały  dwa  przeciwne  światy, 
odbywa  się  przed  białokamiennym,  wschodniej  struktury 
domem,  przycienionym  drzewem  i roślinami  rosnącemi 
na  murze.  Na  tarasie,  na  schodach  i przed  domem  ze- 
brani godownicy  : mężczyźni  wpółpijani  i niewiasty 

rozkoszne.  Jedni  piją,  inni  toną  w wzajemnych  uści- 
skach, inni  zajęci  grą  na  cytrze.  Kilka  kobiet  zdaje  się 
podzielać  wrażenie  pani  domu  i królowej  uczty,  która 
właśnie  zeszła  dopiero  ze  schodów  a na  widok  Chry- 
stusa upuściła  puhar  pełen  wina , pochyliła  głowę  i 
oparła  się  o mur,  bo  ją  nagła  skrucha  ku  ziemi  tło- 
czyła. Postać  jawnogrzesznicy  jenialnie  pojęta  i wyma- 
lowana po  mistrzo¥/sku.  Na  prześliczne,  pełne  wdzięków 
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oblicze  pacia  cień  od  drzewa,  który  atoli  podnosi  tylko 
blask  oka  wpatrzonego  w Chrystusa.  W tern  oku  i 
w tej  postaci  oddana  cała  lustorja  duszy,  przejmującej 
się  żalem.  Ta  niewiasta  rozkoszna  niby  drugi  Szaweł 
ulega  nieznanej  a nadzwyczajnej  z wysoka  idącej  mocy. 
Patr/ąc  na  nią  wiemy,  że  już  nie  podniesie  puhara  i 
nie  przygarnie  do  swego  łona  żadnego  z tych  rozko- 
szników,  że  to  już  pokutująca  Magdalena.  Na  drugiej 
połowie  obrazu  rozszerza  się  rozległy,  tęskny  widok 
palestyńskich  wzgórz  i drogi,  po  której  kroczy  orszak 
ludzi  w białe,  długie  szaty  ubranych,  postępujący  za 
Chrystusem.  Chrystus  na  przedzie  stanął  zatrzymany 
widokiem  pijanej  uczty  i spoziera  spokojnie,  z mocą, 
w której  mieści  się  cała  potęga  ducha.  Tej  to  potędze 
uległa  jawnogrzesznica.  Głowa  Chrystusa  jak  i cała  je- 
go postać  jest  niezmiernie  szlachetna  i silna.  Patrząc 
na  niego  widz  obrazu  jak  owa  jawnogrzesznica  czuje, 
że  ma  przed  sobą  świętość  i potęgę  moralną  o nieu- 
giętej woli  i pewności. 

Tak  pojmować  umieją  tylko  mistrze,  i tak  malo- 
wać jak  pan  Siemiradzki  ma3uje,  umieją  tylko  mistrze. 
Każda  figura  tego  obrazu  jest  żywą,  ugrupowanie  ich 
pełne  prawdy  i znajomości  warunków  sztuki,  nie  razi 
konwencjonalnością  jak  na  obrazie  Pilotego  w tejże  sali 
zawieszonym,  „Tryumf  Germanika".  Kontrasta  charak- 
terów w dwóch  grupach,  spotykających  się  z sobą, 
w najdrobniejszym  szczególe  doskonale  zachowane.  Ry- 
sunek bez  zarzutu,  koloryt  pełen  harmonii  a świetny, 
pomimo  że  malarz  nie  starał  się  o efekt,  — oświetle- 
nie obrazu  światłem  południowem  i perspektywa  wy- 
borne. Jest  to  obraz  biblijny,  ale  niepodobny  wcale  do 
obrazów  znanych,  malowanych  od  kilku  wieków,  we- 
dług jednego  ideału.  Oryginalność  talentu  Siemiradz- 
kiego, który  będzie,  a nawet  poniekąd  już  jest  mala- 
rzem tej  potęgi  i zakresu  co  Matejko,  lubo  innego  zu- 
pełnie rodzaju,  jest  niezwykła.  Jest  on  dopiero  na  po- 
czątku swego  zawodu ; przepowiedzieć  więc  mu  mużna 
najświetniejszą  przyszłość.  Obraz  ten  zakupił  za  15.000 
rub/sr.  wielki  książę  Włodzimierz,  syn  cara.  Pomimo 
że  malarz  podpisał  się  na  nim : „H.  Siemiradzki.  Ro- 
ma 1873“,  komisja,  żeby  zatrzeć  jego  polskość,  przy- 
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czepiła  tabliczkę  do  ram  z napisem : „Russland.  Se- 
miradsky.“ 

Po  Siemiradzkim  z malarzy  tego  oddziału  najwię- 
cej zwr3 ca  uwagę  Wojciecha  Gersona  z War- 
szawy obraz,  przedstawiający  Witołda  i Kiejstu- 
ta jako  więźniów  Jagiełły.  Obraz  to  większych 
rozmiarów,  ma  wszystkie  znane  zalety  i wady  history- 
cznych obrazów  Gersona : zalety  w poprawnym  rysunku 
i w pięknym  lubo  cokolwiek  płowym  kolorycie,  wady 
w pojęciu  zbyt  sentymentalnem  i w ugrupowaniu. 

Przedstawia  Jagiełłę  jeszcze  jako  księcia  pogań- 
skiego Litwy,  opartego  o tron  i ponuro  spozierającego 
na  przyprowadzonych  przed  niego  krewnych  jako  więź- 
niów. Juz  wydał  rozkaz  okucia  Kiejstuta  i Witołda,  i 
już  pachołek,  zatrzymany  przez  rycerza,  niesie  kajdany. 
Kiejstut  siwy,  stojąc  dumnie,  podniósł  rękę  i wyrzuca 
Jagielle  popełnioną  zbrodnię;  Witołd  padł  na  kolana  i 
twarz  ukrył  w dłonie  obok  błagającej  swej  żony  o wol- 
ność męża;  kilku  zaś  rycerzy  ze  strony  Kiejstuta  wy- 
raża s«e  oburzenie  i zgrozę  przez  załamanie  albo  też 
podniesienie  rąk  w górę.  Przy  boku  Jagiełły  widać  cha- 
rakterystyczne oblicze  doradzcy,  szepcącego  mu  radę 
do  ucha,  a na  przodzie  dostojników  dworu  książącego, 
spokojnie  przypatrujących  się  tej  smutnej  scenie,  albo 
też  w rozmowie  potwierdzających  surowy  rozkaz  swego 
pana.  Ruchu  w tej  kompozycji  bardzo  wiele,  podoba  się 
też  publiczności , chociaż  t-eści  obrazu  nie  rozumie. 
Ugrupowanie  mniej  atoli  dobre  niż  w wielkim  kartonie 
Gersona,  który  widziałem  przed  wyjazdem  do  Wiednia, 
na  wystawie  we  Lwowie.  Postać  Kopernika,  nauczają- 
cego w Rzymie,  i kilka  figur  pomiędzy  słuchaczami  tak 
dobrze  tam  pojęte  i narysowane  zostały,  że  nie  po- 
wstydziłby się  ich  i Kaulbach,  Jest  jeszcze  na  wystawie  we 
Wiedniu  druga  praca  Gersona:  Sobieski  sadzący 
drzewa  w Wilanowie,  a przed  nim  poselstwo  fran- 
cuzkie.  Jett  to  mały  ale  ładny  obrazek. 

Karol  Muller  z Warszawy  nadesłał  także  obraz 
historycznej  treści.  Stanisław  August  przed  pałacem  Ła- 
zienkowskim siedzi  otoczony  dworem  i ogląda  rysunek, 
który  mu  podał  Bacciarelli.  Z boku  zbliża  się  grupa 
artystów.  Jeden  z pich  niesie  model  pomnika  dla  Jana 
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III.,  inny  obrazy.  Koloryt  jasny,  rysunek  o ile  dojrzeć 
mogłem,  bo  obraz  wysoko  zawieszony,  poprawny,  ale 
cała  ta  scena  jest  sztywna  i bez  życia.  Drugi  obraz 
Mullera,  którego  specjalnością  są  portrety,  wcale  jest 
dobry.  Jest  to  portret  znanego  w Warszawie  pansla- 
wisty  Dubrowskiego.  Karnacja  i oświetlenie  głowy  nie 
zostawia  nic  do  życzenia. 

Korwin  Milewski  z Wilda,  posiada  na  wysta- 
wie dwa  ładne  obrazki  rodzajowe.  Na  jednym  z nich 
modli  się  dwóch  żydów  w śmiertelnych  koszulach;  drugi 
przedstawia  także  w obszernej,  drewnianej  izbie  grupę 
żydów  modlących  się  w szabas.  Nie  znaliśmy  dotąd 
prac  p.  Milewskiego.  Obrazki,  o których  mowa  nie  są 
pozbawione  charakteru  i prawdy  w kolorycie. 

Nie  znaliśmy  także  prac  p.  Apolinarego  Ho- 
rawskiego,  zamieszkałego  w Petersburgu.  Są  tu  dwa 
jego  pędzla  obrazy.  Głowa  modlącej  się  staruszki  z uczu- 
ciem namalowana  i portret  profesora  Bruni.  Paweł 
Kowalewski  z Petersburga  przysłał  tyle  razy  malo- 
waną trójkę  zaprzężoną  do  sani  moskiewskich.  Krajo- 
braz zimowy,  trójka  zaledwo  się  wlecze  po  śniegu  w je- 
sieni świeżo  upadłym.  Obraz  w dobrym  P>nie  utrzy- 
manie, koloryt  żywy,  czego  powiedzieć  nie  można  o ko- 
lorycie na  obrazku,  przedstawiającym  głowę  dziewczyny 
dziwnie  ubraną  a namalowanym  przez  Marcelego 
Suchorowskiego  w Petersburgu. 

Aleksander  Swieszewski  z Warszawy  na- 
desłał bardzo  piękny  krajobraz : „Jezioro  Nenii"  pod 
Rzymem , & Piotr  Suchodolski  z Petersburga  kraj- 
obraz, przedstawiający  bagna  i unoszące  się  nad  niem 
kaczki. 

Rzeźba  polska  na  oddziale  moskiewskim  jest  do- 
brze reprezentowana  przez  kilka  bardzo  pięknych  po- 
sągów, pomiędzy  którymi  pierwsze  miejsce  należy  się 
robotom  Wiktora  Brodzkiego. 

Grupa  Brodzkiego  z kararyjskiego  marmuru  wy- 
kuta, nazwana  „Pierwsze  poszepty  miłości" 
robi  głębokie  wrażenie  tak  pojęciem  przedmiotu  jak  i 
wdzięcznem  oddaniem.  Przedstawia  dziewicę  w posta- 
wie siedzącej,  pochyloną  doamorka,  który  jej  prawi  do 
ucha  czułości.  Twarz  dziewicy  zaciekawiona , pełna  sło- 
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dyczy  i miłości;  oblicze  amorka  wykazuje  pojęcie  już 
zrodzonego  uczucia  miłości,  połączone  z anielską  nie- 
winnością. Dziewica  chwyta  każde  słówko  z uwagą  nad- 
zwyczajną, jak  to  pokazuje  palec  do  ust  podniesiony. 
Białe  marmurowe  ciało  posągów  zdaje  się  żywem,  mi- 
mowoli  bierze  chęć  dotknięcia  go,  w tej  myśli,  że  się 
ugnie  pod  palcem.  Znajomość  budowy  anatomicznej 
człowieka  i układ  ciała  okazuje  wielkie  studja.  U stóp 
całują  się  dwa  gołąbki.  Druga  robota  Brodzkiego  także 
z kararyjskiego  marmuru,  wyobraża  głowę  kobiecą 
przykrytą  zasłoną.  Z poza  marmurowego  tiulu,  cienkie- 
go jak  gaza,  przezierają  rysy  skromne  o cichej  myśli. 
Popiersie  to  nazwano  „Skromnością".  Mistrz  popi- 
sał się  tutaj  delikatnością  swojego  dłuta,  które  wykań- 
czać umie  najsubtelniejsze  szczegóły  z wdziękiem  i po- 
prawnością. trzeci  posąg  jest  odlewem  gipsowym,  na- 
zwał go  Brodzki  „Polityką",  bo  symbolicznie  wyo- 
braża działanie  pospolicie  polityką  mianowane.  Pierwszy 
Brodzki  odważył  się  na  trudne  zadanie  przedstawienia 
w rzeźbie  dwulicowości  polityki.  Polityka  jest  niewia- 
stą, usta  ma  zawiązane  chustką  na  znak,  że  szczerość 
i wielość  słowa  nie  jest  rzeczą  polityczną ; na  ręku  jako 
branzoletkę  ma  łańcuch  z kłódką,  w dłoni  trzyma  na 
obroży  psa,  na  którego  warczy  kot.  Pałasz  i pióro  spo- 
czywa na  łonie.  Posąg  ten  powinien  być  postawionym 
w gmachu  ministerstwa  spraw  zagranicznych.  Zefir 
posąg  nadzwyczaj  trudny  do  wykonania,  bo  prawie  cały 
w powietrzu.  Prócz  tego  znajdują  się  dwa  małe  także 
bardzo  lekkie  posągi  Brodzkiego : Kupido  śpiący  w kon- 
sze i amorek  przebudzający  się  w muszli,  ściąga  sobie 
rączką  zasłonę  z twarzy.  Małe  to  rzeczy,  ale  bardzo 
zgrabne  i piękne.  Na  wystawie  wiedeńskiej  nie  brak 
jest  dzieł  rzeźby  pierwszorzędnej  wartości,  roboty  je- 
dnakże Brodzkiego  nie  tracą  na  zbliżeniu  i porównaniu, 
należą  bowiem  do  lepszych. 

Andrzej  Pruszyński  z Warszawy  nadesłał 
niewielki  posąg  z gipsu , wyobrażający  św.  S e b a- 
stjana  do  drzewa  przywiązanego,  z oczami  w niebo 
wzniesionemi.  Robota  okazująca  niepospolity  talent, 
równie  jak  posąg  marmurowy  młodej  rzymskiej 
dzieweczki  z palmą  męczeńską  w dłoni,  wykonany 
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przez  Ludwika  Kucharzews  kiego.  Wyraz  świę- 
tości, rozlany  po  marmurze,  udziela  się  patrzącemu. 

Są  jeszcze  posągi  godne  pochwały  i uznania  ta- 
lentu ich  twórców:  Teodora  Kamieńskiego 

w Petersburgu  i Mikołaja  Ławereckiego  także 
w Petersburgu.  Pierwszy  wystawił  grupę  marmurową 
wielkiej  piękności.  Jest  to  matka,  nauczająca  chłopczy- 
ska  stawiać  pierwsze  kroki.  Drugi  wystawił  grupę  mar- 
murową , wyobrażającą  dwie  dziewczynki  przeglądające 
się  w lustrze,  znakomicie  wykonane.  Obie  te  grupy  za- 
kupił car.  Głowa  żyda  w marmurze  jest  także  dłuta 
Ławereckiego.  Tak  o Kamieńskim  jak  o Ławereckim 
nigdzie  dotąd  nie  zdarzyło  mi  się  czytać.  Chociaż  noszą 
nazwiska  polskie,  niewiadomo  mi : czy  są  Polakami  ? 

4.  lipca  1873. 


XIII. 

Rorzrzucenie  wyrobów  galicyjskich  na  wystawie.  — Karol 
Lange.  — Potrzeba  osobnego  pawilonu.  — Na  kim  ciąży 
wina,  że  się  Galicja  nie  przedstawia  jak  należy  ? Lekcewa- 
żenie przez  polskich  wystawców  polskiego  języka.  — Uwagi 
z tego  powodu.  — Galicyjska  wystawa.  — Zenon  Krzeczu- 
nowicz,  Sławiński,  Brunicki.  — Wystawa  Towarzystw  go- 
spodarczych krakowskiego  i lwowskiego.  — Pszczoły  Gier- 
dwojnia.  — Mapy  Langego.  — Owady  Romera.  — Książki. 

Akwarele  K ssaka.  — Szkoły  rolnicze  w Galicji. 

O przedmiotach  nadesłanych  na  wystawę  przez  Po- 
laków z pod  panowania  anstrjackiego,  bardzo  trudno 
utworzyć  sobie  dokładne  wyobrażenie  z powodu  rozpro- 
szenia ich  nietylko  po  salach  i galerjach  pałacu  prze- 
mysłowego, ale  po  różnych  pawilonach,  domkach  i kio- 
skach , które  Austrja  dla  okazów  swego  przemysłu  i 
rolnictwa  pobudowała.  Nie  wyobrażamy  tu  żadnej  ca- 
łości, nawet  takiej,  jaką  zajmujemy  w politycznej  ma- 
szynerii państwa,  do  którego  wcieleni  zostaliśmy.  Ka- 
ry ntj  a,  Czechy,  Śtyrja  poskupiały  przynajmniej  swe  o- 
kazy  w pewne  punkta  i tym  sposobem  odznaczyły  eko- 
nomiczną odrębność  swoją;  Galicja  a raczej  trzy  ko- 
misje wystawowe,  na  które  ją  nie  bez  politycznej  my* 
śli  podzielono,  i tego  nie  uczyniły.  Rozrzucenie  i za- 
tarcie więc  indywidualności  Galicji  na  wystawie  świata 
jest  zupełne. 

Słyszałem  i czytałem  oskarżenia,  zwalające  winę 
takiego  stanu  rzeczy  na  galicyjskiego  komisarza  wy- 
stawy, p.  Karola  Langego.  Ale  zarzuty,  jakie  mu  po- 
robiono, nie  mają  zasady.  Cóż  on  bez  odpowiednich 
funduszów,  sam  jeden,  bez  pomocnika,  pisarza  i woź- 
nego i bez  poparcia  należytego,  mógł  zrobić?  Oto  to 
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tylko,  co  zrobił,  pilnując  ażeby  i tych  miejsc,  które 
dla  Galicji  udzielono,  nie  pozabierano;  ażeby  na  oka- 
zach herb  lub  kartka  były  znakiem,  ze  są  pochodzenia 
polskiego,  co  mu  się  nie  zawsze  udało,  bo  wystawcy 
z Galicji  poprzysyłali  wyroby  swoje  z niemieckiemi  na- 
pisami lub  bez  napisów  a częstokroć  przysłali  je  bez 
zawiadomienia  komisarza.  Jeżeli  się  zważy  nieporzą- 
dek, jaki  w dyrekcji  i w organizacji  wystawy  panował 
i panuje,  zatracenie  a racsej  po  wpychanie  nadesłanych 
pak  w takie  kąty,  że  ich  teraz  odszukać  nie  mogą ; 
jeżeli  się  dalej  zważy  samowolność  Niemców  w obec  Po- 
laków, którzy  mało  cenią  pracę  polską  odsuwali  ją  lub 
przestawiali  w miejsca  zaciemnione:  dziwić  się  nie 
można,  że  p.  Lange  nie  potrafił  uwydatnić  wystawy 
galioyjskiej.  Po  całych  dniach  wyszukiwał  pak  o których 
wiedział,  że  je  wysłano  z Galicji,  zanim  je  wynalazł  i usta- 
wił, a jeszcze  do  dziś  dnia  szuka  wielu  wysyłek,  które 
niewiadomo  gdzie  pochowała  dyrekcja.  W tych  poszu- 
kiwaniach niema  się  kim  wyręczyć,  sam  mu  i chodzić, 
szukać,  pytać,  spierać  się  i kłócić,  zanim  wynajdzie  po- 
syłkę, niedbale  i bez  objaśnień  wyekspedj.waną;  sta- 
wia ją  nareszcie,  porządkuje,  przyczepia  kartkę  — a 
na  drugi  dzień  niema  już  kartki  i okazy  widzi  na  in- 
nem  miejscu,  przestawione  przez  Niemców;  więc  zno- 
wuż  spory  i praca  i korespondencja,  w której  się  niema 
kim  wyręczyć. 

Nie  byłoby  tego,  gdyby  miał  przynajmniej  pisa- 
rza, woźnego  i dozorców.  Ci  pilnowaliby  i w czystości 
utrzymywali  polskie  okazy,  i niepozwalaliby  Niemcom 
popełniać  nadużyć ; nie  byłoby  tego  wreszcie,  gdyby 
Galicja  wystawiła  była  dla  swoich  wyrobów  osobny 
pawilon.  Jeżeli  Monako,  mające  dwa  tysiące  ludności, 
zdobyło  się  na  wybudowanie  osobnego  pawilonu  i urzą- 
dzenie w około  niego  pięknego  ogródka  dla  roślin,  które 
rosną  na  skałach,  co  stanowią  to  miniaturowe  państwo; 
jeżeli  niektórzy  panowie  czescy,  fabrykanci  i kupcy 
wiedeńscy  pobudowali  sobie  osobne  zagrody:  to  i Ga- 
licji nie  odmówiono  by  miejsca  do  zakupienia  i wysta- 
wienia pawilonu,  w którym  zgromadzone  płody  natury 
i wyroby  rękodzielników,  fabrykantów  i artystów  na- 
szych, dałyby  lepsze  światu  o nas  wyobrażenie.  Mają 
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nas  za  barbarzyńców  i nędzarzy,  i traktują  jako  tanich, 
nie  byłoby  więc  nawet  bez  politycznego  znaczenia 
i wpływu,  rozbicie  ubliżającego  nam  wyobrażenia  przez 
dobre,  porządne  wystąpienie  na  wystawie.  Do  tego  ko- 
nieczny był  osobny  pawilon.  W tym  pawilonie  pomie- 
ściłyby się  i te. wyroby  polskie,  które  jak  emigranci 
polscy,  wszędzie  po  macoszemu  przyjmowane,  nie  mogły 
sobie  znaleźć  miejsca  na  wystawie.  Marjan  Jaroczyński, 
malarz  z Poznania,  znalazłby  miejsce  w tym  pawilonie, 
i nie  musiałby  szukać  gościny  aż  u Belgów  dla  swojego 
wielkiego,  lubo  nie  najlepiej  malowanego  obrazu,  przed- 
stawiającego podpisanie  traktatu  Toruńskiego  (1466  r.), 
na  zasadzie  którego  prowincje  pruskie  stały  się  nieod- 
łączną częścią  Polski.  Nie  mamy  pawilonu,  źle  uposa- 
żyliśmy komisarza,  więc  też  nas  nie  widać  na  wystawie, 
a gdzie  jesteśmy,  przedstawiamy  się  w drobnej  czą- 
steczce a nie  w całości. 

I któż  temu  winien,  że  jest  tak  jak  być  nie  po- 
winno? W pierwszym  rzędzie  winę  wziąć  na  siebie 
musi  cały  kraj  i sejm , za  obojętne  zachowanie  się 
w obec  wystawy  i zupełną  niedbałość  o uregulowanie 
udziału  naszego  w konkursie  powszechnym  narodów. 
Następnie  obciążyć  należy  winą  trzy  komisje  wystawo- 
we : lwowską,  krakowską  i brodzką ; które  zrozumiawszy 
powody  utworzenia  przez  rząd  centralny  aż  trzech 
komisyi,  powinny  były  wspólnie  działać,  i działać  ener- 
giczniej i lepiej,  niż  każda  z nich  działała ; a wreszcie 
winni  sami  wystawcy,  którzy  widząc  zaniedbanie  ogólne, 
powinni  już  nietylko  w narodowym  ale  we  własnym 
interesie  wystąpić  lepiej  i z większym  naciskiem  poło- 
żonym na  miejscowość  w której  pracują. 

Zrobili  wprost  przeciwnie  i ż nielicznemi  wyjąt- 
kami tak  się  przedstawili,  że  jeżeli  który  z ich  okazów 
obudzi  w zagranicznych  kupcach  ochotę  do  wejścia 
w handlowe  z nimi  stosunki,  to  się  zwrócą  do  Wiednia 
a nie  do  Galicji,  pozacierali  bowiem  starannie  właściwy 
sobie  charakter.  Japończycy  poumieszczali  na  swoich 
wyrobach  japońskie,  Węgrzy  węgierskie,  Moskale  mo- 
skiewskie, Brazylijczycy  hiszpańskie , Norwegowie 
norwegskie  napisy  — a my  tylko  Polacy  polskich  nie 
położyliśmy.  Smutne  to  i bardzo  smutne!  Niektórzy 
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Stefan  Batory  również  jak  Unia  Lubelska,  robi 
nadzwyczajne  wrażenie  na  każdym,  co  się  w te  obrazy 
dobrze  wpatrzy  i dobrze  zrozumie.  Budzą  one  i wywo- 
łują tyle  myśli,  że  moźnaby  tomy  całe  niemi  zapisać. 
To  pewna,  że  jak  jednem  tak  drugiem  dziełem  postawił 
Matejko  narodowej  chwale  pomnik  najpiękniejszy,  a sam 
się  wzniósł  przez  te  dzieła  na  szczebel  najwyższy  sztuki. 

Piotr  Skarga  , przepowiadający  zgromadzonemu 
w kościele  dworowi  Zygmunta  III.  rozbiór  Polski  i wzy- 
wający szlachtę  do  opamiętania  i pokuty,  znajduje  się 
także  w tej  sali.  Matejko  wymalował  go  w drugiej  epoce 
swego  postępowego  doskonalenia  się,  w której  nie  mógł 
jeszcze  pozbyć  się  fioletowego  tonu  w kolorycie.  Przy- 
słania on  jakby  gazą,  wielkiej  duchowej  piękności  a na- 
tchnione oblicze  każącego  Skargi,  obojętnego  króla, 
rozważającego  Jana  Zamojskiego  i wszystkich  trafnie 
scharakteryzowanych  słuchaczów.  Jakkolwiek  rozkład 
słuchających  osób,  ów  ton  fioletowy  i czasami  rysunek 
mógłby  być  przedmiotem  różnych  uwag,  przecież  i ten 
obraz  do  rzędu  arcydzieł  policzonym  być  musi. 

Niemieccy  pisarze,  również  niezdolni  do  bezstron- 
nego orzekania  jak  moskiewscy,  opanowani  prądem  bez- 
wyznaniowości, nie  mogą  darować  Matejce,  że  księdza 
katolickiego  a do  tego  jezuitę,  wymalował  szlachetnie, 
wzniosłą,  świętą  namiętnością  ogarniętego,  a nie  przy 
kieliszku,  kartach,  zdzierstwie  lab  dziewczynie,  jak  to 
zwykli  czynić  obecnie  nawet  lepsi  i znakomitsi  ich  ma- 
larze. Wypowiedzeniem  takiej  opinii  o przedmiocie  tego 
obrazu,  wydali  sami  sąd  na  siebie  jako  krytyków  este- 
tycznych. Polacy  atoli  tylko  wdzięczność  czuć  mogą  dla 
Matejki  za  wybór  przedmiotu,  który  zarówno  się  nadaje 
pod  pędzel  lub  dłuto  artysty  jak  pod  pióro  poety  i 
filozofa. 

Obraz  Skargi  zawieszony  jest  cokolwek  za  wyso- 
ko; gdyby  go  niżej  umieszczono,  lepiej  by  można  po- 
znać liczne  jego  piękności  i szczytną  myśl,  jaką  wyra- 
ża. Zdała  ton  fioletowy  staje  się  ciemnym,  z bliska  roz- 
jaśnia się  i prawie  ginie  a występują  szczegóły  tak 
znakomicie  odmalowane,  ubiory  tak  bogate  i twarze 
tak  rozumne  i odznaczające  się,  iż  niejednego  amatora 
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słyszałem  przenoszącego  Skargę  nad  inne  obrazy  Ma- 
tejki. My  juz  zdanie  swoje  o nim  wypowiedzieliśmy. 

Szkoda,  że  nie  sprowadzono  z galerji  belweder- 
skiej  na  wystawę  powszechną  czwartego,  wielkiego  hi- 
storycznego obrazu,  to  jest  Tadeusza  Rejtana,  protestu- 
jącego przeciwko  rozbiorowi  Polski,  na  który  się  zgo- 
dzili spodleni  panowie.  Po  pięciu  przeszło  latach  nie- 
widzenia obraz  ten  wydał  się  mi  jeszcze  piękniejszym. 
Zdobi  on  galerję  Belwederu  w Wiedniu,  w której  jest 
jedną  z najkosztowniejszych  pereł.  Na  wystawie  po- 
wszechnej w Paryżu  (1867)  otrzymał  Matejko  za  ten 
obraz  trzeci  wielki  medal. 

Zamiist  Rejtana  umieszczono  większych  także  roz- 
miarów obraz,  wymalowany  przez  Matejkę  na  uczczenie 
400setnej  rocznicy  urodzin  Kopernika.  Przedstawia  on 
naszego  astronoma  w ciemno  zielonym  stroju,  podbitym 
futerkiem,  klęczącego  na  jednem  kolanie,  z obliczem 
zach  wy  eonem  i pełnem  wdzięczności  dla  Boga  za  od- 
krycie, jakie  mu  dozwolił  uczynić,  że  ziemia  obraca  się 
około  słońca.  W jednym  ręku  Kopernik  trzyma  cyrkiel, 
drugą  podniósł  w górę  a na  oblicze  jego  spada  po- 
świata księżycowa,  która  pozwala  przeczytać  uczucia  i 
myśli,  jakie  się  skryły  na  dnie  duszy  astronoma.  Na 
platformie  wieży,  która  mu  służyła  we  Frauenburgu  za 
obserwatorjum,  oprócz  latarni  krytej  znajduje  się  pla- 
nisfera  i różne  instrumenta,  któremi  posługiwał  się 
w swoich  badaniach.  Nad  nim  rozpościera  się  ciężkie  i 
ciemne  jak  ołów  niebo  północy,  utkane  gwiazdami,  pod 
nim  ucichł  już  gwar  miasta  — on  sam  tylko  czuwa, 
ale  więcej  nie  bada,  bo  tajemnicę  wydarł  już  niebu. 

W obrazie  tym,  który  mniej  się  podoba  od  po- 
przednich, niema  tego  wszystkiego,  w czem  Matejko 
najwięcej  celuje,  niema  jasności  i blasku  kolorytu,  nie- 
ma działania  a cała  siła  kompozycji  zawarta  w twarzy 
uduchownionej  wielkiem  odkryciem.  Że  i ten  obraz  jest 
dobrze  wymalowanym  i narysowanym,  mówić  nie  po- 
trzebuję, — wszakże  nie  da  się  zaprzeczyć,  że  jest  on 
słabszym  niż  inne  utwory  Matejki,  i że  dlatego  widz 
stoi  wobec  niego  chłodnym.  Rodzaj,  w jakim  Kopernik 
wymalowany,  nie  leży  w kierunku  natchnień  Matejki, 
myśl  bez  działania,  abstrakcja  sama,  nie  nadaje  się  pod 
jego  pędzel. 
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W sali,  do  której  weszliśmy,  godna  jest  baczniej- 
szej uwagi  wystawa  rolnicza  obu  Towarzystw 
gospodarczych  tak  krakowskiego  jak 
lwowskiego,  rozłożona  pod  ścianą  i wcale  dobrze 
przedstawiająca  się,  chociaż  wystawcy  nie  sprawiali  ko- 
sztownych szaf  i szyb  kryształowych,  jak  to  uczyniły 
inne  towarzystwa  gospodarcze.  Zboże  wystawione  jest 
we  wszystkich  gatunkach,  w ziarnach  ciężkich  i pię- 
knych. Zwróciło  już  ono  uwagę  obcych  gospodarzy  i 
handlarzy  zagranicznych.  Zboże  z zachodniej  Galicji 
zebrane  przez  Towarzystwo  krakowskie  wystawiono  w 
małych  woreczkach  płóciennych;  zboże  z wschodniej 
Galicji  zebrane  przez  Towarzystwo  lwowskie  wystawiono 
w słoikach.  Zastałem  właśnie  p.  Grelingera-Grelińskiego, 
zajętego  przesypywaniem  zboża  z worków  w słoiki. 

Jeszcze  i tem  różni  się  wystawa  obu  towarzystw, 
że  gdy  Towarzystwo  krakowskie  pozawieszało  na  ścia- 
nie kosy,  cepy,  widły,  grabie,  szufle  w takim,  stanie 
w jakim  bywają  przez  rolników  używane;  Towarzystwo 
lwowskie  narzędzia  rolnicze,  które  zawiesiło , poleciło 
wprzódy  wypoliturować  a ostrza  kos  i wideł  lekko  dla 
większego  blasku  pośrebrzyć,  co  uważamy  za  niestoso- 
wne i niepotrzebne.  Wspomniałem  już  o pięknych  oka- 
zach zboża.  Nie  będę  wyliczał  kto  jakie  rodzaje  zbóż 
przedstawił,  lecz  wymienię  nazwiska  tych  obywateli, 
szlachty  i włościan,  którzy  wzięli  udział  w zbiorowej 
wystawie  obu  towarzystw,  zasłużyli  bowiem  na  to  przez 
starania,  jakie  łożyli  na  lepszą  rolną  uprawę , której 
dobre  skutki  tu  widzimy. 

Nadesłali  zboża,  grochy,  nasiona  traw  pp.  Fel  i- 
cjan  Szybalski  z Mnikowa;  sukeesorowie  Adama 
Potockiego  z Pisar  i Krzeszowic;  Kasper  Rej- 
ner  z Ujazda;  Antoni  Jezierski  z Giebułtowa; 
Sanguszko  z Tarnowa ; Lucjusz  Seeling  z 
Łagiewnik ; Józef  Męcióski  z Partyna ; Ignacy 
S t a p a z Łusiny  ; Jan  Jaworski  z Krakuszowic  ; 
Feliks  Kollat  z Jodłowa ; Feliks  Włodek 
z Trzcińca ; Feliks  Kulawa  z Brzeżna ; Adolf 
Dobrzyński  z Rożnowa  ; Eugeniusz  Zieli  ó- 
s k i z Klęczan  ; Józef  Smoluchowski  z Gorlic  ; 
Edward  Giinther  z Krzęcin  : S t a n is  ł a w 
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F i h a u z e r z Jazowska  ; Emil  Nowak  z Bodza- 
nowa; Błażej  Król  z Biskupic;  Jakób  Sender 
z Bolechowiec  ; Adam  Tański  z Olszanicy  ; J u- 
lian  Tetmayer  z Woli  justowskiej ; Tadeusz 
Lange  z Olszy ; Ksawery  Tomkiewicz  z 
Dzierzaniny  ;Montlear  z Izdebnika  ; Fryderyk 
Medvecki  z Lubienia ; Ignacy  John  ogrodnik 
z Krakowa:  Przecław  Sławiński  z Kleczy  gór- 
nej; Szkoła  rolnicza  w Dublanach ; Bolesław 
Augustynowicz  z Kniaźa ; Józef  Jakubowicz 
z Kurzan;  Ludwik  Balicki  z Wykotów;  Ludwik 
Mniszek  z Ostrowa ; Helena  Kubierzycka 
z Dąbrowy ; Konstanty  Malczewski  z Podha- 
jec ; Seweryn  Jankowski  z Zalechowa ; Józef 
G i z o w s k i z Mokrzan  ; Adam  Noel  z Sokołówki ; 

C.  Pańkowski  z Grzybowic ; Brykczyński  z 
Dydiatycz ; J.  Romaszkan  z Horodenki ; Jan  Ko- 
m a r n i c k i z Magierowa  ; J.  Kruszyński  z Sie- 
dlisk ; M.  Bogdanowicz;  Zygmunt  A ugusty- 
nowicz  z Sokolnik;  JakóbPietrowski  z Hanowca 
B.  Śmiałowski  z Stojaniec  ; Henryk  Janko  z 
Hoszan;  K.  Wasilewski  z Sienkowa;  K.  Krzeczu- 
n o w i c z z Jaryczowa ; Dzieduszycki  z Gwoźdżca; 

D.  Abrahamowicz  z Tyszkowiec;  F.  Jasiński 
z Zahajpola:  Ad.  Hejdel  z Romanówki;  Jan  D w o- 
rzak  z Świerża;  J.  Cywiński  z Ossowiec;  K. 
Lanckoroński  z Komarna;  M.  Augustyno- 
wi c z z Złoczowa:  Antoni  Jabłonowski  z Hoj- 
cza;  Józef  Bal  z Tuligłów;  Z.  Obertyński  z Cie- 
ląża;  Roman  Zucker  z Rozwiennicy.  Na  wystawie 
towarzystw  galicyjskich  prócz  zboża,  znajduje  się  pię- 
kny len  uprawiany  wo  wsi  Grzęda,  gdzie  jest  prakty- 
czna szkoła  hodowli;  chmiel  Wiktora;  len  nadesłany 
przez  Wydział  powiatowy  z Krosna,  i suszone 
owoce  Lityńskiego  ze  Stan;sławowa,  kukurudza, 
jedwab  itd. 

W wystawie  towarzystwa  krakowskiego  zwracają 
szczególną  uwagę  przedmioty  nadesłane  przez  p.  M i- 
chała  Gierdwojna,  Zmudzina.  Jest  to  księga 
przedstawiająca  „Obraz  budowy  ciała  pszczelego"  wy- 
dany w Krakowie  1873.  Rysunki  pszczoły  i różnych 
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jej  organów,  w powiększonych  przez  mikroskop  rozmia- 
rach narysowane,  czysto  i dobrze  odbite.  Dzieło  to  wa- 
żne i ciekawe.  Do  tego  dołączył  p.  Gierdwojn  zbiór 
* pszczół  zasuszonych  i takiż  zbiór  owadów  pszczołom 
szkodliwych. 

Mapy  pana  Ka roi  a Langiego  zawieszone  na 
ścianie  przedstawiają  plastycznie : obraz  wzniesienia  nad 
powierzchnią  morza  Bałtyckiego  różnych  miejscowości 
w zachodnich  powiatach  Galicji;  druga  mapa  zachodniej 
Galicji,  wykazująca  stosunek  roli  uprawnej  do  ogólnej 
powierzchni  ziemi;  trzecia  mapa  wykazująca  stosunek 
łąk  do  roli  w.  zachodniej  Galicji;  czwarta  mapa  wyka- 
zuje plastycznie  stosunek  gruntów  wielkiej  posiadłości 
do  gruntów  małej  posiadłości  w zachodniej  Galicji; 
piąta  wykazuje  stosunek  powierzchni  leśnej  do  ogólnej 
powierzchni  w zachodniej  Galicji;  szósta  oznacza  sto- 
sunek powierzchni  uprawnej  pszenicą  do  ogólnej  po- 
wierzchni w zachodniej  Galicji;  siódma  stosunek  śmier- 
telności ludności  w zachodnich  powiatach  Galicji;  ósma 
stosunek  ludności  do  powierzchni  w tychże  powiatach, 
a dziewiąta  wreszcie  jest  mapą  uprawy  lnu.  Karty  te 
wykonane  pracowicie  i sumiennie,  są  nader  pouczające 
dla  każdego,  co  się  sprawami  publicznemi  zajmuje,  a 
mają  wielką  wagę  dla  rolników  i kupców.  Ministerjum 
rolnictwa  skorzystało  z map  p.  Langiego  przy  formo- 
waniu karty  rolniczej  Austrji*  i nadesłało  mu  piśmienną 
pochwałę.  Minister  uczynił  przytem  obietnicę  udzielenia 
funduszu  na  druk  tych  użytecznych  mapek. 

Towarzystwo  lwowskie  rozwinęło  pięć  map,  nie- 
wiadomo mi  przez  kogo  wykonanych  a przedstawiają- 
cych we  wschód  oj ej  Galicji  stosunek  uprawy  lnu,  psze- 
nicy, żyta,  jęczmienia  i ziemniaków.  Jest  tu  także  ładny 
zbiór  szkodliwyęh  owadów  z okolic  Ly/owa,  dokonany 
przez  p.  Zygmunta  Romera,  i kolekcja  książek  a 
mianowicie  „Rozpraw  Towarzystwa  gospodarskiego" 
tumików  32  i pisma  „Rolnik"  redagowanego  z początku 
przez  Gostkowskiego,  potem  Giuisberga  a teraz  Anto- 
niego Jabłonowskiego,  tomików  12  pięknie  oprawnych. 

Wystawa  rolnicza  obu  towarzysty/  ozdobiona  jest 
niepospolicie  czterema  aky/arelami  Juljusza  Kossa- 
ka, wykonanemi  na  wniosek  Karola  Langiego.  Przed- 
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stawiają  one  różne  zaprzęgi  gospodarskie  w okolicach 
Krakowa.  Na  pierwszej  wyobrażony  jest  zaprzęg  ryba" 
ków  nadwiślańskich;  na  drugiej  wózek  góralski  z drze- 
wem, zaprzężony  w jednego  lichego  konia;  na  trzeciej 
dziarski  parobek  krakowzki  powozi  czterema  końmi 
jednym  lejcem,  stojąc  na  wozie  żniwowym, — na  czwar- 
tej wreszcie  wymalowana  włóczka  kluczem  pod  Krako- 
wem. Że  akwarele  te  są  ładnie  zrobione,  nikt  nie  wąt- 
pi, wiedząc,  że  je  robił  mistrz  akwarelista. 

Towarzystwa  gospodarskie,  których  wystawę  do- 
piero co  opisaliśmy,  istnieją  już  od  dawna,  Towarzystwo 
gospodarskie  lwowskie  istnieje  od  r.  1829.  Prócz  komi- 
tetu liczy  ono  23  filij  a członków  1676.  Towarzystwo 
gospodarskie  krakowskie  istnieje  od  1845  r.  Prócz  ko- 
mitetu liczy  4 filje  a członków  549.  Towarzystwo  lwow- 
skie przy  pomocy  subwencji  sejmowej  i z ministerjum 
rolnnictwa  utrzymuje  wyższą  szkołę  rolniczą  w Dubla- 
nach,  żałożoną  1855  r.  Stypendjów  przy  tej  szkole  jest 
36  a uczniów  niestety  tylko  37.  Koszta  utrzymania  w 
r.  1872  wynosiły  14.596  złr.  80  et,  do  których  sejm 
przyczynił  się  sumą  10.000  złr.  Kurs  w szkole  tej 
trzyletni.  Przy  tej  szkole  istnieje  niższa  szkoła  uprawy 
rolnej  parobków  od  1872  r.,  licząca  6 uczniów,  których 
utrzymanie  kosztuje  1.800  złr.  Nauka  uprawy  lnu,  nie- 
dawno zaprowadzona  w Dublanach,  zostaje  w związku 
ze  szkołą  praktyczną  tejże  uprawy  we  wsi  Grzęda. 

Szkołu  rolnicza  w Czernichowie  utrzymywana  jest 
przez  Towarzystwo  gospodarcze  krakowskie.  Koszta 
utrzymania  wynoszą  6.680  złr.  Sejm  daje  na  nie  5.000 
złr.  a minister  rolnictwa  1.000  złr.  Kurs  jest  trzyletni 
i jeden  rok  praktyki.  Uczniów  także  niewielu,  bo  tylko 
38.  Stypendjów  przy  tej  szkole  z zapisu  Maciąga  jest 
cztery.  Większy  rozwój  tych  szkół  jako  też  i samych 
Towarzystw  gospodarskich  wielce  jest  pożądanym,  od 
niego  zależy  poniekąd  podniesienie  się  stanu  rolnictwa 
w całej  Galicji.  Stan  ten  od  fatalnych  skutków  dla 
rolnictwa  z wypadków  1846  i systemu,  jakiego  się  w 
górze  trzymano  przez  wiek  cały  w rządzeniu  krajem, 
nie  mógł  jeszcze  otrząsnąć  się  i zakwitnąć.  Tu  i ówdzie 
uprawa  umiejętnie  jest  prowadzoną,  w ogóle  jednak 
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trzymają  się  odwiecznych  sposobów  przy  uprawie  roli, 
a gospodarstwa,  niewsparte  łatwym  kredytem,  nauką  i 
przemysłem  rolniczym,  w większości  swojej  znajdują  się 
w upadku. 

5.  lipca  1873. 


XIV. 

Emil  Śmietański  i jego  koncert  na  wystawie.  — Len.  Upra- 
wa lnu  w Odrzykoniu.  Len  Nowotargski.  — Chmiel.  — 
Szczegóły  statystyczne  o jego  uprawie.  — Wystawa  rolni- 
cza Włodz.  Dzieduszyckiego.  — Grochy  Czajkowskiego.  — 
Inni  wystawcy  płodów  rolniczych.  — Jakób  Romaszkan.  — 
Sztuczne  nawozy.  — Nowy  sposób  zasuszania  kwiatów. 

Fabrykanci  fortepianów  dla  okazania,  jaki  głos 
mają  fortepiany  przez  nich  wystawione,  zapraszają  zna- 
komitych muzyków  do  grania  na  ich  instrumentach  i 
tym  sposobem  tworzą  się  w gmachu  przemysłowym  bez- 
płatne koncerta.  Jednym  z artystów  najczęściej  zapra- 
szanych do  dawania  takich  koncertów  jest  pan  Emil 
Śmietański,  rodem  z Krakowa,  fortepianista  bardzo 
zdolny  i powszechnie  w Wiedniu  ceniony.  Koncerta  je- 
go na  wystawie  rozszerzyły  sławę  i wziętość  młodego 
naszego  muzyka.  Gra  jego  podoba  się  wszystkim.  r 

Dzisiaj  byłem  mimowolnym  słuchaczem  gry  Śmie- 
tańskiego.  Nie  mogąc  przecisnąć  się  przez  tłum,  wsłu- 
chany w tony  jego  muzyki,  zatrzymałem  się  a dowie- 
wiedziawszy  się  następnie,  że  dającym  koncert  jest  Po- 
lak, nie  opuściłem  oddziału  fortepianów  austrjackich, 
dopóki  program  koncertu  nie  został  wyczerpanym.  Pro- 
gram był  krótki,  złożony  z pięciu  sztuk. 

„Balladę,  G-moll"  nieśmiertelnego  Chopina,  grał 
p.  Śmietański  z wielkiem  uczuciem  i przejęciem  się 
duchem  wzniosłym  a rzewnym  polskiego  mistrza  na  tu- 
łactwie.  Grę  Śmietańskiego  biegłą,  czystą,  miękką  i 
delikatną  zarazem  przyjęto  oklaskami.  Również  pięknie 
odegrał  „Fantazję  z Fausta“  przez  Liszta  skompono- 
waną; „Mazurka"  i „Walc  styryjski"  własnego  utworu 
i wreszcie  „Marsz  wojskowy"  Schuberta-Tausiga,  War- 
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szawianina  zawcześnie  zmarłego.  Każdy  z tych  utworów 
grał  na  innym  fortepianie  z fabryki  synów  J.  M. 
Schweighofera  w Wiedniu. 

Po  skończonym  koncercie,  zbliżył  się  do  Śmie- 
tańskiego  pan  Mirecki,  dawny  jego  nauczyciel  z Kra- 
kowa, i serdecznie  powitał  ucznia,  który  się  potrafił 
w tak  muzykalnem  mieście  jak  Wiedeń  wybić  z tłumu 
i dorobić  niemałej  sławy.  Źe  sława  ta  znajduje  uza- 
sadnienie w talencie  i umiejętności  rodaka  naszego, 
przekonałem  się  dzisiaj  z gry  jego,  dotąd  mi  nieznanej. 

Pomiędzy  licznymi  jego  słuchaczami  spostrzegłem 
wielu  rodaków,  których  na  wystawie  coraz  więcej  by- 
wa. Zjeżdżają  się  z różnych  stron.  Przybyła  też  prawie 
cała  kolonia  malarzy  polskich  z Monachium,  która  po- 
trafiła pozyskać  w Niemczech  zaszczytne  dla  siebie  uzna- 
nie. Widziałem  pomiędzy  nimi  p.  Tytusa  Maleszewskie- 
go  z żoną ; pana  Józefa  Brandta  i inny  ch  malarzy, 
których  obrazy  zdobią  ściany  pałacu  sztuk  pięknych. 

Pomówimy  o nich  na  właściwem  miejscu,  teraz 
poprowadzimy  dalej  rzecz  naszą  prze  rwaną  w przeszłym 
liście,  o wystawie  płodów  rolnictwa  z Galicji.  Pochwała 
za  len  należy  się  szkole  uprawy  lnu  w Grzędzie, 
a oprócz  niej  p.  S tan  i sł  a w owi  Staro  wie  j s kie- 
mu  w Odrzykoniu  pod  Krosnem,  słynnym  z zamku, 
który  Seweryn  Goszczyński  uwiecznił  w najpiękniejszej 
z swoich  powie  ści.  Uprawa  lnu  w Odrzykoniu,  sądząc 
z okazów  na  wy  stawie,  jest  zupełnie  umiejętną.  Siemie 
lniane,  wyprodukowane  tam  z siemienia  rygskiego  a 
właściwie  litewskiego;  słoma  lniana;  len  wyprawiony 
za  pomocą  ręcznej  trzepaczki  po  wyroszeniu  go  w zi- 
mnej wodzie,  i len  czesany  po  wytrzepaniu  jest  bardzo 
piękny. 

Nic  też  zarzucić  nie  można  okazom  lnu,  przysła- 
nym przez  górali  z nowotarskiej  doliny:  Jana  Tru- 
t ę rolnika  z Laska,  uprawianemu  na  nizinie,  i A n- 
drzeja  Guta  rolnika  z Poronina,  uprawianemu  na 
wzgórzach.  Piękne  płótno  przekonywa,  że  lny  dobrze 
się  w górach  naszych  równie  jak  na  Litwie  udają.  — 
Podobnie  też  jak  na  Litwie  należałoby  i w górach  na- 
szych pomyśleć  o większej  uprawie  lnu  i jego  fabry- 
kacji. Gęsta  ludność,  trudność  zarobku  i utrzymania 
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dla  tejże  ludności,  już  dzisiaj  uczyniła  koniecznem  staranie 
się  o ułatwienie  jej  sposób  wyżywienia.  Pasterstwo,  rola  i 
dochód  z podróżnych  nie  wystarczają,  potrzeba  utworzyć 
przemysł  w górach  a zwłaszcza  te  jego  gałęzie , które 
tam  najlepiej  się  rozwinąć  mogą.  Do  nich  należy  upra- 
wa lnu  i fabryki  płócien  oraz  rozszerzenie  umiejętnego 
rzeźbiarstwa  w drzewie,  które  dla  górali  szwajcarskich 
stało  się  źródłem  bogactwa.  Szkoła  przemysłowa,  prak- 
tyczna, założona  w Nowym-Targu,  wiele  mogłaby  do- 
brego w tym  kierunku  sprowadzić  dla  mieszkańców 
polskich  gór. 

W wystawie  Towarzystw  gospodarskich  znajduje 
się  chmiel  — i to  bardzo  piękny  — nadesłany  przez 
pp.  Jana  Wiktora,  Zdzisława  Tyszkiewicza, 
Rozalię  Zamojską  i Nawratila.  Uprawa  chmielu 
jest  hojnie  opłacającą  się  gałęzią  gospodarstwa  rolnego 
tam,  gdzie  znaleźć  można  sprzyjające  warunki  klimaty- 
czne i teluryczne.  Wysokie  ceny  chmielu  w 1859  i na- 
stępnym, zachęciły  do  rozszerzenia  jego  uprawy  w Ga- 
licji. Odtąd  też  jego  uprawa  stale  wzmaga  się , zwła- 
szcza w wschodniej  Galicji.  W powiatach  Kamioneckim  i 
Złoczowskim  przybrała  nawet  większe  rozmiary;  po- 
myślnie się  także  rozwija  w okolicach  Lwowa,  Gródka, 
Rudek,  Mościsk,  Przemyśla  i Jarosławia.  Uprawą  jego 
zajmują  się  tylko  więksi  właściciele  ziemscy.  Chmiel 
przynosi  im  czystego  dochodu  7 prc.  Cetnar  chmielu 
sprzedaje  się  stosownie  do  urodzaju  i potrzeby  od  50 
do  180  a nawet  200  złr.  za  cetnar.  W roku  1872  we 
wschodniej  Galicji  wyprodukowano  chmielu  3993  cetna- 
rów,  wartości  w przecięciu  399.300  złr.  Z tego  1500 
cetnarów  najlepszego  chmielu  sprzedano  do  krajowych 
browarów,  resztę  zaś  zakupili  czescy  i niemieccy  han- 
dlarze, którzy  go  częścią  do  Anglii  wyprawili  a w części, 
zmięszawszy  z innemi  gatunkami  chmielu  na  miejscu 
sprzedali.  W zachodniej  Galicji  mniejszą  jest  uprawa 
chmielu,  zajmują  się  nią  na  większą  skalą  tylko  w Krze- 
szowicach, w Żywcu,  w Izdebniku,  w Okocimie,  w Sło- 
twinie,  w Jasieniu,  w Łańcucie  i w Przeworsku.  Pro- 
dukcja chmielu  w zachodniej  Galicji  w roku  1872  wy- 
nosiła 640  ctn.  wartości  39.040  złr.  Nie  wystarczała 
ona  na  miejscowe  potrzeby.  Piwowarzy  atoli  tamtejsi 
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zamiast  kupować  chmiel  ze  wschodniej  Galicji,  gdzie 
jest  przedmiotem  zagranicznego  wywozu,  kupują  go 
z Czech  lub  z Bawarji,  gdzie  znowuż  częstokroć  han- 
dlarze sprzedają  im  polski  chmiel,  z wschodnich  naszych 
powiatów  pochodzący. 

Na  wystawie  Towarzystw  gospodarskich  warte  je- 
szcze wyszczególnienia^  wosk  pszczelny  z Hoszan  od  p. 
Henryka  Janka;  bulion  mięsny,  uformowany  w ko- 
ronę odznaczający  się  smakiem,  czystością  i doląrocią 
wyrobu  z Krysowie  p.  Antoniego  Sólkowskiego; 
czarna  malwa  z Rudy  powiatu  Zydaczowskiego  p.  Kon- 
stantego Pietruskiego,  i surowy  jedwab,  kokony 
i liście  morwy  chodowanej  przez  towarzystwo  gospodar- 
cze lwowskie  pod  kierunkiem  p.  Antoniego  Popiela. 

W tejże  sali  osobno  urządzoną  została  rolnicza 
wystawa  z dóbr  hr.  Włodzimierza  Dzieduszyc- 
kiego.  Urządzenie  jej  oryginalne  a piękne. 

Z kół  krajowego  wyrobu,  przymocowanych  w pe- 
wnej odległości  do  słupka,  utworzoną  została  podstawa 
dla  licznych  plecionych  ze  słomy  kobiałeczek,  poumie- 
szczanych pomiędzy  sprychami  kół.  W słomiankach  dol- 
nego koła  mieszczą  się  próbki  bardzo  pięknego  zboża  róż- 
nych gatunków ; w kobiałkach  drugiego  koła  groch,  bób, 
proso,  tatarka  (hreczka),  siemię,  buraki  i t.  p.;  na  trze- 
ciem  kole  kasza  różnego  rodzaju.  Kobiałki  zakryte  są 
szklannemi  pokrywkami.  Na  samym  wierzchu  widać 
wspaniały  wieniec  z kłosów  z wstęgami,  zapewne  podarek 
żniwiarzy  przy  ostatnich  dożynkach.  Najwłaściwszy  to 
i najpiękniejszy,  bo  najbardziej  sieUki  sposób  wysta- 
wiania płodów  rolnictwa. 

Na  stole  eleganckim  z przegródkami  oszklonemi , 
mieści  się  bardzo  piękny  zbiór  dwudziestu  pięciu  gatun- 
ków fasoli  i grochów  ogrodowych , oraz  polnych  p.  Wa- 
ler ja  na  Czajkowskiego  ze  Świrza.  P.  Czajkowski 
za  dobrą  uprawę  grochów  otrzymał  już  raz  na  wystawie 
medal  austrjacki. 

Wystawa  handlowej  Izby  brodzkiej, 
umieszczona  na  osobnym  stole.  Zawiera  ona  nadesłane 
przez  p.  Bolesława  Augustynowicza  z Kniaża 
oraz  innych  właścicieli  ziemskich  okazy  różnych  gatun- 
ków grochów,  zbóż,  lnu,  jedwabiu  surowego,  kokonów, 
konopi,  wełny,  smoły  i terpentyny  dystylowanej.  Kazi- 
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mierz  hr.  W odzie  ki  z Olejowa  wystawił  wełnę  z po- 
prawnej rasy  owiec,  cienką  i piękną;  p.  A.  Jabłonow- 
ski z Hujcza  wełnę  Negretti  a Towarzystwo  ak- 
cyjne w Tłumaczu  na  osobnym  stole  umieszczone: 
cukier,  spirytus  z melasy,  pszenicę,  kukurudzę,  żyto, 
jęczmień,  nasiona  buraków  i różne  kamienie. 

Osobno  także  wystawili  swe  produkta:  Towarzy- 
stwo kopalni  potasu  i soli  w Kałuszu,  za  które 
otrzymało  już  metale  w Wiedniu  w 1862  a w Moskwie 
1872.  Znajduje  się  tu  zbiór  mineralogiczny  soli,  i różne 
przetwory  technologiczne : sól  w cegiełkach  dla  bydła, 
potaże,  magnezja.  Bardzo  jest  ciekawą  dołączona  przez 
A.  hr.  Lippe  Weissenfelda  tablica , wykazująca 
plastycznie  stosunek  ilości  soli  i innych  części  chemi- 
cznych, zawartych  w różnych  gatunkach  zbóż  naszych. 

W małej  szafeczce  umieścił  swą  wystawę  p.  Ed- 
mund Sander,  dobrze  przedstawiającą  uprawę  lnu 
na  większą  skalę  w Chlebowicach  Świrskich 
a złożoną  z nasienia  konopi  i lnu,  lnu  czesanego  i 
z płótna  ręcznej  rodoty.  Józef  Apisdorf  z Jawo- 
rowa nadesłał  okazy  szczeciny,  którąby  Galicja  mogła 
znaczny  handel' prowadzić  z Belgią,  gdzie  jest  wielce 
poszukiwaną. 

J a k ó b baron  Romaszjkan  z Horodenki,  w tejże 
sali  wschodniego  pawilonu,  przeznaczonego  dla  rolni- 
ctwa, urządził  w ładnej  a kosztownej  szafie  dobrze  za- 
opatrzoną wystawę  w piękne  próby  zboża,  kukurudzy, 
różną  kaszę  i piękne  kłosy.  Oprócz  tego  wystawił  len 
w naturze,  dwie  skóry  baranie,  runa  cienko  wełniste, 
konopie,  spirytus,  wódkę  starkę  i doskonale  uwędzoną 
(w  r.  1872)  baraninę,  która  się  wybornie  konserwuje. 
Hr.  Gustaw  BI  uchę r z Uścia  biskupiego  w powie- 
cie czortkowskim,  także  osobno  urządził  swoją  wystawę. 
Głowy  cukru,  piasek  cukrowy,  makuchy,  nasienia  bu- 
raków, spirytus  kartoflany,  wapieniak  i jęczmień  zaj- 
mują tu  uwagę. 

Fabryka  sztucznych  nawozów  w Tarnowie 
posiada  na  wystawie  pudrety  i inne  rodzaje  nawozów, 
których  chemiczną  analizę  zrobił  dr.  Kroher,  profesor 
akademii  rolniczej  w Pruszkowie  i na  osobnej  tablicy 
spisaną  dołączył.  Dołączono  także  do  tej  wystawy  bro* 
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szurę  o sztucznych  skoncentrowanych  nawozach  ogól- 
nych p.  t.:  „Die  Frage,  was  ist  des  Landwirthes  wich- 
tigste  Aufgabe,  und  wem  verdankt  er,  dass  er  sie  be- 
reits  in  jedem  Falle  ungehindert  Ibsen  kann?“  wydaną 
w Tarnowie  1873  nakładem  W,  Homolocza.  Dla  czego, 
jeżeli  ta  broszura  zasługiwała  na  wydanie,  nie  postarał 
się  p.  W.  Homolacz  jednocześnie  wydać  ją  po  polsku? 
Lekceważenie  własnej  mowy  nietylko  przez  przybyszów, 
którzy  u nas  znaleźli  kawałek  chleba,  ale  i przez s Po- 
laków, prawie  na  każdym  kroku  musielibyśmy  obok 
różnych  innych  nie  dbałości  notować! 

Pan  Mierzba,  który  posiada  w Krakowie  fabrykę 
sztucznych  nawozów,  nic  nie  nadesłał  ną  wystawę. 

Na  koniec  listu  tego,  zachowałem  wiadomość  o 
ciekawym  wynalezku  zasuszania  roślin,  zachowującym 
kwiatom  barwę  a gałązkom  i listkom  giętkość,  nie- 
zmiernie ważną  dla  uczących  się  botaniki  i dla  muzeów 
naturalnych.  Bukiet  ż kwiatów  w ten  nowy  sposób  za- 
suszonych znajduje  się  za  szkłem  pomiędzy  wyrobami 
Górnej  Austrji,  z tego  powodu,  że  wynalazca  Karol 
Szeliwski,  były  dyrektor  szkół  a dzisiaj  emeryt, 
mieszka  w Lincu.  Kwiaty  tak  w bukiet  ułożone,  jak 
umieszczone  na  szklannych  ścianach  szafki  w koło  obra- 
cającej się,  posiadają  żywość  barwy  i świeżość,  jakiej 
nigdy  dotąd  w żadnym  zielniku  nie  widziałem.  Zielniki 
dotychczosowe  przedstawiały,  że  tak  powiem,  trupy  ro- 
ślinne; zielniki  według  sposobu  p.  Szeliwskiego  robione, 
dadzą  w późne  czasy  istotne,  żywe,  bo  kolorowe  wy- 
obrażenie rośliny. 


8.  lipca  1863. 


XV. 

Fałszywe*  alarmujące  wieści  i rozmyślne  szkodzenie  wysta- 
wie. — Wizyta  cesarza.  — Izabella  królowa  hiszpańska.  — 
Mąki  z Tyczyna,  z Brodów,  z Jaworowa,  z Kamionki  i z 
Grzymałów  a.  — Kasza  wynalazku  Dydusiaka.  — Młynar- 
stwo  dawne  i przemysł  wiejski.  - — Miód  Straszewskiego.  — 
Piwo.  — Browary  w Tenczynku,  w Krakowie,  w Okocimie, 
— Kotlender.  — Nowy  sposób  konserwowania  mięsa  wyna- 
leziony przez  Bredta  z Tłumacza. 

Przesadna  obawa  śmierci  jest  jednym  z rysów  cha- 
rakteryzujących ludzi  czasów  obecnych.  Odejmuje  im 
spokój,  rozwagę  i napełnia  trwogą,  która  ich  pędzi 
w dalekie  krańce  świata  w tej  nadziei,  że  tam  się  przed 
nią  uchronią.  Na  wieść,  źe  cholera  wybuchła  w Wie- 
dniu, połowa  cudzoziemców  a zwłaszcza  teź  Anglików 
uciekła  ze  stolicy  naddunajskiej.  Wieść  ta  atoli  była 
fałszywą.  Zdaje  się,  źe  ją  umyślnie  rozszerzono  dla 
zaszkodzenia  wystawie,  przeciwko  której  wszystkie  Au- 
strji  nieżyczliwie  dzienniki  występują.  Wielkość  wystawy 
jest  dla  kogoś  solą  w oku.  Uwziął  Się  więc  na  to, 
ażeby  odstraszeniem  ludzi  od  niej  sprowadzić  niepo- 
wodzenie i kompromitację  znaczenia  oraz  siły  przy- 
ciągającej Wiednia.  Dzienniki  pruskie,  za  nimi  kilka 
angielskich  stały  się  organami  tego  dążenia,  któ- 
remu dzielnie  dopomaga  niepowściągliwość  pism  wiedeń- 
skie, nieznających  miary  w krytyce.  Przez  nienawiść  do 
br.  Szwarca,  którego  oskarżają  o arbitralność,  marno- 
wanie pieniędzy  i dezorganizację,  szkodzą  samej  spra- 
wie wystawy  a potem  się  dziwią,  że  świat  nie  chce  im 
uwierzyć,  kiedy  zapewniają,  że  wieści,  które  wstrzymują 
cudzoziemców  od  zwiedzania  wystawy,  są  kłamliwe. 
A jednakże  niema  w nich  słowa  prawdy.  Cholery  we 
Wiedniu  niema;  nagła  w hotelu  śmierć  pewnej  Angielki 
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spowodowaną  byłą  przez  inną  chorobę  a nie  cholerę. 
Napróżno  cesarz  codzień  wraz  z arcyksiąźętami  poka- 
zywał się  na  wystawie,  tydzień  potrzeba  było  czasu, 
ażeby  popłoch,  się  uśmierzył  i powróciło  zaufanie  w stan 
zdrowia  stolicy. 

Wspomnieliśmy  o wizytach  cesarza  na  wystawie. 
Spędza  on  prawie  codzień  kilka  godzin  w oddziale  au- 
striackim, a chodząc  od  szafki  do  szafki  tłumem  cie- 
kawych otoczony,  ogląda  wszystkie  przedmioty  w nich 
wystawione  i rozmawia  z wystawcami.  Wizyty  te  i ro- 
zmowy powiększają  jego  popularność.  Każdemu  umie 
powiedzieć  słowa  zachęcające  albo  też  słowo  uznania. 
Z wystawców  polskich  dostały  się  pochwały:  Armaty- 
sowi  za  futra,  a Szklarksiemu  z Krakowa  za  siodła. 
Policja  gdzieś  chyba  z daleka  czuwa,  bo  nie  widziałem 
jej  nigdy  tam,  gdzie  się  cesarz  znajduje.  Sam  prawie 
musi  sobie  torować  drogę  przez  ciżbę,  w której  jedni 
zdejmują  na  znak  poszanowania  czapki  przed  nim,  a są 
i tacy,  co  sobie  tej  fatygi  zadać  nie  chcą.  Nikt  im  za 
to  słowa  przykrego  nie  powie. 

Oprócz  wizyt  czynionych  w celu  poznania  stanu 
przemysłu  w krajach,  nad  któremi  panuje,  cesarz  czę- 
sto bardzo  przebiega  wystawę,  towarzysząc  licznym  ksią- 
żęcym gościom  swoim.  Niedawno  oprowadzał  Olgę 
królową  wirtembergską,  słynną  niegdyś  z piękności 
córkę  Mikołaja,  a dzisiaj  pozbawioną  śladów  tej  pię- 
kności monarehinię  Szwabów.  Zwiedzała  wystawę  z 
młodą  W i a rą,  córką  w.  kniazia  Konstantego,  który 
w Warszawie  panował  w początkach  naszego  powstania. 

Wczoraj  znowuź  pokazała  się  na  wystawie  była 
królowa  hiszpańska  Izabella.  Szła  a raczej  toczyła  się, 
nie  patrząc  na  obrazy  ale  na  publikę,  jakby  oczekiwała 
prźyjaznego  powitania.  Nikt  atoli  głową  nie  kiwnął  i 
nieustąpił  przed  nią.  Patrzali  tylko  ciekawie  na  jej  wspa- 
niałą, z białej  jedwabnej  materji  suknię,  pokrytą  ko- 
ronkami, i na  tuszę  niezwykłych  rozmiarów,  powtarza- 
jąc sobie  do  ucha  opisy,  wyczytane  z pofcwarczych  ro- 
mansów, które  wzięły  za  przedmiot  jej  życie.  Spotka- 
łem ją  przed  obrazem  Piłotego  i mimowolnie  nasunęło 
się  mi  porównanie  do  Tusneldy.  Szła  dumna,  w try- 
umfie liberalizmu,  któy  nad  nią  zwycięztwo  odniósł  i 


dawał  jej  tu  poczuć  swą  wygranę  przez  obejście  się 
z upadłą  królową,  do  najarystokratvczniejszej  rodziny 
należącą,  według  zasady  równości.  Szła  sama  na  przo- 
dzie,  a za  nią  o kilka  kroków  damy  honorowe  i orszak 
służbowy.  Postawa  jej  wyniosła  i pyszna,  ale  oblicze 
nie  pozbawione  wdzięku,  Horę  mu  nadaje  łagodne  ko- 
biece spojrzenie.  Kierowała  swe  kroki  do  oddziału  hisz- 
pańskiego. Za  nią  zaś  sunęła  szemrząca  gromada  cie- 
kawych i reporterów,  którzy  jutro  wyśmieją  w gaze- 
tach każdy  jej  ruch  i każde  spojrzenie.  Gdyby  pano- 
wała jak  Augusta  lub  Olga,  pomiatający  nią  dzisiaj  ko- 
respondenci mieliby  słowa  podziwiania.  Dziennikarstwo 
obecne,  może  dla  tego,  że  zależnem  jest  od  bankierów 
i hołduje  zasadom  materjalizmu,  straciło  owe  delikatne 
poczucie,  które  człowiekowi  honoru  nie  pozwala  znęcać 
się  nad  upadłymi  lub  nieszczęśliwymi  ludźmi,  a przed 
panującymi  i szczęśliwymi  nie  pozwala  poniżać  swego 
czoła. 

Pominąłem  królowę  detronizowaną  i udałem  się 
do  blizkiego  pawilonu  rolnictwa  dla  dalszego  przeglądu 
wyrobów,  nadesłanych  przez  rodaków  z Galicji. 

W drugiera  skrzydle  tego  pawilonu  wystawione  są 
mąki  i inne  wyroby  ze  zboża  w niezmiernie  bogatym 
zbiorze.  W nim  zasługują  na  zaszczytną  wzmiankę  okazy 
mąki  pszennej  i kaszki  pszennej,  umieszczone  na  oso- 
bnym stole , a pochodzące  z młyna  wodno-parowego  hr. 
Ludwika  Wodzickiego  i Spółki  w Tyczy- 
nie pod  Rzeszowem.  Wyrób  mąki  dobry  a wystawa  jej 
umiejętnie  urządzona. 

Młyn  parowy  w Brodach  o 10 kamieniach 
umieścił  w słoikach  wystawę  mąki  swojego  wyrobu, 
dobrze  zalecającą  się  czystością.  Jerzy  Kuk  ucz 
także  z Brodów  nadesłał  lepszego  gatunku  mąkę  ta- 
tarczaną  (hreczaną)  przez  siebie  wyrobioną  i ul,  a p. 
Ferdynand  Paar  z Jaworowa , mąkę  pszenną 
wsypaną  w biały  atłasowy  woreczek,  postawiony  na 
osobnym  stoliku. 

Mąki  z młynów  krakowskich,  z lwowskich,  z Ten- 
czynka  nie  widzieliśmy  na  wystawie ; młynarstwo  więc 
jakkolwiek  dość  dobrze  reprezentowane,  nie  przedstawia 
się  w całości  swojej.  Zwrócić  ono  powinno  ku  sobie 
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pilniejsze  niż  dotąd  starania.  Młyny,  jakie  posiadamy, 
nie  wystarczają  bowiem  dla  potrzeb  miejscowych. 

Oprócz  mąki  z wymienionych  młynów,  znajdują 
się  jeszcze  wyroby  nJączne  z młyna  parowego  w Ka- 
mionce Strumiłowej  należącego  do  Karola  hr. 
Miera  i L.  Ten  nera  i syna.  Urządzenie  wystawy 
mąki  kamioneckiej  należy  do  najpiękniejszych.  Mąka 
zsypana  jest  bowiem  w wysokie  z białego  szkła  słoje 
z pokrywkami  i podstawami,  porobionemi  ze  szkła  nie- 
bieskiego. Nietylko  słoje  są  piękne;  i mące  w różnych 
gatunkach  nadesłanej  nic  zarzucić  nie  można. 

Dobra  też  jest  mąka  wyrobiona  w młynie  paro- 
wym w Grzymałowie,  nadesłana  przez  właścicieli 
Leonarda  i Julję  hr.  Pi  ni  ós  kich  zsypana  w wor- 
ki; ale  najlepszemi  są  okazy  włościanina  krakowskie- 
go. Jest  to  kasza  perłowa  i ryżowa,  robiona  z jęczmien- 
nej w sposób  nowy  i nikomu  dotąd  nieznany.  Wyna- 
lazcą tego  sposobu  i zarazem  wystawcą  jest  włościanin 
z pod  Krakowa  W.  Dydusiak  młynarz  w Pęko- 
wicach.  Wyroby  pana  Dydusiaka  zwróciły  na  siebie 
uwagę  powszechną.  Komisja  sędziów  przy  obejrzeniu  je- 
go wyrobów,  odzywała  się  z wielkiemi  pochwałami  oraz 
z uznaniem  o ryżu,  wyrobionym  z jęczmienia  nowym 
sposobem,  i ogłosiła  go  za  pożyteczny  wynalazek.  Na- 
leży się  spodziewać,  że  Dydusiak  otrzyma  medal  za 
udoskonalenie  wyrobu  kasz,  a to  odszczególnienie  za- 
chęci innych  do  naśladowania  go  w pilnem  przykłada- 
niu się  do  swego  zawodu. 

Młynarstwo  w narodzie  naszym  jako  rolniczym, 
było  kiedyś  przemysłem  kwitnącym.  Nie  było  wsi  a na- 
wet i dzisiaj  jeszcze  rzadką  jest  wieś,  w którejby  nie 
było  młyna  lub  wiatraka.  Takie  rozpowszechnienie  mły- 
narstwa,  nie  przeszkadzało  szczególnemu  zakwitnieniu 
jego  w pewnych  okolicach.  W Wielkopolsce  były  mia- 
steczka z samych  młynarzy  złożone,  którzy  zajmowali 
się  wyrobem  jednego  gatunku  mąki  lub  kaszy.  Do  dziś 
dnia  słynną  jeszcze  jest  kaszka  radomska,  w Radom- 
sku pod  Częstochową  wyrabiana  według  sposobów  na 
miejscu  tylko  znanych.  Takich  sposobów  było  i jest  je- 
szcze wiele  w różnych  okolicach.  Nikt  ich  nie  badał, 
nikt  o nie  nie  pytał,  bo  każdy  je  z góry  jako  proste  i 
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chłopskie  lekceważył.  A przecież  kasze  polskie  były  naj- 
słynniejsze w świecie  a dzisiaj  jeszcze  lepszych  nigdzie 
w żadnym  kraju  nie  wyrabiają-  Odradzający  się  polski 
przemysł,  powinien  poznać  dokładnie  ten  nizki  przemysł 
rodzinny,  swojski,  co  się  w chacie  kryje  i służy  potrze- 
bie miejscowych  wieśniaków.  Wiele  się  tam  nauczyć 
można.  Dział  tego  przemysłu  domowego  — i fabryka- 
tów ręką  włościan  dokonanych  po  różnych  krajach,  na- 
leży na  wystawie  wiedeńskiej  do  najciekawszych.  Nie 
pogardza  nim  wykształcony  a umiejętny  fabrykant  i 
szuka  w nim  nowych  wzorów.  Pan  Hille,  właściciel  wiel- 
kiej fabryki  w Żyrardowie,  poznawszy  sposób  tkania 
przez  chłopki  okoliczne  dreliszków,  z których  robią  spó- 
dnice, zastosował  go  na  wiolką  skalę  w swojej  fabryce 
jako  dobry  i tani,  i dzisiaj  dreliszkami  mazowieckimi 
prowadzi  wielki  handel  do  Moskwy.  Powinien  nam  być 
przykładem  w szanowaniu  wiejskiego  przemysłu,  który 
przy  rozumnem  wzięciu  się  do  rzeczy,  staćby  się  mógł 
podstawą  umiejętnego  a wielkiego  przemysłu. 

Do  gałęzi  starego  przemysłu,  który  czeka  na  oży- 
wienie, należy  fabrykacja  miodu  do  picia.  Na  wystawie 
znajduje  się  tylko  miód  ze  wsi  Boguchwała  koło 
Rzeszowa  z miodosytni  p.  Henryka  Straszewskie- 
go. Najstarszy  jest  z 1855  r.,  najmłodszy  z 1869.  Na 
butelkach  etykiety  polsko-niemieckie.  Przy  beczce  wy- 
malowany Krakus  i Mazur.  Miód  ten  jest  wybornego 
smaku,  zapewne  lepszy  od  krakowskiego  i.  kulikowskie- 
go,  kiedy  miodosytnicy  z Krakowa  i z Kulikowa  nie 
chcieli  swoim  wyrobem  popisać  się  w Wiedniu. 

Piwa,  chociaż  go  Lwów,  i inne  miasta  niewiele  dostar- 
czyły, jest  dosyć  i wcale  dobre,  snąć  wyrób  jego  w Galicji 
ulepszył  sią  i wzmaga,  co  uznać  należy  za  szczęśliwe 
zdarzenie,  boć  przecież  jest  nadzieja,  że  przy  rozpo- 
wszechnieniu się  piwa  zmniejszy  się  picie  szkodliwej 
wódki,  która  nietylko  jest  przyczyną  ubóstwa  ludu  ale 
i jego  fizycznego  upadania.  O piwie  mniemają,  źe  to 
jest  napój  narodowy  niemiecki.  Prawda,  że  najwięcej 
piją  go  dzisiaj  w Niemczech:  nie  trzeba  atoli  zapomi- 
nać, że  starzy  Polacy  pili  także  bardzo  wiele  piwa.  Są 
ślady  w aktach  grodzkich,  że  w wieku  XVI.  piwo  na- 
leżało do  napojów  wyrabianych  w Polsce  przez  gospo- 
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dynie  miejskie  i wiejskie  po  domach;  poeci  nasi  z tego 
wieku,  często  także  o piwie  wspominają.  W miarę  roz- 
szerzania się  w XVII.  wieku  wódki,  piwo  ustępowało,  do 
tego  stopnia,  że  gdy  w końcu  egoizm  uprzywilejowanej 
klasy,  w pijaństwie  włościan  ujrzał  jedno  ze  źródeł  swego 
dochodu  a rządy  obce  dla  względów  politycznych  zachę- 
cały rozpijanie  ludu  jako  śradek  zdegenerowania 
podbitego  narodu,  tradycja  nawet  sposobów  domowych 
wyrabiania  piwa  zaginała.  Dzisiaj  powstają  wielkie  bro- 
wary ; może  też  one  przyczynią  się  do  zmniejszenia  kons 
umcji  wódki,  w swojem  nadużybiu  stającej  się  przyczną 
osłabienia  umysłowej  i fizycznej  płodności  ludzi. 

Następujące  z wielkich  browarów  Galicji  przysłały 
beczki  z piwem  na  wystawę  wiedeńską.  Parowy  browar 
w Ten  czyn  ku  pod  Krzeszowicami  przysłał  trzy  becz- 
ki mocnego  piwa  i kilkanaście  butelek  boku,  który  za- 
stąpić może  porter,  a dla  swojego  wybornego  smaku 
już  nietylko  w zachodniej  Galicji,  ale  i w Królestwie 
Kongresowem  znajduje  rozpowszechnienie.  Piwo  teu- 
czyńskie  wyrabia  p.  Leon  Tr zetrze wński  i spółka 
Od  czasu  zadzierzawienia  przez  niego  od  Adama  Potoc- 
kiego młyna  i browaru,  Teneżynek  ożywił  się,  i dostar- 
czać począł  coraz  to  lepszej  mąki  i smakowitszego  pi- 
wa. Szkoda,  że  pan  Trzetrzewiński  nie  urządził  szynko- 
wania  tenczyńskiego  piwa  w ogrodzie  wystawy,  byłby 
tym  sposobem  wyrobił  sobie  miejsce  stałego  odbytu  we 
Wiedniu,  tutejsze  bowiem  piwo  nie  jest  lepszem  od  ten- 
czyńskiego, i mógłby  z niem  współzawodniczyć. 

Juliusz  August  John  z Krakowa  ma  na  wy- 
ttawie  trzy  beczułki  lejszego  ale  także  dobrego  piwa. 
Browar  jego  istnieje  w Krakowie  od  roku  1820.  Prze- 
budowany w roku  1872,  urządzonym  został  na  wzór 
sławnego  browaru  w Pilźnie,  w Czechach.  Budowę  bro- 
waru wraz  z piwnicami  na  30.000  wiader  wykonał  pan 
Antoni  Łuszczkiewicz,  architekt  krakowski;  machiny 
najnowszego  systemu  Felknera,  wykonała  fabryka  Ring- 
hoffera  w Pradze.  Browar  Johna  jest  w możności  wyra- 
biać dziennie  800  wiader  piwa;  koszta  jego  urządzenia 
w roku  1872  wyniosły  przeszło  200.000  złr. 

Jan  Gotz,  właściciel  dwóch  browarów,  w Oko* 
dmie  i w Krakowie,  urządził  bardzo  pięknie  i umie- 
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jętnie  swoją  wystawę.  Piwo  w beczułkach  i w butel- 
kach: marcowe,  bok,  leżak,  a obok  niego  znajdują  się 
materjały,  z którego  jest  zrobione:  jęczmień  , słód  i 
chmiel.  Dołączona  do  tego  biblioteka  piwowarska  nie- 
miecka, — polskiej  książki  niema  ani  jednej,  chociaż 
piśmiennictwo  nasze  posiada  kilka  cennych  dziełek 
o piwowarstwie,  o czem  może  p.  Gótz  nie  wie.  Bardzo 
pochwalamy  umieszczenie  na  wystawie  planu  i trzech 
obrazków,  dających  wyobrażenie  o tern  jak  wyglądał 
browar  w Okocimie  przed  stu  laty,  jak  na  początku  te- 
raźniejszego wieku,  i jak  wygląda  obecnie,  a szczegól- 
niej też  umieszczenie  tablic  statystycznych,  które  pa- 
trzącego objaśniają  o ruchu  i rozmiarach  browaru  i 
sile  jego  produkcyjnej.  Z tablic  tych  wyjmujemy  nastę- 
pujące liczby,  świadczące  o powiększającej  się  ilości 
wyrobu  piwa. 

W roku  1870/71  w browarze  okocimskim  wyro- 
biono  51.600  wiader  a w krakowskim  p.  Gótza  10.600 
wiader.  W roku  1871/72  okocimski  browar  dostarczył 
“65.000  wiader  a krakowski  14.360  wiader.  W roku 
1872/73  liczby  produkcji  znacznie  się  podniosły,  oko- 
cimski bowiem  browar  dostarczył  już  82.000  wiader  a 
krakowski  20.000  wiader.  Powiększenie  wyrobu  wywo- 
łane zostało  przez  powiększenie  się  odbytu,  jakoż  piwa 
okocimskie  rozszerzyło  się  po  całej  Galicji  i otwarło 
już  sobie  drogę  na  Multany.  Piwa  polskie  mogłyby  zna- 
czniejszy odbyt  znaleść  w Rumunii  przy  pewnem  a wy- 
trwałem staraniu.  W tym  celu  musiałby  jednak  powstać 
browar  gdzieś  w okolicach  Sniatyna,  przy  kolei,  dla  ła- 
twości transportu. 

W tejże  sali  pawilonu  umieszczono  stolik  z cu- 
kierniczą wystawą  pana  Leopolda  Rotlendera 
we  Lwowie.  Nie  wielka  to  wystawa:  altanka  z cukru 
delikatnie  wyrobiona,  soki  w słojach  i cukierki  w pu- 
dełkach. Gdyby  p.  Rotlender  był  urządził  cukiernie 
podczas  wystawy  w ogrodzie,  byłby  zrobił  dobry  inte- 
res, tutejsi  bowiem  cukiernicy  dostarczają  złych  i dro- 
gich lodów  i ciast.  W cukierni  szwajcarskiej,  gdzie 
usługują  piękne,  w strojach  ludowych  berneńskich  Szwaj- 
carki, porcyjka  lodów  mniejsza  jak  u nas  półporcja,  a 
do  tego  niesmacznych  i niesłodkich,  kosztuje  40  centów. 
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Nawet  w najlepszej  restauracji  na  wystawie  „Freres 
Provenceaux“,  gdzie  za  obiad  z dwóch  potraw  i z wina 
złożony,  trzeba  zapłacić  cztery  reńskie,  lody  są  drogie 
i niedobre.  Oprócz  Rotlendera  żaden  z cukierników 
lwowskich  i krakowskich  na  wystawie  nie  wystąpił. 

Wspomnimy*5  jeszcze  dzisiaj  o konserwie  mięsa 
według  nowego  sposobu,  wynalezionego  przez  p.  Teo- 
dora Bredta  z Tłumacza.  Z mięsa  różnych  zwie- 
rząt robi  on  konserwy  bez  wędzenia^  bez  soli,  przez 
samo  użycie  jakiejś  rośliny,  której  nazwisko  jest  tajem- 
nicą wynalazcy.  Mięso  w ten  sposób  w stanie  surowym 
zakonserwowane,  nie  psuje  się  przez  czas  dłuższy,  nie 
traci  właściwości  świeżego  mięsa  a w smaku  cokolwiek 
tylko  jest  innem  od  świeżego  mięsa.  Na  wynalazek  swój 
p.  Bredt  otrzymał  patent.  Kilka  kawałów  mięsa  w no- 
wy sposób  zakonserwowanego,  zawiesił  w szafce  na  wy- 
stawie, a przechodzący  mogą  go  próbować. 


9.  lipca  1873. 


XVI. 

Wigwam.  — Rozszerzanie  kultury  po  amerykańsku.  — Kon- 
cert murzynów.  — Szampan  polski.  — Juliusz  Grosse.  — 
Juliusz  Mikolasz.  — Wódki  i likiery  różnych  firm.  — Ra- 
finerja  spirytusu  Smarzewskiego.  — Fabryki  wódek  w Wie- 
liczce. — Wystawa  z Żywca  i Cieszyna  arcyksięcia  Albre- 
chta. — Jeszcze  o Tenczyku.  • - Wino  polskie  wynalezione 
przez  dr.  Zagórskiego. 

Jest  na  wystawie  w miejscu  ustronnem,  pomiędzy 
drzewami  ogromny  namiot,  zwany  po  indyjsku  „W  i- 
gwam“  w którym  utrzymywany  bufet  dostarcza  piwa, 
lodów  i wybornego  „shery  gobbler"  to  jest  wina 
xerxes  z wodą,  z lodem,  z pomarańczą,  które  się  pije 
w sposób  bardzo  oryginalny,  bo  przez  słomkę.  Napój 
ten  doskonale  chłodzi,  chociaż  więc  szklanka  jego  ko- 
sztuje 50  centów,  znajduje  przecież  wiele  ochotników, 
szukających  chłodu  pożądanego  wśród  skwarów,  jakie 
panują  od  dni  kilku. 

Prócz  atoli  ochłody,  ciągnie  w to  miejsce  sam 
namiot,  jego  historja  i usługa  z murzynów  złożona. 
Namiot  miał  kiedyś  należeć  do  wodza  jednego  z po- 
koleń Indjan  amerykańskich,  który  się  nazywał  z po- 
wodu wielkiej  waleczności  i zręczności  „Przebie- 
głość żbik  a.  “ Zrobiony  z grubego,  żaglowego  płó- 
tna, pomalowany  brunatnemi  figurami  dzikich  rycerzy 
indyjskich,  strzelających  z łuków  do  nieprzyjaciół  swoich, 
odznacza  się  tak  rozmiarami  jak  i kształtem.  Pod  zie- 
lonym stropem  puszcz  amerykańskich  robił  wrażenie 
pałacu.  Dziury  w jego  ścianach  mają  być  znakami  od 
kul  europejskich,  namiot  ten  bowiem  zdobyty  został 
przez  Amerykanów  w ich  nieustającej  wojnie  z Indja- 
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nami,  a właściciel  namiotu,  król  pokolenia,  „Prze- 
biegłość żbika“  poległ  śmiercią  bohaterską. 

Indjanie  bronią  swojej  leśnej  swobody,  swojego 
zielonego  królestwa  bez  miast  i bez  kościołów;  Amery- 
kanie mordują  ich  w imię  kultury  i cywilizacji,  która 
w naszych  czasach  stała  się  tytułem  , uprawniającym 
wszelkie  polityczno-narodowe  zabory  i zbrodnie.  Że 
takiego  uprawnienia  Indjanie  nie  uznają,  któżby  ze 
sprawiedliwych,  mógł  im  z tego  powodu  zarzut  zrobić? 
Ze  tylko  orężem  wyparci  ustępują,  nie  weźmie  im  tak- 
że nikt  za  złe,  kto  umie  cenić  miłość  ojczyzny,  a uczu- 
cie to  uważa  za  „rzecz  pozytywną."  Rozszerzacze 
kultury  sposobami  orężnemi  w przeczuciu,  że  kiedyś 
wojen  jakie  z Indjanami  prowadzą , ludzie  prawdziwie 
wykształceni  nie  będą  uważać  za  słuszne  i dobre,  tłu- 
maczą je  okrucieństwem  dzikich.  Okrucieństwo  to  jest 
faktem  nieulegającym  zaprzeczenia,  ale  faktem  wywoła- 
nym przez  bezwzględność  i okrucieństwo  ucywilizowa- 
nych. Nie  , za  dobrą  tej  kultury  a za  prawdziwą  tej 
cywilizacji  uznać  nie  możemy,  która  nie  nauką,  nie 
przekonaniem,  nie  misjonarstwem  Chrystusa  rozszerza 
się  pomiędzy  dzikimi,  ale  mordami,  wódką  i syfilizmem. 
Tak,  syfilizmem,  bo  wiadomo  przecież,  że  Moskale,  dla 
łatwiejszego  ucywlizo wania  Syberji,  zaszczepili  Tungu- 
zom i innym  dzikim  ludom  jad  strasznej  choroby,  która 
w surowym  tamtejszym  klimacie  jest  nieuleczoną  a 
śmiertelną  dla  całej  rodziny,  w której  się  ta  choroba 
pojawi. 

Powiadają  i o Amerykanach  to  samo.  Stali  się 
oni  do  Moskali  i przez  to  jeszcze  podobnymi , że  kra- 
dzieże oraz  przeniewierstwa  są  w ich  urzędach  na  po- 
rządku dziennym.  Nawet  członkowie  komisji  wystawo- 
wej amerykańskiej  w Wiedniu , zanominowani  przez 
Granta,  popisali  się  tu  w Wiedniu  brzydkiemi  zdolno- 
ściami. Pieniądze  rządowe  roztrwonili , przehulali  a 
wystawy  nie  urządzili.  Grant  przed  samem  otwarciem 
wystawy  musiał  drugą  komisję  nominować,  która  wresz- 
cie urządziła  amerykański  oddział , nie  bardzo  licznie 
i nie  bardzo  świetnie  napełniony. 

Myśli  te  i przypomnienia  potrącone  historją  na- 
miotu indyjskiego,,  obróconego  na  szynk  wystawowy, 
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przerwał  mi  wesoły  angielski  śpiew  chóralny  i dźwięki 
gitary.  Był  to  koncert  murzynów  i mulatów  przebra- 
nych za  „kelnerów."  Śpiew  ich  ostry  rozradował 
publiczność.  Wszyscy  cisnęli  się  do  nich  i przysłuchi- 
wali się  melodjom  niedawnych  niewolników.  Pamięć 
moja  pobudzona  koncertem , jakiego  nigdy  jeszcze  nie 
słyszałem,  nasunęła  mi  zaraz  obrazy  plantatorów  poga- 
niających batami  murzynów  do  zbierania  bawełny, 
i Kościuszkę  uwalniającego  tych  murzynów,  których 
mu  rzeczpospolita  w niewolę  oddała,  jako  wy  nagrodzenie 
za  dźwiganie  oręża  w obronie  jej  wolnośei  i niepo- 
dległości. 

Szczęściem , że  Amerykanie  w naszych  czasach 
uwolnili  wreszcie  murzynów,  że  nie  cofnęli  się  przed 
czteroletnią  wojną  dla  zapewnienia  tryumfu  prawom 
człowieka  — inaczej,  bez  tej  wojny,  pomimo  wielkiej 
kultury  byliby  pogardy  godni.  Murzyni  są  dzisiaj  oby- 
watelami Stanów  Zjednoczonych,  a lubo  poniżenie, 
w jakiem  się  znajdowali , odzywa  się  jeszcze  we  wszy- 
stkich stosunkach  ich  z białymi,  nawet  tu  na  wystawie, 
przecież  odtąd  mają  drogi  otwarte  do  faktycznego  ró- 
wnouprawnienia. 

Ochłodzony,  z odświeżonemi  siłami  wróciłem  do 
sal  wystawy  rolniczej,  niesłychanie  parnej  o tej  porze, 
i zanotowałem  w mej  książce  okazy  następujących  firm 
polskich  z pod  panowania  habsburgskiego. 

W osobnej  szafie  ustawiono  butelki  z sztucznym 
szampanem,  wyrabianym  z austrjackiego  i węgierskiego 
wina  w fabryce  pp.  Bogdana  Hoffa  i H.  Jabłoń- 
skiego w Krakowie.  Pierwszy  jest  właścicielem,  dru- 
gi dyrektorem  fabryki  szampana , który  zamiast  au- 
strjackim  nazwać  powinni  byli  polskim  szampanem. 
Szampan  jaki  wyrabiają  odznacza  się  czystością  płynu, 
zapachem  i silnem  burzeniem,  które  się  z większą  siłą 
wyrabia  w szklance  niż  w butelce.  Smak  jest  dobry, 
przypominający  w zupełności  wino  oryginalne  szampań- 
skie. Wyrabiają  go  z wina  Yóslauerskiego  i Klo- 
sterneuburgskiego,  oraz  z win  węgierskich : 
Ri  eslingskiego,  Banackiego,  Luttenberg- 
skiego  i Sty  ryjs  kiego.  Ceny  są  niższe  od  szam- 
pana francuzkiego  i to  mu  zapewni  szerokie  u nas  roz- 
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powszechnienie.  Przy  wystawie  szampana  polskiego 
znajdują  się  dwa  obrazki,  robione  przez  p.  Walerjana 
Eliasza  a przedstawiające  sposób  fabrykacji  tego  wina. 

Juliusz  Grosse  posiadający  w Krakowie  wielką 
piwnicę  starych,  wytrawnych  win  węgierskich,  reńskich 
i francuzkich  oraz  skład  herbaty,  urządził  -wystawę 
tych  win.  Na  butelkach  znajdują  się  etykiety  z wido- 
kiem zamku  krakowskiego  i z napisem  : „ Nullum  vi- 

num  nisi  hungaricum , Hungariae  nałum , Cracomae 
educatum/1  Firma  p.  Grossego  jest  dawną,  prowadzi 
handel  winem  z Niemcami  i z Moskwą.  W Altonie 
otrzymał  w r.  1862  medal  złoty  za  swoje  wino. 

Oprócz  Grossa,  żadna  inna  z sławnych  krakow- 
skich piwnic,  ani  też  żaden  inny  handel  z Galicji  nie 
nadesłał  okazów  wina  węgierskiego  na  wystawę,  chociaż 
piwnice  lwowskie,  tarnowskie  i innych  zwłaszcza  pod- 
karpackich miast  obfitują  w starego , wybornego  wę- 
grzyna. Za  to  rozolisow,  spirytusów  i likierów  nie  brak. 

W wystawie  wyrobów  tego  rodźaju  odznaczył  się 
p.  Juliusz  Mikolasz  ze  Lwowa.  W szafie  pięknie 
oszklonej,  poumieszczał  wysokie  z białego  i kolorowego 
szkła  butle,  napełnione  alkoholem,  koniakiem,  arakiem 
i różnego  rodzaju  likierami.  Etykiety  są  polskie  a na- 
zwy takie  jak  „kontuszówka",  „piołunówka“,  „Lwo- 
wianka“,  brzmią  wcale  dobrze: 

Wcale  jest  także  liczną  i ładnie  urządzoną  wy- 
stawa fabryki  rosolisów,  likierów  i araków  wdowy  L. 
M.  Baczewskiej  i synów  we  Lwowie.  Założoną  zo- 
stała jeszcze  1782  r.,  przywilej  otrzymała  roku  1810. 
Przeciwną  stronę  tej  samej  szafy  zajmują  butelki  na- 
pełnione likierami  i wódkami,  które  wyrabia  w zna- 
cznej swej  fabryce  p.  Jakób  Gross  w Białe.  Brata 
zaś  jego  młodszego,  Józefa  Gossa  ocet  nadesłany 
został  z Bielska. 

P.  Pinkas  Schiffman  ze  Lwowa  umieścił 
w małej  szafeczce  likiery  i rafinowany  przez  siebie  spi- 
rytus ; w nierównie  obszerniejszej  szafie  okazał  wyroby 
swoje  p.  Adolf  Frenkel,  który  w r.  1852  założył 
w Białe  fabrykę  spirytusu,  likieru  i rumu. 

Pierwsza  Przemyska  rafiner  ja  spi- 
rytusu i fabryka  rumu  oraz  likierów  p.  Seweryna 
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S m a r z e w s k i e g o nie  wstydziła  się  jak  inni  polscy 
fabrykanci  polskich  napisów.  Wystawa  jej  przedstawia 
się  też  dobrze  pod  każdym  względem.  *Na  pięknej,  okrą- 
głej etażerce  poustawiano  gustownie  butelki  a wierz- 
chołek jej  uwieńczono  ogromnym  butlcm  spirytusu  wy- 
bornie rafinowanego. 

Wieliczka  posiada  na  wystawie  wódki  aż  z dwóch 
swoich  fabryk.  Fabryka  rosolisów,  likierów,  rumu  i 
octu  oraz  handel  win  H.  Perlbergera  i syna 
w Wieliczce  starała  się  świetnie  wystąpić.  Obok  zaraz 
ustawiono  wystawę  z modelem  maszyny  parowej  z rafi- 
nerji  spirytusu  i fabryki  likierów,  rumu  Matznera  i 
Josephthala  w Wieliczce.  Dwie  z kryształowego 
szkła  beczułki  nalane  są  spirytusem  tej  fabryki. 

Wspomnieć  nam  tu  należy  o wielkiej  i wspania- 
łej wystawie  płodów  rolniczych  i przemysłu  rolniczego 
z dóbr  arcyksięcia  Albrrechta.  Wiadomo,  że  posia- 
da on  dobra  w Galicji,  na  Szląsku  i w Węgrzech.  Tu 
pomówimy  tylko  o tych  okazach,  które  polska  ręka 
przygotowała  i polska  ziemia  wydała,  to  jest  o przed- 
miotach przysłanych  z Żywca  i Cieszyna,  w około  któ- 
rych rozszerzają  się  posiadłości  dzisiejszego  głównodowo- 
dzącego wojskami  austrjackiemi. 

Wystawa  z tych  dóbr  zajmuje  wiele  szaf,  szafek 
i jest  bardzo  pięknie  i umiejętnie  urządzona. 

W jednej  wielkiej  szafie,  która  jako  robota  sto- 
larska zasługuje  na  uwagę,  ustawiono  z jednej  strony 
mnóstwo  butelek  z likierem,  z wódkami,  z arakiem  i 
ze  spirytusem  z dystylarni  arcyksięcia  w Żywcu;  wy- 
borne mąki  i kaszę  z młyna,  który  posiada  w okolicy 
Żywca,  i wreszcie  piwo,  porter,  chmiel  i jęczmień  z bro- 
waru Pawlusie  pod  Żywcem.  Druga  strona  tej  samej 
szafy  zapełniona  wyrobami  z Cieszyna,  który  jakkol- 
wiek Niemcy  ogłaszają  za  miasto  niemieckie,  jest  prze- 
cież miastem  polskiem  i nigdy  niem  być  nie  przesta- 
nie. Pomiędzy  temi  wyrobami  znajduje  się  piwo  z bro- 
waru arcyksięcia  na  górze  zamkowej  w Cieszynie  ; olej 
z olejni  i spirytus  z rafinerji  w Mostach  pod  Cieszy- 
nem i wreszcie  gorące  napoje  z fabryki  likierów  i ro- 
solisów. Z jednego  boku  tej  szafy  poustawiano  w dre- 
wnianych naczyniach  ładny  zbiór  zboża,  grochów  i kar- 
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tofłe  Godricha,  uprawiane  w dobrach  żywieckich  ; z dru- 
giego boku  takiż  sam  zbiór  zbóż  i nasion  z dóbr  cie- 
szyńskich. Druga  tejże  wielkości  szafa  zawiera  produkta 
z węgierskiego  Altenburga,  który  także  należy  do  ar- 
cyksięcia  Albrechta,  i znajduje  się  już  w odziale  ma- 
diarskim. 

Oprócz  tego  zasługuje  na  obejrzenie  entomologi- 
czno-biologiczna  kolekcja  owadów  szkodliwych  rolni- 
ctwu, zebranych  w dobrach  żywieckich  i cieszyńskich. 
Kolekcja  ta  mieści  się  aż  w sześciu  szafkach,  tak  jest 
obszerną.  Przy  zbieraniu  i rozmieszczeniu  zachowano 
wszystkie  warunki  umiejętnego  kolekcjonowania.  Wiel- 
ce także  jest  ciekawym  model  łąki  sztucznej,  urządzo- 
nej według  systemu  Petersena  we  wsi  Wieprzu  koło 
Żywca,  który  polecamy  uwadze  naszych  rolników. 

Pod  ścianą  umieszczono  bogaty  zbiór  kleju  sto- 
larskiego, kleju  płynnego,  kości  potłuczonych,  mąki 
kościanej,  popiołu  z kości  i wapienia  sproszkowanego 
do  posypywania  pól  z fabryki  w Żywcu,  i plany  oraz 
widoki  różnych  budynków  i fabryk  gospodarczych  w ży- 
wieckich dobrach.  Naprzeciwko  na  drugiej  ścianie  roz- 
wieszono tablice  z graficznem  przedstawieniem  statysty- 
ki produkcji  rolnej  i fabrycznej  w Żywcu  i w Cieszy- 
nie, dokładnie  wykonane. 

Bukiety  z kłosów  zboża  i kwiaty  w doniczkach 
zdobią  opisaną  wystawę  z tych  dóbr  rozumnie  admini- 
strowanych, a które  świadczą,  że  ich  właściciel  nietyl- 
ko  jest  dobrym  żołnierzem,  ale  także  dobrym  gospo- 
darzem. Panowie  nasi,  którzy  w Wiedniu  lubią  szukać 
dla  siebie  wzorów,  powinniby  właściciela  Żywca  naśla- 
dować w umiejetnem  zastosowaniu  przemysłu  do  rol- 
nictwa. 

Chodząc  dzisiaj  po  pawilonie  wschodnim  rolnictwa, 
napotkałem  wystawę  wyrobów  mącznych  ż Tenczyn- 
k a,  którą  przeoczyłem  w poprzednich  moich  wizytach. 
Pisałem  o piwie  z browaru  tenczyńskiegp,  a nie  o mą- 
ce z tamtejszego  młyna  parowego,  należącej  do  najdo- 
skonalszych tego  rodzaju  wyrobów  na  wystawie.  Zakła- 
dy tenczyńskie,  dawniej  Potockiego  dzisiaj  L.  Trzetrze- 
wińskiego  zostały  wiele  razy  na  wystawach  odznaczone 
za  dokładność  wyrabianego  piwa  i mąki.  Następujące 
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wystawy  przyznały  Tenczynkowi  medale : w Londynie 
1862,  w Bielsku  1871,  w Krakowie  1872.  Prócz  tego 
Tenczynek  otrzymał  medal  austrjacki  i medal  Towa- 
rzystwa gospodarczego  krakowskiego. 

Fabryka  parowej  czekolady  i cukierków  Feliksa 
Tetschela  w Białe  wystawiła  pełną  szafę  swoich 
słodkich  wyrobów ; pierników  p.  Wakaracego  ze 
Lwowa  nie  mogłem  odszukać,  chociaż  znajdują  się  wy- 
mienione w katalogu,  ani  też  dereniaku  i wiszniaku  E. 
Eckhardta  z Probuźna,  p.  Dyonizego  Jasień- 
skiego z Budzanowa  napojów  z owoców,  p.  Sewe- 
ryna Ochockiego  z Zarwanicy  wina  z owoców  i 
miodu,  i syropów  p.  Henryka  Dołkowskiego 
z Kent.  Za  to  znalazłem  okazy  fabryki  kawy  c y- 
korjowej  w Kołomyi,  z napisami  „kawa  polska"  i 
„kawa  madiarska"  itp..,  których  w katologu  wcale  nie 
wymieniono.  Co  się  tyczy  „officjalnego  jeneralnego  ka- 
talogu wystawy"  powiodzieć  tu  należy,  iż  jest  i dzie- 
łem nieuctwa  i pospiechu.  Zamiast  informować  obała- 
muca  zwiedzającego  wystawę. 

Zanim  opiszę  wschodni  pawilon  rolnictwa,  zanoto- 
wać mi  wypada  wystawę  dr.  Ostoi  Zagórskiego, 
aptekarza  zamieszkałego  w Wiedniu  przy  Neubaugasse 
nr.  44.  Jest  to  wystawa  wina  sztucznego,  robionego 
z owoców  i z.  różnych  jagód,  oraz  korzeni , które  wy- 
nalazca nazwał  winem  polskie m.  Etykiety  na  bu- 
telkach są  po  polsku  pisane  a różnym  gatunkom  tego 
wina  dał  dr.  Zagórski  nazwy  różnych  prowincji  Polski: 
i tak  jest  wino  mazurskie  podobne  smakiem  do 
austrjackiego,  wino  poznańskie  podobne  do  wę- 
gierskiego, wino  podolskie,  wino  siewierskie 
i maliniak,  burzyk  (szampan)  z różnemi  przymio- 
tnikami. 

Próbowałem  prawie  wszystkich  gatunków  tego 
wina.  Są  słabe  i mocniejsze,  wszystkie  jednak  dobre, 
wonne,  smaczne  i zdrowe.  Wynalazca  pragnie  wino  to 
wprowadzić  do  karczem  i chat  polskich  i chce  niem 
zastąpić  gorzałkę,  która  zabija  jedno  pokolenie  za  dru» 
giem  utrzymując  je  w niemocy,  w ciemności  i nędzy. 
Kto  zna  straszne  skutki  upijania  się  ludu  wiejskiego  - 
gorzałką,  ten  uraduje  się  z wynalazku  dr.  Zagórskiego 
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a jeszcze  więcej  z zamiaru  rozpowszechnienia  go  po 
kraju.  Zamiar  ten  udać  się  może  dlatego,  że  wino  to 
jest  miłe  i dobre  a prócz  tego  jest  niezmiernie  tanie, 
o wiele  tańsze  od  wódki  i piwa.  Wynalazca  dużą,  |pra- 
wie  kwartową  butelkę  tego  wina  sprzedaje  po  15  cen- 
tów. Taniość  ta  nadzwyczajna  ztąd  pochodzi,  że  wyna- 
lazca wyrabia  je  z owoców,  z jagód  i w ogóle  z mate- 
rjału  bardzo  mało  kosztującego.  I dawniej  napoje  owo- 
cowe, jak  jabłecznik,  gruszecznik,  (cidre)  były  po  pol- 
skich chatach  wiejskich  i dworkach  szlacheckich  w 
użyciu.  We  Francji  w niektórych  okolicach  (w  Nor- 
mandji)  do  dziś  dnia  zastępują  te  napoje  wino  wyci- 
skane z winnej  latorośli,  która  się  tam  lepiej  jak  u nas 
udaje.  Wino  dr.  Zagórskiego  więcaj  upaja  od  tamtych 
napojów  a jest  równie  zdrowe  i tańsze,  dla  czegożby 
więc  nie  miało  się  rozpowszechnić?  Niechaj  tylko  wy- 
nalazca nie  cofa  się  przed  trudnościami,  przeszkodami, 
niechęcią  i nieufnością  jaka  go  spotka ; niechaj  fabrykę 
polskiego  wina  założy  w kraju,  pracuje  wytrwale  nad 
jego  rozpowszechnieniem  a dobrze  zasłuży  się  na- 
rodowi. 


11.  lipca  1873. 


XVII. 

Chaty  i domy  włościańskie  u różnych  narodów.  Upiększe- 
nia niezgodne  z rzeczywistością.  — Niesłuszność  zarzutów 
poczynionych  wystawcom  chaty  polskiej.  — Historyczne  przy- 
czyny niskiego  stanu  budownictwa  u nas.  — Uwagi  i rady. 
Opis  chaty  polskiej.  — Owady.  — Miary  metrowe  p.  Saint 
Uenois.  — Kultura  wydm  piaskowych  w Hołosku  i Brzu- 
chowicach.  — Wyroby  leśne  włościan.  — Okazy  drzewa 
z sześciu  regionów  leśnych  z oznaczeniem  rozmiarów. 

Jeszcze  kilku  wystawców. 

Bardzo  zajmującą  i to  nie  tylko  dla  etnografów 
częścią  wystawy,  są  domki  przedstawiające  mieszkania 
i sposób  życia  włościan  u różnych  narodów.  Dyrekcja 
wyznaczyła  na  ten  cel  znaczną  przestrzeń  obrębu  zaję- 
tego na  wystawę  po  za  strumykiem  naprzeciwko  pała- 
ców  pobudowanych  dla  sztuki  i starożytności.  Powstała 
tu  jakby  wieś  mała,  złożona  z budynków  różnej  struk- 
tury. . , . . 

Węgrzy,  którzy  starali  się  wystąpić  na  wystawie 
jak  najlepiej  i najszerzej,  aby  pokazać,  ze  posiadają 
własną  kulturę  i zamożność,  która  pozwala  się  im  we 
wszystkiem  równać  z drugą  połową  monarchii  Habs- 
burgów, i tu  zajęli  najwięcej  dla  siebie  miejsca.  Wy- 
stawili tu  drewniany  kościoł  z gotycko-bizantyńską  bar- 
dzo oryginalną  wieżą,  i zapełnili  go  jak  i plac  w o- 
koło  wspaniałemi  okazami  lasów  swoich,  szczególniej 
karpackich;  wybudowali  domy:  szeklerski  i saski  z Sie- 
dmiogrodu, węgierski,  rumuński,  słowacki  i kroacki,  i 
osadzili  w nich  rodziny  chłopów4  które  żyjąc  jak  u sie- 
bie w domu,  mają  dać  zwiedzającym  wyobrażenie  o 
sposobie  bytu  i ubiorach  ludów  węgierskich.  Moskale 
wybudowali  ta  wspaniały  jak  pańska  willa  dom  z za- 
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rozmiarach  i w jakim  blasku  okazałaby  się  przed 
światem,  gdyby  Polacy,  naród  najzdolniejszy  i najwięcej 
rozwinięty  ze  słowiańskich  narodów,  znajdowali  się 
w lepszych,  w normalnych  warunkach  narodowo-poli- 
tycznego  bytu?  Jeżeli  pomimo  najgorszych  warunków, 
pomimo  piasczystego  gruntu  wychowania,  wypaczonego 
przez  obce  rządy,  sztuka  polska  wyrosła  w kwiat  o świe- 
tnych barwach  róży  i tulipanu,  wolno  przypuścić,  iź 
przy  opiece  ojcowskiej  władz,  przy  narodowem  wykształ- 
ceniu, przy  wolności,  łatwym  odbycie,  przypomniałaby 
prędko  najpiękniejsze  artystyczne  tradycje  Włoch  z XVI 
wieku. 

Chociaż  już  znaczną  liczbę  obrazów  polskich  opi- 
saliśmy, przeglądając  oddziały  moskiewski  i austrjacki, 
jeszcze  nie  wyczerpaliśmy  całego  malarskiego  materjału, 
jakiego  Polska  wystawie  wiedeńskiej  dostarczyła.  Wy- 
czerpiemy go  przy  opisie  polskich  przedmiotów  na  oddzia- 
le niemieckim  i innych,  a teraz  przystąpimy  do  opisu 
polskiej  rzeźby  na  oddziale  austrjackim. 

Rzeźbiarstwo  nie  doszło  jeszcze  do  takiego  rozwoju 
jak  nasze  malarstwo , raźnie  jednak  za  niem  postępuje. 
Coraz  to  świeżo  objawiające  się  talenta,  dozwalają 
przypuścić,  że  i ono  wkrótce  szeroko  zakwitnie.  Nie- 
dawno oprócz  Wita  Stwosza  z XV  wieku  nie  mieliśmy 
rzeźbiarza  wyższego  talentu.  Dzisiaj  przy  Władysławie 
(Reszczyńskim , Henryku  Dmochowskim,  który  ozdobił 
Washington  utworami  swojego  dłuta,  a zginął  w pow- 
staniu na  Litwie  1863  r , przy  żyjącym  jeszcze  Oskarze 
Sosnowskim,  zaszczytne  zajęli  stanowiska:  Wiktor 

Brodzki,  Marceli  Gujski,  Bolesław  Syrewicz,  Ludwik 
Kucharzewski , Andrzej  Pruszyński , Walery  Gadomski, 
C.  Godebski,  Boryczewski,  Filipi  i cały  szereg  młod- 
szych, dobijających  się  uznania  talentów  jak  Stanisław 
Lipiński,  S.  Trembecki,  Tadeusz  Wiśniowiecki,  Barącz, 
Kazimierz  Ostrowski,  Celestyn  Hoszowski,  Celiński, 
Starzeński  i inni.  Zadatek  to  hojny,  który  usprawie- 
dliwia zupełnie  nadzieje,  jakie  mamy  co  do  pięknej 
przyszłości  naszego  rzeźbiarstwa. 

Na  oddziale  austrjackim  nie  wiele  dzieł  polskich 
rzeźbiarzy  znajduje  się,  czterech  bowiem  tylko  nade- 
słało swe  prace.  Pomiędzy  niemi  pierwsze  miejsce  nie- 


wątpliwie  zajmuje  posąg  większych  rozmiarów  Mikołaja 
Kopernika,  wykuty  z białego  marmuru  przez  Wale- 
rego Gadomskiego. 

Znaliśmy  kilka  prac  Gadomskiego,  chwaliliśmy 
wykonany  przez  niego  z pińczowskiego  kamienia  pomnik 
Kazimierza  Wielkiego  w Bochni,  lecz  pomimo  przyzna- 
nego mu  talentu,  nie  spodziewaliśmy  się,  ażeby  tak 
prędko  utworzył  dzieło,  które  by  uprawniło  nadzieje, 
jakie  w jego  talencie  pokładaliśmy.  Posąg  Kopernika 
daje  prawo  do  spodziewania  się  najświetniejszej  arty- 
stycznej przyszłości  dla  Gadomskiego.  Wlał  on  w niego 
tyle  duszy,  dłuto  jego  tak  szczęśliwie  pokonało  wszel- 
kie techniczne  trudności,  iż  śmiało  go  już  pomiędzy 
znakomitszych  rzeźbiarzy  zaliczyć  możemy.  Gdyby  jesz- 
cze kilka  lat  mógł  Gadomski  spędzić  we  Włoszech  na 
studjowaniu  antyków  i posągów  z nowszych  czasów,  nie 
wątpimy,  iż  wydoskonaliłby  się  na  pierwszorzędnego 
artystę. 

Kopernik  wyobrażony  jest  w postawie  siedzącej, 
pełnej  godności ; oczy  ma  wzniesione  w niebo  ; lewą 
ręką  wspiera  się  na  globie,  prawą  trzyma  książkę,  po- 
łożoną na  kolanie.  13  nóg  na  ziemi,  leży  inna  księga, 
cyrkiel,  mapa  nieba,  i gałązka  wawrzynu.  Układ  odzna- 
cza się  artystyczną  prostotą  i pięknem  pojęciem.  Twarz 
podobna  do  znanych  wizerunków  wielkiego  astronoma, 
ma  typ  prawdziwie  polski  a wyraża  spokój  olimpijski. 
Kopernik  Matejki  jest  zachwycony,  zdumiony,  jakby 
nagle,  bez  pracy  doszedł  do  poznania  rzeczywistego 
ustroju  świata ; Kopernik  Gadomskiego  jest  cichy  i 
przekonany  jak  mędrzec,  który  długą  nauką  i dłuższą 
obserwacją  oraz  rachunkiem  doszedł  do  odkrycia,  które 
zmieniło  naukę  o wszechświecie.  Kopernik  Matejki  jak 
poeta  lub  święty,  w natchnieniu  dotknięty  łaską  z góry, 
doszedł  do  poznania  prawdy;  Kopernik  Gadomskiego 
własną  zasługą  nauczył  się  czytać  w jej  księdze  dla 
wszystkich  otwartej.  Przyznajemy,  iż  to  pojęcie,  które 
rzeźbiarz  w posągu  wyraził,  więcej  odpowiada  rzeczywi- 
stości a nam  się  więcej  podoba  od  pojęcia,  które  mistrz 
malarstwa  naszego  zamknął  w swoich  farbach,  — nie- 
wątpliwie też  posąg  dłuta  Gdomskiego  należy  do  naj- 
lepszych postaci  naszego  astronoma  i porównanym  być 
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może  z posągiem  na  Krakowskiem  przedmieściu  w War- 
szawie, odlanym  według  modelu  Thorwaldsena. 

Rysunek  postaci  poprawny,  ułożenie  draperji  gu- 
stowne. ręka  jak  i oblicze  prześliczne,  a wszystko  wy- 
konane łatwo  i bardzo  starannie.  Posąg  ten  ozdobić 
powinien  salę  posiedzoń  Akademii  umiejętności  w Kra- 
kowie, albo  też  innej  jakiej  naukowej  instytucji. 

Słyszeliśmy,  że  kosztuje  tylko  10  000  zlr.,  co 
zważywszy  na  rozmiary,  artystyczne  wykończenie  i ko- 
sztowny materjał,  nie  jest  sumą  wysoką.  C > się  tyczy 
materjału,  wspomnieć  nam  tu  należy,  iż  z powodu 
ubóstwa  rzadko  który  z naszych  rzeźbiarzy  zdobyć  się 
może  na  kararyjski  marmur. 

W takiem  samem  położeniu  znajdował  się  Ga- 
domski, i gdyby  nie  p.  Kępiński,  właściciel  Szczurowej 
a jego  protektor,  który  mu  zakupił  bryłę  marmurową, 
nie  miałby  artysta  w czera  wyrazić  pięknego  pomysłn, 
którym  uczcił  czterechsetną  rocznicę  urodzin  astronoma 
w Toruniu.  Mówiono  nam , iż  obecnie  Gadomski  robi 
marmurowe  popiersie  Matejki.  Nie  wątpimy,  iż  będzie 
ono  godnem  mistrza,  którego  ma  wyobrażać. 

Jairo  wyższy  a prawdziwy  talent  zapowiedział  się 
pracą  swoją  S ta  n i sław  Lipiński.  Posąg  gipsowy 
przez  niego  wykonany  odznaczony  został  medalem  przez 
komisję  przysięgłych  wystawy.  Wyobraża  on  prawie  w 
naturalnych  rozmiarach  młodą  opuszczoną  dziewczynę, 
opartą  o kolumnę  i smutnie  z głową  pochyloną  spozie- 
rającą na  wianek,  godło  utraconego  dziewictwa,  u stóp 
jej  porzucony.  Serce  żalem  się  rwie  na  widok  smutku 
dziewczęcia,  tyle  prawdy  w jej  tęsknocie,  a uczucia 
w jej  sieroctwie.  Nie  czyni  sobie  żadnych  wyrzutów, 
ale  srodze  boleje,  źe  została  opuszczoną,  że  już  nie 
ujrzy  tego,  którego  ukochała. 

Lipiński  jest  zwolennikiem  nowego,  realistycznego 
kierunku  w rzeźbiarstwie,  który  szczególniej  we  Wło- 
szech gdzie  dotąd  sztuka  ta  najwięcej  jest  uprawianą, 
wyraził  się  z niepospolitą  mocą.  Prawda  rzeczywista, 
mało  idealna  jest  cechą  jego  Opuszczonej.  Zdawaćby  się 
mogło,  że  wiernie  gdzieś  skopiował  podobnie  tęskniącą 
dziewczynę,  nic  nie  upiększając  w jej  postaci,  ani  ręki, 
która  jest  cokolwiek  grubą,  ani  głowy,  ani  też  nogi 
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boso  brodzącej  po  strumykach  wiejskich.  Ten  to  rea- 
lizm najbardziej  się  podobał  oceniającej  komisji,  złożo- 
nej ze  znawców,  hołdujących  nowemu  kierunkowi  ; my 
jednakże  radzilibyśmy  artyście,  ażeby  w przyszłości,  nie 
przestając  być  w swoich  utworach  rzeczywistym,  starał 
się  zawsze  o pewne,  we  właściwej  mierze  utrzymane 
zidealizowanie  przedmiotów,  jakie  z pod  jego  dłuta  wy- 
chodzić będą.  Istotne  piękno  nie  leży  bowiem  w żadnym 
z ostatecznych  kierunków,  ale  w ich  połączeniu,  będą- 
cem  najwyższą  harmonią.  Taką  harmonię  posiadają  o- 
brazy  Matejki , realisty  — bijącego  czołem  przed  ide- 
ałem. 

W dzisiaj  wyrabianych  włoskich  posągach  Piotra 
Guarnerio  (chłopiec  modlący  się,  pierwsze  róże,  mło- 
dość Rafaela),  Donata  Barcaglia  (chłopcy  puszczający 
bańki),  Antoniego  Piatti  (Angelica),  Karola  Pessina  (Ta- 
olo  i Francesco,  chłopiec),  Hugona  Zannoniego  (nauka 
i praca,  przyszły  artysta)  i innych,  zwłaszcza  mediolań- 
skich rzeźbiarzach,  granica,  za  którą  realizm  staje  się 
brzydkim,  jeszcze  nie  przekroczona;  krok  jednak  dalej 
w tym  kierunku  a dzieła  ich,  które  dzisiaj  zachwycają 
po  mistrzowsku  oddaną  prawdą,  odpychać  będą  rzeczy- 
wistością, opryszczoną  wszystkiemi  brudami  pospolitego 
życia.  Sztuka  zejść  musiała  z górnych  sfer  Olimpu 
pomiędzy  ludzi,  ale  tu  na  tym  padole  to  tylko  może 
być  jej  przedmiotem,  co  jest  piękne  w sobie. 

Uwagę  tę  uczyniliśmy,  nie  dla  tego,  ażebyśmy  do- 
patrzeć się  mieli  w „Opuszczonej"  nieestetycznej  rze- 
czywistości, ale  dla  tego,  że  ogólny  prąd  w sztuce,  i 
to  we  wszystkich  jej  gałęziach  jest  dzisiaj  realistyczny, 
którym  bezpiecznie  płynąć  może  artysta,  dopóki  mu  na 
tej  drodze  nie  przestanie  przyświecać  gwiazda  ideału. 

Przedmiot,  który  natchnął  młodego  naszego  rzeź- 
biarza, zajął  także  i innych,  na  wystawie  popisujących 
się  swojemi  dziełami.  Żaden  atoli  tak  dobrze  nie  po- 
jął go  jak  wspomniany  już  raz  w tych  listach  A.  Mal- 
fatti  z Trydentu  i nasz  Lipiński.  Opuszczona  Malfattiego 
jest  dziewicą  z wielkiego  świata,  w koronki  i atłasy 
ubraną;  opuszczona  Lipińskiego  jest  wiejską  dziewczyną 
w krótką,  ubogą  sukienkę  przystrojona;  uczucie  atoli 
zawiedzione  jednakowo  się  wyraziło  tak  na  obliczu 
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i dachów  w chatach  wiejskich,  uregulowałyby  w lat  kilka- 
naście tę  niesłychanie  dla  zdrowia  publicznego  ważną 
kwestię  porządku  i budownictwa.  Jeżeli  w Królestwie 
Polskiem  chaty  po  miasteczkach  i rioskach  lepiej  wy- 
glądają niż  w Galicji,,  zawdzięczyć  to  należy  uchwale, 
sejmu,  zapadłej  w epoce  konstytucyjnej,  której  wykona- 
nia pilnowały  władze  wykonawcze  jeszcze  przez  lat 
kilka  po  upadku  powstania  1831  roku. 

^e  sejm  lwowski  nie  okaże  się  pod  tym  względem 
obojętnym  i pójdzie  w ślady  warszawskiego,  nie  wątpi- 
my; a jeżeli  do  przypomnienia  mu  tej  sprawy  stanie 
się  powodem  uboga  chata  galicyjska  na  wystawie  świa- 
ta, będzie  to  wdzięczną  nagrodą  poszanowania  prawdy, 
jakiej  wystawcy  chaty  złożyli  dowody, 

Jak  wszystkie  chaty  w okolicy  Brodów,  chata  na 
wystawie  składa  się  z sieni,  z świetlicy,  w której  jest 
piec,  z komory  i z izby  także  z piecem.  Wybudowana 
z krąglaków  pobielanych,  wygląda  zewnątrz  i wewnątrz 
czysto.  Urządzenie  wewnątrz  jest  także  wiernie  naślado- 
wanem.  Na  łóżku  pościel  chłopska  a nad  łożem  Jezus 
Milatyński,  św.  Mikołaj  i Matka  Boska;  w skromnej 
szafce  widać  naczynia  gliniane:  garnki,  miski  i miseczki 
pobielane,  tłuczek,  łyżki  i różne  kuchenne  sprzęty.  Na 
ławie  konwie,  maślnica,  koszyk,  wrzeciono  a na  podło- 
dze ceber  leży.  W komorze  także  łóżko  się  znajduje, 
skrzynia  malowana,  sito  i żarna.  Nawet  zabawki  dla 
dzieci  takie  same  jakie  chłopki  kupują  na  jarmarkach, 
niezgrabne  a malowane,  postawiono  na  stole,  dla  dania 
dokładnego  wyobrażenia  o mieszkaniu  i sprzętach  na- 
szego włościanina. 

Prócz  tego  umieszczono  w izbie  po  prawej  stronie 
zbiór  owadów  szkodliwych  dla  lasów,  pięknie  a umie- 
jętnie zestawiony  przez  wspomnianego  już  w tych  listach 
naturalistę,  p.  Zygmunta  Romera,  docenta  kursu 
leśnictwa  przy  akademii  technicznej  we  Lwowie.  W sieni 
zaś  ustawiono  butle  z terpentyną  i mazią  smołową,  na- 
desłane przez  księcia  Sapiehę  z Milkowa  pod  Cieszano- 
wem, i rysunek  pieca  używanego  do  pędzenia  tych  pro- 
duktów. Obok  zaraz  znajdują  się  okazy  dobrego  węgla 
drzewnego,  nadesłane  przez p.  Kazimierza  Młode c- 
kiego  z Brodów. 
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Izba  po  lewej  stronie  jest  cała  zapełnioną  leśnemi 
okazami.  Pomieszczono  tu  wyroby  nadesłane  z Makowa 
przez  hr.  L.  Saint  Genois,  członka  Towarzystwa 
gospodarskiego  krakowskiego,  a mianowicie  miary  me- 
trowe na  zboże  różnych  rozmiarów*  wielkioj,  praktycznej 
wartości,  które  zwracają  uwagę  zwiedzających ; nadto 
różne  wyroby  z drzewa  bukowego,  jako  to:  teilicę,  wi- 
dły, łopatę,  wzory  różnych  sposobów  krycia  dachów  i 
odcinki  kosodrzewiny  z Babiejgóry  z wysokości  1539 
metrów  nad  poziomem  morza. 

Bardzo  interesujące  są  okazy  z uprawy  drzew,  wy- 
konanej przez  miasto  Lwów  na  wydmach  piasko- 
wych w Hołosku  i w Brzuchowicach  na  przestrzeni  570 
morgów.  Uprawa  ta  wykonana  jedynie  dla  związania 
piasku  lotnego,  który  niesiony  wiatrami  zachodniemi, 
rozszerzał  się  na  coraz  większe  przestrzenie  do  tego 
stopnia,  że  Lwów  był  zmuszony  zwinąć  folwark  tam 
istniejący,  dla  wynagrodzenia  poddanych  za  doznane 
szkody.  Uprawę  tę  przeprowadził  nadleśniczy  miejski 
Szwestka  w latach  od  1808 — 1820.  Wywieszone  w izbie 
chaty  dwie  fotografie  przedstawiają  widok  dawnej  pu- 
styni i widok  obecnie  rozkosznie  zieleniejącej  się  pła- 
szczyzny, nadto,  jeden  plan  sytuacyjny  całej  piasczystej 
przestrzeni  i takiź  plan  zrębów,  już  pod  siekierą  i piłą 
dorastających.  Pan  Władysław  Tyniecki,  profesor 
z Dublan,  przedstawił  w dwóch  tablicach  florę  tych  pia- 
sków. W dwunastu  zaś  pudełkach  zebrano  różne  próby 
z tej  przestrzeni,  o nabycie  których  stara  się  muzeum 
wiedeńskie.  Obok  tych  prób  znajduje  się  zbiór  nasion 
leśnych : karpackiej  sosny,  sosny  pospolitej,  świerka,  jo- 
dły, modrzewia,  akacji  i jesionu.  Niektóre  nadesłał  pan 
Kokurewicz  Michał  z Toporowa. 

Przed  chatą  na  miejscu  odgrodzonem  umieszczono 
okazy  drzewa  pomiędzy  klombami,  zasadzonemi  młodemi 
drzewkami  ze  szkółek  lasowych  i ze  siejby.  W altanie 
zbudowanej  ze  skóry  brzozowej  podług  rysunku  pana 
Piotra  Hi r s cha,  młodego  Polaka,  kształcącego  się 
w akademii  leśnictwa  w Mariabrunn  niedaleko  Wiednia, 
poukładano  bardzo  liczny  zbiór  naczyń  z drzewa,  wy- 
konanych przez  włościan,  zwłnszcza  też  górali,  a nade- 
słanych przez  Towarzystwa  gospodarskie  krakowskie  i 
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lwowskie.  Przemysł  tego  rodzaju  kwitnie  między  wło- 
ścianami. Bardzo  piękne  są  wyroby  z Podhala,  od  Ba- 
biej góry,  z Makowa,  ze  Smorza  (w  Stryjskiem),  z Brzo- 
zowa, z Sokolik  (powiat  Turka),  z Zarzecza  (powiat  Ja- 
rosławski), z Brodów,  z Chyro wa,  z Krosna,  z Jawo- 
rowa i z Komarna,  pomiędzy. którymi  zanotowałem  jako 
lepsze:  deseczki  cienko  wyrobione  dla  szewców  i intro- 
ligatorów, koła  do  pługa,  beczkę,  kołowrotek,  tarko, 
sito,  patyczki  do  zapałek,  kosze  i plecionki  różnej  wiel- 
kości, rógóźki,  wrzeciona,  tłuczki,  pudełka,  jarzmo,  wa- 
nienki, maślniczki,  cebrzyki,  miseczki,  łyżki,  lichtarze, 
laski  góralskie,  fajki,  zabawki  dziecinne  i bardzo  dobrze 
a foremnie  zrobione  trzewiki  drewniane  (saboty).  Żałuję 
bardzo,  że  nie  mogłem  zebrać  nazwisk  włościan,  którzy 
tych  pięknych  wyrobów  dostarczyli. 

Wspomniany  Y/yżej  p.  Hirsch  oprowadził  mnie  po 
wystawie  leśnej  galicyjskiej  i iemu  zawdzięczam  możność 
dokładniejszego  jej  opisu.  Ustawione  na  placu  przed 
chatą  w dziewięciu  piramidach  drzewo  w odcinkach  i 
w kręgach,  przedstawia  sześć  leśnych  regionów  wegeta- 
cyjnych Galicji,  których  rozłożenie  w Wschodniej  Galicji 
pokazuje  mapa  zawieszona  w chacie. 

Jakiej  wartości  są  okazy  tu  wystawione,  okażą  na- 
stępne liczby : 

Region  pierwszy:  Północna  płasczyzna,  napeł- 
niona wydmami  piasczystemi,  piaskiem,  miejscami  glinką 
i opoką.  Z tego  regionu  są  następujące  okazy  w odcin- 
kach i kręgach  : 

1)  Sosna : wysokość  drzewa  88  stóp,  długość  pnia 
64  stóp,  przecięcie  dolne  16 V2  cali,  górne  10 % cali. 
Wiek  drzewa  175  lat.  Wystawione  przez  ks.  Sapiehę 
z Zapałowa  pod  Cieszanowem. 

2)  Świerk : (rozmiary  w tym  samvm  porządku  jak 
w poprzednim)  725— 54’— 16”— 8”.  Wiek  150  lat.  Wy- 
stawca Sapieha. 

3)  Dąb:  66’— 48’— 12”— 7”.  Wiek  150  1.  Sapieha. 

4)  Sosna:  120’  — 98’  — 30”  — 19”.  Wiek  140 
Z Jaworowa  hr.  Kaź.  Lanckoroński. 

5)  Sosna:  114’  — 84’  — 20”  — 13”.  Wiek  120. 
Kaź.  Lanckoroński. 


—i  135  — 

6)  Sosna  (z  wydm  piaskowych)  70’  — 48”  — 
■121/a  — V\y  Wiek  55  lat.  Lasy  miasta  Lwowa. 

7)  Świerk  (z  wydm  piaskowych):  68’  — 42’  — 
123/4”  — 73/4”  Wiek  40  lat.  Lwów. 

8)  Brzoza  (z  wydm  piask.):  67’  — 33’  — 14’  — 
8”.  Wiek  60  lat.  Lwów. 

9)  Dąb:  .84’  — .48’  — 19”  — 15”.  Wiek  130 
lat.  Z Ohladowa.  Hr.  Róża  Zamojska. 

10)  Jasion : 84’  — 48’  — 18”  — 14”.  Wiek  110 
lat.  Róża  Zamojska. 

11)  Wiąz:  78’  — 36’  — 18”  — 15”.  Wiek  110 
lat.  Róża  Zamojska. 

12)  Klon:  66’  — 36’  — 15”  — 13”.  Wiek  110 
lat.  Róża  Zamojska. 

13)  Olcha:  81’  — 57’  — 141/,”  — 11”.  Wiek 
100  lat.  Róża  Zamojska. 

Jako  reprezentant  olbrzymich  sosen  z Łopatyna 
p.  K.  Młodeckiego  jest  tu  krąg,  mający  w przecięciu 
33”,  wysokość  drzewa  120’,  wiek  150  lat,  i maszt  dłu- 
gości 46  metrów. 

Drugi  region  leśny  obejmuje  równiny  Sanu,  Dnie- 
stru i Bugu;  ziemia  przeważnie  glinka.  Z tego  regionu 
sa  tu  okazy: 

1)  Dąb:  100’  — 60’  - 18%”,  — 121/,”.  Wiek 
100  lat.  Książę  Jerzy  Czartoryski. 

2)  Sosna:  116’  — 78’  — 17”  — 91/”’.  Wiek  125 
lat.  Jerzy  Czartoryski. 

3)  Modrzew:  79’  — 54’  — 20”  — 8 72”.  Wiek 
60  lat.  Hr.  Włodzimierz  Dzieduszycki. 

4)  Sosna:  80’  — 60’  — 171/,”  — 10”.  Wiek  105 
lat.  Zarzecze.  Włodz.  Dzieduszycki. 

5)  Dąb:  72’  — 42’  — 22”  — 18”.  Wiek  100 
lat.  Żubrza,  pod  Lwowem. 

6)  Dąb:  72’  — 60’  — 14”  — 6”,  Wiek  50  lat. 
Komarno.  Kaz.  Lanckoroóski. 

7)  Dąb:  75’  — 48’  — 24”  — 151/,”.  Wiek  150 
lat.  Opary.  Fundacja  Skarbka. 

8)  Jodła:  78’  — 54’  — 19”  - 14”.  W.  65  1. 
Opary.  Skarbka. 

Jeden  krąg  dębu  wieku  110  lat  ma  w przecię- 
ciu 40”. 
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Trzeci  region  obejmuje  wzgórza  po  lewej  stronie 
Dniestru  a ź po  Wołyń,  ziemia  przeważnie  glinka: 

1)  Buk:  80’  — 527,2’  - 1572”  — 107 W. 
90  lat.  Pieniaki,  Włodz.  Dzieduszycki. 

2)  Jasion:  84’  — 54’  — 17”  — 11”.  W.  90  1. 
Pniatyn,  Lwów. 

3)  Buk:  90’  — 60*  - 24”  — 16  72”.  W.  100  1. 
Pniatyn,  Lwów. 

4)  Osika:  78’  — 42’  — 207,”.-  9%t  W.  50 
lat.  Wybranówka,  Lwóal 

5)  Buk:  84’  — 60’  — 19”  — 12”.  W.  110  lat. 
Iłów.  Fundacja  Skarbka. 

6)  Buk:  96’  — 72’  — 2072”  — 127,”  W.  90 
lat.  Wybranówka,  Lwów. 

Z tego  regionu  są  trzy  kręgi:  buka  39”,  klonu 
43”,  lipy  37”  w przecięciu. 

Czwarty  region  obejmuje  podolską  i pokucką  pła- 
sczyznę  ; glinka , opoka. 

1)  Dąb,  rozmiarów  nie  podano.  Wiek  110  lat.  Za- 
łoźce.  Włod.  Dzieduszycki. 

2)  Dąb:  72’  — 48’  — 277,”  — 16  72”.  Wiek 
110  lat.  Błotnia,  Lwów,  5000  sztuk  na  sprzedaż 
w lesie. 

3)  Dąb:  84’  — 48’  — 28%  — 20”.  Wiek  130 
lat.  Brzeżany,  Stan.  hr.  Potocki. 

4)  Dąb:  84’  — 60’  — 20”  — 12  V2”.  Wiek  160 
lat.  Chodorów,  K.  Lanckoroński. 

5)  Dąb:-  81’  — 51’  — 19”  — 137a”.  W.  100 
lat.  Wołszatycze,  K.  Lanckoroński. 

Do  tego  regionu  dołączone  dwa  kręgi  z właści- 
wego Podola,  dębu  30”,  czereśni  17  V2  w przecięciu. 

Piąty  region  obejmuje  podkarpackie  wzgórza. 
Ziemia:  przeważnie  glinka. 

1)  Buk:  100‘— 60‘— 16%“~~13“.  Wiek  80  lat. 
Korytniki.  Sapieha, 

2)  Jodła:  102<— 54‘— 17%“-~-ll%“.  Wiek  100 

lat.  Kupna.  Sapieha. 

3)  Klon:  80‘— 54‘— 1472“— 10%“.  Wiek  90  lat. 
Sliwnica.  Sapieha. 

4)  Dąb:  90 —60^18 72“-~12%“.  Wiek  120  lat. 
Korytniki.  Sapieha. 
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Szósty  region  obejmuje  Karpaty : 

1)  Jodła:  100‘— 60‘— 21“™13“.  Wiek  90  lat. 

Źernica.  Wanda  hr.  Dembińska. 

2)  Cedryoa  (sosna  karpacka,  pinus  cemlra)  : 90c~ 
78‘ — 157a“ — 31//.  Wiek  280  lat.  Nadworna. 

3)  Świerk:  138‘— 102*— 20“-10'‘.  Wiek  180  lat. 
Nadworna.  Fryderyk  Buchmiiller. 

Liczby  te  będą  zapewne  dla  niejednego  kamie- 
niem potrącenia  w czytaniu  moich  listów,  od  wypisania 
ich  wstrzymać  się  atoli  nie  mogłem , liczby  bowiem 
mają  swoją  wymowę  więcej  od  słów  objaśniającą. 

Oprócz  wymienionych  okazów,  wzniesiono  w górę: 
sosnę  wysoką  75  stóp  z Hołoska  i pień  świerka  wy- 
soki 78  stóp  z Brzuchowic  pod  Lwowem,  i ozdobiono 
je  banderami.  Są  także  dwa  całkowite  pnie  sosny  na 
ziemi  położone,  z których  jeden  84  stóp  długości  ma- 
jący, przysłano  z Brzeżan,  a drugi  z Łopatyna.  Dostar- 
czono jeszcze  dwanaście  kręgów  i wiele  drzewa  ciosa- 
nego, rzniętego  i łupanego,  jako  to:  belki  dębowe,  progi 
pod  kolej,  brusy  dębowe,  jodłowe,  świerkowe,  sosnowe 
i modrzewiowe;  deski  z różnego  drzewa;  gonty  osi- 
kowe, jodłowe  i świerkowe;  sosnowy  łupek  na  sita  i 
rzeszota,  i dzwony  na  koła  gięte  i zwykłe.  Okazy  te 
pochodzą  od  różnorodnych  wystawców,  pomiędzy  nimi 
od  p.  Józefa  Wernickiego  i od  hr.  Henryka 
Miera. 

Wystawa  ta  leśna,  w porównaniu  z innemi  laso- 
wemi  wystawami  skromna,  jest  przecież  dla  ludzi  fa- 
chowych bardzo  zajmującą  i pouczającą.  Zebraną  zo- 
stała przez  Towarzystwo  galicyjskie  lwowskie,  a miano- 
wicie przez  wiceprezesa  tegoż  Towarzy  twa,  p.  Hen- 
ryka Strzeleckiego.  Wzbogacili  ją  pp.  Wohl- 
feld  i Klarfeld  doborowym  dębowym  materjałem 
pod  kolej  i materjałem  okrętowym.  Zapewne  zrobią 
dobry  interes,  bo  żadna  wystawa  leśna  nie  może  po- 
szczycić się  podobnie  doskonałemi  okazami.  Pan  ba- 
ron B r u n i c k i z Rudy  Roźanieckiej  wystawił  belki 
sosnowe  i deski  ze  swego  tartaku,  jako  też  gonty  osi- 
kowe w znacznej  bardzo  liczbie;  pan  Józef  Englert 
z Biały  meble  ogrodowe  plecione ; pan  Jan  Ramo- 
szyn  s ki  ule  poprawne;  z Krasiczyna  rośliny  leśne 

18 
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w pięknej  piramidzie,  kompozycji  nadleśniczego  Sto rm- 
kego,  robiące  zaszczyt  tamtejszemu  gospodarstwu  la- 
sowemu,  a wreszcie  włościanie  z Zurawna  wyrobione 
przez  siebie  meble  ogrodowe  wcale  ładne,  i laski  z róż- 
nych krzewów  i drzew  z swą  różnobarwną  korą,  uło- 
żone w prawdziwie  gustowne  desenie. 

Na  tern  kończymy  opis  dość  zresztą  zupełny  wy- 
stawy leśnej  z Galicji. 

12.  lipca  1873. 


\ 


* XVIII. 

Austrjacka  obora.  — Krowy  podolskie  Romaszsana.  — Apa- 
rat do  chłodzenia  mleka  Romanowskiego.  — Pawilon  mini- 
sterstwa rolnictwa.  — Wys'awa  z lasów  skarbowych  w Ga- 
licji. Szczegóły  o niej.  — Wystawa  produktów  leśnych  ar- 
cyksięcia  Albrechta  z Galicji  i Szląska.  — Uwagi.  - - Fa- 
bryki tytoniu  i jego  uprawa  w Galicji.  — Wystawa  soli 
polskiej.  — Produkcja  roczna  kopalń  i warzelui  soli  w Ga- 
licji. — Siarka  swoszowicka.  — Mapy  i księgi  minister- 
stwa rolnictwa.  — Historja  pługa.  — Ule.  — Prelekcja 
Ludwika  Wołowskiego. 

Niedaleko  chaty  polskiej,  opisanej  w siedranastym 
liście,  wymurowano  austrjacką  oborę,  która  za 
wzór  dobrym  oborom  służyć  może,  a w niej  pomieszczo- 
no krowy  z różnych  ras  bydła  w Austrji  hodowanego. 
Inicjatywę  do  wystawy  austrjackiej  obory  wzięło  To- 
warzystwo gospodarskie  w Wiedniu  w porozumieniu 
z towarzystwami  gospodarczemi  różnych  krajów  w skład 
monarchii  Habsburgów  wchodzącej  a w tej  liczbie  i 
z naszemi  towarzystwami  rolniczemi,  Iwowskiem  i kra- 
kowskiem.  Ministerstwo  rolnictwa  udzieliło  pieniędzy  na 
wybudowanie  obory  a towarzystwa  nadesłały  swoim  ko- 
sztem krowy,  które  przez  cały  czas  wystawy  utrzymy- 
wać tu  muszą.  Nadesłano  krowy  nie  najlepszych  gatun- 
ków, ale  tylko  takich,  które  należą  do  rasy  właściwej 
pewnemu  krajowi.  Nie  będę  opisywał  szczegółowo  całej 
tej,  bardzo  dla  gospodarzy  interesującej  wystawy,  wspo- 
mnę tylko,  że  ze  Styrji  nadesłano  krowy  pochodzące 
z ras  zwanych  Miirzthal  i Mariahof,  z Karyntji  z rasy 
Lavanthal  i Móllthal,  z Dolnej  Austrji  z rasy  Stockerau 
i Gfóhler,  z Tyrolu  z rasy  Oberinnthal,  Pusterthal  i 
Zillertbal,  z Czech  z rasy  Opoczyńskiej  (Opoczno)  i 
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Chebskiej,  z Salcburga  z rasy  Pinzgau,  z Yorarlberga 
z rasy  Montafun,  z Morawy  z rasy  zwanej  Kuhland,  a 
z Galicji  z rasy  Podolskiej. 

Wystawcą  podolskiego  bydła  jest  p.  Jakób  Ro- 
maszkan  z Horodenki,  którego  gorliwy  udział  w wy- 
stawie już  opisywaliśmy.  Wszystko  co  p.  Romaszkan 
nadesłał,  dobrze  przedstawia  polskie  gospodarstwo,  więc 
też  i okazy  jego  krów  podolskich  są  prześliśczne.  Przy- 
mioty robocze,  siła  i wytrwałość  bydła  podolskiego  jest 
powszechnie  znaną,  znosi  ono  słoty  i wszelkie  zmiany 
temperatury  równie  łatwo  i bez  szkody  dla  siebie  jak 
i stara,  dzika  rasa  Żubrów  ( bos  primigenius)  z któ- 
rej pochodzi.  Mała  wydajność  mleka  pokonaną  została 
przez  dobry  pokarm,  jak  się  o tern  przekonać  można 
z krów  będących  w oborze  austrjackiej,  gdzie  za  tanie 
pieniądze  publiczność  uraczyć  się  może  świeżem  i kwa- 
śnem  mlekiem.  Żłoby  kamienne  i cementowe  oraz  ró- 
żne sprzęty  i naczynia,  potrzebne  w oborze,  są  także 
przedmiotami  wystawy,  nadesłanemi  przez  rzemieślni- 
ków, po  większej  części  z Wiednia.  Pomiędzy  naczy- 
niami zasługują  na  wyszczególniającą  wzmiankę  apara- 
ty do  chłodzenia  mleka  i do  przechowania  już  ochło- 
dzonego mleka,  wystawione  przez  p.  Juliusza  Ro- 
manowskiego, blacharza  z Wiednia,  posiadającego 
sklep  towarów  przez  siebie  wyrabianych  na  Liliengassse 
2.  W aparacie,  o którym  mowa,  można  kilkanaście  wia- 
der mleka  przy  użyciu  studziennej  wody,  doprowadzić 
w godzinę  do  temperatury  11°  Reaum,,  a przy  użyciu 
lodu  do  6°  R.  Cena  jednego  aparatu  blaszanego  docho- 
dzi od  150  do  180  złr.  a miedzianego  od  180  do 
200  złr. 

Z austrjackiej  obory,  udałem  się  do  „pawilonu 
ministerjum  rolnictwa"  wybudowanego  pomiędzy 
„pałacem  przemysłowym “ a „galerją  maszyn“  spodzie- 
wając się  i tam  znaleść  produkta  polskiej  ziemi.  Jakoż 
nadzieja  mnie  nie  omyliła.  Znalazłem  tu  drzewo  z na- 
szych lasów  do  skarbu  należących,  tytoń  i sól  polską 
w obfitości. 

Sama  wystawa  leśna  z Galicji  w pawilonie  mini- 
sterstwa rolnictwa  jako  też  zewnątrz  w ogródku  po  za 
pawilonem  umieszczona,  obejmuje  110  przedmiotów. 
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Jest  więc  bardzo  liczna  i bardzo  piękna.  Są  tu  modele 
tratew  używanych  na  Czeremoszu,  i górskiego  tartaku; 
model  tartaku  w Starzawie  i pieców  do  palenia  węgla; 
modele  różnych  wozów  i sani,  używanych  u nas  do 
zwożenia  drzewa  i liczne  naczynia  przez  wiejskich  be- 
dnarzy i tokarzy  wykonane;  deski  różnych  rozmiarów 
i różnego  użytku;  deski  odgłosowe  (Resonanz-Brett- 
cheri)  do  fortepianów,  deski  do  żaluzji,  patyczki  do  za- 
pałek, gonty  z różnego  gatunku  drzewa;  klepki,  topor- 
ki, siekiery,  piły,  koszyki  i świdry  do  drzewa;  sandały, 
odcinki  drzew,  narosty  na  drzewach,  kręgi  drzewa,  pnie 
drzew  okazujące  grubość  i wysokość  w różnych  latach, 
i pnie  starych  drzew  w całej  swojej  wysokości.  Jeden 
z takich  pni,  liczący  180  lat  wieku,  ma  w przecięciu 
64  centimetrów  a długości  22  metry;  drugi  liczący 
187  lat  wieku,  ma  w przecięciu  63  centimetry  a dłu- 
gości także  22  metry.  Dołączono  do  tego  bogatego  a 
umiejętnie  zestawionego  zbioru:  statystyczny  w języku 
niemieckim  opis  galicyjskich  skarbowych  i funduszo- 
wych lasów,  oraz  mapę  przedstawiającą  rozciągłość  tych 
lasów, 

Na  tę  wystawę,  która  dopełnia  leśną  wystawę, 
przez  Towarzystwo  gospodarskie  lwowskie  zebraną  przy 
chacie  polskiej  a od  której  jest  bogatszą,  składały  się 
leśnictwa  następujących  dóbr  do  skarbu  państwa  lub 
do  funduszu  religijnego  należących:  Niepołomice,  Kola- 
nów,  Tyniec,  Uszew  i Siedliska  posiadające  12.800 
hektarów  lasu  a 4.099  hektarów  roli;  Warzyce  i Brzo- 
stek (638  hektarów  lasu  i 340  hektarów  roli);  Stary 
Sącz  i Muszyna  (8487  hekt.  lasu,  1429  hekt.  roli); 
Dobromil,  Hubice , Przedzielnica  i Malechowice 
(13.342  hekt.  lasu,  1207  hekt.  roli);  Drohobycz  (12.383 
hekt.  lasu,  447  hekt,  roli);  Bolechów  i Dolina  (72.842 
hekt.  lasu,  996  hekt.  roli);  Kałusz  (20.226  hekt.  lasu, 
a 1720  hekt.  roli);  Delatyn,  Jabłonów  i Peczeniżyn 
(31.910  hekt.  lasu,  3629  hekt  roli),  i wreszcie  Pistyó, 
Kossów  i Kuty  (44.564  hekt.  lasu,  2.477  roli).  Razem 
dobra  zostające  pod  zawiadowstwem  ministra  rolnictwa, 
w Galicji  obejmują  przestrzeń  229.182  hektarów  lasu  a 
16.814  hektarów  roli.  Z tej  liczby  przypada  na  dobra 
państwa  217.915  hektarów  lasu,  a 11.499  hekt.  roli; 
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szczyt  naszym  górnikom,  którzy  należą  niezawodnie  do 
najpracowitszych  kopaczy  na  świecie. 

Drugi  obelisk  ułożony  został  z brył  warzonej  soli 
zwanej  hurmanami,  i z mniejszych  bryłek  zwanych  top- 
kami,  z wytłoczonem  herbem  Potockich:  Piławą.  Pod- 
stawa tego  obelisku  złożona  z soli  górno-austrjackiej  i 
styryjskiej,  górne  piątra  z soli  warzonej  w baniach  pod- 
karpackich w wschodniej  Galicji.  W szklannych  wa- 
zach przy  tern  obelisku  jest  sól  przygotowana  w na- 
szych warzonkach  do  fabryk,  nawozu  i t.  p. 

Oprócz  tego  znajdują  się  na  wystawie  osobno  usta- 
wione bryły  różnych  gatunków  kamiennej  soli  wieli- 
ckiej i bocheńskiej,  okazy  warzonej  soli  z Lacka,  z Dro- 
hobycza i z innych  miejsc,  modele  przyrządów  i apa- 
ratów używanych  do  warzenia  soli,  i wreszcie  plany 
kopalń  w Wieliczce  i w Bochni. 

Wyrób  soli  polskiej  sięga  odległych  czasów.  Kró- 
lowie polscy  mieli  w szczególnej  opiece  kopalnie  soli, 
znajdujące  się  w dzisiejszej  tak  zwanej  zachodniej  Ga- 
licji a warzonki  soli  w wschodniej  Galicji  pozakładane 
zostały  przez  Potockich.  Rząd  austrjacki  wprowadził 
ulepszenia,  jakie  postęp  górnictwa  i wynalazków  spro- 
wadził, najpiękniejszą  atoli  część  robót  w kopalni  wie- 
lickiej i bocheńskiej,  które  nie  mają  na  świecie  rów- 
nych sobie  co  do  rozmiarów  i wspaniałości,  wy- 
konano za  czasów  niepodległości  Rzeczypospolitej  Pol- 
skiej. Kopalnie  te  świadczą  o Wysokiem  i umiejętnem 
rozwinięciu  górnictwa  w Polsce  i są  najwyższym  za- 
szczytem pracy  polskiej,  zwróconej  w kierunku  ko- 
palnianym. 

Oto  niektóre  szczegóły  o dzisiejszej  produkcji  soli 
polskiej,  tak  bogato  na  wystawie  austrjackiej  reprezen- 
towanej. W Wieliczce  w roku  1872  wykopano  soli 
1,346.371  cetn.,  urzędników  zajętych  przy  tej  kopalni 
było  48,  a górników  809 ; w Bochni  tegoż  roku  wy- 
dobyto soli  339.219  cetn.,  urzędników  było  16,  górni- 
ków 372;  w Lacku  wyrobiono  warzonej  soli  100.249 
cetnarów,  urzędników  było  7,  robotników  55 ; w Ste- 
bniku wyrobiono  126.809  cetnarów  warzonej  soli,  urzę- 
dników było  8,  robotników  88;  w Drohobyczu  wyro- 
biono 84.929  cetn.  soli,  urzędników  (w  tej  liczbie  do- 
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zorey)  4,  robotników  54 ; w Bolechowie  wyrobiono 
122.678  cetn.  soli,  urzędników  było  2,  robotników  47  ; 
w Dolinie  wyrobiono  49.284  cetn.  soli,  urzędników  było 
4,  robotników  48;  w Delaty nie  98.409  cetn.  soli,  urzęd, 
było  2,  robot.  45;  w Łanczynie  wyrobiono  soli  82.239 
cetn.  soli,  urzędników  było  3,  robotników  42  i wresz- 
cie  w Rossowie  wyrobiono  soli  49.620  cetn.,  urzędni- 
ków było  3,  robotników  43.  Produkcja  soli  w Galicji 
jest  więc  bardzo  wielką  i pod  tym  względem  żaden 
inny  kraj  do  monarchii  Habsburgów  należący,  nie  mo- 
że z nią  iść  w porównanie. 

Obok  soli  znajdują  się  okazy  siarki  z kopalni  i 
z huty  w Swoszowicach  w liczbie  dwunastu  i plan 
kopalni,  oraz  rysunki  pieców  do  topienia  siarki.  Kopal- 
nia w Swoszowicach,  o mile  od  Krakowa  odległa,  już 
w XV.  wieku  była  wyrabianą.  Pokłady  siarki  są  bar- 
dzo bogate.  W ostatnich  latach  kopalnia  swoszowioka 
dostarczała  w przecięciu  rocznie  siarki  za  95.058  złr. 
Robotników  było  486.  W Swoszowicach  są  także  ką- 
piele siarczane,  bardzo  skuteczne  na  wiele  chorób. 

Mapy,  przedstawiające  graficznie  uprawę  ziemi, 
rozmieszczenie  ras  bydła  w Austrji,  hodowlę  koni,  któ- 
rych wyszedł  dotąd  arkusz  pierwszy,  obejmujący  hippo 
logiczną  mapę  Galicji,  wydaną  przez  majora  Kossen 
v.  Sterneg,  znajdują  się  w bardzo  licznym  zbiorze.  Ni- 
czego tu  nie  zaniedbano,  i pod  tym  względem  trzeba 
urzędników  ministerstwa  rolniczego  pochwalić,  jako  su- 
miennie i umiejętnie  pracujących,  a zwłaszcza  radcę 
ministerjalnego,  dr.  Hama,  który  urządził  ten  pawilon, 
i radcę  dr.  Lorenza,  który  zajmował  się  mapami  kul- 
tury w Austrji.  Stacje  doświadczalne  chemii,  uprawy 
wina,  z których  ani  jedna  nie  przypada  na  Galicję,  są 
bardzo  świetnie  przedstawione.  Zbiór  książek,  tyczących 
się  rolnictwa,  górnictwa,  statystyki,  wydanych  nakładem 
ministerstwa,  zawiera  rzeczy  obchodzące  także  gospo- 
darstwo narodowe  ziem  polskich,  zabranych  przez  Au- 
strję.  Wszystkie  te  książki  pisane  są  po  niemiecku.  — 
Mniemamy,  że  obowiązkiem  ministra  w państwie,  któ 
rego  ludność  mówi  różnemi  językami,  jest  wydawać 
książki  nie  tylko  w niemieckim  języku,  ale  też  w ję- 
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zykach  narodów,  nad  któremi  ma  poruczoną  sobie 
władzę. 

Do  bardzo  szczęśliwych  pomysłów  należy  w tymże 
pawilonie  historja  pł  uga,  przedstawiona  w zbiorze  płu- 
gów, która  okazuje  jak  to  najużyteczniejsze  narzędzie 
pracy  człowieka  dosko  nalonem  było  u różnych  narodów 
i w różnym  czasie.  Począwszy  od  sochy,  aż  do  paro- 
wego amerykańskiego  pługa,  są  tu  wszystkie  rodzaje 
pługów.  Są  pługi  chińskie,  japońskie,  niema  tylko  no- 
wych, w ostatnim  roku  ulepszon  ych  w Europie  i w Ame- 
ryce. — Wszystkich  pługów  w tym  zbiorze  jest  165. 
W tej  liczbie  soch  i pługów  polskich  z różnych  ziem 
polskich,  nie  wyłączając  Górnego  Szląska  i ziemi  Ka- 
szubów, jest  18.  Pomiędzy  nimi  jest  pług  Romaszka- 
na  z Horodenki,  Konopki  z Mogilan,  pług  góralski, 
socha  i pług  krakowski,  inflancka  socha,  gdańska  so- 
cha, polska  socha,  polski  pług  z wschodniej  Galicji,  ale 
niema  wybornego  pługa  Cegielskiego  z Poznania, 
i pługa  pomysłu  Romana  Cichowskiego  z Linowy,  które 
w tym  historycznym  zbiorze  miejsce  zająć  powinny.  — 
Jakkolwiek  więc  historja  pługa  na  wystawie  wymaga 
uzupełnienia,  przecież  w tej  liczbie,  w jakiej  tu  ją  wi- 
dzimy, daje  dosyć  dokładne  wyobrażenie  o jego  dosko- 
naleniu się.  Powinniśmy  się  postarać  o utworzenie  po- 
dobnego zbioru  dla  własnej  nauki  w Muzeum  Przemy- 
słowem  dr.  Baranieckiego  w Krakowie. 

Wymieniając  znajdujący  się  przy  chacie  polskiej 
ul  pomysłu  p.  Jana  Ramoszyńskiego  ze  Stani- 
sławowa, opuściłem  dwa  słomiane,  doskonale  się  nada- 
jące do  hodowli  pszczół  ule.  Jeden  z tych  ułów,  zro- 
biony przez  ks.  Eugeniusza  Dudkiewicza, 
proboszcza  w Rudnie  pod  Lwowem  ; drugi  zrobiony  we- 
dług własnego  pomysłu  przez  pana  Konstantego 
Kluczenkę  we  Lwowie. 

Wczoraj,  o godzinie  5 po  południu  na  wystawie 
w pawilonie  Jury,  przed  doborową  publicznością,  miał  wy- 
kład o znaczeniu  wystawy  powszechnej  ze.  stanowiska 
gospodarczego  pan  Ludwik  Wołowski,  nasz  ro- 
dak i deputowany  do  Zgromadzenia  narodowego  w Wer- 
salu, wykład  przekonywujący  siłą  argumentów  i piękną 
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wymową.  W tym  jak  i w innych  wykładach  mianych 
w Wiedniu,  p.  Wołowski  szerzył  zasady  wolnego  han- 
dlu, którego  jest  jednym  z najznakomitszych  propaga- 
torów w Europie. 

' V < \ _ . . 1 
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XIX. 

Towarzystwo  Asfaltene  i jego  wystawa.  — Juljan  Klaczko. 

0 potrzebie  asfaltowania  miast  naszych.  — Jakie  są  sku- 
tki tego,  że  nieprzyjaźni  krajowi  cudzoziemcy  przemysł  naf- 
towy opanowują?  — Towarzystwo  potasu  i soli  w Kałuszu. 
Okazy  oleju  skalnego  i przetworów  wosku  ziemnego  z Bory- 
sławia, Drohobycza,  Bobrki,  Polanki,  Grybowa,  Przemyśla  i 
innych  miejsc.  — Bogactwo  Galicji  olejne.  — Potrzeba 
umiejętnej  polskiej  eksploatacji.  — Alabastry  Orłowskiego. 
Marmur  i cynk  Potockiego.  — Węgle.  — Różne  kamienie 

1 gliny.  — Przetwory  chemiczne.  — Zapałki  Dydackiego. — - 
Zakład  gazowy  w Krakowie.  — Wody  mineralne  galicyjskie. 

Zabłąkałem  się  dzisiaj  pomiędzy  pawilony  i kioski 
napełnione  karyntyjskiemi,  dalmackiemi  i styryjskiemi 
„kopalinami44  a pomiędzy  niemi  zatrzymał  moje 
kroki  namiot  przy  ścianie  stojący,  z napisem  „L’As- 
phaltene". 

Wszedłem  do  namiotu.  Znalazłem  w nim  wysta- 
wiony w różnych  kawałkach  asfalt  naturalny  i spro- 
szkowany ; asfalt  mastix  przygotowany  ze  smoły  ziemnej 
i wreszcie  oczyszczoną  smołę  ziemną,  najlepszego  ga- 
tunku. Okazy  asfaltu  zbitego  do  użycia  na  drogach 
jako  też  mastixu  do  chodników,  podłóg,  odznaczają  się 
nietylko  dobrocią  ale  cenami  niźszemi  od  cen  asfaltu 
na  Północy  wydobywanego  i cen  surowej  ziemnej  ame- 
rykańskiej smoły.  Asfalt  ten  pochodzi  z Włoch  i z Dal* 
macji,  z miejscowości  niedalekich  od  brzegów  Adrjaty 
ckiego  morza  a do  Europy  dostaje  się  z portów : Or- 

tona  i Brazza,  do  których  bywa  dowożonym  z kopalni. 
Wspominamy  tu  zaś  o nim  na  tern  miejscu  z tej  przy- 
czyny, iż  Towarzystwo  bezimienne  „Asfaltene44  które 
dobywa  asfalt  i smołę  ziemną  z tych  kopalni,  złożone 
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uy,  Selchow  z Rudnika  pod  Raciborzem,  Schoel- 
ler  z okolic  Tożka , książę  na  Ujeździe  z Sła- 
węcic,  Wyneken  z Bodzanowie,  Elsner  y.  Gro- 
no w z Kalinowic  ped  Gogolinem,  Szkoła  gospo- 
da r cza  niedaleko  Rybnika,  której  dyrektorem  jest 
Piet  ruski.  Oprócz  tego  wystawiło  zboże  kilka  do- 
miniów z powiatu  Rybnickiego  a mianowicie:  Wielopole 
Szczerbiec,  Jodłownik,  Stanowice  i inne.  Zauważyć 
przytem  musimy,  iż  z tych  prowincyi  a nawet  z całych 
Niemiec  niema  ani  jednego  wystawcy  chłopa,  co  jest 
bardzo  charakterystycznem  dla  stosunków  społecznych 
pod  rządem  niemieckim,  który  dał  włościaninowi  oświatę 
ale  zdała  trzyma  go  od  życia  publicznego  i utrudnia 
rozwinięcie  się  w nim  pojęć  obywatelskich. 

Lny  bardzo  piękne  w stanie  surowym  i we  włó- 
knach przeastawił  p.  Grunowski,  zajmujący  się 
uprawą  litewskiego  lnu  i handlem  lnianym  w okolicy 
Tylży  na  pruskiej  Litwie,  p.  Wyneken  z Bodzanowie 
na  Górnym  Szlązbu  i dominium  Gwoździan  w po- 
wiecie Lublinieckim. 

Chmielu,  którego  uprawą  zajmują  się  gorliwie 
w niektórych  powiatach  wielkopolskich,  nadesłano  pię- 
kne próby  z Nowego  Tomyśla.  W okolicach  tego 
miasta  produkują  rocznie  do  50.000  cetnarów  chmielu* 
Uprawą  jego  zajmuje  się  przeszło  10.000  ludzi.  Zasłu- 
guje także  na  wzmiankę  chmiel,  nadesłany  z Prus  Za- 
chodnich przez  nauczyciela  w Kalbornie , p.  Kali- 
nowskiego. 

Zwracamy  uwagę  rodaków  naszych  z zaboru  pru- 
skiego na  potrzebę  zakładania  wielkich  parowych  mły- 
nów w tamtych  prowicjach.  Polacy  są  tam  tylko  posia- 
daczami wiatraków  i małych  wodnych  młynów,  wielkie 
zaś  parowe  młyny  są  w ręku  Niemców  lub  żydów.  Na 
wystawie  wiedeńskiej  znajduje  się  mąka  z młyna  paro- 
wego w Piechaninie  pod  Czempinem,  który  w roku 
1863  założył  August  Delhaes.  Młyn  ten  wyrabia 
rocznie  mąki  za  80.000  talarów.  Oglądaliśmy  tu  jeszcze 
mąkę  z młyna  Antoniego  Kratochwiła  w Po- 
znaniu i mąkę  H.  Mehrleina  z Grudziądza  nad 
Wisłą,  który  w tern  mieście  posiada  młyn  wodny,  za^ 
łożony  jeszcze  za  czasów  niepodległości  Polski  w XVII. 
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wieku.  Rocznie  wyrabia  mąki  w przecięciu  za  60.000 
talarów. 

Wystawa  leśna  na  oddziale  niemieckim  porównać 
się  nawet  nie  daje  z austrjacką,  tak  jest  małą  i ubogą 
w okazy  niezwykłych  rozmiarów.  Drzewa  z naszych 
ziem  w tym  zaborze  nie  mogłem  odszukać.  Torf,  w który 
obfituje  ten  zabór,  nadesłany  tylko  został  z jednej  oko- 
licy, przez  królewskie  nadleśnictwo  w Pelplinie, 
w Prusach  Zachodnich. 

Fabryki  chemicznych  nawozów  są  także  w rękach 
nie  naszych.  Fabryka  Maurycego  Mil  cha  i Naza- 
re  go  Kantor  owi  cza  w Jerzycach  pod  Poznaniem 
wystawiła  kości  mielone,  kości  zwęglone,  amonit  i inne 
sztuczne  nawozy.  Założona  w roku  1863,  wyrabia  na- 
wozów za  278.500  talarów,  które  w większej  części 
zakupują  rolnicy  polscy.  Zatrudnia  80  robotników,  w tej 
liczbie  20  kobiet,  i posiada  dwie  parowe  maszyny  o sile 
30  koni.  W Gliwicach  na  Górnym  Szlązku  fabryka 
chemiczna  D.  Hillera,  założona  1865  r.  przysłała  na 
wystawę  kości , mąkę  kościaną , guano  itp.  wyroby. 
Wyrabia  rocznie  dla  górnoszlązkich  rolników  nawozów 
za  58.000  talarów,  zatrudnia  20  robotników  i posiada 
machinę  parową  o sile  8 koni.  Fabryka  chemiczna,  nie- 
dawno założona  w Gdańsku  przez  Towarzystwo  « 

akcyjne,  wystawiła  także  różnego  rodzaju  nawozy.  Zdaje 
się,  że  z temi  fabiykami  nietrudną  miałaby  konkurencję 
fabryka  chemicznych  nawozów  przez  Polaka  założona. 
Liczyćby  ona  bowiem  mogła  na  rolników  polskich, 
którzy  zapełniają  swemi  pieniądzmi  główną  rubrykę 
dochodów  tych  fabryk. 
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z planami  fabryki  i kopalni,  jako  też  z piękną  i liczną 
wystawą  swoich  wyrobów,  za  którą  otrzymała  medal 
w Wiedniu  1862  a w Moskwie  1872.  Znajdują  się  tu: 
bryły  kamiennej  soli  z kopalni  kałuskiej,  sylwin,  kainit 
(sole);  saletrzan  sody,  sól  morska  pochodząca  z fabry- 
kacji saletry,  saletra  rafinowana  w kryształach,  saletra 
sproszkowana,  azotan  potasu,  chlorek  potasu  w różnych 
formach,  siarczan  podwójny  potasu  i magnezji,  sól  glau- 
berska,  siarczan  sody  wydobyty  za  pomocą  oziębiania 
roztworu  kainitu,  i tym  podobne.  Wystawa  kałuska 
znajduje  się  w tej  samej  sali  (Hof  11.  a.),  w której  są 
okazy  z kopalni  oleju  skalnego  i wosku  ziemnego, 
marmurów  i kamieni,  o których  mam  pisać. 

Pan  Jan  Oko  łowicz  z Sanoka  na  osobnym 
postumencie  wystawił  szklarnie  banie,  napełnione  wy- 
bornym białym  tłuszczem  z olejów  nafty,  wyrabianym 
w swojej  fabryce.  Tłuszcze  te  służą  do  smarowania  wo 
zów  i maszyn. 

Zbiorowa  wystawa  produktów  z wosku  ziemnego 
(ozokeritu)  z Borysławia,  umieszczona  w osobnej 
szafie,  należy  do  najobfitszych  w okazy,  dobrze  przed- 
stawiające olejne  bogactwo  polskiej  ziemi  i wyroby 
przez  destylację  otrzymane  z wosku  ziemnego.  Jest  tu 
olej  skalny  (petroleum)  w stanie  surowym  i w stanie 
oczyszczonym;  parafina  w wielkich,  pięknych  tablicach, 
świece  parafinowe  różnokolorówe ; tłuszcze  do  smaro- 
wania, parafinowy  olej  brunatny,  okazy  wosku  ziemnego 
i plany  kopalni , w których  pracujący  górnicy  są  do 
najwyższego  stopnia  zaniedbani  przez  właścicieli,  prawie 
samych  żydów.  Nędaa  materjalna  i moralna  jest  ich 
udziałem  i będzie  dopóty  ich  gniotła,  dopóki  oświata  i 
wpływ  narodowej  inteligencji  nie  podniesie  w nich  po 
czucia  praw  i godności  ludzkiej.  Na  wystawę  bory  sławską 
złożyło  się  wielu  właścicieli  naftowych  duczek  (studni), 
w tej  miejscowości  najdawniej  i najobficiej  wyrabianych. 
Jest  jeszcze  inna  wystawa  z Borysławia,  zebrana  przez 
Pawła  Dobla  z przedmiotów  dostarczonych  przez  spółkę 
nafciarzy  (Interessengruppe)  a zawierająca  okazy  wosku 
ziemnego  połączonego  z piaskowcem,  z łupkiem,  z so- 
lami i z gipsem,  piękne  kryształy  solne,  wosk  ziemny 
topiony  itp. 
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Pan  Karol  Klobasa  nadesłał  okazy  z swojej 
kopalni  oleju  skalnego  w Bóbrce,  jako  też  plan  i 
profil  tej  kopalni.  Dyrektorem  jej  jest  p.  Ignacy  Lukasie- 
wicz  a inżynierem  A.  Fauk,  który  wystawił  patentowaną 
maszynę  swojego  wynalazku,  używaną  w kopalniach  pe- 
trolejowych.  Wspomniany  pan  Ignacy  Łukasiewicz 
posiada  rafinerję  oleju  skalnego  w Polance,  w której 
wyrobiona  nafta,  benzyna  i oleje  maszynowe  znajdują 
się  na  wystawie  w osobnej  szafce.  Do  tych  okazów  do- 
łączył pan  Łukasiewicz  mały  zbiór  kamieni  i pokładów 
ziemnych,  w jakich  pospolicie  znajduje  się  olej  skalny. 
Oprócz  tego  są  okazy  wosku  ziemnego  z kopalń  przy 
wsi  Ropiance,  której  właścicielem  jest  tenże  pan 
I.  Łukasiewicz  w spółce  z p.  Wiliamem  Stockerem, 
dyrektorem  zaś  ostatniej  kopalni  jest  pan  Apolinary 
Osiecki. 

Naftę  surową  czyli  ropę  z okolic  Kołomyi  ze  wsi 
Słoboda  nadesłał  p.  Franciszek  Wolfart;  wosk 
ziemny,  świece  parafinowe  i zbiór  minerałów  z Dro- 
hobycza i z Borysławia,  ustawione  w osobnej 
szafce,  nadesłał  p.  J.  H.  Altmann.  P.  J.  Tarnow- 
ski z Płowieć  przysłał  prócz  tegoż  rodzaju  przedmiotów, 
plan,  profil  i widoki  kopalni  robione  przez  fotografa 
w Sanoku. 

Mapę  okolic  petrolejowych  w środkowej  Galicji 
przysłali  pp.  John  i Jerzy  Delaval  (z  Hamburga), 
właściciele  kopalni  oleju  skalnego  wspólnie  z p.  Jerzym 
Kleissen  w Grybowie.  Wystawili  oni  jako  Towarzystwo 
do  szukania  nafty,  wiele  butelek  oleju  skalnego  i zbiór 
minerałów  z kopalni  wawrskiej,  Starowiejskiej,  wójtow- 
skiej i z Lipinki.  Następujące  kopalnie  dostarczyły  oleju 
do  ich  kolekcji  butelek:  w Klęczanach,  w Librantowie, 
w Łosiach,  w Starej  Wsi,  w Wawrsku,  w Senkowie, 
w Pętnie,  w Ropiance,  w Głębokiem,  wRopicy  polskiej, 
w Wójtowie,  w Lipinkach,  w Męcinie,  w Pielgrzymce, 
w Bóbrce,  w Siarach  i w Płowcach.  Samo  wymienienie 
tylu  kopalń  daje  pochlebne  wyobrażenie  o nadzwyczaj- 
nem  bogactwie  ziemi  podkarpackiej  w zaborze  austrjac- 
kim,  chociaż  w dziesiątej  nawet  części  nie  oznacza  tych 
miejsc,  w jakich,  używając  ludowego  a bardzo  dobrego 
wyrazu,  znajdują  się  pokłady  wydające  ropę. 
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Przy  umiejętnej  a nie  dorywczej  jak  dotąd  eksplo- 
atacji,  skarby  te  ziemne  mogą  wzbogacić  Galicję.  Gdy- 
by  większe  polskie  kapitały  zwróciły  się  do  tego  prze- 
mysłu, a kierunek  kopalni  i rafinerji  wosku  ziemnego 
powierzono  polskim  inżynierom  i dyrektorom,  których 
w dostatecznej  liczbie  dostarczyły  szkoły  politechniczne 
w Zurychu,  w Wiedniu  i w różnych  miastach  francuz- 
kich,  belgijskich  i niemieckich,  wtedy  dopiero  bogactwo 
ropy  w naszej  ziemi  obróciłoby  się  na  korzyść  miej- 
scowej ludności  i przestałoby  być  ponętą  dla  obcych 
wyzyskiwaczy. 

Dotąd  nie  bardzo  wielu  Polaków  oddało  się  ko- 
paniu oleju  skalnego  i jego  przetworom.  Początek  je- 
dnakże, jak  nas  niektóre  z wymienionych  firm  repre- 
zentowanych przez  swe  wyroby  na  wystawie  przekony- 
wują,  już  uczynionym  został.  Do  tych  firm  zaliczyć  na- 
leży firmę  „Galicyjskiego  Towarzystwa  akcyj- 
nego oczyszczania  nafty  w Przemyślu/4  któ- 
rej fabryka  pomyślnie  się  rozwija.  Wyroby  tej  fabryki, 
już  dwukrotnie  na  wystawach  krajowych  odznaczone 
medalem  i na  wystawie  powszechnej  w Wiedniu  należą 
do  najlepszych.  Znaleźliśmy  tu  wspaniałe  okazy  wosku 
ziemnego,  oczyszczony  olej  skalny,  parafinę  zwykłą  i 
oczyszczoną  i bardzo  dobrego  gatunku  świece  parafi- 
nowe. Prócz  tego  zasługują  na  wzmiankę  tłuszcze  i 
smarowidła  do  maszyn  tak  clla  nizkiej  ceny  i nadzwy- 
czajnej łatwości  w użyciu,  jakoteż  dla  wyłącznej  ich 
własności,  iż  pochłaniają  pył  a tym  sposobem  ochra- 
niają maszyny  od  zanieczyszczenia.  Wszystkie  tłuszcze 
z tej  fabryki  wolne  są  od  kwasów  tłuszczowych. 

Fabryka  parafinowych  świec  G a r t e n b e r g a - 
Lauterbacha  i Goldhamera  w Drohobyczu  ma 
na  tutejszej  wystawie  oleje;  wosk  ziemny  z Borysławia 
pochodzący,  wystawił  także  Dingler  et  Cmpg.,  posiada- 
jący fabrykę  w Morawskiej  Ostrawie  na  Górnym  Szląsku. 

Ażeby  już  skończyć  raz  o nafcie,  wymienimy  jeszcze 
tych,  którzy  nadesłać  mieli  jej  okazy  na  wystawę, 
których  jednakże  odszukać  nie  mogliśmy.  Do  liczby 
tych  należą:  p B orski  Adam  z Drohobycza  , pan 
Falkowski  Władysław  z Witryłowa,  p.  Dzwon- 
kowski  Edward  z Gromnika,  Towarzystwo  nafty 
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okazy  z D ź w i n i a e z a , Jan  Nep.  Gniewosz 
z Klimkówki,  dr.  Seweryn  Popiel  z „Sanoka  i Re- 
klewski  Eustachy  z Grybowa. 

W tejże  samej  sali  umieszczono  alabastry,  mar- 
mury, w które  także  nie  jest  ubogą  nasza  ziemia.  Bar- 
dzo dobrze  i gustownie  ustawione  są  alabastry  i gips, 
przysłane  przez  p.  Konstantego  Orłowskiego, 
z kupionej  własności  w Brz ozd owcach  w powiecie 
Bóbreckim,  niedaleko  Lwowa.  Pan  Władysław  Orłow- 
ski, który  reprezentuje  firmę  na  wystawie,  dał  in- 
nym wystawcom  dobry  przykład  szanowania  polskiego 
języka,  obok  niemieckiego  umieściwszy  piękny  napis 
w ojczystej  mowie.  Płyty  alabastru  polerowane  są  bar- 
dzo ładne,  flader  czarny  jak  mech  ozdabia  ich  białą 
powierzchnię.  Lichtarze  alabastrowe  są  dobrze  obro- 
bione. Oprócz  polerowanego  alabastru  i alabastru  w bry- 
łach, wystawił  p.  Orłowski  kawałki  cementu,  wapieniak, 
gips  i różne  gatunki  gliny. 

Mówiono  nam  o wielkiej  obfitości  w Brzozdow- 
cach  alabastru  białego,  tyle  wszędzie  poszukiwanego. 
Wydobywa  tam  p.  Orłowski  bryły  od  kilku  do  kilku- 
nastu stóp  kubicznych  mające.  Najwięcej  jest  alabastru 
białego,  niebrak  atoli  i w innych  kolorach  i gatunkach, 
których  naliczono  do  40.  — Bogate  także  są  pokład) 
gipsowe  przykrywające  alabaster.  — Materjał  to  twar- 
dy a tern  samem  i gips  z niego  jest  najlepszy.  — 
W tejże  samej  realności  w Brzozdowcach  znajdowany 
cement  jest  wysokiej  dobroci.  — Galicja  przy  swoim 
bogactwie  natury,  dotąd  nie  posiada  żadnej  fabryki. 
Cementu,  dziś  tyle  używanego  do  różnych  budowli.  Ga- 
licja rocznie  sprowadza  cementu  z zagranicy  do  pół  mi- 
liona cetnarów.  Pieniądze  za  ten  cement  wydane,  zo- 
staną w kraju,  jeżeli  p.  Orłowski  znajdzie  wspólnika 
z kapitałem,  który  ułatwi  mu  założenie  fakryki.  Obe- 
cnie p.  Orłowski  jest  dostawcą  cementu  dla  kolei  Lwow- 
sko-Stryjskiej.  który  sprowadza  w znacznej  ilości  aż 
z Bawarji  południowej  z pod  gór  Reichenhall.  — Miej- 
my nadzieję,  że  wkrótce  będzie  już  mógł  z własnej  fa- 
bryki dostawiać  go  żądającym. 

Wspomnieć  także  musimy,  że  w tychże  Brzozdow- 
cach odkrył  p.  Orłowski  kamień  ciosowy  w bogatych 
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bardzo  pokładach,  uznany  za  wyborny  przez  techni- 
czne komisje,  które  tamże  zjeżdżały.  — * Próby  tego 
kamienia  są  złożone  w komitecie  do  budowy  akademii 
technicznej  we  Lwowie,  w magistr  acie  lwowskim  i u 
wielu  budowniczych.  Byłoby  sprawą  użyteczną  dla  kraju 
aby  ta  gałąź  przemysłu  była  prowadzoną  przez  ludzi  fa- 
chowych, do  jakich  się  liczy  p.  Orłowski. 

Bardzo  piękne  są  próby  różnych  gatunków  mar 
muru,  nadsłane  przez  administrację  dóbr  ś.  p.  Adama 
Potockiego  w Krzeszowicach.  Kamieniołomy  mar- 
murowe w okolicy  Krzeszowic,  należą  do  najpiękniej- 
szych w Polsce.  Większa  część  nagrobków  w kościo- 
łach krakowskich  pochodzi  z czarnego  marmuru  w Dę- 
bnikach, oraz  z Czerny  i z czerwonego  marmuru  w tej- 
że okolicy  łamanego.  Tak  pod  Chęcinami  jak  i Krze- 
szowicami małe  tylko  siły  zwrócono  do  tego  przemysłu. 
Mógłby  jednakże  stać  się  on  źródłem  znacznych  do- 
chodów dla  ludności,  gdyby  wykształceni  kamieniarze  i 
i rzeźbiarze  wzięli  go  w swoje  ręce.  Na  wystawie  oprócz 
próbek  marmurowych  w kolumnę  ułożonych,  znajduje 
się  krzyż  z czerwonego  porfiru,  płyty  polerowane  i 
waza  marmurowa.  Do  wystawcy,  pana  administratora, 
Dyzmy  Chromego,  mamy  pretensję  za  zaniedbanie  pol- 
skich napisów  na  marmurach  jakoteż  na  przedmiotach 
drugiej  wystawy  z dóbr  Potockiego.  Z Sierszy  pod 
Chrzanowem  nadesłano  ładne  okazy  galmanu  i wyro- 
bów  cynkowych  z huty  Artura,  dostarczającej  rocznie 
25.000  cetnarów  cynku  i kadmium,  którego  dostarcza 
rocznie  300  cetnarów.  Są  tu  także  okazy  galmanu  z ko- 
palni Katarzyny  pod  Lgotą  i model  pieca  do  wytapia- 
nia cynku. 

Pan  Pragę r Edward  przysłał  węgle  w imieniu 
spółki  wyrabiającej  kopalnie  tego  pożytecznego  materjału 
w Sierzy  i w Trzebini.  Węgle  ziemne  nadesłali  także 
ks.  Eustachy  Sanguszko  z kopalni  Grudna  pod 
Tarnowem,  gdzie  obecnie  wszczął  się  pożar,  już  uga- 
szony; p.  Strycharski  Szymon  z Tenczynka,  z Mi- 
rowa  i z Grójca  pod  Krakowem  węgle  i glinę  ognio- 
trwała; pan  Jaworski  Apoloniusz  ze  Skwarzawy 
pod  Żółkwią  i z Kniaża  węgiel  brunatny,  w który  obfi- 
tują tamte  okolice.  Z kopalni  Jaworzna,  które  rząd  od- 


— 157  — 


dał  w ręce  niemieckich  wyzyskiwaczy  z Prus  z naj- 
większą szkodą  dla  kraju,  nie  nadesłano  węgli. 

Bogactwo  węglowe  ziem  polskich  jest  ogromne, 
i to  nietylko  dawne  województwo  Krakowskie  posiada 
pokłady  węgla  kamiennego,  ale  także  inne  okolice,  jak 
nowe  poszukiwania  przekonał}7,  nie  są  ich  pozbawione. 
Kraj,  który  oprócz  urodzajnej  roli  posiada  obfitość  soli, 
oleju  skalnego , żelaza  i wód  mineralnych , ma  świetną 
ekonomicznę  przyszłość  przed  sobą. 

Huta  żelaza  w Zakopanem  nie  jest  przedstawioną 
na  wystawę.  Właściciel  jej  zajęty  jest  niszczeniem  lasów 
tatrzańskich , nie  miał  więc  czasu  myśleć  o wystawie. 
Zniszczenie  to  lasów  pozbawi  pełności  wód  nasze  rzeki 
spławne  i najfatalniej  oddziała  na  stosunki  klimatyczne 
kraju,  lecz  sposobu  zatrzymania  wandalizmu  w borach 
gór  i równin  naszych  niema  wobec  obojętności  urzędów, 
które  nie  pilnują  bynajmniej  przestrzegania  przepisów, 
wydanych  dla  ochrony  lasów.  Rudy  żelaznej  z Galicji 
oprócz  rudy  nadesłanej  przez  księcia  Eustachego 
Sanguszkę  z Grudny  Dolnej,  niema  wcale  na  wy- 
stawie. 

P.  Jan  Rychter  z Lich  wina  pod  Tuchowem 
wystawił  dobrego  gatunku  ochrę  surową  i oczyszczoną; 
p.  Józef  Słoma  z Podgórza  gips  naturalny  i palony; 
p.  Jakób  Roraaszkan  zHorodenki  gips;  p.  Auiieh 
z Dobrzenicy  mocno  zbity  wapniak.  Wydział  po- 
wiatowy ze  Skałatu  wystawił  marmur  i płytę  mar- 
murową na  stół  ze  wsi  Sap  oh  owa  pochodzącą  i dwa 
kawałki  skamieniałego  drzewa;  hr.  Mieczysław  Du- 
nin Borkowski  z Mielnicy  marmur  czarny ; właściciel 
Bobrki  wystawił  puszkę  alabastrową  na  tytoń;  Kazi- 
mierz hr.  Wodzicki  wyborną  glinę.  Z Biały  wy- 
stawił ktoś  piec  kachlowy  bardzo  piękny,  a Fizjo- 
graficzna komisja  b.  Towarzystwa  naukowego 
w Krakowie  minerały,  mające  wartość  techniczną. 

W tejże  samej  sali  mieszczą  się  wyroby  fabryk 
chemicznych , których  u nas  prawie  niema,  P.  Zyg- 
munt Berg  z Krakowa  wystawił  przetwory  chemiczne : 
białko  z krwi , białko  z jaja  i żółtko  do  wywozu , dla 
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fabrykacji  skór  i rękawiczek  przygotowane.  Obok  nie- 
mieckiego napisu  znajduje  się  herb  miasta  Krakowa, 
ułożony  z zapałek,  robionych  przez  p.  Berga.  Fabryka 
zapałek  p.  Fr,  Dydackiego  we  Lwowie  dostarczyła 
wyrobów,  które  w dobroci  nie  ustępują  wiedeńskim. 
W ładnej  ramie  ułożony  obraz  z zapałek  p.  Dydac- 
kiego, przedstawia  herb  państwa  austrjackiego  i herb 
Polski  z 1863  r. , to  jest  orła  białego,  pogoń  litewską 
i anioła  ruskiego.  Prócz  tego  nadesłał  zapałki  w pacz- 
kach i patyczki  cLo  Zapałek. 

Zakład  gazowy  w Krakowie  pod  zarządem 
Konrada  Yossa,  wystawił  wyroby,  do  których  używa 
etykiet  polskich,  chociaż  pod  niemieckim  zostaje  kie- 
runkiem.  Wyrabia  amoniak  w połączeniu  z kwasem 
siarkowym,  tudzież  technicznie  czysty,  przeźroczysty  jak 
woda  spirytus  salmiakowy  aż  do  najwyższego  stopnia 
amoniaku. 

Zakład  kąpielowy  w Swoszowicach  przysłał 
na  wystawę  wodę  siarczaną,  chemicznie  analizowaną 
przez  pp.  Torosie wieża  i Czyrniańskiego,  Zakład  kąpie- 
lowy Krynicy,  przysłał  wodę  żelazistą  Hr.  Michał 
Załuski,  ustawił  w osobnej  szafce  wystawę  przedmio- 
tów z Iwonicza,  która  zwraca  uwagę  przechodzących. 
Znajdują  się  trzy  krajobrazy  olejne,  przedstawiające  wido- 
ki zdrojowiska  jodowo-słonego  w Iwanie? u;  butelki  napeł- 
nione uzdrawiającą  wodą  tego  zdrowiska  i bardzo  piękne 
odciski  w pokładach  naftowych  z Iwonicza,  a zwłaszcza 
też  rybek,  zebrane  przez  dr.  Zygmunta  Bośniac- 
kiego, lekarza  kąpielowego.  Oprócz  tego  znajduje  się 
sól  jodowa  przez  wyparowanie  wody  jodowo-źelazistej 
otrzymywana.  Do  tego  dołączono  fotografie;  książeczkę 
dr.  Dietla  p.  t.  „Zdroje  Iwonickie  po  nowem  ich  urzą- 
dzeniu i powtórnym  rozbiorze  chemicznym  pod  względem 
lekarskim^  ; „Sprawozdanie  lekarskie  z Iwonicza*  dr. 
Z.  Bośniackiego;  „Przewodnik  ilłustrowany  do  zdrojo- 
wisk krajowych,  dr.  Zieleniewskiego"  i niemiecką  bro- 
szurę z opisem  Iwonicza.  Wystawa  Iwonicka  bardzo 
porządna,  powinna  być  naśladowaną  przez  inne  zakłady 
na  przyszłych  wystawach. 

Smaczną  wodę  ze  Szczawnicy  znalazłem  w pa- 
wiloniku, ustawionym  w parku  przez  prywatnego  przed- 
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siębioreę,  w którym  umieszczono  zbiór  wód  mineralnych 
austrjackich.  Kto  chce  może  tu  leczyć  się  tern  i wodami 
na  wystawie,  rozumie  się  za  stosowną  opłatą. 

17.  lipca  1873. 
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XX. 

Aąuarium  i dr.  Syrski.  — Szczegółowy  opis.  — Wystawa 

morza  Adrjatyckiego  dr.  Syrskiego.  — Jej  opis. 

Paryzka  wystawa  powszechna  (1867)  miała  wspa- 
niałe aąuarium  urządzone  w sztucznej  skale  w ogrodzie 
poprzerźynanym  strumieniami  wody.  Baron  Szwarz 
chciał  ozdobić  wystawę  wiedeńską  podobnem  akwarjum. 
Gdy  jednak  dla  braku  specjalistów,  urzeczywistnienie 
projektu  napotkało  na  ogromne  trudności,  a słynny 
z opisu  zwyczajów  zwierząt,  dr.  Brehm  z Berlina,  ucho- 
dzący za  wielkiego  znawcę  hodowli  ryb,  zażądał  baje- 
cznie wielkiej  sumy  za  urządzenie  akwarium  na  wy- 
stawie wiedeńskiej,  p.  Szwarz  zaniechać  musiał  zamiaru 
i odstąpił  go  spółce  przedsiębiorców. 

Spółka  poruczyła  wymurowanie  budynku  na  akwa- 
rium architektowi  angielskiemu  Driver.  Ten  wywiązał 
się  najgorzej  ze  swego  zadania,  i naraził  spółkę  na 
znaczne  straty.  Wtedy  to  udano  się  do  naszego  rodaka, 
dr.  Szymon  aSyrskiego,  dyrektora  muzeum  miej- 
skiego (historji  naturalnej)  w Tryeście  i do  architekta 
Nowaka  z prośbą,  ażeby  się  zajęli  postawieniem  i urzą- 
dzeniem akwarium.  Dr,  Syrski  zwiedził  istniejące 
w różnych  miastach  tego  rodzaju  zakłady  wspólnie  z p. 
Nowakiem,  i ten  ostatni  według  pomysłu  i wskazówek 
pierwszego  wymurował  przy  głównej  alei  Prateru,  tuż 
obok  wystawy,  piękny  budynek  przeznaczony  na  akwa- 
rium. 

Nie  będę  opisywał  przeszkód,  jakie  dr.  Syrskiemu 
nieumiejętność  przedsiębiorców  i zła  wol  i zazdrośnych 
stawiały.  Z powodu  jednak,  że  niektóre  niemieckie 
dzienniki  puściły  w świat  wiadomość,  że  akwarium  wie- 
deńskie jest  dziełem  dr.  Brehma,  zaprzeczyć  temu  muszę. 

21 
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Dr.  Brehm  przyjechał  do  Wiednia,  gdy  już  dr.  Syrski 
akwarium  urządził ; prócz  zaś  aligatorów  i żółwia, 
które  od  niego  kupiono,  nic  do  niego  nie  dostarczył. 
Niema  tu  więc  pracy  tego  naturalisty  a na  rolę  do- 
radzcy,  którą  chciał  pełnić  za  Wysokiem  wynagrodze- 
niem, dr.  Syrski  nie  przystał,  zostawiwszy  przedsiębior- 
com wybór  pomiędzy  Brehmem  a sobą.  Przedsiębiorcy 
przeważyli  się  na  stronę  dr.  Syrskiego,  który  urządzo- 
nego przez  siebie  akwarium  jest  dyrektorem  naukowym 
i będzie  nim  aż  do  listopada.  W tym  miesiącu  wróci 
na  swoją  posadę  do  Tryestu. 

Akwarjum  wiedeńskie  jest  warte  zwiedzenia  tak 
dla  przyjrzenia  się  rybom  rozklasyfikowanym  umiejętnie 
po  wielkich  szklannych  skrzyniach,  w zagłębieniach 
ściany  poustawianych,  a napełnionych  żwirem,  skałami 
i roślinami,  które  zwykle  wyrastają  na  dnie  rzek  lub 
morza,  jakoteż  dla  poznania  ulepszeń,  jakie  rodak  nasz 
wprowadził  do  znanych  sposobów  utrzymywania  ryb  po 
akwarjach,  coraz  więcej  upowszechniających  się  w Eu- 
ropie. 

Zwierzyńce  i akwarja  są  najwyborniejszymi  środ- 
kami nauczania  historji  naturalnej.  Ci  którzy  udają  się 
do  nich  tylko  z ciekawości  i dla  zabawki,  wychodzą  z 
rozszerzoną  wiedzą  przyrodniczą.  Dawniej  badano  zwie- 
rzęta po  ich  śmierci;  metoda  atoli  fizjologiczna,  która 
z trupów  wyprowadza  wnioski  o życiu,  nie  daje  faktów 
zupełnie  prawdziwych.  Trup  jest  dla  anatoma,  ciało 
zaś  żywe  dla  fizjologa  materjałem  stosownym  do  bada- 
nia. Odkąd  też  zaczęto  badać  zwierzęta  żywe  w stanie 
zdrowym  a niecierpiącym  na  żadne  .choroby,  nauki 
przyrodzone  posunęły  się  naprzód.  Nie  są  one  tern, 
czem  były  dawniej,  zbiorem  martwych  szczegółów,  ale 
księgą  rzeczywistej,  żywej  natury. 

W akwarjach  łatwiej  jest  poznawać  zwyczaje  i ży- 
cie mieszkańców  głębin  morskich  i rzecznych,  niż  ptaki 
i zwierzęta  ssące  w ogrodach  zoologicznych;  nie  ulega 
też  wątpliwości,  że  prędzej  i lepiej  poznamy  naturę  ryb 
niż  istot  lądowych. 

Jakiż  to  ciekawy  i piękny  świat  jest  to  królestwo 
Neptuna!  W akwarjum  odkrywa  nam  swoje  tajemnice. 
Oto  ta  fląderka,  jak  wszystkie  flądrowate  mająca  oczy 
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po  jednej  stronie,  przylgnęła  do  żwiru,  który  wypełnia 
dno  skrzyni  a ma  takąż  samą  barwę  skóry,  jaką  jest 
barwa  piasku.  Gatunek  ten  fłąder  (pleuronectes  pla- 
tessa)  ma  dziwną  własność  zmieniania  koloru  swojego. 
Podobnie  jak  utylitarny  polityk  — przybiera  zawsze 
kolor  otoczenia,  wśród  którego  zostaje.  Na  czarnem 
dnie  robi  się  czarną,  na  brunatnem  brunatną.  Upodo- 
bnieniem siebie  do  gruntu,  na  jakim  znajduje  się,  broni 
się  od  żarłoczności  ryb,  które  nie  mogąc  jej  rozróżnić 
od  kamieni,  mijają  bezpiecznie. 

Rybki  najpiękniej  ubarwione,  świecące  łuszczką 
zieloną,  czerwoną  i złocistą,  żywo  się  poruszają,  poka- 
zując ustawicznie  jak  nasze  elegantki  swoje  boki  w 
fantastyczne  desenie  przybrane.  W akwarjum  jest  wiele 
tych  pstrych  a pięknych,  różnej  wielkości  ryb  (labrus 
carneus;  crenilabrus  paos  i inne), 

W innej  skrzyni  pływa  ślimak,  który  nosi  na  so- 
bie polipa;  tam  znowuż  rak  eremita  żyjący  w muszli, 
suwa  się  powoli  po  żwirze  obok  olbrzymiego  pospolite- 
go homara,  nad  którym  unosi  się  ładna  ryba  z dzio- 
bem (belona  yulgaris).  Korale,  polipy,  gwiazdy  morskie, 
gąbki,  ostrygi,  muszle  przeróżne,  z których  największa 
(pina  rudis)  do  szynki  podobna,  krewety,  koniki  mor- 
skie, jeże  morskie  pośród  zielonych  traw,  wszystkie  te 
zwierzęta  i mnóstwo  innych  przedstawiają  się  tu  w o- 
brazie  życia  nadzwyczaj  zajmującego.  Opisywać  akwa- 
rium szczegółowo  nie  będę,  zabrałoby  to  zbyt  wiele 
miejsca,  powiedziałem  zaś  o niem  dosyć,  ażeby  zachę- 
cić do  zwiedzania  go  i przypatrzenia  się  ruchom,  kształ- 
tom i zwyczcjom  podwodnych  mieszkańców,  i ocenienia 
pracy  naszego  rodaka. 

Sam  on  wszystko  musi  robić  i uczyć  pomocników 
i służbę  umiejętności  hodowania  ryb  w akwarium;  ty- 
siączne też  napotyka  trudności  ze  strony  nieznającycb 
się  na  tej  sztuce  i codzień  musi  poprawiać  jakąś  nie- 
dokładność przez  nich  popełnioną.  W jednej  połowie 
akwarium  ryby  mieszkają  w słodkiej  wodzie,  w drugiej 
pływają  w morskiej  wodzie,  którą  dr.  Syrski  sztucznie 
przygotowywać  musi.  Machina  pędząca  powietrze  w 
zbiorniki  (skrzynie)  wodą  napełnione,  niedość  silnie 
działa  i zmienioną  być  musi,  jeżeli  przedsiębiorcy  nie 
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chcą  się  narazić  na  utratę  ryb  przez  dr.  Syrskiego 
sprowadzonych. 

Oprócz  akwarjum  dr.  Szymon  Syrski  urządził  na 
wystawie  pawilon,  zawierający  okazy  marynarki  han- 
dlowej austrjackiej  i ryby  morza  Adrjatyckiego.  Pawi- 
lon ten  (Oesterreichische  Handels-Marine)  wybudowano 
z desek  tuż  obok  latarni  morskiej  za  „Cercie  Orientale" 
kosztem  centralnego  zarządu  morskiego  w Tryeście  i 
muzeum  miejskiego  w temże  mieście.  Dr.  Syrski  rok 
temu  podał  projekt  zarządowi  wystawy  morza  Adrjaty- 
ckiego, który  jak  widzimy  został  zrealizowany  w spo- 
sób bardzo  pouczający. 

Znajdują  się  tu  modele  okrętów,  mniejszych  stat- 
ków i łodzi  morskich;  zbiór  lin  i okazy  płótna  żaglo- 
wego; flagi,  kotwice,  igły  magnesowe,  armaty  okrętowe; 
plastyczne  przedstawienie  portu  w Trjeście  i wszystkich 
główniejszych  portów  w Istrji  i w Dalmacji;  dokładny 
atlas  adrjatyckiej  hydrografii;  widoki  morskich  latarń 
na  brzegu  austrjackim  Adrjatyku;  mapa  pilotów,  widoki 
fotograficzne,  statystyczue  tablice  handlu  i aparat  do 
spuszczania  nurka  na  dno  morza. 

Druga  połowa  wystawy  w tym  pawilonie  jest  wy- 
łącznie dziełem  dr.  Syrskiego.  Przedstawione  są  w niej 
istoty  żyjące  w Adrjatyku,  mapa  morza  Adrjatyckiego 
i sposób  łowienia  oraz  konserwowania  ryb.  Dr.  Syrski 
sam  oprowadzał  mnie  a z jego  objaśnień  w Akwarjum 
i tutaj,  okazujących  ogromną  naukę,  bardzo  wiele 
skorzystałem. 

Umiejętniej  traktowanych  przedmiotów  wystawy 
trudno  sobie  wyobrazić.  Od  nieorganicznych  począwszy 
aż  do  zwierząt  ssących,  żyjących  w morzu,  przedsta- 
wione są  twory  Adrjatyku  w porządku  naturalnego  po- 
stępu. Z początku  widzimy  modele  salin  morskich 
w Pirano  (w  Istrji  są  dwa,  w Dalmacji  trzy  zakłady  do 
wyrabiania  morskiej  soli)  i okazy  soli.  Dalej  trawy 
morskie  (Zostera  marina)  i typiczne  formy  alg  Adrja- 
tyckiego morza.  Potem  znajdują  się  okazy  zwierząt 
począwszy  od  gąbki  (spongia  adriatica),  których  da- 
wniej hodowlą  trudnił  się  w Dalmacji  profesor  Schmidt 
i Buczyc.  Kolejno  po  sobie  następują  korale,  polipy, 
gwiazdy  morskie  szkodliwe  dla  ostryg  i innych  muszli 
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użytecznych ; jeże  morskie ; wiele  gatunków  raków, 
krewety,  rak  norwegski  (Sąuila  mantis),  który  znajduje 
się  tylko  w jednem  miejscu  Adrjatyckiego  morza  a mia- 
nowicie w Quarnero;  rak  bez  nożyc  (Palinurus  vulga- 
ris);  pająki  morskie  jadalne  (Maja  sąuinado) ; mięk- 
czaki;  ostrygi  które  bywają  też  sztucznie  hodowane; 
muszle  Jakóba  (Pecten  Jacobaeus) ; muszla  szynkowa; 
mule  (mytilus  gaiło  proyincialis);  dwa  rodzaje  muszli 
żyjących  w kamieniach  (Litodomus  litophagus  i Pholas 
dactylus),  wyborne  do  jedzenia  a bardzo  drogie;  mu- 
szla arka  Noego,  muszla  która  niszczy  okręta  wchodząc 
w drzewo  (Teredo  norvegicą);  ślimaki  z jednej  skorupy 
(patella  nutellaris),  największy  ślimak  w Adrjatyku 
(Dolium  galaeaj  i wyroby  ze  ślimaków:  pudełka,  wazy, 
ozdoby  na  szyję. 

Potem  następują  głowonożne  a mianowicie  różnego 
rodzaju  sepie,  z których  jedna  (sepia  oficinalis)  daje 
czarną  barwę  i węglan  wapna  używany  w aptekach,  a 
druga  (octopus  vulgaris)  jest  największą  pomiędzy  gło- 
wonoźnemi.  Chrząstkowate  ryby  zawierają  również  cie- 
kawe okazy : minóg  morski,  rekin  czyli  pies  morski 
(Haifisch);  żyworodny  heptanehus  cinereus;  rekin  ro- 
dzący z jaja  (Scyllium  stellare),  którego  żywy  egzem- 
plarz  znajduje  się  w akwarjum;  ryby  płaskie  będące 
przejściem  od  rekinów  do  rajów,  których  jest  tu  dosyć 
znaczna  liczba.  Ciekawą  jest  raja  elektryczna  (torpede 
marmorate.) 

Po  jesiotrach  idą  kostne  ryby,  to  jest:  koniki  mor- 
skie, igły  morskie,  sardele,  węgorze  i ulubione  przez 
Rzymian  mureny,  które  za  czasów  tyranów  imperato- 
rów, karmione  bywały  ludzkiem  mięsem  niewolników. 
Fląder  (solea  vulgaris,  rombus  maximus)  jest  wiele. 
Bardzo  smaczna  i droga  w Tryeście  ryba  Labrax  lu- 
pus;  ryba  latająca  (exocoetus  exilicus),  smocza  głowa, 
czerwono  ubarwiona  (scorpoena  serofa),  barbony  (mullus 
burbatus)  i maleńkie  rybki  (trigla  corax),  w które  obfi- 
tuje akwarjum,  znajdują  się  i tutaj  w pięknych  egzem- 
plarzach. Zębacz  (dentex  vulgaris),  głowacz  ryba  (mu- 
gil  cephalus),  djabeł  morski  (lophius  piscatorius)  i prze- 
wodnik okrętów  (Naucrafces  duetor),  który  przybywa  do 
Adrjatyku  z Atlantyckiego  oceanu,  towarzysząc  okrę- 
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tona,  kończy  ryby  kostne.  Nie  brak  jest  także  ryb 
mieszkających  w rzekach  Istrji  i Dalmacji,  jako  też 
robaków  w spirytusie,  które  używają  za  ponęty  do  ło- 
wienia ryb  w tamtym  kraju. 

Na  osobnym  stole  postawił  dr.  Syrski  olbrzymich 
kształtów  ryby  morskie  dokładnie  przez  niego  wypchane. 
Jest  tu  cielę  morskie  czyli  foka  (phoca  vitulina),  która 
znajduje  się  w morzu  Północnem,  a w Adrjatyku  zo- 
stała schwytana,  podobna  do  żywej,  którą  widzieć  mo- 
żna bardzo  oswojoną  w akwarjum;  delfin  (Tursio  vul- 
garis),  szpada  ryba  (xiphias  gladius);  rekin  ludojad 
(carcharodon  Rondeletti);  rekin  ogoniasty  (alopias  vul- 
pes),  rekin  brunatny  (Xexanchus  gri  eus),  młot  morski 
(Zygaena  malleus),  wielki  żółw  morski  z Adrjatyku  i 
bardzo  rzadka  (orthagoriscus  mola)  księżycowa  ryba, 
złowione  w morzu  obok  zamku  nieszczęśliwego  Maksy- 
miliana, cesarza  meksykańskiego. 

Wymieniliśmy  niektóre  tylko  ryby  w zbiorze  u- 
myślnie  dla  wystawy  przygotowanym  przez  dr.  Syr- 
skiego,  ażeby  pokazać  umiejętność  w przedstawieniu 
przedmiotu  i w należy  tern  świetle  okazać  pracę  polską 
wszędzie  gdzie  ją  znajdujemy.  Dr.  Syrski,  który  podo- 
bnie do  Wojciecha  Jastrzębowskiego  za  specjalność 
obrał  sobie  w historji  naturalnej  wyciągnięcie  z niej 
pożytku  dla  ludzi,  przedstawił  też  w modelach  siecie 
różnego  gatunku,  więcierze,  jazy  podobne  do  naszych, 
bębenki  i inne  przyrządy,  używane  do  łowienia  ryb  na 
brzegach  Adrjatyckiego  morza.  Jest  to  pierwsze  usiło- 
wanie naukowego  traktowania  tego  przedmiotu.  Zajmuje 
on  nas  i z tego  jeszcze  względu,  że  przypomina  nie 
jeden  przyrząd  przez  naszych  rybaków  używany  w o- 
kolieaeh  jeziorzysfcej  Polski  i nad  Wisłą,  co  się  może 
fcem  tłumaczy,  że  rybacy  w Istrji  i w Dalmacji  są  także 
Słowianie.  W mojej  podróży  po  tych  pięknych  brze- 
gach w okolicach  Tryestu,  w Miramare  i gdzieindziej 
rozmawiałem  z nimi  po  polsku,  oni  zaś  mnie  odpowia- 
dali po  kraińsku,  a nawzajem  doskonale  rozumieliśmy  się. 

Wracamy  do  wystawy  dr.  Syrskiego.  Przedstawił 
on  tu  jeszcze  ryby  zakonserwowane  do  handlu  w oliwie, 
suszone,  solone;  wydał  bardzo  dobry  i nauczający  ka- 
talog i okazał  swojego  pomysłu  wspólnie  z dr.  Accurti 


— 167  — 


wykonaną  mapę  Adriatyckiego  morza  z oznaczeniem 
głębokości  przez  natężenie  modrej  farby,  z oznaczeniem 
rodzaju  gruntu  na  dnie  morza  przez  właściwy  rysunek, 
i z pokazaniem  geograficznego  rozłożenia  ryb  w Adrja- 
tyku,  czego  na  żadnej  morskiej  mapie  dotąd  nie  widzie- 
liśmy. Do  tego  dołączono  obraz  przedstawiający  główne 
metody  łowienia  ryb  w Adrjatyku. 

Dr.  Szymon  Syrski  jest  rodem  z Jasielskiego,  był 
uczniem  uniwersytetu  krakowskiego  i używa  wielkiej 
powagi  za  granicą.  W naukowej  wyprawie  azjatyckiej 
do  wschodniej  Azji,  odbytej  w latach  1868 — 1870,  brał 
czynny  udział.  Sprawozdanie  z tej  wyprawy,  wydruko- 
wane w Sztutgardzie  (1871)  jest  w czwartej  części  pi- 
sane przez  dr.  Syrskiego,  opisał  w niem  całą  część  go- 
spodarczą, to  jest  uprawę  roli.  hodowlę  jedwabników  itp. 
w tych  odległych  krainach.  Po  polsku  pisywał  artykuły 
medyczne  do  Encyklopedji  powszechnej  Orgelbranda. 

Po  tym  ustępie  o morskiej  wystawie  urządzonej 
przez  rodaka , w następnym  liście  powrócę  do  opisu 
przedmiotów  nadesłanych  z Galicji. 


19.  lipca  1873. 
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XXI. 

Futra  Stanisława  Armatysa.  —'Inne  futra.  — Skóry  z Bo- 
lechowa. — Garbarze  uie  popisali  się.  — Jeszcze  o kata- 
logu. - Obuwie  Bańkowskiego ; Kozłowskiego,  Wernera, 
Mazurskiego,  Sierocińskiego  i innych.  — Wystawa  rymarska 
Szklarskiego.  — Siodło  jego  wynalazku.  — Bracia  Kry- 
gierowie. 

Postępując  od  rotundy  wzdłuż  pałacu  przemysło- 
wego oddziałem  wystawy,  zajętej  przez  wyroby  austrja- 
ckie,  każdy  prawie  zatrzymuje  się  przed  drzwiami  sali 
na  lewo,  na  której  napisano  „Hof  12.  B.  “ Przedmiotem 
który  tu  przechodniów  zatrzymuje,  jest  wspaniała  wy- 
stawa futer  Stanisława  Armatysa  z Krakowa, 
umieszczona  przy  samym  wchodzie  z głównego  gmachu 
do  bocznej  sali  w kształcie  obeliska,  mającego  wyso- 
kości siedm  metrów  a w podstawie  sześciokątnej  zajmu- 
jącego przestrzeń  ośmnaście  metrów  kwadratowych. 
Obelisk  ten  obwieszony  jest  futrami  przygotowanemi  do 
użycia  i wyprawionemi  z różnego  rodzaju  zwierząt , po- 
między któremi  zwraca  szczególną  uwagę  skóra  z bo- 
bra nadzwyczajnej  wielkości,  kosztująca  500  zł.  Kożu- 
chy z baranów  zwyczajnych,  szopy,  niedźwiedzie,  lisy, 
kaftany  damskie  aksamitne,  obkładane  elkami,  tuma- 
kami,  sobolami  i bobrowe  zwane  po  angielsku  „seat- 
skin“,  umieszczone  są  w sześciu  oszklonych  szafkach, 
na  których  jako  ozdoba  znajdują  się  wypchane  zwie- 
rzątka : niedźwiadek  mały,  gronostaj  i inne.  Szczyt 
obeliska  zajął  wypchany  ogromnej  wielkości  lew. 

Dobry  wybór  miejsca  i bardzo  gustowne  urządze- 
nie swej  wystawy,  zawdzięcza  p.  Armatys  swojemu  peł- 
nomocników., p.  Ludwikowi  Marynowskiemu,  który  był 
tyle  łaskaw,  że  i mnie  pomógł  w wyszukiwaniu  pol- 
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skich  wyrobów  bardzo  rozrzuconych  i w najgorsze  kąty 
austrjackiego  oddziału  pochowanych.  Gust  w układzie 
i prześliczne  futra  krakowskiego  kuśnierza  zwróciły 
także  uwagę  cesarza  Frrnciszka  Józefa,  który  nazwał  je 
wspaniałetni  i najwięcej  chwalił.  Jakoż  przyznać  trzeba, 
że  wystawa  p.  Armatysa  jest  najpiękniejszą  pomiędzy 
kuśnierskiemi  wystawami  austrjackiego  oddziału.  Futra 
jego  są  wybornie  wyprawione;  żaden  z wiedeńskich  ku- 
śnierzy nie  przewyższa  go  pod  tym  względem,  on  zaś 
ma  nad  nimi  pierwszeństwo  w cenach,  które  są  o wiele 
niższe  od  wiedeńskich. 

Firma  Armatyśa  w Krakowie  należy  do  starszych 
firm.  Przed  laty  czterdziestu  należała  do  ojca,  a przed 
laty  dwudziestu  przeszłą  na  dzisiejszego  jej  właściciela, 
syna  Stanisława,  który  lat  kilka  bawił  w Anglii  dla 
wyćwiczenia  się  w swoim  zawodzie.  Dzisiaj  jest  p.  Sta- 
nisław Armatys  dostawcą  futer  dla  służby  przy  kole- 
jach żelaznych  galicyjskich,  rumuńskich  i północnej  ce- 
sarza Ferdynanda.  Niedawno  założył  fabrykę  czyli  wy- 
prawialnię  wszelkich  skór  futrzanych  we  wsi  Borku 
Fałęc.kim  za  Podgórzem  o pół  mili  od  Krakowa, 
gdzie  zatrudnia  40  robotników.  Są  to  po  większej  części 
kuśnierze  czyli  kożusznicy  ze  Starego  Sącza,  gdzie  od 
wieków  mieszczanie  słynęli  z tego  rzemiosła,  którem 
się  powszechnie  zajmowali.  Komisja  oceniająca  wyroby, 
zapytywała  reprezentanta  firmy,  czy  do  wyprawy  skór 
sprowadzani  są  Niemcy  ? odpowiedział,  że  ani  jednego 
cudzoziemca  nie  posiada  w swym  zakładzie  p.  Armatys. 
Wyroby  tej  pracowni  odznaczone  już  zostały  dwoma 
medalami:  w Krakowie  na  wystawie  1870  r.  i w Biel- 
sku na  wystawie  1871  r.  Cena  futer  wystawionych  przez 
p.  Armatysa  we  Wiedniu  wynosi  przeszło  14.000  złr.; 
niektóre  zostały  już  zakupione,  i to  głównie  przez  cu- 
dzoziemców. 

W dwóch  szafach  zawieszone  są  futra  dostarczone 
przez  pp.  Kazimierza  hr.  Wodzickiego  z Ole- 
jowa, Mieczysława  hr.  Borkowskiego  z Mie- 
leńca  i Leona  Ney  ze  Złoczowa,  wyprawionych  przez 
miejscowych  kuśnierzy.  W tej  liczbie  jest  skóra  z dzika, 
przygotowana  do  wyścielania  podłogi,  do  tegoż  samego 
użytku  przygotowana  skóra  z naszego  niedźwiedzia, 
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futro  baranie,  rysie  i inne.  Należy  je  przetrzepywać, 
bo  inaczej  zjedzą  je  mole,  zanim  się  wystawa  skończy. 

Kuśnierze  lwowscy  ani  też  krakowscy  oprócz  Ar- 
matysa  nic  nie  nadesłali  na  wystawę;  szczęściem,  że 
ten  ostatni  dobre  dał  o naszem  kuśnierstwie  wyobraże- 
nie. Kuśnierstwo  ludowe  czyli  kożusznictwo  dosyć  u nas 
rozwinięte  jako  w kraju  zimnym,  wcale  nie  jest  na  wy- 
stawie reprezentowane. 

Garbarze  nasi  także  się  nie  podpisali,  oprócz  bo- 
wiem skór  cielących,  wołowych  i w jaszczur  (w  desenie), 
wcale  dobrze  wyprawionych  przez  Izraela  Haupt- 
mana  z Bolechowa,  a na  których  niema  napisu,  zkąd 
pochodzą  i przez  kogo  zostały  wyrobione  i przysłane, 
nie  znaleźliśmy  na  wystawie  skór  z Galicji.  Zapowie- 
dziane w katalogu  skóry  garbarzy:  Lipińskiego  i braci 
Łopatkiewiczów  z Krakowa,  nie  znajdują  się  na  wysta- 
wie. Napróżno  także  szukaliśmy  umieszczonych  w ka- 
talogu rękawiczek  i bandaży  p.  Walerjana  Dworskiego 
ze  Lwowa  i Konstantego  Hanickiego  ze  Lwowa.  Ktoby 
chciał  katalogu  jeneralnego  przez  dyrekcję  wystawy  wy- 
danego użyć  jako  źródło  do  opisu,  wprowadzonym  zo- 
stanie na  manowce.  W katalogu  umieszczono  wszystko, 
co  było  w komisjach  wystawy  przez  rękodzielników  i 
fabrykantów  zapowiedzianem.  Połowa  z nich  zaledwie 
dotrzymała  zobowiązania,  druga  połowa  cofnęła  się  od 
wysyłki.  W Galicji  szczególniej  wiele  jest  wypadków 
wycofania  się  a pomimo  tego  ci,  co  się  wycofali,  figu- 
rują w katalogu  jako  wystawcy.  Są  tam  i ci  wypisani, 
których  wyrobów  sama  dyrekcja  dotąd  odszukać  nie 
może,  a które  zapewne  odszuka  wtedy,  gdy  wystawa 
zostanie  zamkniętą.  Czytaliśmy  w jednem  z pism  na- 
szych, że  ktoś  tam  zajął  się  sporządzeniem  katalogu 
rzeczy  polskich  na  wystawie  i w tym  celu  robi  wypisy 
z katalogu  oficjalnego.  Jeżeli  to  prawdą  jest,  żałujemy 
pracy  wypisywacza,  bo  pomieści  w spisie  swoim  rzeczy 
takie,  jakich  niema  na  wystawie,  a pominie  te,  które 
się  znajdują.  Kto  chce  pisać  o wyrobach  polskich  i spo- 
rządzić ich  katalog,  musi  sam  je  wyszukać,  obejrzeć  a 
od  ludzi  wywiedzieć  się  szczegółowo  o wystawcach. 

Szewcy  polscy  z zaboru  austrjackiego  nie  wystą- 
pili licznie,  ale  zato  dobrze  się  przedstawili  na  wysta- 
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wie.  Utrzymali  podobnie  jak  warszawscy  tradycyjną  sła- 
wę szewstwa  polskiego. 

Pan  Antoni  Bańkowski  i Syn,  fabrykanci 
obuwia  męzkiego  w Krakowie,  w osobnej  szafie  wysta- 
wili buty  z cholewami  i cztery  pary  kamaszek,  bardzo 
dobrze  i zgrabnie  uszyte.  Pan  Bańkowski  ua  wysta- 
wie powszechnej  w Paryżu  (1867)  otrzymał  medal  za 
swe  wyroby,  które  i na  wiedeńskiej  odznaczają  się  ga- 
tunkiem skóry  i robotą.  Przejrzałem  jego  cennik,  ceny 
są  umiarkowane  : buty  ze  skóry  cielęcej  kosztują  .8  złr. 
a buty  juchtowe  12  złr.,  kamaszki  ze  skóry  cielęcej  6 
złr.  Wiedeńscy  szewcy  robią  także  bez  przygany,  ale 
każą  sobie  płacić  wysobie  ceny  za  swój  wyrób. 

Pan  Stanisław  Kozłowski,  szewc  damski  w 
Krakowie,  odznaczony  medalem  na  wystawie  krakow- 
skiej w r.  1872,  w oszklonej  skrzynce  wystawił  bardzo 
piękne  buciki  dla  kobiet  i pantofle.  ' Materjał  dobry, 
zrobione  mocno  a mają  też  przymiot  taniości.  Bucików 
damskich  p.  Jana  Bry niarski ego  z Krakowa,  a bu- 
tów p.  Adolfa  Aleksandrowicza  ze  Lwowa,  umie- 
szczonych w katalogu,  a na  wystawie  nie  znaleźliśmy, 
zapewne  nie  przysłali  swoich  wyrobów. 

W osobnej  szafie  następujący  szewcy  polscy  urzą- 
dzili zbiorową  wystawę  swoich  wyrobów.  Pan  G.  Wer- 
ner w Krakowie,  odznaczony  medalem  wystawy  kra- 
kowskiej (1872)  popisał  się  wybornie  zrobionem  obu- 
wiem. Są  tu  z jego  warsztatn  buty  do  stroju  polskiego, 
kamaszki,  buty  do  polowania  i buciki  damskie.  Pan 
Michał  Mazurski  w Krakowie,  zasługuje  także  na 
pochwałę  za  swój  wyrób  obuwia  męzkiego.  Wystawił 
dwie  pary  butów  do  polowania  i buty  czerwone  do 
stroju  polskiego.  Pan  Stanisław  Sierocińs  ki  ze 
Lwowa  nie  ustępuje  żadnemu  z wymienionych  w do- 
skonałości wyrobu.  Wystawił  różnego  rodzaju  buty 
z cholewami,  kamaszki  i inne  obuwie,  które  się  wszy- 
stkim podoba.  Pan  Sierociński  otrzymał  już  na  różnych 
wystawach  cztery  medale. 

W zbiorowej  wystawie  szewców  z Biały  i z Biel- 
ska, na  wyróżnienie  zasługują  Gustawa  Lin  ner  ta 
z Biały:  buty,  kamaszki,  pantofle,  krypcie  dla  górali 
karpackich  i boty  do  ostrogów;  Karola  Sabińskie- 
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go  z Biały  buty  i Karola  Nowaka  z Bielska  także 
buty.  Mają  się  także  znajdować  na  wystawie  Konie- 
cznego Kazimierza  z Brzostka  buty  chłopskie; 
Sygnarskiego  Franciszka  z Tarnowa  buty  do 
kontusza,  i Witka  Jakóba  z Woli  Dembińskiej  chłop- 
skie  buty. 

Roboty  siodlarskie  i rymarskie  A n d r z e j a S z k 1 a r- 
s k i e o z Krakowa  zasługują  na  zaszczytne  wyróżnię 
nie,  jako  należące  do  najlepszych  w całym  gmachu  wy- 
stawowym. W osobnej  szafie  urządził  wystawę  swoich 
wyrobów  porządnie  i gustownie.  Pomiędzy  nimi  znaj- 
duje się  czwórka  chomątów  krakowskich  bardzo  ozdo- 
bna i piękna  z wszelkiemi  przyborami;  munsztuk  tu- 
recki własnej  roboty,  pas  krakowski,  siodło  męzkie, 
drugie  siodło  męzkie  stebnowane,  i siodło  damskie  wy- 
nalazku  pana  Szklarskiego,  które  bardzo  pilnie  oglądał 
i chwalił  cesarz  austrjacki. 

Siodło  to  z otwieraną  kulą  rąa  tę  zaletę,  że  przy 
zsiadaniu  z konia  kobieta  nie  potrzebuje  przekładaać 
nogi  przez  wierzch  kuli,  co  bywa  niewygodnera,  ale  na- 
ciska lewą  ręką  guzik  wystający  przy  kuli,  tym  sposo- 
bem ją  otwiera  i wygodnie  zsiada  z konia.  Gdy  się 
koń  spłoszy,  kobieta  jadąca  konno,  niemając  siły  do 
powstrzymania  go,  bywa  narażona  na  niebezpieczeń- 
stwa. Ponieważ  prawą  nogą  jest  zamknięta  w kuli  i 
w pędzie  musi  ją  przekładać  przez  wierzch  kuli  dla 
uwolnienia  się  z siodła,  jak  to  ma  miejsce  przy  zwy- 
kłych siodłach,  łatwo  stracić  może  równowagę  i upaść 
w przeciwną  stronę.  Siodło  z otwieraną  kulą,  pomysłu 
p.  Szklarskiego,  usuwa  niebezpieczeństwo  upadku,  w ra- 
zie bowiem  groźnego  rozpędzenia  się  konia,  jeżeli  chce 
zejść  z niego,  naciska  guzik  od  kuli,  ta  się  szybko  otwiera 
i wtedy  łatwo  zeskoczyć  a raczej  zsunąć  się  może  bez 
obawy  zaczepienia  się  suknią  o siodło.  Nie  wątpimy, 
że  nowe  to  siodło  znajdzie  szybkie  rozpowszechnienie 
pomiędzy  amatorkami  konnej  jazdy. 

Na  zakończenie  tego  listu  wspomnieć  mi  wypada 
o wyrobach  siodlarskich  i rymarskich  braci  Krygie- 
rów, umieszczonych  w szafie  tuż  obok  wystawy  Szklar- 
skiego Mieszkają  oni  wprawdzie  w Wiedniu  i noszą 
nazwisko  niemieckie,  urodzili  się  jednak  w Galicji  \ 
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są  Polakami,  gdyż  po  polsku  czują.  Wilhelm  Krygier 
(Kolowrat-Ring  10)  i Karol  Krygier  (Herrngasse  10) 
każdy  ma  własną  rękodzielnię.  Wyroby  ich  siodlarskie 
i rymarskie  zadowolnić  są  w stanie  wszelkie  wy- 
magania. 

20.  lipca  1873. 


XXII. 

Ważność  przemysłu  domowego.  — Kto  na  nią  u nas  zwró- 
cił uwagę  ogółu?  — Systemy  przedstawiania  ubiorów  ludo- 
wych.  - Ubiory  włościan  polskich  i ruskich  zebrane  stara- 
niem Włodzimierza  Dzieduszyckiego.  — Kto  się  przyczynił 
do  tego  zbioru?  Kilka  słów  o tych  ubiorach.  — Typy  ma- 
lowane. - — Tkaniny  wełniane  i płócienne. — Nazwisko  wło- 
ścianek  i włościan,  którzy  te  tkaniny  wyrobili.  — Zbiór  jaj 
wielkanocnych  Włodzimierza  Dzieduszyckiego.  — Do  czego 
służy  taki  zbiór?  — Kilka  uwag  i rad  ogólnych. 

Wystawa  ubiorów  ludowych  i tak  zwany  przemysł 
domowy  zajmuje  na  wystawie  wiedeńskiej  więcej  miej- 
sca niż  na  paryzkiej  i londyńskiej.  Dla  tej  przyczyny 
jest  teź  wystawa  wiedeńska  ważniejszą  dla  nauki  etno- 
grafii i przedstawia  w dokładniejszy,  bo  zupełniejszy 
sposób  przemysł  niż  tamte  obie  wystawy. 

Ten  drugi  przemysł,  nie  fabryczny  ale  domowy, 
włościański,  zasługuje  ze  wszech  miar  na  uwagę.  Po- 
minąwszy już  tę  okoliczność,  że  u nas  pokrywa  on 
i ubiera  całą  masę  i jądro  ludności,  bo  lud  włościański, 
który  ma  przewagę  w liczbie  i w pracy  nad  ludnością 
miejską,  przemysł  domowy  zawiera  wyroby  ciekawe 
i dla  wielkiego  fabrykanta , posiada  bowiem  sposoby, 
które  zasługują  dla  swej  prostoty,  łatwości  i prakty- 
czności  na  zastosowanie  po  Warsztatach  mechanicznych 
i wreszcie  przedstawia  wzory,  które  oryginalnością  jak 
i pięknością  swoją  uderzają  umysł  człowieka  umieją- 
cego patrzeć  i szukać.  To  teź  wielcy  fabrykanci  z Za- 
chodu nie  pogardzają  jego  grubemi  wyrobami  ale  je 
pilnie  oglądają  i o sposoby  tkania  i farbowania  wy- 
pytują. 

Poznanie  tego  przemysłu  jest  jeszcze  i z tego 
względu  nader  waźnem,  że  wyjaśnia  rodzimą  kulturę 
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i jej  dzieje,  nieznane  zupełnie  naszym  starożytnikom 
i historykom,  którzy  ludem  się  nie  zajmowali , w jego 
życie  nie  wglądali  i jego  przemysłu  nie  znają. 

Wystawy  powszechne  i nie  mały  rozwój  etnografii 
w ostatnich  czasach,  dały  wielki  popęd  do  badania  tej 
jakby  przysłoniętej  dotąd  sfery  życia  ludowego.  Zaczęto 
gromadzić  ubiory  ludowe,  materje  przez  niego  wyra- 
biane, poznawać  jego  warstaty  i odkryto  jakby  nowy 
świat,  nową,  rodzimą,  pierwotną,  najstarszych  wieków 
sięgającą  kulturę,  schowaną  pod  słomianemi  strzechami 
wiosek  i miasteczek.  U nas  w Polsce  położył  zasługi 
na  tern  polu  Włodzimierz  hr.  Dzieduszycki, 
który  gromadząc  do  swojego  muzeum  ubrania  włościan 
oraz  ich  wyroby,  dla  celów  etnograficznych,  wykazywał 
ich  wielką  wagę  dla  nauki  i dla  wielkiego,  fabrycznego 
przemysłu.  Jego  też  staraniem  a po  części  kosztem 
zebrane  ubrania  chłopów  naszych  z Galicji  oraz  ich 
wyroby  z domowych  war, 'tatów,  przedstawione  na  wy- 
stawie świata  w Wiedniu,  zasługują  ze  wszech  miar  na 
poznanie  a należą  do  najlepiej  wystawionych. 

Dwóch  systemów  trzymano  się  w przedstawianiu 
na  wystawie,  ubiorów  ludowych.  Pierwszy  system  zależy 
na  ubieraniu  lalek  (manekinów);  drugi  na  pokazaniu 
ubioru  w sposób  taki,  w jaki  bywa  noszonym  w rze- 
czywistości, bez  użycia  lalek.  Pierwszego  systemu  trzy- 
mały się  Turcja,  Morawia,  Dalmacja,  Norwegja,  Szwe- 
cja i inne  narody,  drugiego  Polska,  System  pierwszy 
byłby  lepszy,  gdyby  lalki  były  doskonale  zrobione  i 
przedstawiały  typy  ludowe.  Ponieważ  atoli  z wyjąt- 
kiem Szwecji  i Norwegii , lalki  są  niezgrabne , często 
odrażające  i nie  są  bynajmniej  typami,  przenosimy  Dad 
wystawę  lalek,  system  którego  się  trzymał  hr.  Włodzi- 
mierz Dzieduszycki,  a który  wystawił  ubrania  włościan 
w podobny  sposób  jak  to  czynią  krawcy,  to  jest  roz- 
wiesił je  na  kijach  na  krzyż  złożonych.  Całość  ubrania 
przedstawia  się  tu  również  dokładnie  jak  na  lalce  a 
nie  czuje  się  odrazy  do  brzydkiego  manekina.  Oprócz 
tego  wystawa  ubiorów  polskich  i rusk  ch  włościan,  ma 
jeszcze  i w tern  pierwszeństwo  nad  innemi , że  guy 
Turcy  a z nimi  inne  narody,  upiększali  ubrania  i 
umyślnie  na  wystawę  robić  je  kazali:  na  wystawie  hr. 
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Dzieduszyckiego  niema  żadnych  upiększeń,  wszystkie 
ubrania  są  kupione  od  włościan.  Jest  to  więc  wystawa 
mająca  rzeczywistą  wartość  naukową. 

Wszystkich  ubiorów  z naszej  ziemi  i to  zupełnych, 
od  stóp  aż  do  głowy,  jest  pięćdziesiąt  trzy.  Roz- 
maitość wielka  a jednak  nie  wyczerpuje  ona  wszystkich 
odmian  ludowego  ubrania  w tej  części  Polski,  którą 
Austrja  zabrała. 

Są  tu  następująee  ubrania : dwa  huculskie,  męzkie 
i żeńskie,  ze  wsiKrzyworównia  w powiecie  Kos- 
sowskim ; ze  wsi  Jamna  powiatu  Nadworniańskiego, 
ubranie  męzkie  ; ze  wsi  Miku  1 i czy  na  powiatu  Na- 
dworniańskiego, żeńskie ; z Gwożdzca  powiatu  Ko- 
łomyj skiego  są  cztery  ubrania , dwa  zimowe  męzkie 
i żeńskie  i dwa  letnie ; ze  wsi  Mielnicy  powiatu 
Borszczowskiego  żeńskie  ; ze  wsi  M i k u 1 i n i e c po- 
wiatu Śniatyńskiego  dwa  ubrania : męzkie  i żeńskie ; 
ze  wsi  Sińkowa  powiatu  Zaleszczyckiego  dwa:  męz- 
kie i żeńskie;  ze  wsi  Iwankowa  powiatu  Borszczow- 
skiego dwa  bardzo  ładne  ubrania , męzkie  i żeńskie ; 
ze  wsi  K n i h i n i n a powiatu  Stanisławowskiego  żeń- 
skie ubranie ; ze  wsiPodpieczary  powiatu  Tłu- 
mackiego  męzkie ; ze  wsi  Dzieduszyce  wielkie 
powiatu  Stryjskiego  dwa : męzkie  I żeńskie ; ze  wsi 
Bohatkowce  powiatu  Podhajeckiego  dwa , żeńskie 
i męzkie:  z miasteczka  Skała  tu  powiatu  Skałackie- 
go  bardzo  ładne  kobiece  ubranie  i drugie  męzkie;  ze 
wsi  Czystopady  powiatu  Brodzkiego  żeńskie  ubra- 
nie; ze  wsi  C z e p i e 1 e powiatu  Brodzkiego  żeńskie ; 
ze  wsi  P i e n i a k i powiatu  Brodzkiego  dwa  ubrania  : 
męzkie  i żeńskie  ; ze  wsi  R a d w a ń c e powiatu  Sokal- 
skiego  męzkie  ; ze  wsi  P o t u r z y c a trzy  ubrania, 
dwa  żeńskie  i jedno  męzkie;  ze  wsi  Płonnej  po- 
wiatu Sanockiego  dwa : męzkie  i żeńskie ; ze  wsi  Wią- 
zownica powiatu  Jarosławskiego  ładne  żeńskie  ubranie; 
ze  wsi  Zurawniczki  powiatu  Jarosławskiego  męz- 
kie i żeńskie ; z miasteczka  Przeworska  powiatu 
Łańcuckiego,  żeńskie;  ze  wsi  Budy  Przeworskie, 
powiatu  Łańcuckiego,  żeńskie ; ze  wsi  S t a r o m i e ś c i e 
powiatu  Rzeszowskiego  dwa  piękne  ubrania:  męzkie 
i żeńskie;  ze  wsi  Grębowa  powiatu  Tarn obrzegskiego 
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dwa  piękne  żeńskie  ubrania  i jedno  męzkie ; ze  wsi 
Zakopane  powiatu  Nowotargskiego  dwa  żeńskie 
i jedno  męzkie,  i wreszcie  ze  wsi  Pieszo  w a powiatu 
Krakowskiego  męzkie  i żeńskie  ubranie. 

Ubiory  te  przedstawiają  się  bardzo  malowniczo 
i okazują  wiele  gu?tu.  Są  pomiędzy  niemi  piękniejsze 
i brzydsze,  w ogóle  jedna*  są  ładne  i żal  byłoby,  ażeby 
szerzące  się  z Zachodu  mody  pozbawiły  lud  nasz  wiej- 
ski, jak  to  już  uczyniły  z ludem  miejskim  i z szlachtą, 
ubrania  narodowego , zapraszającego  się  pod  pędzel 
malarza.  W zachodniej  Galicji  noszą  się  strojniej  i bo- 
gaciej  niż  w wschodniej,  począwszy  atoli  od  krakow- 
skiego aż  do  hućulskiego  ubrania,  jedna  forma  kroju, 
jeden  typ  na  najrozmaitsze  sposoby  odmieniany  spo- 
strzegać się  daje  we  wszystkich  tych  ubiorach  ludu, 
mówiącego  po  polsku  i po  rusku,  co  także  jest  jednym 
z dowodów  jego  moralnej  i kulturowej  jedności. 

Śliczny  ten  zbiór  zajmie  następnie  miejsce  w od- 
dziale etnograficznym  Muzeum  Dzieduszyckich  we  Lwo- 
wie, cały  bowiem  z małymi  wyjątkami  jest  własnością 
hr.  Włodzimierza.  Do  skompletowania  jego  zbiorów  do- 
pomogli mu  darowaniem  ubiorów  ze  swojej  okolicy, 
panowanie : Stanisław  hr.  Dzieduszycki  z Gwoźdzca ; 
ksiądz  ruski,  którego  nazwisko  zapomniałem;  Stanisław 
hr.  Gołuchowski ; Agenor  hr.  Gołuchowski ; Wacław 
hr.  Baworowski ; Leonard  Truskolaski  z Sanockiego  i 
Feliks  Doleński  z Grębowa. 

Wspomnieliśmy,  że  nie  wszystkie  ubrania  wyli- 
czone powyżej  należą  do  zbioru  hr.  Dzieduszyckiego, 
lubo  razem  zostały  wystawione.  Otóż  należy  wymienić 
pochwalnie  tych  panów,  którzy  .uważali  za  swój  obo- 
wiązek wzbogacić  tę  nader  pouczającą  wystawę,  a mia- 
nowicie Radę  powiatową  Skałacką,  która  pod 
prezydencją  swego  marszałka  Szczęsnego  hr.  Kozie- 
brodzkiego,  posła  na  sejm  krajowy,  oprócz  ubiorów 
różne  wyroby  domowego  przemysłu  nadesłała ; dr.  Hen- 
ryka E.  G i n 1 1 a , który  przysłał  dwa  ubrania  hucul- 
skie, a po  wystawie  obiecał  ofiarować  je  do  muzeum 
Dzieduszyckich;  Mieczysława  hr.  B ork  o wsk  i ego 
z Mielnicy,  który  nadesłał  jedno,  i komisję  wysta- 
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wową  krakowską,  która  nadesłała  dwa  ubrania 
Krakusów  z Pieszo wa  i dwa  z Rzeszowskiego. 

Nie  będę  opisywał  wszystkiego , co  mnie  zajęło 
jako  piękny  lub  szczególny  wyrób  albo  tez  jako  kształ- 
tna forma  w tych  ubiorach,  list  mój  bowiem  zamieniłby 
się  na  obszerny  traktat  o ubiorach  naszego  ludu ; 
wszakże  nie  mogę  pominąć  talentu  hafciarskiego  na- 
szych włośdanek.  Na  grubem  częstokroć  płótnie  haftują 
prześlicznie  wzory,  przez  prababki  im  przekazane,  jak 
się  o tem  każdy  przekona,  kto  obejrzy  rękawy  koszuli 
np.  ze  Starego  Gwoźdzca , z Mielnicy , z Mikuliniee, 
albo  też  biały  rańtuch,  czarno  haftowany,  włościanki 
z Budy  Przeworskiej,  której  komisja  przysięgłych  chciała 
przyznać  medal,  lecz  się  dowiedziała , że  hafciarka  ta 
już  nie  żyje.  W ubraniu  kobiecem  z Budy  Przewor- 
skiej zwraca  jeszcze  uwagę  pas  metalowy  z ogromną 
klamrą,  starożytnej  roboty.  Jest  to  pas  weselny,  każda 
młoda  panna  wynajmuje  go  na  dzień  ślubu , płacąc 
właścicielowi  1 złoty  reński.  Pistolety  za  pasem  ubrania 
huculskiego  zostały  zrobione  przez  Hucuła,  od  którego 
ubranie  to  kupionem  zostało.  Znajomość  puszkarstwa  po^ 
między  Hucułami  dotąd  się  utrzymuje.  Klamra  mosię- 
żna, zamykająca  sznur  paciorek  Hucułki,  ma  na  swej 
powierzchni  deseń  wyrżnięty,  który  przypomina  desenie 
na  indyjskich  wyrobach  tegoż  rodzaju.  Taż  sama  Hu- 
cułka z Krzyworówni  jako  ozdoby  używa  jeszcze  krzy- 
' źyków  mosiężnych  na  nitkę  nanizanych.  Przy  ubraniu 
chłopa  ze  wsi  Poturzycy  koszyk  (koszel),  jakiego  zwykle 
każdy  włościanin  używa  do  noszenia  chleba,  sera  i 
masła,  gdy  idzie  w pole,  zrobiony  został  bardzo  pię- 
knie z trześniowej  kory,  a ponieważ  wody  nie  przepu- 
szcza, służyć  więc  może  i do  picia. 

Przy  wystawie  ubiorów  ludu  naszego  przybitą 
została  do  słupa  mapa  Galicji  K.  A.  Schulza  (1872) 
z oznaczeniem  miejscowości,  z których  te  ubiory  pocho- 
dzą, i zawieszone  zostały  obrazy  z malowanemi  typami 
naszych  włościan  ze  zbioru  Wł.  hr.  Dzieduszyekiego. 
W tej  liczbie  jest  pięć  akwareli  zrobionych  przez  Fr. 
Tepę  z wdziękiem  i z gustem  jemu  właściwym.  Są 
fco  portrety  ludu  naszego.  Cztery  akwarele  Ludwika 
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Łepkowskiego  przedstawiają  wiernie  ubiór  ludu 
krakowskiego.  Oprócz  tego  są  w tym  zbiorze  typy 
(cztery)  robione  akwarelą  przez  Andrzeja  Grabow- 
skiego; K.  Dzbańs kiego  grupa  chłopów  wracających 
ze  żniwa,  i olejny  wizerunek  dziewicy  ruskiej  przez 
Tepę,  pięknie  malowany.  Nic  więc  nie  zaniedbano 
ażeby  wystawę  tę  uczynić  zajmującą  pod  względem 
etnograficznym. 

Tkaniny  wełniane  i płócienne , zakupione  przez 
Włodzimierza  Dzieduszyckiego  i tu  rozwie- 
szone a po  części  przysłane  na  wystawę  przez  różnych 
obywateli,  umiejących  ocenić  wartość  domowych  war- 
statów,  dopełniają  zbiór  włościańskich  ubiorów,  robio- 
nych oprócz  chustek  i perkalików  z materji  własnego 
wyrobu. 

Zacząwszy  od  miejsca,  w którem  znajdują  się 
obrazy  Tępy,  rozwieszone  są  na  ścianach  następujące 
materje  przemysłu  domowego.  Cztery  kilimki  utkane  we 
wsi  Dobromirce  w okolicach  Zbaraża  przez  włościa- 
nina niewiadomego  mi  nazwiska.  Deseń  piękny,  w guście 
wschodnim,  będący  kombinacją  gwiazd,  krzyżów,  czwo- 
roboków i innych  figur.  Obok  zaraz  są  dwa  równie 
dobrze  wyrobione  kilimki  przez  włościanina  Jana 
Bojka  ze  Starego  Zbaraża,  które  kosztują  tylko  25  złr. 
Koc  z wełny  w domu  wyrobiony  przez  żonę  księdza 
ruskiego,  panią  Drohomirecką  w Kosmaczu  w po- 
wiecie Kołomyjskim,  farbowany  ziołami  górskiemi,  bardzo 
piękny  i tani;  koc  czysto- wełniany  czarno-biały,  wyro- 
biony przez  Hucuła  Maksyma  Zełenczuka  zKrzy- 
worówni.  Dalej  rozwieszono : dywan  roboty  B o r y s i- 
k i e w i c z a z Lisowiec  przysłany  przez  komisję  wysta- 
wową brodzką,  i dywan  przysłany  przez  p.  Leonarda 
Horodys  kiego,  domowej  pani  Bobowskiej  roboty. 
Ze  wszystkich  atoli  wyrobów  rozwieszonych  na  ścianie 
wyróżniają  się  pięknością  i dobrocią  wyrobu  kilimki, 
wyrobione  przez  tkacza  włościanina  z B z o w i c y koło 
Załoziec,  Kalinowskiego,  a zakupione  przez  Wł. 
Dzieduszyckiego.  Jest  ich  siedm,  trzy  są  całkowite, 
tkane  na  szerokim  warstacie;  trzy  w połowie  zszywane, 
tkane  na  węższym  warstacie ; niektóre  są  zupełnie  weł- 
niane, inne  z osnową  nicianą.  Kobiety  same  przędą 
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zwykle  i farbują  wełnę  i oddają  ją  tkaczowi  słynnemu 
w okolicy,  jakim  jest  około  Zaioziec  wspomniany  juz 
Kalinowski,  Jego  kilimki  nietylko  do  pokrycia  podłóg 
ale  jako  dywany  ścienne  mogłyby  służyć. 

Dobrze  się  także  przedstawiają  werety,  to  jest 
materje  konopne,  tkane  w różnokolorowe  pasy  wełniane 
a używane  na  kołdry,  letniki  (spódnice),  spodnie  itp. 
ubrania.  Rozwieszone  na  ścianie  werety  (ośm  sztuk) 
prawie  wszystkie  pochodzą  ze  wsi  Hołubicy  i Czepiel. 
W tej  ostatniej  wsi  we  wszystkich  chatach  trudnią  się 
wyrabianiem  tych  materji.  Włościanie  zimą  zajmują  się 
tkactwem.  Kobiety  przędą  i farbują  a mężowie  przy 
warstatach  pracują,  latem  zostają  znowuź  gospodarzami. 

Jedną  z wspomnianych  weret  w pasy  niebieskie 
z białym  przędła  i farbowała  w Hołubicy  N a t a ł k a 
Demczuk  aJóźko  Demczuk  wyrobił ; drugą  w pasy 
białe  konopne  i czarne  wełniane  wyrobili  ciż  sami 
Demczukowie;  weretę  w paski  biało-czarne  wyro- 
biono w Pieniakach,  Katarzyna  Czyżewska 
przędła  a Józef  Szymków  utkał.  Weretę  białą  ko- 
nopną wCzepielach,  przędła  Jewka  Szamro  a An- 
druch  Kalinowski  wyrobił.  Wereta  w białe,  czer- 
wone i niebieskie  pasy:  osnowa  i białe  pasy  konopne, 
reszta  wełna,  MałankaAntoniukowa  przędła  i 
farbowała,  a wyrobił  Paweł  Antoniak;  wereta 
osnowy  konopnej  w pasy  wełniane  koloru  czerwonego, 
żółtego  i białego  i niciane  koloru  niebieskiego  wyro- 
biona także  w Czepielach,  równie  jak  wereta 
w paski  białoniebieskie , do  których  przędzę  przygoto- 
wała  Matrona  Kalinowska  a jej  mąż  Wawryk 
Kalinowski  wyrobił. 

Oprócz  tych  tkanin,  które  bardzo  dobrze  zalecają 
przemysł  domowy  naszych  włościan  , obejrzałem  jeszcze 
wyroby  płócien,  złożone  w dwóch  miejscach  przy  tejże 
wystawie.  Znajdują  się  tu : gunia  góralska  czarna  z bia- 
łemi  frędzlami,  przysłana  przez  Radę  powiatową 
w Krośnie;  wełna  przędzona,  sukno  grube  chłopskie 
i derka,  przysłana  przez  p.  Zakrzewskiego  z pod 
Stanisławowa;  dobre  sukno  chłopskie  i derki  robione 
przez  Pawła  Kurasza,  gospodarza  z Tarnawki  w po- 
wiecie Birczańskim ; płótno  malowane  na  spodnie  i rę- 
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czniki  przysłane  przez  p.  D.  Zubrzyckiego  z Ka- 
mionki; ręczniki  domowej  roboty  nadesłał  z Buska 
p.  Dutkiewicz;  poszewka  z grubego  haftowanego 
włościańskiego  płótna,  i sukno  kalina  nadesłane  przez 
hr.  Mieczysława  Dunin  Borkowskiego;  sztuka 
dobrego  płótna  konopnego  nadesłana  przez  dr.  Hen- 
ryka Jasieńskiego  z Rasztowiec;  sztuka  bielonego 
płótna,  przędła  i bieliła  Jewka  Hołowacz  a syn 
DmytroHołowacz  w Czepiełach  (powiat  Brodzki) 
wyrobił;  ładna  wereta  z Wiązowny  powiatu  Żółkie- 
wskiego; sztuka  pięknego  płótna  ze  wsi  Poturzycy 
(p,  Sokalem)  przędła  Nas  tka  Kowal  a wyrobił  An- 
d r u c h K u d y n o w i c z ; malowanki  różnego  rodzaju 
na  spodnie  (płótno  malowane);  płótno  na  worki  ze  Ska- 
łatu  i z Brodów.  Zapaska  (fartuch)  wełniana,  przędła 
i farbowała  F e ś k a Wegera  a Iwaś  Mci  rym  ów 
w Czepiełach  wyrobił;  zapaska  wełniana,  Joasia  W a 
wryn  przędła  i farbowała  a Iwaś  Barabel  w Mar- 
kopolu  wyrobił;  takaż  zapaska  bardzo  ładna,  wyrobiona 
przez  Wasyla  Korczyniszyna  w Reniowie  (pan 
Brodzki);  zapaska  również  ładna,  wyrobiona  przez 
Jagę  Kołtowską  w Reniowie;  zapaska  wełniana  na 
osnowie  nicianej,  wyrobiona  przez  Wasyla  Korczy- 
niszyna w Reniowie;  tajstra  ze  wsi  Mi  kul  i nieć 
(p.  Sniatyński);  materja  na  kaftanik  wyrobiona  przez 
War  wara  Kalinowskiego  w Czepiełach;  wereta  i 
materja  na  kaftanik,  przędła  Tekla  Maxymów, 
Jaśko  Szybów  wyrobił  w Pieniakacb  a żyd  wę- 
drowny pomalował;  wereta  biała  w niebieskie  kratki 
na  spódnicę,  przędła  Barbara  Wasylik,  snuła  Ma- 
ryśka Sajczycba  a Wawryk  Kalinowski 
w Czepiełach  wyrobił ; sakwy  (besahy)  wyrobione  przez 
Barbarę  Rokiszczuk  w Jasienowie  (pow.  Kosso- 
wski); wereta  w paski  niebieskie,  Tekla  Marty- 
niuk przędła  i farbowała , wyrobił  T y m k o P i 1 i- 
p o n w Czepiełach ; sukno  włościańskie  z Buska  Onu- 
frego Sołtanieckiego;  pasy  wełniane  czerwone 
ze  wsi  Toki  powiatu  Zbarazkiego  ; kapelusz  słomiany 
z czerwoną  wstążką  zrobiony  przez  Iwana  Gre- 
ckiego gospodarza  z Grzędy  i wreszcie  czapki  i ka- 
pelusze z hupki  leśnej,  robione  przez  Leona  Mar  u- 
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szczaka  w Stryju,  które  niewłaściwie  umieszczono 
przy  wystawie  Towarzystw  rolniczych  galicyjskich. 

Do  opisu  wystawy  przemysłu  domowego  z naszego 
kraju,  dodać  mi  jeszcze  wypada  sukmanę  szarą  i pię- 
kną burkę,  uszytą  z sukna  chłopskiego  a wystawioną 
przez  p.  A n n t o niego  Gozdowicza  z Rakszawy 
w powiecie  Łańcuckim,  i kilka  słów  o jajach  wielka- 
nocnych, należących  do  zbioru  etnograficznego  w mu- 
zeum hr.  Włodzimierza  Dzieduszyckiego,  ułożonych  sy- 
stematycznie za  szkłem  w gustownych  ramach. 

Wiadomo,  że  na  Wielkanoc  przygotowują  dwa  ro- 
dzaje jaj:  tak  zwane  na  Rusi  pisanki,  to  jest  jaja  ma- 
lowane w pewne  figury  i desenie,  i kraszanki,  czyli 
malowane  na  jeden  kolor.  Desenie  te  są  ciekawe  z tego 
względu,  że  przedstawiają  w najprostszej  a może  i naj- 
dawniejszych czasów  sięgającej  formie,  symbolikę  reli- 
gijną ludu  słowiańskiego.  Pewne  linie  i figury  powta- 
rzają się  na  wszystkich  z różnych  okolic  pisankach, 
chociaż  każda  okolica  ma  właściwy  sobie  deseń.  Jak  u 
starożytnych  Indjan  linia  krzywa,  albo  jaka  figura  geo- 
metryczna oznaczała  pojęcie  bóstwa  albo  też  jakiś 
przymiot  moralny,  tak  samo  i tutaj  na  pisankach  ludu 
naszego  rysuje  się  prosta  a jednakże  głęboka  symboli- 
ka Znaczenie  jej  pierwszy  odgadł  Włodzimierz  Dzie- 
duszycki,  i on  też  pierwszy  wpadł  na  pomysł  robienia 
kolekcji  jaj  wielkanocnych,  która  na  wystawie  pozyskała 
uznanie  komisji  przysięgłych  znawców  i zwróciła  na 
siebie  uwagę  uczonych.  Z następujących  wiosek  przed' 
stawione  tu  zostały  pisanki:  z H oł  u b i c y,  P o t u- 
rzycy,  Pozdzi  m i er  z a,  Radwaniec,  Tatarko- 
wiec,  Starogrodu,  Tehłowa,  Korczowa, 
Rzeczycy,  Dynisk,  Karowa,  Korcz  mi  na, 
Ostobuża  i Starego  Gwoźdźca. 

Wdaliśmy  się  w szczegółowy  opis  naszej  etnogra- 
ficznej i zarazem  przemysłu  domowego  wystawy,  przed- 
miot jej  bowiem  odkrywa  nam  zupełnie  nowe  horyzonty 
widzenia.  Dokładne  zbadanie  przemysłu  swojskiego  to 
jest  domowego,  doprowadzi  do  wielkich  i ważnych  re- 
zultatów, przyczyni  się  do  gruntowniejszego  poznania 
samych  siebie  i pokaże,  gdzie  powinniśmy  szukać  sił 
roboczych  do  przemysłu  postępowego,  fabrycznego. 
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Z powyższego  wyliczenia  pokazuje  się,  że  są  pewne 
okolice  i wsie  pewne,  z których  ludność  okazuje  szcze- 
gólną skłonność  do  różnego  rodzaju  przemysłu  domo 
wego;  w tych  to  okolicach  należy  zakładać  szkoły  rze- 
mieślnicze, wydziałowe  a potem  fabryki. 

Wystawa  wiedeńska  początek  dała  badaniom  tego 
rodzaju.  Żałować  należy,  że  nie  ze  wszystkich  okolic, 
że  zwłaszcza  z zachodniej  Galicji,  gdzie  przemysł  do- 
mowy, zwłaszcza  w górach,  więcej  jest  rozwinięty,  nie 
nadesłano  na  wystawę  jego  wyrobów.  Spodziewamy  się 
przecież,  że  uwaga,  jakiej  się  doczekał  ten  przemysł 
na  wystawie  powszechne]  świata,  skłoni  w przyszłości 
do  wysyłania  jego  wyrobów  na  inne,  zwłaszcza  krajowe 
wystawy,  i że  dyrekcje  tych  wystaw  iicznemi  nagrodami 
zachęcać  będą  naszych  włościan  i mieszczan  po  mia- 
steczkach do  utrzymywania  domowego  przemysłu,  który 
stać  się  musi  początkiem  i niejako  fundamentem  no- 
wego, wielkofabrycznego  przemysłu  Polski. 


22.  lipca  1873. 


XXIII. 

Konne  koleje  w Wiedniu.  — Zwrot  do  Lwowa.  — Goście 
na  wystawie.  — Przędza  z Brodów. — Andrychowskie  wy- 
roby. — Pan  Welczowski.  — Kaftanik  p.  Góralskiego.  — 
Ręczne  roboty  pań:  Szybalskiej,  Dominikowskiej,  Jabłoń- 
skiej, Czajkowskiej,  Najmanowskiej  i innych.  — Jenerałowa 
Poeltenberg.  — Kwiaty  Teofili  Pachulskiej. 

Wiedeń  zawdzięcza  wystawie  wielkie  ułatwienie 
komunikacji  wewnątrz  miasta,  nieulega  bowiem  wątpli- 
wości, że  bez  ruchu,  jaki  wywołała  wystawa,  niepomy- 
ślanoby  o rozwinięciu  systemu  kolei  żelaznych  konnych 
na  jego  ulicach.  Coraz  to  nowe  linie  tych  kolei  otwie- 
rają, a dzisiaj  niema  już  cyrkułu,  wyjąwszy  śródmie- 
ścia, gdzie  dla  wązkich  ulic  niepodobna  urządzić  „ tram- 
waj owej  “ komunikacji,  z któregoby  łatwo  i szybko  tą 
koleją  nie  można  się  było  dostać  do  wspaniałego  „rin- 
gu“,  który  pod  różnemi  nazwami  jak  bulwary  w Pary- 
żu otacza  stare  miasto,  albo  też  w piękne  okolice  Wie- 
dnia. Ruch  na  konnych  kolejach  jest  nadzwyczajny. 
Każdy  prawie  wagon  jest  przepełniony.  Taniość  spra- 
wia, że  najbiedniejszy  woli  zapłacić  10  centów  za  ja- 
zdę *)  jak  pół  mili  iść  piechotą  po  kamieniach.  Ta 
prawda  ekonomiczna,  że  taniość  jest  warunkiem  odbytu 
a więc  i dochodu,  który  daje  żamożność,  sprawdza  się 
tu  najzupełniej.  Akcje  Towarzystwa  tych  kolei  ulicznych 
ciągle  idą  w górę  a 500  wagonów,  któremi  dotąd  rozpo- 
rządzało, już  teraz  nie  wystarczają  i nowe  wagony  aż 
z Ameryki  sprowadzać  muszą. 


*)  Dziesięć  centów  płaci  się  za  jazdę  w mieście,  a 20 
centów  za  jazdę  do  wystawy  i z wystawy. 
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Wobec  jednak  rozwinięcia  się  systemu  kolei  kon- 
nych, Towarzystwo  omnibusów  traci  bardzo  wiele,  a 
nowe  Towarzystwo  francuzkich  omnibusów  z pewnością 
zbankrutuje.  Omnibusy  tych  Towarzystw  często  jeżdżą 
puste  a gdyby  nie  ta  okoliczność,  że  w Wiedniu  są  ulice 
przez  które  wagon  kolei  przecisnąć  się  nie  może,  sta- 
łyby się  zupełnie  niepotrzebnemi.  Właściciele  dorożek 
wiele  także  tracą  na  konkurencji  kolei ; pewnego  dnia 
150  dorożek  nie  zarobiło  ani  grosza  pomimo  wystawy, 
możność  jednak  zarobku  dla  biednych  ludzi  żyjących 
z furmaństwa  bynajmniej  się  nie  zmniejszyła,  owszem 
znacznie  się  powiększyła,  Towarzystwo  bowiem  kon- 
nych kolei  dwa  razy  więcej  zatrudnia  ludzi,  niż  towa- 
rzystwa omnibusów  i właścicieli  dorożek. 

Podnosimy  tutaj  te  szczegóły  w tej  myśli,  że  przy- 
dać się  mogą  u nas  obrońcom  wniesionego  do  Rady 
miejskiej  we  Lwowie  projektu  urządzenia  konnej  kolei. 
Już  to  drugi  projekt  tego  rodzaju  podany  został  raj- 
com lwowskim,  nieodznaczającym  się  wcale  duchem  po- 
stępowym. Los  pierwszego  projektu,  który  w porozu- 
mieniu z Towarzystwem  londyńskiem  podał  Radzie  p. 
Aleksander  Poradowski,  nie  doczekał  się  nawet  porządnej 
dyskusji.  Czyżby  i drugi  projekt  podobnie  odprawionym 
został?  Z miast  polskich  dotąd  jedna  tylko  Warszawa 
posiada  konne  koleje,  które  jednakże  nie  doszły  do 
rozwoju,  jakiego  wymaga  potrzeba  mieszkańców.  Nie- 
chajże  Lwów,  jak  jest  drugiem  w Polsce  miastem  co 
do  ludności  i znaczenia,  będzie  nicm  także  co  do  po- 
rządku i wprowadzenia  urządzeń,  służących  ku  wygo- 
dzie i zdrowiu  mieszkańców. 

Na  wystawę  w Praterze  prowadzą  dwie  linie  kolei 
żelaznych  konnych , jedna  przechodzi  przez  most  Aspernu 
na  kanale  Dunaju  i przez  główną  ulicę  Leopoldstadu 
przez  „Praterstrasse"  a kończy  się  blisko  zachodniej 
bramy  wystawy,  zkąd  najlepiej  rozpocząć  zwiedzanie 
„pałacu  przemysłu"  i „galerji  maszyn";  druga  przecho- 
dzi przez  przedmieście  Landstrasse  i most  Zofii,  a prze- 
biegłszy część  gajów  praterowych,  kończy  się  niedaleko 
bramy  południowo  wschodniej,  od  której  najbliżej  do 
wystawy  drzew,  kwiatów,  pawilonu  szacha  perskiego, 
błyszczącego  od  szklannych  ozdób  w ścianie  frontowej; 
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do  domku  i ogródka  kupców  japońskich,  do  willi  ma- 
rokańskiej, do  domów  tureckich,  pałacu  egipskiego  i 
wreszcie  do  pałacu  sztuki,  a więc  do  najpiękniej  czę- 
ści wystawy.  Wagony  odchodzą  i przychodzą  co  dwie 
lub  pięć  minut  bezustannie  przez  cały  dzień,  i zabie- 
rają i odprowadzają  większą  część  publiczności  zwie- 
dzającej wystawę. 

Liczba  zwiedzających  jest  teraz  znaczniejszą  niż 
była  dawniej,  w pierwszych  tygodniach  mego  pobytu 
we  Wiedniu;  prócz  Niemców  atoli  składają  ją  głównie 
Madiary,  Polacy,  Czesi,  Moskale  i ludzie  ze  Wschodu. 
Francuzów,  Anglików,  Włochów  a zwłaszcza  też  Ame- 
rykanów jest  stosunkowo  niewielu.  Popłoch  kilkakrotnie 
wszczynany  przesadnemi  wiadomościami  o wybuchłej 
cholerze,  o niesłychanej  drożyźnie,  o niewygodach  i nie- 
porządku, dokonał  swego  — odstręczył  tłumy  cieka- 
wych z Zachodu  i naraził  na  olbrzymie  straty,  które 
dołączone  do  strat,  jakie  wywołało  nieustające  dotąd 
bankructwo  giełdżistów  i c’ągle  spadające  papiery  war- 
tościowe, staną  się  dla  ludności  Wiednia  wielce  dotkli- 
wemi.  Nic  to  nie  odejmuje  jednak  wielkości  znaczenia 
i pożytku,  jaki  wystawa  ta  przyniesie  dla  handlu  mię- 
dzynarodowego, dla  przemysłu,  nauki  i oświaty  zwła- 
szcza też  krajów  wschodnich. 

Ze  wpłynie  pożytecznie  i na  nasz  kraj  i wprowa- 
dzi nie  jedno  u nas  ulepszenie,  daje  mi  prawie  pewność 
pilne  zwiedzanie  i badanie  wystawionych  przedmiotów 
przez  fachowych  ludzi  przybyłych  z Polski.  Po  odbytym 
zjeździe  pedagogicznym  we  Lwowie  i obchodzie  stule- 
tniego założenia  Komisji  edukacyjnej  w Polsce,  tego 
pierwszego  ministerstwa  oświaty,  jakie  zaprowadzone 
zostało  w Europie,  spotykam  tu  coraz  więcej  nauczy- 
cieli z ćralicji  — co  jest  tern  dla  nich  zaszczytniejsze, 
że  minister  oświaty  p.  Stremayer  poskąpił  funduszów 
dla  naszych  nauczycieli  na  podróż  na  wystawę  a Rada 
szkolna  nie  umiała  się  o nie  wystarać.  Ci,  co  tak  pil- 
nie sami  się  uczą,  niezawodnie  i dzieci  polskie  dobrze 
uczyć  potrafią. 

Wystawa  szkolna  jest  bardzo  bogata.  Niezebrana 
razem  w jednej  miejscowości,  przedstawia  wiele*  tru- 
dności badaczov^’i.  Trudności  te  nie  są  wszakże  tego 
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rodzaju,  ażeby  ich  pokonać  nie  można.  Cokolwiek  wię- 
cej chodzenia  usuwa  je  zupełnie.  Nauczyciele,  którzy 
zechcą  poznać  metody  nowe,  świeżo  wprowadzone  do 
nauczania  u różnych  narodów,  zbiorą  tu  wielkie  żniwo; 
radzimy  im  tylko,  ażeby  się  nieograniczali  na  powierz- 
chownem  obejrzeniu,  ale  przypatrywali  się  dobrze  i ba- 
dali gruntownie,  jak  to  czynią  panowie  Józef  Źaliński, 
Maksymilian  Kawczyński  i inni,  których  zastałem  przy 
pracy  w oddziale  przedmiotów  szkolnych. 

Zanim  o tych  przedmiotach  pisać  zacznę,  w za- 
krosie  rozumie  się  mojego  sprawozdania,  które  ma  na 
celu  przedstawić  Polskę  na  wy  ta  wie,  powrócić 
mi  dzisiaj  wypada  do  przedmiotów,  jakie  się  znajdują 
w sali,  w której  umieszczono  wyroby  przemysłu  domo- 
wego. . 

Towarzystwo  akcyjne  przędzalni  me- 
chanicznej lnu  w Brodach  w osobnej  szafie 
wystawiło  wiele  okazów  przędzy,  wielki  ch  zalet.  Nale- 
żałoby pomyśleć  o założeniu  w Galicji  fabryki  płótna 
jaką  jest  żyrardowska  w Królestwie  Polskiem;  brak  tego 
rodzaju  fabryk  jest  bowiem  w naszej  prowincji  zupełny. 

Zwracaliśmy  już  uwagę,  że  najwłaściwszem  miej- 
scem dla  fabryk  płótna  byłyby  okolice  podgórskie,  gdzie 
w dawniejszych  czasach  kwitnął  już  nawet  tego  rodzaju 
przemysł.  Były  tam  miasteczka,  których  mieszkańcy 
wyrabiali  płótna,  wyborne  dreliszki  i inne  tkaniny.  Do 
takich  miasteczek  należał  Andrychów,  słynny  na 
całą  Polskę  z dreliszków,  z obrusów  i ręczników  swoich. 
Dzisiaj  przemysłu  tego  są  już  tylko  słabe  ślady.  Na 
wystawie  wiedeńskiej  wystąpił  tylko  jeden  p.  J.  Israel 
z Andrychowa.  Nadesłał  obrusy,  materje  na  mate- 
race, płócienka  i materje  bawełniane.  Proste  te  ale 
wcale  dobre  wyroby  rozłożył  porządnie  w osobnej  sza- 
fie. Z fabryki  arcyksięcia  Albrechta  w Cieszynie 
znajdują  się  na  wystawie  płótna  i przędza,  a Wacław 
Lewiński,  także  z Cieszyna,  wystawił  swojego  wy- 
nalazku z grubego  płótna  worki  i sienniki  bez  zszywa- 
nia, które  sprzedaje  po  nizkich  cenach. 

Pan  Apolinary  Welczowski,  powróżnik  z 
Krakowa,  nadesłał  bardzo  dobrze  kręcone  z dobrego 
materjału  liny  i szpagaty.  Pan  Welczowski  należy  do 
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niewielkiej  liczby  inteligentniejszych  naszych  rzemieśl- 
ników. Niedawno  otrzymał  od  ministerstwa  handlu  we 
Wiedniu  i Peszcie  przywilej  za  wynaleziony  przez  siebie 
sposób  plecenia  z drutu  lin,  do  dźwigania  ciężarów. 
Panek  Wilhelm  z Brzeska  linki  i uździenicę,  a pan 
Wiktor  Kazimierz  z Niebocka  powróźnicze  wyroby 
miał  nadesłać. 

Pan  Ferdynand  Góralski  ze  Lwowa  nade- 
słał bardzo  pracowicie  zrobiony  z trzech  tysięcy  kawał- 
ków białego  i niebieskiego  atłasu  kaftanik  damski. 
Szkło  pudełka,  w którem  piękny  ten  a kosztowny  wy- 
rób zawieszono,  stłukł  ktoś  z przechodzących,  pył  więc 
osiadając  na  kaftaniku  zniszczy  go  niezawodnie,  jeżeli 
wystawca  prędko  nowego  szkła  nie  każe  wprawić.  Obok 
zaraz  znajduje  się  także  za  szkłem  arcydzieło  haftar- 
skiej  roboty.  Jest  to  batystowa  chusteczka  i kołnierzyk, 
wyhaftowany  przez  panią  Saturninę  Szybalską 
z Kołomyi,  wartości  50  złr.  Jeszcze  więcej  podobać  się 
może  jako  niepospolita  a wcale  piękna  robota  pani  Ce- 
liny Dominiko  ws  ki  ej  z Krosna.  Jest  to  wachlarz 
symboliczny  z liści  dębowych,  umieszczony  pomiędzy  ga- 
lanteryjnemu przedmiotami,  prześlicznie  robiony.  Kupcy 
niemieccy  pytali,  gdzie  podobne  wachlarze  kupować  mo- 
żna, bardzo  się  im  bowiem  podobał,  w rzeczy  samej  ro- 
bota to  godna  uwagi  i pochwały. 

W pawilonie  dla  wystawy  historji  wynalazków  i 
wyrobów  ręcznych  kobiet  (Additionelle  Ausstellung), 
znajduje  się  także  kilka  robót  wykonanych  przez  nasze 
panie.  Nad  drzwiami  rozwieszono  bardzo  piękny  dywan 
zrobiony  ze  szmatek  na  nic  niezdatnych  przez  Marję 
z hrabiów  Dębickich  Jabłońską  w Krakowie,  war- 
tości 300  złr.  Bardzo  ładna  a mozolna  robota  pani 
Czajkowskiej  z domu  hr.  Szembek  w Krakowie 
zwraca  uwagę,  są  to  stare  koronki  naszywane  na  wowe 
tło.  Panna  Róża  Nejmanów sk a w Krakowie  wy- 
stawiła dobrze  i gustownie  zrobioną  przez  siebie  ko- 
ronkę tak  zwaną  „frivolite“  i koronki  niciane  dla  ochra- 
niania mebli.  Uczennice,  kształcące  się  u zakonnic 
w Stanią tkach  nadesłały  piękne  ręczne  robótki,  do- 
brze świadczące  o ich  pilności  a z drugiej  strony  świad- 
czące o umiejętności  nauczycielskiej  zakonnic.  Prawie 
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wszystkie  mieszczki  w B obowi e,  położonym  pomiędzy 
Bochnią  a Grybowem,  trudnią  się  wyrobem  koronek 
nicianych.  Wyrób  ich  porównaćby  można  z dobremi  ko- 
ronkowemi  wyrobami  z Niemiec.  Włościan  ki  z Podola, 
których  nazwiska  nie  mogłem  odszukać,  popisały  się 
haftowanemi  zapaskami  i wstążkami  wełną  haftowanemi. 

W oddziale  węgierskim  robót  domowych  i kobie- 
cych (Hof  13)  znajduje  się  wyrób  Polki,  nad  którym 
pracowała  z prawdziwie  chińską  cierpliwością  przez  lat 
trzydzieści.  Jest  to.  dywan  a właściwie  pokrycie  na  stół 
paciorkowe,  robione  szydełkiem  w prześliczne  wzory. 
Kwiaty,  ptaki,  figury  ludzkie,  jednem  słowem,  cały  wsp  a- 
niały  jak  obraz  deseń  jest  kompozycji  pilnej  tej  robo- 
tnicy, ktarą  jest  pani  jenerałowa  Paulina  Poelten- 
berg,  z domu  Kakowska,  rodem  z Galicji.  Dywan  pa- 
ciorkowy rozpoczęty  w Galicji,  ukończony  został  w zamku 
Badasconyi  nad  jeziorem  Balaton,  gdzie  obecnie  jene- 
rałowa zamieszkuje.  Znawcy  ocenili  wartość  jego  na 
10.000  złr.  Pracowitość  szanowej  rodaczki  naszej,  przy- 
pomina pilność  i wytrwałość  dawnych  niewiast  polskich. 
Ornaty,  stuły  haftowane  złotem  i perłami  przez  królo- 
wę  Jadwigę  i Annę  Jagiellonkę  a za<  howane  w skarb- 
cach krakowskim  i częstochowskim,  niewymagały  więk* 
szego  ślęczenia  i cierpliwości.  Mąż  jenerałowej  był  także 
Polakiem,  rodem  z Galicji.  Zasłynął  on  bohaterską  wa- 
lecznością w kampanii  węgierskiej  o wolność  i niepod- 
ległość korony  św.  Szczepana  w r.  1849  i wtedy  mia- 
nowany był  jenerałem.  Po  upadku  powstania  w liczbie 
kilkunastu  innych  wodzów  jenerał  Poeltenberg  powie- 
szonym został  w Aradzie  przez  Hajnaua.  Jenerałowa  czas 
wdowieństwa  swego  spędzała  nad  wychowaniem  dzieci 
i robotami,  których  świetną  próbę  widzieliśmy  dzisiaj 
na  wystawie.  Po  wyjściu  córki  za  mąż,  za  Węgra,  prze- 
niosła się  z Galicji  do  Węgier,  dla  których  mąż  jej  po- 
niósł śmierć  męczeńską.  Ileż  to  wspomnień  budzi  to 
pokrycie  perełkowe! 

Na  zakończenie  jeszcze  kilka  słów  o robocie  je- 
dnej z szanownych  rodaczek.  W galerji  pałacu  prze- 
mysłowego, w której  są  wyroby  wiedeńskich  kwiacia- 
rek, jedna  szafka  zawiera  ślicznie  wyrobione  sztuczne 
kwiaty  i z wielkim  gustem  ułożone  girlandy,  bluszcze, 
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ślazy,  wyki,  bukiety  róż  i niezapominajek.  Kwiaty  te 
wyrobione  zostały  przez  pannę  Teofilę  Pachul- 
ską,  która  niedawno  założyła  w Wiedniu  fabrykę  sztu- 
cznych  kwiatów  przy  ulicy  „Dreihufeisengasse  nr.  11.“ 
Przed  laty  kilkunastu  panna  Pachulska  posiadała  fa- 
brykę kwiatów  i magazyn  mód  w Warszawie,  w pałacu 
Andrzeja  Zamojskiego.  W czasie  rabunku  dokonanego 
przez  żołnierzy  i oficerów  moskiewskich  z rozkazu  je- 
nerała Berga  (w  roku  1863),  do  którego  ktoś  strzelił 
z pałacu,  fabryka  i całe  mienie  panny  Pachulskiej  zo- 
stało zrabowanem. 

Pozbawiona  wszystkiego  i oskarżona  o patrjo- 
tyzm , który  jest  przecież  obowiązkiem  i największą 
ozdobą  wszystkich  Polek,  schronić  się  musiała  za  gra- 
nicę. W Paryżu  powróciła  do  swego  zawodu  i dobrze 
się  jej  wiodło.  Wiele  emigrantek  z 1863  r.  uczyło  się 
u niej  roboty  kwiatów,  która  się  stała  potem  dla  nich 
sposobem  do  życia  a po  powrocie  do  Polski  stanie  się 
powodem  rozszerzenia  się  tej  fabrykacji  w naszym 
kraju.  Szanowana  powszechnie  dla  pracowitości  i cha- 
rakteru, doczekała  się  w Paryżu  oblężenia  pruskiego  i 
komuny  i mienie  jej  znowu  uległo  ruinie.  Przeniosła  się 
do  Wiednia  i tu  znowu  pracuje  jak  dawniej.  Oby  się 
jej  lepiej  wiodło 
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I,  Ogólny  pogląd  na  wystawę.  — - Kultura  mate- 
rjalna.  — Czego  potrzeba  do  szczęścia  czło- 
wieka? — Gzem  jest  wystawa  wiedeńska?  — 
Potrzeba  udziału  w niej  i korzyści  z obejrze- 
nia. — Pora  do  otwarcia  wystawy  źle  była 
wybraną  i ztąd  niezadowolnienie.  — - Porównanie 
wiedeńskiej  z wystawami:  londyńską  i paryzką  7 

II,  Ciemna  strona  wystawy.  — Baron  Schwarz.  — 

Liczba  zwiedzających.  — Polacy  na  wystawie.  — 
Wystawa  roślin  i kwiatów.  — Udział  Polaków 
w tej  wystawie.  - — Cytryny  i pomarańcze  Or- 
phanidesa.  — Ogrodnictwo  belgijskie.  — Udział 
innych  narodów  w wystawie  ogrodniczej.  — 
Austrja  na  wystawie  roślin,  — Owoce  z Au- 
stralii   13 

III,  Otwarcie  galer j i maszyn.  — Ważność  tej  czę- 
ści wystawy  i zachęta  do  jej  zwiedzauia  dla  na- 
szych rzemieślników  i techników.  — Bezpieczeń- 
stwo konstytucyjnego  monarchy  i strach  de- 
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spoty.  — Do  kogo  należy  pierwszeństwo  na 
wystawie  machin  ? — Udział  w niej  Polaków. — 

Tego  udziału  znaczenie.  - — Polskie  machiny  i 
wynalazki : Lilpopa,  Menzla,  Trecera,  Cichow- 
skiego  machiny.  — Wynalazki  Drzewieckiego, 
Komarnickiego,  Babczyńskiego,  Mościckiego,  Ju- 
Ijana  Majewskiego,  Hipolita  Majewskiego  i Kle- 
czkowskiego Władysława  .......  19 

IV.  Upośledzenie  języka  polskiego  na  wystawie.  — - 

Organizacja  komisji  sędziów  (jury).  — Wyna- 
lazki Stefana  Drzewieckiego.  — Chronometer 
Daniszewskiego.  — Aparat  elektro-terapeutyczny 
dr.  Brunnera.  — Instrumenta  chirurgiczne  dr. 
Chwata.  — Krople  Pawłowskiego.  — Lokomo- 
bila  Szemiota  ..........  29 

V.  Ceny  wejścia  na  wystawę.  Lud  na  wysta- 

wie. — Wystawcy  angielscy  i lud.  — L.  O. 
Korzeniowskiego  nowy  sposób  leczenia  skrzy- 
wień ciała.  — Jeszcze  o wyrobach  mechani- 
cznych pomysłu  i wykonania  polskiego.  — For- 
tepiany warszawskie.  — Fabryka  giętkich  me- 
bli hr.  Poletyło.  — O meblach  moskiewskich 
nawiasowo.  — Narzędzia  optyczne  i lektyka  po- 
licyjna   .....  37 

VI.  Przybywają  nowe  towary.  — Różne  projekta.  — 

Baron  Schwarz.  — Krytycy  wystawy.  — Wy- 
stawa przedmiotów  szkolnych.  * — Słowo  do  Rady 
szkolnej.  — Czem  Moskwa  i Prusy  popisywać 
się  niechciały  na  wystawie?  Tablica  konjugacji 
Gargulskiego.  — Fotografie : Mieczkowskiego , 
Fajansa,  Kostki,  Mielnickiego  i innych.  — Li- 
tografie Regulskiego  i Walkiewicza.  — Drzewo- 
rytnictwo:  Styfi  i Lewenthal.  — Zakład  Orgel- 
brandów. — Wyroby  galanteryjne.  — Papier 
Epsztejna  z Soczewki.  — Tektura  Sebery,  — 
Atrament.  — Album  patologiczne.  Prepa- 
rata  tuberkulów  i projekt  biblioteki  ...  43 


- 195 


List  Stronnica 

VII.  Historyczny  pogląd  na  sukiennictwo  w Pol- 
sce. — Obecny  stan  sukiennictwa.  — Fabryki 
sukna  w Królestwie  Polskiem,  na  Litwie  i Wo- 
łyniu. — Fabryki  materyi  wełnianych  lżejszych. 
Zakupy  hrabiny  Andrassy.  — Fabryki  baweł- 
niane. — Jedwabie.  — Fabryka  płócien  w Ży- 
rardowie. — Szwalnie,  krawiectwo,  powroźni- 
ctwo  i fabryka  tkanin  metalowych  ....  51 

VIII.  Żołnierze  na  wystawie.  — Wykłady  o wysta- 
wie. — Propozycje.  — Cukrownie  na  Wołynin, 
Podolu,  Ukrainie,  w Pinszczyznie  i w Króle- 
stwie Polskiem.  — Posąg  Jana  III.  z cukru. — 

0 cukierniach  polskich.  — • Czekolada,  pierniki 

1 musztarda.  — Mapa  szpitalna  dr.  Henryka 

* Dobrzyckiego . . 59 

IX.  Zniżenie  ceny  wstępu  na  wystawę,  — Koncert 

na  cymbałach.  — • Chłop  krakowski  na  wysta- 
wie. — Sprawozdawcy  i książęta.  — Cesarzowa 
Augusta.  — Płody  kopalne.  — Kramsta.  — 
Górnictwo  zachodniego  okręgu  Królostwa  Pol- 
skiego. — Huta  hr.  Sołtyka.  — Marmury.  — 
Fabryki  cementu.  — Fabryka  naczyń  w Ćmie- 
lowie. — Szkło  Hordliczkow.  — Torf.  — 
Bursztyn  65 

X.  Deszcze  i dach  rotundy.  — Syberyjska  wystawa 
i namiot  Kirgizki.  — Wojenna  wystawa  Szwe- 
cji. — Charakter  wojenny  naszych  czasów.  — 
Madjarska  Borhaza  i burza.  — Okazy  zboża 
z zaboru  moskiewskiego.  — Nawozy  sztuczne.  — 
Ludwik  Spiess.  — Przemysł  leśny.  — Mydła 

i świece.  — Krochmale  71 

XI.  Pałac  wicekróla  Egiptu  i jego  urządzenie.  — 

Pan  Daninos.  — Starożytne  malowidła  egipskie. 

Dom  turecki.  — - Zyd  Naftali.  — Młynarstwo 
w zaborze  moskiewskim.  — Wyrób  gorących  na- 
pojów. — Fabryki  tytoniu.  — Garbarnie  — 
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Brak  polskich  kuśnierskich  ztamtąd  wyrobów,  — - 
Szewiectwo.  — Buciki  Szczepańskiego.  Różne 
wyroby.  — Preparata  Betza  i Krasińskiego  i 
inne  naukowe  okazy.  — ~ Ogólne  uwagi  i wnio- 
ski o przemyśle  w zaborze  moskiewskim  . . 79 

XII.  Oddział  moskiewski  sztuk  pięknych.  — * Udział 
artystów  polskich.  — Jawnogrzesznica  Henryka 
Siemiradzkiego.  — Witold  i Kiejstut  jako  wię- 
źniowie Jagiełły  i Sobieski  w Wilanowie  przez 
Wojciecha  Gersona.  — Karol  Miiller,  Korwin 


Milewski,  Horawski  i inni  malarze.  — Posągi 
Brodzkiego.  — Pruszyński,  Kucharzewski  i inni 
rzeźbiarze.  ............  89 


XIII.  Rozrzucenie  wyrobów  galicyjskich  na  wystawie. 

Karol  Lange.  — Potrzeba  osobnego  pawilonu. — 

Na  kim  cięży  wina,  że  się  Galicja  nie  przedsta- 
wia jak  należy?  — Lekceważenie  przez  polskich 
wystawców  polskiego  języka.  — Uwagi  z tego 
powodu.  — Galicyjska  wystawa.  — Zenon  Krze- 
czunowicz,  Sławiński,  Brunicki.  — ■ Wystawa  to- 
warzystw gospodarczych : lwowskiego  i krakow- 
skiego. — Pszczoły  Gierdwojuia.  — Mapy  Lan- 
gego. — Owady  Romera.  — Książki.  — Akwa- 
rele Kossaka.  — Szkoły  rolnicze  w Galicji.  — 97 

XIV.  Emil  Śmietański  i jego  koncert  na  wystawie.  — 

Len.  — Uprawa  lnu  w Odrzykoniu.  — Len 
Nowotargski.  — Chmiel.  — Szczegóły  statysty- 
czne o jego  uprawie.  — Wystawa  rolnicza  Wło- 
dzimierza Dzieduszyckiego.  — Grochy  Czajkow- 
skiego. — Inni  wystawcy  płodów  rolniczych. — 


Jakób  Romaszkan.  — Sztuczne  nawozy.  — Nowy 
sposób  zasuszania  kwiatów 107 


XV.  Fałszywe,  alarmujące  wieści  i rozmyślne  szko- 
dzenie wystawie.  — Wizyta  cesarza.  - Izabela 
królowa  hiszpańska.  — Mąki  z Tęczyna,  z Brc- 
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dów,  % Jaworowa,  z Kamionki  i z Grzymało- 
wa,  — - Kasza  wynalazku  Dydusiaka.  — Mły- 
narstwo  dawne  i przemysł  wiejski.  — Miód  Stra- 
szewskiego. — Piwo.  — Browary  w Tenczynku, 
w Krakowie,  w Okocimie.  — Rotlender.  — - No- 
wy sposób  konserwowania  mięsa',  wynaleziony 
przez  Bredta  z Tłumacza 113 

XY1.  Wigwam.  Rozszerzanie  kultury  po  amerykań- 
sku. — Koncert  Murzynów.  — - Szampan  polski. 

— Juliusz  Grosse.  — Juliusz  Mikolasz.  — 
Wódki  i likiery  różnych  firm.  — Rafinerja  spi- 
rytusu Smarzewskiego.  — Fabryki  wódek  w Wie- 
liczce. — Wystawa  z Żywca  i Cieszyna  arcy- 
księcia  Albrechta.  — Jeszcze  o Tenczynku.  — 

Wino  polskie,  wynalezione  przez  dr.  Zagórskiego.  121 

XVII.  Chaty  i domy  włościańskie  u różnych  narodów. 
Upiększenie  niezgodne  z rzeczywistością.  — Nie- 
słuszność zarzutów,  poczynionych  wystawcom 
chaty  polskiej.  — Historyczne  przyczyny  uizkie- 
go  stanu  budownictwa  u nas.  — - Uwagi  i rady. 

— - Opis  chaty  polskiej.  — Owady.  — Miary 
metrowe  p.  Saint- Gónois.  — Kultura  wydm  pia- 
skowych w Hołosku  i Brzuchowicach.  — Wy- 
roby leśne  włośckn.  •—  Okazy  drzewa  z sześciu 
regionów  leśnych  z oznaczeniem  rozmiarów.  — 
Jeszcze  kilku  wystawców.  129 

i 

XVIII.  Austrjacka  obora,  Krowy  podolskie  Romasz- 
kana.  — Aparat  do  chłodzeniu  mleka  Roma- 
nowskiego. ■ — Pawilon  ministerstwa  rolnictwa. 

— Wystawa  z lasów  skarbowych  w Galicji.  — - 
Szczegóły  o niej.  — Wystawa  produktów  le- 
śnych arcyksięcia  Albrechta  z Galicji  i Szląska. 

— Uwagi.  — Fabryki  tytoniu  i jego  uprawa 
w Galicji.  — Wystawa  soli  polskiej.  — - Pro- 
dukcja roczna  kopalń  i warzelni  soli  w Galicji. 

— - Siarka  Swoszowicka.  — Mapy  i księgi  mini- 
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sterstwa  rolnictwa.  — • Historja  pługa,  — Ule. 

XIX.  Prelekcja  Ludwika  Wołowskiego 139 

Towarzystwo  Asfaltene  i jego  wystawa.  — Ju- 
lian Klaczko.  — O potrzebie  asfaltowania  miast 
naszych.  — Jakie  są  skutki  tego,  że  nieprzyja- 

źni  krajowi  cudzoziemcy  przemysł  naftowy  opa- 
nowują? — Towarzystwo  potasu  i soli  w Kału- 
szu. — Okazy  oleju  skalnego  i przetworów  wo- 
sku ziemnego  z Borysławia,  Drohobycza,  Bobrki, 
Polanki,  Grybowa,  Przemyśla  i innych  miejsc. — 
Bogactwo  Galicji  olejne.  — Potrzeba  umiejętnej 
polskiej  eksploatacji.- — Alabastry  Orłowskiego. — 
Marmur  i cynk  Potockiego.  — Węgle.  — Różne 
kamienie  i gliny.  — Przetwory  chemiczne.  — 
Zapałki  Dydackiego.  — Zakład  gazowy  w Kra- 
kowie. — Wody  mineralne  galicyjskie  . . 149 

XX.  Aąuarium  i dr.  Syrski.  — Szczegółowy  opis.  — 
Wystawa  morza  Adrjatyckiego  dr.  Syrskiego.  — 

Jej  opis  161 

XXI.  Futra  Stanisława  Armatysa.  — Inne  futra.  — 

Skóry  z Bolechowa.  — Garbarze  nie  popisali 
się.  — Jeszcze  o katalogu.  - - Obuwie  Bań- 
kowskiego, Kozłowskiego,  Wernera,  Mazurskie- 
go, Sierocińskiego  i innych.  — Wystawa  ry- 
marska Szklarskiego. — Siodło  jego  wynalazku.— 
Bracia  Krygierowie  . . 169 

XXII.  Ważność  przemysłu  domowego.  — Kto  na  nią  u 
nas  zWrócił  uwagę  ogółu?  — Systemy  przedsta- 
wiania ubiorów  ludowych.  ■ — Ubiory  włościan 
polskich  i ruskich  zebrane  staraniem  Włodzimie- 
rza Dzieduszyckiego.  — Kto  się  przyczynił  do 
tego  zbioru?  Kilka  słów  o tych  ubiorach.  — 

Typy  malowane.  — Tkaniny  wełniane  i płócien- 
ne. — Nazwisko  włościanek  i włościan,  którzy 
te  tkaniny  wyrobili.  — Zbiór  jaj  wielkanocnych 
Włodzimierza  Dzieduszyckiego.  ■ — Do  czego  służy 
taki  zbiór?  — Kilka  uwag  i rad  ogólnych  . 
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Konne  koleje  w Wiedniu.  — Zwrot  do  Lwo- 
wa. — . Goście  na  wystawie.  — Przędza  z Bro- 
dów.  — Andrychowskie  wyroby.  — Pan  Wel- 
CZ0WSki.  — Kaftanik  p.  Góralskiego.  — Bęczne 
roboty  pań:  Szybalskiej,  Dominiko wskiej,  Ja- 
błońskiej, Czajkowskiej,  Najmanowskiej  i innych. 
Jenerałowa  Poeltenberg.  — Kwiaty  Teofili  Pa- 
chulskiej  


KONIEC  TOMU  I. 


POLSKA 

na  wystawie  powszechnej 

w Wiedniu  1873,  r, 

* 

Listy 

Agatona  Gillera. 

Tom  II. 

LWÓW. 

Nalcładem  autora, 

1873. 


XXIV. 

Orkiestra  Straussa.  — Jego  walce.  — Najwyższe  drzewa.  — 
Orkiestra  wojskowa.  — Popis ' szachistów.  — Bosenthal.  — 
Fabryki  sukna  w Białe.  — O potrzebie  odniemczenia  ogni- 
ska fabrykacji  sukna.  — Powozy.  — • Sanie.  — Sanie  Li- 
ckendorfa  ze  Lwowa.  — Narzędzia  do  robót  ziemnych. 

O czwartej  godzinie  po  południu  tłumy  gości  na 
wystawie  zbierają  się  przed  pięknie  wyrzeźbioną  budą 
(pawilon),  ra  której  grywa  orkiestra  Straussa.  Ci  co 
siadają,  płacić  muszą  za  krzesła,  ci  co  stoją , a takich 
zawsze  więcej,  nic  nie  płacą.  Koncert  trwa  do  siódmej 
godziny,  a czasem  i dłużej.  Orkiestra  doborowa  wyko- 
nywa z największą  dokładnością  utwory  wielkich  mi- 
strzów muzyki  a pomiędzy  nimi  i dość  często  słyszeć 
można  Chopina.  Moniuszko  mało  jest  jeszcze  znany  za 
granicą,  chociaż  w jego  poważnej  a głębokiej  muzyce 
Niemcy  smakują.  Ale  nie  wielka,  poważna  muzyka, 
ściąga  ciekawe  tłumy ; nie  utwory  Mozarta  i Beethowe- 
na,  wabią  tłumy  przed  budę  Straussa,  ale  jego  własne 
utwory,  owe  walce  piękne , wesołe , rzewne , których 
nigdzie  tak  wdzięcznie  układać  nie  umieją , jak  nad 
tym  „modrym  pięknym  Dunajem." 

Wiedeń  jest  miastem  walców,  nic  więc  dziwnego, 
że  królem  jego  muzykalnym  był  dawniej  Lanner  a 
teraz  Strauss.  Cały  charakter  Wiednia  lekki , pusty, 
powabny,  wichrzący  i odurzający,  a piękny,  w tej  mu- 
zyce wyraził  się  dobitnie.  Wiedeńczyk  ciągnie  za  tonami 
walca,  jak  muszki  za  promieniami  słonecznemi,  i w jego 
wdzięku  ginie  sercem,  jak  muszka  w blasku. 

Strauss,  a raczej  rodzina  Straussów,  do  której  na- 
leżał i ten,  co  go  to  Moskale  w Warszawie  tak  pobili, 
że  umarł  z sińców  otrzymanych  za  to , że  nie  chciał 
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grać  na  komendę  oficerów,  posiada  w Wiedniu  kilka 
orkiestr.  A gdzie  tylko  gra  orkiestra  Straussa , czy  to 
w „Yolksgartenie",  czy  w „Hietzingu",  czy  w kwieci- 
stych salonach  Towarzystwa  kwiatowego , czy  na  wy- 
stawie, wszędzie  tłumy  wielbicieli  słuchają  straussow- 
skich  walców  z zachwyceniem. 

Miejsce,  które  sobie  obrał  Strauss  na  wystawie 
jest  wspaniałe.  Naprzeciw  pałac  wicekróla  egipskiego, 
ogródek  japoński  i przeróżne  pawilony,  obok  ciągle 
powstające  kioski,  w których  sprzedają  limoniadę,  wodę 
sodową  i inne  chłodzące  napoje  ze  słomkami.  Zwyczaj 
amerykański  picia  zimnych  napoi  przez  słomkę , upo- 
wszechnił się  już  w Wiedniu,  wprowadzili  go  Murzyni 
z „wigwamu",  który  się  znajduje  w lasku,  niedaleko 
budy  Straussa. 

Na  placu  straussowskim , o kilkadziesiąt  kroków 
od  wspaniałego  minaretu  egipskiego  postawiono  w tych 
dniach  pień  olbrzymiego  drzewa  „araukaria  brasilien- 
sis",  u szczytu  pokryty  łodygami  wyschłych  palmowych 
liści.  Drzewo  to  pocięte  na  kawały  przywieziono  do 
Wiednia  i tu  je  zestawiono  w pień  zwyczajny,  wielkiej 
objętości  i nadzwyczajnej  wysokości.  Drzewo  araukaria 
wraz  z drzewem,  które  Anglicy  przezwali  „welingto- 
nia"  należy  do  najwyższych  drzew  w świecie.  Odbicia 
fotograficzne  welingtonii  zawiera  oddział  brazylijskiej 
wystawy,  która  tak  dla  naturalistów  jak  i pań  lubią- 
cych stroić  się  w kwiaty  o jaskrawych  barwach,  w ptaki 
rajskie,  w świecące  metalowemi  farbami  kolibry,  i w 
wachlarze  z piór  przecudnej  lekkości  oraz  piękności, 
ma  wielką  siłę  przyciągającą. 

Oprócz  muzyki  Straussa  i cygańskiej  muzyki 
w oberży  węgierskiej,  grywa  jeszcze  co  dzień  muzyka 
wojskowa  od  czwartej  do  dziewiątej  godziny  wieczorem 
na  wielkim  placu  przed  rotundą  pomiędzy  fontanami. 
Często  usłyszeć  tu  można  mazura,  krakowiaka  i różne 
melodje  polskie.  Źe  muzyka  ta  gra  dobrze,  zbytecznem 
jest  o tem  mówić,  wszyscy  bowiem  wiedzą,  źe  lepszej 
wojskowej  muzyki  nad  austrjacką , niema  na  świecie. 
Na  wystawie  paryzkiej  1867,  gdzie  się  popisywały  mu- 
zyki wszystkich  państw,  austrjacka  odniosła  palmę 
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pierwszeństwa.  Czy  na  wystawie  będzie  podobny  kon- 
kurs muzyki  ? nie  wiemy.  Dotąd  nic  o nim  nie  słychać. 

. Obecnie  jednak  odbywa  się  tu  inny  konkurs.  Jest 
to  popis  najlepszych  w świecie  szachistów.  Walka  juz 
trwa  piąty  dzień.  Zwycięztwo  dotąd  odnieśli  panowie 
Bird,  Rosenthal,  Anderssen  iBlackburne. 
Pobici  zostali  sławni  także  szachiści : Gelbfuhs,  Fleissig, 
Pitchel,  Meitner,  Paulson  i Heral.  Pomiędzy  zwycięz- 
cami jest  nasz  rodak,  znany  mi  osobiście  p.  Rosen- 
thal  emigrant  z 1863  r. , rodem  z Augustowskiego. 
Polak  wyznania  mojźeszowego  z powodu  udziału  w pow- 
staniu emigrować  musiał.  W Paryżu  i w Londynie  wy- 
robił sobie  sławę  znakomitego  szachisty.  W Paryżu 
dawał  lekcje  szachów  księciu  Brunświckiemu,  i żył 
zawsze  pośród  naszej  emigracji.  Sławę  swoją  jak  wi- 
dzimy, utrzymał  i w Wiedniu.  Jakikolwiek  będzie  rezultat 
ostateczny  szachowych  wyścigów,  nie  małej  rzeczy  już 
dokazał  p.  Rosenthal,  jeżeli  w ciągu  czterodniowego 
konkursu  umiał  się  utrzymać  na  pierwszem  miejscu 
obok  oddawna  znanych  z najlepszej  gry  szachistów  *). 

Wspominaliśmy  już  o suknach  z Biały.  W zaborze 
austrjackim  oprócz'  sukna  grubego,  wyrabianego  po 
wsiach,  nigdzie  nie  wyrabiają,  wyjąwszy  Biały,  sukna 
cienkiego. 

Bielsk,  w którym  są  także  fabryki  sukna,  należy 
do  Szlązka;  Biała  naprzeciw  położona  jest  w Galicji. 
Oba  te  miasta  są  bardzo  fabryczne,  a fabrykacja  sukien 
i kortów  znajduje  się  u nich  w stanie  kwitnącym.  Wła- 
ściciele fabryk  z małemi  wyjątkami  są  Niemcy,  sukien- 
nicy zaś  i w ogóle  robotnicy  w tych  fabrykach  prze- 
ważnie składają  się  z Polaków. 

Na  wystawie  powszechnej,  w oddziale  austrjackim 
jedna  obszerna  galerja  zajęta  jest  suknami.  Fabryki 
morawskie  a zwłaszcza  berneńskie  wystawiły  najwięcej 
sukien,  po  nich  zaraz  idą  sukna  szlązkie.  Z Biały 
obejrzałem  sukna,  korty  i kaszemiry  z następujących 


(*)  Ostateczny  rezultat  tych  turniejów  szachowych  był 
taki,  że  pierwszą  nagrodę  wywalczył  Steinitz  z Londynu, 
drugę  Blaokburne  z Ameryki,  trzecią  Anderssen  z Wrocławia 
a czwartę  Rosenthal  % Polski. 
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fabryk:  Fr.  Str zy gowskiego,  który  wystawił  swe 
sukienne  wyroby  w wielkim  i dobrym  wyborze;  Hen- 
ryka Meblo  z fabryki  pod  Bielskiem  i Białą;  Fran- 
ciszka i J.  Yogta,  który  suknami  i kortami  swej 
fabryki  w Białe , zapełnił  całą  szafę ; J.  K r e b o k a ; 
Sternickera  i Giilchera;  z fabryki  Karola 
Hess  a;  braci  Thetschel:  braci  Lukas,  którzy  wy- 
stawili sukna  przez  siebie  appretowane  (nadanie 
suknu  mocy,  tęgości)  a wyrobione  przez  Antoniego 
Zagórskiego;  J.  Hucińskiego;  Jana  Bukow- 
skiego; Teodora  Zagórskiego  i innych:  z fabryki 
Bernaczka  i synów  Jakóba  Zagórskiego. 
Z Bielska  pomiędzy  innnemi  zauważyliśmy  sukna  Ka- 
rola Jankowskiego  a z Mikuszowic  Edwarda 
Z i p s e r a. 

Sukna  bialskie  lubo  dobre  i tanie,  ustąpić  jednak 
muszą  pierwszeństwa  suknom  z Królestwa  Polskiego. 
Bialscy  fabrykanci  prowadzą  handel  suknem,  zwłaszcza 
kolorowem  ze  Wschodem.  Najwięcej  idzie  go  do  Turcji 
i Grecji.  Znaczne  także  wysyłki  sukna  (czarnego) 
wyprawiają  do  Szwąjcarji  i do  xAmeryki.  Na  miejscu, 
w Galicji  i na  Szlązku  sprzedawane  są  w wielkiej  ilości 
pośledniejsze  gatunki  sukna. 


Biała  wraz  z Bielskiem  jest,  jak  widać  z tego  c( 
już  powiedzieli,  niezmiernie  ważnym  punktem  fabrykacji 
i życia  przemysłowego.  Niemcy  punkt  ten  opanowali 
i za  swój  ogłaszają,  chociaż  podstawy  w nim  do  pano- 
wania nie  mają,  bo  lud  pozostał  polskim  a i pomiędzy 
fabrykantami  jest,  jak  widzieliśmy  z powyższego  wyli- 
czenia, wielu  Polaków*  których  zniemczono  za  czasów 
panowania  gwałtu.  Odniemczyć  ich  i spolonizować  na 
nowo  nie  będzie  trudno.  Potrzeba  tylko  do  tego  dzieła 
więcej  ludzi  dobrej  woli,  którzyby  dla  celów  narodowych 
zorganizować  potrafili  Polaków,  jęczących  w Białe  i 
Bielsku  pod  jarzmem  przewagi  fabrykantów-plantatorów, 
przybyłych  z Prus  i innych  Niemiec.  Sprawa  oswobo- 
dzenia się  z pod  tej  przewagi  nieda  się  wykonać  w je- 
dnym roku,  potrzeba  do  tego  lat  całych.  Gdyby  jednak 
z powodu,  że  rząd  popiera  Niemców,  usiłowania  Polaków 
dla  przywrócenia  Białe  i Bielskowi  charakteru  polskiego, 
miały  doznawać  wielkiego  opóźnienia,  należy  stworzyć 
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nowe  ognisko  fabryczne  dla  odebrania  dominującego 
znaczenia  kupie  Ńiemców,  natrząsających  się  tutaj 
z prawa  polskiego.  Fabryki  sukna,  założone  we  wscho- 
dniej Galicji,  a oddane  pod  kierunek  Polaków  wykształ- 
conych w zakładach  tego  rodzaju  w Królestwie  Polskiem, 
prędzej  i łatwiej  opanowałyby  targi  południowego 
Wschodu  niź  fabryki  bialskie,  tembardziej  źe  wszędzie 
tam  znajdą  Polaków,  mających  znaczenie,  stosunki  i 
wpływy  miejscowe.  Ogniska  fabrycznego  ruchu  w naszej 
prowincji,  pozostawić  w ręku  niemieckim,  nie  możemy, 
pamiętając  o tern,  źe  bezpieczeństwo  narodowości  wtedy 
jest  tylko  zapewnione,  gdy  ona  w całej  pełności  siły 
swojej  występuje  we  wszystkich  kierunkach  myśli/  pracy 
i interesów  krajowych. 

Krawcy  lwowscy  i krakowscy  nic  nie  przysłali  na 
wystawę. 

Od  sukien  i krawców  przejdziemy  do  powoźników 
a przedewszystkiem  ze  smutkiem  zapisać  musimy,  że 
fabryk  eleganckich  powozów  niema  ani  we  Lwowie  ani 
w Krakowie.  Na  wystawie  z naszej  prowincji  jest  tylko 
jedna  kareta  i półkryty  powóz,  wyrobiony  przez  Ru- 
dolfa Fuchsa  w Białe,  Fabryka  jego  otrzymała  medal 
na  wystawie  w Krakowie  1870  i medal  na  wystawie 
w Bielsku  1871  roku.  Jan  Pusto  wka,  fabrykant 
wozów  w Cieszynie,  wystawił  bardzo  dobrze  zrobiony  i 
praktycznie  urządzony  powóz  własnego  pomysłu,  który 
może  być  użyty  jako  kareta,  jako  półkareta,  jako  faeton, 
stosownie  do  woli.  Konstrukcji  jego  nikt  nam  nie  umiał 
objaśnić,  więc  i my  nie  możemy  o niej  podać  czytelni- 
kom bliższych  wiadomości. 

Fabrykanci,  którzy  na  wystawie  w Tarnowie  r.  z. 
wystawili  bryczki  i różnego  rodzaju  powoziki , nic  nie 
przysłali  do  Wiednia.  Za  to  są  trzy  pary  prześlicznych 
sani , wyrobionych  przez  naszych  stelmachów.  Komisja 
wystawowa  brodzka  nadesłała  szerokie , eleganckie, 
granatowem  suknem  obite  sanie  z Koniuszkowa, 
i drugie,  obite  ciemnozielonem  suknem  z baraniem 
futrem  na  nogi.  Nazwiska  stelmacha  nie  umieszczono 
na  karcie  przyczepionej  do  sań.  Lecz  na  szczególną 
dopiero  uwagę  zasługują  eleganckie  sanie,  suknęm  wL 
śniowego  koloru  obite,  zrobione  z jasionowego,  giętego 
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drzewa  przez  Jana  Lickendorfawe  Lwowie  (ulica 
Rzeżnicka  4.) 

Sanie  te  zrobione  są  w ten  sposób,  źe  ułatwiają 
jazdę  na  śniegu  kopnym,  dużym  i małym.  Wynalazek 
kopanie  szerokich  a ukrytych  jest  nowy.  Jeżeli  śnieg 
jest  mały,  a wązkie,  stałe  kopanice  przerzynając  śnieg, 
dostają  się  do  kamieni,  utrudniają  tym  sposobem  jazdę, 
wtedy  za  pokręceniem  korbą,  utwierdzoną  w nogach 
furmana,  występują  kopanice  żelazne  szerokie,  a łącząc 
się  ze  stałemi,  wązkiemi  kopanicami  nie  dopuszczają 
zagłębienia  do  kamieni,  lecz  suną  się  po  wierzchu.  Je- 
żeli znowuż  śnieg  jest  wielki  i droga  kopna  utrudnia 
jazdę,  wtedy  woźnica  zakręca  korbą  w prawą  stronę, 
w skutek  czego  występują  też  koponice  z ukrycia,  a 
łącząc  się  podobnie  jak  w pierwszym  wypadku  ze  sta- 
łemi, tworzą  razem  sześciocalową  szerokość,  sanie  wtedy 
wychodzą  na  wierzch  śniegowego  pokładu,  i ułatwiają 
jazdę;  słowem,  czy  po  małym,  czy  po  dużym  śniegu, 
nie  dostają  się  do  gruntu,  suną  swobodnie  po  śniegu  i 
nie  męczą  koni.  Gdy  zaś  minie  przeszkoda,  a droga  jest 
dobra  i ubita,  woźnica  wśród  jazdy  zakręca  korbą,- na 
lewo,  kopanice  wtedy,  które  w pomoc  drugim  przycho- 
dziły, ukrywają  się  napowrót  w swe  miejsce.  Sanie  te, 
bardzo  praktycznie  urządzone;  znajdą  u nas  wielkie 
rozpowszechnienie,  lepszych  nie  ma  na  całej  wystawie, 
lubo  Moskale  wystawili  bardzo  ładne  sanie.  Dokładność 
obrobienia  nie  zostawia  nic  do  życzenia.  Podrezy  wy- 
kute są  z jednego  żelaza  równie  jak  i wszystkie  inne 
okucia,  dlatego  nie  było  potrzeby  użyć  śrób  do  ich 
przymocowania.  Tafle  fornirowane  są  amerykańskim 
orzechem.  Elegancja  połączona  z mocą  i ów  przyrząd, 
ułatwiający  jazdę,  oto  są  zalety  sań  pana  Lickendorfa, 
w którym  Lwów  pozyskał  bardzo  inteligentnego  stel- 
macha i powoźnika. 

Sań  pana  Michała  Ziacia  z Wojnicza  nie 
mogliśmy  odszukać,  równie  jak  wozu  do  polowania  p. 
Młodeckiego  K a z i mie  rza  z Brodów. 

Przy  ścianie  pałacu  przemysłowego  na  zewnątrz 
pod  gołem  niebem  złożony  został  liczny  zbiór  narzędzi, 
używanych  do  robót  ziemnych,  wyrobionych  przez  M. 
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Jakobsona  w Makowie  niedaleko  Oświęcima.  Są  tu 
bardzo  mocno  zrobione  taczki  różnego  rodzaju:  galicyj- 
skie, austrjackie,  włoskie,  belgijskie;  wózki  do  wożenia 
ziemi,  cegieł  i szufle. 

25.  lipca  1873. 
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XXV. 

Czytelnia  na  wystawie.  — Jakie  są  w niej  gazety  polskie  ? 
O pismach,  których  najwięcej  sprzedają  na  wystawie.  — 
Neue  Freie  Presse.  — Ciemna  perspektywa  dla  dzienni- 
karstwa wiedeńskiego.  — Wystawa  austrjackich  kas  oszczę- 
dności. Kasy  oszczędności  w Galicji.  Kilka  liczb  i kilka 
uwag  o nich.  — Szafa  Smutnego.  — Skrzynka  na  prze- 
chowywanie rękopisom  Pana  Tadeusza.  — Stoły  Molendy, 
ramy  Łabudy  i inne  stolarskie  wyroby.  — Łyżki  Ada- 
szyńskiego.  — Rolety  Jiirgensa.  — Materjał  budowlany. 
— Kamień  trembowelski.  Porfir.  — Kamień  litogra- 
ficzny Antoniewicza. 

Na  wystawie  znajduje  się  czytelnia,  do  której  re- 
dakcje z różnych  krajów  bezpłatnie  nadsyłają  swoje 
pisma.  Umieszczono  ją  w budynku  na  prawo  od  wejścia 
przez  bramę  południową,  w którym  ulokowano  także 
biuro  pocztowe.  Dwie  wązkie  , rozdzielone  innemi  po- 
mieszkaniami  izdebki,  przeznaczono  na  czytelnię  jakby 
w przewidywaniu,  że  niewielu  znajdzie  się  czytelników, 
chcących  korzystać  ze  zgromadzonych  gazet.  Jakoż  mało 
ich  tu  zawsze  widywałem.  Dyrekcja  odstrasza  czytelni- 
ków ciasnem  pomieszkaniem  i służbą  niegrzeczną.  Jeden 
z dozorców,  ten  mianowicie,  który  ma  pod  swoją  kon- 
troią  izbę  z gazetami  francuzkiemi,  polskiemi,  angiel- 
skiemi,  moskiewskiemi,  odznacza  się  nawet  brutalnością. 
Każdy  zapłaciwszy  pięć  centów  za  prawo  przeczytania 
gazety,  wymaga  grzecznego  obejścia  się  ze  strony  do- 
zorcy; nieznalazłszy  to,  wychodzi  i już  się  więcej  w Czy- 
telni nie  pokazuje. 

Z polskich  gazet  następne  tylko  w czytelni  dostać 
można:  Gazetę  Polską,  Gazetę  Warszawską , Gazetę 
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Sądową , Kurjer  Codzienny,  Tygodnih  Pr  żerny  sloioo  - 
Handlawy,  Niwę  i Kolce.  Wszystkie  te  pisma  wychodzą 
w Warszawie.  Pism  lwowskich,  krakowskich  i poznań- 
skich niema  wcale  w czytelni. 

O tern,  źe  pism  polskich  nie  sprzedają  na  żadnym 
ze  stolików  księgarskich,  umieszczonych  w pałacu  prze- 
mysłowym, już  pisałem.  Oprócz  niemieckich  widziałem 
tylko  jeszcze  francuzkie  i angielskie  na  tych  stolikach 
dzienniki.  Z tych  wszystkich  gazet  największy  odbyt 
znajdują  francuzkie,  a pomiędzy  niemi  wychodzący  tu 
we  Wiedniu  Le  Danube.  Dowodzi  to  największego  roz- 
powszechnienia francuzkiej  mowy. 

Neue  Freie  Presse,  która  wymurowała  na  wysta- 
wie osobny  pawilon,  a w nim  umieściła  wielką  prasę, 
drukującą  w oczach  widzów  Wystawową  Gazetę,  nię 
robi  dobrych  na  wystawie  interesów.  Wielka  reklama, 
zrobiona  sobie  przez  wybudowanie  pałacyku  z napisem 
mówiącym,  źe  w nim  widzieć  można  jak  się  płodzi 
wielka  gazeta,  chybiła  swego  celu.  Nawet  poparcie 
dane  tejże  Pressie  ze  strony  dyrekcji,  nie  wiele  skut- 
kuje. Dziennie  nie  sprzedają  jej  w gmachu  SSryśfawo^ 
wym  więcej  jak  100  do  200  egzemplarzy,  wtedy  kiedy 
Danuba  rozchodzi  się  około  300. 

O pismach  wiedeńskich  powiedzieć  należy,  źe  prze- 
chodzą one  w tej  chwili  podobną  klęskę  jak  giełda,  na 
której  się  opierały.  Wszystkie  prawie  potraciły  ogromne 
sumy  dochodów,  a,  o niektórych  mówią  nawet,  źe  prze- 
staną wychodzić.  Żałować  ich  nikt  nie  będzie.  Niebyło 
bowiem  i niema  w ś wiecie  prasy  oprócz  berlińskiej  i, 
moskiewskiej,  więcej  nieuczciwej  od  wiedeńskiej.  Reda- 
ktorowie  tych  pism,  po  części  w służbie  Bismarka  dzia- 
łając, po  części  obrażeni  na  barona  Szwarca,  że  im  ku- 
banów,  do  których  są  przyzwyczajeni,  niechciał  płacić, 
głównie  do  tego  przyczynili  się,  że  wystawa  nie  ściąga 
wielu  cudzoziemców  a Wiedeńczycy  bankrutują,  spu- 
szczając codzień  z cen,  które  myśleli  brać  od  gości  na 
wystawie.  Spowodowali  bankructwo  innych,  ale  i sami 
skończą  jak  ci  bankierowie,  których  metresy  jeździły 
niedawno  w poczwórnych  karetach  ze  służbą  wygalo- 
waną  po  Praterzc,  a dzisiaj  oni  sami  jeździć  muszą  w 
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omnibusach  i w tramwajach  po  ulicach  Wiednia  jako 
konduktorzy...  w galonach  birmańskich. 

Idąc  "od  czytelni  do  pałacu  przemysłowego,  zawa- 
dziłem w parku  o mały,  gustownie  zbudowany  pawilo- 
nik z napisem  : „Austrjackie  kasy  oszczędno* 
ści“.  Wszedłem  do  niego  wielce  ciekawy,  w jaki  to 
sposób  można  kasy  oszczędności  pokazywać  na  wysta- 
wie ? Na  ścianach  i stołuch  oprócz  statutów  i przepisów 
zobaczyłem  graficzne  przedstawienie  obrotu  pieniężnego, 
bilansów  i rozwoju  tych  pożytecznych  zakładów  i zara- 
zem mapę  rozłożenia  kas  oszczędności  w Austrji.  Dąż- 
ność do  obrazowego  przedstawienia  przedmiotów  tyczą- 
cych się  nauki,  staje  się  coraz  powszechniejszą;  ogar- 
nęła ona  już  statystykę  i nauki  finansowe.  Bez  trudów 
myślenia,  bez  potrzeby  długiego  kombinowania,  za  je- 
dnym rzutem  oka  obejmuje  tu  widz  dokładnie  w grafi- 
cznem  przedstawieniu  kas,  ich  historję  oraz  stanowisko, 
do  jakiego  doszedł  ich  rozwój  w pewnych  krajach. 
Wnioski,  jakie  same  się  prawie  narzucają  z takiego 
rzutu  oka,  rezultata,  do  jakich  doprowadza  obrazowe 
porównanie,  są  niezmiernie  pouczające.  Wystawa  cyfr 
statystycznych,  tyczących  się  instytucyj,  których  pra- 
gnąłbym widzieć  jak  najwięcej  w Polsce,  czyni  zaszczyt 
zarządowi  wiedeńskiej  kasy  oszczędności.  Umiejętnie  a 
pilnie  zajęła  się  ona  ich  zebraniem  i wystawieniem  na 
widok  publiczności. 

Pierwsza  kasa  oszczędności  we  Wiedniu  powstała 
w r.  1819;  w Galicji  dopiero  r.  1844  (we  Lwowie). 

Do  roku  1830  wszystkich  kas  oszczędności  na 
świecie  było  693,  w tej  liczbie  tylko  6 austrjackich. 
Dzisiaj  w samej  Europie  jest  kas  oszczędności  10.000. 

W r.  1871  było  w Anglii  kas  oszczędności  4824, 
w Prusach  840,  w Austrji  211.  Z tej  liczby  przypada 
na  Czechy  56,  na  Styrję  32,  na  niższą  Austrję  41,  na 
Wyższą  Austrję  20,  na  Morawę  21,  na  Tyrol  i Vorarl- 
berg  12,  na  Salzburg  1,  na  Karyntję  3,  na  Krainę  1, 
na  Pobrzeże  2,  na  Szlązk  9,  na  Bukowinę  1,  na  Dal- 
mację 2 a na  Galicję  10. 

Liczba  ka$  oszczędności  w Galicji  nic  wystarcza 
potrzebie  mieszkańców,  wypada  bowiem  jedną  kasa  na 
541,801  lądzi,  wtedy  gdy  w Czechach  wypada  jedna  na 
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91.180,  na  Morawie  jedua  na  95.138,  na  Śzląsku  je~ 
dna  na  56.842,  na  Bukowinie  jedna  na  511.964,  w Niż- 
szej Austrji  jedna  na  47.664,  w Wyższej  Austrji  na 
36.579,  w Salzburgu  na  151.410,  w Styrji  na  35.353, 
w Karyntji  jedna  na  112.133,  w Krainie  na  463.273, 
na  Pobrzeżu  na  291,039,  w Tyrolu  i Vorarlbergu  na 
73.242  a w Dalmacji  jedna  na  221.398.  Potrzeba  więc 
wiele  jeszcze  kas  oszczędności  założyć  u nas,  ażebyśmy 
się  mogli  pod  tym  względem  zrównać  ze  Szląskiem, 
z Czechami  i z innemi  krajami  monarchii  Habsburgów. 
Oszczędności  narodu  są  jego  bogactwem  a liczba  kas 
w kraju  miarą  dbałości  jego  o własny  dobry  byt,  jeżeli 
już  nie  miarą  cywilizacj.  Miara  ta  dla  nas  wypada  zbyt 
małą  i dla  tego  zakładanie  kas  oszczędności  stać  u nas 
powinno  na  porządku  prac  publicznych.  Przyzwyczają 
one  lud  nasz  do  składania  każdego  zaoszczędzonego 
grosza  na  pewny  procent  i wpłyną  tym  sposobem  na 
podniesienie  jego  dobrobytu  i moralności,  zależnej  w czę- 
ści  cd  zamożności  człowieka. 

Nie  podajemy  liczb  obrotu  pieniężnega  w kasach 
oszczędności  galicyjskich ; ograniczamy  się  tyfktriia  wy- 
kazaniu ogólnej  sumy  bilansu  w r.  1871,  którego  ak- 
tywa i passywa  wszystkich  kas  razem  wynoszą  9,660.660 
złr.  71  centów.  W tej  sumie  lwowska  kasa  oszczę^ 
dności  figuruje  z sumą  6,839.340  złr.  17  cnt. 

Następujące  kasy  oszczędności  znajdują  się  w Ga- 
licji: we  Lwowie  (założona  w r.  1844);  w Krako- 
wie (załóż,  w 1866);  w Nowym  Sączu  (zał.  w 1871); 
w Przemyśu  (zał.  w 1867);  w Rzeszowie  (zał. 
w 1862);  w Samborzze  (zał.  w 1864);  w Stani- 
sławowie (zał.  w 1867  r.);  w Stryju  (zał.  w 1867); 
w Tara  oplu  (zał.  w 1870);  w Tarnowie  (zał. 
1861).  Wkładek  było  razem  we  wszystkich  kasach 
37.099.  Z tej  liczby  przypada  na  kasę  oszczędności 
lwowską  24.463;  na  krakowską  4.802;  nowosądecką 
117;  przemyską  997;  rzeszowską  1077;  Samborską  734; 
stanisławowską  961;  stryjską  248;  na  tarnopolską  1096 
a na  tarnowską  2609. 

Stan  pieniędzy  w tych  kasach  złożonych  podniósł 
się  w ciągu  roku  1871  o sumę  1,400.872  złr.  Znajdują 
się  więc  one  w ciągłym  postępie  a stan  ich  kwitnący 
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daje  nadzieję,  że  i te  które  w przyszłości  powstaną,  nie 
będą  bezczynne,  powoli  zaś  działając,  spełnią  swoją 
cywilizacyjną  misję,  jaką  wszędzie  kasy  oszczędności 
spełniają,  przyczyniając  się  do  podnoszenia  w narodzie 
przymiotu  oszczędności,  łączącego  się  zwykle  z praco- 
witością, moralnością  i wyższą  oświatą.  Zajmijmy  się 
tylko  pilnie  ich  zakładaniem  nie  tylko  po  miastach  ale 
i większych  wsiach  naszych,  jak  to  się  dzieje  obecnie 
w Królestwie  Polskiem. 

W pałacu  przemysłowym  obejrzałem  dzisiaj  po 
raz  trzeci  wystawę  stolarską  na  oddziale  austrjackim, 
jak  zawsze  szukając  rzeczy  z Polski  nadesłanych.  Pier- 
wsze miejsce  zajmuje  pomiędzy  niemi  szafa  na  biblio- 
tekę z pracowni  stolarza  Jana  Smutnego  ze  Lwo- 
wa, zrobiona  mocno,  z wielkim  gustem  przy  pomocy 
czeladnika  Uziębło , a ozdobiona  popiersiami  Adama 
Mickiewicza,  Juliusza  Słowackiego  i Mikołaja  Koper- 
nika, wykonanemi  bardzo  dobrze  w drzewie,  przez 
pana  Kazimierza  Wakulskiego.  Globus  na  szczycie,  jak 
i cała  ornamentacja,  układ  drzewa  różnego  gatunku 
w ten  sposób,  żeby  jego  fladry  tworzyły  miłe  dla 
oka  desenie , politura  wyborna,  kształt  wreszcie , 
wszystko  to  stawia  szafę  pana  Smutnego  w rzędzie  me- 
bli artystycznych.  Sama  umiejętność  rzemieślnicza  tu 
nie  wystarczała;  aby  taki  mebel  wykończyć,  potrzeba 
było  rozwiniętego  uprawą  naukową  gustu ; potrzeba 
było  cokolwiek  już  duszy  artysty.  Rzemieślnik,  który 
dochodzi  do  artystycznego  kresu,  zasługuje  na  to,  aże- 
by jego  wyroby  były  traktowane  jako  dzieło  sztuki,  jak 
są  traktowane  wyroby  złotnicze  Benwenutego  Cellinie- 
go,  których  śliczną  próbę  widzieć  można  w skarbcu  ko- 
ścioła katedralnego  na  Wawelu,  lub  jak  roboty  z gliny 
Cejzyka,  wygnanego  na  Sybir,  który  garncarstwo  pod- 
niósł także  do  rzędu  sztuk  pięknych. 

^ Do  tego  rodzaju  artystycznych  wyrobów  zaliczyć 
należy  znajdującą  się  na  wystawie  szkatułkę  z drzewa 
hebanowego  ^ wykładaną  kością  słoniową  a zrobioną 
przez  p.  Józefa  Korwina  Brzostowskiego 
w Krakowie.  Na  kości  słoniowej  oznaczone  są  sceny 
z Pana  Tadeusza,  dobrego  rysunku  i kompozycji.  Jedna 
scena  wyobraża  grzybobranie,  druga  bitwę  z Moskala- 
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mi,  trzecia  granie  na  rogu  przez  Wojskiego  podczas 
polowania,  czwarta  wreszcie  polonez.  W rogach  skrzyn- 
ki umieszczono  figury  kościane : Robaka,  Sędziego,  pa- 
na Tadeusza  i Klucznika.  Na  przykryciu  skrzynki  wy- 
rzeźbiono popiersie  Adama  Mickiewicza.  Śliczna  ta  skrzyn- 
ka, dzieło  dobrego  gustu  i pracy,  zrobioną  została  z po- 
lecenia Stanisława  hr.  Tarnowskiego,  profesora  krakow- 
skiego uniwersytetu,  za  cenę  1000  złr.,  a przeznaczoną 
jest  do  przechowywania  rękopismu  Pana  Tadeusza,  któ- 
ry p.  Tarnowski  nabył  za  kilka  tysięcy  franków  od  sy- 
na Mickiewicza,  p.  Władysława.  Jest  to  schowek  godny 
narodowej  epopei,  jaką  jest  pan  Tadeusz. 

Zasługują  na  pochwalne  odznaczenie  stoły  robione 
w mozaikę  z krążków,  z korzeni  przez  stolarza  z Kra- 
siczyna, p.  Stanisława  Molendę.  Na  wystawie 
znajdują  się  cztery  stoły  jego  roboty,  jeden  okrągły 
większy  i stoliki  mniejsze,  ale  wszystkie  jednakowo 
piękne.  Wspomnieć  także  warto  stoliki  do  rysowania  i 
do  pisania  dla  dzieci,  zrobione  według  WskazuWfck  pe- 
dagogów przez  p.  Leopolda  Fre  u n dat  Bielsku, 
i wcale  dobre  gięte  meble  Jakóba  i J<nrefa  Koh- 
na  posiadających  fabryki  lub  parowe  tartaki  w Wsfctl- 
nie  (na  Morawie),  w Mszanie  dolnej  (w  Galicji)  i w in- 
nych miejscach  a składy  swych  mebli  pomiędzy  inhe- 
mi  w Krakowie  i w Cieszynie. 

Michał  Ł a bud  a z Mościsk,  nadesłał  swojej 
roboty  ramki  z drzewa  gruszkowego,  rznięte  w nieza- 
pominajki, róże  i inne  kwiaty,  splatające  się  w girlan- 
dy. Robota  dobra,  piękna  i okazująca  talent  rzeźbiar- 
ski. T.  Gerus  stolarz  z Brodów  przysłał  ładną  dam- 
ską szkatułkę  i puszkę  na  tytoń ; J.  Englert  szafkę 
na  naczynia  z figurką  na  wierzchu , dobrze  zrobioną ; 
dr.  Henryk  Jasieński  z Rasztowiec  deskę  jasio - 
nową  politurowaną ; Jerzy  Kukucz  z Brodów,  łyżki, 
widelce  i różne  naczynia  z drzewa  kupione  od  włościan ; 
z Nadworny  nadesłano  deski  odgłosowe  (resonanz) 
używane  do  wyrobu  fortepianów ; Jerzyniec  Piotr 
z Nowego  Milatyna  sita  i przetaki,  a sukcesor  0- 
wie  hr.  Eugeniujza  Kińskiego  przysłali  ze 
Skolego  w Stryjskiem  deski  dla  stolarzy  przygotowane, 
pręciki  do  zapałek,  gonty  i inne  z drzewa  wyroby. 
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Zasługuje  na  uwagę  zbiór  w kąciku  ustawiony 
doskonale  wyrobionych  z drzewa  różnej^  wielkości  łyżek, 
łyżeczek,  maślniczek,  solniczek,  widelców  i innych  sto- 
łowych naczyń  przez  Józefa  A daszyńskiego 
z Huty  Pieniackiej  pod  Pieniakami  położonej,  i Jaro- 
sławskiego Antoniego  z Radziechowa:  koła. 

J.  S.  Jurgen  s ze  Lwowa,  wystawił  ramy  do 
okien,  parawan,  żaluzje  i rolety  z drzewa,  które  należą 
do  najlepszych  i najgusfcowniejszych  tego  rodzaju  wyro- 
bów na  wystawie.  Ponieważ  ze  struganego  w pręciki 
drzewa  są  zrobione,  więc  je  łatwo  złożyć  można.  Gdy 
je  kto  rozłoży,  przedstawiają  na  swojej  powierzchni 
malowidła,  do  których  brano  wzory  ze  sławnych  obra- 
zów. Na  wszelkie  poparcie  i uznanie  zasługuje  w orna- 
mentyce mebli  i sprzętów  dążność  do  popularyzowania 
wizerunków  wielkich  polskich  ludzi  i obrazów  wielkich 
naszych  malarzy.  Ozdabiajmy  nasze  ściany,  meble,  wa- 
zy, talerze,  odlewy  z naszych  fabryk  przedmiotami  pol- 
skimi a wprowadzimy  nietylko  rzecz  miłą  dla  naszego 
serca  i pożyteczną  dla  naszych  umysłów,  ale  wielce 
ciekawą  i poszukiwaną  przez  zagranicznych  przemy- 
słowców i kupców,  których  zajmuje  tylko  to,  co  obok 
piękności  ma  cechę  nowości.  Na  wystawie  wiedeńskiej 
najwięcej  widzów  i najwięcej  nabywców  zyskują  te  wy- 
roby, które  nie  są  podobne  do  zwyczajnych,  lecz  nos/ą 
na  sobie  ślady  oryginalnego,  narodowego  gustu.  Matej- 
ko, najwięcej  narodowy  oprócz  Grottgera,  i najmocniej 
patrjotyczny  w swoich  obrazach  pomiędzy  polskimi  ma- 
larzami,, najwięcej  przecież  znalazł  wielbicieli  w kosmo- 
politycznym tłumie  ludzi  zwiedzających  wystawę. 

W tejże  sali  są  złożone  niektóre  materjały  do  bu- 
dowy służące.  Z Galicji  nadesłano  ich  niewiele  i w nie- 
dostatecznej liczbie.  Oprócz  opisanych  już  poprzednio  a 
złożonych  w galerji,  w której  są  wystawione  produkta 
wosku  ziemnego,  znaleźliśmy  w tej  sali  następujące 
okazy : alabastry  z Horodenki  Jakóba  Romaszka- 
na;  gips  palony  i mielony,  marmur  biały,  czarny,  sza- 
ry, oraz  alabaster  w płytach  i w kostkach  stopowych 
sześciennych  z Mielnicy  Mieczysława  hr.  Bor- 
kowskiego; próby  marmurowe  z Mielnicy,  znajdu- 
ją się  także  w galerji  wyżej  wspomnianej  i dlatego 

3 


— 18  — 


pisałem  już  raz  o tamtejszych  marmurach ; dobrego 
gatunku  wapno  z Kurzan  Józefa  Jakubowicza  i 
wapno  hydrauliczne  z Wysocka  Oktawa  Sali.  Cegieł, 
szutru  nie  nadesłano  ani  też  budowlanych  kamieni.  — 
Pod  tym  względem  Bukowina  lepiej  się  przedstawiła  na 
wystawie  niż  Galicja.  Z Górnego  Szląska  zasługuje  na 
wzmiankę  nowo  wynaleziony  przez  Jt  Farskiego 
z Cieszyna  sposób  robienia  kamienia  do  pokrywania  da- 
chów z masy,  używanej  do  szlifowania  i czyszczenia 
luf  (schmirgel).  Próbki  dachów  z tej  masy  wystawiono 
pod  ścianą  na  zewnątrz  pałacu  przemysłowego. 

Po  gołem  także  niebem  urządzono  wystawę  ka- 
mienia (piaskowiec  zbity)  trembowel  skiego. 
Naprzeciw  pawilonu  księcia  Szwarcenberga  pod  ścianą 
styryjskiego  pawilonu  znajduje  się  ta  wystawa.  Jest  to 
taras,  na  który  się  wchodzi  po  dwóch  schodach.  Scho- 
dy, posadzka,  stół  z wielkiej  płyty,  po  bokach  dwie 
niezgrabne  piramidki  i ławka,  wykute  są  zróźowawego 
kamienia  trembowelskiego.  Dwie  inne  ławki  użyte  zo- 
stały na  poprawki  nóg  przy  stole  przez  p.  Stehlika, 
który  porządkował  i układał  tę  wystawę^-JJprócz  wy- 
mienionych przedmiotów,  miasto  Trembowla  wystawiło 
toczydło  do  ostrzenia  kós  i osełki,  które  mają  wielką 
wziętość  u nas  w kraju  i na  Wschodzie.  Osełki  trembo- 
welskie  drogą  handlową  dostają  się  aż  do  Chin.  Jak- 
kolwiek obrobienie  powierzono  jakiemuś  nieumiejętne- 
mu w Trembowli  kamieniarzowi,  przecież  wystawa  ta 
dopięła  swego  celu,  bo  zwraca  na  siebie  uwagę,  a do- 
brocią materjału  przewyższa  inne  wystawy  kamieni.  — 
Trembowla  w odległości  o pół  mili  od  miasta,  posiada 
kamieniołom  tego  ^sławnego  piaskowca,  z którego  Lwów 
i inne  miasta  zaopatrują  się  w kamienne  chodniki.  Do- 
tąd zaledwo  50  kw,  sążni  rocznie  wydobywano  trem- 
bowdlskiego  kamienia ; ponieważ  zaś  przestrzeń,  której 
za  podłogę  służy  ten  piaskowiec,  wynosi  kilkaset  mor- 
gów, miasto  więc  przy  większym  nakładzie  sił  ludzkich 
i pieniędzy,  będzie  mogło  wielkie  z niego  ciągnąć  ko- 
rzyści. Na  wystawie  paryzkiej  dobroć  kamienia  trem- 
bowelskiego zyskała  ze  strony  przysięgłych  dyplom  uzna- 
nia, w skutek  którego  miasta  Jassy  i Neufchatel  poro- 
biły znaczne  w Trembowli  zamówienia. 
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Wspomnieć  tu  jeszcze  należy  nadesłany  przez 
Starowiejskie  go  z Odrzykonia  piaskowiec,  z któ- 
rego wyrobiono  kominek,  i wystawę  kamieniarza  z Kra- 
kowa pana  Fabiana  Hochstejna,  którą  dawniej 
opuściliśmy  w opisie  przedmiotów  kopalnych.  Wystawa 
składa  się  z puszek  na  tytoń  pięknie  obrobionych 
z marmuru,  i bardzo  ładnej  czary  porfirowej.  Porfiro- 
we wyroby  znajdują  się  także  na  wystawie  A.  Poto- 
ckiego, o której  już  pisaliśmy.  Porfiry  krakowskie 
równie  są  piękne  jak  marmury. 

Lecz  ciekawszą  i ważniejszą  od  tych  wszystkich 
jest  wystawa  kamienia  litograficznego,  która 
niedawno  dopiero  po  odbytych  próbach  urządzoną  zo- 
stała. Kawał  tego  kamienia  położono  na  stole  przy  wy- 
stawie naszych  Towarzystw  rolniczych.  Pochodzi  on 
z góry  należącej  do  p.  Antoniego  Bołoz  Anto- 
niewicza we  wsi  Grochowiec  koło  Przemyśla.  Ka- 
mień ten  oddany  na  próbę  do  Lwowa  okazał  się  li- 
tograficznym ; takimże  się  okazał  po  próbie,  jaką  z nim 
odbył  we  Wiedniu  litograf  Kocke.  Kostkiewicza  z Lwo- 
wa próba  mogła  być  jeszcze  wątpliwej  wartości,  ale 
próba  Kóckego,  który  rył  na  nim  dyamentem  z pole- 
cenia geologicznego  państwowego  urzędu  ,(K.  k.  geolo- 
gische  Reichs-Anstalt ; prezesem  jego  jest  radca  dworu 
Hauer)  nie  zostawia  żadnej  wątpliwości,  że  Galicja  po- 
siada drogocenny  kamień,  który  do  Austrji  dotąd  z Ba- 
warji  był  sprowadzany.  Panu  Antoniewiczowi  należy  się 
zasługa  za  starania,  jakie  łożył  dla  sprawdzenia  war- 
tości kamienia,  jaki  posiada  w swych  dobrach,  i który 
przy  rozumnej  eksploatacji  stać  się  może  źrudłem  nie- 
małego bogactwa  dla  niego  i okolicy.  Oprócz  Grocho- 
wiec  wiadomy  nam  jest  jeszcze  jeden  punkt  na  polskiej 
ziemi,  w którym  znajduje  się  tak  rzadki  i wszędzie  po- 
szilkiwany  kamień  litograficzny.  Punkt  ten,  położony 
w okolicy  miasta  Przedborza  w Królestwie  Polskiem,  ma- 
ło komu  jest  znany  i dla  tego  dotąd  przez  nikogo  nie 
wyrabiany. 


27.  lipca  1873. 


XXVI. 

Malowania  na  szkle.  — Ołtarz  Edwarda  Stehlika,-—  Wanna 
Filipowicza.  - — Wyroby  blacharskie  Jaremkiewicza,  Pun- 
tscherta,  Platzera  i Kauela.  — Wyroby  żeiazne  A.  Brani- 
ckiego  i arcyksięcia  Albrechta.  — Maszyna  parowa  Peter- 
sejma.  — Machiny  rolnicze  Dornwalda.  — Wydział  w Kro- 
śnie, — Ślusarstwo.  — Zamek  i kłódka  Ksawerego  Zamoj- 
skiego. — Ślusarze  ze  Świątnik.  — Rozspecjalizowanie  da- 
wnego przemysłu  polskiego.  — Jeszcze  roboty  kobiece.  — 
Skrzypce  Mikołaja  Sawickiego.  — Wspomnienie  fortepianu 
Chopina.-  — Kompas  polski  Jastrzębowskiego. 

Blisko  chaty  polskiej  wzniesiono  wielką  szopę  dla 
pokazania  wzorów  nowoczesnego  malarstwa  na  szkle. 
Sztuka  ta,  w średnich  wiekach  w stanie  kwitnącym, 
uległa  następnie  upadkowi  tak  dalece,  źe  sposoby,  ja- 
kich używano  do  malowania  na  szkle,  zaginęły.  W na- 
szym wieku  dopiero  wraz  z odradzającym  się  stylem 
gotyckim  w Niemczech,  odrodziła , się  ta  sztuka.  Król 
Ludwik  bawarski  nie  żałował  zachęty  i pieniędzy  dla 
fabryk,  które  zajęły  się  wyrobem  malowanego  szkła,  i 
dla  artystów,  którzy  wzory  dla  nich  układali.  Jego  to 
głównie  staraoiom  zawdzięczać  należy  obudzenie  się, 
wzrost  i postęp  fabrykacji  szkła  malowanego  w Niem- 
czech a zwłaszcza  też  w Monachium,  gdzie,  sądząc  z 
wzorów  znajdujących  się  na  wystawie,  wyrabiają  szkło 
z najpiękniejszemi  obrazami.  Wzory  fabryk  paryzkich 
mało  co  ustępują  monachijskim;  berlińskie  i wiedeńskie 
zostawiają  wiele  do  życzenia. 

W tej  szopie,  przepuszczającej  przez  ściany  kolo- 
rowe światło,  ustawiony  został  ołtarz  z pinczowskiego 
kamienia,  projektowany  i wykonany  przez  rzeźbiarza  i 
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kamieniarza  w Krakowie  p.  Edwarda  S t e h 1 i k a. 
Ołtarz  jest  zrobionym  w stylu  ostroł tikowym,  najwięcej 
według  naszego  przekonania  nadającym  się  do  kościo- 
łów chrześciańskieh,  a który  znajduje  w krakowskich 
artystach  gorliwych  zwolenników.  Ornamentyka  jest  bo- 
gata, a pomimo  tego  pełna  prostoty.  Wszystkie  w niej 
szczegóły  misterną,  koronkową  robotą  wyrzeźbione, 
ugrupowane  są  z wdziękiem  artystycznym;  piękne  i ko- 
sztowne profile  posplatane  zostały  harmonijnie  i umie- 
jętnie. Ołtarz  ten  wysoki  stóp  ośm naście,  zawiera  trzy 
małe  obrazy  olejne  dobrego  pędzla,  malowane  na  bla- 
chach miedzianych  ze  złote  mi  tłami  przez  malarza  re- 
ligijnych obrazów,  profesora  Szyn  ale  wskiego  w Krako- 
wie. Środkowy  obraz  przedstawia  Chrystusa  na  krzyżu, 
dwa  boczne  aniołów.  W spodniej  części  ołtarza  jest 
cyborjum,  zamykane  brązowemi  drzwiczkami  pośrebrza- 
nemi  z okuciem  złoconem  w ogniu.  Ołtarz  ten  czyni 
wielki  zaszczyt  gustowi  i robocie  preSteMika.  Wykona- 
nie jest  wzorowe  i czyste,  cena  bardzo  przystępna 
(4800  złr).  Równie  pięknego  ołtarza  niema  na  wy- 
stawie. 

Wyroby  blacharskie  i żelazne  oddziału  austrjac- 
kiego  wystawione  zostały  w osobnym  drewnianym  pa- 
wilonie (Metall-Industrie  Oesterreich),  wybudowanym 
obok  głównego  pałacu  przemysłowego. 

Pomiędzy  wielkim  zbiorem  okazów,  jakiemi  ten 
pawilon  jest  zapełniony,  wyroby  polskie  nie  zajmują 
ostatniego  miejsca.  Wyroby  zwłaszcza  M.  Filipowi- 
cza blacharza  w Krakowie,  odznaczają  się  dobrym  rna- 
terjałem  i eleganckim  obrobieniem,  za  które  na  ró- 
żnych wystawach  krakowskich  otrzymał  już  cztery  me- 
dale. Wystawił  on  tu  wannę  blaszaną  z tuszami  zimne- 
mi  i gorącemi,  stosownie  do  potrzeby,  a przytem  pie- 
cyk, który  może  w przeciągu  poł  godziny  zagrzać  wodę 
do  40°  Reaum.  Wanna  ma  wewnątrz  urządzenie  do 
siedzenia  na  pasach.  Tak  co  do  wielkości  jak  i przy- 
rządów wanna  ta  jedyna  na  wystawie,  zyskała  uznanie 
znawców.  Konstrukcja  jej  jest  nową,  pomysłu  samegoź 
pana  Filipowicza.  Cena  450  złr. 
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Ciekawą  jest  także  wystawa  p.  Jana  Jarem- 
kiewicza,  blacharza  zamieszkałego  w Wiedniu.  Znaj- 
dują  się  na  niej  pomiędzy  innemi : regenerator  powie* 

trza  wykonany  według  systemu  Michaelsa,  maszynki 
do  robienia  lodów;  kalejdoskop  uliczny  i inne  różne 
maszynki  do  kuchennego  użytku  starannie  wyrobione. 
Juliusz  Puntschert  mosiężnik  zamieszkały  w 
Wiedniu,  Polak,  rodem  z Tarnopola,  wystawił  w gale* 
rji  pałacu  przemysłowego  na  osobnym  stole  bardzo  ła- 
dne samowary,  wannę,  miednicę,  maszynki  do  lodów  i 
różne  inne  naczynia  z blachy  mosiężnej  Ma  fabrykę 
swoją  na  Heumarkt  19. 

W pawilonie,  którego  opis  rozpoczęliśmy,  znajdują 
się  jeszcze  następne  wyroby  polskie:  maszyna  blaszana 
do  wyrabiania  masła,  bardzo  praktyczna  przenośna  ku- 
chnia bez  komina  i maszynka  mosiężna  do  robienia 
kawy,  wcale  dobrej  roboty  J.  Piat  zera  w Brodach. 
„Neseser  powszechny"  dla  podróżujących  cywilnych  i 
wojskowych,  wynaleziony  i zrobiony  przez  blacharza 
Joachima  Kanela  w Brodach.  Ładny  ten  neseser 
wielkości  toalety  zawiera  w sobie  samowar  na  sześć 
szklanek  kawy  lub  herbaty,  w którym  gotować  można 
węglami  lub  spirytusem,  przyrządzenie  do  zgotowania 
jaj,  maszynkę  na  kawę,  na  śmietankę,  herbatnicę,  siatkę 
i puszkę  do  herbaty,  cukiernicę,  puszkę  na  kawę,  fla- 
szeczkę  na  rum,  szklankę  z podstawką  na  kawę,  tacę 
mosiężną,  łyżeczkę,  flaszeczkę  na  spirytus,  lichtarzyk, 
pudełko  na  zapałki,  miednicę  i kubek  do  umywania 
się,  pudełko  na  mydło,  szczoteczkę,  ręcznik  i serwetkę, 
jednem  słowem,  w tak  małej  przestrzeni  trudno  coś 
więcej  pomieścić. 

Wiadomość  podaną  w jednym  z poprzednich  li- 
stów, że  oprócz  żelaza  z Grudny  nie  ma  na  wystawie 
innych  jego  okazów  z Galicji,  muszę  sprostować  w ten 
sposób,  że  ruda  z Grudny,  przez  księcia  Sanguszkę  na- 
desłana, jest  jedynym  okazem  rudy  żelaznej  ale  nie 
żelaza.  Ruda  z Grudny  zawiera  6 prc.  żelaza  w sobie. 
Wyrobów  bowiem  z żelaza  dostarczyły  zakłady  żelazne 
hr.  Aleksandra  Branickiego  w Suchy.  Po- 
między niemi  są  szyny,  garnki  żelazne  wewnątrz  pole- 
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wane  i różne  inne  okazy  z żelaza  lanego,  walcowanego 
i kutego,  bardzo  dobrze  zalecające  hutnictwo  żelazne  w 
Suchy.  Wystawę  Branickiego  zaopatrzono  w napis  w 
trzech  językach,  jak  być  powinno,  nie  pomijając  poi 
skiego. 

Żelazo  fakże  podkarpackie,  ale  z Górnego  Szlązka, 
zajmuje  w tym  pawilonie  najwięcej  miejsca.  Dostarczyły 
go  huty  żelazne  arcyksięcia  Albrechta  z dóbr  Cie- 
szyna. Maszyny,  garnki  polewane,  piece,  szyny,  gwoź- 
dzie, blachy,  kraty,  wagi  i inne  licznie  zebrane  wyroby 
są  świadectwem  na  wielką  skalę  rozwiniętego  hutnictwa 
w Cięszyńskiem,  co  zresztą  potwierdzają  wykazy  staty- 
styczne, plany  i widoki  tamtejszych  zakładów  żelaznych. 
Fabryka  budowy  maszyn  i mostów  żelaznych  wUstro- 
niu  pod  Cieszynem,  dostarczyła  wielką  parową  piłę 
i parowy  młot  (w  galer ji  maszynowej)  i widoki  mostu 
na  Prucie  przez  nią  zbudowanego.  Jest  ona7  także  wła- 
snością arcyksięcia  Albrechta,  dobrego  gospodarza,  który 
gdyby  z równąź  troskliwością  czuwać  zechciał  nad  wy- 
chowaniem w narodowym  języku  swoich  robotników, 
zanadto  trapionych  niemiecką  mową  przez  oficjalistów 
z daleka  sprowadzonych,  wyrządził  by  podwójne  dobro- 
dziejstwo ludności  w jego  dobrach  zamieszkałej.  Oficja- 
liści ci,  jak  nas  wybory  na  Górnym  Szlązku  przekonały, 
w znacznej  części  przejęli  się  na  sposób  hohenzollernski 
duchem  germanizowania  i służą  partji,  która  na  po- 
czątku wystawy  dała  zebranym  cudzoziemcom  nieznane 
widowisko  „krachu“  nie  bez  udziału  Berlina. 

Fabryk  maszyn  rolniczych  i gorzelnianych  znajduje 
się  w Galicji  kilkanaście , lecz  ani  Zieleniewski , ani 
Wenke  i Rożen  z Krakowa,  ani  Eliaszewicz  z Tarnowa, 
ani  Russocki  i Spółka,  ani  Kwaszyński,  A.  Szumann, 
Pietsch  ze  Lwowa  udziału  w wystawie  nie  wzięli.  Na- 
desłał tylko  bardzo  dobrze  i czysto  zrobioną,  małą,  le- 
żącą parową  maszynę  Marcin  Petersejm  fabrykant 
w Krakowie.  Umieszczono  ją  w głównej  galerji  maszyn. 
Oprócz  Petersejma,  nadesłał  kilka  machin  gospodar- 
czych Michał  Dornwald  rodem  z Samborza  i 
Wydział  powiatowy  w Krośnie. 

Fabryka  machin  i narzędzi  rolniczych  Dornwalda 
w Ujkowieach  pod  Przemyślem  założona  w r.  1862 
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bardzo  się  dobrze  na  wystawie  przedstawiła.  Plewiacz, 
spulchniaez,  sieczkarnia,  grabie  i machina  do  łuskaoia 
prosa  i bardzo  praktyczna  z powodu  nowych  przyrzą- 
dów maszyna  do  młócenia  koniczu  razem  z wialnią 
z tej  fabryki,  zyskały  dobrą  opinię  znawców;  i tutaj  gdzie 
tak  wielką  liczbę  doborowych  machin  rolniczych,  zebra- 
nych  z różnych  stron  świata,  oglądać  można,  wyróżniają 
się  one  bardzo  korzystnie.  Wydział  powiatowy  w 
Krośnie  nadesłał  proste,  ale  dobre  narzędzia  miejsco- 
wego wyrobu.  Młynek  ręczny  odznacza  się  taniością 
również  jak  szufle  do  przewiewania  zboża  (sztuka  40 
centów)  i łopaty  do  wsadzania  w piec  chleba  (30  cnt. 
sztuka)  zrobione  przez  Józefa  Kittela  z Krępnej. 
Gorliwość,  z jaką  Wydział  w Krośnie  pracował  nad 
wzbogaceniem  wystawy  polskiemi  rzeczami,  zasługuje 
na  publiczne  uznanie.  Wydziały  powiatowe  Skałacki 
i Krośnieński  odznaczyły  się  wśród  tylu  innych  nale- 
żytem  zrozumieniem  poż)tku,  jaki  wystawa  przynieść 
może  przemysłowi  i rękodzielnictwu  krajowemu. 

Do  ustępu  o maszynach  i narzędziach  gospodar- 
czych dodać  jeszcze  tylko  mamy  wzmiankę  o młynku, 
zrobionym  przez  Pawła  Sikorę  z Cieszyna  i o siew- 
niku  do  buraków,  Hyacynta  Pruskiego,  który 
posiada  fabrykę  machin  rolniczych  w Pottschach  w 
Niższej  Austrji. 

Ślusarstwo  nasze  nie  licznych  ma  wystawców. 
Obojętność,  jaka  Ti  nas  panowała  dla  wystawy,  a której 
nie  umiały  rozpędzić  trzy  komisje  przez  rząd  ustano- 
wione, jest  zapewne  przyczyną,  iż  polskich  ślusarzy  na 
wystawie  szukać  musieliśmy  po  za  granicami  kraju 
naszego.  Znajdują  się  pomiędzy  nimi  ludzie,  którzy  juz 
dawno  kraj  opuścili,  nie  mniej  przeto  wyobrażają  pol- 
ską pracę. 

Wystawa  Franciszka  Chrap kiewieza,  ślu- 
sarza zamieszkałego  w Fiinfhauzie,  zasługuje  na  szcze- 
gółową wzmiankę.  Wystawił  doskonałe  piece  kuchenne 
angielskie  nowej  konstrukcji  a w osobnej  szafie  klucze, 
rygle,  zamki,  obcęgi  itp.  przedmioty.  Z Wiednia  nastę- 
pujących ślusarzy  roboty  zwróciły  moją  uwagę:  Anto- 
niego Roszkowskiego  i Piotra  Polańskiego, 
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Nazwiska  ich  pisane  są  po  niemiecku  podobnie  dziwa- 
czną ortografią  jak  ortografia  komisji  wystawowej  mo- 
skiewskiej, która  nazwiska  polskie  umyślnie  poprzekrę- 
cała i z czeska  zakończała,  ażeby  w nich  nikt  Polaków 
nie  domyślił  się.  Polacy  za  granicą  mieszkający,  nie 
powinni  pozwalać  na  takie  przekręcanie  nazwisk  swoich. 
Ci,  którzy  się  pilnowali  i modzie  niemieckiej  nie  ulegli, 
pisani  są  dobrze  nawet  przez  Niemców. 

W pawilonie  zawierającym  wystawę  dodatkową  i 
wyroby  kobiet , o którym  już  raz  pisaliśmy,  znajduje 
się:  zamek  nowej  konstrukcji,  wynalezionej  przez  Ksa- 
werego  hr.  Zamojskiego  a zrobiony  przez  ślu- 
sarza Stietza,  oraz  kłódka,  także  wynalazku  Zamoj- 
skiego, zrobiona  przez  wiejskiego  ślusarza.  Hr.  Ksawery 
Zamojski  mieszka  na  Węgrzech. 

Bardzo  ciekawą  jest  kłódka  wyrobiona  w Świą- 
tnikach przez  włościanina.  Prawie  wszyscy  włościanie 
w tej  wsi  za  dawnych  czasów  wyrabiali  pancerze,  Cheł- 
my, różne  przedmioty  uzbrojenia  rycerskiego,  broń,  noże, 
łóżka  żelazne,  dzisiaj  zaś  są  wszyscy  ślusarzami.  Podo- 
bnie jak  mieszkańcy  Biłgoraja  z sitami,  Świątniczanie 
chodzą  po  świecie  z kłódkami , zamkami  i kluczami. 
Nieraz  na  dalekim  Wschodzie  można  zobaczyć  Świątni- 
czanina , sprzedającego  sławne  od  wieku  kłódki , a w 
Wiedniu  i w Kolonii  bywają  także  z niemi.  Wyrób 
kłódek  udoskonalili  oni  tak  dalece,  że  dzisiaj  wyrabiają 
nawet  sztuczne  Wertheimowskie  kłódki  i zamki  w swo- 
ich warsztatach,  których  liczą  w Świątnikach  przeszło 
200,  a przy  nich  ludzi  zatrudnionych  450. 

Zwracaliśmy  już  w tych  listach  kilkakrotnie  uwagę 
na  rozspecjalizowanie  dawnego  polskiego  przemysłu. 
Pewne  wsie  i miasta  wyrabiały  jednego  rodzaju  towary. 
Podobnie  jak  Radomsk  kaszę  , jak  Biłgoraj  sita , jak 
Słuck  pasy,  Stary  Sącz  i Tyśmienica  kożuchy,  Andry- 
chów dreliszki,  Lipnica  murowana  skóry,  Czepiele  we- 
rety,  Prądnik  chleby,  tak  Świątniki  wyrabiały  kłódki. 
Takie  rozspecjalizowanie  jest  zawsze  dowodem  i ozsze- 
rzenia  się  w kraju  udoskonalonego  przemysłu , który 
wystarczał  nietylko  dla  potrzeb  jej  mieszkańców,  ale 
także  i dla  handlu  wywozowego  na  Wschód.  Handel 
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ten,  przez  dwa  prawie  wieki  upadający,  dzisiaj  znowuź 
rozwija  się  silnie.  Rzemieślnicy  i fabrykanci  warszawscy 
nie  mogą  dostarczyć  dla  wywozu  w głąb  caratu  mo- 
skiewskiego towarów,  a z Galicji  za  suknami  bialskiemi, 
za  piwem  okocimskiem,  pójdą  i inne  wyroby  polskich 
fabryk  do  Rumunii  i dalej,  byleśmy  tylko  zajęli  się  na 
serjo  podźwignieniem  polskich  fabryk. 

Świątniki  odległe  są  od  Krakowa  o dwie  mile. 
Włoćcianie  tamtejsi  bywali  kościelnymi  w katedrze  kra- 
kowskiej na  Wawelu  i dlatego  nazwano  mh  wieś  Świą- 
tniki, kościelnych  bowiem  nazywano  dawniej  Świą- 
tnikami. 

Ponieważ  znajdujemy  się  znowuź  w pawilonie, 
w którym  rozłożono  kobiece  także  roboty,  uważamy  za 
obowiązek  wymienić  jeszcze  nazwiska  tych  pań,  których 
przy  pierwszym  przeglądzie  nie  spostrzegliśmy.  Oprócz 
bowiem  robót  pani  Seweryny  Czajkowskiej,  która  kilka 
bardzo  pięknych  koronek  i haftów  nadesłała,  dywanu 
pani  Marji  Jabłońskiej,  koronek  panny  Najmanowskiej 
i robót  uczenie  ze  Staniątek  a dziewoi  wiejskich  z Po- 
dola, znaleźliśmy  tu  jeszcze  następujące  wyroby : Ko- 

ronki wyrobione  przez  p.  Stefanią  Rottermundt 
z Galicji ; chustkę  koronkową  wyhaftowaną  przez  panią 
Jadwigę  Wolaóską  z Krakowa ; koronki  i robotę 
szydełkiem  przez  p.  Emilię  Strzałecką  z Wiednia; 
haft  i chustkę  przez  p.  Annę  Paradowską  z Kra- 
kowa. Ładne  są  także  roboty  uczennic  ze  szkoły  dziew- 
cząt w Cieszynie  i jedenaście  sztuk  uszytych  lub 
wyhaftowanych  przez  kobiety,  zamknięte  w więzieniu 
kar  nem  we  Lwowie. 

Zaraz  obok  znajdują  się  kollekcje  historyczne 
różnych  wyrobów.  Obuwie,  kapelusze,  fotografie,  zamki, 
meble  z różnych  czasów  okazują,  jakie  w pewnych 
epokach  Kształty  były  w użyciu.  Historja  przemysłu 
i wynalazków,  przedstawiona  w przedmiotach  wykazu- 
jących chronologicznie  rozwijanie  się  pewnych  wyro- 
bów, jest  niezmiernie  pouczającą  i godną  uważnego 
obejrzenia. 

Hisjorja  instrumentów  muzycznych  wykazuje  na- 
zwisko pewnego  Polaka,  jako  bardzo  zasłużonego  w fa- 
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bryka- ji  skrzypiec.  Mikołaj  Sawicki  rodem  ze 
Lwowa,  pracował  w Wiedniu  w trzecim  dziesiątku  obe- 
cnego stulecia,  robiąc  skrzypce  według  wzorów  Józefa 
Guarnerego.  Paganini  w świadectwie  z 10.  sierpnia 
1828  r.  pisze  o Sawickim  jako  o „nadzwyczajnym  je- 
niuszu,  nieporównanie  doskonałym  w robieniu  nowych, 
jako  tez  w reperowaniu  staryćh  skrzypiec." 

Wystawiono  tu  skrzypce  i fortepiany  różnych 
wielkich  mistrzów : Paganiniego,  Mozarta,  Liszta,  Szu- 
berta. Szkoda,  że  nikt  nie  zrobił  rysunku  fortepianu 
wdzięcznego  mistrza  tonów  Fryderyka  Chopina,  z opi- 
sem jego  dziejów  i końca.  Wiadomo,  że  fortepian  ten, 

0 którym  Cyprjan  Norwid  wiersz  ładny  napisał,  przy 
rabunku  pałacu  Andrzeja  Zamojskiego  w Warszawie, 
wyrzuconym  został  przez  żołnierzy  carskich  z drugiego 
piątra  na  bruk  przez  okno,  a następnie  po  wandalsku 
przez  tychże  żołnierzy  spalony  ! Ostatni  głos,  jaki  wy- 
dał, nie  był  ręką  mistrza  wywołany,  ale  wichrem  burzy 

1 syczeniem  płomienia  wydobyty. 

Na  koniec  tego  listu  zostawiłem  wiadomość  o naj- 
lepszym, jaki  jest  na  wystawie,  instrumencie  matema- 
tycznym, a który  należało  pomieścić  przy  opisie  wysta- 
wy zaboru  moskiewskiego.  Wtedy  jednak,  gdy  ją  opisy- 
wałem, instrument  ten  był  gdzieś  w kącie  schowanym 
przed  okiem  widzów,  a później  dopiero  na  jaw  wydo- 
bytym. Jest  to  kompas  polski  (gnomonograph)  wy- 
naleziony przez  Wojciecha  Jastrzębowskigo, 
który  napisał  o nim  i wydał  w Warszawie  osobną  ksią- 
żeczkę, znajdującą  się  także  na  wystawie  za  szkłem. 
Narzędzie,  nazwane  kompasem  polskim,  jest  bardzo 
obszernego  użytku,  przeznaczone  przez  wynalazcę  głó- 
wnie do  kreślenia  kompasów  czyli  zegarów  słone- 
cznych na  rozmaitych  powierzchniach  jakiejkolwiek  formy 
i w każdem  położeniu.  Może  także  służyć  do  kreślenia 
wszystkich  linii  krzywych  i do  oznaczenia  położenia 
geograficznego  miejsca.  Jastrzębowski  powierzył  swój 
instrument  p.  Jakóbowi  Pikowi,  który  wystawił  go  w swo- 
jej szafce,  lecz  pomimo  dokładnego  opisu  w polskiej 
broszurze,  nie  umiał  udziełić  żądanych  przez  komisję 
sędziów  objaśnień,  ani  też  nie  umiał  dać  informacji, 
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o które  go  pytał  jeden  z dyrektorów  francuzkich  obser- 
watoriów — tym  sposobem  minie  zasłużonego  starca 
odznaczenie,  które  niewątpliwie  by  go  spotkało,  gdyby 
kto  inny  a nie  p.  Pik  był  opiekunem  wystawionego 
narzędzia. 


29.  lipca  1873. 
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XXVII. 

Wycieczka  cudzoziemców  z wystawy  do  Pesztu  i jej  znacze- 
nie. — Jaki  cel  mamy  w pisaniu  tych  listów?  — Prze- 
mysł i rękodzielnictwo  polskie  w Wiedniu.  — Towarzystwo 
„Siła."  — Liczba^  Polaków  w Wiedniu.  — Potrzeba  or- 
ganizacji. — Młodzież  ucząca  się  w Wiedniu.  — - Bronzy 
Dziedziriskiego,  inne  firmy.  — Litograf  Zamarski.  — Instru- 
mentu chirurgiczne  Kieszkowskiego.  — Zegar  Knorka.  — - 

Instrumenta  matematyczne  Wawrzyńca  Zmurki. 

Węgrzy  odznaczają  się  zręcznością.  Ubiegli  oni 
świeżo  Wiedeń  w o'  azaniu  cudzoziemcom  serdecznej 
gościnności , zapraszając  członków  komisji  znawców 
z wystawy  na  ucztę  do  Pesztu.  Czterysta  kilkadziesiąt 
osób  z br  Szwarcem,  dyrektorem  wystawy,  na  czele 
popłynęło  Dunajem  do  stolicy  Węgier,  uroczyście  po 
drodze  przyjmowani.  Węgrzy  są  narodem  rozmiłowanym 
w dekoracji  a sztukę  pozorów  posiadają  w wysokim 
stopniu,  nic  więc  dziwnego , źe  umieli  się  przedstawić 
wspaniale,  że  manifestacja  ich  gościnności  zrobiła  wielki 
efekt  na  cudzoziemcach,  którzy  powrócili  do  Wiednia 
zachwyceni  z Węgrów.  Uczty,  mowy,  toasty  końca  nie 
miały.  Wiedeń  zdziera  gości,  więc  oni  wszystko  im  pra- 
wie darmo  dawali  a hotelnicy  i restauratorowi  zrozu- 
mieli, o co  chodzi,  i zrzekli  się  zysków,  biorąc  skro- 
mne zapłaty.  Pokazywali  im  wszystko,  co  mają  naj- 
piękniejszego, a wszystko  brzydkie  starannie  ukrywali. 
Jak  wystawa  ich  w pałacu  przemysłowym  obfituje 
w chorągwie,  w napisy,  w godła  i jest  urządzona  jedy- 
nie w celu  dobrego  pokazania  się  a nie  przedstawienia 
istotnej  wartości  wyrobów,  tak  samo  serdeczność  i go- 
ścinność madiarska  w Peszcie,  miała  na  celu  olśnienie 
i pokazanie  cudzoziemcom,  że  Wiedeń  nie  jest  jedyną 
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stolicą  monarchii  Habs  burgskiej,  że  jest  jeszcze  Butla- 
Peszt,  która  rywalizować  może  ze  starym  grodem  roz- 
łożonym u stóp  Kahlenberga.  Cel  dopięty.  Wrażenie, 
jakie  przepych  i wspaniałość  Wiednia  zrobiły  na  cu- 
dzoziemcach , zneutralizowane  zostały,  a część  korzyści, 
jakie  Wiedniowi  wystawa  przyniesie  przez  zawiązanie 
licznych  międzynarodowych  handlowych,  przemysłowych, 
naukowych  i politycznych  stosunków,  przejdzie  przez 
manewr,  o którym  piszemy,  na  Budę -Peszt. 

A my  jakie  korzyści  z wystawy  wyciągniemy? 
Czy  potrafimy  przynajmniej  skorzystać  z tych  wska- 
zówek, jakie  nastręcza  rozpatrzenie  się  w tern,  co  jest 
polskiego  na  wystawie,  i spożytkować  zaufanie  we  wła- 
sne siły,  do  którego  rozpatrzenie  to  daje  słuszny  po- 
wód? Ze  zaś  zaufanie  we  własne  siły  i we  własną 
pracę  wzrosnąć  powinno  pomiędzy  nami  po  tej  wysta- 
wie, przekonać  się  o tern  można  z listów  naszych,  ma- 
jących na  głównym  celu  ułatwienie  w rozpatrzeniu  się 
i ocenieniu  własnej  możności.  Możność  ta  jest  wielka, 
siły  są  nie  małe,  talentów  i umiejętności  nie  brak : 
weźmy  się  tylko  wytrwale  do  pracy  dźwigania  prze- 
mysłu, rolnictwa,  handlu  i oświaty,  a wkrótce  dobry 
byt  wzrośnie  w Polsce , i nie  będą  nami  w wieku , 
w którym  siła  materjalna  jest  więcej  cenioną  niż  mo- 
ralna, pomiatali  i lekceważyli.  Wyżsi  moralnie  od  prze- 
ciwników, potrafimy  prawo  nasze  do  życia  utrzymać  i 
poszanowanie  dla  niego  obudzić,  jeżeli  i materjalnie 
nie  będziemy  ułomkiem. 

Z licznych  wzmianek  o wyrobach  Polaków  w Wie- 
dniu zamieszkałych,  czytelnik  mógł  się  przekonać,  że 
w stolicy  Habsburgskiej  monarchii  istnieje  polski  prze- 
mysł i rękodzielnictwo,  na  które  nikt  nie  zwracał 
uwagi.  Staraliśmy  się  bliżej  je  poznać,  i nabraliśmy 
przekonania,  że  możnaby  z niego  znaczną  korzyść  dla 
sprawy  krajowej  wyciągnąć,  gdyby  kto  potrafił  Polaków 
pracujących  we  Wiedniu  zorganizować.  Początek  do 
tego  dany.  Towarzystwo  rękodzielników  polskich  w Wie- 
dniu pod  nazwą  „Stła“  pomyślnie  się  może  rozwinąć  i 
ogarnąć  większość  pracujących  tu  Polaków,  byle  się 
znalazł  człowiek  serca  i umiejętności , któryby  ożywić 
i prowadzić  potrafił  wspomniane  Towarzystwo.  Należa- 
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łoby  się  postarać  o własny  dom , który  mógłby  być 
polskim  bazarem  i polskim  hotelem  w Wiedniu,  i punk” 
tern  ogólnego  skupienia.  Często  się  z sobą  widując  rze- 
mieślnicy i kupcy  nasi  w Wiedniu,  nie  łatwo  ulegaliby 
wynarodowieniu,  i zachowaniby  zostali  dla  kraju,  a 
wzrastający  w Polsce  przemysł  i handel  znalazłby 
w nich  bogatą  i skuteczną  pomoc  i dźwignię.  Przez 
nich  kraj  nasz  mógłby  utrzymywać  stosunki  handlowo  - 
przemysłowe  z Wiedniem,  pomiędzy  nimi  znaleźć  by 
mógł  zdolnych  pracowników,  których  bez  obawy  demo- 
ralizowania społeczeństwa  obcymi  wpływami,  możnaby 
napowrót  do  kraju  sprowadzić.  W Wiedniu  zamiesz- 
kuje przeszło  20.000  Polaków,  a większa  część  ich  za- 
jęta jest  rękodziełami,  handlem  lub  prostem  wyrobni- 
ctwem.  Liczba  to  wcale  znaczna , a powaga  jej  zasłu- 
guje na  to,  ażeby  ludzie,  ogarniający  ogół  sprawy  pol- 
skiej , nie  żałowali  czasu  i ofiar  dla  doprowadzenia  jej 
do  stanu  zorganizowanego  społeczeństwa. 

Należałoby  także  zwrócić  większą  uwagę  na  uczą- 
cych się  młodzieńców  polskich  w zakładach  naukowych 
Wiednia.  Zgubny,  zobojętniający  dla  Polski  wpływ  tych 
zakładów  i zarazem  otoczenia,  wśród  którego  młodzieńcy 
nasi  tu  żyją,  dałby  się  usunąć  chociaż  w części  przez 
zorganizowanie  ich  w towarzystwa  akademickie.  Istnieje 
tu  już  jedno  takie  towarzystwo  pod  nazwą  „Ognisko^. 
Nie  mogło  się  ono  atoli  rozwinąć  i wzrosnąć  z powodu 
braku  poparcia  z kraju.  Podtrzymanie  go  należy  także 
do  spraw  dobrze  zrozumianego  publicznego  działania  dla 
pożytku  Polski. 

Nie  możemy  rozpisywać  się  obszernie  nad  przed- 
miotem, który  tu  poruszyliśmy;  mniemając  przecież,  że 
dosyć  podnieść  jaką  kwestję  i zwrócić  na  nią  uwagę, 
ażeby  wywołać  ogólne  dla  niej  zainteresowanie,  prze- 
chodzimy do  dalszego  opisu  wyrobów  polskich  na  wy- 
stawie. 

Idąc  od  rotundy  na  rogu  pierwszej  poprzecznej 
z lewej  strony  galerji  oddziału  austrjackiego  ustawiony 
został  kosztowny  kiosk  a w nim  wspaniała  wystawa 
bronzów  pana  Dziedzińskiego,  zostającego  w spółce 
z Hanuszem.  Bronzownik  ten  zamieszkały  w Wiedniu 
(Albrechtgasse  3)  — jest  naszym  rodakiem.  Posągi, 
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wazy,  świeczniki , lampy,  żyrandole,  ramy,  lustra , mo- 
głyby rywalizować  z paryzkiemi  bronzami,  nad  które 
niema  nigdzie  lepszych.  Pan  Dziedziński  jest  dostawcą 
dwom  wiedeńskiego.  Umiał  on  z wielkim  gustem  ułożyć 
swoje  towary,  wystawa  też  jego  należy  w oddziale 
austrjaekim  do  wspanialszych.  Pan  Dantine,  Polak, 
emigrant,  posiada  w Wiedniu  do  współki  z Homerem 
fabrykę  bronzów  zastosowanych  do  oświetlenia  gazem. 
Wystawił  bardzo  piękne  i liczne  świeczniki  oraz  lampy. 
Piękne  także  bronzowe  wyroby,  jako  to : broszki,  świe- 
czniki, branzoletki,  wystawił  Franciszek  Lipowski 
z Wiednia.  Franciszek  Rówieński,  także  w Wie- 
dniu zamieszkały  i pochodzenia  polskiego,  ma  na  wy- 
stawie łańcuszki  bronzowe  pozłacane.  H.  Lewicki 
z Wiednia  (Neubaugasse  7)  urządził  dwie  wystawy, 
jednę  w pałacu  przemysłowym,  zawierającą  proszek 
(brylantyna)  i mydło  do  czyszczenia  rzeczy  metalowych 
i szkła;  drugą  w galerji  maszyn,  zawierającą  maszynę 
do  szlifowania  stalowych,  galanteryjnych  wyrobów  i nie- 
które z tych  wyrobów,  zwłaszcza  stalowe  pierścionki, 
kolczyki,  łańcuszki,  broszki  i medale. 

Ponieważ  zajęły  nas  firmy  polskie  w Wiedniu, 
wspomnieć  nam  więc  wypada  o kilku  jeszcze,  które 
zanotowaliśmy,  jako  odznaczające  się  udoskonalonemi 
wyrobami.  W rotundzie,  w osobnej  szafie  porozwieszał 
wzory  banknotów,  akcji,  planów,  map,  obrazki  i druki 
litograf  i drukarz  nadworny  L.  Ć.  Z a marski,  odda- 
wna  w Wiedniu  zamieszkały  i używający  zasłużonego 
rozgłosu.  W innem  miejscu  zajęły  mnie  pendzle  i bardzo 
ładne  szczotki  fabrykanta  wiedeńskiego  Józefa  Mał- 
kowskiego; w innem  znowuź  doskonale  garbowane 
skóry  i safiany  Jako  ba  Pilińskiego  (Gaertner- 
gasse  5)  a w sali  powozów  dwie  gustowne  karety  Fran- 
ciszka  Kowarskiego. 

W galerji  zegarów  w pałacu  przemysłowym  F r a n- 
ciszek  Czapski,  zegarmistrz  z Wiednia,  wystawił 
ścienne  zegary,  a Leopold  Kieszkowski,  robotnik 
polski,  pracujący  czasowo  w Wiedniu  (mieszka  na  Gar- 
nisonsgasse  nr.  1),  wystawił  na  osobnym  stoliku  wyro- 
bione przez  siebie  różne  instrumenta  chirurgiczne.  Co 
do  dokładności  i czystości  roboty,  rzadko  który  wystawca 


mógłby  wytrzymać  porównanie  z p.  Kieszkowskim.  Nikt 
jego  stolika  nie  mija  bez  przypatrzenia  się  tym  instru- 
mentom i bez  przyznania  wielkiej  zręczności  i umieję- 
tności ich  robotnikowi.  Dobrą  jest  także  robota  p. 
Edwarda  Knorka  ze  Stanisławowa.  Wystawił  on 
w pięknej  ramie  z drzewa  rzeźbionego  wielce  uży- 
teczny zegar  sygnałowy. 

W tej  samej  sali  zegarowej  w skrzynce  zamkniętej 
i oszklonej , wystawił  modele  matematycznych , przez 
siebie  wynalezionych  instrumentów,  profesor  uniwersy- 
tetu lwowskiego  i członek  akademii  umiejętności  w Kra- 
kowie, Wawrzyniec  Zmurko,  należący  niewątpliwie 
do  najznakomitszych  polskich  matematyków.  Modele 
tych  instrumentów  wyrabiał  zdolny  mechanik  we  Lwowie 
pan  Andrzej  Łapezyó>ki;  dajemy  tu  pobieżny  ich  opis: 

Konograf.  Przyrząd  do  kreślenia  przecięć 
stożkowych  (sekcji  konicznych)  składa  się  z prostoką- 
tnej podstawy,  na  której  poruszać  się  mogą  w dwóch 
do  siebie  prostopadłych  kierunkach  dwa 
punk  ta,  a ruchy  ich  regulują  się  albo  za  pomocą 
tak  zwanego  bisektora,  albo  też  za  pomocą  cyrkla 
drążkowego. 

Na  podstawie  znajduje  się  ruchmy  most  poprze- 
czny unoszący  pręt  równoległy  do  dłuższego  boku  pod- 
stawy. Pręt  ten  można  dowolną  częścią  z mostu  wysu- 
nąć i ustalić  — a końce  jego  opatrzone  są  pionowemi 
osiami,  z których  jedna  jest  osią  hiperbolograficzną, 
druga  parabolograficzną.  Pierwsza  oś  zszczepiona  jest 
z rynienką  hiperbolograficzną,  wzdłuż  której  za  pomo- 
cą zębatego  kółka  posuwa  się  głowa  linijki  kształtu  li- 
tery T,  mogącej  się  przesuwać  i ustalać  w pochwie 
obracającej  się  około  stałego  środka.  Ruch  ten  tak  się 
odbywa,  iż  odległość  dwóch  marek  umieszczonych  jedna 
na  pochwie,  druga  na  linii  T,  przedstawia  w każdej 
chwili  oddalenie  owego  stałęgo  środka  od  płasczyzny 
pionowej,  przechodzącej  przez  ową  rynienkę.  Płasczy- 
zna  ta  wciąż  jest  styczną  do  koła  poziomego,  opisana 
około  stałego  środka  promieniem  równym  odległości 
tych  marek. 

Wzdłuż  po  wyżej  wspomnionego  mostu  idą  dwa 
zazębione  pręty,  które  za  pomocą  zębatego  kółka  wprą- 
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wiają  się  w ruch  w kierunkach  wprost  przeciwnych.  Na 
każdym  z tych  prętów  znajduje  się  uszko,  służące  do 
wsunięcia  nóżki  regulatora  rachu.  Trzecie  podobne  usz- 
ko posuwa  się  w poprzecznym  rowku,  umieszczonym 
przy  końcu  podstawy.  W płasczyźnie  pionowej  prze- 
chodzącej przez  ten  rowek,  można  za  pomocą  przesu- 
walnego  pręta  ustalić  w dowolnej  odległości  oś  piono- 
wą wyznaczającą,  położenie  ogniska  mającej  się  nakre- 
ślić paraboli. 

Dodatkowa  listewka  parabolograficzna,  opatrzona 
na  górze  i na  dole  podłużnym  rowkiem,  umieszcza  się 
tak,  iż  dolnym  rowkiem  ślizga  się  po  tej  osi  ognisko- 
wej, a końcem  zaczepia  się  o powyżej  wspomnianą  oś 
parabolograficzną. 

W każdym  szczególnym  przypadku  tiży- 
teuszko,  przedstawia  punkt  poruszający  się 
poprzecznie,  a zaś  oś  hy  p erbologr af i czn  a 
lub  paraboligraficzna  punkt  poruszający 
się  podłużnie. 

B i s e k t o r przedstawia  równoboczny  czworokąt, 
którego  boki  obracać  się  mogą  około  osi  zczepiających 
ich  końce.  Jeden  z wierzchołków  zaopatrzony  wysta- 
jącą  osią,  stanowi  głowę  bisektora,  a ramiona  scho- 
dzące się  w tym  wierzchołku  przedłużone  są  aż  do  po- 
dwójnej długości.  Wierzchołek  czworokąta  przeciwle- 
gły głowie  dzieli  odstęp  końców  przedłużonych  ramion 
na  dwie  równe  części  i to  przy  każdej  rozwartości  bi- 
sektora ; a przekątnia  łącząca  go  _ z głową  połowi  tę 
rozwartość.  Końce  przedłużonych  ramion  i wierzchołek 
głowie  przeciwległy,  opatrzone  są  pionowemi  rurkowe- 
mi  nóżkami,  z których  skrajne  tak  są  rozcięte,  iż  przy 
zamknięciu  bisektora  wszystkie  trzy  współrodkowo  si-ę 
ustawiają. 

Cyrkiel  drążkowy  jest  to  pręt  opatrzony 
u spodu  takiemi  samemi  rurkowani  nóżkami  jak  bise- 
ktor,  z tą  przecież  różnicą,  że  nóżki  te  dowolnie  zbli- 
żać i oddalać  można. 

Chcąc  wykreślić  hyperbolę,  kładzie  się  bisektor 
na  podstawę  ruchu  tak,  "ażeby  oś  wystająca  z głowy 
wpadła  w rynienkę  hyperbolograficzną , nóżka  głowie 
przeciwległa  ujęła  oś  hyperbolograficzną,  a jedna  z nó- 
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źek  skrajnych  zaczepiła  o pierwsze  uszko  na  moście 
ruchomym.  Natenczas  każda  ze  skrajnych  nóżek  opisuje 
w czasie  obrotu  zębatego  kółka  pionowy  walec  hyper- 
boliczny,  którego  przecięcie  płaszczyzną  rysunku  daje 
hyperbolę.  Osią  rzetelną  jej  jest  wyżej  wspomniana 
odległość  marek  na  linijce  T,  a zaś  osią  tak  zwaną 
urojoną  jest  oddalenie  osi  hyperbolograficznej  od  pła- 
sczyzny  poprzecznej,  przechodzącej  przez  środek  uszka. 

Dla  wykreślenia  paraboli  zwalnia  się  śrubka 
w moście  ruchomym  tak,  aby  pręt  unoszący  osi  swobo- 
dnie mógł  się  przesuwać,  poczem  się  tak  kładzie  bsek- 
tor,  ażeby  oś  głowy  padła  w górny  rowek  parabologra- 
ficznej  listewki,  a nóżka  środkowa  ujęła  oś  parabolo- 
graficzną;  nóżki  skrajne  wchodzić  przytem  powinny  od- 
powiednio w drugie  i trzecie  uszko,  wtedy  pion  prze- 
chodzący przez  drugie  uszko  opisuje  w czasie  obrotu 
kółka  zębatego  pionowy  walec  paraboliczny  i daje  na 
rysunku  parabolę,  odpowiadającą  początkowemu  usta 
wieniu  osi  ogniskowej. 

Elipsa  kreśli  się  przy  użyciu  cyrkla  drążkowe- 
go, który  tak  się  ustawia,  aby  środkowa  jego  nóżka 
ujęła  oś  parabolograficzną,  a nóżki  skrajne  odpowiednio 
powchodziły  w drugie  i trzecie  uszko.  W tym  razie 
pion  przez  drugie  uszko  przechodzący,  opisuje  pionowy 
walec  eliptyczny,  a rysunek  przedstawia  elipsę,  której 
osi  zalezą  od  ustawienia  nóżek  na  drążku. 

Łatwo  zrozumieć,  że  ołówek  lub  grafion  przycze- 
piony do  prętów  zazębionych,  opisze  taką  samą  linię, 
co  i odpowiednie  uszko,  i że  odnogi  opisane  przez 
pierwsze  i drugie  uszko,  symetrycznemi  wypadną  wzglę^ 
dem  osi  podłużnej.  Skrzynka  wystawiona  przez  profe- 
sora Zmurkę  zawiera  nadto  oddzielony  od  konografu 
elipsograf,  i eli  p so-p  a rabol  o graf  dozwalający 
kreślić  elipsy  i parabole  i wtenczas,  kiedy  dane  są  ja- 
kiebądź  ukośnokątne  osi  sprzężone. 

C y k lo  i d o g r a-f.  Cykloida  jest  to  linia  krzywa, 
jaką  kreśli  punkt  połączony  z kołem,  toczącem  się  po 
linii  prostej.  Wedle  tego,  czy  punkt  znajduje  się  na 
obwodzie  koła,  czy  zewnątrz  lub  wewnątrz  niego,  po° 
wstaje  cykloida  zwykła  albo  przedłużona  lub 
skrócona.  Przyrząd  wystawiony  przedstawia  kółko 
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toczące  się  poziomo  po  prostej  linijce,  do  której  zawsze 
pozostaje  stycznem;  unosi  ono  pod  sobą  pochewkę,  a 
w niej  pręcik  z ołówkiem,  który  dowolnie  do  środka 
kółka  zbliżyć,  lub  od  niego  oddalić  można.  Koniec 
ołówka  przedstawia  tedy  ów  punkt  tworzący  cykloidę 
na  poziomej  płasczyźnie  papieru.  Środek  koła  zakreśla 
prosię  równoległą  do  linijki,  po  której  się  koło  toczy; 
a w miarę  zbliżenia  lub  oddalenia  ołówka  od  obwodu 
koła,  powstają  trzy  wspomniane  gatunki  cykloidy.  Szcze- 
gółowy ten  opis,  o ile  można  było  bez  figur  dokładnie 
przedstawić,  staraliśmy  się  uczynić  jasnym.  Specjaliści 
z opisu  tege  potrafią  ocenić  niezmierną  ważność  wyna- 
lezionych przez  uczonego  naszego  rodaka  przyrządów, 
któreśmy  dopiero  co  wyliczyli.  Układ  ich  daje  geome- 
trji  uzupełnienie  działań  konstrukcyjnych.  Za  pomocą 
tak  uzupełnionych  działań,  rozwiązują  się  łatwo  zada- 
nia, nad  któremi  już  w starożytnej  Grecji  pracowano, 
a dotąd  przez  dwa  tysiące  lat  nie  rozwiązano.  Służyć 
one  prócz  tego  mogą  do  rozwiązania  równań  tak  zwa- 
nych przestępnych.  Przez  wynalazki  uczonego  profesora 
uzupełnione  działania  konstrukcyjne,  nadają  geometrji 
przy  rozwiązywaniu  zadań,  tenże  sam  zakres  doniosło- 
ści, jaki  posiada  matematyka.  Z broszury  dołączonej, 
napisanej  po  niemiecku  a wydanej  we  Lwowie  (1873) 
p.  t.  „Beitrag  zur  Erweiterung  der  Operationslebre 
der  constructiven  Geometrie  mit  Hinweisung  auf  die 
theoretische  und  mechanische  Einrichtung  der  Construc- 
tionsmittel  hóherer  Ordnung,  von  Lorenz  Żmurko", 
dowiadujemy  się,  że  instrument  cykloidograf  już  pr/ed 
dwunastu  laty  wynaleziony  i wykonany  został  przez 
naszego  rodaka  a od  lat  kilku  w Akademii  umiejętności 
w Wiedniu  przy  jęty.  Zasady  jego  wypowiedziane  zostały 
w dziele  prof.  Żmurki,  wydanem  po  polsku:  „Wykład 
matematyki"  (tom  I.  wyszedł  1861,  tom  II.  1864,  zo- 
bacz tego  tomu  stronnice  336  t 340).  — To  więc  co 
Journal  du  Havre  napisał,  że  August  Zieliński  inżynier 
ze  Lwowa,  wynalazł  mechaniczny  sposób  wykreślenia 
kwadratu  równoważnego  powierzchni  koła,  oparty  na 
własności  cykloidy,  i że  ten  wynalazek  przedstawił  jako 
swój  w gronie  poważnych  mężów,  którzy  nazwali  go 
jenialnym,  jest  mylne.  Pan  Zieliński  powtórzył  bowiem 
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tylko  to,  czego  się  we  Lwowie  nauczył  od  p.  Żmurki, 
którego  był  uczniem;  nie  mógł  więc  podawać  się  za 
wynalazcę  mechanicznego  sposobu  wykreślenia  kwadrata 
równoważnego  powierzchni  koła,  opartego  na  własności 
cykloidy,  bo  wynalazcą  jest  jak  to  widzimy  z powyż- 
szego przedstawienia,  uczony  profesor  lwowskiego  uni- 
wersytetu. 


30.  lipca  1873. 
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XXVIII. 

Przybycie  Szacha  do  Wiednia.  — Zainteresowanie  się  nim.  — - 
Jego  służba.  — Ministrowie.  — Wpływ  Chodźki  w Persji. 

— Emigranci  w Persji.  — - O katedrze  języków  wschodnich. 

— Wystawa  rzeczy  szkolnych.  — Opis  wystawy  dr.  Teich- 
manna.  — O potrzebie  harmonii  nauki  z charakterem 

obywatelskim. 

Od  dwóch  dni  Wiedeń  o niczem  innem  nie  mówi 
tylko  o szachu  perskim,  o jego  pobycie  w Laksenburgu, 
o jego  ruchach  i słowach.  Dzienniki  drukują  rozprawy 
o Persji,  o handlowych  z nią  stosunkach  i o tem  co 
szach  robi.  Najdrobniejsze  szczegóły  tyczące  się  jego 
osoby  nie  bywają  pomijane,  nawet  takie  o których  się 
nigdy  nie  mówi  i nigdy  nie  pisze,  są  obserwowane  przez 
ciekawych  reporterów.  Zdawaćby  się  mogło,  źe 
ajenci  dzienników  znajdują  się  w sypialni,  w kuchni, 
w garderobie  szacha,  a nawet  źe  go  podpatrują  tam, 
gdzie  zwykle  nikt  się  za  drugim  nie  udaje. 

Przesadne  to  zainteresowanie  się  jest  śmiesznem, 
jeżeli  nie  wstrętnem.  Dziesiątki  tysięcy  ludzi  porzuciło 
swe  dzienne  zatrudnienia  ażeby  pobiedz  na  spotkanie 
Nassr-ed-Dina,  tysiące  po  całych  dniach  wyczekuje  na 
drodze,  którą  ma  przejeżdżać,  a wszyscy  pragną  wi- 
dzieć dyamenty  i brylanty,  któremi  pierś  swą,  szlify, 
kołpak  i pochwę  od  pałasza  przyozdobił.  Uchodzi  on 
wraz  z księciem  Brunświckim  za  posiadacza  najpiękniej- 
szych brylantów  na  świecie,  których  niechciał  się  poz- 
być nawet  wtedy,  gdy  jego  poddani  marli  z głodu.  Po- 
wiadają, że  umarło  ich  blisko  cztery  miliony.  Chociażby 
liczba  ta  była  przesadzoną,  przecież  wiadomo,  że  zaraza 
tylu  ludzi  nie  sprzątnęła  ile  ta  klęska  głodu  zabrała 
ich  roku  zeszłego  w Persji  Kto  się  więc  patrzy  na 
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na  kosztowne  dekoracje  Nassr-ed-Dina,  pomyśleć  mimo- 
woli  musi  o tem,  że  zbożem  za  ich  wartość  zakupio* 
nem,  byłby  od  głodowej  śmierci  uratował  nędzarzy, 
nad  którymi  panuje,  sam  niezmiernie  bogaty. 

Cesarz  przyjmuje  bardzo  gościnnie  monarchę 
Wschodu.  Zdaje  się  on  być  mniej  oświeconym  od  swo- 
ich ministrów  i sekretarzów,  chociaż  nazywa  siebie 
„królem  królów “ i synem  słońca.  Król  ten  królów 
niemało  jednak  sprawia  cesarzowi  kłopotów  swoimi 
kaprysami  i zwyczajami.  Ledwo  przybył  do  Laksen- 
burga,  ulubionej  rezydencji  Franciszka  Józefa,  służba 
jego  natychmiast  pozrzucała  poduszki  z sof,  pokrycia 
z mebli  i tratując  je  nogami,  dywanami  swojemi  stro- 
iła, urządziwszy  rzeźnię  w pokoju  cesarskim.  Brudzą 
oni  i niszczą  wszystko  co  w zamku  zastali  a na  to 
zniszczenie  sprzętów,  do  których  się  przyzwyczaił  go- 
spodarz domu  i rzeczy  które  lubi,  musi  patrzeć  oboję- 
tnie, gościnność  bowiem  każe  oczy  zamykać  na  sprawki 
sług  pana,  którego  się  przyjmuje.  Służba  ta  ma  jesz- 
cze brzydki  zwyczaj  zabierania  serwisów,  miednic  sre- 
brnych i wszystkiego  kosztownego  a ruchomego  co  się 
da  wpakować  do  tłumoka,  i wiezie  to  z sobą  do  Per- 
sji. Takich  pamiątek  z tryumfalnej  podróży  szacha 
po  Europie,  wiozą  już  z sobą  jego  służący  wielkie  mnó- 
stwo do  Teheranu.  Burgrabiowie  zamków  w Peters- 
burgu, w Berlinie,  w Brukseli,  w Londynie,  Paryż*1 , 
Genewie  i w Turynie,  bez  protestacji  spozierali  na  rę*  s 
złodziejsko  unoszące  ozdoby  pałaców  w których  są  rząd- 
cami z obawy,  ażeby  oskarżeniem  nie  obrazić  monarchy 
perskiego,  który  pierwszy  od  czasów  Xerxesa  stąpić  się 
odważył  na  ziemię  europejską,  i to  nie  jako  zdobywca 
ale  jako  człowiek  ciekawy,  pragnący  oświaty  a dążący 
do  reform  cywilizacyjnych  w swoim  kraju. 

Urzędnicy  i dygnitarze  młodszego  wieku,  znajdu- 
jący się  w orszaku  szacha,  pozbyli  się  już  zwyczajów 
azjatyckich  i nie  grabią  gospodarzy,  u których  gościn- 
ność znaleźli.  Znaczna  ich  liczba  mówi  po  francuzku, 
posiada  nauki  i znajomość  europejskich  zwyczajów.  Są 
to  wychowańcy  Aleksandra  Chodźki,  naszego  poety  i 
uczonego  orjeutalisty,  profesora  w College  de  France. 
Młodzieńcy  perscy,  kosztem  szacha  wychowani  na  do- 
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ktorów,  inżynierów,  urzędników,  przez  lat  wiele  kształ- 
cili się  w Paryżu  pod  dozorem  Aleksandra  Chodźki. 
On  im  ułatwiał  wstęp  do  szkół  specjalnych,  pilnował 
egzaminów  i prowadzenia  się,  a co  miesiąc  każdemu 
wypłacał  przeznaczoną  mu  na  utrzymanie  sumę.  Za  tę 
opiekę  płacił  szach  profesorowi  16.000  franków  rocznie 
i obdarzył  go  orderem.  Moskwra  złem  okiem  patrzyła 
na  wychowywanie  młodych  Persów  w Paryżu  i w końcu 
intrygami  swojemi  sprawiła,  że  Nassr-ed-Din  zaczął 
wysyłać  ich  do  Petersburga,  nie  podejrzywając,  że  car 
dlatego  skłonić  go  polecił  do  wybrania  szkół  peters- 
burskich, ażęby  w nich  przygotować  jego  stypendystów 
na  przyszłych  ajentów  „hosudarstwa“  w Persji, 

Dobroczynny  więc  wpływ  polskiego  emigranta  na 
rosnące  perskie  pokolenie  ustał;  mógłby  się  przecież 
otworzyć  dla  tych,  którzyby  chcieli  udać  się  do  Tehe- 
ranu i tam  umieli  wyrobić  sobie  poważne  stanowisko. 
Znaleźliby  oni  tam  w różnych  miejscach  ślady  Polaków. 
Po  roku  bowiem  1831  wielu  jeńców  polskich,  wcielo- 
nych do  armii  moskiewskiej,  uciekło  z Kaukazu  do 
Persji  i znalazło  tam  w różnych  miastach  umieszcze- 
nie. Moskwa  ścigała  ich  tu  z zawziętością,  z jaką  wszę- 
dzie ściga  polskich  emigrantów,  gdzie  znajduje  powolne 
dla  siebie  władze,  i sprawiła,  że  rząd  perski  pozwolił 
jej  puścić  na  ziemię  perską  kilka  tysięcy  żołnierzy 
w pogoń  za  oddziałem  polskich  jeńców,  z którymi  przy- 
szło nawet,  do  kilkakrotnego  starcia.  Część  naszych  wy- 
bitą, część  wychwytaną  została  a część  rozproszyła  się 
po  dolinach  i górach  aż  do  ujścia  Eufratu  i Tygru. 

Aleksander  Chodźko,  o którego  cywilizacyjnem 
działaniu  dla  Persji  pisaliśmy,  był  konsulem  z ramie- 
nia Moskwy  w Persji,  a na  wezwanie  przyjaciela  swe- 
go, Adama  Mickiewicza,  porzucił  świetne  stanowisko  i 
w Paryżu  został  emigrantem,  wsławiwszy  się  dziełami, 
wydanemi  o językach  i podaniach  Wschodu.  Pisał  je 
po  franeuzku,  po  angielsku  i po  polsku.  Jedno  z dzieł 
swoich  poświęcił  powieściom  i poezjom  perskim.  Na 
język  zaś  perski,  którym  wybornie  włada,  przetłumaczył 
kilka  sonetów  krymskich  Mickiewicza. 

Polacy  łatwo  się  uczą  języków  wschodnich  i prę- 
dzej od  Niemców  i Węgrów  obywają  się  z tem,  co  sta* 
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nowi  właściwość  Wschodu,  Czy  nie  byłoby  zgodnem 
z dobrze  zrozumianym  interesem  publicznym,  założenie 
katedr  języków  wschodnich  w uniwersytecie  lwowskim  ? 
Dla  handlu  naszego,  którego  zawsze  główne  ujścia  bę- 
dą na  Wschodzie,  jako  też  dla  znaczenia,  jaki  ma  dla 
naszej  sprawy  kwestja  wschodnia,  pożądaną  jest  pomię- 
dzy nami  większa  znajomość  języków  wschodnich.  Po- 
między słuchaczami  naszych  katedr  wschodnich,  korpus 
dyplomatyczny  austrjacki  znalazłby  wybornych  urzę- 
dników i zręcznych  ajentów  dla  swojej  polityki  na 
Wschodzie. 

Powracamy  do  pałacu  przemysłowego  a mianowi- 
cie do  galerji  Hof  10.  B.,  zapełnionej  przedmiotami 
szkolnemi,  ustawionemi  z polecenia  minstra  oświaty,  i 
zajmiemy  się  opisem  tych  okazów,  które  wypracowane 
zostały  przez  Polaków. 

Obok  arcydzieł  anatomicznych,  wystawionych  przez 
wiedeńskiego  profesora  Hyrtla,  znajdują  się  wyroby 
(preparata)  profesora  anatomii  na  wszechnicy  Jagielloń- 
skiej w Krakowie,  dr.  L.  Teichmanna.  Obie  te  wy- 
stawy zwracają  szczególną  uwagę  i podziw  lekarzy, 
którzy  powszechnie  przyznają,  iż  mimo  niesłychanej 
trudności  zrównania  się  ztakim  mistrzem  w dziedzinie 
anatomii,  jakim  jest  Hyrtl,  wyroby  jednak  krakowskie- 
go profesora  zajmują  godne  obok  pierwszego  miejsce. 
Wystawa  nadesłanych  przez  dr.  Teichmana  okazów 
urządzona  jest  starannie,  zawiera  34  preparata,  skrzyn- 
kę z okazami  drobnowidzowemi  (mikroskopicznemi)  i 
dzieło  o naczyniach  chłonnych,  wydane  po  niemiecku 
w Lipsku  1860  r.  (Das  Saugadersystem  vom  anatom i- 
schen  Standpunkte.)  Wszystko  to  ocenił  dr.  Teichmann 
na  15.000  reńskich. 

Wyroby  jego  anatomiczne  należą  do  dwóch  dzia- 
łów. Zbiór  odnoszący  się  do  anatomii  porównawczej  jest 
liczniejszy  (25  okazów)  i przedstawia  wiele  rzeczy  bar- 
dzo ciekawych  i znakomicie  wykonanych;  14  przecięć 
czaszki  rozmaitych  zwierząt  ssących  (psa,  wilka,  zająca, 
hyeny,  owcy,  świni  i innych)  przedstawił  dr.  Teichmann 
jako  owoc  swych  poszukiwań  nad  rozszerzeniem  muszli 
nosowych.  Wszystkie  te  wyroby  odznaczają  się  czysto- 
ścią i elegancją  wykończenia,  mimo  wielkich  trudności. 
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z jakiemi  anatom  ma  w tym  razie  do  walczenia.  Po- 
między  temi  przecięciami  najpierwsze  miejsce  zajmuje 
czaszka  wołu  (bos  taurus),  którą  dowolnie  rozkładać 
można,  dalej  przednie  muszle  nosowe  u cielęcia  mor- 
skiego (phoca  yitulina).  Dotąd  według  twierdzenia  uczo- 
nego lekarza,  którego  objaśnienia  dały  mi  możność  opi- 
sania wystawy  dr.  Teichmana,  preparata  tego  rodzaju 
nie  mają  równych  w anatomii,  sposób  zaś  jakiego  uży- 
wa profesor  krakowski,  nadzwyczajnie  ułatwia  poznanie 
się  z tą  zawiłą  kwestją.  Jedenaście  wyrobów  przedsta- 
wiają nastrzyknięte  naczynia  chłonne  (limfatyczne),  co 
stanowi  specjalność  dr.  Teichmanna.  Są  to  wszystko 
prace  wielkiej  wartości,  jedyne  w swoim  rodzaju.  Po- 
dziwiać należy  cierpliwość  i sztukę,  z jaką  wyroby  te 
dokonane  zostały.  Wspaniały  wyrób  w tym  rodzaju, 
jakiego  zapewne  żadne  europejskie  anatomiczne  muzeum 
nie  posiada,  jest  alligator,  którego  tętnice,  żyły  i na- 
czynia chłonne  aż  do  najdrobniejszych  rozgałęzień  na- 
strzyknięte kolorowo  zostały.  Nawet  nieobeznany  z ana- 
tomią, przypatrzywszy  się  tej  pracy,  musi  przyznać,  iż 
sztuka,  cierpliwość  i uwaga,  jakich  autor  złożył  nieza- 
przeczony dowód,  przechodzą  wszelkie  oczekiwania.  Na- 
strzykania  przewodów  piersiowych  u małych  zwierzątek 
jak  mysz,  szczur,  świnka  morska,  których  dziewięć  oka- 
żów  dr.  Teichmann  nadesłał,  należą  również  do  rzad- 
kości anatomicznych,  które  zapewne  z powodu  trudno- 
ści wykonania,  dotąd  nie  były  robione. 

Drugi  dział  wystawy  dr.  Teichmanna,  obejmujący 
anatomię  ludzką,  jest  mniej  liczny  od  poprzedzającego 
(9  okazów),  zawiera  jednak  również  rzeczy  ciekawe. 
Wyrób  przedstawiający  powierzchowne  siatki  naczyń 
chłonnych  płuc,  od  sześciu  lat  w słodniku  (glycerina) 
zachowywany,  zasługuje  na  szczególną  uwagę.  Dalej 
widzimy  tam  tablicę,  na  której  ułożone  są  skrawki 
mózgu  ludzkiego,  według  sposobu  dr.  Teichmanna  trak- 
towanego słodnikiem.  Mózg  w ten  sposób  może  być  bar- 
dzo długo  zachowany  (w  zbiorze  dr.  Teichmanna  są 
mózgi  od  12  lat  zachowane),  co  przy  wykładach  ana- 
tomii stanowi  niezmiernie  ważną  zdobycz.  Widziane 
przez  nas  skrawki  zachowały  się  dobrze,  wszystkie  bo- 
wiem części  odgraniczają  się  najwydatniej.  Na  drugiej 
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tablicy  widzieliśmy  okazy  mózgu  doprowadzonego  do 
stwardnienia  (mumificatio)  zapomocą  sposobu,  wiado- 
mego tylko  dr.  Teicbmannowi,  którego  jednak  z nie- 
wiadomych przyczyn  nie  uznał  za  stosowne  ogłosić. 
Mózg  w ten  sposób  zachowany  staje  się  białym,  twar- 
dym, tak,  iź  przecięcia  tylko  z pomocą  piły  wykonywać 
można,  odłamki  zaś  mogą  być  na  proszek  w moździe- 
rzu utłuczone.  Przedstawiony  jest  również  kawałek  je- 
lita ludzkiego,  zachowanego  według  tego  samego  spo- 
sobu, co  zdaje  się  wskazywać,  iź  do  wszystkich  tkanin 
ciała  ludzkiego  sposób  dr.  Teichmanna  da  się  zastoso- 
wać. Polscy  jednak  lekarze  zapewne  dopiero  z jakiego 
niemieckiego  pisma  dowiedzą  się  o tej  zdobyczy  nauko- 
wej, przy  niepojętym  zwyczaju  dr.  Teichmanna,  ogła- 
szania prac  swoich  tylko  w języku  narodu,  co  w nie- 
zmiernej swej  zarozumiałości  ogłasza  się  za  oświeciciela 
ludzkości  z urzędu. 

W końcu  wypada  nam  jeszcze  wspomnieć  o no- 
wem  narzędziu  pomysłu  również  dr.  Teichmanna.  Jest 
to  czaszkomierz  (craniometer),  który  pozwala  do- 
wiedzieć się  o wymiarach  czaszki  bez  poprzedniego  roz- 
piłowania.  Opisu,  w jaki  to  sposób  się  dokonywa,  ani 
objaśnień  na  wystawie  nie  znaleźliśmy  i dlatego  tylko 
na  tej  wzmiance  poprzestajemy. 

Nieleźało  w zakresie  naszego  sprawozdania  wda- 
wać się  w drobne  szczegóły,  któreby  jeszcze  bardziej 
uwydatniły  znakomitą  doniosłość  dla  nauki  wystawio- 
nych przez  dr.  Teichmanna  wyrobów.  Pomimo  jednak 
wspomnianych  zalet  wystawa  ta  przykre  na  nas  zro- 
biła wrażenie,  niezaprzeczenie  bowiem  dowodzi,  iź  dr. 
Teichmannowi  chodzi  tylko  o to  , aby  go  zaliczano  do 
powag  międzynarodowych,  z zupełnem  zatarciem  śladu 
ziemi,  na  której  prace  swoje  wykonał.  Wyłącznemu 
bowiem  chyba  żądaniu  przypisać  należy,  że  ani  na 
szahe,  gdzie  są  umieszczone  jego  wyroby,  ani  na  spisie 
wystawionych  przedmiotów,  niema  nietylko  polskiego 
napisu,  ale  co  więcej,  nie  wspomniano  nawet,  gdzie 
dr.  Teichmann  jest  profesorem;  i gdyby  nie  podpis 
drukarni  Korneckiego  w Krakowie  na  wspomnianym 
spisie,  możnaby  myśleć,  iż  prace  wystawione  pochodzą 
z jakiegoś  „Kulturstadtu",  gdzie  tylko  język  bismar- 
kowskiej  cywilizacji  „krwi  i żelaza w panuje. 
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Za  złe  bynajmniej  nie  poczytalibyśmy,  gdyby  dr. 
Teichmann  szukając  w Niemczech  rozgłosu,  spełnił 
wprzódy  obywatelskie  obowiązki  dla  tej  ziemi,  która  mu 
dostarczyła  środków  do  rzucenia  się  w morze  między- 
narodowej wielkości.  Ale  dr.  Teichmann  inaczej  postę- 
puje. Okazał  lekceważenie  polskiego  języka  i pisywał 
tylko  po  niemiecku.  Od  lat  12  jest  profesorem  polskiej 
wszechnicy,  i karmi  się  polskim  ehlebem  i polskiemi 
zaszczytami,  powinien  by  więc  dbać  o rozwój  nauki 
w polskiej  mowie.  Niemcy,  do  których  wcisnąć  się  usi- 
łował, i którym  dzieła  swoje  poświęca,  nie  zrobili  go 
członkiem  swojej  akademii. 

Nam , jako  Polakom , przedewszystkiem  chodzi  o 
poczucie  obywatelskie,  o przywiązanie  do  ziemi  na  której 
żyjemy,  a na  drugiem  dopiero  miejscu  stawiamy  uczo- 
ność,  sławę  i inne,  również  cenne  rzeczy,  niestanowiące 
jednakowoż  rdzennego  zadania  życia  człowieka.  Mamy 
nadzieję,  że  dr.  Teichmann,  który  się  na  wystawie  przed- 
stawił jako  beznarodowościowy,  zrozumie  wreszcie, 
że  prawdziwa  nauka  podnosi  się  w blasku,  w znaczeniu 
i wpływie  swoim,  jeżeli  się  łączy  z charakterem  obywa- 
telskim. Wielcy  uczeni  byli  także  i wielkimi  patrjotami, 
chociaż  nie  skąpili  nikomu  serca  i nauki  swojej.  Sły- 
szeliśmy, że  pierwszy  artykuł  po  polsku  przez  dr. 
Teichmanna  świeżo  wydrukowany  został  w jakiemś  piś- 
mie polskiem.  Serdecznie  się  z tego  cieszymy,  uważając 
ten  artykuł  za  pierwszy  krok  na  drodze,  po  której 
dążenie  zbytecznem  by  uczyniło  uwagi,  jakie  ośmieli- 
liśmy się  tak  wielkiej  nauki  mężowi  uczypić. 


1.  sierpnia  1873. 
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XXIX. 

Zagroda  alzacko-lotaryngska.  — - Pożar.  — Szach  na  wysta- 
wie i cokolwiek  polityki.  — Mikołaj  Fijałkowski,  jego  dzieła 
i modele  naukowe  na  wystawie.  — Raporta  Izb  handlowych 
w Brodach  i we  Lwowie.  — Mapa  przemysłowa.  — Ry- 
sunki uczniów.— -Przyrządy  geometryczne  Józefa  Żulióskiego. 

Publiczność  zwiedzająca  dzisiaj  wystawę,  zajęta 
była  dwoma  wypadkami:  pożarem  i przybyciem  szacha. 

W nocy  o godzinie  11.  pokazał  się  ogień  w domu 
alzacko-lotaryngskim,  na  którym  Niemcy  wypisać  kazali 
budowniczym  następujące  słowa:  Halt  fest  am  Beich 
Bauer , Es  falle  suss  oder  sauer.  Wezwanie  to  do  chło- 
pów pokazuje,  że  najezdnicy  zawsze  w zdobytych  kra- 
jach apelują  do  ciemnej  masy.  Pomimo  takiego  napisu, 
dom  ten  stał  solą  w oku  unifikatorom  niemieckim,  samo 
jego  bowiem  wybudowanie  było  wyróżnieniem  się  i jakby 
odłączeniem  od  „Reichu." 

Alzatczycy  i Lotaryóczycy,  u których  fabryki  i prze- 
mysł w ogóle  są  więcej  i świetniej  rozwinięte  niż  w Niem- 
czech, wysłali  na  wystawę  bardzo  piękne  rzeczy.  Niemcy 
popisują  się  niemi  jakby  swojemi.  Jakkolwiek  właściciele 
nie  mogli  wydobyć  swoich  wyrobów  z pod  flagi  niemiec- 
kiej, oznaczyli  je  wszędzie  napisami  „Alzacja",  „Lota- 
ryngia". Prócz  tego  pod  pozorem,  że  niektóre  kraje 
przedstawiły  wzory  swoich  domów,  wybudowali  obszerną 
zagrodę.  Zagroda  alzacko  lotaryngska  przypominała  do- 
kładnie piękne  piątrowe  zabudowania  włościan  tamtej- 
szych. W kształcie  kwadratu  zbudowana  z ogródkiem  i 
fontanną  w środku,  mieściła  w sobie  płody  rolnicze  i 
górnicze  Alzacji  i Lotaryngii,  jakoteż  zbiorową,  bardzo 
bogatą  wystawę  tych  wyrobów  przemysłu  i nauki,  które 
się  w oddziale  niemieckim  nibyto  pomieścić  nie  mogły. 
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Oprócz  wystawy  była  w tym  domu  i restauracja,  w której 
usługiwały  wiejskie  gziewczęta  w narodowych  alzackich 
strojach. 

Zwiedzających  było  bardzo  wielu,  a każdy  kto 
w progi  zagrody  wchodził,  przypominał  sobie  niedawne 
wypadki  wojenne,  patrjotyczne  zachowanie  się  ludu  alzacko- 
lotaryngskiego  i gwałtowne  wbrew  woli  tego  ludu  wcie- 
lenie go  do  nienawistnych  mu  dzierżaw  króla  pruskiego. 
W ten  cichy  a skromny  sposób  Alzatczycy  i Lotaryń- 
czycy  manifestowali  na  wystawie  świata  swoją  krzywdę 
i odrębność  swoją  od  Niemców.  Być  więc  bardzo  może, 
iż  nie  jest  bez  podstawy  domysł,  rzucony  przez  kogoś, 
co  się  pogorzelisko wi  przypatrywał,  że  zagroda  alzacko- 
lotaryngska  podpaloną  zapewne  została  przez  jakiego 
fanatycznego  Niemca,  zwolennika  polityki  bismarkow- 
skiej. 

Ogień  był  bardzo  gwałtowny  i mógł  łatwo  roz- 
nieść się  po  całej  wystawie,  wszczął  się  bowiem  w nocy 
i nie  był  jeszcze  zupełnie  ugaszony  w chwili , w której 
zerwała  się  burza  a wicher  rzucał  tumanami  kurzu  i 
nachylał  drzewa  przy  huku  piorunów  bijących  z nieba. 

W bliskości  zagrody  stoi  wiele  pawilonów  i bu- 
dynków drewnianych;  olbrzymia  galerja  machin  nie  jest 
także  daleką.  Niebezpieczeństwo  więc  było  rzeczywiste 
i groźne.  Sąsiedni  pawilon  wybudowany  przez  austrjac- 
kie  ministerstwo  rolnictwa,  ozdobiony  obeliskiem  z soli 
wielickiej,  zaczął  się  już  palić;  obrona  atoli  była  tak 
energiczną  i skuteczną,  że  pawilon  uratowany  został  a 
ogień  ograniczono  do  zagrody  elzacko  - lotaryngskiej, 
która  jest  dzisiaj  kupą  gruzów.  Męztwo  straży  ogniowej 
wiedeńskiej  najświetniej  się  tti  okazało.  Gdyby  nie  dziel- 
ność ludzi,  co  ją  składają,  olbrzymie  skarby  jakie  za- 
wiera wystawa,  byłyby  może  już  popieliskiem... 

Pokazanie  się  szacha  na  wystawie  zwróciło  cieka- 
wość publiczną  od  pożaru  do  jego  brylantami  obsypanej 
osoby.  Przyjechał  do  pawilonu  cesarskiego,  z którego 
po  śniadaniu  wraz  z cesarzem  Franciszkiem  Józefem, 
baronem  Szwarcem  i liczną  świtą  wszedł  do  rotundy,  a 
następnie  zwiedziwszy  zachodnią  część  pałacu  powrócił 
do  rotundy,  potem  oddziałami  austrjackiej,  węgierskiej, 
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moskiewskiej,  greckiej  wystawy  podążył  do  przestrzeni 
w której  rozwieszono  słynne  dywany  perskie  i nieliczny 
zbiór  wyrobów  pafistwa,  nad  którem  samowładnie  pa- 
nuje. Tłumy  ludu  cisnęły  się  po  drodze,  tak,  że  policja 
musiała  utworzyć  łańcuch  ląk,  którym  zasłaniała  kró- 
lewski orszak  od  zgniecenia.  Szczególniej  kobiety  były 
ciekawe  zobaczyć  tego,  co  ma  75  żon,  z których  jedna 
najwięcej  ulubiona  i nosząca  tytuł  królowej,  jest  córką 
kowala  wiejskiego.  Postępował  poważnie,  obojętnem  na 
pozór  okiem  przypatrując  się  ludziom  i przedmiotom  wy- 
stawionym. Niektóre  szafki  otwierać  sobie  kazał  i pilnie 
oglądał  znajdujące  się  w nich  przedmioty.  Wystawa  wido- 
cznie bardzo  mu  się  podobała.  Ubrany  był  w mundur 
czarny,  niezgrabny,  który  wisiał  na  nim  jak  worek. 
Piersi  obszyte  miał  brylantami,  z których  ani  jeden  nie 
doszedł  wielkości  brylantu  „Stewarta"  znajdującego  się 
na  wystawie  *)•  Kołpak  zwyczajnej  perskiej  formy  z pro- 
mieniami brylantowemi  zamiast  pióropusza.  Średniego 
wzrostu,  twarzy  mocno  śniadej,  noszącej  ślady  znużenia 
i przedwczesnego  zużycia,  wyglądał  pomimo  brylantów 
i dumnej  obojętności  wielkiego  pana  wcale  pospolicie. 
Cesarz  mu  towarzyszył  i dawał  objaśnienia,  na  które 
niezawsze  raczył  odpowiadać.  Nassreddin  zachowuje 
w podróży  zwyczaje  perskie  i mało  zważa  na  etykietę 
i ceremoniał  europejski,  czem  w prawdziwy  kłopot  wpro- 
wadza tych,  co  parady  i uczty  na  jego  cześć  wypra- 
wiają. Cesarz  uśmiechał  się  nieraz  na  widok  azjatyckiej 
powagi,  jaką  sobie  gość  jego  nadawał,  a w końcu  sfa- 
tygowany dwugodzinnym  pochodem  w towarzystwie  więcej 
ożywionego  jak  zwykle  szacha,  z którego  publiczność 
wiedeńska  drwi  i żartuje  aż  do  niegrzeczności,  opuścił 
go  w oddziale  chińskim,  a poleciwszy  arcyksięciu  Raj- 
nerowi  i baronowi  Szwarzowi  dalsze  oprowadzanie  po 
wystawie,  sam  odjechał.  Wątpię,  czy  kto  ośmieli  się 
powiedzieć  szachowi,  że  służy  za  przedmiot  żartów  dla 


*)  Brylant  ten  wystawili  tuż  przy  rotundzie  jubilerowie 
wiedeńscy  Kobeek  i Aegidi.  Nie  jest  szlifowany.  Waży 
2883/8  karatów;  kosztuje  375.000  złr.  Pochodzi  z połu- 
dniowej Afryki. 
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publiczności  europejskiej  ? Sposób  atoli,  w jaki  dzien- 
niki opisują  jego  pobyt,  drwiny,  plotki,  bajki  i potwarze 
które  na  niego  rzucają,  mogłyby  go  zrazić  do  cywili- 
zacji, którą  poznać  i do  swego  kraju  wprowadzić  po- 
stanowił *).  Niema  on  miny  zachwyconego  tą  cywili- 
zacją człowieka;  gnuśność,  jaka  się  rysuje  w obliczu  i 
w postawie  jego,  nie  pozwala  przypuścić,  ażeby  posiadał 
zdolności  i ogień  reformatora.  Więcej  już  inteligencji  i 
energii  widać  w jego  ministrach  i jenerałach. 

Wyniesiony  na  tron  przy  pomocy  Moskali,  był  on 
pomimo  swej  dumy  i pretensji,  że  jest  pierwszym  kró- 
lem w świecie,  narzędziem  polityki  moskiewskiej.  Au- 
strja  nie  miała  stosunków  z Persją.  Dopiero  roku  ze- 
szłego za  poradą  i wpływem  pewnego  Polaka  stosunki 
te  zawiązane  zostały.  Obecnie  poseł  austrjacki  znajdu- 
je się  w Teheranie  a perski  w Wiedniu. 

Sądząc  z rozmów,  jakie  ministrowie  szacha  tu 
prowadzili,  przypuścić  należy,  że  na  dworze  teherań- 
skim  zrozumieli  wreszcie,  jak  wielkie  niebezpieczeń- 
stwo zagraża  Persji  ze  strony  Moskwy.  Nie  Turcję,  ale 
carat  uważają  dzisiaj  za  nieprzyjazny  sobie.  Dla  poli- 
tyki moskiewskiej  pogląd  taki  nie  musi  być  na  rękę. 
Stara  się  go  odmienić  a w podróży  swojej  szach  na  ka- 
żdym prawie  dworze  znajduje  którego  z wielkich  ksią- 
żąt moskiewskich.  W Londynie  był  obecnym  na  uro- 
czystościach dla  szacha  wydawanych  następca  tronu 
moskiewski ; do  Wiednia  jednocześnie  z szachem  przy- 
jechał wielki  książę  Konstanty,  hyły  namiestnik  w War- 
szawie. Wszędzie  więc  znajduje  oko,  co  go  pilnuje  i 
przypomina  mu  szerokość  i potęgę  moskiewskiego 
wpływu. 


*)  Nassr-ed-din,  urodził  sie  w 1830  r.  Po  śmierci 
ojca  w 1848,  szachem  został  brat  jego  Foet-Ali.  Nasser-ed- 
din  podstrychnięty  przez  Moskali,  zebrał  jako  prawy  na- 
stępca armię,  Teheran  zdobył,  sam  został  szachem  a brata 
swego  pozbawiwszy  wzroku,  wygnał  do  Bagdadu.  Nassr-ed- 
din  opisuje  swoje  podróże  po  persku. 
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Spostrzegam  się,  że  szach  odprowadził  mnie  od 
mojego  przedmiotu  na  pole  polityki.  Zwracam  się  więc 
do  niego,  a mianowicie  do  sali  przedmiotów  szkolnych 
austrjackich  (Hof  14.  B.) 

Niedaleko  szafy  z preparatami  dr.  Teichmana 
znajduje  się  bardzo  pouczająca  wystawa  modeli,  uła- 
twiających naukę  geometrji  i pespektywy;  zbiór  pulpi- 
tów, aparatów  do  rysowania  i książek  napisanych  przez 
Mikołaja  Fijałkowskiego,  rodaka  naszego,  od  lat  prawie 
trzydziestu  zamieszkałego  w Wiedniu. 

Mikołaj  Fijałkowski,  rodem  ze  Skały  w Ga- 
licji, wielce  uzdolniony  architekt  i geometra,  obecnie 
profesor  przy  szkole  realnej  i przemysłowej  w Wie- 
dniu, należy  do  najpoważniejszych  pracowników.  Wy- 
stawione przez  niego  modele  do  konstrukcji  geometry- 
cznej i perspektywicznej,  liczniejsze  są  i głębiej  obmy- 
ślane niż  podobne  na  wystawie  belgijskiej  i francuzkiej, 
które  od  dawna  za  najlepsze  uchodziły.  Pan  Fijałkow- 
ski chociaż  wiele  lat  pracuje  w Wiedniu,  nie  stracił 
jednak  poczucia  narodowego,  oraz  związku  z ziemią 
rodzinną  i chętnieby  dla  niej  chciał  pracować,  gdyby 
go  do  kraju  powołano.  Dlatego  też  zamierza  wszystkie 
swoje  dzieła,  wydane  dotąd  w języku  niemieckim,  wy- 
dać także  w języku  polskim  dla  użytku  rodaków.  Oto 
tytuły  niektórych  dzieł  jego:  „Ueber  die  einheitliche 
Konstruction  der  drei  Kegelschnittlinien  mittelst  der 
Kreistransvenalen  (Wien  1871)“;  „Die  zeichnende  Geo- 
metrie. Konstruktions  - Lehre.  (Wien  1860)“;  „Freies 
Auffassen  und  Zeichnen  der  Gegenstande  nach  der  Na- 
tur oder  nach  der  Anschaung“;  „Lehrbuch  der  Geo- 
metrie und  des  Zeichnens  oder  die  geometrische  For- 
menlehre  mit  steter  RiicksicłR  auf'  die  Auffassung  und 
Darstellung  verschiedener  Formen  in  der  Ebene  aus 
freier  Hand  (Wien  1872)“;  „Der  kleine  Zeichner  mit 
dem  neuerfundenen  k.  k.  aussch.  privil.  Pulte  und 
Zeichnungsapparate,  enthaltend  das  Zeichnen  im  Netz 
(7  Hefte.  Wien  1873)“;  „Das  Dezimalrechnen  mit  Rang- 
ziffern  (Wien  1863)“;  „Kórperformen  Netze  (wzory)"; 
„Die  geometrische  Formenlehre  in  Verbindung  mit  dem 
Auffassen  und  Zeichnen  geometrischer  und  ornamenta- 
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ler  Formen  in  der  Ebcne  oder  das  Zeichnungsbuch 
(Wien  1871)“.  Książki  p.  Fijałkowskiego,  zwłaszcza  te, 
które  dotyczą  konstrukcji  geometrycznej  i geometrji 
wykreślnej,  są  zdaniem  znawców  mistrzowskie.  Uczony 
nasz  rodak  nie  zajmuje  się  tylko  odtwarzaniem  rzeczy 
wynalezionych,  ale  sam  jest  wynalazcą  na  tern  polu. 
W dziełach  swych  podaje  rozliczne  nowe  sposoby  na- 
kreślania linii  owalnej,  spiralnej,  w ogóle  linii  krzy- 
wych, nad  któremi  dwanaście  lat  pracował , a które 
mają  bardzo  wysoką  wartość  naukową.  Męża  tak  zna- 
komitego, używającego  wielkiej  powagi  w nauce,  nale- 
żałoby do  kraju  sprowadzić  na  profesora,  albo  na  dy- 
rektora której  ze  szkół  naszych  technicznych  albo  prze- 
mysłowych. Pan  Fijałkowski  mieszka  w Wiedniu  na 
Mariahilf  Backer-Strasse  Nr.  4. 

W tejże  sali  wystawione  są  rap  ort  a Izb  han- 
dlowych w Brodach  i we  Lwowie,  pisane  po  nie- 
miecku ; dlaczego  nie  polsku  ? Raporta  brodzkie  opra- 
wne są  w siedm  tomów,  a lwowskie  w jeden  tom.  Kra- 
kowska Izba  handlowa  nie  nadesłała  swoich  raportów. 
Obok  na  ścianie  zawieszoną  została  mapa  przemy- 
słowa okręgu  Izby  handlowej  brodzkiej,  z oznacze- 
niem w 16tu  wschodnich  powiatach  Galicji,  stanowią- 
cych ten  okręg,  punktów  ważniejszych  dla  handlu  i 
przemysłu. 

Rysunki  uczniów  szkół  różnych  zajmują  kilka  sto- 
łów i całą  ścianę  sali.  Galicyjskie  szkoły  nie  wicie  na- 
desłały. Piękne  rysunki  uczniów  szkoły  realnej 
w Tarnopolu  zawieszone  zostały  na  ścianie.  Rysunki 
uczniów  ze  szkół  realnych  we  Lwowie  i Jarosła- 
wiu dla  braku  miejsca  są  złożone  na  stole.  Oprócz 
tych  okazów  wspomnieć  nam  należy  rysunki  uczniów  szkół 
realnych  z Cieszyna  i z Czerni  owiec,  pomię- 
dzy którymi  wielu  jest  Polaków.  Z kraju  tak  obszer- 
nego jak  ziemie  polskie  w zaborze  austrjackim,  za  mało 
nadesłano  rysunków.  Czy  się  nie  było,  czem  popisać, 
czy  też  Rada  szkolna  nie  wydała  rozporządzenia  o 
wzięciu  udziału  przez  nasze  szkoły  w wystawie  szkol- 
nej, urządzonej  przez  ministra  oświaty?  odpowiedzieć 
nie  umiemy. 
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Bardzo  interesującemi  dla  nauczycieli  a najwaź- 
niejszemi  z przedmiotów  na  wystawie  szkolnej  austrja- 
ckiej,  w oddziale  szkół  ludowych,  są  przyrządy  geome- 
tryczne dr.  Józefa  Żulińs  kiego,  profesora  w se- 
minarjum  nauczycielek  we  Lwowie.  Przyrządów  tych 
zupełnie  nowych  w zastosowaniu  swem  do  początkowej 
nauki  geometrji  jest  trzy:  1)  Kątownica,  przyrząd 
szkolny  zrobiony  z dwóch  linii  skrzyżowanych,  służący 
do  nauki  o kątach,  ich  kreślenia  i mierzenia.  Dotych- 
czas kątomierze  łukowe  i cala  metoda  nauki  o kątach, 
czyniła  geometrję  nieprzystępną  dla  szkół  ludowych. 
Jakże  bowiem  umysł  dziecięcia  potrafił  pojąć,  źe  luk 
np.  o jednej  linii  i o 15  milach  geograficznych  może 
być  miarą  tego  samego  kąta  jednostopniowego  ? A jak- 
że pojąć  geometrję,  nie  pojmując  jej  podstaw,  to  jest  ką- 
tów? Przy  pomocy  kątownicy  nauka  kreślenia  i mie- 
rzenia kątów  staje  się  przystępną  i dla  dzieci  najmniej 
rozwiniętych.  Podobnego  kątomierza  używają  od  da- 
wna mineralogowie  pod  nazwą  kątomierza  aplikacyjne- 
go. Niema  tu  więc  nowości  wynalazku,  ale  jest  nowość 
zastosowania  go  do  szkoły  i nauki  geometrji.  Jak  przy- 
rząd ten  ułatwia  naukę,  przytoczę  określenie  kąta  pro- 
stego i linii  prostopadłych.  Gdy  dwie  linie  tworzą  dwa 
kąty  równe,  to  linie  te  są  prostopadłe,  a kąty  proste. 
A jak  się  przekonać,  że  kąty  są  równe?  za  pomocą 
kątownicy.  Żadna  z dotychczasowych  metod  nie  potrafi 
przystępniej  i jaśniej  na  samym  początku  nauki  okre- 
ślić kąta  prostego,  który  jest  miarą  wszystkich  kątów. 
Stopnie  łukowe  są  wielkości  względnej,  miara  kąto- 
wnicy jest  bezwzględną,  tak,,  jak  są  bezwzględne  wiel- 
kości kątów  i stopnie  kątowe  (nie  łukowe),  2)  Koło- 
wnica,  jest  to  także  przyrząd  szkolny,  służący  do 
kreślenia  koła  i ellipsy.  I tu  niema  nowości  wynalazku, 
ale  jest  nowość  zastosowania  do  szkół,  co  jest  także 
niemałą  zasługą.  Naukę  o kole  sposobem  oglądowym 
musiano  poczynać  ze  sznurkiem  w ręku  nie  zaś  z cyr- 
klem. Trzeba  bowiem  żeby  uczeń  widział  promień.  — 
Otóż,  przez  wprowadzenie  odpowiednich  zmian,  p.  Jó- 
zef Źuliński  przyrząd,  znany  tylko  rzemieślnikom  i ry- 
sownikom, uczynił  przystępnym  dla  szkoły  do  kreśle- 
nia kół  na  tablicy  i ścianach  poziomych  i pionowych. 
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Przyrząd  ten  posiadający  wszystkie  dydaktyczne  przy- 
mioty sznurka,  w niczem  nie  ustępuje  cyrklowi  pod 
względem  dogodności  kreślenia.  Podobne  przyrządy 
używane  przez  rzemieślników  lub  rysowników,  niezda- 
tne całkiem  były  do  kreślenia  kół  na  ścianach  piono- 
wych. Co  jest  zupełnie  nowem  w kołownicy , to  połą- 
czenie z nią  przyrządu  do  kreślenia  na  tablicy  ellipsy, 
który  się  składa  z prostego  sznurka,  umieszczonego  na 
kolcu,  jaki  się  wstawia  w miejsce  kredy,  służącej  dla 
koła.  Przyrząd  także  jak  można  najprostszy  i sporzą- 
dzony również  na  zasadzie  znanego  wszystkim  sposobu 
kreślenia  ellipsy  za  pomocą  sznurka,  który  to  sposób 
jest  jedynie  metodyczny  pod  względem  wywodu  i uzmy- 
słowienia tworzenia  się  ellipsy.  Obok  korzyści  dydakty- 
cznych i prostoty,  przyrząd  ten  dlatego  jeszcze  oddać 
powinien  szkole  usługi,  że  może  być  sporządzony  za 
trzecią  część  ceny  dzisiejszych  szkolnych  cyrklów,  a służy 
i do  koła  i do  elipsy.  3)  Podzielnica,  jest  to  także 
spopularyzowanie  znanego  rysownikom  kompasu  reduk- 
cyjnego, służącego  do  zwiększenia  lub  zmiejszenia  odrazu 
w danym  stosunku  linii  prostej.  Służy  więc  do  nauki  o 
proporcjonalności  linii.  Niema  tu  tych  ułatwień,  które 
widzieliśmy  w przyrządach  geometrycznych  p.  Zulińskie- 
go,  a to  dla  lepszego  uzmysłowienia  tej  proporcjonalno- 
ści. Na  wzór  tego  przyrządu  sami  uczniowie  mogą  skła- 
dać sobie  z listewek  podobny  przyrząd  i ćwiczyć  się 
w nauce  o proporcjonalności  linii.  4)  Wystawione  są 
jeszcze  listewki  do  tworzenia  figur  geometrycznych  i 
nauki  o tychże , figurach. 

Dr.  Józef  Żuliński  znakomity  jako  specjalista  mi- 
neralog i geolog,  mając  sobie  powierzoną  naukę  geome- 
tryi  w seminarjum  żeńskim  we  Lwowie,  nauki,  która 
dla  początkujących  wcale  nie  jest  łatwą  i jak  najbar- 
dziej unaocznioną  być  powinna,  jeżeli  ma  tworzyć  do- 
brą podstawę  do  dalszych  nauk  matematycznych,  wymy- 
ślił te  przyrządy,  za  pomocą  których,  nie  tylko,  że  się 
ułatwia  uczniom  zrozumienie  rzeczy  ale  i szybsze  spo- 
wodować można  postępy.  Widzieliśmy  u dr.  Źulińskiego 
jeszcze  inny  przyrząd  prosty  a nader  szczęśliwy,  służący 
do  oznaczenia  południka  jakiegobądź  miejsca  i 
to  w sposób  taki,  że  trudne  to  zadanie  robi  przystę- 
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phein  nawet  dla  uczniów  szkól  ludowych.  Planeta- 
rium nad  którem  obecnie  dr.  Żuliński  pracuje,  będzie 
miało  zalety,  które  je  dla  szkół  pożyteczniejszem  zrobią, 
niź  planetarja  słynnego  wiedeńskiego  mechanika  Schoe- 
ningera.  Talent  dr.  Zulióskiego  do  konstruowania  przy- 
rządów naukowych,  nieocenioną  ma  wartość  pedago- 
giczną. 


29.  sierpnia  1873. 
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XXX. 

Programy  gimnazjalne.  — Statystyka  szkolna.  — Wzrost 
liczby  uczących  się  jako  skutek  zarzucenia  systemu  wynara- 
dawiania przez  szkoły.  — Przyszłość  szkół  galicyjskich.  — 
Zbiory  mineralogiczne  Niedzwieckiego,  Makowskiego.  — Pa- 
jąki Wejgla.  — Album  starożytności  Mayera.  — Teorja 
chemiczna  Czyrniańskiego.  - Przyrządy  fizykalne  Kuczyń- 
skiego. — Wystawa  stenograficzna  Józefa  Polińskiego. 

Na  wystawie  szkolnej  znajdują  się  także  programy 
różnych  gimnazjów  w państwie  austryackiem.  Z Galicji 
znaleźliśmy  tylko  jeden  program  (r.  1872)  gimnazjum 
w Krakowie;  inne  nie  uważały  za  stosowne  okazać 
światu  porządku,  według  którego  wykładane  bywają 
uczniom  nauki.  Znowuż  zaniedbanie,  które  zapewne 
ztąd  pochodzi,  że  Rada  szkolna  zachowała  się  obojętnie 
wobec  wystawy. 

Z Cieszyna  przeglądaliśmy  program  gimnazjum 
ewaogielickiego  (1872)  bardzo  niedostateczny,  a z Czer- 
niowiec  niemieckie  programy  od  1866—1872.  W o- 
statnim  dyrektor  St.  Wolf  rozpisał  się  o gimnazialnej 
reorganizacji,  przeprowadzonej  bez  uwzględnienia  naro- 
dowych potrzeb  ludności,  jaka  Bukowinę  zamieszkuje. 

W Galicji  mamy  16  gimnazjów  (w  r.  1872). 
W nich  liczba  uczących  się  wynosiła  6440.  W Czechach 
jest  24  gimnazjów  a w nich  uczniów  mniej  niż  w Ga- 
licji, bo  tylko  5692,  naSzląsku  4 gimnazja  a 930  ucz- 
niów; na  Bukowinie  2 gimnazja,  uczniów  zaś  795.  Ża- 
den z krajów  państwa  |ustrjackiego,  nie  posiada  wyż- 
szej ani  równej  liczby'  gimnazjalnych  uczniów  od  na- 
szego. Dowodzi  to  znacznego  popędu  do  nauki  w na- 
szem  społeczeństwie,  popędu  tern  godniejszego  uwagi, 
że  liczba  uczących  się  powiększa  się  stale,  tak  dalece, 
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że  ciągle  prawie  zachodzi  potrzeba  zakładania  nowych 
szkół  tego  rodzaju. 

Uniwersytetów  posiadamy  dwa.  Lwowski  ma  46 
profesorów  a 1031  uczniów  (w  r.  1872);  krakowski  68 
profesorów  a 652  uczniów.  Akademia  techniczna  we 
Lwowie  ma  19  profesorów,  276  uczniów;  instytut  te- 
chniczny w Krakowie  27  profesorów  a 423  uczniów. 

Tak  w gimnazjach  jak  i w wyższych  naukowych 
zakładach,  wzrost  liczby  uczących  się  nastąpił  od  czasu 
zniesienia  systemu  wynaradawiającego  w wykładzie 
nauk.  Jeżeli  jeszcze  szkoły  nasze  potrafimy  udoskona- 
lić i postawimy  je  na  wyższym  a przynajmniej  na  rów- 
nym stopniu  z zagranicznemi,  ruch  szkolny  przybierze 
rozmiary  ogromne  i wtedy  młodzież  polska  nie  będzie 
szukała  w obcych  szkołach  światła,  gdzie  częstokroć 
w zamian  za  jego  nabycie,  oddaje  najcenniejsze  przy- 
mioty duszy  i charakteru  narodowego. 

Udoskonalenie  szkół  naszych  zależy  głównie  od 
wyższej  władzy.  Rada  szkolna  krajowa,  jakkolwiek 
z Wiednia  krępowana,  ma  przecież  ku  temu  środki 
ażeby  doprowadzić  szkolnictwo  polskie  do  stanu  kwitną- 
cego. Jeżeli  zaniedba  tego  uczynić,  odpowiedzialną  bę- 
dzie przed  historją  za  zmarnowanie  okoliczności  sprzy- 
jających utwierdzeniu  rzeczywistej  nauki  pomiędzy  nami. 
Oczekiwać  atoli  wszystkiego  od  Rady  szkolnej  byłoby 
nierozsądkiem.  Wiele  od  niej  zależy;  nie  ulega  prze- 
cież wątpliwości,  że  bez  pilności  i gorliwości  nauczy- 
cieli, nic  nie  pomogą  działania  wyższej  władzy.  Są 
owszem  przykłady,  i te  przykłady  przytoczyćbyśmy  mo- 
gli z dziejów  szkół  polskich,  że  starania,  takt  i nauka 
gruntowna  profesorów,  utrzymywała  szkoły  w stanie 
kwitnącym  wbrew  woli  i przepisom  wyższej  władzy, 
która  albo  gnuśności  była  oddaną,  albo  też  co  gorsza, 
robiła  się  narzędziem  nikczemnej  polityki,  usiłując  za- 
mienić zakłady  naukowe  na  domy  zatraty  mowy  i du- 
cha narodowego.  Ze  wszystkich  ucisków,  jakich  naród 
doznaje  pod  obcym  rządem,  niom^  sroższego,  ohydniej- 
szego i bardziej  o pomstę  do  nieba  wołającego  jak  ten 
ucisk,  który  szkoły  i kościoły  robi  polem  doświadczeń 
politycznych  i fabrykami  wynaradawiania.  Starożytne  i 
średniowieczne  narody  znały  różne,  ciężkie  niewole,  ale 
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nieznały  tej  nowo  wynalezionej  przez  „kulturtragerów," 
która  jad  zapuszcza  w sumienia  i w serca  za  pośredni- 
ctwem szkół  i kościołów,  wziętych  na  przetak  nieczys- 
tości rządowych.  Niewola  to  cięższa  i brzydsza  od  ba- 
bilońskiej, od  mongolskiej,  od  tureckiej  a przecież  ci, 
co  ją  zaprowadzili,  śmią  głowy  dumnie  podnosić  i szczy- 
cić się  wykonywaniem  misji  cywilizacyjnej.  Są  to  za- 
bójcy i zbrodniarze  a nie  cywilizatorowie ! 

Zrzeczenie  się  systemu  wynaradawiania,  odrazu  po- 
lepszyło stosunki  społeczeństwa  do  władz  w zaborze 
austrjackim  i jest  zaszczytem,  którym  się  pochlubić 
może  rząd  habsburgski.  Utrzymanie  zaś  i spotęgowanie 
tego  systemu  w zaborach  pruskim  i moskiewskim,  sto- 
sunek rządzonych  do  rządzących  uczyniło  jeszcze  bar- 
dziej nieznośnym  i zwraca  ustawicznie  nadzieje  tamtej- 
szych poddanych  do  sprawiedliwszego  mocarstwa.  Sku- 
tek ten  okazuje  więc  wynarodowienie  jako  złą  politykę. 
Z drugiej  stnny  jest  ono  niezaprzeczenie  zakałą  cywi- 
lizacji i piętnem,  któremu  niewolniczego  znaczenia  nie 
odejmie  żadna  bezwyznaniowość  i walka  z hierarchią 
kościelną. 

Zniesieniu  systematu  wynaradawiania,  który  się 
wyrażał  w wykładach  niemieckich,  słusznie  przypisując 
wzrost  liczby  szkół  i uczących  się  w Galicji,  zauważyć 
tu  musimy,  że  wzrost  ten  jest  nawet  znaczniejszym, 
niż  go  wykazują  urzędowe  statystyczne  liczby , jakie 
znaleźliśmy  na  wystawie.  Pan  G.  A.  Schimraer,  który 
je  zbierał,  powiada,  że  w czterech  realnych  gimnazjach 
w Galicji  jest  902  uczniów,  a w pięciu  realnych  szko- 
łach Galicji  1595.  Liczby  te  są  z roku  zeszłego  i są 
niedokładne.  Wiadomo  przecież  wszystkim,  że  w samej 
tylko  realnej  lwowskiej  szkole  liczba  uczniów  przenio- 
sła tysiąc  i dosięgła  prawie  liczby,  wykazanej  tu  z ca- 
łej Galicji.  To  przepełnienie  stało  się  nawet  powodem, 
że  Rada  miejska  Lwowa  wysłała  deputację  do  cesarza 
z prośbą  o założenie  drugiej  szkoły  realnej  we  Lwowie. 
Pan  burmistrz  miasta  Jasiński  i radny  Wieczyński, 
jako  członkowie  deputacji,  byli  jeszcze  w Wiedniu  przed 
kilku  dniami. 

Już  to  w ogóle  pożądanem  jest  powiększenie  u 
nas  liczby  szkół  realnych.  Te  co  są,  nie  wystarczają.  Wzra- 
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stające  zajęcie  dla  przemysłu  i handlu,  wymaga  więk- 
szego rozszerzenia  nauk  realnych  i postawienia  akademii 
technicznej  we  Lwowie  na  stopniu  rzeczywiście  wyższego 
instytutu  politechnicznego,  jaki  ściąga  do  Wiednia,  do 
Zurychu  i do  Paryża  młodzież  ze  wszystkich  stron 
świata.  W skutek  upadku  szkół  pod  rządem  moskiew- 
skim i zupełnego  zniemczenia  szkół  pod  rządem  pru- 
skim, szkoły  nasze  staną  się , bo  stać  się  muszą , zakła- 
dami oświaty  dla  całej  Polski.  Gdybyśmy  jednak 
rozszerzyli  cokolwiek  horyzont  naszego  widzenia  i do- 
skonaląc szkoły  galicyjskie,  doprowadzili  je  do  sławy,  jaką 
mają  szkolne  instytucje  na  Zachodzie,  a przytem  przez 
zakładanie  katedr  języków  i historji  wschodnich  i sło- 
wiańskich, otwierali  dla  myśli  polskiej  nowe  drogi 
i kanały  wpływu,  szkoły  nasze  byłyby  ogniskami  światła 
dla  całej  Słowiańszczyzny  i dla  Wschodu.  Wielkie 
dążenia  dokonywają  tylko  wielkich  rzeczy.  Kto  się  z góry 
za  nieudolnego  uzna  i zakreśli  sobie  ciasny  obręb  dzia- 
łania, ten  z pewnością  nic  nie  dokaże. 

Wielka  ufność  zrodzi  atoli  wielką  siłę,  jeżeli  ją  wy- 
twarzać będziemy  rozumnie,  pomnąc,  że  od  małego  idzie 
się  do  większego,  i że  w procesie  rozwijania  niema  tak  dro- 
bnego szczegółu,  któryby  mógł  być  pominiętym  i bez- 
karnie zaniedbanym.  Dlatego  wiele  jako  cel  obejmując, 
nad  małem  pilnie  pracujmy  i sprawmy,  ażeby  akademie 
i uniwersytety  nasze  były  wieńcem  doskonałej  od  swego 
fundamentu  organizacji  szkolnej. 

Fundamentem  jej  jest  szkoła  elementarna,  bardzo 
do  niedawna  zaniedbana,  a i dzisiaj  jeszcze  nosząca  na 
sobie  znamię  smutnego  ubóstwa  i niedołęztwa.  W Galicji 
na  prawie  sześciomilionową  ludność  było  (1871)  2.874 
szkół  elementarnych,  w nich  nauczycieli  3.453  źle  upo- 
sażonych i 155.768  dzieci  uczących  się.  W Czechach  na 
ludność  cokolwiek  mniejszą  było  4.195  szkół  elemen- 
tarnych, 7.154  nauczycieli,  a 683.853  dzieci  uczących 
się.  Porównanie  szkół  w obu  tych  krajach  przedstawia 
ogrom  pracy,  jaką  nam  wypada  podjąć,  ażebyśmy  zbliżyć 
mogli  lud  nasz  w oświacie  do  Czechów.  Jakkolwiek 
wiele  pracy  i ofiar  wymaga  podniesienie  szkół  ludowych, 
jakkolwiek  niechęć  możnych  i duchowieństwa  do  oświaty 
ludu  jest  niemałą  przeszkodą,  a nieporadność  władz 


— 63  — 


i powolność  rządu  nie  pozwala  mieć  nadziei  szybkiego 
rozbłysku  oświaty  pod  słomianemi  strzechami  chat  na- 
szych, przecież  otuchy  nam  tracić  nie  wolno.  Agitacja 
zeszłoroczna  dla  szkół  ludowych,  chociaż  małą  sumę 
składek  przyniosła,  rezultat  osiągnęła  niemały,  wpro- 
wadziła bowiem  kwestję  szkół  na  pierwszy  plan  porządku 
dziennego  spraw  naszych,  i wywołała  ogólne  niemi  za- 
jęcie się.  Dziennikarstwo  pilnuje  tej  sprawy,  i wiele 
grzechów  będzie  mu  darowane  za  to,  że  popierało  i po- 
piera ludzi,  co  rozumnie  a serdecznie  o szkołach  myślą. 
Przy  jego  poparciu  stało  się  możebnem  przeprowadzenie 
w sejmie  bardzo  dobrego  prawa  o szkołach,  inicjatywę 
którego  przyznać  należy  Towarzystwu  pedagogicznemu. 
Początek  więc  dobrze  uczynionym  został,  sejm  obdarzył 
kraj  prawem,  którego  nie  powstydziłaby  się  Komisja 
edukacyjna;  dbajmyż  o to  i pracujmy  nad  tern,  żeby 
jak  najprędzej  wykonanem  zostało.  Nie  zrażajmy  się 
trudnościami.  Przy  wytrwałej  dla  szkół  agitacji  zdarzyć 
się  może,  że  serca  zapalą  się  dla  tej  sprawy,  i każda 
plebania,  każdy  dwór  i dworek  stanie  się,  jak  to  było 
w Królestwie  Kongresowem  w r.  1861,  szkołą  i czytelnią 
dla  wiejskiego  i małomiejskiego  ludu.  Gdy  dążenie  do 
oświaty  będzie  ogólnem,  wtedy  nie  będziemy  czekali 
długich  lat,  ażeby  liczba  szkół  i dotacja  nauczycieli 
elementarnych,  wykazana  w znanym  memorjale  Towa- 
rzystwa pedagogicznego,  przestała  być  życzeniem ; wtedy 
także  nikomu  nie  wyda  się  rojeniem  pomysł  uczynienia 
ze  szkół  wyższych  w Galicji  ogniska  oświaty  i wpływu 
dla  całej  Słowiańszczyzny  i Wschodu. 

Kończąc  myśli,  które  w nas  pobudził  materjał 
statystyczny,  jaki  znaleźliśmy  w oddziale  szkolnym, 
przechodzimy  do  innych  jego  przedmiotów. 

Pan  Julian  Niedźwiedzki,  rodak  nasz,  zaj- 
mujący posadę  sekcyjnego  geologa  w państwowym  geologi- 
cznym urzędzie  w Wiedniu,  a który  podobno  ma  być  powo- 
łanym na  profesora  mineralogii  do  akademii  technicznej 
we  Lwowie,  wystawił  piękny  zbiór  minerałów  pospoli- 
tych w Austrji.  Zasługą  jego  jest  uporządkowanie  mi- 
neralogicznego muzeum  przy  wspomnianym  powyżej 
urzędzie.  Aleksander  Makowski,  profesor  z Berna, 
nadesłał  liczny  zbiór  kamieni  Morawy,  terminologicznie 
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uporządkowany,  bardzo  użyteczny  dla  nauki  petrografii, 
a dr.  Leopold  Wejgel  we  Lwowie  piękny  zbiór 
galicyjskich  pająków. 

Szanowny  profesor  uniwersytetu  krakowskiego 
Mayer,  prezes  akademii  umiejętności,  wystawił  foto- 
typiczne  album  starożytności  Krakowa  i pięć  tablic 
„Monumenta  antiąuae  artis  Cracoviae“.  Dr.  E.  Czyr- 
n i a ń s k i,  profesor  krakowskiego  uniwersytetu,  nadesłał 
opis  nowej,  swojej  własnej  chemicznej  teorji,  która  zna- 
lazła przeciwnika  w osobie  dr.  Bronisława  Radziszew- 
skiego, profesora  lwowskiego  uniwersytetu.  Gruntowny 
rozbiór  i krytykę  teorji  atomistycznej  pana  Czyrniań- 
skiego,  pan  Radziszewski,  obecnie  pilnie  badający  che- 
miczne okazy  wystawy  wiedeńskiej,  drukował  w Roczni- 
kach Towarzystwa  Naukowego  krakowskiego. 

Profesor  fizyki  w uniwersytecie  krakowskim  dr. 
Stefan  Kuczyński  wystawił  bazdzo  piękne  i ważne 
przyrządy  fizykalne  przez  siebie  wynalezione,  a miano- 
wicie: 1)  Przyrząd  do  interferencji  linii  drgań.  Podo- 
bnego przyrządu  nikt  inny  oprócz  p.  Kuczyńskiego  nie 
wystawił.  2)  Przyrząd  do  okazania  sposobu  tworzenia 
się  fal  podłużnych,  przed  wielu  laty  pomyślany,  teraz 
dopiero  wykonany.  Podobny  przyrząd  (Wellenapparat) 
wystawił  profesor  politechniki  wiedeńskiej,  Pierre.  Po- 
lega on  na  tej  samej  zasadzie  co  przyrząd  Kuczyńskiego, 
i tworząca  się  fala  podłużna  jest  na  nim  widoczniejszą 
w większej  odległości,  lecz  ponieważ  złożony  jest  tylko 
z ośmiu  walców,  nie  wszystkie  objawy  dadzą  się 
na  nim  równie  dokładnie  i dobrze  wyjaśnić,  jak  na 
apparacie  krakowskiego  profesora,  który  jest  złożony 
z 13  walców.  Wspomniałem  już  dawniej  o tej  konku- 
rencji, która  się  posunęła  do  tego,  że  napisy  z przy- 
rządu Kuczyńskiego  sprzątnięto.  Czy  wpływy  tej  kon- 
kurencji nie  okażą  się  w komisji  oceniającej,  w której 
profesor  Pierre  ma  przyjaciół?  wkrótce  zobaczymy. 
Wielka  szkoda,  że  Wynalazcy  nasi  dobrodusznie  spu- 
szczają się  na  bezstronność  i sumienność  sędziów,  i wy- 
sławszy swoje  wynalazki  na  wystawę,  nie  przybywają 
za  niemi  sami  dla  pokazania,  objaśnienia  i dopilno- 
wania, ażeby  konkurenci  nie  skorzystali  z ich  pomy- 
słów a dla  pozyskania  nagrody,  szkód  jakich  w appara- 
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tach  przeciwników  nie  wyrządzili.  Przykładów  podobnego 
postępowania , jako  też  wpływu  przyjaźni  albo  intrygi 
na  opinię  sędziów,  moglibyśmy  nawet  z 'tej  wystawy 
kilka  przytoczyć.  Dalszy  przyrząd  profesora  Kuczyń- 
skiego 3)  jest  apparat  stacyjny  do  zawieszania  baro- 
metrów dwuramiennych  według  Gay-Lussaca ; i wreszcie 
4)  podstawek  podróżny  do  zawieszania  barometrów  dwu- 
ramiennych podróżnych  Kappelerowskich  według  Gay- 
Lussaca.  Szczegółowo  tych  przyrządów,  o których  mo- 
glibyśmy tylko  same  pochwały  pisać , przedstawiać 
czytelnikom  nie  będziemy,  co  zresztą  byłoby  bez  figur 
niepodobnem.  Profesor  Kuczyński  zapewne  je  sam  opisze, 
jak  to  już  uczynił  z przyrządem  do  interferencji  linii 
drgań,  który  to  opis  wyszedł  w osobnem  odbiciu  z „Ro- 
cznika Towarzystwa  naukowego  krakowskiego. w 

Uwagi,  które  poczyniliśmy,  pisząc  o wynalazkach 
p.  Kuczyńskiego,,  dałyby  się  zastosować  i do  wystawy 
p.  Józefa  Polińskiego,  zasłużonego  założyciela  i 
prezesa  Towarzystwa  stenograficznego,  którego  wytrwałej 
pracy  i poświęceniu  zawdzięczamy  wzrost  w Galicji  pol- 
skiej stenografii.  Gdyby  był  p.  Poliński  przyjechał  do 
Wiednia,  nie  pozwoliłby  na  to,  ażeby  dzieła  jego  spo- 
czywały w ukryciu  w chwili,  w której  komisja  przysię- 
głych brała  przedmioty  wystawione  do  ocenienia,  i nie 
byłaby  go  minęła  zasłużona  nagroda.  Książki  były  tak 
dobrze  schowane,  że  po  długich  zaledwo  poszukiwaniach 
udało  się  piszącemu  te  słowa  odkryć  niektóre  pod  kupą 
różnych  dzieł  a inne  w magazynie  pobocznym,  gdzie  je 
złożono  pod  pozorem,  że  w szafie  miejsca  nie  było. 
P.  inspektor,  który  miał  klucz  od  szafy,  pozwolił  mi 
poustawiać  je  w szafie  w ten  sposób,  żeby  przynajmniej 
przechodzący  mogli  tytuły  przeczytać. 

Musimy  przy  tej  sposobności  wykazać  niewłaści- 
wość umieszczania  książek  w szafach  zamkniętych,  jak 
to  uczyniono  w sali  urządzonej  przez  ąustrjackie  mini- 
sterstwo oświaty.  W szafie  widać  tylko  grzbiety  ksią- 
żek albo  też  tytuły,  przejrzeć  książek  nikt  nie  może, 
bo  trudno  wynaleźć  pana  inspektora  z kluczem.  Pruska 
czyli  niemiecka  komisja  postąpiła  sobie  praktyczniej. 
Wybudowała  na  wystawę  przedmiotów  szkolnych  obszer- 
ny pawilon,  i w nim  na  stołach  porozkładała  książki, 
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które  każdy  z przechodniów  wziąć  może  do  ręki  i 
czytać. 

P.  Polióski  nadesłał  następujące  dzieła  na  wy- 
stawę: 1)  Stenografia  Józefa  Polióskiego  1861.  2)  Na- 
uka praktycznej  stenografii  Polińskiego.  Lwów  1863. 
3)  Krótki  rys  stenografii  polskiej  podług  J.  Polióskiego, 
napisał  Henryk  Mendocha.  Lwów  1865.  4)  Rozbiór 
krytyczny  stenografii  Lubina  Olewińskiego  przez  J.  Po- 
lińskiego. Lwów  1867.  5)  Nauka  stenografii  polskiej 
do  użytku  szkolnego,  J.  Polińskiego.  Lwów  1868.  6) 
Biblioteka  stenograficzna,  zawierająca  kompletną  naukę 
stenografii  polskiej  J.  Polińskiego.  Lwów  1871.  7) 
Biblioteka  stenograficzna,  czasopismo  poświęcone  nauce 
stenografii  polskiej,  rocznik  1864  do  1865.  8)  Bibliote- 
ka stenograficzna  i t.  d.  rocznik  1866  do  1868.  9) 
Tejże  Biblioteki  rocznik  1869  do  1870.  10)  Dtto  1872. 
11)  Dtto  1873.  12)  Wzory  pisma  zwolenników  steno- 
grafii Polióskiego. 

Wiadomo,  że  część  stenografów  naszych  trzyma 
się  innej  metody,  a mianowicie  metody  p.  Olewińskie- 
go, która  na  wystawie  wcale  nie  jest  reprezentowaną; 
metoda  jednak  p.  Polińskiego,  jako  prostsza  i więcej 
nadająca  się  do  szybkiego  pisania,  zyskała  więcej  zwo- 
lenników i niema  dzisiaj  znaczniejszego  miasta  Galicji, 
w któremby  już  znaną  i uprawianą  nie  była.  Wzory 
pisma  zwolenników  Polińskiego,  porównane  z wzorami 
stenografów  wiedeńskich,  złożonemi  na  osobnym  stole, 
bardzo  korzystnie  wyróżniają  się  i dlatego  to  może  w 
kąt  je  schowano. 


4.  sierpnia  1873. 


XXXI. 

Książki  przysłane  przez  Karola  Estreichera,  zasługa  jego  i 
bezinteresowność.  — Bibliografia  polska  z dwóch  ostatnich 
lat  umyślnie  dla  wystawy  napisana.  — Smutny  los  auto- 
rów, — Czem  się  literatura  nasza  utrzymuje  ? — Bogactwo 
produkcji  umysłowej  Polski.  — Liczby  wyjęto  z przedmowy 
Estreichera.  — - Księgarstwo.  - - Dzieła  Jana  Śliwki.  — 
Książki  ministerstwa.  — Aleksander  Nowolocki.  — Wysta- 
wa książek  Wilda,  F.  H.  Richtera,  Gubrynowicza  i Schmida, 
W.  Pisza. 

Książki  polskie  umieszczono  w dwóch  salach: 
w sali  wystawy  przedmiotów  szkolnych,  i w sali  foto- 
graficznej na  prawo  od  głównej  galerji  pałacu  prze™ 
myślowego. 

Bibliotekarz  uniwersytetu  krakowskiego  p.  Ka- 
rol Estreicher  zajął  się  gorliwie  zebraniem  książek 
na  wystawę  wiedeńską.  Dzieł  pedagogicznych,  history- 
cznych, powieści  dla  młodego  wieku,  pism  perjody- 
cznych  w polskim  języku  przysłał  450  numerów.  Ksią- 
żki 4e  umieszczone  zostały  w szafie  w sali  przedmio- 
tów szkolnych  i na  składzie.  Pomiędzy  innemi  znaj- 
dują się  w tym  zbiorze  cenne  dzieła  Zarańskiego; 
Nauka  poezji  Cegielskiego;  Literatura  słowiańska  Ada- 
ma Mickiewicza,  ta  niewyczerpana  kopalnia  wielkich 
myśli  i poglądów  i zarazem  najznakomitsze  dzieło  nie- 
tylko  w polskiej  literaturze,  ale  w ogóle  we  wszystkich 
słowiańskich  piśmiennictwach ; Księgi  świętego  testa- 
mentu przekładu  Wujka  ; wzorowe  pod  względem  stylu 
i logiki  dzieła  Mochnackiego  Maurycego;  Roczniki  To- 
warzystwa naukowego  krakowskiego  ; kilkanaście  tomów 
Biblioteki  warszawskiej;  Historja  książąt  i królów  pol- 
skich Teodora  Wagi;  Skarbniczka  Łucjana  Tatomira, 
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której,  wydawnictwo  przerwał  autor  z żalem  wszystkich 
miłośników  piśmiennictwa  ojczystego ; pierwsze  zeszyty 
monumentalnego  dzieła  K.  Estreichera:  „Bibliografia 
polska“;  Historja  powszechna  Ptitza  w przekładzie  Wa- 
cława Niedzielskiego  i L.  Tatomira ; Powieści  pani  Pau- 
liny  Wilkońskiej,  mogące  być  więcej  od  powieści  innych 
autorów  zalecane  do  czytania  dorastającym  panienkom; 
dzieła  Stanisława  Jachowicza,  prawdziwego  przyjaciela 
dzieci ; Ołtarzyk  katolicki ; Teka  Gabryela  Junoszy 
Podoskiego;  śliczne  książki  do  czytania  dla  dzieci  Wła- 
dysława Anczyca , w części  oryginalnie  napisane  a 
w części  przetłumaczone;  Fizyka  Wojciecha  Urbań- 
skiego zaliczona  przez  znawców  do  lepszych  tego  ro- 
dzaju dzieł;  Medycyna  ludowa;  Słowniczek  łacińsko- 
polski  L.  Koncewicza;  różne  elementarze;  Nauka  języ- 
ka polskiego  przez  M.  Munka;-  Oblężenie  Troi;  O ra- 
towaniu osób  w nagłych  przypadkach;  M.  Nolaski  Sło- 
wnik francuzko-polski;  pisma  pedagogiczne  i liczny 
zbiór  śpiewów,  powieści  i powiastek  dla  młodzieży 
przez  różnych  autorów  napisanych. 

Gdyby  książki  te  były  ułożone  na  osobnym  stole 
i zaopatrzone  w odpowiedni  napis,  każdy  cudzoziemiec 
zwiedzający  wystawę,  pozbyłby  się  fałszywego  wyobra- 
żenia podtrzymywanego  przez  Niemców,  że  Polacy  nie 
mają  narodowego  piśmiennictwa  a produkcja  ich  umy- 
słowa jest  niezmiernie  małą.  Ponieważ  tego  nic  uczy- 
niono, ale  oddano  książki  na  łaskę  i niełaskę  inspek- 
tora wystawy  szkolnej,  działającego  z ramienia  mini- 
sterstwa oświaty,  który  je  umieścił  na  najniższej  półce 
zamkniętej  szafy  i powtykał  w różne  dziury,  cel  wysta- 
wy książkowej  został  chybiony.  Publiczność  zwiedzająca 
wystawę  nie  wie  nic,  że  w tej  sali  znajduje  się  cztery- 
sta przeszło  książek  w języku  polskim,  nie  dowie  się 
o nich  także  z katalogu,  chyba  zada  sobie  ktokolwiek 
trud  wyszukania  ich  po  kątach  i dziurach,  trud  nie 
mały,  jak  się  o tern  z własnego  doświadczenia  prze- 
konałem. Ale,  pozbawienie  się  korzyści  z wystawy 
książek,  nie  jest  winą  pana  K.  Estreichera,  tylko 
winą  komisyj  wystawowych  w kraju,  które  nie  posta- 
rały się  o odpowiedni  fundusz  na  przyzwoite  i celowi 
odpowiednie  urządzenie  przedmiotów  polskich.  Pan 
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Estreicher  zrobił  wszystko  co  mógł  i więcej  nie  był 
powinien. 

Na  życzenie  komisji  wystawowej  wiedeńskiej  po- 
djął się  wypracować  i ułożyć  obraz  ruchu  umysłowego 
i księgarskiego  w Galicji  z dwóch  ostatnich  lat  Obraz 
ten  p.  Estreicher  rozszerzył  i uczynił  go  dokładnym 
widokiem  ruchu  umysłowego  w całej  Polsce , co  mu  za 
wielką  zasługę  poczytujemy.  Po  rocznej  prawie  a wielce 
mozolnej  pracy,  sławny  nasz  bibliograf  złożył  gotowy 
rękopism  komisji  wystawowej  krakowskiej.  Lecz  cóż  się 
pokazało?  Oto  wspomniana  komisja  nie  miała  pienię- 
dzy na  druk  i zaczęła  się  starać  o nakładcę.  Trzy 
miesiące  trwały  te  starania.  Nikt  nakładu  podjąć  się 
nie  chciał ; nie  znalazł  się  ani  jeden  człowiek  zamoż- 
niejszy, tyle  miłujący  dobro  publiczne,  ażeby  gotów  był 
kilka  tysięcy  wydać  dla  okazania  bogactwa  produkcji 
umysłowej  Polski.  końcu  sam  autor  zająć  się  mu- 
siał wydaniem  dzieła  na  swój  koszt.  Nie  tylko  dał  więc 
rok  pracy  bez  żadnej  pretensji  do  wynagrodzenia,  ale 
jeszcze,  ażeby  ta  praca  nie  zmarniała,  wyłożyć  musiał 
ze  swojej  szczupłej  pensji  znaczną  sumę  na  koszta 
druku. 

Wypadek  ten  jest  najcięższem  obwinieniem  księ- 
garzy polskich  i panów  polskich.  Nie  jest  on  niestety 
odosobniony.  Każdy  uczony,  każdy  literat,  który  pióra 
swego  nie  poniża  dla  pisania  skandalów  i dwuznacznej 
reputacji  powieści,  pracuje  u nas  dotąd  bez  wynagro- 
dzenia. Ale  to  mniejsza,  że  bez  wynagrodzenia  zostaje 
jego  praca;  musi  on  dla  wytworzenia  sobie  możności 
pracowania,  pozbawiać  się  wygód  i koniecznych  potrzeb 
życia.  Cała  też  literatura  nasza,  która  utrzymuje  du- 
cha narodowego,  rozwija  ruch  moralny,  budzi  życie  u- 
mysłowe  i rozszerza  zorzę  oświaty,  istnieje  poświęce- 
niem tych  biednych  wyrobników,  co  się  zowią  u nas 
literatami,  autorami,  którym  za  pracę  użyteczną,  nie- 
tylko  nikt  jak  należy  nie  płaci,  ale  nawet  uznania  nie 
daje  i szacunku  odmawia.  Szczęśliwy  autor,  jeżeli  przy 
poszukiwaniu  nakładcy  nie  dostanie,  jak  to  bywa  naj- 
częściej, impertynenckiej  odpra.wy  księgarza  albo  też 
pogardliwej  litości  bogacza,  do  którego  się  udał  o uła- 
twienie wydawnictwa. 
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Że  w takich  warunkach  literatura  istnieć,  a nawet 
jak^  się  przekonamy  z liczb,  które  przytoczymy,  kwitnąć 
może,  jest  niezwyczajnem  zjawiskiem,  które  się  chyba 
wytłumaczyć  daje  obfitym  a niewyczerpanym  zasobem 
żywotności,  jaki  Opatrzność  złożyła  w narodzie  naszym, 
a którego  to  zasobu  wysuszyć  nie  może  niewola  obcych 
rządów,  prześladowania,  nędza  materialna  i obojętność 
albo  zepsucie  ludzi  postawionych  na  naczelnych  miej- 
scach. 

Książka  p.  Estrejchera,  z powodu  której  napisałem 
ustęp  powyższy,  nosi  tytuł : „Bibliografia  polska 
XIX.  stulecia.  Zeszyt  dodatkowy.  3000  dru- 
ków o d 1871  roku  ujęte  w katalogi:  abeca- 
dłowy  i sy  s tern  a t y cz  n y,  ze  s p isa  mi  o só  b , 
miejscowości,  przedmiotów,  tudzież  ze 
sprawozdaniami  księgarzy  galicyjskich. 
Zebrał  na  życzenie  komisji  wystawowej 
wiedeńskiej  K.  Estrejeher.  W Krakowie 
1873“.  Książka  ta  zaopatrzona  jest  także  w tytuł  nie- 
miecki i w przedmowy  niemiecką  oraz  francuzką,  dające 
dobre -wyobrażenie  o bogactwie  polskiego  piśmiennictwa. 

Z polskiej  przedmowy  podajemy  kilka  bardzo  cie- 
kawych liczb.  Wiatach  1871,  1872  i na  początku  1873, 
wyszło  w naszych  ziemiach  i za  granicą  3160  druków. 
W tej  liczbie  przypada  na  druki  galicyjskie  1530,  z tego 
samych  polskich  jest  przeszło  1400.  Zatem  Galicja 
produkuje  niemal  tyle,  co  królestwo  Polskie,  Litwa, 
Wołyń,  Ukraina,  Podole,  Poznańskie,  Górny  Szląsk, 
Prusy  Zachodnie,  Mazury  pruskie  i zagranica  razem 
wzięte. 

Według  prowincji  i miejscowości  następująca  w tych 
dwóch  latach  była  ilość  druków  w języku  polskim  : 
a)  Zabór  austrjacki:  Bochnia  31  druków,  Brody  3, 
Czerniowce  2,  Drohobycz  3,  Jasio  7,  Kołomyja  2,  Kra- 
ków 672,  Lwów  557,  Przemyśl  1,  Rzeszów  26,  Sącz  3, 
Sanok  9,  Stanisławów  9,  Tarnów  19,  Tarnopol  3,  Wa- 
dowice 26,  Cieszyn  15.  Razem  1392.  b)  Zabór  pruski : 
Bydgoszcz  3,  Bytom  3,  Chełmno  1,  Ełk  1,  Gdańsk  2. 
Głogówek  3,  Gniezno  12,  Grodzisk  1,  Królewska  Huta 
6,  Katowice  2,  Króle  wice  2,  Leszno  1,  Mikołów  22, 
Opawa  2,  Opole  1,  Ostrów  1,  Pełplin  20,  Niemieckie 
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Piekary  5,  Poznań  233,  Prądnik  na  Szląsku  1,  Racibórz 
1,  Szrem  3,  Toruń  21,  razem  347.  c)  Zabór  moskiewski: 
Częstochowa  17,  Kalisz  7,  Kielce  2,  Lublin  6,  Łódź  2, 
Piotrków  2,  Płock  1,  Radom  2,  Siedlce  1,  Warszawa 
897,  Włocławek  1,  Kijów  4,  Wilno  17,  Żytomierz  1. 
Razem  960.  d)  Za  granicą  także  w języku  polskim  wy- 
szło dzieł:  Berlin  10,  Budyszyn  1,  Drezno  19,  Genewa 
1,  Lipsk  24,  Namur  1,  Naumburg  1,  Neu -Munster  1, 
Nowy  Jork  1,  Odessa  1,  Paryż  43,  Petersburg  1,  Praga 
3,  Stuttgard  1,  Wiedeń  38,  Wrocław  8,  Zurych  8, 
Razem  171. 

W obcych  językach  wyszło  w tym  czasie  na  ziemi 
polskiej : po  czesku  druków  13  ; po  francuzku  36  (z  tych 
we  Lwowie  2,  w Warszawie  1,  w Krakowie  1);  po  łaci- 
nie 34  (z  tych  w Krakowie  19,  w Tarnowie  3,  w War- 
szawie 1,  w Gnieźnie  1);  po  litewsku  2;  po  rusku  14 
(w  Kołomyi  10,  we  Lwowie  4);  po  moskiewsku  14  (z  tych 
w Kaliszu  1,  we  Lwowie  1,  w Warszawie  5);  po  wę- 
giersku 1:  po  włosku  7 ; po  mołdawsku  1;  po  nie- 
miecku 151  (z  tych  w Białej  1,  w Brodach  1,  w Cie- 
szynie 1;  w Czerniowcach  1,  w Krakowie  25,  we  Lwo- 
wie 17,  w Poznaniu  5,  w Tarnowie  4). 

W polskim  języku  2888,  w obcych  językach  272, 
razem  3160  dzieł.  Autorów  bądź  oryginalnych,  bądź 
z których  tłumaczono,  było  1300.  Wedłwg  liczby  dru- 
ków, Warszawa  wydala  892  dzieł,  Kraków  672,  Lwów 
559,  Poznań  233,  Paryż  43,  Wiedeń  38,  Bochnia  31, 
Wadowice  28,  Rzeszów  26,  Lipsk  24,  Mikołów  22, 
Toruń  21,  Pełplin  20. 

Z tych  dat  widzimy,  iż  druki  polskie  w Austrji 
(Wiedeń  i Pragę  doliczając)  dochodzą  liczby  1400;  druki 
w carstwie  moskiewskiem  i w Królestwie  960;  w za- 
borze pruskim  347.  Ruch  zatem  drukarski  najwięcej 
jest  ożywiony  w Galicji,  w której  drukują  także  dzieła 
zabronione  przez  cenzurę  moskiewską , co  rozumie  się 
przyczyniać  się  musi  do  ożywienia  tegoż  ruchu. 

Podajemy  jeszcze  za  K.  Estreicherem  zestawienie 
ilości  druków  według  materji  (nie  wliczając  ponawiań 
edycji  jednego  dzieła) : Prawo  i polityka  370  dzieł, 
teologia  325,  historja  226,  powieść  200,  poezja  163, 
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medycyna  152,  czasopisma  148,  bibliografia  142,  zbiory 
139,  dziecinne  i ludowe  103,  lingwistyka  101,  przyro- 
dnicze 101,  pedagogika  90,  teatr  85,  gospodarstwo 
72,  geografia  61,  matematyka  52,  filozofia  33,  handel 
29,  sztuki  27,  klasycy  12  i mapy  9. 

Propukcja  więc  umysłowa  w Polsce  jest  powta- 
rzamy to,  znaczną,  pomimo  niezmiernie  trudnego  poło- 
żenia ojczyzny  naszej  pod  względem  politycznym  i edu- 
kacyjnym i niesprzyjających  warunków,  do  których  nie- 
wątpliwie należy  źle  uorganizowany  handel  księgarski  i 
wstręt  księgarzy  do  nakładów  poważnych  dzieł.  Księ- 
garzy, którzy  tego  wstrętu  nie  posiadają  i prowadzą 
handel  umiejętnie  z myślą  obywatelską,  bardzo  nie  wiele 
wyliczyćbyśmy  mogli. 

Oprócz  książek  wystawionych  przez  zasłużonego 
członka  akademii  umiejętności  p.  Estreichera,  w tejże 
sali  znajdują  się  książki  polskie,  przysłane  z Cieszyna 
przez  p.  Jana  Śliwkę  a mianowicie:  „Książka  do 
czytania  dla  wyższych  oddziałów  szkół  ludowych “ przez 
Jana  Śliwkę,  „Historja  naturalna “ przez  Jana  Śliwkę, 
„Historja  wiary  ewangielickiej  na  Szląsku  austrjackim", 
„Piosnki  dla  dziatek  z melodjami"  przez  Jana  Śliwkę, 
„Słowniczek  polsko-niemiecki",  (Cieszyn  1870)  i „Geo- 
grafia" przez  Jana  Śliwkę.  Pan  Śliwka  należy  do  gor- 
liwych uprawiaczy  języka  polskiego  na  Górnym  Szlą- 
sku,  który  wytrwałą  pracą,  poświęceniem  i wielką  du- 
szą Pawła  Stalmacha,  redaktora  Gwiazdki  Cieszyńskiej 
został  narodowo  i moralnie  dla  Polski  odzyskanym. 

Ministerstwo  austrjackie  oświaty  wy- 
stawiło pomiędzy  innemi:  „Śpiewnik  dla  szkół  ludowych 
galicyjskich"  Wojnańskiego,  „Pieśni  kościelne  dla  mło- 
dzieży szkół  gimnazjalnych"  Kunzeka,  „Zbiór  pieśni  dla 
klas  wyższych  szkół  ludowych"  Chmielewskiego.  Prócz 
tego  toż  samo  ministerstwo  wystawiło  25  dzieł  dla  szkół 
ludowych  w języku  polskim  i 14  dzieł  w języku  ruskim. 

Pan  Aleksander  No  wólecki,  zasłużony  księ- 
garz dawniej  warszawski  teraz  krakowski,  który  niema 
wstrętu  do  wydawania  dzieł  poważniejszych,  nadesłał 
wydany  przez  siebie  „Poczet  książąt  i królów 
polskich.**  Nie  od  rzeczy  będzie  tu  przypomnieć,  że 
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p,  Nowolecki  rodakom,  udającym  się  ua  wystawę  do 
Wiednia,  przysłużył  się  wydanym  przez  siebie  „Ilustro- 
wanym Przewodnikiem  po  Wiedniu  i jego  okolicach  o- 
raz  po  wystawi.;  powszechnej  “ z dołączeniem  planu 
Wiednia.  Zawiera  opisy  dokładne  i wcale  dobre  in- 
formacje. 

Oprócz  p.  No  wóleckiego  następujący  polscy  księ- 
garze wzięli  udział  w wystawie.  Pan  Karol  Wild 
ze  Lwowa  nadesłał  dość  liczny  zbiór  książek  wydanych 
własnym  nakładem.  Pomiędzy  niemi  są  dzieła  pierwszo- 
rzędnej wartości  jak  Karola  Szajnochy  i podręczniki 
naukowe.  Rozgłos  i zaufanie,  jakiego  ta  firma  używa, 
jest,  jak  z tego  zbioru  widzimy,  zupełnie  zasłużony. 
Pomiędzy  książkami  p.  Wilda  znaleźliśmy  wspaniale 
dzieło  p.  Augusta  Bielowskiego  „Pomnik  dziejów  Pol- 
ski", wydane  nakładem  autora. 

Pan  F.  H.  Richter,  przedsiębiorczy  księgarz  ze 
Lwowa  i wydawca  „Strzechy",  oprócz  roczników  tego 
pisma,  nadesłał  kilkanaście  tomów  wydawanej  przez 
siebie  „Biblioteki  Narodowej",  która  się  tern  od  innych 
tego  rodzaju  publikacji  odróżnia,  że  przedstawia  wyborowe 
dzieła  naszych  powieściopisarzy,  podróżników  i poetów, 
a nie  daje  nic  tłumaczonsgo  i na  wywoływanie  grubych 
efektów  obrachowanego.  Obrazy  litografowane,  które 
wydawca  prenumeratorom  „Strzechy"  jako  premie  prze- 
syła, dołączone  są  do  wystawy  książek.  Panowie  Gu- 
brynowiez  Schmidt,  księgarze  także  ze  Lwowa, 
wystąpili  również  z książkami  własnego  nakładu,  po- 
między któremi  zasługuje  na  pochwalne  odszezególnie- 
nie  dla  firmy,  wydawnictwo  zbiorowe  powieści  J,  I.  Kra- 
szewskiego , najlepszego  polskiego  powieściopisarza  i 
męża  n aj  rozleglej  szego  a wielce  pożytecznego  u nas 
wpływu.  Na  osobnym  małym  stoliku  rozłożono  wszy- 
stkie książki  wydane  nakładem  i drukiem  W.  Pisza 
w Bochni.  Jest  ich  spory  poczet,  pomiędzy  niemi  naj- 
więcej ludowych.  Gdyby  p.  Pisz,  którego  księgarnia 
utrzymuje  się  ze  sprzedaży  książek  naszym  włościanom, 
robił  dobry  wybór  pomiędzy  dziełami,  które  dla  ludu 
drukuje,  oddałby  niezmierną  usługę  sprawie  oświaty  po 
wsiach.  Z większych  dzieł,  jakie  wydał  p.  Pisz,  wy- 
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mieniamy  „Pisma  pani  Goczałkowskiej"  i „Zasady  che- 
mii nieorganicznej  i organicznej"  przez  Domicjana  Ze- 
nona Hałatkiewicza  (Bochnia  1867). 

Oprócz  wymienionych,  żaden  inny  księgarz  z Ga- 
licji nie  jest  na  wystawie  reprezentowany.  Książki  zaś 
tych  księgarzy,  których  wyliczyliśmy,  znajdują  się  w sali 
fotografów  austrjackich. 

7.  sierpnia  1873. 


XXXII. 

Wyjazd  szacha.  — Dlaczego  prasa  wiedeńska  była  mu  nie- 
przychylną ? Skutki  tego.  — Kilka  słów  ogólnych.  — 
Zgoda  Orleanów  z Burbonami.  — ^Szkolą. u — Towarzy- 
stwo pedagogiczne.  — Papier.  — Jeszcze  o fabrykacji  za- 
pałek Dydackiego.  — Obrazy  z papieru  Winiarskiego.  — • 
Wzory  kaligraficzne  Kurzera.  — - Chromolitografia  na  płó- 
tnie. — Litografia  Salba.  — Kilka  słów  o fabryce  obraz- 
ków świętych.  — Heliochromografie  Nowickiego  i Edera.  — 
Portrety  powiększone  Trzemeskiego.  — Fotografia  Szuberta.  — 
Aparat  telegraficzny  Władysława  Langego. 

Szach  perski  dzisiaj  rano  odjechał,  może  się  więc 
skończą  owe  dowcipne  w tutejszych  gazetach  opisy  jego 
barbarzyńskich  zwyczajów,  które  były  zemstą  za  nie- 
udzielenie  „subwencji"  tak  bardzo  im  potrzebnej  dzi- 
siaj, gdy  najlepiej  opłacający  reklamy  bankierowie  po- 
bankrutowali.  Wiedeńskie  gazety  o nikim  dobrego 
słowa  nie  napiszą,  dopóki  się  nie  opłaci.  Szach  nie 
opłacił  się  „panom  opinii więc  go  też  przedstawili 
jako  ludożercę,  nie  mając  żadnego  względu  na  jego 
nieznajomość  europejskiej  etykiety  i europejskich  zwy- 
czajów. Tę  okoliczność,  że  cesarzowa  nie  chciała  się 
widzieć  z szachem,  aby  uniknąć  bezceremonialności, 
którą  wobec  kobiet  despoci  Azji  zachowują,  wyzyskały 
dzienniki  w taki  sposób,  że^szach  wreszcie  sam,  a wła- 
ściwie jego  „sadrazam"  (wielki  wezyr)  Mirza  Hussein 
khan,  upomnieć  się  musiał  o honor  swojego  pana. 
Artykuł  w rządowej  gazecie,  przypominający  obowiązki 
gościnności  względem  Nassreddina  nie  skutkował ; Tag- 
blatty  i Presstj  jeszcze  nieprzyzwoiciej  rozpuściły,  gęby, 
i kto  wie,  czy  nie  zaszkodziły  wpływowi  Austrji  na  od- 
ległym Wschodzie,  któremu  początek  miał  być  dany' 
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przez  zaproszenie  szacha  na  wystawę  powszechną.  Per- 
sowie wyjechali  niezadowolnieni , jakkolwiek  cesarz  wszy- 
stko czynił,  ażeby  im  pobyt  w stolicy  uczynić  najprzy- 
jemniejszym. Posiadanie  tak  wyuzdanego  dziennikarstwa 
jak  wiedeńskie,  jest  piawdziwem  nieszczęściem  państwa, 
żadna  bowiem  sprawa  rozwinąć  się  w niem  pomyślnie 
nie  może,  żaden  rząd  wobec  takiej  prasy  rządzić  dobrze 
nie  potrafi.  Niestety  prasa  wiedeńska  była  i jest  jeszcze 
poniekąd  dzisiaj  wzorem,  który  u nas  starają  się  na- 
śladować mianowicie  we  Lwowie. 

Po  wyjeździe  szacha  mają  dzienniki  książąt  Or- 
leańskich do  zabawy.  Przyjechali  w sam  czas,  ażeby 
służyć  za  cel  dla  strzał  dowcipu  wiedeńskiego.  Hrabia 
Paryża  i książę  Joinville  złożyli  w Frohsdorfie  wizytę 
hrabiemu  Chambordowi,  to  znaczy  Orleanowie  pogo- 
dzili się  z Bourbonami,  w celu  najszybszego  obalenia 
Rzeczypospolitej  we  Francji. 

Nie  moją  rzeczą  wdawać  się  w kombinacje,  do 
jakich  fakt  zgody  dwóch  dynastji  pretendujących  do 
tronu  Francji  nastręcza  sposobność,  wspominam  tu  tyl- 
ko o nim,  bo  na  wystawie  i pod  jej  pozorem  snnją  się 
nici,  które  starczą  na  długi  wątek  historycznego  pas- 
ma. My  jednakże,  bacznie  a spokojnie  wszystko  obce 
uważając,  wracajmy  do  własnej  osnowy,  na  której  wy- 
trwała i rozumna  praca  we  wszystkich  kierunkach  po- 
trzeb społecznych,  utkać  powinna  wzory  siły,  która  pra- 
wo rewindykuje  i prawo  nadaje. 

List  przeszły  poświęciłem  książkom  polskim  na 
wystawie  a zapomniałem  napisać,  że  pomiędzy  niemi 
jest  kilka  roczników  „Szkoły“,  którą  kolejno  we  Lwo- 
wie redagowali  panowie  K.  Maszkowski,  Bronisław  Trza- 
skowski, Paulin  Święcicki,  Stanisław  Sobieski,  a-  wre- 
szcie objął  jej  redakcję  p.  Zygmunt  Samolewicz,  któ- 
rego widziałem  pomiędzy  badającymi  przedmioty  szkol- 
ne na  wystawie.  „Szkoław  może  jeszcze  nie  zasłużyła 
na  to,  ażeby  ją  wyszczególniać  wśród  innych  pism,  nie 
doszła  bowiom  do  pożądanej  doskonałości  i porównaną 
być  nie  może  z wyborną  „Szkołą  Polską"  którą  przed 
laty  dwudziestu  redagował  w Poznaniu  Ewaryst  Estkow- 
ski,  założyciel  „Towarzjstwa  pedagogicznego"  w Wiel- 
kopolsce,  a które  z powodu  złych  rządów  pruskich  już 


— 77  — 


dawno  także  rozwiązać  się  musiało.  Zwróciliśmy  je- 
dnakże uwagę  na  nią,  pamiętając,  że  baczność  publi- 
czna bywa  dobrym  bodźcem  i że  należy  się  jej  obszer- 
niejsza wzmianka  jako  organowi  najpożyteczniejszego 
w zaborze  austrjackim  Towarzystwa. 

Źe  Towarzystwo  pedagogiczne  jest  najpożyteczniej- 
szern,  dowodzić  nie  potrzeba,  dość  jest  przypomnąć  je- 
go inicjatywę  w ustawie  urządzającej  szkoły  ludowe 
w Galicji,  oraz  wpływ  jego  kształcący  i umoralniający 
na  nauczycieli  ludu,  tych  prawdziwych  siewców  lepszej 
przyszłości  Polski.  Towarzystwo  pedagogiczne  liczy 
członków'  2600,  prawie  samych  nauczycieli  i nauczycie- 
lek, jest  to  więc  liczba  bardzo  już  poważna.  Dzieli  się 
na  38.  oddziałów  prowincjonalnych  i na  zarząd  główny, 
który  przebywa  we  LwTowie.  Prezesami  jego  bylipp. 
Maszkowski,  Strzelecki  a obecnie  został  prezesem  Z. 
Sawczyński.  Zaniedbane  wychowanie  kobiet  zwróciło 
także  uwagę  Towarzystwa.  Utrzymuje  ono  swoim  ko- 
sztem cztery  gimnazja  żeńskie  a pobudziło  wyższe  na- 
wet władze  do  gorliwszego  starania  o dobre  wychowa- 
nie kobiet.  Jak  w każdej  rzeczy  ludzkiej,  i w sprawach 
Towarzystwa  można  znaleść  ciemne  punkta,  wszakże 
prawdziwą  pociechę  sprawia,  że  tych  punktów  jest 
niewiele  i że  Towarzystwo  zasłużyło  na  uznanie  po- 
wszechne. 

Papieru  do  pisania  i drukowania  z fabryk  zaboru 
austrjackiego  nie  znalazłem  na  wystawie.  Oprócz  bo- 
wiem papieru  maszynowego,  robionego  z masy  drzewnej 
przez  Fijałkowskiego  w Bielsku, % i papieru  na  cy- 
gareta  z fabryki  We  j ser  a i Holzera  w Sassowie, 
innych  okazów  niema.  Czerlańska  papiernia  nie  jest 
reprezentowaną.  Zaniedbanie  tak  ważnej  gałęzi  prze- 
mysłu powinno  zastanowić  dobrze  myślących,  i zwró- 
cić część  kapitału  do  fabrykacji  papieru.  Drukarnie 
nasze  sprowadzać  go  muszą  z daleka,  częstokroć  aż 
z Wiednia,  dlaczegóż  nie  miały  by  go  brać  ze  swoich 
fabryk,  gdyby  te  dostarczały  go  w gatunkach  dobrych? 
Nasze  fabryki  mogłyby  papieru  dostarczać  taniej  niż 
czeskie  i niemieckie,  robotnik  bowiem  u nas  tańszy,  a 
łatwość  w zbieraniu  szmat  wielka.  • — Dostawa  szmat 
z Rumunii,  z Turcji,  gdzie  wyrzucają  je  na  podwórze  i 
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na  drogi,  nie  byłaby  także  zbyt  kosztowną,  a hojnie 
opłacałaby  się  przez  to,  że  papiernie  nasze  mogłyby 
całą  Rumunię  w papier  zaopatrywać.  Podniesienie  więc 
przemysłu  papierowego  w Galicji  do  takiego  przynaj- 
mniej stopnia,  na  jakim  znajduje  się  w Królestwie  Pol- 
skiem,  należy  do  zadań  dobrego  narodowego  gospodar- 
stwa. Nakład  tu  jak  i w fabrykacji  zapałek,  nie  byłby 
nad  możność  naszą. 

Co  się  tyczy  tych  ostatnich,  wspomnieć  mi  wypa- 
da, że  p.  Franciszek  Dydacki,  o którego  wysta- 
wie zapałek  już  pisaliśmy,  przywiózł  niedawno  ze  Lwo- 
wa do  Wiednia  modele  wynalezionego  przez  siebie  przy- 
rządu do  nakładania  zapałek  na  maszynę,  którego  uży- 
wa we  własnej  fabryce  z wielkim  pożytkiem,  bo  przy 
pomocy  tego  przyrządu  robotnik  zarabia  dziennie  wię- 
cej jak  zwyczajnie  o 25%.  Oprócz  tego  przywiózł  wy- 
nalezioną przez  siebie  masę  do  maczania  patyczków, 
która  daje  płomień  biały,  bez  najmniejszego  dymu. 
Czy  wynalazki  te  będą  przyjęte  na  wysfawe,  na  którą 
nic  już  nie  przyjmują,  czy  też  nie,  obowiązkiem  na- 
szym było  zanotować  postęp  w fabrykacji,  spowodowa- 
ny przez  naszego  ziomka.  Pan  Dydacki  posiada  we 
Lwowie  fabrykę  zapałek  od  roku  1861.  Zatrudnia 
w niej  i po  za  nią  100  robotników.  Jest  to  więc  za- 
kład na  większą  skalę.  Drugą,  filialną  fabrykę  zapałek 
ma  zamiar  p.  Dydacki  założyć  w Stanisławowie,  gdzie 
o materjał  wyborny  bardzo  łatwo,  i zkąd  transport  ria 
Multany  gotowych  zapałek  nic  jest  kosztowny.  Zapałki 
p.  Dydackiego  nie.  ustępują  wiedeńskim,  i zastąpić  je 
powinny  w handlach  naszych. 

Od  fabryk  papieru,  o których  powyżej  pisaliśmy, 
łatwe  mamy  przejście  do  obrazów  ze  strzyżonego  pa- 
pieru, robionych  przez  p.  Władysława  Wini  ar- 
s k i e g o z Łopatyna.  W tejże  sali,  w której  są  foto- 
grafie, zawieszone  zostały  w złoconych  ramach  trzy  je- 
go obrazy,  kunsztownie  i pięknie  ułożone  z papieru 
czarnego  albo  szarego,  wyciętego  nożyczkami.  Pierwszy 
wyobraża  cmentarz,  to  jest  kilka  krzyży  pod  zawie- 
^zonemi  gałęziami  drzew;  drugi  przedstawia  wypływa- 
jące z pomiędzy  liści  brzozy  powietrzne  widmo  ze  sku- 
temi  rękami ; trzeci  z szarego  papieru  róg  z kwiatami 
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fantastycznie  powiązanemi.  Robota  p.  Winiarskiego  za- 
sługuje na  wzmiankę  jako  dzieło  cierpliwości,  pracy 
i gustu. 

Pracowitą  także  robotą  jest  kaligraficzne  pout- 
pourri,  ułożone  i napisane  przez  p S.  Kurzera, 
kaligrafa  we  Lwowie,  zawieszone  w ramach  za  szkłem, 
a zawierające  bardzo  piękne  wzory  pisma^  polskiego, 
ruskiego,  niemieckiego  i żydowskiego  w różnych  cha- 
rakterach. 

A.  Nowolecki,  księgarz  z Krakowa,  rozwiesił 
na  ścianie  pierwszą  próbę  chromo-litografii  na  płótnie, 
przyrządzonem  na  ten  cel  według  nowego,  przez  p.  No- 
woleckiego  wynalezionego  sposobu.  Są  to  herby  Polski 
i województw  naszych. 

M.  S a 1 b , litograf  z Krakowa,  nadesłał  oprawne 
album,  zawierające  ryciny,  wykonane  w jego  litografi- 
czno-artystycznym  zakładzie.  Gdyby  p.  Salb  był  na 
ścianie  rozwiesił  te  ryciny,  roboty  jego  nie  byłyby  uszły 
oka  przechodzących;  w albumie  mało  je  kto  widzi,  nie 
każdy  bowiem  wie  o tem,  że  wolno  album  otwierać. 
Przejrzeliśmy  jego  karty,  i znaleźliśmy  roboty,  które 
porównać  się  mogą  z litografiami  warszawskiemi  M. 
Fajansa.  Nie  będziemy  wymieniać  rodzaju  i treści  rycin, 
zapewnić  tylko  możemy,  źe  wykonane  są  starannie,  od- 
bite czysto,  i źe  medale,  przyznane  p.  Salbowi  na  wy- 
stawach w Krakowie  w 1869  i w 1872,  zostały  rzeczy- 
wiście zasłużone. 

Wystawa  litografii  daje  nam  powód  do  przypo- 
mnienia o wielkiej  potrzebie  założenia  fabryki  obrazków 
świętych.  Odbyt  ich  u nas  jest  bardzo  wielki.  Pod  ko- 
ściołami na  jarmarkach,  odpustach  pełne  są  stragany 
tych  obrazów  i obrazków,  z Czech  lub  z Bawarji  spro- 
wadzonych a zaopatrzonych  w niemieckie  napisy,  któ- 
rych włościanin  nasz  nie  rozumie.  Fabrykacja  obrazków 
byłaby  u nas  dobrem  przedsiębiorstwem,  a oddaćby 
mogła  usługi  obywatelskie,  gdyby  oprócz  napisów  w ojczy- 
stym języku  imion  i nazwisk  świętych,  umieszczała  pod 
obrazkami  opisy  wypadków  z ich  życia  ze  Skargi  lub 
z Jaroszewicza  wyjęte,  zdania  i myśli  z Mickiewicza, 
Brodzińskiego,  Krasińskiego  i innych  znakomitych  pisarzy 
wydobyte;  gdyby  wreszcie  nie  zaniedbywała  świętych 
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polskich,  zdarzeń  historycznych  polskich  i wizerunków 
wielkich  naszych  ludzi.  Wzory  niemieckie,  jakiemi  nasze 
chaty  i domy  zaopatrują  stragany  kościelne,  psują  gust 
i nie  mają  żadnego  wpływu  na  rozbudzenie  wyższych 
myśli  i poczuć  w naszym  ludzie.  Potrącamy  nawiasowo 
o ten  ważny  przedmiot  w nadziei,  że  ludzie  dobrej  woli 
nie  pozwolą  mu  upaść  i utworzą  nową  tę,  u nas  tak 
potrzebną  gałęź  przemysłu. 

Fotografowie  polscy  nietylko  pod  rządem  moskiew- 
skim umieli  przemysł  swój  rozwinąć  i doprowadzić  go 
do  pewnej  doskonałości,  ale  i pod  panowaniem  austrja- 
ckiem  postawili  go  na  wysokim  stopniu  udoskonalenia. 
Jedni  Franouzi  tylko  i Włosi  zrównać  się  z nimi  mogą. 

W Wiedniu  nie  robią  lepszych  fotografiji  niż  u 
nas  we  Lwowie  lub  w Krakowie.  Pomiędzy  zaś  naszymi 
z zaboru  austrjackiego,  reprezentowanymi  na  wystawie 
wiedeńskiej,  pierwsze  miejsce  należy  się  pp.  A,  Nowic- 
kiemu, J.  Ederowi,  Trzemeskiemu  i Szubertowi. 

Panowie  A.  Nowicki  i J.  E der  ze  Lwowa  wy- 
stawili 26  heliochromografii  różnej  wielkości,  pomiędzy 
niemi  portret  J.  I.  Kraszewskiego  i samego  Edera.  Cho- 
ciaż zazdrość  niemiecka  umieściła  ich  wystawę  w naj- 
odleglejszym kącie,  zastawionym  różnego  rodzaju  apa- 
ratami fotograficznemi,  w którym  oświetlenie  niekorzy- 
stne na  szklistej  powierzchni  dziwne  odbija  refłeksa, 
przecież  wystawa  ich  zwraca  uwagę  i podoba  się  wszyst- 
kim. Portrety  heliochromograficzne  w kolorach  natural- 
nych, zatrzymanych  i ustalonych  zapomocą  światła, 
celują  prawdą  i życiem.  Pan  Nowicki,  który  jest  wyna- 
lazcą heliochromografii,  stanowiącej  rzeczywisty  postęp 
w sztuce  fotograficznej,  dążącej  do  utrwalenia  na  wieki 
wizerunku  jaki  się  odbija,  nie  popsuł  sobie  gustu  na 
wzorach  niemieckich,  niema  bowiem  na  jego  portretach 
owych  zażółconych  cieni  i mocno  karminowych  ust,  psu- 
jących harmonię  całości,  a chociaż  nie  pędzel  lecz  światło 
nakłada  w heliochromografiii  kolory,  to  jednakże^  po- 
trzeba mieć  i tutaj  artystyczne  poczucie  miary,  ażeby 
wystawiając  na  działanie  promieni  słońca,  zatrzymać 
koloru  tyle  tylko,  ile  gust  wykształcony  i prawda  wy- 
magają. Za  pomocą  wynalazku  p.  Nowickiego  można 
zdejmować  obrazy  także  i w jednym,  to  jest  czarnym 
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kolorze.  Odbicia  metaliczne  z figur  i z medali  przewyż- 
szają wszystkie  znane  dotąd  sposoby.  Godnym  jest  także 
podniesienia  ten  szczegół,  że powiększania  obrazów  wyko- 
nywane sposobem  heliochromograficznym  bez  używania 
przyrządów  powiększających,  dają  bardzo  piękne  i nie- 
wymagające  prawie  retuszu  odbicie.  P.  Józef  Eder,  wspól- 
nik p.  Nowickiego,  przyczynił  się  wiele  do  wydoskona- 
lenia heliochromografiii,  czem  zasłużył  sobie  na  miano 
fotografa  prawdziwie  postępowego. 

E.  Trzemeski,  fotograf  również  postępowy  ze 
Lwowa,  urządził  wspaniałą  wystawę  dziesięciu  portretów 
powiększonych  a niezmiernie  starannie  retuszowanych. 
Przedstawiają  one  cztery  kobiety  pełne  wdzięków,  dwóch 
chłopców  na  tle  pięknych  pejzażów,  dwoje  dzieci,  z których 
jedno  z krzyżem  w ręku,  dwóch  chłopaczków  w krakow- 
skich pasach,  i konia.  Chociaż  wolelibyśmy,  ażeby  mniej 
było  szarego  kolorytu  w powiększonych  portretach  p. 
Trzemeskiego,  przecież  przyzoać  musimy,  iż  zajmują 
one  jedno  z pierwszych  miejsc  pomiędzy  tego  rodzaju 
robotami  na  wystawie. 

P.  Awit  Szubert  z Krakowa  w niewielkiej  ramie 
umieścił  bardzo  ładne  odbicia  z obrazów:  Matejki  (Ko- 
pernik), Gryglewskiego  (sala),  Cynka  (Anna  Jagiellonka 
w kaplicy,  którą  wybudowała),  Grotgera  (posąg  Napo- 
leona)i  nięporównanej  piękności  widoki  karpackie,  któ- 
rych p.  Szubert  zdjął  już  bardzo  wiele,  i portrety  ró- 
żnej wielkości  a pomiędzy  niemi  wizerunek  jenialnego 
Matejki  i Pola.  Obrazki  p.  Szuberta  okazują  dobry 
gust  i gruntowną  znajomość  fotografii.  Pozy  są  natu- 
ralne a pełne  wdzięku,  oświetlenie  wyborne,  wykonanie 
czyste,  wielce  staranne,  i nieprzesadny  retusz  klisz,  oto 
są  liczne  a jeszcze  nie  wszystkie  zalety  szubertowskich 
fotografii. 

Wymienionych  w katalogu  fotografii  p.  Zofii 
Hoszowskiej  ze  Lwowa  i Zajączkowskiego 
z Rzeszowa,  nie  mogłem  wyszukać.  Na  dobrą  wzmiankę 
zasługują  jeszcze  obrazki  i wizerunki  fotograficzne 
B. Hennera  z Przemyśla  i Ignacego  Kraków* 
skiego  z Wiednia. 

Pomiędzy  przedmiotami  telegraficznej  wystawy 
znajduje  się  apparat  wynaleziony  przez  Polaka.  Umie- 
li 
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szczono  go  na  zewnątrz  galerji  maszyn  przy  filarze  91. 
Jest  to  apparat  elektryczny  do  dawania  sygnałów  (Di- 
stanzsignal)  na  wstrzymanie  pociągów  przed  wnijściem 
ich  do  dworca.  Zastosowanie  go  na  kolejach  żelaznych 
uznanem  zestało  za  rzecz  wielkiego  pożytku.  Wynalazcą 
jest  p.  Władysław  Lange,  rodem  z podkarpackiej 
Polski,  uczeń  techniki  lwowskiej,  były  urzędnik  tele- 
grafista w Galicji,  następnie  zasłużony  organizator  tele- 
grafów w Rumunii  a obecnie  inżynier  przy  kolei  fran- 
cuzko-austrjackiego  towarzystwa  (Staatseisanbahn*Ge- 
sellschaft)  w Pradze. 


8.  sierpnia  1873. 


XXXIII. 

Upały.  — - Tuba.  — Dzwony.  — Złotnictwo.  — Gdzie  szu- 
kać naszych  klejnotów?  — Wystawa  starożytności.  — Rzęd 
na  konia,  tarcza,  biczyk,  buzdygan  i pasy  słuckie  pani  Wa- 
lewskiej. — Roztruchan  z Wieliczki.  — Monstrancja  i kie- 
lichy tarnowskie.  — Filiżanka  Alfreda  hr.  Potockiego.  — 
Puhar  Kazimierza  hr.  Wodzickiego.  — Dzbany  pani  Marji 
Lublin  i Kornfelda.  — Miska  z kubkiem  bożnicy  brodzkiej. — 
Puhar  i zegar  p.  Gniewosza.  — Cokolwiek  ironii. 

Nadzwyczajne  upały,  jakie  od  dwóch  tygodni  do- 
skwierają, robią  trudnem  zwiedzanie  wystawy.  Pomimo 
dobrej  wentylacji  w pałacu  przemysłowym,  gorąco  afry- 
kańskie panuje  w jego  olbrzymiej  przestrzeni,  i odbiera 
ochotę  do  oglądania  wystawionych  przedmiotów.  Jak 
z moskiewskiej  łaźni  wyszedłem  wczoraj  z pałacu  spo- 
cony i bez  siły  prawie  rzuciłem  się  na  krzesło  przy 
jednym  z licznych  kiosków,  w których  sprzedają  limo- 
niadę  i wodę  sodową.  Nie  miałem  już  odwagi  puścić 
się  znowuż  pod  dach  dla  uzupełnienia  rozpoczętych 
studjów,  i doczekałem  się  przy  szklance  chłodzącego 
nektaru,  ponurągo  głosu  tuby  morskiej. 

Jest  to  znak  do  zamykania  pałaców,  galerji  i pa- 
wilonów, który  zwykle  dawanym  bywa  o godzinie  7ej 
wieczorem.  Po  godzinie  7ej  można  jeszcze  bawić  w re- 
stauracjach i w ogrodach  objętych  parkanem  wystawy, 
ale  zwiedzać  wystawy  już  nie  można.  Publiczność  uda- 
je się  zwykle  na  Wurstel-Prater,  który  rozciąga  się  od 
wystawy  aż  do  miasta,  i tam  się  bawi  w jarmarcznych 
budach,  karuzelach,  teatrach,  restauracjach  i kawiar- 
niach. Tuba,  o której  wspomniałem,  umieszczona  jest 
na  latarni  morskiej  tuż  nad  sadzawką,  a głos  jej  jest 
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tak  doniosły,  źe  nietylko  na  całej  czterysta  morgowej 
przestrzeni,  którą  zajmuje  wystawa,  jest  słyszanym,  ale 
daleko  na  polach  po  za  Wiedniem,  i aż  na  lesistym 
Kahlenbergu  mocno  się  rozlega  jakby  na  morzu. 

Czasami  przed  zamknięciem  rozpoczynają  granie 
na  dzwonach,  pozawieszanych  przez  wystawców  zewnątrz 
budynków.  Cienkie  i grube  ich  dźwięki  zlewają  się 
w harmonię  zdolną  umysł  rozkołysać  w nieskończone 
marzenia.  Dzwonienie  to  jest  próbą  głosów  nowo  odla- 
nych dzwonów,  które  po  wszystkie  czasy  i u wszyst- 
kich prawie  narodów  były  instrumentami  uźywanemi 
do  głoszenia  chwały  Boga  albo  też  tryumfów  lub  prze- 
rażenia ludzkiego.  Czy  upadek  fabrykacji  dzwonów, 
którego  świadectwem  jest  obecna  wystawa,  nieposiada- 
jąca  ani  jednego  olbrzymiego  lub  wspaniałego  dzwonu, 
nie  przemawia  za  tern,  że  ludzkość  coraz  mniej  czuje 
się  zdolną  do  podniesienia  wewnętrznego  tonu  duszy 
swojej  — nie  będziemy  orzekać ; wszakże  nie  da  się 
zaprzeczyć,  że  z upadaniem  kultu  religijnego,  upada 
stopniowo  przemysł  i sztuka,  która  w kościele  znajdo- 
wała swój  powód  i źródło.  Dzwonów  na  wystawie  jest 
mało,  a te  co  są,  nie  odznaczają  się  mocą  i pełnią 
dźwięków.  Z Polski,  w której  znajdowały  się  odlewar- 
nie  pięknych  dzwonów,  nadesłano  dzwony  tylko  z Biały. 

Złotnictwo  kościelne,  które  niegdyś  także  u nas 
kwitnęło , dzisiaj  w Polsce  prawie  zupełnie  upadło. 
Jubilerowie  polscy  nie  nadesłali  ani  jednego  okazu  na 
wystawę  wiedeńską.  Nie  upoważnia  to  do  mniemania, 
jakoby  jubilerstwo  wcale  u nas  nie  istniało,  jest  wszak  - 
że  znakiem  małego  rozwinięcia  się  tej  sztuki  po  na- 
szych miastach.  Narody  zamożne  wysłały  na  wystawę 
ogromne  bogactwa  w klejnotach  i wszelkiego  rodzaju 
biżuterji.  Szafki  i skrzynki  jubilerów  paryzkich,  wie- 
deńskich, londyńskich,  berlińskich  a nawet  petersburg - 
skich,  ściągają  mnóstwo  ciekawych,  zwłaszcza  kobiet,  — 
a naszych  klejnotów  nikt  na  wystawie  nie  wyszuka, 
bo  ich  niema  wcale.  Nowszego  wyrobu  klejnoty  może 
nie  zasługiwały  na  to,  ażeby  je  wystawiono ; a da- 
wniejszego wyrobu  klejnotów  naszych  szukaćby  należa- 
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ło  w skrzyniach  najezdników  nad  Sprewą,  nad  Newą  i 
nad  Donem. 

Klejnoty  należały  wraz  z książkami  do  przedmio- 
tów, jakich  najwięcej  z Polski  wywieźli  najezdnicy,  dla 
wzbogacenia  i przyozdobienia  własnego  narodu.  Ale, 
nietylko  siebie  wzbogacali  najezdnicy,  obdarzali  oni 
klejnotami  polskiemi  i obcych  monarchów.  To  czego 
z klejnotów  koronnych  Prusacy  nie  zdążyli  zabrać, 
wzięli  Moskale,  a kilka  z klejnotów,  które  były  wła- 
snością Stanisława  Augusta,  widzieliśmy  w Kiachcie 
wiezione  w liczbie  podarunków,  jakie  car  Aleksander  II. 
wysłał  dla  cesarza  chińskiego. 

Najpiękniejsze  więc  okazy  polskiej  starożytności 
znajdują  się  w obcych  muzeach.  Krajowe  muzea  i zbiory 
prywatne  były  i są  do  dziś  dnia  wielokrotnie  rabowa- 
ne. Rabunki  te  natchnęły  hr.  Władysławowi  Platerowi 
szczęśliwą  myśl , urządzenia  dla  pamiątek  ojczystych 
bezpiecznego  przytuliska  w Rapperswylu.  Muzeum  przez 
niego  założone  powinno  zyskać  ogólne  poparcie 
wszystkich  patryotów.  Po  rozbiorze  pierwszym  urzę- 
dnicy króla  pruskiego  Fryderyka  II.  zrabowali  zu- 
pełnie nasze  koś  ioły  i zamki;  Moskale  rabują  do 
dziś  dnia  skarbnice  nawet  prywatnych  osób.  W sku- 
tek tego  prowincje  zostające  w zaborzę  pruskim  , 
a szczególniej  też  w moskiewskim , więcej  są  ogołocone 
z pamiątek  przeszłości  niż  ziemie  w zaborze  austrja- 
ckim  zostające. 

W Galicji  są  jeszcze  dość  liczne  i bogate  zbiory 
starych  pamiątek,  jak  o tern  przekonały  dwie  wystawy 
w Krakowie.  O o tatniej  wystawie  starożytności,  urzą- 
dzonej w końcu  roku  zeszłego  w dawnej  naszej  stolicy, 
mówiono,  iż  najpiękniejsze  jej  okazy  zostaną  wysłane 
na  wystawę  powszechną  do  Wiednia.  Gdyby  to  było 
nastąpiło,  wiedeńska  wystawa  z pamiątek  dawnych  cza- 
sów, nie  byłaby  tak  ubogo  wypadła  — a dział  polskich 
starożytności  należałby  do  świetniejszych. 

Tymczasem  z krakowskiej  wystawy  zaledwo  kilka 
przedmiotów  wysiano  do  Wiednia,  gdzie  umieszczono  je 
w jednym  z pawilonów,  nazwanych  „des  amateurs." 

Ta  nazwa  obejmuje  dwa  pawilony.  Oba  znajdują 
się  przy  pałacu  sztuk  pięknych  na  dziedzińcu  bardzo 
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gustownie  urządzonym,  który  ozdobiono  sadzawką,  po- 
sągami, wspaniałą  bramą  i otoczono  krytą  galerją, 
przeznaczoną  dla  sztychów,  litografii,  rysunków,  gipso- 
wych figur  i modeli.  Nie  wszystkie  atoli  sale  obu  pa- 
wilonów zapełniono  okazami  starożytności.  Starczyło 
ich  zalcdwo  na  kilka.  Paryzki  zbiór  starożytności  na 
wystawie  powszechnej  w 1867  r.  o wiele  był  liczniej- 
szym i ciekawszym  niż  ten,  który  udało  się  zebrać  na 
wystawie  wiedeńskiej. 

Starożytności  polskie  z Galicji  nadesłane,  poukła- 
dano w jednej  witrynie  wraz  z bukowińskiemu  Buko- 
wina dostarczyła  kilka  bardzo  cennych  i pięknych 
przedmiotów,  należących  do  klasztoru  w Suczawie.  Ga- 
licja posiada  zbiór  o wiele  uboższy  od  tego,  jaki  miał 
być  wybranym  z wystawy  krakowskiej  i do  Wiednia 
przesłanym.  Dlaczego  tego  wyboru  nie  dokonano,  dla- 
czego nie  postarano  się  pokazać  świetnego  stanu  da- 
wnej Polski  w pamiątkach  po  niej  pozostałych?  Nie- 
wiadomo nam.  Domyślamy  się  atoli , że  obojętność, 
z jaką  witano  u nas  wystawę  wiedeńską,  a po  części 
niezaradność  i opieszałość  jest  przyczyną , że  udział 
nasz  w wystawie  starożytności  wypadł  nieszczególnie.  , 

Najciekawsze  przedmioty  nadesłała  pani  W a- 
lewska  z Krakowa,  a mianowicie  bogaty,  staropol- 
ski rzęd  na  konia,  wysadzony  agatami  i innemi  dro- 
giemi  kamieniami  na  sposób  turecki.  Tak  kosztowne 
rzędy  były  w modzie  w dawnej  Polsce.  Liczne  wojny 
z Turkami  i handlowe  stosunki  ze  Wschodem,  sprowa- 
dziły do  Polski  wielką  ilość  wschodniej  broni  , siodeł, 
lejc  i uprzęży  złotem,  rubinami,  ametystami  i agatami 
ozdobionej.  Rymarze  polscy  naśladowali  w ozdobach 
turecką  uprząż  i gust  do  niej  uczynili  powszechnym. 
W skarbcu  sułtana  znajdującym  się  na  wystawie  jest 
siodło,  czaprak,  strzemiona  oraz  lejce  podobne  do  siodła 
czapraka  i lejc  nadesłanych  przez  panią  Walewską,  — 
rzęd  atoli  sułtański  jest  kosztowniejszy  i lepiej  zacho- 
wany od  polskiego.  Skarbiec  ten  posiada  także  tarczę 
podobnie  ozdobioną  jak  tarcza  pani  Walewskiej,  wysa- 
dzana krwawnikami,  kordami,  turkusami  i smaragda- 
mi.  Tarcze  w ten  sposób  robione  są  już  dzisiaj  bardzo 
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rzadkie  a umiejętność  takiego  inkrustowania , jakiego 
wzory  widzimy  w skarbcu  sułtańskim  i na  pamiątkach 
pani  Walewskiej,  zupełnie  zaginęła.  Biczyk  nadesłany 
przez  tęź  samą  amatorkę  starożytności , jest  równie 
pięknie  osadzany  kamieniami  jak  rząd  na  konia  i tar- 
cza. Oprócz  tego  pani  Walewska  nadesłała  hetmański 
buzdygan  złocony  i rubinami  ozdobiony.  Wszystkie  te 
pamiątki  są  do  nabycia  za  30.000  złr.  wraz  z czterema 
pasami  staropolskiemi  robionemi  w Słucku  na  Litwie. 
Niektóre  z tych  pasów  są  złotolite,  inne  jedwabne  tkane 
w piękne  wzory.  Chociaż  wszystkie  prawie  cokolwiek 
są  już  zużyte,  przecież  błyszczą  jeszcze  złotem  i pię- 
knemi  farbami  i dają  dobre  wyobrażenie  o fabryce 
słuckiej.  Słynęła  ona  nietylko  w Polsce,  ale  i w cara- 
cie Moskiewskim,  do  którego  wywożono  znaczne  zapasy 
złotolitych  tkanin  słuckich.  Dzisiaj  śladu  niema  tej 
fabrykacji ; upada  ona  wraz  z zamożnością  polską  i 
z zarzuceniem  przez  szlaćhtę  narodowych  ubiorów. 

Zarząd  kopalni  soli  w Wieliczce  nadesłał  sta- 
roświecki roztruchan  (róg)  górników,  bardzo  pię- 
knie oprawiony,  którego  używano  podczas  uroczystości 
górniczych.  Kapituła  tarnowska  wystawiła  mon- 
strancję z dużym  krzyżem  na  wierzchu,  zrobioną  bar- 
dzo misternie  z pozłacanego  srebra  w wieku,  w którym 
w Polsce  złotnictwo  kwitnęło,  a w którym  i królowie 
nasi,  bawiąc  się  w wolnym  czasie  rękodziełami,  wyra- 
biali do  kościołów  kielichy  i monstrancje.  Oprócz 
monstrancji  przysłała  kapituła  z Tarnowa  trzy  mszalne 
kielichy  grubo  wyzłacane,  pokryte  ornamentacją  w go- 
tyckim guście  wyrobioną. 

Hr.  Alfred  Potocki  wystawił  starą  filiżankę 
ze  spodkiem,  wyrobioną  w słynnej  fabryce  porcelany 
w Korcu  na  Wołyniu,  którą  założyli  i utrzymywali 
Czartoryscy.  Fabryka  ta  już  nie  istnieje.  Ucisk  i kon- 
fiskata moskiewska  nie  pozwoliły  jej  dźwignąć  się  na 
nowo.  Hr.  Kazimierz  Wodzie  ki  przysłał  bardzo 
piękny  złoty  puhar,  wykładany  kością  słoniową  z arty- 
stycznie^ wykonaną  wypukłorzeźbą , mający  wartości 
1200  złotych  reńskich.  Pochodzenia  tego  puharu  starej 
z lepszych  czasów  roboty,  nie  znamy. 
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Z Brodów  nadesłała  p.  Mar  ja  Lublin  ładny, 
starożytny  dzban  złoty;  p.  Kornfeld  wystawił  dawnej 
także  roboty  dzban  pozłacany  z płaskorzeźbą  a zarząd 
b ro  dz  k i ej  b oźnic  y jeszcze  starożytniejszą  miskę 
z kubkiem,  grubo  wyzłacane.  P.  Gniewosz  z Kątów 
przysłał  puhar  srebrny  wiedeńskiej  roboty  z r.  1681 
z niemieckim  napisem,  i stary,  stołowy  zegar. 

Otóż  i wszystko,  co  się  znajduje  z polskich  sta- 
rożytności, bo  do  nich  nie  zaliczymy  zapewne  haftu 
carycy  Katarzyny  II.,  który  jakiś  wystawca  nadesłał  na 
wystawę  wiedeńską,  jako  jedynie  bezpieczną  od  konfi- 
skaty carskiej  starożytność  z Polski  w zaborze  mo- 
skiewskim. Historji  tego  haftu  nie  znamy.  Może  został 
się  on  w ręku  jakiego  Polaka,  najwyższym  ukazem  za- 
mienionego na  trębacza  carycy.  Szkoda,  że  z Poznań- 
skiego nie  nadesłano  chociaż  jednego  z tych  harcapów 
niemieckich,  o których  pisze  Mickiewicz,  że  gdy  po  bitwie 
pod  Jeną,  Niemcy  pruscy  uciekali  z Wielkopolski , ofi- 
twie  cerowie  ich  zostawiali  w ręku  Polaków  harcapy,  za 
które  ci  ostatni  niegrzecznie  chwytali.  Byłoby  to  illu- 
stracją  owego  niemiecko-moskiewskiego  twierdzenia,  że 
Polacy  nie  mieli  nigdy  własnej  kultury,  a te  pamiątki, 
jakie  posiadają,  są  pochodzenia  niemieckiego  albo  mo- 
skiewskiego. Do  owego  haftu  z bielizny  carycy  i har- 
capów pruskich,  gdybyśmy  jeszcze  dodali  kłódki  wię 
zienne,  kajdany,  stryczki , ukazy  o używaniu  niemie- 
ckiego i moskiewskiego  języka  w szkołach,  w urzędach 
i na  ulicach,  mielibyśmy  zupełną  Kollekcję  pam  ątek 
historycznych  z czasów  urzędowego  zaprowadzenia  kul- 
tury niemieckiej  i moskiewskiej  w Polsce.  Miałaby  ona 
w każdym  razie  więcej  wartości  jak  owe  przedmioty 
moskiewskie,  które  Murawiew-Wieszatel  poumieszczał 
w muzeum  wileńskiem  starożytności  hr.  Eustachego 
Tyszkiewicza,  na  miejscu  polsko-litewskich , wywiezio- 
nych do  Petersburga,  w tern  mniemaniu,  że  uczeni 
europejscy  niewidząc  w zbiorze  polskich  pamiątek  in- 
nych prócz  moskiewskich  wyrobów,  uznają  Litwę  i Bia- 
łoruś za  odwiecznie  moskiewską  ziemię.  Sztuka  fał- 
szowania prawdy  historycznej  i nauki  w ogóle,  jako 
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wynalazek  naszych  wrogów,  powinna  była  być  przed- 
stawioną na  wystawie.  Bez  niej  nie  jest  zupełnym 
obraz  wynalazków,  jakie  dokonane  zostały  w ciągu 
wieku. 

10.  sierpnia  1873. 
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XXXIV. 

Rozkwitnieuie  malarstwa  i rzeźbiarstwa  polskiego,  — W ma- 
larstwie myśl  Polski  na  wystawie  najjaśniej  wypowiedziana. 
— Jan  Matejko  przypomina  Polskę  narodom  i swemi  dzie- 
łami budzi  na  nowo  dla  niej  sympatje,  — Matejko  jako  ko- 
lorysta. — Doskonałość  charakterystyki  w jego  obrazach.  — 
Porównanie  Matejki  z Szekspirem.  - Najpiękniejsza  z kom- 
pozycji: Unia  lubelska.  — Jej  opis.  — Cokolwiek  o zarzu- 
tach, jakie  czynią  Matejce.  — Stefan  Batory.  — Zalety  o- 
brazu,  jego  treść.  — Czy  skargi  Moskali  są  słuszne?  Piotr 
Skarga.  — * Dla  czego  się  Niemcom  nie  podoba.  — Piękność 
obrazu.  — Obraz  Rejtana  w Belwederze.  — Kopernik.  — 
Portrety  Matejki.  — Zdania  i sądy  o Matejce. 

Wspomnieliśmy  już  przy  opisie  dzieł  polskich  z 
dziedziny  sztuk  pięknych,  umieszczonych  w oddziale 
moskiewskim,  o wielkiem  rozwinięciu  się  i udoskonale- 
niu naszego  malarstwa  i rzeźbiarstwa  i wymieniliśmy 
tam  artystów  niezwykłego  talentu,  z których  sz  zegól 
niej  imiona  Henryka  Siemiradzkiego  i Wiktora  Brodz- 
kiego,  okryły  się  niepospolitą  sławą.  Lecz  na  austrjac 
kim  dopiero  oddziale  polskie  malarstwo  posiada  naj- 
potężniejszych i najliczniejszych  swoich  przedstawicieli; 
tu  po  raz  pierwszy  wystąpiło  ono  przed  światem  w do 
borze  najznakomitszych  dzieł,  nadających  mu  charakter 
zupełnie  odrębny ; tu  myśl  Polski  okazała  się  najjaśniej 
i najpiękniej  wypowiedziała  pędzlem  swoje  uprawnienie 
wśród  ludzkości! 

Napróżno  działając  w myśl  zaborczych  politycz- 
nych systeraatów  zacierano  indywidualność  Polski  na 
wystawie;  napróżno  starano  się  jej  imię  utopić  w morzu 
obcych  przedmiotów,  — Jan  Matejko  przysłał  swe 
obrazy  do  pałacu  sztuki  i wydobjł  Polskę  z zapomnie* 
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nia,  przypomniał  ją  światu  i przekonał,  że  jest  żywą  i 
ma  przyszłość  przed  sobą.  Obrazy  Matejki  na  wysta- 
wie wiedeńskiej  są  najwspanialszą  manifestacją  ducha 
polskiego,  najdzielniejszym  objawem  jego  żywotności. 

Nasz  mistrz  obrazami  swemi  udowodnił,  że  naród, 
który  powiększał  obszary  swego  państwa  przez  dobrowolne 
łączenie  się  ludów  i posiada  akt  Unii  lubelskiej,  zaprzy- 
siężony przez  reprezentantów  trzech  narodów  pod  hasłem 
„wolni  z wolnymi,  równi  z równymi" ; że  dalej,  naród, 
który  pod  Stefanem  Batorym,  zwyciężył  najstraszniej- 
szego tyrana  Północy,  istotnego  twórcę  państwa  Moskiew- 
skiego, znaczącego  się  w historji  samemi  tylko  zabo- 
rami ; że  naród  wreszcie,  który  wydał  Kopernika,  wiel- 
kiego reformatora  astronomii,  ma  prawo  do  życia,  cho- 
ciaż za  jego  błędy  ziściły  się  na  nim  wszystkie  smutne 
przepowiednie  Skargi. 

Niewola  i srogie  prześladowanie  nie  wysuszyły 
w nim  źródła  natchnień  i poświęceń,  a sztuka  polska 
zakwita  najpiękniejszym  kwiatem  pomimo  horyzontu 
zewsząd  zasłonionego  czarnemi  chmurami.  Po  upadku 
powstania  1831  r.  wieszcz  pierwszorzędnej  wielkości, 
Mickiewicz,  w plejadzie  jenialnych  poetów,  wzmógł  siłę 
odradzającą  narodu,  przez  określenie  w poezji  polskich 
ideałów,  które  doprowadziły  Polaków  do  samopoznania; 
po  roku  1863  pierwszorzędny  mistrz  w malarstwie, 
także  w patrjotyzmie  czerpiący  moc  natchnienia,  Ma- 
tejko, w grupie  utalentowanych  malarzy,  siłę  odradza- 
jącą narodu  utrzymuje  i rozszerza  przez  oddanie  pol- 
skich ideałów  sposobem  zrozumiałym  dla  całego  świata. 
Najważniejsze  historyczne  zdarzenia  biorąc  za  przed- 
miot de  Swoich  obrazów,  obudził  na  nowo  dla  swego  na- 
rodu sympatje  ukształconych  ludzi  ze  wszystkich  kra- 
jów, a to  jest  wiele  i bardzo  wiele,  powiada  słusznie 
o Matejce  redaktor  niemieckiego  krytycznego  pisma 
Wiener  Kunst-Halle , pan  Wilhelm  Kisch. 

Wchodząc  do  sali,  w której  zawieszono  cztery 
wielkie  obrazy  Matejki,  ze  strony  bocznych  saloników, 
uderza  oczy  widza  niezwykły  blask  kolorów.  To  jakby 
słoneczna  poświata,  bijąca  od  jego  dwóch  obrazów, 
„Unji  lubelskiej"  i „Stefana  Batorego".  Jakoż  umie- 
jętność mięszariia  farb,  ich  moc,  blask  i siła  natężenia, 


93  — 


doszła  w tych  dwóch  obrazach  do  najwyższego  rozwi- 
nięcia. Farby,  które  kłócą  się  z sobą,  pod  jego  pędzlem 
zlały  się  w przecudną  harmonię.  Niema  tu  pstrocizny, 
chociaż  jest  ogromna  rozmaitość  kolorów  i prawdziwie 
wschodni  przepych  ubiorów. 

Matejko  jest  pierwszym  kolorystą  w naszej  epoce, 
i to  pierwszeństwo  każdy  mu  przyzna , kto  sumiennie 
porówna  jego  obrazy  z arcydziełami  rozmaitych  naro- 
dów, znajdującemi  się  na  wiedeńskiej  wystawie.  Powia- 
dają, że  Hans  Makart  w „Katarzynie  Cornaro“  zrównał 
się  z Matejką,  a nawet  przewyższył  go  jako  kolorysta. 
My  nie  podzielamy  tego  zdania.  Obraz  Makarta  nie 
znajduje  się  na  wystawie  świata,  gdzie  zawieszony  jak 
wszystkie  obrazy  w równem  świetle,  straciłby  wiele  na 
swoim  blasku ; prywatna  spekulacja  umieściła  go  oso- 
bno w mieście,  w „Kuustlerh&uzie",  gdzie  jakby  w dio- 
ramie sztucznie  podniesiono  moc  i urok  jego  kolorytu. 
Jest  to  moc  wielka  i urok  ogromny,  chętnie  to  przy- 
znajemy. Gdy  jednak  Makart  w swoim  obrazie  niewol- 
niczo naśladował  mistrzów  weneckiej  szkoły  tak  dalece, 
że  nietylko  postacie,  grupy,  ale  ich  kolor  jest  jakby 
wziętym  z Pawła  Weroneza  lub  z Tintoretego  — Ma- 
tejko jest  we  wszystkiem  ocyginalnym  a koloryt  jego, 
lubo  nie  ustępuje  we  wspaniałości  kolorytowi  weneckie- 
mu, posidda  przecież  większą  przejrzystość  i mocniej- 
szy blask  od  tego,  jaki  widzimy  na  obrazach  weneckich. 
Być  może,  że  niejednemu  wyda  się  piękniejszą  harmo- 
nia kolorów  w starych  mistrzach  miasta  lagunowego, 
nikt  jednak  nie  zaprzeczy,  że  śmiałe  a nawet  zuchwałe 
zestawienie  kolorów  przez  malarza  krakowskiego,  od- 
bywa się  zawsze  w granicach  artystycznego  poczucia. 

Śmiałość,  dochodząca  do  zuchwalstwa  w nakłada- 
niu kolorów,  pogardzająca  eleganckiem  wygładzaniem 
a raczej  wymuskaniem,  którego  używają  małego  na- 
tchnienia a wielkiej  technicznej  umiejętności  malarze, 
wybornie  się  nadaje  do  charakterystyki  postaci,  w któ- 
rej nietylko  Makart,  alz  nawet  Piloty  i żaden  z nowo- 
czesnych malarzy  nie  przewyższył  Matejki.  W twarzach 
osób  występujących  na  jego  obrazach,  wyrażone  są  z 
całą  prawdą  myśli  i namiętności,  jakie  poruszały  ich 
sercami.  Burze  życia  czytać  można  w tych  męzkich  o 
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gwałtownem  uczuciu  obliczach.  Nic  w nich  niema  kon- 
wencjonalnego, nic  obojętnego,  każde  oddycha  pewną 
ideą  i całą  postacią  oddaje  dramat  pełnego  zdarzeń 
życia. 

Każda  figura  w tłumie,  który  lubi  Matejko  malo- 
wać, jest  portretem,  a każdy  portret  charakterem.  Ab- 
strakcja jest  im  obcą,  realizm  istotną  ich  cechą.  Ma- 
tejko jest  Szekspirem  w malarstwie  i jak  tamten  sło- 
wem, tak  on  pędzlem  charakteryzować  umie.  Z dokła- 
dnej znajomości  duszy  człowieka  i jego  charakteru,  po- 
chodzi dbałość  krakowskiego  mistrza  o akcesorja  i o 
najdrobniejsze  szczegóły,  z których  każdy  uwydatnia 
tylko  charakter  osoby  działającej  w malowanym  drama- 
cie, jakim  jest  każdy  historyczny  obraz  Matejki. 

Nazwaliśmy  dramatami  jego  historyczne  obrazy, 
spostrzegamy  w n eh  bowiem  ruch  rzeczywisty,  wyższą 
myślą  wywołany,  jako  też  postacie  w działaniu  jakby 
żywcem  ujęte  na  płótnie  i zarazem  kompozycje  zakresu 
dramatycznego,  którego  sceną  Polska,  aktorami  zaś  są 
Polacy. 

Najpiękniejszą  z kompozycji  Matejki  jest  Unia 
lubelska,  nietylko  dla  wielkości  myśli,  jaką  w sobie 
zawiera,  ale  też  z powodu  artystycznego  ugrupowania 
osób  na  obrazie,  wielkich  zalet  rysunku  i niezrównane- 
go wdzięku  kolorytu.  Przedstawia  on  ostatnią  scenę 
długiego  pasma  historycznych  sp  rów  pomiędzy  Polską 
a Litwą  z Rusią  — scenę  przysięgi  na  akt  dobrowol- 
nego połączenia  w jeden  polityczny  naród,  który  odtąd 
tak  w doli,  jak  i w niedoli  wierny  tej  przysiędze,  prze- 
trwał w jedności  niczem  nierozerwanej. 

Jakiż  majestat,  jaka  wielkość  w tym  obrazie ! Król 
Zygmunt  August,  który  na  ofiarę  jedności  narodowej 
przyniósł  atrybucje  samowładnego  pana  na  Litwie,  ze 
szlachetnym  zapałem  człowieka,  co  się  dobrej  sprawie 
poświęcił,  podnosi  krzyż  w górę  dla  sprowadzenia  łaski 
Boga  na  czyn,  jakiego  dokonano.  Świętość,  spływająca 
z krzyża,  podnosi  uroczystość  wspaniałego  zgromadzenia 
dostojników  Korony  i Litwy,  pomiędzy  których  Frycz 
Modrzewski  wprowadza  chłopa  polskiego  jako  wska- 
zówkę, że  polityczna  równość  narodów  sprowadzić  może 
prawdziwą  ich  jedność  dopiero  po  zrównaniu  stanów. 
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Obok  więc  najdonioślejszego  faktu  z dziejów  Polski, 
obraz,  który  Matejko  wymalował  dla  uczczenia  trzech- 
setnej  rocznicy  Unii  Lubelskiej,  jaką  obchodziliśmy  w r. 
1869,  zawiera  dążność  społeczną  tychże  dziejów,  wyra- 
żoną w postaci  filozofa  i chłopa:  dążność  do  zrównania 
stanów,  spełnioną  niestety  już  pod  jarzmem  niewoli , 
chociaż  za  inicjatywą  własnego  rządu  narodowego. 

Śliczną  jest  grupa  osób  na  środku  obrazu.  Marcin 
Zborowski,  kasztelan  krakowski,  na  klęczkach,  trzyma- 
jący w lewej  ręce  akt  Unii,  a palcami  prawej  dotyka- 
jący karty  ewanielii  o zmartwychwstaniu,  której  księgę 
trzyma  prymas  pontyfikalnie  ubrany,  jest  postacią  wiel- 
kiej powagi,  również  jak  prymas  Jakób  Uchański,  biskup 
krakowski  Padniewski  i hetmanowie:  koronny  Mikołaj 
Mielecki  i litewski  Michał  Radziwiłł,  wszyscy  bardzo 
bogato  ubrani. 

Jan  Chodkiewicz,  wielki  marszałek  litewski,  klę- 
cząc, wspiera  smutną  głowę  na  ręku,  jakby  w chwili 
uroczystej  przeczuwał  przyszłe  nieszczęścia  ojczyzny. 
Jan  zaś  Kostka,  kasztelan  gdański,  promienieje  rado- 
ścią, czuje  bowiem  tylko  jej  obecność,  która  jest  wielką. 

Jaśniejące  męztwem  i młodością  są  rycerskie  po- 
stacie Romana  Sanguszki  i Michała  Wiśniowieckiego ; 
zgrzybiałą  starość  przedstawia  na  przodzie  obrazu  Wa- 
lerjan  Protaszewicz,  biskup  wileński,  którego  podnosi 
Łaski,  protestant.  Wyrażona  tu  została  polska  tole- 
rancja. Kardynał  Hozjusz  obie  ręce  wyciągnął  do  przy- 
sięgi, a obok  niego  stanął  wsparty  ręką  o krzesło  dumny 
wojewoda  poznański  Łukasz  Górka.  Postać  Jana  Firleja, 
wielkiego  marszałka  koronnego  a naczelnika  dyssyden- 
tów  polskich,  jest  imponująca. 

W głębi  sali  widać  Stanisława  Tarnowskiego,  Mar- 
cina Kromera  historyka,  Andrzeja  Tenczyńskiego,  i z po- 
śpiechem wysoko  do  przysięgi  podnoszącego  rękę  Albre- 
chta, księcia  Pruskiego.  Niezwykła  demonstracyjna  gor- 
liwość przysięgi  w księciu  wiarołomnym,  którego  na- 
stępcy zasłynęli  deptaniem  umów,  niedotrzymaniem  tra- 
ktatów i rozbiorem  Polski,  której  wierność  zaprzysięgali, 
pokazaną  została  z myślą  napiętnowania  polityki  prusko- 
niemieckiej,  zawsze  dawniej  jak  dotąd  krzywej  i fał- 
szywej. 
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W trybunie  siedzące  niewiasty  albo  pięknością 
albo  słodyczą  ujmują.  Młoda  Anna  Jagiellonka  całą 
duszą  podziela  radość  wielkiego  wydarzenia,  i zdaje  się 
niem  być  zachwyconą;  towarzyszki  jej,  Tenczyńska  i Her- 
burtowna,  nie  są  także  obojętnemi  widzami.  Są  to  Polki, 
więc  dla  spraw  ojczystych  serce  ich  gorąco  bije. 

Chociaż  nie  wszystkie  osoby  wymieniliśmy,  liczba 
tych,  które  nazwaliśmy,  jest  dość  juz  znaczną,  ażeby  u- 
tworzyła  się  z nich  ciżba  na  obrazie.  A jednakże  ciżby 
niema,  osoby  się  nie  tłoczą  jedna  na  drugą,  i pomimo 
niezbyt  obszernej  komnaty  lubelskiego  zamku  jest  w niej 
dość  przestronno. 

Do  pospolitych  zarzutów,  robionych  Matejce,  na- 
leży brak  perspektywy  i grupowanie  osób  w ten  spo- 
sób, że  zawsze  jest  ciasno  i zanadto  tłumnie  na  jego 
obrazach.  I my  ten  zarzut  niejednokrotnie  uczyniliśmy 
mistrzowi,  dzisiaj  atoli,  gdyśmy  może  po  raz  setny  wpa- 
trywali się  w jego  obrazy,  zarzut  ten  wydał  się  nam 
niezupełnie  uzasadnionym.  Polega  on  na  złudzeniu  oka, 
któremu  każda  gromada  wydaje  się  ciżbą,  jeżeli  ją  wi- 
dzi na  stosunkowo  szczupłej  przestrzeni.  Zarzut  braku 
perspektywy  dla  każdego  malarza  byłby  wielkim  zarzu- 
tem, a cóż  dopiero  dla  malarza  tak  biegłego  w technice 
jak  Matejko!  Brak  perspektywy  psułby  wrażenie  naj- 
piękniej pomyślanego  obrazu,  figury  bowiem  jego  wy- 
dałyby się  płaskie  i jakby  przyklejone  do  płótna.  Ta- 
kiego braku  niema  w obrazach  Matejki.  Postacie  jego 
występują  plastycznie,  a te,  które  są  na  drugim  i trze- 
cim planie,  dlatego  zdają  się  być  nicdość  oddalone,  że 
Matejko  i te  nawet  figury,  mgłą  oddalenia  przysłonięte, 
zanadto  wyraź aemi  czyni  przez  charakterystykę,  która 
jest  właściwością  jego  chociażby  najmniejszej  linii  jako 
też  każdego  dotknięcia  pędzlem.  Z czasem,  gdy  zni- 
knie świeżość  farb  na  jego  obrazach,  postacie  na  dal- 
szych planach  ściemnieją  i wydadzą  się  należycie  odda- 
lonemi  od  tych,  co  są  na  przedzie,  charakterystyczna 
bowiem  linia,  i tam  odznaczona,  zbyt  już  przedmiotów 
do  oka  zbliżać  nie  będzie.  Są  to  małe  błędy  nie  z nie- 
umiejętności płynące,  ale  ze  starania  o dokładność  w naj- 
drobniejszym szczególe. 
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Obraz  Stefena  Batorego,  przymującego  przed  na- 
miotem poselstwo  moskiewskie  Iwana  Groźnego,  które 
przyprowadził  mu  do  stóp  z błaganiem  o pokój  Antoni 
Possevini,  wysłaniec  papieża  Grzegorza  XIII.,  jest  zna- 
komitszym pod  względem  mocy  i blasku  farb  ale  nie 
piękniejszym  od  obrazu  Unii  Lubelskiej.  Atłasy,  aksa- 
mity, futra,  sukna,  złotolite  tkaniny,  pióra  i zbroje 
świecą  wszystkiemi  kolorami  tęczy  i kwiatów.  Bujna 
fantazja  mistrza  wysiliła  się  tutaj  na  nigdy  i nigdzie 
przedtem  niewidzianą  rozmaitość  farb  i wzorów,  które 
w gustownym  układzie  mogłyby  pójść  w zawody  z naj- 
bogatszą ornamentacją  starych  Arabów.  A jak  dobrze 
malowane  są  te  atłasy,  delie,  futra  i pancerze;  z jaką 
to  pilnością  i poprawnością  traktowany  każdy  szcze- 
gół! — niema  w nich  nic  zaniedbanego  i nic  lekcewa- 
żonego. Klasyczna  dokładność  zachowana  w całości 
i w szczegółach  obok  najszerszej  swobody  w pomysłach 
i w sposobach  ich  wykonnia.  Swoboda  ta,  jako  wyraz 
najwyższej  samodzielności  szanująca  przepisy  czystego 
smaku,  jest  właśnie  cechą  jeniuszu.  Matejko  nie  przy- 
pomina żadnego  z dawniejszych  i z nowszych  malarzy, 
jest  on  sobą  i wprowadza  do  sztuki  nowe  wzory  i nowe 
pojęcia.  Mogą  się  one  podobać  lub  niepodobać,  wszakże 
zaprzeczyć  im  trudno  prawdy  i wiernego  lubo  zreali- 
zowanego odbicia  rzeczywistego  życia.  Na  arcydziele 
niemiekiego  mistrza  Pilotego,  orszak  tryumfującego  Ger- 
manika  z uwięzioną  Tusneldą,  dumnie  kroczącą  obok 
tronu  Tyberjusza,  robi  wrażenie  jakby  aktorowie  przez 
scenę  przechodzili,  — piękny,  wspaniały  to  orszk,  wy- 
bornie narysowane  jego  figury,  ale  w ich  postawie  i 
w charakterze  jest  coś  sztucznego,  umówionego : jest  to 
jenialna  dekoracja,  z której  się  ulotniła  rzeczywistość. 
Matejko  jest  zawsze  realnym,  a chociaż  maluje  wspa- 
niałe zgromadzenia  i senatorskie  tłumy,  przecież  niema 
w nich  nic  konwencjonalnego : cisną  się  one  i poruszają 
jak  w życiu  zwyczajnem,  zachowując  przytem  uroczystą 
powagę  godną  przedmiotu,  jaki  ich  zgromadził. 

Taki  rzeczywisty  a nie  aktorski  tłum  jest  wyma- 
lowany także  i na  obrazie;  o którym  teraz  piszemy. 
Grupa  wojskowych  dygnitarzy  zebranych  pod  namiotem, 
przez  który  w dalekiej  perspektywie  widać  polski  obóz, 
swobodnie  ustawiona,  należy  niewątpliwie  do  najlepiej 
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wymalowanych.  Bazyli  Ostrogski,  przeglądający  mapę 
wojskową  i plany  wojny,  Czarnobylski,  Mikołaj  Sieniaw- 
ski,  Jan  Zborowski,  Hajdensztejn  historyk  i sekretarz 
królewski,  oraz  inne  osoby  w tej  grupie  znajdujące  się, 
pociągają  patrzącego  postawą  i wyrazem  ludzkiej  go- 
dności, na  ich  obliczach  mocno  wyrażonej.  Hetman  i 
wielki  kanclerz  Jan  Zamojski  stoi  na  boku  a głęboko 
zamyślony  rozważa  skutki  papiezkiego  pośrednictwa. 
On  jak  i cały  sztab,  jak  wreszcie  i sam  król  nic  jest 
zadowolniony  z przerwania  wojny,  która  mogła  zakoń- 
czyć się  zupełną  porażką  Iwana  Groźnego  i zniesieniem 
jego  despotycznego  państwa. 

Król  Stefan  Batory  siedzi  przed  namiotem  w zło- 
tej zbroi  i w królewskim  płaszczu  i przymrużonemu  oczami 
spoziera  na  korzące  się  przed  nim  moskiewskie  posel- 
stwo. Na  kolanach  jego  spoczywa  szabla.  Król  radby 
ją  użyć  jak  najprędzej  przeciwko  Iwanowi  Groźnemu, 
którego  pokorze  nie  dowierza.  Postawa  jego  nie  jest 
piękna,  ale  wielce  charakterystyczną.  Niezłomna  wola 
i duma  majestatu  podnosi  wojowniczą  powagę  Stefana. 
Na  lewo  od  króla  Mikołaj  Radziwiłł  hetman  wielki 
litewski  siedząc  rozmawia  z kniaziem  Januszem  Zasław- 
skim,  a za  nimi  stoi  wielu  innych  dostojników  Pola- 
ków i Węgrów,  młody  Stanisław  Żółkiewski,  hetman 
zaporozki  na  koniu,  i gęsty  oddział  husarzów  z skrzy- 
dłami i z proporcami,  który  rozciągnął  się  aż  do  bram 
Pskowa.  Z tych  bram  dopiero  co  wyruszyło  poselstwo 
carskie. 

Na  czele  poselstwa  arcybiskup  połocki  Cyprjan 
w ornacie  jest  już  przed  królem  i podaje  mu  klęcząc 
na  złotej  tacy  chleb  i sól.  Ob(  k niego  w czarnej  sukni 
jezuity  Possewin,  wskazując  ręką  na  chleb,  przedstawia 
królowi  poselstwo.  Znajdujący  się  za  Possewinem  w bar- 
dzo bogatej,  białej,  atłasowej  szacie  Iwan  Naszczokin 
zabiera  się  do  przyklęknięcia.  Typ  to  prawdziwego 
Moskala:  chytrego,  przebiegłego  a podłego.  Wszystkie 
postacie  są  wybornie  scharakteryzowane,  Naszczokina 
atoli  należy  do  najlepiej  oddanych.  Gdyby  Matejko  nic 
innego  tylko  tę  jedną  figurę  wymalował,  już  byłby 
wielkim  malarzem.  Roman  Wasilewicz  Olferjew  w so- 
bolowem  futrze,  plackiem  padł  przed  królem  na  ziemię 


— 99  — 


śniegiem  przyprószoną,  a kniaź  Dymitr  Ilecki  stojąc, 
podaje  mu  list  od  Iwana  Groźnego  z błaganiem  o po- 
kój. Obok  jak  słup  nieruchomy  stoi  w zbroi  scytyj- 
skiego rycerza  kniaź  Oboleóski  Licho  w,  wódz  pobitych 
wojsk  mo  skiewskich,  smutny  ale  nie  upokorzony.  Twarz 
diaczka  i karła  niosącego  na  tarczy  h erb  carstwa  Mo- 
skiewkiego,  również  są  scharakteryzowane. 

Niektórzy  pisarze  moskiewscy  skarżyli  się  w swoich 
pismach  na  Matejkę,  źe  wszystko  co  wyraża  podłość  i 
wstręt  budzi,  zamknął  w postaciach  moskiewskich,  które 
nie  poczucie  piękna  ale  narodowa  nienawiść  jego  malo- 
wała. Jakkolwiek  zupełnie  usprawiedliwioną  byłaby  na- 
wet w obrazie  nienawiść  do  katów  ojczyzny,  przecież 
Matejko  zanadto  jest  artystą,  ażeby  pędzel  swój  w żółci 
maczał.  Malując  poselstwo  od  Iwana  groźnego,  który 
nikczemnymi  niewolnikami  lubił  się  otaczać,  nie  mógł 
Matejko  innych  Moskali  przedstawić  jak  tylko  przyzwy- 
czajonych do  oznak  niewoli.  To,  co  się  krytykom  mo- 
skiewskim wydaje  tendencyjnem  skrzywieniem,  jest  pra- 
wda typową.  Nie  wszystkie  przecież  postacie  wyrażają 
upodlonego  niewolą  ducha,  twarz  arcybiskupa  połoc- 
kiego  a zwłaszcza  też  siwą  brodą  ozdobione  oblicze 
kniazia  Ileckiego  jest  pełne  szlachetności.  Uszanował 
też  Matejko  w nieprzyjacielu  charakter  obrońcy  wła- 
snego kraju  i przedstawił  wodza  moskiewskiego  jako 
dumnego,  ale  sympatycznego  i głęboko  zasmuconego  a 
bolejącego  nad  poniżeniem  własnych  ziomków  człowieka. 
Moskale  nie  umieją  wznieść  się  do  tak  wysokiego  punktu 
ludzkich  uczuć,  na  którym  i wrogowi  oddaje  się  spra- 
wiedliwość, i podobnie  jak  publicyści,  tak  też  i mo- 
skiewscy artyści  przedstawiają  zawsze  Polaków,  bronią- 
cych praw  własnej  ziemi  a gorąco  do  ojczyzny  przywią- 
zanych, w nikczemnej  postawie. 

Obraz  naszego  mistrza  najdokładniej  illustruje  od 
wieków  ciągnące  się  spory  i walki  Polaków  i Moskali. 
Z jednej  strony  swoboda,  ludzkość,  godność  i zdolność 
wysłuchania  głosu  rozsądku  i sprawiedliwości;  z drugiej 
strony  niewola,  przebiegłość  zaciętość,  nienawiść,  poni- 
żenie i barbarzyński  upór,  ustępujący  tylko  pod  przy- 
musem przegranej. 
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Stefan  Batory  również  jak  Unia  Lubelska,  robi 
nadzwyczajne  wrażenie  na  każdym,  co  się  w te  obrazy 
dobrze  wpatrzy  i dobrze  zrozumie.  Budzą  one  i wywo- 
łuj ą tyle  myśli,  że  moźnaby  tomy  całe  niemi  zapisać. 
To  pewna,  że  jak  jednem  tak  drugiem  dziełem  postawił 
Matejko  narodowej  chwale  pomnik  najpiękniejszy,  a sam 
się  wzniósł  przez  te  dzieła  na  szczebel  najwyższy  sztuki. 

Piotr  Skarga,  przepowiadający  zgromadzonemu 
w kościele  dworowi  Zygmunta  III.  rozbiór  Polski  i wzy- 
wający szlachtę  do  opamiętania  i pokuty,  znajduje  się 
także  w tej  sali.  Matejko  wymalował  go  w drugiej  epoce 
swego  postępowego  doskonalenia  się,  w której  nie  mógł 
jeszcze  pozbyć  się  fioletowego  tonu  w kolorycie.  Przy- 
słania on  jakby  gazą,  wielkiej  duchowej  piękności  a na- 
tchnione oblicze  każącego  Skargi,  obojętnego  króla, 
rozważającego  Jana  Zamojskiego  i wszystkich  trafnie 
scharakteryzowanych  słuchaczów.  Jakkolwiek  rozkład 
słuchających  osób,  ów  ton  fioletowy  i czasami  rysunek 
mógłby  być  przedmiotem  różnych  uwag,  przecież  i ten 
obraz  do  rzędu  arcydzieł  policzonym  być  musi. 

Niemieccy  pisarze,  również  niezdolni  do  bezstron- 
nego orzekania  jak  moskiewscy,  opanowani  prądem  bez- 
wyznaniowości, nie  mogą  darować  Matejce,  że  księdza 
katolickiego  a do  tego  jezuitę,  wymalował  szlachetnie, 
wzniosłą,  świętą  namiętnością  ogarniętego,  a nie  przy 
kieliszku,  kartach,  zdzierstwie  lab  dziewczynie,  jak  to 
zwykli  czynić  obecnie  nawet  lepsi  i znakomitsi  ich  ma- 
larze. Wypowiedzeniem  takiej  opinii  o przedmiocie  tego 
obrazu,  wydali  sami  sąd  na  siebie  jako  krytyków  este- 
tycznych. Polacy  atoli  tylko  wdzięczność  czuć  mogą  dla 
Matejki  za  wybór  przedmiotu,  który  zarówno  się  nadaje 
pod  pędzel  lub  dłuto  artysty  jak  pod  pióro  poety  i 
filozofa. 

Obraz  Skargi  zawieszony  jest  cokolwek  za  wyso- 
ko; gdyby  go  niżej  umieszczono,  lepiej  by  można  po- 
znać liczne  jego  piękności  i szczytną  myśl,  jaką  wyra- 
ża. Zdała  ton  fioletowy  staje  się  ciemnym,  z bliska  roz- 
jaśnia się  i prawie  ginie  a występują  szczegóły  tak 
znakomicie  odmalowane,  ubiory  tak  bogate  i twarze 
tak  rozumne  i odznaczające  się,  iż  niejednego  amatora 
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słyszałem  przenoszącego  Skargę  nad  inne  obrazy  Ma- 
tejki. My  juz  zdanie  swoje  o nim  wypowiedzieliśmy. 

Szkoda,  źe  nie  sprowadzono  z galerji  belweder- 
skiej  na  wystawę  powszechną  czwartego,  wielkiego  hi- 
storycznego obrazu,  to  jest  Tadeusza  Rejtana,  protestu- 
jącego przeciwko  rozbiorowi  Polski,  na  który  się  zgo- 
dzili spodleni  panowie.  Po  pięciu  przeszło  latach  nie- 
widzenia obraz  ten  wydał  się  mi  jeszcze  piękniejszym. 
Zdobi  on  galerję  Belwederu  w Wiedniu,  w której  jest 
jedną  z najkosztowniejszych  pereł.  Na  wystawie  po- 
wszechnej w Paryżu  (1867)  otrzymał  Matejko  za  ten 
obraz  trzeci  wielki  medal. 

Zamiist  Rejtana  umieszczono  większych  także  roz- 
miarów obraz,  wymalowany  przez  Matejkę  na  uczczenie 
400setnej  rocznicy  urodzin  Kopernika.  Przedstawia  on 
naszego  astronoma  w ciemno  zielonym  stroju,  podbitym 
futerkiem,  klęczącego  na  jednem  kolanie,  z obliczem 
zach  wy  eonem  i pełnem  wdzięczności  dla  Boga  za  od- 
krycie, jakie  mu  dozwolił  uczynić,  źe  ziemia  obraca  się 
około  słońca.  W jednym  ręku  Kopernik  trzyma  cyrkiel, 
drugą  podniósł  w górę  a na  oblicze  jego  spada  po- 
świata księżycowa,  która  pozwala  przeczytać  uczucia  i 
myśli,  jakie  się  skryły  na  dnie  duszy  astronoma.  Na 
platformie  wieży,  która  mu  służyła  we  Frauenburgu  za 
obserwatorjum,  oprócz  latarni  krytej  znajduje  się  pla- 
nisfera  i różne  instrumenta,  któremi  posługiwał  się 
w swoich  badaniach.  Nad  nim  rozpościera  się  ciężkie  i 
ciemne  jak  ołów  niebo  północy,  utkane  gwiazdami,  pod 
nim  ucichł  już  gwar  miasta  — on  sam  tylko  czuwa, 
ale  więcej  nie  bada,  bo  tajemnicę  wydarł  już  niebu. 

W obrazie  tym,  który  mniej  się  podoba  od  po- 
przednich, niema  tego  wszystkiego,  w czem  Matejko 
najwięcej  celuje,  niema  jasności  i blasku  kolorytu,  nie- 
ma działania  a cała  siła  kompozycji  zawarta  w twarzy 
uduchownionej  wielkiem  odkryciem.  Że  i ten  obraz  jest 
dobrze  wymalowanym  i narysowanym,  mówić  nie  po- 
trzebuję, — wszakże  nie  da  się  zaprzeczyć,  że  jest  on 
słabszym  niż  inne  utwory  Matejki,  i że  dlatego  widz 
stoi  wobec  niego  chłodnym.  Rodzaj,  w jakim  Kopernik 
wymalowany,  nie  leży  w kierunku  natchnień  Matejki, 
myśl  bez  działania,  abstrakcja  sama,  nie  nadaje  się  pod 
jego  pędzel. 
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Oprócz  czterech  opisanych  obrazów  znajduje  się 
jeszcze  siedm  portretów  malowanych  przez  Matejkę  i 
pozawieszanych  w różnych  salach  oddziału  austrjackie- 
go.  Z tych  wszystkich  najpiękniejszym  jest  niezawodnie 
portret  trojga  dzieci  malarza.  Chłopiec  w czerwonym 
krakowskim  żupanie,  może  przyszły  wojownik,  stoi  po- 
ważnie i pilnuje  dwóch  młodych  siostrzyczek.  Starsza 
ubrana  w białą  haftowaną  sukienkę  z niebieskiemi 
wstążkami,  wdzięcznie  główkę  nachyliła;  młodsza  w bia- 
łej także  sukience,  siedzi  na  futrze  sobolowem,  jak  anio- 
łek ładna  i niewinna.  Obraz  dzieci  malowany  jest  śmia- 
ło i szeroko  z wdziękiem  nieopisanym.  Znawcy  zaliczają 
ten  obraz  dzieci  do  najlepszych  portretów  na  wystawie. 

Mniej  jest  wykończonym  portret  żony  malarza  a 
matki  tych  dzieci,  w stroju  ślubnym  z mirtem  i zasło- 
ną na  głowie,  w postawie  siedzącej  z założonemi  ręka- 
mi. Fioletowy  ton  na  białym  atłasie  sukni  i pięknem 
oblubienicy  obliczu,  dowodzi,  że  portret  ten  dawniej, 
jeszcze  w drugiej  epoce  swego  kształcenia  malował 
mistrz  krakowski. 

Portret  mężczyzny  w czarnym  polskim  stroju 
przedstawia  p.  Serafińskiego,  notarjusza  z Bochni.  Por- 
tret ten  należy  do  bardzo  znakomitych  utworów  Matej- 
ki i zwraca  na  siebie  uwagę  wszystkich  znawców. 
Twarz  znużona,  zmarszczkami  zorana,  zdaje  się  być 
pochyloną  pod  ciężarem  myśli;  oczy  jasne,  czoło  szero- 
kie, obarczone  troską  a wymalowane  w taki  sposób, 
że  na  niem  dzieje  serca  i głowy  wyczytać  by  można. 

Portrety  Matejki  są  raczej  obrazami.  Podobieństwo 
jest  dla  tego  mistrza  rzeczą  drugorzędnej  wagi.  Wpa- 
trując się  w model,  spostrzega  on  zwykle  to,  co  jest 
wewnętrznym  wyrobem  duszy,  i przenosi  na  płótno 
charakter.  Dla  tej  przyczyny  portrety  Matejki  nazwali- 
byśmy galerją  charąkterów.  Karnacja  i wykończenie 
akcesorjów  jest  zwykle  doskonałe. 

Zauważyć  przytem  powinniśmy,  że  dobre  wyma- 
lowanie ręki  uchodzi  pomiędzy  malarzami  za  próbę  po- 
konania technicznych  trudności  i służy  do  popisu  z umie- 
jętności malowania.  Matejko  umie  prześlicznie  malować 
ręce  i lubi  okazywać  tę  umiejętnaść  przez  taki  układ 
ręki,  że  każdy  przedewszystkiem  spostrzedz  ją  musi. 
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Otóż  układ  ten  na  wielu  portretach  nie  jest.  bardzo 
estetyczny,  i piszemy  tu  o nim  w tej  nadziei,  że  mistrz 
krakowski  uwagi  naszej  nie  odrzuci  i w przyszłości 
ręki  na  pierszy  plan  bez  potrzeby  wysuwać  nie  będzie. 

Portret  pani  Pusłowskiej,  w tejże  samej  sali  co 
portret  p.  Serafińskiego,  nie  wiemy  czy  jest  podobnym, 
ale  wiemy,  że  jest  także  arcydziełem.  Na  tle  kotary 
z różowym  deseniem  wymalowana  głowa  pełna  jest  my- 
śli. Suknia  czarna  jedwabna  a przy  szyi  koronka,  wy- 
malowane  są  z niezwykła  prawdą.  Matejko  nigdy  od 
niej  ustępuje  a przecież  tworzy  dzieła  idealnie  piękne. 

Ładny  także  jest  portret  pani  z Zakaszewskich 
Potockiej.  Włosy  rozpuszczone,  suknia  niebieska  z różą, 
oparta  na  gronostajowem  futrze,  a wszystko  to  wyma- 
lowane prześlicznie.  Nic  także  zarzucić  nie  można  por- 
tretowi pani  Włodzimierzowej  Cieleckiej.  W różowej 
sukni,  pokrytej  na  piersiach  koronką,  w ręku  trzymając 
wachlarz,  zdaje  się  być  żywą  istotą  w liniach  z klasy- 
czną lekkością  i poprawnością  narysowaną.  Siedmiu  z 
portretów  przez  Matejkę  robionych  a znajdujących  się 
na  wystawie,  jest  wizerunek  młodego  mężczyzny,  syna 
pana  Serafińskiego,  któremu  się  dopiero  wąs  puszczać 
począł. 

W ostatnim  czasie  przybyła  do  Wiednia  nowa 
praca  Matejki.  Jest  to  portret  p.  Tadeusza  Orzechow- 
skiego, byłego  ajenta  rządu  narodowego  w 1863  i 1864 
przy  rządzie  tureckim,  znakomicie  także  wymalowany. 
Ponieważ  przysłano  go  zapóźno,  ażeby  mógł  być  na 
wystawie  powszechnej  zawieszonym,  umieszczono  go 
więc  na  wystawie  „Kunstveroinua  przy  ulicy  Tuch- 
lauben. 

Zdania  i sądy  o Matejce,  jak  o każdym  wielkim 
mistrzu,  są  różne,  stosownie  do  punktu,  z którego  kry- 
tycy patrzą  na  sztuki  piękne.  Chociaż  są  tacy,  co  ganią 
niektóre  szczegóły  w jego  obrazach,  a nawet  zarzucają 
mu  niezupełne  opanowanie  techniki,  niema  takich,  któ- 
rzyby  mu  jeniuszu  odmawiali;  wrażenie  zaś  ogólne  i sąd 
znakomitych  znawców  jest  niezmiernie  dla  niego  pochle- 
bnym. Prawie  wsyyscy  zgadzają  się  na  to,  co  wypowie- 
dział p.  Max  Maldier  w odcinku  (nr.  103)  pisma  fran- 
cuskiego Le  JDanube , żs  Jan  Matejko  jest  jednym  z 
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największych  malarzy  naszej  epeki  i źe  na  wystawie 
powszechnej  on  pierwsze  miejsce  zajmuje,  a jest  to 
wystawa,  dodamy  od  siebie,  pełna  najpiękniejszych  ar- 
cydzieł. 


14.  sierpnia  1873. 


XXXV. 

Rodakowskiego  powołanie  do  komisji  przysięgłych  na  wy- 
stawie. - — Rodakowski  jako  portrecista.  — Z kimby  go 
moźua  porównać?  — Jakie  obrazy  w galerjach  zwracają 
uwagę?  — - Zalety  portretów  Rodakowskiego.  — Portrety 
jego  na  wystawie.  • — Kokoszą  wojna.  — - Jej  treść  i wy- 
konanie. — Leopold  Lóffler.  — Rudolf  Habsburg  pod 
Murten..  — - Książę  Alba  w zamku  Rudolsztadt.  — Czem 
się  rozwija  i kwitnie  sztuka  polska?  — Leopolski  nic  nie 
nadesłał  na  wystawę.  — Portrety  Andrzeja  Grabowskiego.  — 
Leon  Kapliński. 

Po  Matejce  pierwsze  miejsce  pomiędzy  polskimi 
malarzami  przyznać  należy  Henrykowi  Roda- 
kowskiemu, którego  powołano  do  komisji  przy- 
sięgłych, oceniających  dzieła  sztuki  na  wystawie  wie- 
deńskiej. Niemożna  było  uczynić  trafniejszego  wyboru, 
Rodakowski  bowiem  jest  artystą  bardzo  wyrobionego 
smaku  i niepospolitym  znawcą.  Przez  to  jednak  po- 
wołanie stała  się  mu  krzywda,  gdyż  obrazy  jego 
wyłączone  być  musiały  z konkursu  i tym  sposobem 
minęła  go  zaszczytna  nagroda,  która  byłaby  mu  nie- 
zawodnie przyznaną,  jako  jednemu  z najlepszych  a 
może  i najlepszemu  portreciście  na  wystawie.  Nie 
tylko  my  sami  stawiamy  tak  wysoko  Rodakowskiego, 
ale  i wielu  znawców,  z którymi  mówić  się  nam 
zdarzyło  na  wystawie.  Z francuzkich  malarzy  portrety 
tylko  Delarocha,  także  w historycznem  jak  religijnem 
malarstwie  mistrza  nieporównanego,  wydają  się  nam 
równie  cenne  jak  portrety  lwowskiego  malarza,  który 
po  wielu  latach  pobytu  za  granicą,  osiadł  znowuź 
w rodzinnem  mieście.  Z nowszych  malarzy  a zwła- 
szcza tych,  co  nadesłali  portrety  swego  pędzla  na  wy- 
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stawę  wiedeńską,  żaden  nie  przewyższył  Rodakowskiego: 
ani  Cerolin  Duran,  ani  panna  Nelia  Jacąuemarfc,  ani 
nieodżałowany  Regnault,  ani  nawet  Cabanel.  Posia- 
dają oni  więcej  fantazji,  ale  żaden  tak  daleko  umie- 
jętności w sztuce  nie  posunął.  Portrety  sławnego  a nie- 
dawno zmarłego  Winterhaltera ; bardzo  w Wiedniu 
cenionych:  Franciszka  Lenbacha  i Henryka  Angelego, 
ani  też  portrety  Gustawa  Richtera  z Berlina,  nie  są 
tak  starannie  i sumiennie  malowane  jak  Rodako- 
wskiego. Portrety  tylko  Ludwika  Gallait,  Belgijczyka, 
porównać  byśmy  mogli  z portretami  naszego  malarza 
tak  co  do  siły  „efektu“  kolorowego,  naturalności 
karnacji  jako  też  sumienności  w wykończeniu  szcze- 
gółów. 

Rodakowski  posiada  na  wystawie  pięć  portretów 
przez  siebie  malowanych  i jeden  obraz  historyczny: 
„Kokoszą  wojnę." 

Wszystkie  te  utwory  już  mi  były  dawniej  znane; 
było  to  jednak  dla  mnie  rzeczą  ciekawą , zobaczyć  je 
w galerji,  pomiędzy  obrazami  znakomitych  malarzy. 
Każdy  najpiękniejszy  obraz  robi  mniejsze  wrażenie  na 
patrzącym,  jeśli  go  widzi  pośród  innych ; ażeby  zaś 
w galerji  obraz  wpadł  w oko  i mocno  zajął  imaginację, 
musi  być  dziełem  niepospolitem  jak  wielki  człowiek 
wyróżniającem  się  z pomiędzy  tłumu.  Miernych  zdolno- 
ści malarze  starają  się  różnemi  sposobikami  ściągnąć 
uwagę  na  swoje  obrazy,  prawdziwi  atoli  artyści  pogar- 
dzają szarlataństwem  i tylko  rzeczywistą  wartością  dzieł 
swoich  podbijają  wyobraźnię  przechodzących.  Przed  Ma- 
tejki obrazami  nawet  mniejszych  rozmiarów  nikt  nie 
przejdzie  bez  zatrzymania  się;  toż  samo  i obrazy  Ro- 
dakowskiego pociągają  każde  oko,  co  błądzi  po  ogro- 
mnej ścianie,  zawieszonej  utworami  różnych  malarzy. 
Już  to  samo  przemawia  za  ich  niepospolitą  wartością. 
Niema  w nich  wielkiej  mięszaniny  farb,  nie  ma  nad- 
zwyczajnego blasku  i gorąca , koloryt  utrzymany  w to- 
nie umiarkowanym,  a jednakże  nikt  co  się  zna  na  ma- 
larstwie, nie  minie  portretów  Rodakowskiego  bez  po- 
dziwienia  wykształconego  gustu  artysty  i jego  sztuki, 
którą  posunął  do  najwyższego  udoskonalenia. 
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Kto  chce  dobrze  ocenić  umiejętność  lwowskiego 
mistrza,  niechaj  przyjrzawszy  się  portretom  jego  pę- 
dzla na  wystawie,  uda  się  zaraz  potem  do  galerji  Bel- 
wederu i tam  obejrzy  portrety  Rembrandta.  Porówna- 
wszy  je  z sobą  przekona  się,  że  żaden  z nowoczesnych 
malarzy  nie  zbliżył  tak  bardzo  prac  swoich  do  najpięk- 
niejszych wzorów  portretowego  malarstwa  jak  Rodako- 
wski. Niedopuścił  się  on  nigdy  żadnego  błędu  anato- 
micznego a wierny  naturze,  przy  najdokładniejszem  ry- 
sowaniu z modelu,  zachowuje  zawsze  swobodę  życia. 
Portrety  Rodakowskiego  bywają  zwykle  bardzo  podo- 
bne, dobrze  scharakteryzowane,  pięknie  ułożone  i wolne 
od  wszelkiej  maniery.  Czystość  j poprawność  rysunku 
uszlachetnia  każdą  figurę  a koloryt  przyjemny  i wy- 
borna karnacja  nadaje  urok  niepospolity  postaciom,  co 
się  z pod  jego  pędzla  na  płótno  wydobywają.  W malo- 
waniu atłasów,  futer,  koronek,  aksamitów  i różnych 
innych  materyi  jest  także  mistrzem. 

Następujące  jego  portrety  znajdują  się  na  wysta- 
wie wiedeńskiej : prześlicznie  malowany  portret  siostrze- 
nicy małżonki  naszego  artysty;  w czarnym  surducie 
bardzo  charakterystyczny  portret  księcia  Aleksandra 
Czartoryskiego;  odznaczający  się  świetnym  kolorytem 
wizerunek  biskupa  mówiącego  kazanie  na  ambonie ; 
pełen  prostoty  i szlachetności  portret  matki  artysty  i 
wreszcie  portret  brata,  pułkownika  ułanów  a dzisiaj 
już  jenerała  wojsk  austrjackich. 

„Kokoszą  Wojna“  źle  została  zawieszoną  nad 
drzwiami,  wysoko,  w sali  nie  najlepiej  oświeconej,  tak, 
że  zalet  kompozycji  i kolorytu  tego  obrazu  nie  można 
należycie  ocenić.  Wyobraża  ona  nadanie  przywilejów 
szlachcie  przez  króla  polskiego  Zygmunta  starego  roku 
1537  we  Lwowie.  Król  w aksamitnej  delii  podszytej 
sobolami,  pełen  smutnego  zamyślenia  siedzi  na  balko- 
nie zamkowym.  Jedną  ręką  podparł  głowę,  złotą  opa- 
ską według  ówczesnego  zwyczaju  przepasaną  i zdaje 
się  przeczuwać  zgubne  dla  Polski  skutki  swobód,  które 
wymogła  na  nim  szlachta,  zebrana  na  pospospolite  ru- 
szenie pod  Lwowem.  Osoba  króla  jest  bardzo  poważna, 
pięknie  pomyślana  a piękniej  wymalowana.  Imponującą 
jest  Bona  w białej  atłasowej  sukni  z aksamitnemi  dra- 
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perjami  i w kosztownym  berecie  na  głowie,  ozdobionej 
pierścieniami  blond  włosów.  Spoziera  groźnie  i zarazem 
tryumfująco  na  świetny  orszak  dworzan,  pomiędzy  któ- 
rymi odznacza  się  z założonemi  rękami  biskup  prze- 
myski Gamrat  i pyszny  Kmita,  właściwy  twórca  spo- 
rów przezwanych  kokoszą  wojną.  Wspaniałą  jest  po- 
stać prymasa  w infule  i w ornacie,  trzymającego  złoty 
krzyż.  Twarz  jego  pełna  dobroci  i świętego  namaszcze- 
nia, bardzo  znacząco  odbija  od  figury  Alberta  księcia 
pruskiego.  Duma  i chytrość  na  obliczu  tego  hołdowni- 
ka  Polski,  który  z mnicha  został  protestanckim  księ- 
ciem, zostaje  w najściślejszym  związku  z akcją  właści- 
wą tego  obrazu.  Wielki  hetman  koronny  Jan  Tarnow- 
ski w aksamitnej  futrem  wyłożonej  delii  wsparty  o ba- 
lustradę, czyta  na  dole  pod  balkonem  zgromadzonemu 
tłumowi  odpowiedź  królewską,  wystosowaną  na  żądanie 
sejmikującej  szlachty,  która  idąc  na  wojnę  z Wołoszą, 
zamiast  bić  nieprzyjaciela,  zajęła  się  rozszerzeniem  swo- 
bód, od  których  w końcu  pękła  moc  i bezpieczeństwo 
Rzeczypospolitej. 

Pisaliśmy  już  dawniej  o tym  obrazie  podnosząc 
szczegółowo  jego  zalety,  tu  się  więc  ograniczymy  do 
przytoczenia  zdania  francuzkiego  krytyka  pana  Ebe- 
ment,  któy  zdając  w J dumał  de  Debałs  sprawę  z wy- 
stawy paryzkiej  w r.  1872,  powiedział  o „kokoszej  woj- 
nie", że  przedstawia  najwierniej  i najzupełniej  rodzaj 
historyczny  pomiędzy  wszystkiemi  obrazami,  jakie  były 
w paryzkim  salonie  zgromadzone. “ Tego  powiedzieć  nie 
można  o „kokoszej  wojnie"  na  wiedeńskiej  wystawie.  - 
Na  ostatniej  bowiem  są  obrazy  Matejki  i Pilotego, 
które  w rodzaju  historycznym  przewyższyły  wszystko, 
co  w nowszych  czasach  w tym  kierunku  wymalowano. 
Chociaż  więc  „Kokoszą  wojna“  nie  należy  do  obrazów 
historycznych  pierwszorzędnych,  a portrety  Rodakow- 
skiego stawiamy  wyżej  niż  jego  kompozycje  dziejowe, 
przecież  i ona  jest  utworem  znakomitym,  posiadającym 
wysokie  zalety  jeniuszu  artysty. 

Leopold  Lóffler,  rodem  z Radymna,  wystawił 
dwa  obrazy  historyczne.  Pierwszy  przedstawia  cesarza 
Rudolfa  Habsburskiego  w roku  1289  w niebezpieczeń- 
stwie życia  , walczącego  z napastnikami  pod  Murten. 
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Rudolf  w stroju  średniowiecznego  rycerza,  przy  prze- 
bywaniu leśnego  strumienia  napadnięty  przez  pięciu 
rycerzy,  którzy  nacierają  na  niego  dzidami,  siekierami 
i mieczami,  odcina  się  i broni  pałaszem.  Jakkolwiek 
męztwo  pierwszego  Habsburga  było  wielkie,  uledzby 
musiał  przewadze,  gdyby  nie  pomoc  niespodziewana, 
która  w orszaku  konnych  rycerzy  wydobywszy  się  z gę- 
stego lasu,  spieszy  uwolnić  go  z zasadzki.  Taką  jest 
treść  najnowszego  obrazu  naszego  malarza,  dawno  zna- 
nego polskiej  publiczności  z licznych  rodzajowych  i hi- 
storycznych obrazów.  Wykonanie  tego  obrazu  jakkol- 
wiek przedstawiało  niemało  trudności,  wypadło  przecież 
zupełnie  zadowalniająco.  Postacie  dobrze  narysowane 
występują  na  tle  leśnego  krajobrazu  plastycznie , układ 
ich  i ugrupowanie  naturalne,  bez  przesady,  życia  dużo, 
a koloryt  w oświetleniu  przycienionem  drzewami  bardzo 
przyjemny. 

Drugi  obraz  w tejże  sali  zawieszony  wyobraża 
okrutnego  księcia  Albę  w Niemczech  na  zamku  Rudol- 
stadt  1547.  Książę  w gronie  biesiadników  znajduje  się 
przy  stole,  przed  nim  energiczna  postać  hrabiny  zamku, 
która  mu  podaje  papier  do  podpisania.  Podpis,  którego 
groźnie  dopomina  się  niemiecka  pani,  zobowiązać  ma 
księcia  Albę  do  ludzkości.  Wojsko  jego  rabunkiem  i 
pożarami  w pustynię  zamieniało  całe  okolice.  Płakał 
na  niego  lud  niemiecki , jak  niedawno  na  Bismarka 
płakał  lud  francuzki.  Hrabina  korzystając  z bytności 
strasznego  wodza  na  swoim  zamku,  uzbroiła  dworzan 
i włościan,  otoczyła  salę,  w której  ucztował  Alba,  i wy- 
mogła na  nim  podpis  łagodności.  Obraz  przedstawia 
księcia  zdumionem  okiem  wpatrującego  się  w hrabinę. 
Za  nią  paź  niesie  atrament  i pióro,  w głębi  widać 
uzbrojonych  włościan.  Obraz  ten  wymalowany  bardzo 
starannie.  Jest  to  dzieło  wyższego  talentu.  Z powodu 
wielkiej  poprawności  w rysunku,  szlachetności  w kom- 
pozycji i wdzięku  w kolorycie,  akademia  sztuk  pięknych 
we  Wiedniu  zakupiła  ten  obraz  na  własność. 

Dawniej  Lóffler  brał  z dziejów  i z życia  polskiego 
przedmioty  do  swoich  obrazów.  Przez  niego  malowana 
śmierć  Czarnieckiego ; powrót  do  zagrody  po  najeździć 
tatarskim;  powrót  z wyprawy  pod  Wiedeń  i inne  obrazy 
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podobnejże  treści  dawno  juz  ustaliły  mu  sławę  w Polsce, 
i zapewniły  sympatję  pomiędzy  rodakami.  Czy  przed- 
mioty brane  z dziejów  obcych , uczynią  go  pomiędzy 
nimi  również  sympatycznym?  Wątpimy.  Przerzucenie 
się  to  do  obcych  przedmiotów,  tłumaczymy  małą  poku- 
pnością  obrazów  z dziejów7  Polski.  Matejko  dotąd  nie 
sprzedał  Unii  i Stefana  Batorego,  Lóffler  nie  mógł 
także  zbyć  swoich  obrazów,  panowie  bowiem  polscy  wolą 
drogo  nabywać  konie  wyścigowe  i papiery  „szwindle- 
rowskich"  banków,  niż  kupowaniem  obrazów  polskich 
wspierać  polską  sztukę.  Malarstwo  i rzeźbiarstwo  nasze 
podobnie  jak  literatura  istnieje,  rozwija  się  i kwitnie 
tylko  mtłością  i poświęceniem  artystów. 

Leopolski,  niewątpliwie  jeden  z najlepszych 
naszych  malarzy,  nie  nadesłał  żadnego  ze  swoich  obra- 
zów na  wystawę.  A szkoda  — obrazy  jego  bowiem 
podniosłyby  jeszcze  więcej  blask  sztuki  polskiej.  „Ka- 
sztelan" lub  „Prymas",  albo  też  „iSmierć  Klonowicza“, 
gdyby  była  dokończoną,  odrazu  zjednałaby  Leopolskiemu 
europejską  sławę.  Jeżeli  nie  mógł  pospieszyć,  lub  nie 
od  niego  zależało  wysłanie  tych  obrazów,  powinien  był 
posłać  chociaż  ze  dwa  obrazki  rodzajowe,  które  Leo- 
polski umie  malować  z wdziękiem  i z gustem  wysoko 
ukształeonego  artysty.  Powtarzamy,  szkoda,  że  nie  wy- 
stąpił na  tym  konkursie,  na  którym  czekała  go  nieza- 
wodnie jedna  z palm  zwycięztwa. 

Andrzej  Grabowski  nadesłał  dwa  niewielkich, 
rozmiarów  portrety.  Pierwszy  dobrze  ucharakteryzowany, 
a lepiej  jeszcze  wymalowany,  zawieszony  został  tuż  obok 
Stefana  Batorego  Matejki.  Piękny  ten  portret,  który 
bardzo  pochlebnie  dla  talentu  artysty  ocenionym  został 
przez  komisję  przysięgłych,  wyobraża  mężczyznę  w sile 
wieku,  podobno  pana  Brzostowskiego  z Krakowa,  któ- 
rego roboty  szkatułę  na  przechowywanie  rękopismu 
Mickiewicza  opisałem  w jednym  z poprzednich  listów. 
Drugi  portret,  także  małych  rozmiarów,  wyobraża  głowę 
starej  niewiasty  pani  Goldenthal.  Niezmiernie  żywy 
koloryt,  niepospolita  umiejętność  malowania  ciała,  podo- 
bieństwo, prawda  w ujęciu  charakteru,  bardzo  korzy- 
stnie wyróżniają  pędzel  Grabowskiego  jako  portrecisty 
nawet  na  wiedeńskiej  wystawie.  Dlaczego  p.  Grabowski 
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maluje  rzeczy  małe  a nie  pokusi  się  o wymalowanie 
wielkiego  obrazu  ? Warto  popróbować  i pozostawić 
narodowi  pamiątkę,  godną  swego  talentu! 

Leona  Kaplińskiego  znajdują  się  na  wystawie 
trzy  bardzo  piękne  obrazy  : Portret  Karola  Chodkie- 
wicza; portret  Stefana  Czarnieckiego,  i obraz  przedsta- 
wiający prządkę  włoską.  Kapliński  należał  do  malarzy 
prawdziwie  szanujących  sztukę,  i dlatego  nigdy  z jego 
pracowni  nie  wyszedł  na  świat  obraz  niedokończony. 
Pracowity  i sumienny  zasłynął  jako  niepospolity  malarz 
i literat.  Za  rządów  Paskiewicza,  panującego  jak  satrapa 
w Warszawie,  Kapliński  jeszcze  wtedy  młodzieniec,  na- 
leżał do  tajemnego  związku,  mającego  na  celu  oswobo* 
dzenie  ojczyzny.  Odkrycie  tajemnicy  zmusiło  go  do  emi- 
gracji. Za  kordonem  moskiewskim  znalazł  gościnne 
przyjęcie,  przytulisko  i opiekę  w słynnym  z cnót  patrjo- 
tycznych  domu  Mielźyóskich  w Miłosławiu  w Poznań- 
skiem.  Gospodarz  domu,  Seweryn  Mielżyński,  sam 
malarz,  spostrzegłszy  w Kaplińskim  talent  do  rysowania, 
zachęcił  go  do  oddania  się  malarstwu,  i wyłożył  na 
jego  wykształcenie  dość  znaczną  sumę.  Po  dwudziestu 
kilku  latach  Kapliński  już  jako  głośnej  reputacji  ma- 
larz, przybył  ze  starganem  na  tułactwie  zdrowiem  do 
tegoż  samego  domu  w Miłosławiu,  i tu  znowuż  gościnnie 
przyjęty  przez  wdowę  po  ś.  p.  Sewerynie,  zakończył 
w kilka  miesięcy  po  nim  życie. 


16.  sierpnia  1873. 


XXXVI. 

Artur  Grotger.  — Obrazy  jego  z czasów  manifestacji  na 
wystawie.  — Cytacja  poety.  — - Cokolwiek  o tych  obrazach 
i dzisiejszych  czasach.  - — Sybiracy.  — Juliusz  Kossak.  — 
Porównanie  go  z innymi  akwarelistami.  - — Charakter  jego 
kompozycji.  — Obrazy  Kossaka  na  wystawie  : Rewera  Po- 
tocką. Mohort,  Bialonóżka,  Sobieski  pod  Wiedniem,  Eustachy 
Sanguszko  , Szarża  pod  Custozzą , Powrót  ze  spaceru  , Targ 
koński , Omnibus  warszawski.  — Obrazy  w „Kunstvereinie.“ 
— Tytus  Maleszewski.  — Alexander  Gryglewski.  — 
Józef  Berres). 

W jednej  z bocznych  sal  austrjackiego  oddziału 
sztuk  pięknych  zawieszono  ośm  obrazów,  rysowanych 
kredą  przez  najpoctyczniejszego  i najwdzięczniejszego 
z polskich  malarzów,  Artura  Grotger  a,  przed- 
wcześnie a z żalem  całej  Polski  zmarłego  w Amel:es 
les  Bain  (1867)  we  Francji. 

Siedm  z tych  obrazów  składają  pierwszą  serję 
jego  arcydzieł.  Znaną  jest  ona  pod  nazwą  „W  ars  za- 
wa“.  Grotger  rysował  ją  w 1861  r.  pod  wrażeniem 
manifestacji  warszawskich,  których  szczegółowy  a bar- 
dzo dokładny  opis  podawały  korespondencje  z Warsza- 
wy, drukowane  w Csasie.  Wzniosły,  religijno-narodowy 
charakter  manifestacji,  oddany  jest  w jego  rysunkach  z 
niezwykłą  prawdą.  Kilku  liniami,  jedną  figurą  wywoły- 
wał Grotger  najpotężniejsze  wrażenie,  bo  też  twórczość 
jego,  obudzona  i podniesiona  patrjotycznemi  wypadka- 
mi, już  w pierwszej  serji  obrazów  dosięgła  tej  wyżyny, 
na  której  umiejętność  oddaje  się  w służbę  jeoiuszowi. 
Ci  dwaj  naprzykład  bernardyni,  z których  jeden  z gło- 
wą ranną,  przewiązaną  chustką,  zamyka  kościoł,  cóż  to 
za  mówiące,  żywe,  godne  wielkiej  myśli  i wielkiego. 
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wypadku  postacie!  Poeta*)  który  również  dobrze  jak 
Grotger  rozumiał  znaczenie  manifestacji,  wystosował 
następny  wiersz  do  Artura  z powodu  obrazu,  przedsta- 
wiającego zamknięcie  kościołów: 

„Tyś  się  zestroił  zacnem  serca  biciem 
Z pulsami  cierpień  i bólów  narodu, 

I Bóg  ci  zesłał  promień,  co  cię  z życiem 
Prawdy  splótł  w każdym,  z prac  twoich  rapsodu. 

O!  tyś  artystą  polskim,  co  swe  imię 
Unieśmiertelnił  ojczyzny  miłością, 

Ono  w zapomnień  zmierzchu  niezadrzymie, 

Wieniec  mu  wonny  kurhanów  świeżością!.... 

Bo  choćbyś  tylko  po  sobie  zostawił 
Jedno  Zamknięcie  warszawskich  kościołów, 

Już  byś  tu  pamięć  twą  ublogosławił 

Uplastycznieniem  — Polski  apostołów v 

Podobnemże  uplastycznieniem  jest  chłop  dźwiga- 
jący chorągiew  narodową,  a podpierany  przez  dwóch 
szlachciców.  Twarze  są  typowe,  a w nich  się  wyraziło 
czucie ? całej  Polski. 

Żydzi,  postępujący  w orzaku  pogrzebowym  kato- 
lickiego arcybiskupa,  jenialnie  narysowani,  ilustrują  je- 
dną z najszczytniejszych  chwil  historji  naszej,  owe  zbra- 
tnienie  wyznań,  które  się  dokonało  samodzielnie,  bez 
przygotowań,  nagle  wywołane  ogromem  zadania  naro- 
dowego i brzękiem  lutni  poetów  polskich.  Być  może, 
że  już  tych  Grotgera  obrazów  nierozumie  nowe  poko- 
lenie, jak  nierozumie  wypadków,  które  były  jed)nym 
w historji  przykładem  moralnej  walki  narodu,  podnie 
sionej  dia  własnego  ocalenia  naprzeciw  państwu,  umie- 
jącemu walczyć  tylko  brutalną  siłą.  Wszakże  dzisiaj, 
po  dwunastu  latach  działania  niesumiennej  reakcji, 
zbratnienie  wyznań,  które  było  już  faktem  w Warszawie, 
jak  było  nim  dawniej  na  wygnaniu  syberyjskiem,  zdaje 
się  być  znowu  niedoścignionem  marzeniem,  a wyznawcy 
różnych  religii  stoją  naprzeciw  siebie  z zaciśniętemi 
zębami,  gotowi  do  wzajemnego  szarpania  się  i z dło- 
niami  ściśniętemi  w kułaki,  jakby  jutro  już  miała  wy- 
buchnąć religijna  wojna. 


*)  Władysław  Tarnowski. 
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Ksiądz,  podnoszący  monstrancję  podczas  mszy, 
na  jednym  z obrazków  Grottgera,  posiada  w obliczu 
swojem  tę  świętą  miłość  chrześciańską,  która  w sto- 
sunku z innowiercami  i z inaczej  myślącymi  jest  wyro- 
zumieniem, tolerancją,  a na  którą  dzisiaj  padają  ana- 
temy. Takąż  ilustracją  ówczesnego  usposobienia  jest 
inny  rysunek  Grotgera,  przedstawiający  modlitwę  w 
kościele,  owe  głębokie,  prawdziwe  namaszczenie,  które 
reakcja  napiętnowała  wraz  z pieśnią  „Boże  coś  Polskę4' 
jako  sztuczną,  ubliżającą  Bogu  manifestację.  Śmierć 
rzemieślnika  8 kwietnia  r.  1861  okazuje  poświęcenie 
tego  stanu,  który  krwią  z pod  swego  serca  wydobytą, 
wpisał  się  wtedy  do  księgi  dziejów,  jako  nowy  a po- 
tęźny  ich  czynnik.  Ostatni  wreszcie  obrazek  w serji, 
która  się  znajduje  na  wystawie  wiedeńskiej,  przedstawia 
wdowę  z sierotami,  równie  serdecznie,  że  tak  powiemy, 
narysowaną,  jak  wszystko  co  z pod  kredki  Grotgera 
wyszło. 

Wdzięczni  jesteśmy  hr.  Włodzimierzowi  Dziedu- 
szyckiemu  za  przsłanie  „ Warszawy “ Grotgera  na  wy- 
stawę. Być  może,  że  w czasach  syllabusa,  komuny  i 
tryumfów  Bismarka,  ludzie  co  patrzą  na  te  obrazy, 
niezdolni  odgadnąć  w nich  duszy  Polski  wcielonej  przez 
jeniusz,  ocenią  tylko  rysownika,  o ile  opanował  techni- 
czne trudności,  czy  n‘e  popełnił  anatomicznych  usterek 
i nie  zgrzeszył  przeciwko  prawidłom  kompozycji.  Wszak- 
że jakiekolwiek  oko  patrzy,  prawda  i piękno  nigdy  przed 
żadnem  ukrywać  się  nie  powinny;  niechaj  świecą  po 
wszystkie  czasy,  jak  owe  kaganki,  zapalone  w kata- 
kombach  przez  niewidomą  męczennicę  na  obrazie  Ga- 
brjela  Maxa  a rozdawane  przez  nią  tym,  co  w ciemno- 
ści dziejowego  życia  wstępują.  Znajdą  s'ę,  co  przy  ich 
świetle  przejdą  te  straszne  katakomby! 

Oprócz  Warszawy,  jest  jeszcze  na  wystawie  jeden, 
to  jest  ósmy  obraz  Grotgera,  także  kredką  robiony  a 
przedstawiający  trzech  polskich  wygnańców  na  Sybirze, 
stawiających  krzyż  na  śnieżnym  stepie.  Oni  w tę  pu- 
stynię pierwsi  zanieśli  prawdziwe  chrześciaństwo.  Jeden 
z nich  ryje  na  krzyżu  rok  1863.  Obraz  ten  pejpn  wy- 
sokiego uczucia,  jak  wszystkie  kompozycje  poety-mala- 
rza,  odznacza  się  jasnością  pomysłu.  Jasność  ta  spra- 
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wiła,  że  myśl , jaka  leżała  na  dnie  wypadków  pamię- 
tnego powstania,  a którą  nasz  ukochany  malarz  brał  za 
przedmiot  do  swoich  obrazów,  przeszła  w głębie  serc 
polskiego  narodu  i spopularyzowała  polskie  malarstwo. 
Towarzystwo  przyjaciół  sztuk  pięknych  we  Lwowie  li- 
tografię „Sybiraków"  rozesłało  1870  jako  prcmium  dla 
swoich  członków,  obraz  zaś  sam  jest  własnością  hrabiny 
Alfonsyny  Dzieduszyckiej,  która  oprócz  tego  wystawiła 
w oddziale  kobiecych  prac  piękne  przez  siebie  wyko- 
nane ręczne  robótki. 

Juliusz  Kossak  wystąpił  na  wystawie  jak 
najświetniej  z szeregiem  prześlicznych  akwareli,  z któ- 
rych każda  jest  arcydziełem  gustu  i kompozycji.  W sile 
kolorytu  przewyższają  naszego  malarza  niektórzy  tylko 
angielscy  akwaieliści  i Ludwik  Passini,  akwarelista  wie- 
deński. Ten  ostatni  tak  w użyciu  farb,  jak  w pojęciu  i 
w układzie  osób  mistrz  niepospolity,  najwyżej  jest  ce- 
niony pomiędzy  artystami,  zajmującymi  się  akwarellą. 
A przecież  Kossak  wytrzymuje  z nim  porównanie, 
zwłaszcza  w poprawności  rysunku  i w żywości  kom- 
pozycji ; a w kolorycie  lubo  mu  ustępuje  co  do  mocy 
i blasku,  przewyższać  się  go  zdaje  we  wdzięku,  z jakim 
farby  rozprowadza  i do  przyjemnej  harmonii  układa. 
Jednem  słowem , wystawa  wiedeńska  przekonała , że 
w Kossaku  posiadamy  pierwszorzędnego,  do  najlepszych 
w świecie  zaliczyć  się  mogącego  akwarelistę. 

Ulubionym  przedmiotem  jego  są  konie  i sceny 
z życia  staroszlacheckiego.  Jak  Grotger  jest  malarzem 
Polski  umęczonej,  tak  Kossak  jest  ilustratorem  Polski 
swobodnej,  wolnem  życiem  uszczęśliwionej.  Nie  bez 
słuszności  nazwano  go  Wincentym  Polem  naszego  ma- 
larstwa. Lubi  go  też  illustrować  a treść  do  najpiękniej- 
szych swoich  obrazów  wziął  z poematów  niedawno  zga- 
słego lirnika. 

Na  wystawie  wiedeńskiej  znajduje  się  dziewięć 
obrazów  Kossaka,  oprócz  tych,  które  umieszczono  przy 
okazach  gospodarstwa  rolnego,  nadesłanych  przez  oba 
Towarzystwa  rolnicze  w Galicji. 

Największy  i najstaranniej  wymalowany  z tych 
obrazów  przedstawia  Stanisława  Rewerę  Potockiego, 
jadącego  w kolasie  w orszaku  pancernych  i różnego 
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innego  rycerstwa.  Kolasa  zatrzymała  się  na  drodze. 
Chłop  się  do  niej  zbliżył  i podaje  mu  buławę , którą 
z ziemi  wyorał,  znak  przyszłego  hetmaństwa,  jakie  czę- 
sto bywało  udziałem  członków  tej  rodziny.  Myśl  piękna 
natchnęła  też  malarza  bardzo  szczęśliwie.  Charaktery- 
styka osób,  ich  ugrupowanie,  świetny  koloryt,  konie, 
krajobraz,,  nic  nie  zostawiają  do  życzenia.  Ruchu  i życia 
tu  pełno.  Zdaje  się , że  nic  ująć  ani  nic  dodać  w nim 
nie  można,  tak  jest  wszystko  utrzymane  w prawdzie 
i w mierze  artystycznej.  Prawie  też  same  zalety  posiada 
drugi  obraz  Kossaka,  do  którego  przedmiot  wziął  z naj- 
piękniejszego poematu  Pola.  Mohort  konno  przedstawia 
swoją  stadninę  na  stepie  pod  lasem  księciu  Józefowi 
Poniatowskiemu  i licznemu  jego  orszakowi  wojskowych 
i pań , przybyłych  na  koniach.  Kossak  podobnie  jak 
Antoni  Karol  Vernet  jest  mistrzem  w malowaniu  koni, 
nic  też  dziwnego,  że  każdy  koń  na  tym  obrazie  zdaje 
się  żywym  i posiada,  że  ta k powiem,  charakter.  Ugru- 
powanie koni  jako  też  ludzi  jest  wzorowe. 

Na  trzecim  obrazie  znowuż  widzimy  stado  koni. 
Szlachcicowi  Szreniawicie  zginęła  ulubiona  kobyła  Bia- 
łonóżka.  Długo  jej  szukał  i żał  ował,  gdy  pewnego  unia, 
już  po  zachodzie  słońca  o zmroku  przybyła  Białonóżka 
do  bramy  zagrody  i przyprowadziła  z sobą  mnóstwo 
koni,,  które  już  u szlachcica  zostały.  S'  ena  na  obrazie 
przedstawia  zagrodowca  z domownikami,  występującego 
z bramy  i witającego  Białonóżkę , za  którą  stoi  całe 
stado.  Rzecz  .ta  prześlicznie  odmalowana. 

Sobieski  pod  Wiedniem  jest  obrazem  mniejszych 
rozmiarów,  ale  w dostatecznej  mierze  wykazującym  je- 
niusz*  artysty,  który  bitwy  umie  znakomicie  malować 
jak  stada  koni  i legendy  szlacheckie.  Bitwa  już  wre  na 
dobre,  już  husarze  uderzyli  na  obóz,  Sobieski  na  koniu 
otoczony  wspaniałym  sztabem  przypatruje  się  bitwie 
z obnażoną  głową,  a krzyżykiem,  który  w ręku  trzyma, 
błogosławi  walczących.  Wysokie  to  pojęcie  polskiego 
rycerza  a chrześciańskicgo  bohatera  zaszczyt  czyni  Kos- 
sakowi. Bohater  uczynił  wszystko,  c > mu  umiejętność  i 
dzielność  nakazywała,  lecz  dla  zapewnienia  zwycięztwa 
sprowadza  jeszcze  wyższą,  moralną  siłę,  jaką  daje  wiara. 
Wiele  widziałom  obrazów  przedstawiających  Sobieskiego 
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pod  Wiedniem,  żaden  jednak  tak  mi  nie  przypadł  do 
serca,  żaden  takiego  na  mnie  wrażenia  nie  zrobił,  jak 
t n mały  obrazek  Kossaka.  Towarzystw-)  przyjaciół 
sztuk  pięknych  w Krakowie  rozesłało  Sobieskiego  pod 
Wiedniem  w odbiciach  chromolitograficznych  pomiędzy 
swoich  członków  jako  premie  na  rok  1872.  Pochwalić 
należy  ten  wybór. 

Doskonale  także  jest  malowany  obraz  żołnierzy 
polskich  i ich  oficera,  księcia  Eustachego  Sanguszki 
w mundurze  ułańskim  na  koniu.  Scena  to  obojowa,  lubo 
artysta  miał  zamiar  wymalować  tylko  p'  rtret  jednej  osoby. 
Inny  obraz  przedstawia  w większych  rozmiarach  bitwę 
z nowszych  czasów.  Jest  to  sławna  szarża  na  czworobok 
strzelców  włoskich,  wykonana  pod  Custozzą  (1866  r.) 
przez  pułk  galicyjskich  ułanów,  przezwany  pułkiem 
Trani.  Zdaje  się,  że  widz  czuje  siłę  tego  ata'  u,  odwaga 
i polot  jego  oddane  są  bowiem  z cechującą  wszystkie 
obrazy  Kossaka  żywością. 

Nie  ciekawy  lubo  dobrze  wymalowany  Powrót  ze 
spaceru,  przedstawia  towarzystwo  konno  zajeżdżające 
przed  wiejski  pałac,  na  którego  schodach  usiadło  kilka 
kobiet.  O wiele  więcej  zajmującym  jest  przedmiot  w dwó  h 
innych  obrazach.  Targ  na  konie  w Krakowie  na  Kle- 
paczu je-t  obrazem  z natury  pochwyconym,  również  jak 
ów  Omnibus  warszawski,  ciągniony  przez  żydowskie,  wy- 
chudłe i ledwo  chodzące  szkapy. 

Kossakowi  za  tak  piękną  wystawę  przyznano  po- 
dobnie jak  Matejce,  jak  Grabowskiemu  medal  ustano- 
wiony dla  sztuki. 

Oprócz  opisanych  tu  obrazów  Kossaka  w pałacu 
sztuki,  można  widzieć  na  wystawie  „Kunstvereinu*  przy 
ulicy  Tuchlauben,  sześć  małych  jego  akwareli.  Austrjacki 
ułan,  austrjacki  huzar,  kozak  kubański  w baszłyku, 
kozak  w kołpaku  po  czerkiesku  ubrany,  dwa  konie,  i 
wreszcie  góral  siedzący  pod  krzewami  w lesie  — oto 
treść  tych  obrazków. 

Ponieważ  zawadziliśmy  o „Kunstverein“,  nawia- 
sowo wspomnimy  jeszcze , ze  w jego  salonach  znajduje 
się  obecnie  ładny  olejny  obraz  Tytusa  Maleszew- 
s kie  go,  który  się  spóźnił  na  wystawę  powszechną  i 
dlatego  tutaj  został  umieszczonym.  Zatytułowany  „Nad 
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rankiem ",  wyobraża  pięknej  urody  dziewicę  w białem 
rannem  ubraniu,  bawiącą  się  z kotkiem.  Jedną  nogę 
ma  już  w pantofelku;  drugim  pantofelkiem  igra  kotek 
a ona  z bosą  nóżką  uśmiechnięta  patrzy  i czeka  póki 
kotek  igraszki  nie  skończy.  Scena  ta  naiwna  dzieje 
się  w bogato  ozdobionej  sypialni,  której  kotary  i firanki 
misternie  są  oddane.  Że  panienka  ślicznie  odmalowana, 
zbytecznie  pisać,  wiadomo  bowiem,  że  żaden  z naszych 
malarzy  wdzięków  i piękności  niewieściej  nie  umie  tak 
dobrze  na  płótnie  przedstawić  jak  Maleszewski.  Poezją 
przychodzi  w pomoc  prawdzie  i portrety  niewieście  Ma- 
leszewskiego  zdobi  wszysłkiemi  ponętami  i blaskami 
salonu.  Wytworność  i elegancja  są  właściwością  jego 
talentu. 

Aleksander  Gryglewski  ma  na  wystawie 
powszechnej  dwa  obrazy,  oba  przedstawiają  wnętrza  sal, 
zdaje  się  zamku  w Podhorcach.  Specjalnością  Gryglew- 
skiego  są  mury,  wnętrza  kościołów  i pałaców.  Doszedł 
on  w niej  do  ogromnej  doskonałości.  Doskonałość  ta 
i sumienność  wykończenia  zwróciła  uwagę  komisji  przy- 
sięgłych, która  pochlebnie  dla  krakowskiego  artysty 
oceniając  jego  talent,  przyznała  mu  medal. 

Wyborna  perspektywa  i aż  do  złudzenia  wierne 
naśladowanie  ozdób  na  śeiame,  mebli,  sprzętów,  wyma- 
ga także  twórczości,  chociaż  się  zdaje  niewól niczem 
kopiowaniem.  Ib  z fantazji  i wyrobionego  poczucia  pię- 
kna, nikt  nie  wymaluje  widoku  architektonicznego; 
Gryglewski  posiada  je  w wyższym  stopniu,  dlatego  też 
jego  mury  i sale  są  rzeczywiście  pięknemi  obrazami 
W jednej  z sal  przez  niego  na  wystawę  przesłanych, 
widać  dwie  małe  postacie:  szlachcica  w czerwonym  żu- 
panie  i panią  w niebieskim  robronie. 

Na  koniec  dzisiejszego  listu  zostawiliśmy  wzmian- 
kę o F.  Józefie  Berresie  urodzonym  we  Lwowie 
i wychowanym  pomiędzy  nami,  a jednakże  bardzo  mało 
znanym  u nas  malarzu.  Nieznajomość  ta  tern  się  tłu- 
maczy, że  da^no  osiadł  w Wiedniu,  maluje  przedmio- 
ty obce  i zdaje  się,  że  niema  z krajem  stosunków. 
Berres  nie  jest  bez  talentu,  maluje  biegle  i lekko. 
Obraz  jego:  „Wallenstejn  palący  szwedzkie  dpkumenta, 
mogące  wydać  jego  stosunki  z nieprzyjacielem",  bardzo 
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dobrze  jest  pomyślany  i wymalowany.  Rysunek  popra- 
wny a koloryt  żywy  zdobi  i inne  Berresa  dzieła.  „Ne- 
apolitańscy  handlarze  wołów“  przedstawieni  są  na  tle 
pięknego  krajobrazu  z ruinami  zamku.  Handlarze  na 
koniach  pilnuję  wołów,  które  przybyły  na  popas.  Tegoż 
rodzaju  jest  obraz  koni  u zdroju  przy  skale  w rzym- 
skiej kampanii,  i widok  jarmarku  na  konie  w Węgrzech. 
We  wszystkich  tych  obrazach  dużo  powietrza  i ruchu. 
Piąty  obraz  Berresa  jest  portretem  psa.  P.  Berres  otrzy- 
mał medal. 


18.  sierpnia  1873. 


XXXVII. 

Franciszek  Tępa.  — Uczczenie  jego  talentu.  — Charakter 
malowania  Tępy.  — Wyliczenie  jego  obrazzów.  — Aleksan- 
der Kotsis  i jego  obraz  rodzajowy.  — Strejta  obrazek  Za- 
kazane owoce.  — Krajobraz  Brochockiego.  — Akwarella  i 
rysunki  Walerego  Eliasza.  — - Józef  Machołd , dekoracyjny 
malarz.  — - Obrazy  Ludwika  Mayera.  — Sztychy  Henryka 
Eedlicha. 

Pomiędzy  akwarelistami  wybitne  stanowisko  zaj- 
muje Franciszek  Tępa.  Ma  on  własny  styl  a nie- 
podobny jest  do  żadnego  z tych,  których  prace  przed  • 
stawione  są  na  wystawie  świata.  Taka  oryginalność 
dowodzi  wielkiego  talentu,  który,  jak  się  spodziewać 
należało,  bardzo  zaszczytnie  dla  artysty  uznanym  ?0' 
stał  przez  komisję  przysięgłych.  Przyznała  mu  medal  za 
sztuki  piękne,  a malarze  austrjaccy  zachęcali  go  do  prze- 
niesienia się  do  Wiednia,  obiecując  świetne  dochody, 
Tępa  odmówił,  i podobnie  jak  Matejko,  który  nie  przy- 
jął zaprosin  na  dyrektora  akademii  malarstwa  w Pra- 
dze, wolał  pozostać  pomiędzy  swoimi,  przy  bardzo  skrom- 
nym kawałku  chleba. 

Prace  Tępy  odznaczają  się  wielką  delikatnością  i 
miękkością  pędzla,  subtelnością  w wykończeniu  i kolo- 
rytem pełnym  łagodności.  Wdzięk  jego  obrazów  po- 
równalibyśmy z urokiem  sielanek  Lenartowicza.  Nie- 
biańska, złotem  tkana  harmonia  przegląda  przez  jego 
rysunki  i farby.  Jest  on  może  najbardziej  idealnym 
z żyjących  naszych  malarzy,  chociaż  nigdy  nie  odstę- 
puje od  natury.  Ckliwość,  w jaką  wpadli  idealiści  ze 
szkoły  dyseldorfskiej,  jest  mu  zupełnie  obcą.  Idealizm 
Tępy  jest  uszlachetnieniem  natury,  ale  nie  jest  jej  za- 
niedbaniem. Oa  to,  to  jest  ten  idealizm  sprawił,  że 
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portrety  ludzi  o potężnej  sile  ducha,  jak  Mickiewicza, 
jak  Lelewela,  jak  Grotgera,  malowane  przez  Tepę,  wy- 
padły najtrafniej,  najlepiej  bowiem  tę  ich  wewuętrzną 
potęgę  uwydatniły.  Portrety  ludu  naszego  przez  niego 
jako  typy  malowane,  najlepiej  też  lud  ten  przedsta- 
wiają. Znikła  z nich  bowiem  przypadkowa  cecha  ze- 
psutego prostactwa  a pozostało  to,  co  stanowi  tło  i 
rzeczywisty  rys  słowiańskiego  charakteru  tegoż  ludu, 
to  jest  ów  uczciwy  spokój  ducha,  pełen  duchowego  cha- 
rakteru, którego  głębia  wyraża  s ię  w tęsknocie  do  cze- 
goś jak  nieśmiertelność  nieoznaczonego  i nieskończo- 
nego. Duszę  że  tak  powiem  malować,  nie  chybiając 
w niczem  rzeczywistości  ciała,  wszak  to  ogromna  a nie- 
zwykła zaleta  prawdziwego  talentu. 

Tępa  posiada  w pałacu  sztuki  dziesięć  obrazów 
swojego  pędzla.  Prawie  wszystkie  znane  już  są  da- 
wniej w kraju  naszym,  nie  będę  się  więc  obszerniej 
rozpisywał  nad  ich  treścią. 

Dwóch  żydów  modlących  się,  z których  jeden 
z księgą  w śmiertelnej  koszuli  a drugi  oparty  na  ręku 
oddany  jest  kontemplacji,  przedstawia  przedmiot  wiele 
razy  przez  różnych  artystów  malowany.  Na  obecnej 
wystawie  jest  kilka  obrazów  tej  samej  treści.  Milewski 
z Wilna  aż  w dwóch  obrazach  wymalował  żydów  mo- 
dlących się;  Alojzy  Schónn,  bardzo  zdolny  wiedeński 
malarz,  autor  znanego  obrazka  „Targ  na  gęsi  w Kra- 
kowie" wymalował  przedsionek  synagogi  z żydami  wstę- 
pującymi na  modlitwę;  na  oddziale  węgierskim  jest 
także  piękny  obraz  „żydów  w synagodze"  malowany 
przez  utalentowanego  Ludwika  Horowitza,  zamieszka- 
łego w Warszawie  — ze  wszystkich  tych  jednak  obra- 
zów, najcharakterystyczniejszym  jest  obraz  Tępy.  Jego 
modlący  się  żydzi,  równie  jak  portret  starego  w krym- 
ce z siwą  brodą  żyda,  może  arędarza,  odznaczają  się  do- 
brem pojęciem  religijnych  właściwości  tego  ludu.  Mi- 
stycyzm i zabobonność  żydowska,  łącząca  się  z najpo- 
zytywniejszemi  wyobrażeniami  o sposobie  życia,  wyglą- 
da z tych  spokojnych  pomimo  fanatyzmu  twarzy. 

Trzeci  obrazek,  przedstawiający  rolnika  orzącego 
dwoma  parami  wołów  w żyznej  glebie  ziemi  ruskiej,  i 
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obok  na  ziemi  lezącego  chłopaka,  podoba  się  każdemu, 
nietylko  jako  scena  z życia  naszego  ludu,  ale  też  jako 
krajobraz.  Dwaj  Arabowie  pod  palmą  rosnącą  na  pia- 
skach Egiptu,  są  wspomnieniem  podróży  na  Wscho- 
dzie, którą  artysta  odbył  przed  dwudziestu  laty  w to- 
warzystwie Adama  Potockiego  i Maurycego  Manna. 
Koloryt  i charakter  miejscowy  wiernie  w tej  akwareli 
zachowany.. 

Obrazek  zatytułowany  „Powrót  ze  szkoły  “ jest 
bardzo  wdzięcznym.  Ziemia  śniegiem  przypruszona,  w 
głębi  widać  drewnianą  cerkiew  ruską  i krzyże  cmen- 
tarne. Na  przodzie  postępują  dwaj  chłopczyki,  syn  szla- 
checki i syn  chłopski,  przyjaźnią  i koleżeństwem  połą- 
czeni. Portret  jenerała  Załuskiego  ślicznie  jest  malowa- 
ny a szczególniej  też  głowa,  późnym  wiekiem  i burza- 
mi życia  pomarszczona.  Karnacja  jest  tak  wyborna,  iż 
ciało  jak  na  obrazach  starego  Dennera  w Belwederze, 
wydaje  się  aż  do  złudzenia  żywem.  Gdyby  ten  portret 
był  wymalowany  w obszerniejszych  rozmiarach,  robiłby 
większe  wrażenie. 

Tegoż  rodzaiu  jest  portret  chłGpa  ruskiego,  w ko- 
żuchu baranim,  malowany  1864  roku.  Głowa  bardzo 
piękna,  typowa.  Niepospolicie  także  piękna  jest  głowa 
starej  ruskiej  wieśniaczki  w modrej  chustce  z białemi 
wzorami  na  głowie,  malowana  w 1862  roku.  Wiejska 
ruska  dziewczyna  „Marusia“,  malowana  z natury  w Tru- 
skawcu  z koralami  na  szyi,  o ślicznem  oku  i śliczniej- 
szej brwi,  jest  utworem  wysokiej  artystycznej  wartości. 
Ostatni  wreszcie  obrazek  Tępy  jest  jego  własny  portret 
w czamarce  z podróżnym  rzemieniem  przez  ramiona 
zawieszonym. 

Najdokładniej  jednak  wykończonym  i najpiękniej 
wymalowanym  obrazem  lwowskiego  malarza,  i to  więk- 
szych rozmiarów,  jest  portret  jego  ojca,  zbyt  późno 
przywieziony,  ażeby  mógł  być  w pałacu  sztuki  zawie- 
szonym. Podczas  mojej  bytności  we  Wiedniu,  umieszczo- 
nym był  ten  portret  w salonie  pawilonu  sędziów.  Jest 
to  najświeższa  praca  artysty  i najwięcej  przez  niego 
samego,  i to  zupełnie  słusznie,  ceniona. 
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Oprócz  wymienionych  znajdują  się  jeszcze  na  wy- 
stawie w pałacu  przemysłowym,  figury  ludowe,  malo- 
wane przez  Tepę  a umieszczone  przy  etnograficznej  wy- 
stawie Włodzimierza  Dzieduszyckiego,  o których  już 
pisaliśmy. 

Aleksander  Kotsis,  rodzajowy  malarz,  coraz 
większe  czyni  postępy,  coraz  też  większego  doczekuje  się 
uznania,  którego  ostatecznym  wyrazem  był  medal  za 
sztuki  piękne,  jaki  otrzymał  na  wystawie  wiedeńskiej 
za  olejny  obraz  po  flamandzku  wykonany.  Rzecz  dzieje 
się  w kuchni,  na  podłodze  rozrzucone  jarzyny,  różne 
sprzęty,  miotła  i biegają  króliki.  Na  ławeczce  siedzi 
stara  gospodyni,  pilnie  zajęta  ułatwianiem  pisklętom 
przy  wykluwaniu  się  z jaj.  Z miski  napełnionej  wodą 
wydobyła  właśnie  jajo,  a pisklę  w niem  zawarte  uwol- 
niła od  skorupy.  Na  nowego  przybysza  czeka  już  u 
nóg  kobiety  kura,  otoczona  kurczętami.  Mała  dziew- 
czynka z zadziwieniem  spogląda  na  pisklę  w jaju,  które 
babka  trzyma  w ręku.  Braciszek  zaś  jej,  równie  urado- 
wany, przebiera  pomiędzy  jajami  w misce  i szuka  ta- 
kiego, któreby  mógł  babce  podać.  Scena  ta  pełna  pro- 
stoty, wykonaną  została  wzorowo.  Rysunek  i koloryt 
okazuje  gruntowne  studja  i łatwość  z jaką  przychodzi 
artyście  malowanie.  Miły  ten  obraz  ściąga  wielu  cieka- 
wych i bardzo  dobrze  przedstawia  talent  do  rodzajo- 
wych kompozycji  Kotsisa.  Jestto  talent  niewątpliwie 
wyższy,  który  przy  pilności  i pracowitości,  jaka  go  od- 
znacza, rozwinie  się  do  takiej  doskonałości,  jaką  wi- 
dzimy w obrazach  rodzajowych  Ludwika  Knausa,  Fran- 
ciszka Deffreggera,  Huberta  Salentina  lub  też  Fryde- 
ryka Friedlandera.  Tem  więcej  się  tego  spodziewamy, 
że  mu  już  nie  tak  wiele  do  niej  brakuje. 

Ładny  jest  obrazek  Franciszka  Strejta  pod 
tytułem  „Zakazane  owoce.  “ Przedstawia  chłopca  i dzie- 
wczynkę, złapanych  na  gorącym  uczynku  zabierania 
owoców  zakazanych.  Drzwi  się  otwierają,  wchodzi  matka 
i surowem  okiem  spoziera  na  dzieci  dopuszczające  się 
przestępstwa.  Przerażenie  w twarzach  dzieci  jest  do- 
brze oddane.  Kompozycja  cała  nie  zła.  Koloryt  cokol- 
wiek płowy.  Dla  czego  p.  Streit  nie  przysłał  jednego 
z większych  a tak  pięknych  obrazów  swoich? 
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Br  ochocki  Walerjan,  którego  krajobraz 
„Wiosna4*  wywołał  przed  dwoma  latami  we  Lwowie 
ogólne  pochwały,  przysłał  na  wystawę  wiedeńską  wi- 
dok wieczorny  pod  lasem  zapalonego  ogniska.  Bydło 
ludzie,  szałas  oświecone  są  płomieniem  palącego  się 
ognia,  który  jednak  zmroku  panującego  nad  okolicą  na  * 
leżycie  nie  rozjaśnia.  Krajobraz  ten  bardzo  uzdolnionego 
naszego  pejzażysty,  tak  wysoko  jest  zawieszonym,  że 
go  dokładnie  z dołu  patrząc,  nie  mogliśmy  ocenić. 

Walery  Eliasz  nadesłał  tylko  jednę  akwarelję 
i dwa  rysunki.  „Kościuszko  pod  Racławicami44  wyobraża 
najciekawszą  chwilę  sławnej  bitwy,  to  jest  branie  przez 
Polaków  armat  moskiewskich,  na  wzgórku  ustawionych. 
Wśród  zgiełku  bitwy  widać  na  koniu  postać  ulubionego 
naczelnika  narodu.  Kompozycja  odznacza  się  ruchem  i 
kolorytem.  Niektóre  sceny  bitwy  są  bardzo  piękne. 
Również  sympatycznej  treści  są  dwa  ładne  obrazy  pió- 
rem rysowane.  Pierwszy  przedstawia  poświęcenie  w ko- 
ściele przed  ołtarzem  pałaszy  Tadeusza  Kościuszki  i 
Wodzickiego  dnia  24.  marca  1794  w Krakowie;  drugi 
Konrada  Wallenroda  i Halbana  ze  znanego  poematu 
Adama  Mickiewicza.  Eliasz  należy  do  najpracowitszych 
naszych  malarzy.  Obrazy  jego  oprócz  wielu  zalet  tech- 
nicznych, odznaczają  się  prawie  zawsze  dobrze  obranym 
przedmiotem.  Eliasz  podobnie  jak  Kapliński  służy  kra- 
jowi pędzlem  i piórem.  Przewodnik  po  Tatrach  przez 
niego  napisany  należy  do  najlepszych  opisów  tego  ma- 
lowniczego zakątka  ojczyzny  naszej. 

Józef  Machołd,  Polak,  ur  odzony  na  Górnym 
Szląsku,  przebywał  dłuższy  czas  w G alicji,  obecnie  jest 
profesorem  rysunków  w szkole  wojskowej  w Wiener- 
Neustadt.  Na  wystawę  nadesłał  trzy  malutkie  obrazki 
olejne,  przedstawiające  amorków,  rysowanych  i malo- 
wanych z wielkim  gustem.  Oprócz  tego  znajduje  się 
jego  roboty  cyklus  obrazów  z czterech  tablic  złożony 
do  dramatu  Grillparzera  „Sappho",  malowanych  wo- 
dnemi  farbami,  podobnie  jak  trzy  wzory  do  ozdobienia 
półmisków  porcelanowych  i cztery  arabeski  z figurami. 
Machold  bardzo  poprawnie  rysuje.  Jestto  talent  deko- 
racyjny. Otrzymał  medal. 
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Zasługują  także  na  zaszczytną  wzmiankę  obrazy 
Ludwika  Mayera,  malarza  urodzonego  w Galicji, 
lecz  dawno  zamieszkałego  w Wiedniu  i dla  tego  może 
u nas  zupełnie  nieznanego.  „Jeruzalem  w chwili  śmier- 
ci Chrystusa"  jest  obrazem  obrachowanym  na  w elki 
efekt.  Ciemności  straszne  zaległy  miasto,  ludzie  przera- 
żeni uciekają  niewiadomo  gołzie  i po  co,  trwoga  udziela 
się  patrzącemu,  czuje  bowiem  każdy,  że  straszna  zbro- 
dnia spełnioną  została.  Obraz  ten  zakupiony  został 
przez  akademię  sztuk  pięknych  w Wiedniu.  Inny  jego 
obraz  przedstaw  a pracownię  malarza  a w niej  przed 
wielkim  obrazem  Chrystusa  na  krzyżu  chłopów,  którzy 
przyszli  jako  komisja  sądowa  opisywać  ruchomości  i 
iantować  je  zapewne  za  długi.  Trzeci  wielkich  rozmia- 
rów obraz  Mayera  „Ece  homo",  już  dla  tego  samego 
zwraca  uwagę,  że  na  wystawie  świata  obrazów  religij- 
nych prawie  zupełnie  niema.  Bezwyznaniowość  jako 
cecha  czasu  wyraziła  się  w tym  wielkim  ze  wszystkich 
krajów  zbiorze  obrazów. 

Ludwik  Mayer  na  niedawno  otwartej  wystawie 
„Kunstyereinu"  wystawił  dwa  jeszcze  obrazy : „Widok 
morski"  i wcale  dobrze  malowany  „Sąd  Parysa."  Kom- 
pozycje Mayera  zostawiają  wiele  do  życzenia.  Dobrze 
zwykle  bywają  pojęte,  ale  nie  najlepiej  ugrupowane. 
Postać  Chrystusa  w „Ecce  homo"  skrępowana  powro- 
zami, pokazywana  ludowi  w towarzystwie  zbrodniarz;:, 
który  rękę  obciążoną  kajdanami  podnosząc,  zdaje  się 
mówić:  „Patrzcie,  jestem  lep  >zy  od  tego“,  nie  jest  do- 
syć idealną.  Osoby  z ludu,  który  się  porywa  do  ka- 
mieni, jako  też  nagie  postacie  w Sądzie  Parysa  więce,, 
odpowiadają  pojęciu,  jakie  sobie  o nich  ogół  uksztat- 
conych  ludzi  utworzył. 

W jednej  z sal  sztychom  oddanych  na  oddziale 
austrjackim,  ozdobionej  marmurowym  posągiem  roboty 
A.  Malfattiego,  przedstawiającym  młodą  dziewicę  roz- 
czarowaną po  przeczytaniu  listu  od  kochanka,  a który 
należy  do  najpiękniejszych  na  wystawie,  zawieszono 
kilka  obrazów  sztychowanych  przez  naszego  rodaka 
Henryka  Redli  cha.  Obozowisko  pod  Harthusen 
1594  r.  według  obrazu  J.  Brandta  sztychowane,  na 
polecenie  Towarzystwa  sztuk  pięknych  w Warszawie; 
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„Wieczornica  ukraińska",  także  w skutek  polecenia  te  - 
goż  Towarzystwa  robiona  ; „Miecznik  i Marja"  własność 
Towarzystwa  sztuk  pięknych  w Krakowie,  i wreszcie 
„Dwaj  żydzi  czytający",  są  świadectwem  nie  małej 
sztycharskiej  umiejętności  pana  Redlicha,  Urodził  się 
w Warszzwie,  uczył  się  zaś  swojej  sztuki  w Monachium. 


20.  sierpnia  1873. 
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XXXVIII. 

Jak  się  sztuka  polska  na  wystawie  przedstawiła  i do  jakich 
wniosków  dała  powód?  — Rzeźbiarstwo  i znakomitsi  pol- 
scy rzeźbiarze.  — Walery  Gadomski.  — Opis  posągu  Ko- 
pernika i porównanie  go  z obrazem  Kopernika  przez  Ma- 
tejkę. — Mecenas  artysty.  — Stanisław  Lipiński.  — Opu- 
szczona. ■ — O realizmie  w sztuce.  — Hoszowskiego  roboty 
popiersie  hr.  Gol  ucho  wskiego.  — J.  Trembecki  i jego  prace. 

Z kilku  poprzednich  listów,  czytelnik  nabrać 
mógł  dostatecznego  przekonania  o niepospolitym  roz- 
woju polskiego  malarstwa,  zwłaszcza  też  w zaborze  au- 
strjackim.  Z każdym  rokiem  staje  się  on  znaczniej- 
szym, przybywają  nowi  mistrze  i nowe  arcydzieła  po- 
większają bogactwo  sztuki.  Wzrost  ten  dał  się  spo- 
strzedz  na  wystawie  wiedeńskiej  całemu  prawie  światu. 
Niemcy  oświadczyli,  iż  nie  spodziewali  się  wcale,  ‘by 
artyści  polscy  tnk  świetnie  na  wystawie  wystąpili.  Nie 
przypuszczali  w swojej  zarozumiałości,  ażeby  którykol- 
wiek z słowiańskich  narodów  był  zdolnym  do  po  iada- 
nia  własnej,  oryginalnej  sztuki,  — zdziwili  się  więc  nie 
mało , że  ją  utworzył  naród , który  dziesięć  razy  za 
umarły  ogłosili,  któremu  odmawiają  prawa  rządzenia 
sobą  i kształcenia  się  we  własnym  języku.  Nie  mógł 
on  inaczej  przemówić,  iż  żyje,  więc  przemówił  farbami 
w dziełach  pierwszorzędnej  wartości,  które  nie  tylko 
na  powszechnym  konkursie  narodów  wytrzymały  po- 
równanie z arcydziełami  zwiezionemi  ze  wszystkich 
k»ajów,  ale  je  nawet  przewyższyły. 

Każdy,  co  widział  sztukę  polską,  zajmującą  na 
wystawie  świata  jedno  z pierwszych  stanowisk,  musiał 
sobie  zadać  następne  pytanie:  Jeżeli  sztuka  ta,  bez 

protekcji,  w niewoli  zakwitnęła,  cóżby  to  było,  w jakich 
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rozmiarach  i w jakim  blasku  okazałaby  się  przed 
światem,  gdyby  Polacy,  naród  najzdolniejszy  i najwięcej 
rozwinięty  ze  słowiańskich  narodów,  znajdowali  się 
w lepszych,  w normalnych  warunkach  narodowo-poli- 
tycznego  bytu?  Jeżeli  pomimo  najgorszych  warunków, 
pomimo  piasczystego  gruntu  wychowania,  wypaczonego 
przez  obce  rządy,  sztuka  polska  wyrosła  w kwiat  o świe- 
tnych barwach  róży  i tulipanu,  wolno  przypuścić,  iż 
przy  opiece  ojcowskiej  władz,  przy  narodowem  wykształ- 
ceniu, przy  wolności,  łatwym  odbycie,  przypomniałaby 
prędko  najpiękniejsze  artystyczne  tradycje  Włoch  z XVI 
wieku. 

Chociaż  już  znaczną  liczbę  obrazów  polskich  opi- 
saliśmy, przeglądając  oddziały  moskiewski  i austrjacki, 
jeszcze  nie  wyczerpaliśmy  całego  malarskiego  materjału, 
jakiego  Polska  wystawie  wiedeńskiej  dostarczyła.  Wy- 
czerpiemy go  przy  opisie  polskich  przedmiotów  na  oddzia- 
le niemieckim  i innych,  a teraz  przystąpimy  do  opisu 
polskiej  rzeźby  na  oddziale  austrjacki m. 

Rzeźbiarstwo  nie  doszło  jeszcze  do  takiego  rozwoju 
jak  nasze  malarstwo,  raźnie  jednak  za  niem  postępuje. 
Coraz  to  świeżo  objawiające  się  talenta,  dozwalają 
przypuścić,  że  i ono  wkrótce  szeroko  zakwitnie.  Nie- 
dawno oprócz  Wita  Stwosza  z XV  wieku  nie  mieliśmy 
rzeźbiarza  wyższego  talentu.  Dzisiaj  przy  Władysławie 
Oleszczyńskim , Henryku  Dmochowskim,  który  ozdobił 
Washington  utworami  swojego  dłuta,  a zginął  w pow- 
staniu na  Litwie  1863  r , przy  żyjącym  jeszcze  Oskarze 
Sosnowskim,  zaszczytne  zajęli  stanowiska:  Wiktor 

Brodzki,  Marceli  Gujski,  Bolesław  Syrewicz,  Ludwik 
Kucharzewski , Andrzej  Pruszyński,  Walery  Gadomski, 
C.  Godebski,  Boryczewski,  Filipi  i cały  szereg  młod- 
szych, dobijających  się  uznania  talentów  jak  Stanisław 
Lipiński,  S.  Trembecki,  Tadeusz  Wiśniowiecki,  Barącz, 
Kazimierz  Ostrowski,  Celestyn  Hoszowski,  Celiński, 
Starzeński  i inni.  Zadatek  to  hojny,  który  usprawie- 
dliwia zupełnie  nadzieje,  jakie  mamy  co  do  pięknej 
przyszłości  naszego  rzeźbiarstwa. 

Na  oddziale  austrjackim  nie  wiele  dzieł  polskich 
rzeźbiarzy  znajduje  się,  czterech  bowiem  tylko  nade- 
słało swe  prace.  Pomiędzy  niemi  pierwsze  miejsce  nie- 
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wątpliwie  zajmuje  posąg  większych  rozmiarów  Mikołaja 
Kopernika,  wykuty  z białego  marmuru  przez  Wale- 
rego Gadomskiego. 

Znaliśmy  kilka  prac  Gadomskiego,  chwaliliśmy 
wykonany  przez  niego  z pińczowskiego  kamienia  pomnik 
Kazimierza  Wielkiego  w Bochni,  lecz  pomimo  przyzna- 
nego mu  talentu,  nie  spodziewaliśmy  się,  ażeby  tak 
prędko  utworzył  dzieło,  które  by  uprawniło  nadzieje, 
jakie  w jego  talencie  pokładaliśmy.  Posąg  Kopernika 
daje  prawo  do  spodziewania  się  najświetniejszej  arty- 
stycznej przyszłości  dla  Gadomskiego.  Wlał  on  w niego 
tyle  duszy,  dłuto  jego  tak  szczęśliwie  pokonało  wszel- 
kie techniczne  trudności,  iż  śmiało  go  już  pomiędzy 
znakomitszych  rzeźbiarzy  zaliczyć  możemy.  Gdyby  jesz- 
cze kilka  lat  mógł  Gadomski  spędzić  we  Włoszech  na 
studjowaniu  antyków  i posągów  z nowszych  czasów,  nie 
wątpimy,  iż  wydoskonaliłby  się  na  pierwszorzędnego 
artystę. 

Kopernik  wyobrażony  jest  w postawie  siedzącej, 
pełnej  godności ; oczy  ma  wzniesione  w niebo  ; lewą 
ręką  wspiera  się  na  globie,  prawą  trzyma  książkę,  po- 
łożoną na  kolanie.  U nóg  na  ziemi,  leży  inna  księga, 
cyrkiel,  mapa  nieba,  i gałązka  wawrzynu.  Układ  odzna- 
cza się  artystyczną  prostotą  i pięknem  pojęciem.  Twarz 
podobna  do  znanych  wizerunków  wielkiego  astronoma, 
ma  typ  prawdziwie  polski  a wyraża  spokój  olimpijski. 
Kopernik  Matejki  jest  zachwycony,  zdumiony,  jakby 
nagle,  bez  pracy  doszedł  do  poznania  rzeczywistego 
ustroju  świata ; Kopernik  Gadomskiego  jest  cichy  i 
przekonany  jak  mędrzec,  który  długą  nauką  i dłuższą 
obserwacją  oraz  rachunkiem  doszedł  do  odkrycia,  które 
zmieniło  naukę  o wszechświecie.  Kopernik  Matejki  jak 
poeta  lub  święty,  w natchnieniu  dotknięty  łaską  z góry, 
doszedł  do  poznania  prawdy;  Kopernik  Gadomskiego 
własną  zasługą  nauczył  się  czytać  w jej  księdze  dla 
wszystkich  otwartej.  Przyznajemy,  iż  to  pojęcie,  które 
rzeźbiarz  w posągu  wyraził,  więcej  odpowiada  rzeczywi- 
stości a nam  się  więcej  podoba  od  pojęcia,  które  mistrz 
malarstwa  naszego  zamknął  w swoich  farbach,  — nie- 
wątpliwie też  posąg  dłuta  Gdomskiego  należy  do  naj- 
lepszych postaci  naszego  astronoma  i porównanym  być 
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może  z posągiem  na  Krakowskiem  przedmieściu  w War- 
szawie, odlanym  według  modelu  Thorwaldsena. 

Rysunek  postaci  poprawny,  ułożenie  draperji  gu- 
stowne. ręka  jak  i oblicze  prześliczne,  a wszystko  wy- 
konane łatwo  i bardzo  starannie.  Posąg  ten  ozdobić 
powinien  salę  posiedzoń  Akademii  umiejętności  w Kra- 
kowie, albo  też  innej  jakiej  naukowej  instytucji. 

Słyszeliśmy,  że  kosztuje  tylko  10  000  złr.,  co 
zważywszy  na  rozmiary,  artystyczne  wykończenie  i ko- 
sztowny materjał,  nie  jest  sumą  wysoką.  C ) się  tyczy 
materjału,  wspomnieć  nam  tu  należy,  iż  z powodu 
ubóstwa  rzadko  który  z naszych  rzeźbiarzy  zdobyć  się 
może  na  kararyjski  marmur. 

W takiem  samem  położeniu  znajdował  się  Ga- 
domski, i gdyby  nie  p.  Kępiński,  właściciel  Szczurowej 
a jego  protektor,  który  mu  zakupił  bryłę  marmurową, 
nie  miałby  artysta  w czem  wyrazić  pięknego  pomysła, 
którym  uczcił  czterechsetną  rocznicę  urodzin  astronoma 
w Toruniu.  Mówiono  nam,  iż  obecnie  Gadomski  robi 
marmurowe  popiersie  Matejki.  Nie  wątpimy,  iż  będzie 
ono  godnem  mistrza,  którego  ma  wyobrażać. 

Jaico  wyższy  a prawdziwy  talent  zapowiedział  się 
pracą  swoją  Sta  n i sław  Lipiński.  Posąg  gipsowy 
przez  niego  wykonany  odznaczony  został  medalem  przez 
komisję  przysięgłych  wystawy.  Wyobraża  on  prawie  w 
naturalnych  rozmiarach  młodą  opuszczoną  dziewczynę, 
opartą  o kolumnę  i smutnie  z głową  pochyloną  spozie- 
rającą na  wianek,  godło  utraconego  dziewictwa,  u stóp 
jej  porzucony.  Serce  żalem  się  rwie  na  widok  smutku 
dziewczęcia,  tyle  prawdy  w jej  tęsknocie,  a uczucia 
w jej  sieroctwie.  Nie  czyni  sobie  żadnych  wyrzutów, 
ale  srodze  boleje,  że  została  opuszczoną , że  już  nie 
ujrzy  tego,  którego  ukochała. 

Lipiński  jest  zwolennikiem  nowego,  realistycznego 
kierunku  w rzeźbiarstwie,  który  szczególniej  we  Wło- 
szech. gdzie  dotąd  sztuka  ta  najwięcej  jest  uprawianą, 
wyraził  się  z niepospolitą  mocą.  Prawda  rzeczywista, 
mało  idealna  jest  cechą  jego  Opuszczonej.  Zdawaćby  się 
mogło,  że  wiernie  gdzieś  skopiował  podobnie  tęskniącą 
dziewczynę,  nic  nie  upiększając  w jej  postaci,  ani  ręki, 
która  jest  cokolwiek  grubą,  ani  głowy,  ani  też  nogi 


- 133  - 


boso  brodzącej  po  strumykach  wiejskich.  Ten  to  rea- 
lizm najbardziej  się  podobał  oceniającej  komisji,  złożo- 
nej ze  znawców,  hołdujących  nowemu  kierunkowi  ; my 
jednakże  radzilibyśmy  artyście,  ażeby  w przyszłości,  nie 
przestając  być  w swoich  utworach  rzeczywistym,  starał 
się  zawsze  o pewne,  we  właściwej  mierze  utrzymane 
zidealizowanie  przedmiotów,  jakie  z pod  jego  dłuta  wy- 
chodzić będą.  Istotne  piękno  nie  leży  bowiem  w żadnym 
z ostatecznych  kierunków,  ale  w ich  połączeniu,  będą- 
cem  najwyższą  harmonią.  Taką  harmonię  posiadają  o- 
brazy  Matejki , realisty  — bijącego  czołem  przed  ide- 
ałem. 

W dzisiaj  wyrabianych  włoskich  posągach  Piotra 
Guarnerio  (chłopiec  modlący  się,  pierwsze  róże,  mło- 
dość Rafaela),  Donata  Barcaglia  (chłopcy  puszczający 
babki),  Autoniego  Piatti  (Angelica),  Karola  Pessina  (Pa- 
olo  i Francesco,  chłopiec),  Hugona  Zannoniego  (nauka 
i praca,  przyszły  artysta)  i innych,  zwłaszcza  mediolań- 
skich rzeźbiarzach,  granica,  za  którą  realizm  staje  się 
brzydkim,  jeszcze' nie  przekroczona  ; krok  jednak  dalej 
w tym  kierunku  a dzieła  ich,  które  dzisiaj  zachwycają 
po  mistrzowsku  oddaną  prawdą,  odpychać  będą  rzeczy- 
wistością, opryszczoną  wszystkiemi  brudami  pospolitego 
życia.  Sztuka  zejść  musiała  z górnych  sfer  Olimpu 
pomiędzy  ludzi,  ale  tu  na  tym  padole  to  tylko  może 
być  jej  przedmiotem,  co  jest  piękne  w sobie. 

Uwagę  tę  uczyniliśmy,  nie  dla  tego,  ażebyśmy  do- 
patrzeć się  mieli  w „Opuszczonej"  nieestetycznej  rze- 
czywistości, ale  dla  tego,  że  ogólny  prąd  w sztuce,  i 
to  we  wszystkich  jej  gałęziach  jest  dzisiaj  realistyczny, 
którym  bezpiecznie  płynąć  może  artysta,  dopóki  mu  na 
tej  drodze  nie  przestanie  przyświecać  gwiazda  ideału. 

Przedmiot,  który  natchnął  młodego  naszego  rzeź- 
biarza, zajął  także  i innych,  na  wystawie  popisujących 
się  swojemi  dziełami.  Żaden  atoli  tak  dobrze  nie  po- 
jął go  jak  wspomniany  już  raz  w tych  listach  A.  Mal- 
fatti  z Trydentu  i nasz  Lipiński.  Opuszczona  Malfattiego 
jest  dziewicą  z wielkiego  świata,  w koronki  i atłasy 
ubraną;  opuszczona  Lipińskiego  jest  wiejską  dziewczyną 
w krótką,  ubogą  sukienkę  przystrojona;  uczucie  atoli 
zawiedzione  jednakowo  się  wyraziło  tak  na  obliczu 
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panny  jak  dziewczyny  z ludu.  Jeżeii  opuszezoua  a ra- 
czej rozczarowana  Malfattiego  więcej  ściąga  ciekawych 
niż  opuszczona  Lipińskiego,  to  tylko  dla  tego,  że  tamta 
w marmurze  wykonana,  je’t  zarazem  popisem  mistrzow- 
skiego dłuta,  ta  zaś  skromnie  w gipsie  tylko  j*  st  przed- 
stawiona. 

Honor,  jaki  sp>tkał  na  wystawie  p.  Lipińskiego, 
powinien  być  dla  niego  bodźcem  do  dalszej  pracy  i do 
dalszego  kształcenia  się.  Zajdzie  daleko,  jeżeli  go  nie 
będzie  uważał  za  laur,  który  pozwala  spoc7ąć  artyście 
w nigdy  niekończącem  się  dziele  własnego  doskonalenia. 

Celestyn  Hoszowski  ze  Lwowa  przysłał  na 
wystawę  popiersie  marmurowe  hr.  Agenora  Gołuchow- 
skiego,  namiestnika  Galicji  bardzo  pięknie  wykonane. 

S.  Trembecki,  młody  rzeźbiarz  z Krakowa, 
nadesłał  do  pałacu  sztuki  gipsowe  grupy  : młodego  gó- 
rala pomagającego  zejść  ze  skały  pięknej  góralce;  wdzię- 
czną Halinę  w krakowskim  stroju,  obejmującą  za  szyję 
Wiesława,  dziarskiego  Krakowiaka,  opiewanego  w zna- 
nej sielance  przez  Kazimierza  Brodzińskiego ; i wreszcie 
dziewczynę  rzucającą  wieniec.  Śliczne  są  figury  ludowe 
Trembeckiego.  Ubiór  malowniczy  tak  Górali  jak  Kra- 
kowiaków wybornie  się  nadaje  do  posągów,  a twarze  ich 
pełne  charakteru  jakby  utworzone  były  dla  marmuru. 
Układ  i ruch  w grupach  wyżej  opisanych  jest  żywym, 
wykonanie  bez  zarzutu.  Trembecki  obdarzony  jest  wyż- 
szym talentem  a sztuka  polska  może  si  ę wiele  po  nim 
spodziewać. 


22.  sierpnia  1873. 


XXXIX. 

Zabór  pruski  jak  jest  na  wystawie  reprezentowanym?  Jakie 
ztąd  wnioski  wyprowadzić  można?  System  wynaradawiający 
przyczyną  abstynencji.  — Czy  rzeczywiście  Niemcy  są  cy- 
wilizatoramk  ziem  polskich?  Jacy  Niemcy  są  żywiołem  cy- 
wilizacyjnym ? Germanizacja  nie  jest  cywilizacją.  Tam  gdzie 
ona  bezspornie  panuje,  szerzy  się  barbarzyństwo.  — Syp- 
niewski, Walewski,  Rudziński  i Lehman.  — Ustęp  o wy- 
stawcach z Galicji.  — Potocki,  Szybalski,  Wasilewski,  Osta- 
szewski. — Wełna  Chłapowskiego  i innych  wystawców.  — 
Kiedy  właściciele  niemieccy  zaczną  się  na  Górnym  Szląsku 
i innych  naszych  ziemiach  polonizować.  — - Akademia  rol- 
nicza w Prószkowie  i Towarzystwo  literacko  - rolnicze  aka- 
demików. 

Zabór  pruski  a dzisiaj  niemiecki  jest  najsłabiej 
reprezentowanym  na  wystawie  wiedeńskiej.  Gdybyśmy 
z tego,  co  tu  przysłano  z Poznańskiego,  z Prus  Zacho- 
dnich, z Warmii,  z Mazurów  pruskich  i z Górego  Szlą- 
ska,  sądzić  chcieli  o kulturze  tych  ziem  polskich  przez 
Niemców  ujarzmionych,  doszlibysmy  do  wniosków  nie- 
zgodnych z rzeczywistym  ich  stanem. 

Poznańskie  czyli  Wielkopolska  słynie  z doskonalej 
uprawy  rolnej  i hodowli  owiec  oraz  bydła  poprawnej  rasy 
a na  wystawie  znajduje  się  zaledwie  kilkanaście  oka- 
zów gospodarstwa  rolnego  z tej  prowincji.;  z Górnego 
Szląska,  w którym  hutnictwo  rozwinęło  się  do  wyso- 
k ego  stopnia  doskonałości,  nadesłano  wprawdzie  dosyć 
wyrobów  żelaznych,  cynkowych  i węgla,  ale  bez  żadnej 
wskazówki  o wykształceniu  i dobrobycie  polskich  robo- 
tników, których  pracą  niemieccy  ich  panowie  popisują 
się  w Wiedniu  ; z Prus  Zachodnich  czyli  królewskich 
Gdańsk  nadesłał  cokolwiek  przedmiotów  różnego  prze- 
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mysłu ; a z Warmii  i z Mazowsza  pruskiego,  nic  zgoła 
nie  nadesłano.  Jednem  słowem,  prowiueje  te  nasze 
oprócz  ludności  niemieckiej  i żydowskiej  liczące  prze- 
szło trzy  miliony  Polaków,  mniej  licznie  są  na 
wystawie  przedstawione  niż  srodze  uciemiężona  przez 
Moskali  Litwa  z Białorusią,  Wołyń,  Podole  i Ukraina. 

Fakt  ten  słabego  albo  małego  udziału  tych  pro- 
wincji, i to  nietylko  ze  strony  polskich  ale  i niemie- 
ckich mieszkańców,  świadectwem  jest  anormalnych  sto- 
sunków, jakie  wywołał  system  wynaradawiający  rządu 
hohenzollernskiego  oraz  prześladowani^  religijne  i na- 
rodowe, które  się  tam  z jego  rozkazu  na  całej  prze- 
strzeni od  Bałtyku  aż  do  granicy  austrjackiej  roz- 
sroźyło. 

Zniknięcie  wszelkiego  zaufania  do  władz  króla 
pruskiego,  sprawiło,  że  niejeden  nie  chciał  za  ich  po- 
średnictwem pozyskać  umieszczenia  dla  swoich  wyrobów 
na  wystawie  i szukał  w innych  krajach  drogi  do  ich 
przesłania.  Nie  mogąc  jej  łatwo  znaleść,  wolał  wstrzy- 
mać się  zupełnie  od  udziału  jak  narażać  się  na  nie 
mieckie  grubiaństwa  i lekceważenie.  Z niektórych  zno- 
wuź  okolic,  gdzie  Niemcy  od  wieków  nad  Polakami 
panują  jak  w jezior  zystej  okolicy  Mazurów  pruskich, 
nie  było  co  posłać,  nie  było  się  czem  popisać,  rządy 
bowiem  n emieckich  władz  i niemieckich  panów  dopro- 
wadziły tam  lud  do  takiego  ubóstwa  i moralnego  upo- 
śledzenia, w jakiem  się  nigdzie,  na  całem  terytorjum 
Polski  nie  znajdował  i nie  znajduje. 

Twierdzenie  publicystów  niemieckich,  że  oni  kul- 
turują  słowiańskie  kraje  i dobrodziejstwa  cywilizacji 
rozszerzyli  w ziemiach  od  Polski  odłączonych,  okazuje 
się  wielką  blagą.  Niemcy  urzędowi  niezdolni  są  do  sze- 
rzenia prawdziwej  cywilizacji,  od  wieków  bowiem  po- 
dobnie jak  Moskale  łączą  ją  z przymusem  wynarada- 
wiającym, który  tak  zwykle  bywa  przykrym,  że  cywi- 
lizacja, służąca  mu  za  pozór  i tytuł,  wydaje  się  ludom 
cywilizowanym  czemś  niezmiernie  potwornem  i ciężkiem. 
Nie  przymują  jej  więc  z rąk  zmuszających  Niemców.  Tam 
tylko  Niemcy  są  żywiołem  rzeczywiście  cywilizacyjnym, 
gdzie  nie  panują  i nie  rządzą,  lecz  sąsiadują;  gdzie 
nic  narzucić  nie  mogą,  lecz  stawiają  swoją  skrzętność, 
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pracowitość  i umiejętność  jako  wzór  wolny  do  naśla- 
dowania. 

Wejrzenie  gruntowne  w stan  ziem  na  Polsce  zra- 
bowanych, dobituie  potwierdza  to,  cośmy  wyrzekli  a do 
czego  upoważnił  nas  słaby  udział  ich  mieszkańców 
w wystawie  powszechnej.  Wprawdzie  ziemie  te  nabrały 
więcej  poloru  zachodniej  cywilizacji,  drogi  są  tam  le- 
psze niż  były  dawniej,  w miastach  większa  czystość, 
gospodarstwa  są  racjonalniej  prowadzone,  lecz  cały  ten 
postęp,  jaki  się  spostrzegać  daje,  jest  następstwem  ogól- 
nego pędu  cywilizacyjnego,  któremu  się  nawet  Chiny  i 
Japonia,  jak  to  widzimy  na  wiedeńskiej  wystawie,  oprzeć 
nie  zdołały.  Nie  wiele  jest  w tym  postępie  zasługi 
rządu  pruskiego  i germanizujących  Niemców. 

To  zaś,  co  oni  sami  utworzyli  i nad  czem  oko 
czujne  mają,  wydało  i wydaje  najlichsze  rezultata.  Szko- 
ły germanizujące  bynajmniej  ciemnoty  ludu  nie  rozpro- 
szyły, gdy  bowiem  germanizację  samą  czyli  wyrządzenie 
gwałtu  narodowości  mają  na  widoku,  chybić  musiały 
celu  oświaty,  dla  którego  szkoły  istnieją.  Wydają  one 
moralnych  i narodowych  mieszańców,  bez  charakteru  i 
woli,  z przytępionemu  zdolnościami,  którzy  dla  kultury 
i cywilizacji  są  straceni.  Wyjątki  tylko  nie  ulegają  zgu- 
bnemu wpływowi  szkół  germanizujących. 

Administracja  pruska  silnie  scentralizowana  zro- 
biła fikcją  autonomiczne  urządzenia,  jedynie  zdolne  pod- 
nieść lud  do  godności  obywatelstwa  i wlać  w niego  po- 
czucie prawdziwej  wolności.  Prowadzi  ona  lud  na  pa- 
sku niemowlęctwa,  a mając  w swoim  ręku  do  pomocy 
prawo  wojskowe  o powszechnej  służbie,  które  całe  na- 
rody wprowadza  w nowe  formy  niewoli,  w dawnej  hi- 
storji  nieznane;  mając  dalej  prawo  przymusowe  o wy- 
chowaniu publicznem,  które  dozwala  ze  szkół  robić  in- 
stytucje, służące  interesom  chwilowej  polityki  a nie  od- 
wiecznym celom  oświaty;  mając  wreszcie  w swoim  rę- 
ku prawa  kościelne,  za  pomocą  których  wkroczyć  może 
w dziedzinę  sumień  — nie  cywilizację  lecz  chińszczy- 
znę  szerzy,  nie  woloość  obywatelską  lecz  państwowe 
kołtuństwo  utwierdza,  przy  którem  z czasem  musi  na- 
stąpić upadek  nawet  kultury  materjalnej. 
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Przy  takim  stanie  rzeczy  dziwić  się  nie  można,  że 
nic  nie  nadesłano  na  wystawę  z prowincji  takiej  jak 
Mazowsze  pruskie  a po  części  Warmia,  gdzie  admini- 
stracja niemiecka  jest  wszechpotężną  a duchowieństwo 
i szlachta  także  niemiecka  popiera  ją  całemi  siłami  — 
rezultatem  czego  jest  stan  na  wpół  barbarzyński,  który 
nie  miał  co  na  wystawie  pokazać.  Z ziem  polskich  pod 
rządem  pruskim  jęczących,  tam  tylko  pomiędzy  ludem 
oświata  postęp  zrobiła  i kultura  więcej  się  rozwinęła, 
gdzie  temu  ludowi  jak  w Poznańskiem  pozostało  pa- 
triotyczne duchowieństwo  i patrjotyczna  szlachta,  dzia- 
łająca wbrew  germanizacji  i rządowemu  ujarzmieniu  lu- 
dzi dla  korzyści  państwa.  W Prusach  Zachodnich  lud 
polski  zaczął  się  moralnie  dźwigać,  odkąd  pobudzono 
go  w kierunku  przeciwnym  zgubnym  zamysłom  rządu. 
Na  Górnym  Szląsku  lud  jest  poniżony,  biedny  i cie- 
mny, bo  ma  nad  sobą  prócz  władz  niemieckich  i szla- 
chtę niemiecką,  a duchowieństwo  dopiero  w ostatnich 
czasach  ujęło  się  za  nim  i do  działania  powołało. 

Kto  umie  czytać  to,  czego  rządowe  raporta,  spra- 
wozdania i katalogi  nie  umieściły  a rozmyślnem  pomi- 
nięciem ukazały;  kto  umie  z martwych  przedmiotów 
wystawy  wyprowadzać  żywe  wnioski  o życiu:  ten  z tego 
co  jest  i czego  niema  na  wystawie,  nie  może  dojść  do 
innych  wniosków  o stanie  ziem  naszych  w zaborze  pru- 
skim, jak  te,  które  uczyniliśmy. 

Po  tym  cokolwiek  obszerncm  wstępie,  który  był 
jednak  koniecznym,  bo  wytłumaczył  nam  brak  udziału 
jednych  a mały  udział  drugich  prowincji  w wystawie, 
przystępujemy  do  opisu  przedmiotów,  jakie  z ziem  pol- 
skich w zaborze  pruskim  nadesłano. 

Wystawa  bydła,  owiec,  świń,  kóz,  osłow  i mułów 
należała  do  tak  zwanych  czasowych  i zamkniętą  została 
przed  mojem  przybyciem  do  Wiednia  (istniała  od  31. 
maja  do  9.  czerwca).  Znajdowały  się  na  niej  bardzo 
piękne  tryki  i owce  z Poznańskiego,  o których  wzmiankę 
czynię  z opowiadania  znawców. 

Chwalą  oni  przed  innemi  tryki  i owce  z Oporowa 
nadesłane  przez  hr.  M.  K wilec  ki  eg  o.  Że  opinia  ich 
jest  słuszną,  przekonałem  się  z odznaczenia,  jakie  spot- 
kało owczarnię  hr.  K Wileckiego.  Komisja  przysięgłych 
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przyznała  jej  za  okazy  na  wystawie  będące  medal  po- 
stępu. Za  owce  także  otrzymali  medale,  ale  niższego 
rzędu,  panowie  Kleparcze wski  i Sypniewski, 
obaj  z Poznańskiego. 

Hr.  Kolonna  Walewski  z Górnego  Szlązka 
pruskiego  za  owce  wystawione,  obdarzony  zoztał  meda- 
lem zasługi;  A.  Budziński  z Liptyna  na  Górnym 
Szlązku  za  owce  dyplomem  uznania;  A.  Bauer  ze 
Skłudrzewa  z Prus  Zachodnich,  także  za  owce  obda- 
rzony medalem  postępu. 

Piękne  także  wystawił  egzemplarze  tryków  ze  swojej 
owczarni  niejaki  Ptobert  Lehmann,  Niemiec  z Po- 
znańskiego, ze  wsi,  którą  przezwał  po  niemiecku.  Po- 
nieważ zaś  nie  umiano  mi  powiedzieć , jak  się  ta  wieś 
nazywa  po  polsku,  wolę  ją  przemilczeć,  jak  przytocze- 
niem nazwy  gwałtem  narzuconej,  obrażać  prawa  mowy, 
w której  przed  wiekami  ojcowie  nasi  ponazywali  wszyst- 
kie miejscowości  tej  ziemi.  Ażeby  przecież  nie  sami 
tylko  Polacy  w Poznańskiem  uchodzili  za  najlepszych 
owczarzy,  i temu  Niemcowi  przyznano  medal  postępu. 

Kiedyśmy  już  wspomnieli  o wystawie  zwierząt,  do- 
pełniamy rzecz  naszą  o okazach  nadesłanych  z Galicji, 
przytoczeniem  nazwisk  wystawców  z tej  prowincji,  którzy 
za  bydło  lub  owce  otrzymali  nagrody.  Sukcesorowie 
ś.  p.  Adama  hr.  Potockiego  z Krzeszowic  za  dwie 
krowy  rasy  holenderskiej  i buhaja  mieli  przyznany  me- 
dal zasługi;  takiż  sam  medal  otrzymał  Felicjan  Szy- 
ba Is  ki  z Mnichowa  z pod  Krakowa  za  buhaja  holen- 
derskiej rasy  i krowę,  którą  mu  pod  pozorem  choroby 
zabito.  Za  owce  otrzymał  dyplom  uznania  Felicjan 
Wasilewski  z Markuszowy,  a L.  C.  B.  K u n d e 
także  w Galicji,  medal.  Teofil  Ostaszewski  z Wzdo- 
wa  w Sanockiem  miał  na  wystawie  buhaja  berneńskiej 
rasy,  za  który  komisja  przysięgłych  przyznała  mu  me- 
dal postępu,  za  drugiego  buhaja,  srebrnosiwego  rasy 
holenderskiej  medal  zasługi,  a za  woły  opasowe,  z któ- 
rych jeden  ważył  19  cetnarów,  a drugi  16  cetnarów, 
dyplom  uznania.  Nagród  tych  jednak  pan  Ostaszewski 
nie  otrzymał  i zadowolnić  się  musiał  prywatnem  uzna- 
niem, ponieważ  przepisy  komisji  przysięgłych,  wykluczały 
go  jako  członka  komisji  do  premiowania.  Oprócz  niego 
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do  komisji  przysięgłych  oceniającej  wartość  bydła  i owiec 
na  wystawie  powszechnej,  zostali  z Polaków  powołani 
pp.  Jakób  Romaskan  z Horodenki  i hr.  W o d z i c k i 
Kazimierz. 

Wracamy  do  przedmiotów  z zaboru  pruskiego. 
W pawilonie  rolniczym  znaleźliśmy  wysokiej  wartości 
runa  i próby  wełny  z rozpłodowej  owczarni  p.  Chła- 
powskiego w Kopaszewie  w Kościaóskiem.  Umie- 
szczone w czterech  oszklonych  pudłach,  zwracają  uwagę 
przechodzących  delikatnością  prawie  jedwabną  i cień- 
kością,  z którą  żadna  inna  porównać  się  nie  daje.  Przy 
wełnie  umieszczono  fotografie  tryków  z tejże  owczarni, 
która  już  na  wystawie  powszechnej  w Paryżu  otrzymała 
medal.  Komisja  przysięgłych  wystawy  wiedeńskiej  przy- 
znała panu  Chłapowskiemu  medal  zasługi;  według  na- 
szej opinii  należał  mu  się  słusznie  medat  postępu,  wełna 
bowiem  przez  niego  wystawiona,  należy  do  najlepszych 
na  wystawie. 

Wspomniany  wyżej  Niemiec,  Robert  Lehman, 
snąć  dobry  gospodarz,  oprócz  kłosów  pszenicy  i zboża 
w ziarnie,  uprawianego  przez  polskich  parobków  w jego 
dobrach,  nadesłał  len  i liczne  próby  wełny,  odbicia  me- 
dali wszystkich,  jakie  otrzymał  na  różnych  wystawach, 
i fotografie  stada  owiec.  Medal  postępu,  jaki  mu  przy- 
znano, otrzymał  nietyle  za  wełnę  ile  za  len,  wełna  bo- 
wiem jego  ustępuje  pierwszeństwa  kopaszewskiej. 

Z Pius  Zachodnich  ładne  są  okazy  wełny  ze  stada 
elektorów,  należącego  do  pana  Briinnek;  a z Gór- 
nego Szlązka  zasługuje  na  wyszczególnienie  wybornego 
gatunku  wełna  z Liptyna  A Rudzińskiego,  której 
przyznano  medal  postępu.  Tegoż  samego  nazwiska  oby- 
watel Edward  Rudzifiki,  posiadający  własność  na 
Górnym  Szlązku  austrjackim,  wystawił  również  wełnę , 
za  którą  otrzymał  medal  zasługi. 

Hodowla  owiec  poprawnych  . ras  jest  bardzo  roz- 
szerzona nietylko  w Poznańskiem  ale  i na  Szlązku. 
Cetnar  dobrze  upranej  wełny  na  jarmarku  w Wrocła- 
wiu lub  w Poznaniu  kosztuje  zwykle  120  do  130  tala- 
rów ; najgrubszej  wełny,  którą  tylko  włościanie  dostar- 
czają, cetnar  płacą  30  do  40  talarów.  Hodowla  owiec 
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jest  źródłem  znacznych  doehogów  dla  obywateli  zaboru 
pruskiego. 

Grubych  gatunków  wełuy  niema  zupełnie  na  wy- 
stawie; z cienkiej  wymienimy  jeszcze  wełnę  z dóbr  ks. 
Brunświckiego  w powiecie  Lublinieckim ; wełnę  p.  Gu- 
radze  z Toźka  pod  Gliwicami,  i z dóbr  Sławęcice,  Do- 
bizyce,  Gniewków,  Zamość,  Chmielowice  (pod  Opolem), 
Kalinowice,  Brokocin,  położonych  na  Górnoszlązku.  Wła- 
ściciele tych  dóbr  zniemczeni  oddawca,  częstokroć  z ludem 
u nich  pracującym  po  polsku  rozmówić  się  nie  mogą, 
co  jest  dowodem  lekceważenia  tegoż  ludu.  Wtedy  tylko, 
być  może,  zaczną  go  szanować  i przyznawać  się  do  pol- 
skości, gdy  lud,  z którego  żyją,  przestanie  być  nieświa- 
domym praw  swoich  a energicznie  o nie  upominać  się 
będzie , poczuwając  się  na  wskroś  polskim  ludem.  Za- 
pewne, nie  prędko  objaw  takiej  samowiedzy  nastąpi,  że 
jednak  nastąpić  może,  przykładem  są  Czechy,  w których 
za  ludem  powoli  czeszczeje  zniemczona  szlachta. 

List  dzisiejszy  zakończę  wiadomością  o bardzo  pię- 
knej wystawie,  urządzonej  przez  Akademię  rolniczą 
w Prószkowie  na  Górnym  Szlązku,  a mianowicie  o 
systematycznie  ułożonej  kolekcji  różnych  gatunków  wełny, 
służącej  do  nauki,  i o drugim  zbiorze  wzorów  wełny, 
okazującym  postęp  owczarstwa  w Niemczech,  za  który 
H.  Settegast,  dyrektor  akademii,  otrzymał  dyplom  uzna- 
nia. Oprócz  tego  godnym  jest  uwagi  bardzo  obszerny 
zbiór  nasion  gospodarczych,  które  uległy  różnym  cho- 
robom , wystawiony  przez  doświadczalną  pomologiczną 
stację  tejże  akademii;  modeie  żniwiarek  i młócarni  dla 
wykazania  postępu  w ulepszaniu  tych  machin  gospo- 
darczych; i wreszcie  próby  różnych  gatunków  gruntu 
w dobrach  Prószkowskich. 

W akademii  Prószkowskiej  kształci  się  wielu  mło- 
dzieńców ze  wszystkich  stron  Polski,  którzy  od  lat  kilku 
sformowali  bardzo  użyteczne  „Towarzystwo  literacko- 
rolnicze  akademików  Polaków  w Prószkowie.^  Towarzy- 
stwo to  posiada  małą  bibliotekę;  utrzymuje  czytelnię 
pism  naukowych  i politycznych  i odbywa  posiedzenia, 
na  których  członkowie  czytają  rozprawy  treści  agrono- 
micznej. Obecnie  liczy  Towarzystwo  członków  czynny  oh, 
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płacących  miesięczne  składki  23,  a członków  honoro- 
wych 35.  Prezesem  w roku  bieżącym  tegoż  Towarzy- 
stwa jest  akademik  Gumiński. 


25.  sierpnia  1873. 


XL. 

Ustęp  o królach,  książętach;  grymasach  berlińskich,  starych  i 
nowych  tradycjach.  — Przypomnienie  z powodu  przybycia  do 
Wiednia  ks.  Milana.  — Rolnictwo  w Poznauskiem.  — Zbo- 
ża K.  Niegolewskiego.  — Zbiorowa  wystawa  zboża  obywa- 
teli niemieckich.  — Zboże  z Prus  Wschodnich  i z Górnego 
Szląska.  — Lny.  — Chmiel.  — Mąka.  — Torf.  — Fabry- 
ki sztucznych  nawozów . 

Gości  królewskich  na  wystawie  nie  brak.  Kto 
chce  zobaczyć,  że  korona  i godność  panującego  nie  za* 
wsze  nadaje  powagę  a rzadko  odbiera  cechę  pospolitości  w 
fizjonomii,  niechaj  zobaczy  zjeżdżających  się  w Wiedniu 
dostojników,  którzy  losy  milionów  ludzi  trzymają  w 
swoim  ręku.  Bystrością  jeniuszu  żaden  z nich  nie  błysz- 
czy, a gdyby  nie  przypadek,  żaden  nie  byłby  się  własną 
zasługą  dobił  stanowiska  widniejszego  w świecie.  Ten 
to  przypadek,  jeżeli  się  zdarzy  w porządkn  rzeczy  zwy- 
czajem lub  prawem  usankcjonowanym,  bywa  w dziejach 
czynnikiem  tyle  prawie  ważnym,  co  wola  i usposobienie 
narodu,  a nieraz,  przynajmniej  dotąd  tak  bywało,  na- 
wet od  niej  ważniejszym. 

Przypadek  zdarzył,  że  Wilhelm,  król  miernych 
zdolności,  otrzymał  zdolnego  ministra,  który  tak  umiał 
pokierować  wypadkami  w imieniu  pana  swojego,  iż  ten 
niespodziewanie,  bo  bez  własnej  zasługi,  znalazł  się  na 
stanowisku  pierwszego  monarchy  w świecie.  Ze  nowo 
utworzony  cesarz  Niemiec  zajmuje  po  upokorzeniu  Fran- 
cuzów takie  stanowisko,  dowodzi  niepokój,  jaki  pomię- 
dzy dziennikarzami  wiedeńskimi  sprawia  ciągłe  odra- 
czanie terminu  przyjazdu  Wilhelma  na  wystawę  wie- 
deńską. Zapowiadali  na  lipiec,  potem  na  sierpień,  wrze- 
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sień  przyjazd  jego;  teraz  mówią,  źe  przyjedzie  w paź- 
dzierniku. 

Przyjazd  jego  będzie  miał  znaczenie  dobrych  sto- 
sunków pomiędzy  rządzącymi  gabinetami  w Berlinie  i 
w Wiedniu,  nic  więc  dziwnego,  źe  ci,  którzy  na  tych 
tylko  stosunkach  opierają  bezpieczeństwo  Austrji,  są 
niespokojni,  gubiąc  się  w domysłach  przyczyny,  która 
mogła  sprawić  wahanie  berlińskie.  Zapewne  hr,  An- 
drassy  coś  takiego  zrobił,  co  się  Bismarkowi  nie  podo- 
bało. Częstsze  też  niż  dawiej  atakowanie  przez  Pressy 
i Blatty  ministra  spraw  zagranicznych  zdaje  się  utwier- 
dzać podobne  przypuszczenie. 

Co  się  stało?  Nie  będziemy  odgadywać,  tem  bar- 
dziej, że  jesteśmy  przekonani,  iż  hr.  Andrassy  postara 
się  o to,  ażeby  Wiedeń  był  uszczęśliwiony  oglądaniem 
oblicza  tego,  który  jako  pierwszy  skutek  wielkiego  zwy- 
cięztwa  nad  Francuzami,  zniósł  w Niemczech  toleran- 
cję a przeciwko  Polakom  w zaborze  pruskim  zarządził 
gwałtowne  prześladowanie,  jak  gdyby  ciź  Polacy  pię- 
tnasty raz  powstawali  przeciwko  jego  władzy,  gdy  oni 
nietylko  że  nie  powstawali,  ale  podzielając  w zupeł- 
ności zdanie  tak  zwanych  „rozsądnych*  polityków, 
hojnie  za  niego  w dwóch  ostatnich  wojnach  krew  prze- 
lewali, w tem  przekonaniu,  iż  takiem  zachowaniem  po- 
zyskają przynajmniej  ze  strony  urzędów  niemieckich 
poszanowanie  dla  wiary  i języka  własnego.  Omylili  się 
a z nimi  skompromitowała  się  doktryna,  według  któręj 
prowadzono  sprawy  polskie  po  roku  1864. 

Jest  jeszcze  jeden  z królów  niemieckich,  który 
także  pomimo  zaprosin  cesarza  Franciszka  wahał  się, 
odraczał  termina  wyjazdu,  a w końcu  zdecydował  się 
wcale  nie  jechać  do  Wiednia,  chociaż  ma  drogę  nieda- 
leką. Ale  tu  już  nie  przyczyny  polityczne  działały,  lecz 
znane  dziwactwo  króla  bawarskiego.  Nie  wiele  on  dba 
o przyjaźń  cesarzy,  swoich  sąsiadów,  z którymi  nawet 
nie  widuje  się,  gdy  w granice  jego  państwa  wjeżdżają; 
ale  za  to  srodzeby  się  zasmucił,  gdyby  Wagner,  twórca 
chaotycznej  muzyki,  ochłódł  w swej  dla  mego  przyja- 
źni. Może  to  ta  muzyka,  od  której  zwykle  głowa  boli 
słuchaczów,  sprawiła,  że  jej  zwolennik  król  bawarski 
postępuje  jakby  mu  brakowało  motywu  rozsądku. 
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Innni  za  to  książęta  niemieccy  a mianowicie  sa- 
sko-wej  marski,  sasko-  koburski,  który  urządził  z dóbr, 
jakie  w Węgrzech  posiada,  piękną  wystawę  w pawilo- 
nie umyślnie  na  ten  cel  wystawionym , altenburski 
nie  pominęli  wystawy.  Król  wirtemberski  Karol,  który 
rzadko  podróżuje  razem  z żoną  swoją  Olgą,  przybył 
już  po  jej  wyjezdzie  do  Wiednia  i bawił  tu  czas  dłuż- 
szy, z wielką  uprzejmością  kłaniając  się  na  wystawie 
każdemu,  który  podnosił  rękę  do  góry  dla  zdjęcia  przed 
nim  kapelusza.  Zdarzało  się,  że  ten  król  Szwabów 
wprzódy  zdejmował  swój  kapelusz  niż  przechodzień, 
który  go  chciał  powitać. 

Obecnie  bawi  w Wiedniu  następca  tronu  saskiego, 
który  po  swoim  ojcu  odziedziczy  władzę  gubernatorską, 
przykrytą  królewską  czapką.  Ojciec  jego  Jan,  tłumacz 
„Boskiej  komedji"  Dantego,  złożony  chorobą  przybyć 
nie  mógł,  wysłał  więc  syna,  który  jest  osobistym  przy- 
jacielem cesarza  Austrji.  Spotkało  go  tu  przyjęcie,  jakby  był 
monarchą  samodzielnym  wielkiego  państwa,  co  się  za- 
pewne w Berlinie  niebardzo  podoba,  jak  się  w ogolę 
nie  podoba  tam  przychylność  i szacunek,  jaki  posiada 
u książąt  niemieckich  dom  Habsburgski.  Tą  przychyl- 
nością odznacza  się  szczególniej  dom  Saski,  którego  po- 
waga w Niemczech  jest  niemałą,  a tradycje  o wiele 
świetniejsze  niż  Hohenzollernów.  Książę  następca,  wy- 
kierowany  pomimo  woli  na  bohatera  jedności  niemie- 
ckiej, zapewne  nad  nią  ubolewa,  jak  i król  bawarski, 
któremu  w tym  historycznym  dramacie  rozkazano  ode- 
grać rozweselającą  rolę  projektodawcy  korony  cesarskiej 
dla  monarchy,  którego  mniej  nawet  ceni,  niż  „żydow- 
szczyznę"  w muzyce,  przeciwną  jak  wiadomo  muzyce 
ulubieńca  jego,  Wagnera. 

Ten  stary,  przez  wieki  budowany,  a bez  architek- 
tury „burg“  wiedeński,  ma  właściwość  ciągłego  odświe- 
żania dawnych  tradycji.  Przebywający  w nim  książęta 
Orleańscy  ulegli  sile  tych  tradycji  i pojechali  do  Frohs- 
dorfu  pokłonić  się  pretendentowi  „z  łaski  Bożej “,  kro- 
czącemu z białą  chorągwią  Ludwika  świętego ; może 
obawa,  ażeby  i książęta  niemieccy  nie  przypomnieli 
sobie  tradycyjnego  poszanowania  dla  korony  niemieckiej 

19 


— 146  — 

w domu  Habsburgów  i nie  podnieśli  jakiej  starej  cho- 
rągwi, jest  przyczyną  grymasów  berlińskich. 

Ale,  w liberalno  - konstytucyjno  - bezwyznaniowym 
Wiedniu,  odnawiają  się  nietylko  stare  tradycje  i nowe 
się  nawiązują,  niekoniecznie  miłe  „potężnemu  nie- 
mieckiemu duchów  i",  któremu  się  zdaje,  że  ma 
boże  prawo  trzymania  innych  ludów  w zależności  nie- 
wolniczej. Już  oto  drugi  książę  słowiański  przybył  do 
Wiednia,  pociągnięty  zaprosinami  na  wystawę  powsze- 
chną, i doznaje  w „burgu“  serdecznego  przyjęcia,  któ- 
re się  stać  może  zarodem  trwałej  przyjaźni.  Mały  ksią- 
żę czarnogórski,  Daniel,  był  witany  jak  gdyby  już  był 
królem  licznych  gór;  a teraz  młody  książę  serbski, 
Milan,  przyjmowany  jest,  jak  gdyby  już  był  panem  po- 
łudniowej Słowiańszczyzny. 

Że  takie  przyjęcie  Czarnogórcom  i Serbom  spodo- 
ba się,  nie  ulega  wątpliwości;  czy  atoli  z niego  wy- 
wiąże się  trwały,  tyle  pożądany  stosunek,  przywiązują- 
cy młodych  słowiańskich  książąt  do  Wiednia  — trudno 
przewidzieć,  a wątpić  można  już  dla  tego,  że  są  przy 
nich  ministrowie,  którzy  nie  pozwalają  odwiązać  ich  od 
Petersburga.  Wprawdzie  młody  książę  Milan  uczył  się 
kiedyś  historji  od  Henryka  Martina  i podawał  rękę 
Polakom  na  znak  braterstwa;  ale,  czy  pamięta,  czego 
się  w Paryżu  nauczył,  i czy  przypomina  sobie  przysię- 
gi nad  grobem  Mickiewicza  złożone  — tego  nie  wiemy. 

Przyjazd  jego  do  Wiednia  odnowił  w mej  pamię- 
ci scenę,  jaką  miała  miejsce  w Montmorency  przed 
ośmią  laty  przy  obchodzie  uroczystym  pięćdziesięcio- 
letniej rocznicy  niepodległości  Serbii.  Początek  tej  uro- 
czystości dało  stowarzyszenie  „Kółko  słowiańskie"  za- 
wiązane przez  dwóch  powszechnego  szacunku  używa- 
jących w Polsce  i na  emigracji  patrjotów  a złożone 
z kilkunastu  wyborowych  ludzi  młodej  emigracji  z 1863 
r.  Na  ścianie  sali,  w której  się  odbywała  uroczystość, 
wisiał  obraz,  przedstawiający  krzyż  serbski,  z datą 
1389,  bitwy  na  Kosowem  polu,  w której  Serbia  utra- 
ciła niepodlegość,  i z datą  r.  1815,  w którym  przez 
powstanie  odzyskała  ją  napowrót ; niżej  w wieńcu  cier- 
niowym krzyż,  złamany  w Polsce  przez  Moskali,  z na- 
pisem „za  naszą  i waszą  wolność"  i z datą  bi- 
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twy  Maciejowickiej  1794,  w której  Polska  utraciła  nie- 
podległość; obok  związany  kotwicą  nadziei  z poprzed- 
niem  godłem  wieniec  dębowy  a w nim  kielich  czeski 
z napisem  „nedejme  se,  vybijmy  se,  milujme 
se“  i z datą  1620,  bitwy  pod  Białą  górą,  w której 
Czechia  utraciła  niepodlegość.  Po  skończonej  uczcie 
obecni  na  niej  Serbowie,  Polacy  i Czesi  udali  się  na 
cmentarz  montmoraseński,  napełniony  grobami  wielkich 
ludzi  Polski,  dla  oddania  hołdu  Adamowi  Mickiewiczo- 
wi. Tu  przemówił  Aleksander  Chodźko.  „Niemając  — 
rzekł  on  — wieńca  dla  złożenia  na  grobie  największego 
z poetów  słowiańskich,  bracia,  podajmy  sobie  dłonie  i 
wieńcem  słowiańskich  rąk  otoczywszy  grób  Adama, 
przyrzeczmy  sobie  wzajemnie  braterstwo  i pomoc." 
I wszyscy  obecni  Polacy,  Serbowie  i Czesi,  z zapałem 
podali  sobie  ręce  nad  grobem  wieszcza  i przyrzekli 
wzajemną  miłość.  Jednem  z ogniw  w tym  wieńcu  rąk  , 
były  ręce  młodziutkiego  Milana,  dzisiaj  księcia  panu- 
jącego w Serbii.  Czy  ta  wzniosła  chwila  podniosła  jego 
ducha  do  wysokości,  z jakiej  objąć  można  ogół  wiel- 
kiej sprawy,  do  której  zdaje  się  być  powołanym? 
Przyszłość  okaże.  My  tymczasem  wracajmy  do  naszego 
skromnego  przedmiotu. 

Rolnictwo  w Poznańskiem  jest  w stanie  kwitną- 
cem,  wspominaliśmy  już  o tern  kilkakrotnie,  nie  mówi- 
liśmy jednak,  że  niektóre  rolne  gospodarstwa  są  tak 
umiejętnie  prowadzone,  iż  stały  sł‘ę  wzorem  dla  wszy- 
stkich rozumnych  rolników.  Niemcy,  którzy  nie  lubią 
chwalić  Polaków,  przyznać  przecież  musieli,  iż  Polacy 
nietylko  nie  ustępują  im,  ale  nawet  przewyższają  w do- 
brej uprawie  roli.  Są  tam  gospodarstwa,  w których 
uczący  się  mogliby  z równą  dla  siebie  korzyścią  jak 
w akademii  odbyć  kurs  praktyczny  nauki  rolnictwa. 

Należy  się  spodziewać  po  wytrwałości  i rozumie 
Wielkopolan,  iż  liczba  wzorowych  gospodarstw  ciągle 
wzmagać  się  będzie,  a z niemi  zmniejszać  się  zacznie 
nadzieja  germanizujących  Niemców  wywłaszczenia  Pola- 
ków z posiadania  ziemi,  które,  jak  wiadomo,  stało  się 
tam  jednym  ze  sposobów  tępienia  naszej  narodowości. 
Wywłaszczenie  już  się  niestety  tak  dalece  posunęło,  iż 
są  całe  okolice,  w których  osiedli  na  większej  własno  • 
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ści  panowie  niemieccy,  jak  pijawki  ciągną  w siebie 
soki  polskie,  chłopów  doprowadzają  do  żebraczej  torby, 
a z parobkami  polskimi  obchodzą  się  jak  z bydlętami 
bez  miłosierdzia  i bez  poszanowania  ich  ludzkiego  prawa. 

Przeciwko  wykupywaniu  ziemi  przez  Niemców, 
już  dawno  rozpoczęto  w zaborze  pruskim  działania, 
wspierane  przez  opinię  publiczną,  która  każdego,  co 
sprzedaje  ziemię  Niemcowi  germanizującemu,  podobnie 
jak  pod  zaborem  moskiewskim  Moskalowi  moskwicą- 
cemu,  cechuje  piętnem  odstępstwa.  Żadne  atoli  z tych 
działań  nie  jest  tak  skuteczne  jak  z jednej  strony 
oszczędność,  a z drugiej  dobre  gospodarowanie.  Gdy 
liczba  dobrych  a oszczędnych  gospodarzy  będzie  o po- 
łowę większą  od  tej , jaką  jest  obecnie , zniknie  obawa 
utraty  ziemi  polskiej  drogą  sprzedaży  w ręce  niemieckie, 
i rozpocznie  się  wykupywanie  ziemi  od  Niemców. 

Ze  ten  wielce  pożądany  zwrot  nadejdzie , daje 
nam  otuchę  pomiędzy  innemi  dążność  obywatelstwa 
wielkopolskiego  do  rozszerzania  nauki  rolnictwa  i zdro- 
wych pojęć  ekonomicznych.  Założona  niedawno  szkoła, 
a raczej  akademia  rolnicza  w Żabikowie  pod  przewo- 
dnictwem światłego  i uczonego  dyrektora  dr.  Au, 
rozwija  się  pomyślnie  i przyspasabia  dzielnych,  znają- 
cych się  na  rzeczy  gospodarzy.  Dla  osiągnięcia  atoli 
pożądanego  skutku,  należałoby  jeszcze  pozakładać  szkoły 
dla  małych  gospodarzy  i dla  parobków,  i z równą  gor- 
liwością ratować  małą  jak  i większą  własność  we  wszy- 
stkich prowincjach  Polski,  bo  we  wszystkich,  nawet 
tych,  które  są  do  Moskwy  i do  Austrji  przyłączone, 
własność  gruntowa  jest  zagrożoną  przejściem  w inne, 
nieprzyjaźne  krajowi  ręce.  Ratować  zaś  ją  można  roz- 
szerzaniem oświaty,  ułatwianiem  kredytu , utworzeniem 
polskiego  przemysłu,  polskch  rękodzieł  i polskiego 
handlu.  Dążność  ta,  dzisiaj  wszędzie  wybitna,  w Wiel- 
kopolsce  doprowadziła  już  do  tego  pomyślnego  rezultatu, 
że  w rzeczy  samej  powstał  tam  polski  przemysł  i polski 
handel,  że  rzadszemi  stają  się  kupna  dóbr  przez  Niemców, 
a polskie  rolnictwo,  jak  to  mówiliśmy,  podniosło  się  już 
bardzo  znacznie. 

Jeżeli  się  zdarzy,  że  rodacy  nasi  wstrzymają  się 
tam  od  udziału  w jakiej  wystawie,  niemieccy  gospo- 
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darze , osiedli  w Wielkopolsce , nie  mogą  sami  złożyć 
wystawy,  któraby  wartą  była  studjowania.  Widzimy  to 
i na  wystawie  powszechnej  w Wiedniu.  Polscy  oby- 
watele obojętnie  zachowywali  się  wobec  niej,  czego  im 
bynajmniej  nie  chwalimy,  ale  owszem  naganiamy, 
i oprócz  H.n  Niegolewskiego  prawie  nic  nie  nedesłali 
z produktów  rolnych;  niemieccy  obywatele  wystąpili 
dość  licznie  ale  nie  najlepiej , snąć  nie  mieli  okazów 
doskonałych,  któremi  by  można  popisać  się  na  wystawie 
świata. 

K.  Niegolewski  z Włości ejewka,  w szafce 
oszklonej  o czterech  przegródkach , umieścił  bardzo 
piękne  okazy  zboża  w ziarnie  i w kłosach.  Jego  żyto, 
pszenica,  jęczmień,  owies,  lucerna,  esparseta  i inne  rolne 
produkta  zyskały  dyplom  uznania  ze  strony  komisji 
przysięgłych.  Napis,  jak  być  powinno,  zredagowany  po 
polsku,  umieszczony  został  na  tej  odznaczającej  się 
bardzo  korzystnie  wystawie.  Obok  rozłożono  zbiorową 
wystawę  różnych  gatunków  zboża  i traw  17  obywateli 
niemieckich  z Poznańskiego.  Żadnego  z nich  komisja 
nie  uznała  godnym  osobnej  nagrody,  wszystkim  atoli 
razem  jak  prawie  każdej  zbiorowej  wystawie  przyznała 
jeden  medal  zasługi.  Nie  dowodzi  to  jednak , ażeby 
zboże  tych  siedmnastu  wystawców  było  jednej  wartości, 
jako  wcale  dobre  wydały  się  nam  tylko  produkta  pana 
Opitza  v.  Boberfeld  z Wit  o sław  i a,  p.  Sterna 
v.  Gwiazdowskiego  z Ławic,  Witta  z Bogda- 
nowa  pod  Obornikami,  p.  Pohla  ze  Szezodrowa, 
p.  Kennemanna  z Klenki,  p.  Daelhoesovona 
z Borówka,  p.  Lehmanna  z Radomie,  p.  Ul- 
brichta  z Żelazna  i Mullera  z Górzna. 

Z Prus  Zachodnich  zboża  wcale  nie  nadesłano. 
Z Prus  Wschodnich  zasługują  na  wzmiankę  pochwalną 
grochy  i fasola  p.  Kroczewskiego  z Makolen  i 
grochy  dzierżawcy  p.  Olszewskiego  w tejże  okolicy 
co  i Kroczewski  zamieszkałego.  Ze  Szlązka,  ze  wszyst- 
kich trzech  jego  rejeneyj  w zbiorowej  wystawie  zboża 
wzięło  ndział  22  obywateli , z tych  jedynastu  wypada 
na  ziemię  przez  Polaków  zamieszkałą.  Wymieniamy 
niektórych  : hr.  GwidoHenckel  v.  Donnersmark 
z Wieszowy  pod  Bytomiem;  książę  Pless  z Pszczyn 
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ny,  Selchow  z Rudnika  pod  Raciborzem,  Schoel- 
ler  z okolic  Tożka , książę  na  Ujeździe  z Sła- 
węcic,  Wyneken  z Bodzanowie,  Elsner  v.  Gro- 
no w z Kalinowic  ped  Gogolinem,  Szkoła  gospo- 
da r cza  niedaleko  Rybnika,  której  dyrektorem  jest 
Piet  ruski.  Oprócz  tego  wystawiło  zboże  kilka  do- 
miniów z powiatu  Rybnickiego  a mianowicie:  Wielopole 
Szczerbiec,  Jodłownik,  Stanowice  i inne.  Zauważyć 
przytem  musimy,  iż  z tych  prowincyi  a nawet  z całych 
Niemiec  niema  ani  jednego  wystawcy  chłopa,  co  jest 
bardzo  charakterystycznem  dla  stosunków  społecznych 
pod  rządem  niemieckim,  który  dał  włościaninowi  oświatę 
ale  zdała  trzyma  go  od  życia  publicznego  i utrudnia 
rozwinięcie  się  w nim  pojęć  obywatelskich. 

Lny  bardzo  piękne  w stanie  surowym  i we  włó- 
knach przedstawił  p.  Grunowski,  zajmujący  się 
uprawą  litewskiego  lnu  i handlem  lnianym  w okolicy 
Tylży  na  pruskiej  Litwie,  p.  Wyneken  z Bodzanowie 
na  Górnym  Szlązku  i dominium  Gwożdzian  w po- 
wiecie Lublinieckim. 

Chmielu,  którego  uprawą  zajmują  się  gorliwie 
w niektórych  powiatach  wielkopolskich,  nadesłano  pię- 
kne próby  z Nowego  Tomyśla.  W okolicach  tego 
miasta  produkują  rocznie  do  50.000  cetnarów  chmielu* 
Uprawą  jego  zajmuje  się  przeszło  10.000  ludzi.  Zasłu- 
guje także  na  wzmiankę  chmiel,  nadesłany  z Prus  Za- 
chodnich przez  nauczyciela  w Kalbornie , p.  Kali- 
nowskiego. 

Zwracamy  uwagę  rodaków  naszych  z zaboru  pru- 
skiego na  potrzebę  zakładania  wielkich  parowych  mły- 
nów w tamtych  prowicjach.  Polacy  są  tam  tylko  posia- 
daczami  wiatraków  i małych  wodnych  młynów,  wielkie 
zaś  parowe  młyny  są  w ręku  Niemców  lub  żydów.  Na 
wystawie  wiedeńskiej  znajduje  się  mąka  z młyna  paro- 
wego w Piechaninie  pod  Czempinem,  który  w roku 
1863  założył  August  Delhaes.  Młyn  ten  wyrabia 
rocznie  mąki  za  80.000  talarów.  Oglądaliśmy  tu  jeszcze 
mąkę  z młyna  Antoniego  Kratochwila  w Po- 
znaniu i mąkę  H.  Mehrleina  z Grudziądza  nad 
Wisłą,  który  w tem  mieście  posiada  młyn  wodny,  za^ 
łożony  jeszcze  za  czasów  niepodległości  Polski  w XVII. 
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wieku.  Rocznie  wyrabia  mąki  w przecięciu  za  60.000 
talarów. 

Wystawa  leśna  na  oddziale  niemieckim  porównać 
się  nawet  nie  daje  z austrjacką,  tak  jest  małą  i ubogą 
w okazy  niezwykłych  rozmiarów.  Drzewa  z naszych 
ziem  w tym  zaborze  nie  mogłem  odszukać.  Torf,  w który 
obfituje  ten  zabór,  nadesłany  tylko  został  z jednej  oko- 
licy, przez  królewskie  nadleśnictwo  w Pelplinie, 
w Prusach  Zachodnich. 

Fabryki  chemicznych  nawozów  są  także  w rękach 
nie  naszych.  Fabryka  Maurycego  Mil  cha  i Naza- 
r ego  Kantor  o wieża  w Jerzycach  pod  Poznaniem 
wystawiła  kości  mielone,  kości  zwęglone,  amonit  i inne 
sztuczne  nawozy.  Założona  w roku  1863,  wyrabia  na- 
wozów za  278.500  talarów,  które  w większej  części 
zakupują  rolnicy  polscy.  Zatrudnia  80  robotników,  w tej 
liczbie  20  kobiet,  i posiada  dwie  parowe  maszyny  o sile 
30  koni.  W Gliwicach  na  Górnym  Szlązku  fabryka 
chemiczna  D.  Hi  11  era,  założona  1865  r.  przysłała  na 
wystawę  kości , mąkę  kościaną , guano  itp.  wyroby. 
Wyrabia  rocznie  dla  górnoszlązkich  rolników  nawozów 
za  58.000  talarów,  zatrudnia  20  robotników  i posiada 
machinę  parową  o sile  8 koni.  Fabryka  chemiczna,  nie- 
dawno założona  w Gdańsku  przez  Towarzystwo  « 
akcyjne,  wystawiła  także  różnego  rodzaju  nawozy.  Zdaje 
się,  że  z temi  fabiykami  nietrudną  miałaby  konkurencję 
fabryka  chemicznych  nawozów  przez  Polaka  założona. 
Liczyćby  ona  bowiem  mogła  na  rolników  polskich, 
którzy  zapełniają  swemi  pieniądzmi  główną  rubrykę 
dochodów  tych  fabryk. 


28.  sierpnia  1873. 
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XLI. 

Cegielskiego  fabryka  nie  jest  na  wystawie  reprezentowaną, 
jako  też  kilka  innych  wielkopolskich  fabryk  narzędzi  rol- 
niczych. — Jakie  korzyści  przyniosłaby  nam  wystawa  wie- 
deńska przy  większym  z naszej  strony  udziale?  — Pługi 
wrzesieńskie.  — Fabryka  narzędzi  rolniczych  w Toruniu  i 
w Raciborzu.  — O nałogu  kupowania  u obcych.  — Wy- 
stawa hutnicza  z Górnego  Szlązka,  i z tego  powodu  kilka 
słów  o stosunkach  w jakich  zostaje  lud  polski  w tej  pro- 
wincji. — Huty  i kopalnie  w Zabrzu,  w Kozłowie,  w Kró- 
lewskiej hucie,  pod  Tarnowicami  i w innych  miejscaeh. 
Modele  Schnejdra.  — Inni  wystawcy.  — • Miejsca  z których 
kopaliny  nadesłano.  — Jeszcze  o robotnikach.  — Sól  po- 
znańska. 

Obojętność  dla  wystawy  w Poznańskiem  i w Pru- 
sach Zachodnich  była  tak  wielką,  źe  nawet  pracownie, 
któreby  miały  czem  się  popisać,  nienadesłały  swoich  wy- 
robów. Napróżno  szukaliśmy  machin  z fabryki  H.  Ce- 
gielskiego w Poznaniu,  niewątpliwie  najlepszej  i 
najbardziej  zasłużonej  pomiędzy  polskńmi  fabrykami 
machin  rolniczych.  Cegielski  dał  silny  popęd  do  zakła- 
dania tego  rodzaju  pracowni  w całej  Polsce,  i jeżeli 
dzisiaj  w każdym  zaborze  mamy  po  kilkanaście  fabryk 
wyrabiających  machiny  rolnicze,  jemu  to  zawdzięczyć 
należy.  Po  śmierci  jego  fabryka  poznańska,  prowadzona 
przez  równie  zasłużonego  na  polu  prac  publicznych 
Władysława  Bętkowskiego,  rozwija  się  dalej  pomyślnie, 
i wytrzymuje  konkurencję  innych  fabryk. 

W Poznaniu  powstała  druga  fabryka  machin  rol- 
niczych, Urbanowskiego,  ale  i ta  nie  jest  reprezentowa- 
ną na  wystawie.  Kilku  znowuż  innych  właścicieli  war- 
statów  zapowiedzieli  przysłanie  swoich  wyrobów,  umie- 

20 
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szczono  ioh  nawet  nazwiska  w katalogu,  ale  wyrobów 
pomimo  tego  nie  nadesłali.  Do  takich  należy  p.  Win- 
centy Kaczarowski  z Wrześni.  Miał  on  nadesłać 
pługi  robione  w kuźni,  którą  posiada  w tern  mieście, 
sławnem  z bitwy,  jaką  powstanie  polskie  w 1848  roku 
stoczyło  pod  jego  murami  z Prusakami,  ale  napróżno 
ich  szukaliśmy.  Nie  znaleźliśmy  także  maszyny  do  ko- 
pania ziemniaków,  którą  miał  nadesłać  p.  Ernest 
Swinarski  z Kruszewa  w powiecie  Czarnkowskim  — 
zapewne  jej  nie  przysłał. 

Że  nasi  producenci  obojętnie  się  zachowali  dla 
wystawy  wiedeńskiej,  tern  bardziej  żałować  należy,  że 
nastręczała  ona  wyborną  sposobność  przekonania  się, 
czy  po  stu  latach  niewoli  rządy  zaborcze  dopięły  celu 
zniszczenia,  zubożenia  i ogłupienia  naszego  narodu,  czy 
też  nie  ? Wystawy  ogólnej  z całej  Polski  mieć  nie  mo- 
żemy, bo  nie  pozwoliłyby  na  nią  rządy  pruski  i mo- 
skiewski; ale  można  było  na  wystawie  powsze- 
chnej świata  hod  obcemi  flagami  poumieszczać  wszy- 
stko to,  co  ułatwiłoby  nam  poznanie  obecnego  stanu 
naszego,  o ile  w tych  smutnych  czasach  cofnęliśmy  się, 
a o ile  postąpiliśmy  naprzód.  Fakt  postępu  pomimo 
ogromnych  nieszczęść,  macoszych  rządów,  które  tamo- 
wały albo  dotąd  tamują  wszelkie  objawy  życia  w Pol- 
sce, stanąłby  jako  niezaprzeczony,  dla  nas  samych  uży- 
teczny dowód  żywotności  i siły,  uprawniającej  do  bytu. 
Wprawdzie  i z cząstkowego  tylko  udziału,  jaki  wzięliś- 
my w wystawie  wiedeńskiej,  przy  dokładnej  znajomo- 
ści stosunków  polskich  można  utworzyć  obraz  ruchu  i 
pracy,  zmierzającej  w ojczyźnie  naszej  do  podniesienia 
dobrego  materjalnego  i moralnego  bytu  narodu  i utrzy- 
mania go  na  stanowisku  cywilizacyzjnem ; wszakże  my, 
cośmy  się  zajęli  spisaniem  polskiego  inwentarza  na  wy- 
stawie, jako  materjału  do  tego  obrazu,  najlepiej  wiemy, 
że  inwentarz  nasz  zupełnym  być  nie  może,  właśnie  dla 
tej  obojętności  producentów,  o której  dopiero  co  mó- 
wiliśmy. Ze  jednak  i z tego  cząstkowego  udziału,  wy- 
stępuje jasno  fakt  pracy  polskiej,  n edozwalającej  naro- 
dowi zbyt  daleko  pozostać  za  narodami,  ton  nadającymi 
cywilizacji  europejskiej,  i wysnuwa  się  dowód,  okazu- 
jący dobitnie  nicość  rządowych  systematów,  w różny 
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sposób  od  lat  stu  zastosowywanych  w polskich  ziemiach 
dla  wyniszczenia  narodu ; przekonać  się  mógł  każdy 
kto  pilnie  czytał  nasze  listy,  a w których  wykonywamy 
tylko  obowiązek  spisywacza  inwentarza  polskiego,  jaki 
na  siebie  dobrowolnie  wzięliśmy. 

Z machin  i narzędzi  rolniczych,  przysłanych  z za- 
boru pruskiego,  znaleźliśmy  na  wystawie  wyroby  trzech 
fabryk,  z tych  jedna  jest  własnością  Polaka,  dwie  dru- 
gie zdaje  się  należą  do  Niemców.  Franciszek  R e- 
dnarowicz  z Wrześni  przysłał  dobrze  zrobione  płu- 
gi, którym  znawcy  przyznają  wielkie  zalety.  Założył  on 
w roku  1859  fabrykę  wozów,  pługów  i reperacyj  rolni- 
czych machin.  Zatrudnia  60  robotników,  z których  po- 
łowa pracuje  w domach  swoich  po  za  fabryką.  E.  Dre- 
wicz  z Torunia  przysłał  maszynę  do  siania  nasienia 
sosnowego.  Siewniki  różnego  rodzaju  są  specjalnością 
fabryki  i odlewami  żelaza,  którą  w mieście  Koperniko- 
wem  ten  fabrykant  założył  w r.  1848.  Zatrudnia  w swej 
fabryce  63  robotników. 

Niewiadomo  nam  jaką  ilość  maszyn  dostarczają 
Prusom  Zachodnim  nasze  fabryki  poznańskie;  słysza- 
łem przecież,  że  rolnicy  polscy  nad  Wisłą  dolną  i w in- 
nnych  okolicach  Pruj  Zachodnich  zaopatrują  się  w ma- 
szyny przez  Niemców  fabrykowane,  jak  to  robią  tak- 
że niektóre  lwowskie  spółki  handlowe.  Jeżeli  rzeczą 
powszechnie  uznaną  jest,  że  fabryki  polskie  dostarcza- 
ją równie  dobrych,  jak  niemieckie,  machin  i narzędzi 
rolniczych,  zakupywanie  ich  od  Niemców  wydać  się 
nam  musi  jako  stary,  brzydki  polski  nałóg,  któremu 
się  zdaje,  że  wszystko  co  obce,  co  Niemiec  lub  Fran- 
cuz zrobi,  jest  dobre,  a co  Polak  zrobi,  to  nic  nie  war- 
te. Tego  nałogu,  opartego  na  bezzasadnem  przekona- 
niu, pozbyć  się  koniecznie  należy  ; inaczej  bowiem  bę- 
dziemy ciągle  w przemysłowej  niewoli  u Niemców. 

Z Górnego  Szląską  nadesłał  Henryk  Fried- 
laender  z Raciborza  siewniki,  wialnie  i inne  rolni- 
cze maszyny  z fabryki,  którą  założył  w 1868  r.;  w fa- 
bryce jego  pracuje  142  Górnoszlązaków,  i czynną  jest 
jedna  parowa  machina  o sile  15  koni.  Rocznie  wyra- 
bia towarów  za  48.000  talarów,  z których  1/3  machin 
wysyłaną  bywa  do  Galicji  i Królestwa  Kongresowego. 
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Ponieważ  zaszliśmy  do  Górnego  Szląska,  opiszemy 
zaraz  jego  świetną  górniczą  wystawę.  Złożył  się  na 
nią  skarb  państwa  pruskiego  i niemieccy  właściciele, 
którzy  z małym  wyjątkiem  w zupełności  opanowali  te 
najbogatsze  w ziemiach  polskich  pokłady  węgla  kamien- 
nego. Ciągną  się  one  od  Zabrza  przez  Mysłowice  i 
Katowice  na  terytorjum  dawniej  rzeczypospolitej  Kra- 
kowskiej i Królestwa  Polskiego  i są  podstawą  przemy- 
słu hutniczego,  niezmiernie  żywego,  którym  się  Niemcy 
szczycą,  nie  przeczuwając,  że  kiedyś  kt^  ś się  o tę  zie- 
mię upomni,  jako  polską  i przez  Polaków  zamieszkałą. 
Z gorliwością,  przechodzącą  wszelkie  wyobrażenia,  tę- 
pią oni  tu  narodowość  naszą  i religię  katolicką,  a do- 
szli do  tego  rezultatu,  że  lud,  d&wnioj  martwy  i bierny, 
poczuł  swą  siłę  i charakter  i zaczął  bronić  swego  ję- 
zyka oraz  wiary  — a na  te  piece,  kominy  fabryczne  i 
głębokie  kopalnie,  jego  rękami  wykopane,  spoziera  jako 
na  dzieło  własnej  zasługi,  chociaż  wykonane  pod  okiem 
i według  myśli  Niemców. 

Przed  zdobyciem  na  Austrji  Szląska,  wydobywano 
tu  w niewielkiej  ilości  gahnan,  ołów  a żelazo  wyra- 
biano w kilkudziesięciu  małych  hutach.  Po  wcieleniu 
Szląska  do  Prus,  Reden  minister  Fryderyka  II.  zwrócił 
uwagę  na  mineralne  bogactwa  tej  prowincji,  skutkiem 
czego  rząd  sławnego  łupieżnika  zaczął  w r.  1780  eks- 
ploatować kopalnie  oło wiano- srebrne  w Tarnowicach  a 
we  dwa  lata  wybudował  hutę  do  wytapiania  rud  tam- 
tejszych. W r.  1791  zaczęto  dobywać  kamienny  wę- 
giel w Królewskiej  hucie,  która  się  dzisiaj  stała  ognis- 
kiem ruchu  religijno-narodowego  na  Górnem  Szląsku. 

Odtąd  wzmagał  się  chociaż  powoli,  ale  bez  przerwy 
przemysł  górniczy  na  Górnym  Szląsku.  W r.  1796  w 
Gliwicach,  Wedding  wybudował  pierwszy  na  kontynen- 
cie europejskim  wielki  piec  dla  koksu  a wkrótce  potem 
piec  płomienny  w odlewami  żelaza;  w r.  1809  rozpo- 
częło się  na  większą  skalę  wytapianie  cynku  z galmanu 
a jednocześnie  prawie  rząd  pozwolił  prywatnym  przed- 
siębiorcom zakładać  huty  i kopać  węgle.  Epoka  wzro- 
stu przemysłu  górniczego  w Królestwie  Polakiem  jest 
także  czasem  szybszego  podnoszenia  się  tegoż  przemy- 
słu na  Górnym  Szląsku,  w ostatnich  jednak  dopiero  la* 
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tach  zakwitł  on  tam  w całem  znaczeniu  tego  wyrazu, 
przybrał  olbrzymie  rozmiary  i zmienił  charakter  całych 

okolic. 

Górnikami  w kopalniach  i robotnikami  w hutach 
są  Górnoszlązacy,  lud  wierny  starym  tradycjom,  wierze 
katolickiej  i władający  dobrze  językiem  polskim,  cho- 
ciaż wydrzeć  mu  go  usiłują  urzędnicy  i panowie  nie 
miecey.  Niedawno  pięciu  hutników,  pisząc  do  szano- 
wnego wydawcy  i rozkrzewiciela  bibliotek  ludowych 
w ziemiach  polskich,  ks,  Bąrzyńskicgo  w Poznaniu,  wy- 
razili się  o tern  zmuszaniu  do  mowy  niemieckiej  przez 
urzędników  jak  następuje:  „W  naszych  kopalniach  i 
fabrykach  jest  bardzo  dużo  Niemców,  któr.  y pospołu 
z ludem  naszem  polskim  pracują.  Urzędnicy  także 
w tych  zakładach  są  Niemcy  i gorliwi  prześladowcy  ję- 
zyka polskiego  a wielcy  popieracze  języka  niemieckiego : 
tu  tedy  w różne  sposoby  haniebnie  bywa  nasz  język  i 
religia  rugowaną  w pracy  i w pożyciu  ludzkiem.“ 

Ale  nietylko  gwałt  mowie  i religii  zadają  urzę- 
dnicy i właściciele  niemieccy;  rozpijają  oni  robotników, 
demoralizują,  wywołują  zabijatyki,  i ich  to  jest  sprawą, 
że  więzienia  są  przepełnione  biednym  ludem.  Nędza, 
w której  robotników  rozmyślnie  utrzymują,  jest  także 
jednym  ze  sposobów  do  wyzyskiwania  ich  nietylko  w ce- 
lach pieniężnych  ale  też  politycznych.  Niedawno  pła* 
ciii  robotnikowi  w kopalniach  8 do  10  srebrnych  gro- 
szy za  całodzienną  niezmiernie  uciążliwą  pracę;  teraz 
płacą  12  i 13  srebrnych  groszy,  a tam  gdzie  były 
zmowy,  po  16  i 18.  Ależ  i z tej  podwyższonej  pracy 
robotnik  z rodziną  zaiedwo  ziemniakami  wyżyć  potrafi ! 
Głodem  więc  zmuszony,  za  kieliszek  wódki  lub  kilka 
groszy  oddaje  przy  wyborach  głos  niemieckiemu  panu, 
który  w sejmie  berlińskim  pomaga  potem  kuć  ustawy 
krępujące  wolność  słowa,  swobodę  sumienia  i równou- 
prawnienia języków. 

Postępowanie  tych  panów  z biednym  ludem  na 
Górnoszlązku  jest  prawdziwie  oburzające.  W czasie  na- 
szej podróży  i bytności  w tej  prowincji  słyszeliśmy  ję- 
ki bitych  chłopów,  jak  gdyby  prawa  feudalne  riie  były 
zniesione.  Nic  więc  dziiwnego,  że  przy  takim  stanie 
rzeczy,  rząd,  panowie  i urzędnicy  niemieccy  do  naj- 
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wyższego  stopnia  zaniepokojeni  zostali  samodzielnym 
ruchem,  jaki  się  objawił  pomiędzy  Górnoszlązakami 
w interesach  religii,  narodowości  i godności  ludzkiej ; 
nic  dziwnego,  iż  w obawie  prędkiego  wyzwolenia  się 
ludu,  wielkiemi  sumami  chcieli  przekupić  śmiałego  jego 
obrońcę,  a nie  mogąc  mu  zatkać  gęby  talarami,  wsa- 
dzili do  więzienia.  Ale,  prześladowanie  podniesie  tylko 
znaczenie  i wielkość  Miarki,  który  trafić  umiał  do 
serca  ludu  i znalazł  w nim  serdeczną  pomoc.  Początek 
dany,  lud  górnoszlązki  broni  juz  san,  co  jest  bardzo 
ważną,  rzeczą  wiary,  mowy  i mienia  swego,  przeciwko 
Niemcom,  którzy  przez  kilka  wieków  panowania,  do- 
prowadzić go  tylko  umieli  do  nędzy  i największego  po- 
niżenia. 

Tego  biednego  ludu  pracę,  przysłaną  przez  wyzy- 
skujących go  a niemiłosiernych  panów  i urzędników 
niemieckich,  obejrzyjmy  pilnie. 

Obfita  w liczne  a dobre  okazy  jest  wystawa  ak- 
cyjnego Towarzystwa  wyrabiającego  żelazo  i koks  w Z a- 
brzu,  gdzie  posiada  hutę  Redena.  Rozlicznego  gatun- 
ku rudy  żelazne,  żelazo  lane,  żelazo  przerabiane  w dru- 
ty, w sprężyny,  węgle  kamienne  z kopalni  królowej 
Ludwiki,  koks,  wapień  przedstawił  ten  zakład,  który 
wyrabia  ogromną  ilość  żelaza  lanego  i kutego  a do 
miliona  cetnarów  koksu.  Zatrudnionych  w nim  jest 
1800  robotników,  prawie  samych  Polaków.  Hamernia 
miedzi  w Kozłowie  pod  Gliwicami,  założona  1820  r. 
a będąca  własnością  Teodora  Martina,  wystawiia 
garnki  hutnicze  i różne  inne  naczynia  miedziane.  Za- 
trudnia 9 robotników  a wyrabia  miedzi  rocznie  328 
cetnarów,  którą  w znacznej  części  sprzedaje  do  Galicji 
i do  Królestwa  Polskiego.  Firma  berlińska  Hahn  i 
Huldziński  z fabryki  rur  żelaznych,  śrub  itp.  zało- 
żonej w Gliwicach  1857,  wystawiła  dobrze  wyrobione 
okazy.  Taż  sama  firma,  nawiawiasowo  tu  powiedzmy, 
z fabryki  wełnianej  jaką  posiada  w Berlinie,  wystawiła 
w pałacu  przemysłowym  wzory  sztucznie  przędzonej 
wełny. 

Okazy  górnictwa  i hutnictwa  na  oddziale  niemiec- 
kim umieszczone  zostały  w osobnym  drewnianym  bu- 
dynku, na  tak  zwanym  Niemieckim  placu  z północnej 
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strony  rotundy , zabudowanym  kilkoma  pawilonami, 
w których  Niemcy  umieściły  te  wyroby,  jakie  się  nie 
zmieściły  w udzielonych  im  galerjach  pałacu  pezemy- 
słowego.  Przed  tym  budynkiem  wzniesiono  pod  gołem 
niebem  wysoki  obelisk  z węgla  kamiennego,  ustrojony 
figurami  cynkowemi,  przedstawiającemi  w różnej  posta- 
wie ducha  kopalni,  o którym  górnicy  liczne  prawią  le- 
gendy, jako  też  wyrobami  żelaznemi.  Obelisk  ten  jest 
wystawą  licznych  kopalń  i hut  należących  do  Hugona 
zu  Hohenlohe-Oehringen  księcia  na  Ujeź- 
dź i e ze  Sławęcic.  Kopalnia  Hohenlohe  pod  Katowica- 
mi dostarcza  węgla  kamiennego  rocznie  do  dziewięciu 
milionów  cetnarów,  pracuje  w niej  1400  robotników. 
Kopalnia  Nowa  Helena  zatrudnia  600  robotników  a do- 
starcza galmanu,  rudy  żelaznej  i ołowianej.  Rudę  że- 
lazną dostarcząją  jeszcze  kopalnie  w Chorzowie,  w Tar- 
nówkach , do  tegoż  księcia  należące,  w których  pra- 
cuje 80  górników.  Rudy  żelazne  przetapiane  bywają 
w Hucie  Hohenloha,,  obok  której  wybudowano  trzy  huty 
cynkowe.  We  wszystkich  zaś  tych  hutach  pracuje  250 
robotników. 

Również  dobrze  przedstawiają  się  połączone  wy- 
stawy Królewskiej  Huty  i Huty  Laury.  Z żelaza 
lanego  ułożono  kolumny,  z węgla  czworoboki  a prócz 
tego  za  szkłem  poumieszczano  różne  wyroby,  jako  to: 
kółka,  blaszki,  śrubki,  kilka  gatunków  galmanu  i rudy 
żelaznej.  Huty  żelazne  i cynkowe,  powyższemi  nazwami 
objęte  i otoczone  kilku  kopalniami,  są  centralnym  punk- 
tem górnictwa  szlązkiego.  Królewska  Huta  założona 
1788,  prrdukuje  1,145.000  cetnarów  surowego  żelaża  i 

46.000  cetnarów  lanego  tylko  dla  własnego  użytku, 

842.000  cetnarów  kutego  w formie  szyn  i blachy  i 

15.000  cetn.  cynku.  Sto  piętnaście  pieców  różnej  nazwy 
i przeznaczenia  jest  czynnych  w Królewskiej  Hucie,  przy 
nich  pracuje  2927  robotników.  Obok  tego  wielkiego 
zakładu  powstało  miasto,  które  liczy  już  przeszło  20.000 
mieszkańców  i nosi  tę  samą  nazwę.  Produkcja  Lauro- 
wej Huty  jest  także  bardzo  znaczna,  mniejsza  jednak 
od  Królewskiej  Huty;  robotników  pracuje  w niej  1631. 
Oba  te  zakłady  należały  dawniej  do  skarbu  państwa, 


dzisiaj  oddane  są  Towarzrstwu  akcyjnemu,  mającemu 
swą  siedzibę  w Berlinie. 

Huta  Fryderyka  pod  Tamo  wicami,  założona 
1786,  dotąd  przez  skarb  prowadzona,  dostarcza  rocznie 
115.000  cetnarów  ołowiu,  122  cetnarów  śrebra,  oprócz 
cynku,  dla  którego  odrębny  zakład  istnieje,  i innych 
metalów.  W kopalni  Fryderyka  pracuje  600  robotni- 
ków. Wystawa  tej  kopalni  i huty  należy  do  najlepszych. 
Gustownie  urządzona  zawiera  wszystko,  co  dać  może 
dokładne  wyobrażenie  o naturze  pokładów,  przypomi- 
nających dawniejszą  kopalnię  Olkuską,  i o procesie, 
jaki  ruda  przechodzić  musi,  ażeby  się  stała  użyte- 
cznym metalem.  Nie  brak  też  planów  kopalni  i wido- 
ków huty. 

Bardzo  także  nauczająca  jest  wystawa  modeli  pie- 
ców do  przetapiania  galmanu  na  cynk,  wykazująca  hi- 
storję  rozwijania  się  hutnictwa  cynkowego  na  Górnym 
Szlązku  a objaśniona  rysunkami,  planami,  okazami  gal- 
manu i cynku.  Jeden  z modeli  przedstawia  piec,  zbu- 
dowany według  systemu  Lipińskiego,  który  w hu- 
tach szlązkich  miał  obszerne  zastosowanie.  Piękna  ta 
wystawa  urządzoną  została  przez  Gustawa  Schnę  i- 
dra,  rewizora  górniczego  w Katowicach. 

Radca  górnictwa  K reński  wystawił  rysunki 
górniczych  pomp  i modele  różnych  machin,  używanych 
w hutach,  i węgle  z Rozdzinu ; właściciel  dóbr  Pono- 
szawy  Oskar  Kościelski,  węgle  kamienne,  koks, 
rudy  żelazne  i wyroby  hutnicze ; Witowski  z Zawi- 
ścią węgle  kamienne;  hrabia  Ballestrem  z Prawnio- 
wic,  katolicki  poseł  z Górnego  Szlązka  do  parlamentu 
berlińskiego,  węgle  kamienne;  hrabia  Bethusy-Huc 
węgle,  rudy  żelazne,  galman ; hrabia  Hugo  Henckel 
y.  Donners  marek  z Nakła  rudy  żelazne  i węgle  ; 
toż  samo  hr.  Ga  rn  i er -Turawa  ; hr.  Puc  kler  wa- 
pień i dolomit  z Gorazdza  pod  Gogolinem,  gdzie  To- 
warzystwo akcyjne  wyrabia  wapno  na  wielką  skalę. 

Na  szczególną  wzmiankę  zasługują  wyroby  walco- 
wane cynku  i żelaza  w Pieli,  która  zatrudnia  700  ro- 
botników a jest  własnością  R uff  er  a,  tajnego  radcy 
handlowego  z Wrocławia;  jako  też  rury,  kotły,  piece 
żelazne  z królewskiej  odlewami  (giserni)  żelaza 
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w Gliwicach,  która  zatrudnia  700  robotników;  druty 
liny  żelazne,  szyny,  łańcuchy,  goździe  wyrobu  Wil- 
helma Hegenscheidta,  który  posiada  walcownię  i 
pudlingarnię  w Katowicach  i w Gle wicach,  a wreszcie 
żelazo  walcowane,  surowe,  lane,  stal  w wyrobach  różnej 
formy  z huty  wybudowanej  obok  wsi  Biskupice, 
która  należy  do  tajnego  radcy  handlowego  w Berlinie 
A.  Borsiga.  W hucie  Borsiga  pracuje  1542  ro- 
botników. 

Ażeby  dać  dokładniejsze  wyobrażenie  o boga- 
ctwach kopalnych  tej  pięknej  Piastowskiej  ziemi , na 
której  odwieczną  ludność,  przybysze  niemieccy,  działa- 
jący pod  protekcją  i przy  pomocy  rządu  nienawidzą- 
cego wszystkich  Słowian,  doprowadzili  do  nędzy,  wy- 
mienimy jeszcze  nazwy  dotąd  nie  wspomnianych  miej- 
scowości, z których  przysłano  na  wystawę  bryły  albo 
też  mniejszych  rozmiarów  okazy  węgla  kamiennego, 
galmanu,  rudy  żelaznej,  rudy  ołowianej,  miedzianej, 
gipsu,  wapienia  i dolomitu.  Miejsca  te  są:  Ruda  (wieś); 
Wielka  Dąbrówka;  Szarlej ; Bobrek;  Wesoła;  Góra  św. 
Anny,  na  której  kościół  sprowadzający  pobożnych  Gór- 
noszlązaków  ,na  odpusty  (muszlowy  wapień);  Miechowice; 
Boguszyce;  Świętochłowice;  Brzęszkowice ; Chełm;  ko- 
palnia „Życzenie  Jadwigi"  (pod  Biskupicami);  Chropa- 
czow;  Łazisk;  Mysłowice;  Zawodzie;  Orzegów ; Janów; 
Siemianowice;  Brzezinka;  Bitków;  Niewiadom  ; Byko- 
wina;  Hajduk;  Orzesze;  Lipin;  Łagiewniki;  Bytom; 
Bodzanowice;  Malapana  (jest  tu  wielka  huta  żelaza); 
Stenalice;  Nowy  Bytom;  Dąbrowa;  Bobrownik;  Cho- 
rzów; Niemieckie  Piekary  i Rudziniec.  We  wszystkich 
tych  miejscowościach  znajdują  się  kopalnie  a w wielu 
z nich  nawet  huty. 

Pomiędzy  górnikami  i robotnikami  w kopalniach 
i w hutach  pracuje  wielu  włościan  z Królestwa  Pol- 
skiego. Przed  laty  blisko  trzydziestu,  gdy  chwilowo  nie 
obowiązywał  ohydny  kartel  pomiędzy  Prusami  a Mo- 
skwą, na  zasadzie  którego  pierwsze  wydawały  i wydają 
Polaków  prześladowanych  za  przywiązanie  do  ojczyzny 
w ręce  Moskali,  mnóstwo  parobków,  zwłaszcza  tez 
z Częstochowskiego,  Olkuskiego,  Wieluńskiego  chroniło 
się  przed  branką  do  wojska  w Górnym  Szląsku.  Taka 
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wielka  ilość  była  uciekających  z pod  knuta  carskiego, 
że  w samym  Bytomskim  powiecie  narackowano  ich 
przed  1846  rokiom  do  12.000  ludzi.  Gdy  rząd  chciał 
wychodźców  wydawać  Moskwie,  stanęli  w ich  obronie 
chociaż  Niemcy,  właściciele  kopalń,  pokazało  się  bo- 
wiem, iż  niektóre  huty  pozbawioneby  zostały  robotnika, 
wskutek  czego  musianoby  je  pozamykać.  Rząd  pozosta- 
wił więc  w pokoju  tę  ludową  emigrację.  Pożenili  się 
tutaj  a w drugiem  już  pokoleniu  pracujących  niktby  nie 
rozróżnił  od  Górnoszlązaków,  których  tak  w rejencji 
Opolskiej  jak  Wrocławskiej,  mówiących  po  polsku,  jest 
okrągły  milion. 

Z innych  prowincji  naszych  w zaborze  pruskim, 
niema  na  wystawie  kopalnych  okazów.  Spodziewaliśmy 
się  tu  zobaczyć  sól  z nowo  odkrytych , bardzo  bogatych 
pokładów  w Inowrocławiu  w Poznaóskiem  , ale  rząd , 
który  począł  te  pokłady  dobywać,  nie  nadesłał  próbek 
na  wystawę. 


30.  sierpnia. 


XLII. 

Wystawa  Antoniego  Krzyżanowskiego.  — ■ Walka  ekono- 
miczna Niemców  z Polakami,  jej  znaczenie  i odpór  jaki 
ją  spotyka.  — Zasługi  tych  co  się  oddają  handlowi,  ręko- 
dziełom, fabrykom  lub  dobrem  rolnem  gospodarstwom.  — 
Cement  z Górnego  Szlązka  i z Prus  Zachodnich.  — Szkło 
Piwonki.  — Wyroby  chemiczne.  — Próżność  niemiecka  wy- 
rażona w etykietach.  — Figury  dzisiejszych  bohaterów  jako 
ozdoby  różnych  wyrobów.  — Gdańska  wódka.  — Wódki 
z Elblągu,  z Torunia;  Kantorowicz.  — Piwo  z Rybnika.  — 
J.  W.  Konopacki  i inne  fabryki  tytoniu. 

Jednym  z więcej  zasłużonych  w polskim  przemyśle 
obywateli  jest  Antoni  Krzyżanowski  w Poznaniu, 
który  od  lat  wielu  skrzętnie  pracując  w swoim  fachu, 
do  wielkiej  doskonałości  doprowadził  wyroby  z lanego 
kamienia  czyli  cementu,  z asfaltu  i z masy  tekturowej; 
cegły  zaś  jego  wyrobu  są  niewątpliwie  najlepsze  w Po- 
znaniu. 

Założył  on  w r.  1854  w Poznaniu  cegielnię  a pó- 
źniej nieco  fabrykę  lanego  kamienia  i dachów  tekturo  ■ 
wych.  Zatrudnia  robotników  125,  z której  to  liczby  do 
80  pracuje  w cegielni,  doznając  jak  najtroskliwszego 
obejścia  ze  strony  swego  pryncypała.  Wyroby  jakie  na- 
desłał na  wystawę,  odznaczają  się  gustem  i mocą  i na- 
leżą do  najlepszych  jakie  widzieliśmy,  Tęź  samą  opinię 
o wyrobach  Krzyżanowskiego  powzięła  komisja  przysię- 
głych rzeczoznawców,  jednomyślnie  bowiem  przyznała 
mu  medal  zasługi  za  wyroby  z lanego  kamienia.  Nade- 
słał on  figury,  wazy,  kapitele,  czarę  do  studni  z tego 
malerjału  pięknie  zrobioną,  a prócz  tego  tekturę  na 
dach,  lak  asfaltowy  i asfalt  do  pokrywania  dziedzińców. 
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Krzyżanowski  należy  clo  przewodników  wielce  po- 
żytecznego polskiego  Towarzystwa  przemysłowców  w Po- 
znaniu, które  niemało  przyczyniło  się  do  obudzenia  ruchu 
w Wielkopolsce  na  polu  przemysłu  i handlu.  Niemcy  i 
żydzi  tak  byli  opanowali  to  pole,  że  gdy  jeszcze  rząd 
z zasady  niedopuszczał  i niedopuszcza  Polaków  do  urzę- 
dów, zakres  zarobkowania  dla  Polaków  w tym  zaborze 
ograniczony  został  na  szczupłą  sferę  rolnika.  Szatański 
system  Niemców  wyniszczenia  Polaków,  polega  głównie 
na  tej  ekonomicznej  prawdzie,  że  kto  nie  pracuje  ten 
ginie.  Ażeby  więc  zgubić  Polaków,  pozamykali  przed 
nimi  kolejno  wszystkie  pola  pracy,  przez  wykupywanie 
zaś  ziemi  z rąk  polskich  postanowili  pozbawić  nas  mo- 
żności utrzymywania  się  nawet  z roli.  Jak  Francuzów 
działami  i armiami  oblegali,  tak  nas  opasali  zawiścią 
chleba  i wziąć  chcieli  szturmem  ekonomicznym.  Roz- 
próżniaczonych,  bez  możności  zarobkowania  a od  wszyt- 
kich  źródeł  życia  odepchniętych  i wywłaszczonych,  łatwo 
było  doprowadzić  do  nędzy  i zgłodniałych  zamordować. 

W walce  tej  niemiecki  egoizm  i zaborczość  nie- 
miecka w brzydszem  świetle  i w potworniejszych  roz- 
miarach okazuje  się  niż  w wojnie  francuzkiej,  gdzie 
można  było  niejeden  krwawy  i rozbójniczy  czyn  wytłu- 
maczyć koniecznością  wojenną.  Tutaj  niema  żadnej  ko- 
nieczności, bo  żaden  naród  niema  potrzeby  dla  wła- 
snego ocalenia  niszczyć  innego  narodu;  Niemcy  tu  nie 
bronią  się,  ale  pobitych  wytępiają. 

System  wyniszczenia  za  pomocą  środków  ekono- 
micznych, dawno  zaaplikowany  w zaborze  pruskim,  miaŁ 
tern  większe  powodzenie,  że  poparli  go  żydzi,  którzy 
za  jedno  działają  tam  z Niemcami.  Doszło  już  do  tego, 
że  w Poznaniu,  jak  dotąd  jeszcze  w wielu  wielkopol- 
skich i pruskich  miastach,  nie  było  większego  warstatu 
i znaczniejszego  handlu  polskiego.  Kupiec  niemiecki  lub 
żydowski,  mający  zwykle  potrzebę  dogadzać  kupującym, 
tam  inaczej  postępował.  Korzystając  z braku  konku- 
rencji w handlu,  wziął  się  do  politycznej  i narodowej 
propagandy  i nie  chciał  z kupującym  Polakiem  mówić 
po  polsku,  ale  zmuszał  go  do  niemieckiej  mowy,  mało 
sobie  ceniąc  gniew  jego  za  nieposzanowanie,  jakie  oka- 
zuje Polakowi  każdy  żyd  i Niemic,  mówiący  do  niego 
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na  polskiej  ziemi  językiem  gwałtowników  germańskich. 
W warstacie  niemieckim  również  lekceważenie  spoty- 
kało Polaka.  Jeżeli  się  zaś  zdarzyło,  że  niemiecki  maj- 
ster przyjął  polskiego  terminatora,  to  obarczał  go  hoj- 
nie kułakami,  głodził  i walił  ciężary  na  jego  słabe  barki, 
którychby  niezniósł  Murzyn  pod  batem  plantatora.  To 
grubiańskie  i nieludzkie  postępowanie  z terminatorami, 
jakie  spotykamy  dzisiaj  i u niektórych  polskich  maj- 
strów, jest  skutkiem  wpływu  niemieckiej  nauki.  Jednem 
słowem,  coraz  było  ciaśniej  Polakowi  tam,  w gnieździe 
ojczyzny  swojej;  coraz  większy  upadek  zamożności  a 
coraz  mniejsze  koło  zarobkowania  napełniały  trwogą, 
iż  niedaleką  jest  już  chwila,  w której  zamienieni  na  parja- 
sów,  Polacy  na  własnej  ziemi  żebrać  będą  u drzwi  nie- 
mieckich i konać  głodni  pod  płotem  niemieckim. 

Niebezpieczeństwo  takiego  zakończenia  odwiecznej 
walki  z najazdem  niemieckim,  skłoniło  patrjotów  do 
szukania  środków  zniesienia  tego  niemieckiego  oblę- 
żenia. Środek  ten  podawała  tylko  praca,  dążąca  do  opa- 
nowania stanowisk,  z których  zostaliśmy  zepchnięci,  a 
więc  przedewszystkiem  praca  dla  utrzymania  tego,  co 
jeszcze  w zupełności  nie  zostało  stracone,  to  jest  ziemi 
naszej  w ręku  polskim ; a potem  praca  w handlu, 
w warstacie,  w fabryce,  rozszerzająca  ścieśnione  koło 
zarobkowania  i przedstawiająca  możność  utrzymania  się, 
niezależną  od  lichego  rządu. 

Nowy  system  obrony  od  Niemców  skreślił  wieko- 
pomnej pamięci  dr.  Karol  Marcinkowski,  popierany  gor- 
liwie przez  Macieja  Mielźyńskiego.  Nie  będziemy  skre- 
ślali dziejów  pracy  polskiej,  jaka  się  od  niego  w Wielko- 
polsce  poczęła,  dość  nam  będzie  wiedzieć,  że  kierunek 
jego  jest  dzisiaj  powszechnym,  że  potworzyły  się  towa- 
rzystwa zaliczkowe,  banki , towarzystwa  przemysłowe, 
spółki  handlowe  i fabryczne,  i w lat  kilkanaście  po- 
wstało wiele  handli,  warstatów  rękodzielniczych  i fabryk 
polskich,  które  szczęśliwie  znoszą  konkurencję  z 
niemieckiemi.  Na  Kujawach  obywatele  założyli  młyn, 
we  Wronkach  wielką  garbarnię;  o fabrykach  machin 
rolniczych  już  wspominaliśmy;  fabryki  spirytusu,  kor» 
ków,  cementu  i wiele  innych  szczęśliwie  się  rozwinęły 
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a handle  polskie  w samym  Poznaniu  liczą  się  już  na 
dziesiątki. 

W miastach  i w miasteczkach  prowincjonalnych 
słabszy  jest  ten  ruch  przemysłowo-handlowy  pomiędzy 
Polakami;  mamy  przecież  niewątpliwą  nadzieję,  że  przy 
wytrwałości,  jakiej  coraz  więcej  nabywamy,  w niedłur 
gim  czasie  będziemy  się  mogli  obejść  bez  handlów  i 
warstatów  żydowsko- niemieckich  w tym  zaborze,  w któ- 
rym niebezpieczeństwo  zagłady  było  największe. 

Nadzieja  nasza  opiera  się  nietylko  na  konieczno- 
ści utrzymania  życia,  która  prze  naród  w kierunku  or- 
ganicznej pracy,  ale  też  na  dokładniejszem  dzisiaj  zro- 
zumieniu obowiązków  narodowych.  Już  dzisiaj  pojmują 
Polacy,  że  każdy,  co  się  z tego  ścieśnienia  nienrecko- 
żydowskiego  wydobywa  i tworzy  handle,  warstaty,  fa- 
bryki lub  dobre  rolne  gospodarstwa,  podobny  jest  do 
dzielnego  żołnierza,  który  przez  łańcuch  oblęźniczy  się 
przebił  i w bezpieczncm  miejscu  gromadzi  siły  do  sku- 
tecznej odsieczy.  Ponieważ  się  przyczynia  do  uwolnienia 
narodu  od  zależności  ekonomicznej,  która  cięższą  czyni 
niewolę  polityczną,  słusznie  takiemu  pracownikowi  na- 
leży się  wieniec  obywatelskiej  zasługi. 

Taki  też  wieniec  należy  się  i Krzyżanowskiemu, 
którego  imię  lubo  mniej  znane,  a sfera  działania  szczu- 
plejsza, postawiouem  być  może  obok  imienia  H.  Cegiel- 
skiego, Łyskowskiego  i innych  zacnych  rozkrzewicieli 
handlu  i przemysłu  polskiego  w zaborze  pruskim. 
Krzyżanowskiego  mieliśmy  sposobność  poznać  we  Lwo- 
wie, gdy  na  czele  Wielkopolan  przybył  przed  dwoma 
laty  do  sypania  kopca,  wznoszonego  na  pamiątkę  Unii 
lubelskiej.  W towarzystwie  rękodzielników  „Gwiazda14 
spotkało  go  wtedy  należne  uczczenie  przy  wręczeniu 
jemu,  Miarce  i Stalmachowi  dyplomów  honorowych. 

Tegoż  samego  rodzaju  wyroby  jak  Krzyżanow- 
skiego, tylko  mniej  piękne,  przedstawił  P.  Jantzen, 
z Elbląga  w Prusach  Zachodnich,  który  w fabryce 
założonej  w 1865  roku  wyrabia  sztuczne  kamienne  po- 
krycia dachów,  rury,  postumenty  i podłogi,  a zatrudnia 
21  robotników. 

Z Górnego  Szląska  akcyjna  fabryka  cementu 
portlandzkiego,  dawniej  T.  M.  Grundmanna 
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w Opolu,  założona  r.  1857  a produkująca  rocznie 
cementu  za  147  000  talarów,  wystawiła  bardzo  ładne 
płaskorzeźby,  kapitele  i figury  z cementu.  Ta  fabryka 
zatrudnia  143  robotników  i 10  narowych  maszyn. 

Elsner  w Tarnowicach  wystawił  także  okazy 
cementu.  Posiada  on  fabrykę  założoną  w roku  1834, 
w której  wyrabia  z materjału  na  miejscu  dobywanego 
240.000  cetnarów  cementu,  zatrudniając  przy  pomocy 
parowej  maszyny  tylko  17  robotników.  Oprócz  tego 
w mieście  Hirschberg  w górach  Karkonoszach 
w części  Szlązka  przez  Niemców  zamieszkałej  F.  M. 
Zimański  ma  fabrykę,  w której  wyrobione  tafle 
cementowe  i szklanne  przysłał  na  wystawę. 

Szkło  nadesłał  p.  C.  Piwonka  z huty  szklannej, 
którą  posiada  w Konarzynie  w Prusach  Zachodnich. 
Chemiczne  produkta  jako  to:  farby  anilinowe,  albumin, 
preparata  z indigo,  i inne  chemiczno-techniczne  wyroby 
dla  bielników,  farbiarni  i drukarni  tkanin,  wystawił  p. 
Ludwik  Barkowski  z Berlina.  Jakkolwiek  oddział 
niemiecki  bogaty  jest  w wyroby  chemiczne,  przecież 
preparata  pana  Barkowskiego  wytrzymują  porównanie 
z najlepszemi. 

R.  Nikutowski,  także  z Berlina,  przysłał  dobry 
czarny  atrament.  Pan  Nikutowski  chociaż  mieszka 
w stolicy  szowinizmu  niemieckiego,  nie  naśladuje  pró- 
żności współmieszkańców,  i jego  atrament  nie  nosi  ża- 
dnej dodatkowej  nazwy.  Za  to  inni  fabrykanci  nie  skąpili 
nazwisk , wypowiadających  ich  patrjotyczne  uczucia, 
pretensje  i zarozumiałość.  Na  jednej  butelce  przeczyta- 
liśmy słowa  „Deutsche  Sieges-Tinte“  to  jest 
„Niemiecki  atrament  zwycięztwa“,  na  innej  „Sedan- 
Tinte“,  na  innych  znowuż  „Patrio t i sche  Tinte“. 
„Ra  che-Tinte“,  „Konigs- Tinte",  „Bismark-, 
Moltke-  albo  „Ruhm-Tinte“  i „Eroberungs- 
Tinte“.  Gdyby  u nas  kto  popisał  podobne  etykiety, 
zostałby  wyśmiany.  Niemcy  w zarozumiałości  swojej 
przekonani,  że  co  robią  zawsze  dobrze  robią,  nie  przy- 
puszczają nawet,  ażeby  ktoś  z napisów  na  ich  flaszkach 
i szyldach  mógł  wysnuć  dowód  śmiesznej  próżności  i 
blagerji.  A jednak  tak  jest;  niemy  tylko  sami  podobne 
wnioski  uczyniliśmy,  wszyscy  cudzoziemcy,  którzy  na 
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wystawie  oglądają  ciężkie,  bez  elegancji  i bez  gustu 
wyroby  niemieckie,  opatrzone  portretami  Wilhelma, 
Bismarka,  Moltkego,  i nazwami  podobnemi  do  tych, 
które  na  atramencie  czytaliśmy,  śmieją  się  z próżności 
„zwycięzców  świata",  jak  się  już  sami  poczęli  mia- 
nować. 

Do  znudzenia  także,  na  każdym  kroku  prześladują 
wizerunki  trzech  wymienionych  bohaterów  niemieckich, 
nieodznaczone  wcale  wyrazem  jeniuszu,  a przypominające 
typy  kaprala,  rzeźnika  i kantora.  Na  pierścionkach, 
kolczykach,  broszkach,  zegarach,  szczotkach,  butelkach, 
portmonetkach,  laskach,  stołach,  nocnikach,  jednem  sło- 
wem na  wszelkiego  rodzaju  ozdobach,  sprzętach  i na- 
czyniach występują  te  trzy  figury,  które  dały  Niemcom 
zwycięztwa,  a dają  obecnie  niewolę.  Francuzi,  którym 
wytykano  próżność  narodową,  nie  mieli  jej  nigdy  tyle 
i w tak  wysoce  chorobliwym  stopniu,  jak  dzisiejsi 
Niemcy,  odurzeni  kadzidłami,  jakie  sami  sobie  palą. 

Cukru,  którego  wiele  i to  w dobrym  gatunku 
dostarczył  zabór  moskiewski,  żadna  z naszych  prowincyj 
przez  Prusy  zabranych  nie  nadesłała  na  wystawę.  Zdaje 
się,  że  fabrykacja  cukru  dla  wielkiej  konkurencji  cukru 
niemieckiego  i kolonialnego,  nie  mogła  się  tam  dobrze 
opłacić. 

Spirytus,  likiery,  wódki  i różne  inne  gorące  napoje 
nadesłali  tylko  Niemcy  i żydzi.  Z Gdańska , miasta 
w dziejach  Polski  bardzo  głośnego,  w którym  się  uro- 
dził nasz  łaciński  poeta,  Dantyszek,  biskup  warmiński, 
A słynny  także  polski  astronom  Hewelius,  nadesłano  po 
całej  Polsce  rozpowszechnioną  wódkę  „Goldwasser", 
którą  wyrabia  fabryka  wódek  i likierów,  istniejąca  od 
r.  1598  a używająca  dzisiaj  firmy  Wed  Ling  Isaaka 
wdowa  i zięć  Dirk  Hekker.  Jest  jeszcze  na  wy- 
stawie „goldwasser“  i różne  likiery  z innej  gdańskiej 
fabryki,  a mianowicie  następców  J.  S.  Kellera,  istnie- 
jącej od  roku  1813.  Elbląg  dostarczył  esencji,  likierów 
i wódek  także  z dwóch  fabryk:  Tiessena  i Suder- 
manna,  założonej  w 1842  r.,  i S.  Ber  sucha.  Toruń 
nie  przysłał  ani  jednego  piernika,  ale  chciał  .pochwalić 
się  likierami  L.  Dem  mana  i Kor  des  a,  które  nigdy* 
takiej  sławy  rozgłośnej  jak  pierniki  i gdańska  wódka 
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mieć  nie  będą.  Kantorowicz  Hartwig  w Poznaniu, 
obdarzony  na  wystawie  dyplomem  uznania , wyrabia 
likierów,  esencji  i soków  owocowych  za  sumę  340.000 
talarów  w fabryce,  założonej  w roku  1826.  Likiery  jego 
rozchodzą  się  nietylko  po  Poznańskiem  ale  po  całych 
Niemczech  i wysyłane  są  ąa  morze.  W fabryce  pracuje 
58  robotników.  Na  wystawie  znajdują  się  różnego  rodzaju 
gorące  napoje  z tej  fabryki,  której  powodzenie  powin- 
noby  wywołać  ze  strony  polskich  przemysłowców  zrę- 
cznego współzawodnika. 

Piwa  nie  nadesłano  ani  z Poznańskiego  ani  z Prus 
Zachodnich,  tylko  górnoszlązkie  piwo  widzieliśmy  na 
wystawie.  Pochodzi  ono  z miasta  Rybnika  z browaru 
Ludwika  Millera,  istniejącego  tam  od  r.  1849, 
i zapewno  jest  dobre,  kiedy  piwowarowi,  co  je  wyrabia, 
przyznała  komisja  oceniająca  medal  zasługi. 

Cygarów,  cygaretów  i tytoniu  na  oddziale  niemie- 
kim  mnóstwo.  Niemcy  należą  do  narodów  najwięcej 
palących.  Moskale  tylko  jedni  zrównać  się  z nimi  mogą 
co  do  ilości  z dymem  tytoniowym  puszczonego  kapitału. 

Pomiędzy  wystawcami  tytoniu,  następujący  tylko 
należą  do  zakresu  naszego  sprawozdania:  J.  W.  Ko- 
nopacki, pod  firmą  B.  Wellera,  posiada  fabrykę  cy- 
garetów i tureckiego  tytoniu  w Dreźnie  przy  ulicy 
Moszczeńskiego  nr.  8,  w której  zatrudnia  17  robotnic 
a rocznie  wyrabia  2,500.000  cygaretów  za  15.000  tal. 
Fabryka  ta  założona  1868  r.,  posiada  medal  francuzki, 
a na  wiedeńskiej  wystawie  zyskała  dyplom  uznania.  Do 
cygaretów  używa  wybornego  perskiego  papieru  ze  słomy 
ryżowej  i tureckiego  tytoniu.  Znawcy,  którzy  palili 
cygareta  , przysłane  na  wystawę  z tej  fabryki , bardzo 
je  chwalą.  Wyroby  tej  fabryki  kupowane  są  najwięcej 
w Dreźnie  i Pozn  tńskiem. 

Mniejszej  sławy  używa  druga  fabyka  w Dreźnie, 
Wernera  Aleksandra  Mullera.  Posiada  ona 
w Warszawie  przy  ulicy  Marszałkowskiej  filialną  fabrykę, 
i dlatego  tu  o niej  wspominamy.  Cygareta  jej  wyrobu 
mają  być  także  bez  zarzutu.  W Opolu,  stolicy  pruskiego 
Górnoszlązka , istnieje  od  roku  146  wielka  fabryka 
tytoniu  i cygaretów  J.  Mii nz era,  reprezentowana  na 
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wystawie  przez  wcale  dobre  cygara  i tytoń  do  fajki. 
Wyrabia  tytoniu  niemieckiego  i amerykańskiego  za 
81.000  tal.  rocznie.  W fabryce  opolskiej  zatrudnionych 
jest  220  robotników,  w tej  liczbie  120  kobiet. 


2.  września  1873. 


XLIII. 

Część  wystawy  nad  kanałem.  — Most  Biernackiego.  — 
Wystawa  przedmiotów  do  ratowania  rannych.  — Porówna- 
nie z tegoż  rodzaju  wystawą  paryzką.  — Mały  postęp.  — 
Księżniczka  Marja  i dom  Hanowerski.  — Wyroby  Edwarda 
Lipowskiego  z Hejdelberga.  — Wyroby  welniaue.  — Ustęp 
o Lużycach.  — Polacy  w Berlinie.  — Towarzystwo  berliń- 
skie i Towarzystwo  przemysłowe  drezdeńskie.  — J.  Skora- 
czewski,  szewc  z Poznania.  — Garbarstwo.— Skóry  W.  Wa- 
silewskiego. Siodła  Wierzbickiego, 

Kto  puści  się  na  przechadzkę  w tę  część  wystawy 
która  rozciąga  się  za  domami  tureckimi  i błyszczą- 
cym pawilonem  szacha  a przeznaczona  jest  dla  drzew 
owocowych,  altan,  kiosków  ogrodowych  i roślin  wo- 
dnych, ten  dojdzie  ulicą  w bok  perskiego  budynku 
między  drzewami  przeprowadzoną,  do  mostu  postawio- 
nego nad  odnogą  jakiegoś  zalewu  Dunajowegp.  Wodę 
w tej  odnodze  czy  też  rzeczce  praterowej,  można  było 
lepiej  zużytkować  niż  to  uczynili  organizatorowie  wy- 
stawy, którzy  niepotrzebnie  wstrzymali  nasypami  jej 
bieg,  a koryta  nie  oczyścili  z zielska , gęsto  na  jej 
dnie  rosnącego.  Nad  obu  brzegami  należało  zasadzić 
rosochate  drzewa,  wytknąć  alee  i urządzić  wzór  pięk- 
nego ogrodu,  po  którego  kanale  goście  używaliby  przy- 
jemności żeglugi  w małych  weneckich  gondolach,  albo 
tureckich  kaikach.  Nic  z tego  nie  zrobiono.  Jest  to 
wprawdzie  ogród,  ale  tak  urządzony,  jakby  należał  do 
magnata,  którego  jutro  wierzyciele  wypędzić  mają  z po- 
siadłości. Na  ścieżce  piasczystej  z lewego  brzegu  rze- 
czki zrobionej,  niema  się  gdzie  schronić  przed  do- 
skwierającem  słońcem,  chyba  pod  płótno  maleńkiej 
altany.  Przedmiotem,  który  w tej  części  tak  zaniedbanej 
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i nie  powabnie  wyglądającej  wystawy,  przyjemnie 
w oko  wpada  , jest  wspomniany  wyżej  most  drewniany 
o poręczach  powyginanych  w kształt  gałęzi  lub  pni. 
Naśladowanie  natury  połączone  z wymaganiami  wyro- 
bionego smaku,  zachowało  prostotę,  konieczną  w ozdo-  | 
bach  pięknego  parku,  do  których  liczby  należą  mosty 
tego  rodzaju.  Most  ten  wystawił  J.  A.  Biernacki, 
zamieszkały  w Altonie  holsztyńskiej  a trudniący  się 
budową  ogrodowych  pawilonów  i mostów. 

Przeszedłszy  przez  jego  most  na  drugi  brzeg  a na- 
stępnie na  małe  błonie,  udałem  się  do  pawilonu, 
w którym  umieszczono  wystawę  prze  dmiotów  lekarskich 
a mianowicie  chirurgii  wojskowej  i sposobów  ratowania 
rannych  podczas  wojny.  Ludzie  wymyślają  coraz  to 
straszniejsze  narzędzia  do  zabijania  człowieka,  ale  zajęci 
są  także  wyszukaniem  sposobów  naprawiania  złego, 
jakie  te  narzędzia  sprawiają.  Gdy  jednak  porównamy 
postęp  jaki  od  ostatniej  paryzkiej  wystawy  spostrzedz 
się  daje  w udoskonaleniu  broni,  z tym  postępem  jaki 
od  tejże  wystawy  poczyniła  chirurgia,  dojdziemy  do 
wcale  niepocieszającej  pewności,  wzrastania  dzikich  in- 
stynktów pomiędzy  ludźmi. 

Wystawa  paryzka  lekarska,  którą  urządziło  mię- 
dzynarodowe Towarzystwo  do  ratowania  rannych 
(w  1867),  była  liczniejszą  od  wiedeńskiej  i przedsta- 
wiała bogatszy  zbiór  nowych  pomysłów  narzędzi  chi- 
rurgicznych, lektyk,  nosideł,  wozów  i całych  pociągów 
ambulansowych.  Nie  chcemy  twierdzić,  ażeby  i na  tern 
polu  nie  było  postępu  — postęp  ten  atoli  nie  jest  od- 
powiedni usiłowaniom,  jakie  za  popędem  rządów  uzbro- 
jonych od  stóp  do  głowy  poczynili  fabrykanci  broni 
w wynajdywaniu  coraz  to  dalej  i straszniej  zabijających 
armat  i karabinów. 

Fakt  mniejszej  troskliwości  o zachowanie  życia 
rannym,  niż  przed  pięciu  laty,  kiedy  jeszcze  Francja 
rej  wodziła  w Europie,  stał  się  dla  nas  jasnym  z obej- 
rzenia i z porównania  dwóch  lekarskich  wystaw,  pa- 
ryzkiej i wiedeńskiej.  Niemcy,  którzy  lubią  o wszyst- 
kiem  wiele  pisać,  rozpisują  się  wprawdzie  szeroko  nad 
znakomitem  a nowem  urządzeniem  służby  zdrowia  pod- 
czas wojny  i nad  dawniej  nieznanemi  sposobami  nie- 
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sienią  ulgi  rannym,  my  atoli  oprócz  lepszych  kuchni 
ambulansowych,  nie  spostrzegliśmy  już  zgoła  nic  takie- 
go, czegobyśmy  nie  byli  widzieli  w Paryżu. 

Mniejsze  też  widzieliśmy  zainteresowanie  się  wy- 
stawą lekarską  w publiczności  wiedeńskiej  niż  w pa- 
ryzkiej.  Wyrazem  tego  zainteresowania  się  były  tam 
nieustające  zebrania  międzynarodowe  lekarzy,  obrady, 
pisma,  prelekcje,  które  sprawiły,  iż  sprawa  podjęta  pod 
znakiem  krzyża  szwaj carskiego*)  stała  się  prawdziwie 
popularną,  tu  znalazło  się  wprawdzie  kilku  chętnych 
do  prelekcji  lekarzy,  nie  słyszeliśmy  jednak  o żadnem 
międzynarodowem  specjalnem  zebraniu  chirurgów,  cho- 
ciaż w końcu  zdecydowano  się  na  zwołanie  kongresu 
lekarskiego. 

Pomiędzy  osobami,  studjującemi  pilnie  tę  wystawę, 
widzieliśmy  młodą  a piękną  księżniczkę  Marję,  córkę 
detronizowanego  króla  hanowerskiego , zamieszkałego 
pod  Wiedniem  w Hietzingu.  Wysoka  i wiotka,  ma  po- 
stać nadobnej  angielskiej  dziewicy.  Oglądała  ciekawie 
każdy  przedmiot,  marząc  być  może,  o przyszłych  woj- 
nach, które  powrócą  jej  ociemniałemu  ojcu  wydarty 
przez  Wilhelma  tron.  Towarzyszył  jej  brat,  następca 
tronu  hanowerskiego,  o bardzo  pospolitej  fizjonomii,  ale 
podobno  bardzo  dobry  człowiek.  Przymiot  dobroci  jest 
właściwy  rodzinie  hanowerskiej,  czego  dowodem  żal  da- 
wnych poddanych  i nadzieja  w powrót  jej  do  rządów. 
Emigranci  hanowerscy,  których  bardzo  wielu  poznałem 
w Szwajcarji  i w Paryżu,  okazywali  równie  żywą  mi- 
łość do  swego  wygnanego  króla  i jego  rodziny,  jak  sil- 
ną nienawiść  do  króla  pruskiego  i Prusaków  w ogóle. 

Księżniczka  zatrzymała  się  przy  wystawie  Edwar- 
da Lipowskiego  z Heidelberga,  fabrykanta  sprzę- 
tów, aparatów  i mebli  dla  cierpiących  ludzi.  Nadesłał 
on  do  Wiednia  wielki  zbiór  łóżek  dla  rannych,  bardzo 
praktycznie  urządzonych  nosideł  i wózków  do  transpor- 

*)  Jest  to  godło-  międzynarodowego  Towarzystwa  do 
ratowania  raunyck,  któremu  początek  dał  Genewczyk  Dunant. 
Panu  JDunant  w usiłowaniach  jego  początkowych  wiele  po- 
magali radą  i piórem  dwaj  nasi  rodacy  : dr.  Stanisław  Pio- 
trowski i Mieczysław  Paszkowski. 
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towania  pokaleczonych,  wiele  z tych  przedmiotów  zo- 
stało przez  niego  wynalezione.  Krzesło  i łóżko  do  ro- 
bienia operacji  znajdzie  zapewne  liczne  zastosowanie, 
jest  bowiem  wybornie  urządzone;  mechaniczny  fotel  do 
spania  dla  rekonwalescentów,  mechaniczne  łóżko,  łupki, 
wanny  dla  rannych,  wszystkie  jednem  słowem  sprzęty  i 
aparata  Lipowskiego  odznaczają  się  bardzo  korzystnie 
pomiędzy  wyrobami  tego  rodzaju  z różnych  krajów  po- 
nadsyłanemi.  Komisja  przysięgłych  uznała  ich  dogo- 
dność oraz  praktyczność  i ofiarowała  mu  medal  zasługi. 
Pan  Lipowski  do  Heidelbergu  przybył  w r.  1868  z Ba- 
warji,  gdzie  rodzina  jego  w dawniejszych  czasach  osia- 
dła. Dzisiaj  zniemczona  zachowuje  tylko  jeszcze  wspo- 
mnienie polskiego  pochodzenia. 

Niemczenie  stopniowe  Polaków,  osiadłych  pomię- 
dzy Niemcami,  jest  prawie  nieuniknioną  rzeczą.  Prze- 
konywa znowuź  o tern  niejedno  z tych  nazwistk,  które 
w naszych  listach  przytoczyliśmy  a które  polskiem 
brzmieniem  przemówiły  do  nas  z głębi  Niemiec. 

Pewność  utracenia  narodowości,  powinnaby  po- 
wstrzymywać rodaków  od  osiadania  pomiędzy  Niemca- 
mi. Ci  tylko  którzy  muszą,  mogą  być  z opuszczenia 
kraju,  i to  wtedy  usprawiedliwieni,  jeżeli  starają  się 
gorliwie  zachować  mowę  i obyczaje  ojczyste  w rodzinie 
swojej  Źe  zachowanie  narodowości  polskiej  pośród 
Niemców  i Francuzów  w potomstwie  tam  zrodzonem 
jest  moźebne,  dowodzi  bardzo  wiele  przykładów.  W Wie- 
dniu, w Lipsku,  w Berlinie  podobnie  jak  w Paryżu  i 
we  Włoszech  spotykaliśmy  rodaków,  którzy  w trzeciem 
jeszcze  pokoleniu  niezapomnieli  ojczyzny  i rozumieli 
czucie  i mowę  ojców  swoich.  Potrzeba  tylko  w tern  jak 
i we  wszystkiem  mieć  szczerą,  nieobłudną  chęć,  nie  ża- 
łować pracy  i cokolwiek  więcej  cenić  dobro  moralne, 
niż  to  czynią  zwykle  kupcy  i fabrykanci,  a skarb  ten 
najdroższy,  narodowość,  ocalonym  zostanie. 

* Z pawilonu  lekarskiego  udaliśmy  się  znowuż  do 
pałacu  przemysłowego  na  oddział  niemiecki  i szukaliśmy 
tam  pomiędzy  tkaninami  wełnianemi  wyrobów  z naszych 
prowincji,  wcielonych  do  monarchii  Hohenzollernów.  Nie 
znaleźliśmy  żadnej,  fabryki  bowiem  sukna,  które  przed 
laty  pięćdziesięciu  w Wielkopolsce  powstały,  poupadały 
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w skutek  szczelnego  zamknięcia  moskiewskiej  granicy  i 
odtąd  juz  prób  do  podniesienia  tego  przemysłu  nie 
robiono. 

C.  H.  Slesiński  z Berlina  porozwieszał  na 
ścianie  bardzo  piękne  gobelinowe  przykrycia  na  stoły, 
dywany  i mattrje  do  portjer,  wyrobione  w własnej 
fabryce,  kiórą  założył  w stolicy  nadsprewskiej  w roku 
1844.  Zatrudnia  w niej  150  robotników,  a wyrabia  to- 
warów na  1CO.OOO  talarów  rocznie.  O przeszłości  atoli 
p.  Slesińskiego  nie  mogliśmy  się  na  wystawie  nic  do- 
kładnego dowiedzieć. 

Pomiędzy  sukiennikami  z Łużyc,  zamieszkałych 
przez  pobratymczy  nam  naród  Syrbów  (Wendów),  mó- 
wiący językiem  bardzo  zbliżonym  do  wielkopolskiego 
dyalektu,  znaleźliśmy  kilku  z Polski  pochodzących  fabry- 
kantów, a mianowicie  W.  Lipińskiego.  Wyrabia  on 
w mieście  Forst  bukskiny,  których  piękne  okazy  przy- 
słał na  wystawę. 

Mały  ten  kraik  Łużyc,  który  tak  dzielnie  od  tylu 
wieków  broni  swej  narodowości,  a zasługuje  jako  kępa 
słowiańska,  zewsząd  niemiecką  wodą  otoczona,  na  naj- 
wyższą sympatję  i pomoc  całej  Słowiańszczyzny,  jest 
bardzo  przemysłowy.  W północnej  jego  części,  gdzię  są 
miasta  Kocieborz  (Kottbus),  Forst,  kwitnie  sukiennictwo; 
w południowej  części  około  Źytawy  (Zittau)  aż  do  Czech 
jest  mnóstwo  warstatów,  wyrabiających  perkaliki  i płótna. 
Stolica  Łużyc  Budyszyn  (Bautzen),  w której  Bolesław 
Chrobry  zawarł  1018  r.  pokój  z Niemcami,  i gdzie  Na- 
poleon 1813  pobił  sprzymierzonych,  oraz  miasto  łużyckie 
Zgorzelice  (Górlitz)  są  także  fabryczne.  Syrbowie 
czyściej  i lepiej  jednak  utrzymują  swoją  narodowość  po 
wsiach  niż  po  miastach,  gdzie  ich  liczbą  przytłaczają 
Niemcy. 

Polacy  za  mało  teraz  mają  stosunków  z tą  krainą. 
Przed  laty  dwudziestu  większa  była  niż  dzisiaj  pomiędzy 
Syrbami  a nami  wzajemność.  Bogusławski  skreślił  ich 
dzieje  narodowe;  Roman  Zmorski  spisywał  legendy  lu- 
dowe i długo  tam  bawił.  Skutkiem  tych  prac  i starań 
były  też  serdeczniejsze  niż  dzisiaj  stosunki,  a Syrbowie 
w r.  1848  ręka  w rękę  szli  z Polakami.  W klubach, 
w zebraniach  śwoich  śpiewali  wtedy  pieśni  na  wzór  i 
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nutę  śpiewów  patrjotycznych  polskich  ułożone.  Pamię- 
tamy z tej  epoki  piosnkę  ich  „Jeszcze  Syrbia  nie 
zginęła“  i drugą,  na  nutę  Trzeciego  maja  śpiewaną. 
Dzisiaj  wszystko  to  ustało,  a szkoda,  myśl  polska  i 
wpływ  Polski  wszędzie  powinien  być  obecnym.  Niema 
zaś  takiego  punktu , zwłaszcza  na  Słowiańszczyznie, 
któryby  opuścić  lub  zaniedbać  nam  należało. 

Pomiędzy  wyrobami  bawełnianemi  i lnianemi  zwró- 
ciły naszą  uwagę  perkaliki  i płótna  E.  Webskiega 
zo  Szlązka  i Jośki  ego  z Drezna  włóczkowe  hafty. 
Ostatni  prowadzi  na  wielką  skalę  fabrykę  tak  zwanych 
wełnianych  fantazyjnych  wyrobów.  O narodowości  tych 
panów  nic  pewnego  dowiedzieć  się  nie  mogliśmy. 

Z krawców,  którzy  na  ten  oddział  nadesłali  swe 
wyroby,  mamy  do  zanotowania  tylko  jedno  nazwisko 
Taterka  z Wrocławia.  Surduty,  paltoty  przez  tę  firmę 
na  wystawę  nadesłane,  odznaczają  się  doskonałą  robotą, 
za  którą  bracia  Taterkowie  otrzymali  dyplom  uznania. 
Takiź  dyplom  otrzymał  za  gutaperkowe  paltoty  Jarecki 
z Berlina,  który  do  spółki  z Hofmanem  w r.  1869  za  - 
łożył w Berlinie  fabrykę  wyrobów  guttaperk owych,  i 
zatrudnia  w niej  58  robotników. 

Liczba  Polaków  w Berlinie  zamieszkanych,  tru- 
dniących się  rękodziełami,  fabrykami,  kupiectwem  a 
w większej  części  wyrobaictwem,  dochodzi  już  do  kilku- 
nastu tysięcy.  Istnieje  tam  pomiędzy  nimi  towarzystwo, 
ale  mało  czynne,  bez  poparcia  z kraju,  i nie  wielką 
liczbę  obejmuje  polskich  przemysłowców.  Należałoby 
postarać  się  ożywić  i rozszerzyć  to  towarzystwo  a jego 
organizacją  objąć  jak  największą  liczbę  Polaków  zamie- 
szkałych w Berlinie.  Uratowanie  narodowości  w tak  zna- 
cznej liczbie  rodaków,  powinnoby  którego  z światlej- 
szych  patrjotów  pobudzić  do  pracy  na  tern  polu.  Drez- 
deńskie Towarzystwo  przemysłowców  o wiele 
większą  rozwinęło  czynność  niż  berlińskie.  Po  wyjeździe 
jednak  z Drezna  Franciszka  Dobrowolskiego,  dzisiej- 
szego redaktora  Dziennika  Poznańskiego , a następnie 
Czesława  Pieniążka  mniej  słychać  o czynności  tego  To- 
warzystwa. Czyżby  zupełnie  ustało  — i czyżby  żaden 
z tylu  światłych  rodaków  mieszkających  w Dreźnie,  nie 
chciał  czasu  swego  poświęcić  dla  narodowego  podnie* 
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sienią  rzemieślników,  pracujących  w drezdeńskich  war- 
statach  ? 

Pomiędzy  szewcami  oddziału  niemieckiego  jedno 
z najpierwszych  miejsc  zajmują  wyroby  J.  Skoraczew* 
s kiego,  szewca  z Poznania,  za  które  pozyskał  od  ko- 
misji przysięgłych  rzeczoznawców  wystawy  dyplom  uzna- 
nia. W osobnej  szafce  za  szkłem  umieścił  on  wielkie, 
bardzo  wygodne  buty  kożuchowe  do  konnej  jazdy  w zimie; 
dobrze  zrobione  buty  węgierskie  bez  szewka;  ładne 
ciżmy  bez  szewka  i kalosze  bez  szewka.  Robota  mo- 
cna, doskonała ; p.  Skoraczewski  jak  wszyscy  prawie 
szewcy  polscy  z Warszawy,  z Krakowa,  ze  Lwowa,  wy- 
stąpił bardzo  dobrze.  W Poznaniu  to  urodził  się  szewc- 
pułkownik  Kiliński,  po  wszystkie  wieki  wzór  dla  pol- 
skich szewców.  Jego  też  duch  nie  uleciał  z poznańskich 
szewców,  są  oni  dobrymi  Polakami  a i p.  Skoraczew- 
ski polskiego  języka  nie  zapomniał  przy  kładzeniu  na- 
pisów na  swoich  wyrobach,  jak  to  uczyniło  niestety 
wielu  wystawców.  Pan  Skoraczewski  posiada  warstat 
obuwia  męzkiego  w Poznaniu  od  r.  1866  a zatrudnia 
w nim  20  do  25  robotników.  Jest  to  więc  jeden  z wię- 
kszych rękodzielniczych  zakładów. 

Garbarstwo  kiedyś  i Wielkopolsce  kwitnęło,  dzi- 
siaj jest  ono  w upadku  albo  w ręku  cudzoziemców.  — 
Założenie  wielkiej  garbarni  we  Wronkach  zapewne  po- 
dniesie tę  gałęź  przemysłu,  dla  której  surowego  ma- 
terjału,  i to  w dobrych  gatunkach,  nigdzie  w takiej 
ilości  znaleźć  nie  można  jak  w ziemiach  polskich.  Gar- 
barze niemieccy  szczególnie  cenią  lekkie,  cienkie,  cie- 
lęce skóry  z Królestwa  Polskiego  i ztamtąd  sprowa- 
dzają je  masami  do  swoich  zakładów  a wyrobione  za 
drogie  pieniądze  sprzedają  znowuż  do  Polski.  O ileż 
korzy stniejszem  dla  kraju  byłoby  wyrobienie  tych  skór 
na  miejscu!  Kożuszoictwo  powinno  także  u nas  zakwi- 
tnąć, zwłaszcza  też  w Prusach  Zachodnich,  gdzie  suro- 
wego materjału  na  kożuchy  baranie  podostatkiem  a ni- 
gdzie nie  jest  on  tak  dobrym  jak  w tej  właśnie  pro- 
wincji. 

Skór  wyprawionych  z Poznańskiego  i z innych 
naszych  ziem  zaboru  niemieckiego  nie  znaleźliśmy  na 
wystawie,  odszukaliśmy  tylko  skóry  cielęce  i kozie  p. 

23 
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Wincentego  Wasilewskiego,  który  za  nie 
otrzymał  dyplom  uznania.  P.  Wasilewski  rodem  jest 
z Galicji  a bratem  słynnej  z zacności  charakteru  i 
z nauki  autorki  „Historji  literatury  polskiej “ i wielu 
innych  pism.  Nauczywszy  się  w Paryżu  garbarstwa, 
chciał  w kraju  założyć  garbarnię ; nieznalazłszy  atoli 
poparcia,  — co  podnosimy  tutaj  ze  smutkiem,  osiadł 
w Frankfurcie  nad  Menem,  gdzie  urządził  w 1872  gar- 
barnię i zatrudnia  w niej  20  robotników.  Skóry  do- 
starczone przez  p.  Wasilewskiego  na  Wystawę,  należą 
do  najlepiej  wyrobionych.  Dla  tych  samych  zapewne 
powodów  p.  Juliusz  Wierzbicki  założył  w 1854 
rymarnię  w Halbersztadzie  w prowincji  saskiej  do  Prus 
należącej.  Za  siodła,  bicze,  podróżne  walizy  i różne 
rymarskie  wyroby,  których  sprzedaje  rocznie  za  10.000 
talarów,  otrzymał  na  tutejszej  wystawie  dyplom  uznania. 

4.  września  1873. 


XLIV. 

Wystawa  prasy  niemieckiej.  — Z tego  powodu  uwagi.  — 
Pewien  mebel  na  wystawie.  — Potęga  i upadek  o miedze 
graniczą.  — Polskie  dzienniki  w zaborze  pruskim.  — Ich 
charakter.  — Wyliczenie  polsko  - niemieckich  urzędowych 
pism.  — Album  skarbca  kościoła  P.  Marji  w Gdańsku. — 
J.  K.  Zupański.  — Jan  Dzialyński.  — Biblioteka  pisarzy 
polskich  Brockhausa.  — Korn.  z Wrocławia.  — Płyty  lito- 
graficznego kamienia.  — Cybulski,  dekoracyjny  malarz.  — 
Wyroby  złotnicze,  żelazne  i stolarskie.  — Marcin  Prugar  i 
Towarzystwo  st  larskie  lwowskie. 

Jeden  z pawilonów  na  placu  niemieckim  zapeł- 
niony jest  przedmiotami,  szkolnymi,  książkami,  globusa- 
mi, litografiami , fotografiami  i modelami  techniczno- 
przemysłowemi , nadesłanemi  z całych  zjednoczonych 
Niemiec.  Ponieważ  wbrew  proteslacji  posłów  naszych 
z Wielkopolski  i z Prus  Zachodnich,  zasiadających  na 
sejmie  w Berlinie,  większość  niemiecka  dopełniła  no- 
wego gwałtu  na  naszym  narodzie,  uchwalając  wcielenie 
ziem  naszych  w zaborze  pruskim  do  zjednoczonych 
Niemiec  — więc  też  komisja  wystawowa  niemiecka , 
postępując  w myśl  tej  uchwały,  wystawiła  polskie  ga° 
zety  wraz  z niemieckiemi  pod  napisem  „Deutsche 
Presse." 

Wystawy  gazet  nie  urządził  żaden  naród  oprócz 
Niemców  i Amerykanów.  Na  ścianie  zawieszono  numer 
każdego  z pism  politycznych,  naukowych,  artystycznych 
i technicznych,  jakie  wychodzą  w Niemczech  i przez 
pocztę  są  rozsyłane.  Jednym  więc  rzutem  oka  objąć 
można  liczbę  pism  i ocenić  bogactwo  prasy  niemieckiej. 
Nie  jest  ono  wcale  tak  znacznem  (zawiera  ośmset  pism), 
jakby  się  zdawać  mogło  z tego,  co  czytamy  o wielkiej 
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oświacie  Niemców*  Gdybyśmy  odsunęli  pisma  urzędowe 
które  wydają  powiaty  dla  ogłoszeń  władz  administra- 
cyjnych i sądowych,  prasa  niemiecka  polityczna  i na- 
ukowa co  do  liczby  zaledwo  o kilkadziesiąt  numerów 
byłaby  zasobniejszą  od  prasy  szwajcarskiej , chociaż 
zjednoczone  Niemcy  liczą  40  milionów  ludności,  a zje- 
dnoczona S'wajcarja  zaledwie  3 miliony  ludności.  Źe 
pokryto  dziennikami  całą  ścianę , okazując  tylko  tytuł 
każdego  z pism,  nic  dziwnego,  większa  bowiem  połowa 
jest  złożona  z „amtsblattów.“  Przejrzeliśmy  dokładnie 
wszystkie  tytuły  i przekonaliśmy  się  naocznie  o tej 
stosunkowo  małej  zasobności  niemieckiej  prasy.  Z bo* 
gactwem  prasy  francuzkiej,  angielskiej  a zwłaszcza  też 
amerykańskiej  porównywać  jej  nawet  nie  można. 

Pomysł  wystawy  gazet  jest  bardzo  szczęśliwy. 
Wnioski  bowiem,  jakie  nasuwa  myślącemu  człowiekowi, 
zdolne  są  objaśnić  usposobienie  moralne  narodu.  Ażeby 
jednak  zupełnie  dokładne  powziąć  można  wyobrażenie 
o tem  usposobieniu,  należałoby  prócz  wystawy  numerów 
gazet,  umieścić  charakterystykę  każdej  przez  oznaczenie 
zasad,  jakich  się  trzyma,  i poglądów,  jakie  na  kardy- 
nalne sprawy  wypowiada. 

Tego  nie  uczyniono,  wtedy  bowiem  pokazałoby 
się,  źe  ta  wielka  ilość  zadrukowanej  bibuły,  która  im- 
ponuje liczbą  a nazywa  się  prasą  niemiecką,  „przez 
dziwne  zrządzenie  Opa  trznoś  ci,“  w chwili 
kiedy  oręż  niemiecki  odniósł  przez  poetów  marzone 
zwycięztwa,  pozbawioną  została  wszelkich  zasad  moral- 
nych. Szlachetność  uleciała  z tych  kart  jak  woń 
z kwiatu,  blizkiego  zwiędnienia.  Pychę,  zarozumiałość, 
egoizm  narodowy  a nienawiść  obcych  nazwano  w nich 
patrjotyzmem,  sprawiedliwość  dla  pobitych  i poniżonych 
niedołęztwem,  miłość  bliźniego  chorobliwym  sentymen- 
talizmem, przyznanie  praw  należnych  innemu  słabością, 
poszanowanie  cudzej  godno  ści  i uznanie  wartości  dru- 
giego głupstwem,  a wolność,  używanie  prawa  i toleran- 
cję religijną  zrozumiano  jako  rzecz  wyłącznie  niemiecką, 
protestancką,  Niemcom  tylko  należną.  Świetne  ideały 
przez  poetów  niemieckich  opiewane,  ściemniały,  niema 
ich  na  horyzoncie  germańskim  ; wielkie  zasady  wyro- 
zumowane  przez  filozofów  niemieckich,  przepadły  w bP 
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bliotekach  niemieckich  uniwersytetów,  a cała  prasa 
z nielicznym  wyjątkiem  pism  opozycyjnych,  hołdujących 
socjalizmowi  lub  katolicyzmowi , potakując  rządowi , 
prawo  widzi  w pięści,  i dmucha  na  wszystkie  strony 
wiatrem  zaboru  oraz  niewoli. 

Jest  pewien  mebel  na  wystawie , który  dobrze 
charakteryzuje  brzydotę  moralną  bismarkowskkh  Nie- 
miec; jest  to  szafa,  na  drzwiach,  której,  wymalowano 
półki,  na  nich  książki , a na  grzbietach  tych  książek 
nazwiska:  Szyllera,  Kórnera,  Getego,  Lessinga,  Arndta, 
Heinego,  Kanta,  Fichtego,  Sohlegla , Hegla , Momsena, 
Rankego  i innych  najznakomitszych  niemieckich  autorów. 
Złudzenie  jest  tak  wielkie,  że  każdy  bierze  szafę  za 
rzeczywistą  bibliotekę ; lecz  gdy  się  do  niej  zbliży  i 
drzwi  otworzy,  znajduje  wewn  trz...  wychodek...  Tak  , 
wszystkie  wielkie  zdobycze  naukowe , natchnienia  po- 
etów, zasady  i teorje  filozofów  stały  się  parawanem, 
który  pokrywa  brzydką  negację  wszystkiego,  co  wzniosłe 
i piękne.  Stolarz,  który  przysłał  ten  mebel  na  wystawę, 
niewiedział,  źe  charakteryzuje  dzisiejszych  Niemców,  co 
hołdują  pruskiemu  militaryzmowi. 

Zgnilizna  wystąpiła  na  oblicze  niemieckiej  prasy 
jak  plamy  zarazy  na  ciele  rozpustnika,  i toczy  duchowy 
organizm  na  szczycie  potęgi  zostającej  Germanii.  Do- 
tknij się  myślą  tych  plam,  a poznasz  tu  zjawisko  usta- 
wicznie powtarzające  się  w historji,  które  ci  powie,  że 
osiągnięcie  przez  państwo  najwyższej  materjalnej  potęgi 
jest  zarazem  początkiem  pochodu  jego  ku  moralnej 
przepaści.  Potęga  i niemoc  graniczą  o miedzę. 

Pomiędzy  niemieckiemi  gazetami  komisja  wysta- 
wowa niemiecka  wywiesiła  następujące  polskie  pisma: 
Dziennik  Poznański  codziennie  wychodzący  w Poznaniu 
pod  redakcją  Franciszka  Dobrowolskiego.  Jest  to  nie- 
wątpliwie jedno  z najwięcej  i najlepiej  zasłużonych 
większych  pism  politycznych  polskich.  Poprzednio  reda- 
gowali go:  Teodor  Źychliński,  Jagielski,  dawniej  jeszcze 
Władysław  Bętkowski.  Wychodzi  już  rok  XV  i gorliwie 
broni  interesów  Polski  i wolności,  wierny  dobrym,  naro- 
dowym tradycjom.  Jako  samodzielne  pismo  wywiesiła 
komisja  niemiecka  Dodatek  do  dziennika  Poznańskiego, 
zawierający  ogłoszenia  kupieckie.  Pokazuje  to,  jak  mało 
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znają  Niemcy  polskie  rzeczy.  Kurjer  Poznański  wycho- 
dzi rok  drugi  w Poznaniu  pod  redakcją  Teodora  Źy- 
chlińskiego.  Jest  barwy  ultramontańskiej  i patrjotycznej 
zarazem.  Wbrew  Dziennikowi  Poznańskiemu,  który 
szuka  harmonii  między  kościołem  i narodem,  Kurjer 
stawia  kościoł  po  nad  narodem;  oba  pisma  jednakże  z 
zarówno  chwalebną  wytrwałością  bronią  narodowości  i 
odpierają  ataki  Niemców.  Gazeta  Toruńska  pismo  także 
codzienne,  wychodzi  w Toruniu  jako  organ  polskiej 
ludności  w Prusach  Zachodnich.  Wcale  dobrze  redago- 
wane i wielce  pożyteczne;  co  do  zasad  jest  polskiem,  a 
zajmuje  pośrednie  stanowisko  pomiędzy  Dziennikiem  a 
Kur  jerem  Poznańskim , Wychodzi  rok  siódmy.  Redaktora- 
mi Gazety  Toruńskiej  w różnym  czasie  bywali:  Rakowicz, 
Jagielski,  Glinkiewicz  i Ignacy  Danielewski.  Orędownik 
pismo  polityczno-społeczne  dla  stanu  średniego,  wycho- 
dzi w Poznaniu  trzy  razy  na  tydzień  już  rok  trzeci  pod 
redakcją  Romana  Szymańskiego.  Redagowany  zręcznie 
w kierunku  ultramontańsko-antiszlacheckim.  Wiarus, 
pismo  polityczne  także  dla  stanu  średniego  polskiego, 
wychodzi  trzy  razy  na  tydzień,  rok  pierwszy  w Pozna- 
niu pod  redakcją  Franciszka  Krajewicza.  Mniej  pole- 
miczne od  Orędoicnika  i dlatego  więcej  założeniu  swe- 
mu odpowiada.  Przyjaciel  Ludu , pismo  tygodniowe  w 
Chełmnie  nad  Wisłą  wychodzące  rok  trzynasty,  znako- 
micie redagowane  przez  Ignacego  Danielewskiego  a te- 
raz J.  F.  Tomaszewskiego.  Przeznaczone  dla  ludu  wiej- 
skiego, zupełnie  odpowiada  swojemu  celowi.  Jest  to  wraz 
z Gwiazdką  Cieszyńską  najbardziej  zasłużone  dla  spra- 
wy narodowej  pismo,  przyczyniło  się  bowiem  najwięcej 
do  rozbudzenia  duęha  polskiego  i pojęć  obywa-  telskich 
pomiędzy  włościanami  Prus  Zachodnich  i Wielkopolski. 
Gospodarz  pismo  rolnicze  dla  ludu  wiejskiego  wychodzi 
w Toruniu  dobrze  redagowane.  Ziemianin  tygodnik 
przemysłowo-rolniczy,  organ  centralnego  Towarzystwa 
gospodarczego  dla  w.  księstwa  Poznańskiego,  wychodzi 
rok  23.  w Poznaniu.  Redagują  go  obecnie  dr.  Juliusz 
Au  i Kazimierz  Koszutski.  Katolik  wychodzi  raz  na 
tydzień  już  rok  szósty,  w Królewskiej  Hucie  pod  redak- 
cją Karola  Miarki.  Jest  to  organ  polskiego  ludu  na 
Górnym  Szląsku  pruskim,  który  pomimo  pięćsetletniego 
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oderwania  od  Polski  nie  stracił  narodowości  i budzi  w 
sobie  uczucia  dla  wspólnej  ojczyzny.  Katolik  jest  pi- 
smem wielce  charakterystycznem  ze  względu  na  sposób, 
w jaki  pracuje  nad  obudzeniem  samopoznania  w ludzie. 
Co  do  zasług,  kładziemy  go  zaraz  obok  Gwiazdki 
Cieszyńskiej  i Przyjaciela  Ludu.  Szlązak  pismo  ty- 
godniowe, poświęcone  nauce,  zabawie  i wiadomościom 
politycznym,  wychodzi  co  czwartek  w Pszczynie.  Jest 
to  organ  założony  przez  rząd  pruski  w celu  obałamu- 
cenia  Górno-Szlązaków,  wmówienia  w nich,  że  ich  oj- 
czyzna to  Niemcy,  podburzenia  przeciwko  księżom  i 
sparaliżowania  zbawiennego  wpływu  Katolika.  Tygodnik 
Katolicki  organ  gnieźnieńskiego  arcybiskupa,  Tygodnik 
Wielkopolski  pismo  literackie,  i Prawdę , którą  w Ka- 
towicach wydaje  ks.  Paweł  Kamiński,  jako  organ  no- 
wej, tak  zwanej  starokatolickiej  religii,  jakoteż  Rocz- 
niki Towarzystwa  Przyjaciół  1 Sauk  w Poznaniu,  za- 
pomniano umieścić  na  wystawie. 

Oprócz  wymienionych  następujące  pisma  polsko- 
niemieckie  wychodzące  w zaborze  pruskim  wystawione 
zostały  w tym  zbiorze  gazet  z Niemiec  nadesłanych: 
Tygodnik  powiatu  Czarnkowskiego  (Kreis  und  Wochen- 
blatt  fur  den  Kreis  Czernikau);  Dziennik  urzędowy  kró- 
lewskiej rejencji  w Bydgoszczy  (Amtsblatt  der  konigli- 
chen  Regierung  zu  Bromberg);  Tygodnik  Gnieźnieński 
(Gnesener  Kreisblatt);  Główny  donosiciel  dla  miasta 
Poznania  i W.  ks.  Poznańskiego  (General -Anzeiger 
fur  Stadt  und  Proyinz  Posen);  Dziennik  urzędowy  kró- 
lewskiej rejencji  w Poznaniu  (Amtsblatt  der  koniglichen 
Regierung  zu  Posen);  Wschowski  Tygodnik  powiatowy 
(Fraustadter  Kreis-Blatt);  Donosiciel  Kujawski  (Kuja- 
wischer  Anzeiger);  Tygodnik  powiatu  Obornickiego  (Kreis 
und  Wochenblatt  fur  den  Kreis  Obornik);  Dziennik 
urzędowy  powiatu  Inowrocławskiego  (Kreisblatt  des 
Inowrozlawer  Kreises) ; Orędownik  powiatu  Mogilni- 
ckiego  (Mógilnoer  Kreisblatt);  Tygodnik  powiatowy 
powiatu  Ostrzeszowskiego  (Kreisblatt  des  Schildberger 
Kreises) ; Tygodnik  powiatowy  dla  powiatu  Pleszew - 
skiego  (Kreissblatt  fur  den  Pleschener  Kreis);  Tygodnik 
powiatowy  i Donosiciel  dla  powiatu  Krotoszyńskiego 
(Kreisblatt  und  Anzeiger  fiir  den  Krotoschiner  Kreis); 


184  — 


Zjednoczony  Donosiciel  powiatowy  dla  poiciatów  Kościań- 
skiego i Bukowskiego  (Vereinigtes  Kreis-  und  Anzeige- 
blatt  fiir  die  Kreise  Kosten  und  Buk);  Dziennik  powiatu 
Szamotulskiego  (Samtersches  Kreisblatt);  Tygodnik 
powiatowy  powiatu  Odolanowskiego  (Kreis  Wochenblatt 
fur  den  Adelnauer  Kreis);  Dziennik  urzędowy  powiatu 
Szubińskiego  (Kreisblatt  des  Schubiner  Kreises);  Ba- 
wicko-Króbsko  Dziennik  powiatowy  (Rawitsch-Krobner 
Kreiss-blatt);  Sremski  Dziennik  powiatowy  (Schrimmer 
Kreissblatt) ; Dziennik  powiatowy  powiatu  Babimost- 
skiego  (Kreisblatt  des  Bomster  Kreises) ; Tygodnik  po- 
wiatowy dla  powiatu  Sredzkiego  (Kreisblatt  fur  den 
Schredaer  Kreis);  Dziennik  powiatowy  dla  powiatu 
Wrzesińskiego  (Kreissblatt  fiir  den  Wreschener  Kreis) 
i Orędownik  Wągrowiecki  (Wongrowitzer  Kreissblatt). 
Wszystkich  pism  perjodycznych  polskich  z zaboru  pru- 
skiego jest  37.  Ostatnie  pisma  urzędowe  o tytule  pol- 
skim i niemieckim,  zawierają  tylko  ogłoszenia  admini- 
stracyjne, fiskalne,  sądowe  i wojskowe  w dwóch  językach. 
Pism  urzędowych  kościelnych  nie  dołączono.  Tygodniki 
powiatowe  z Prus  Zachodnich,  z Warmii,  z Mazowsza 
Pruskiego  i z Górnego  Szląska  są  drukowane  już  tylko 
po  niemiecku,  pomimo  że  ludność  polska  tam  zamie- 
szkała ma  prawo  żądać  i żąda,  ażeby  drukowano  je 
także  po  polsku.  / 

Syrbskich  pism  perjodycznych  znaleźliśmy  w tym 
zbiorze  dwa.  Jedno  p.  t.  Serbske  Koriny  w Budyszy - 
nie , wydawane  przez  J.  E.  Smolera;  drugie  Łuziczan , 
czasopis  na  zabawu  a pouczenie/4  wychodzi  także 
w Budyszynie  pod  redakcją  tegoż  Smolera.  Litewskiego 
pisma  niema  ani  jednego,  chociaż  cała  wschodnia  kra- 
wędź Prus,  przytykająca  do  Żmudzi  i Augustowskiego, 
zaludniona  jest  ludnością  mówiącą  po  litewsku.  Gdyby 
Litwinów  i Mazurów,  zamieszkałych  w Prusach  Wscho- 
dnich, udało  się  pozyskać  dla  jednej  sprawy,  Niemcy 
w tej  prowincji  zamieszkali  straciliby  dotychczasową 
przewagę;  ale  jest  to  jeszcze  dalekie  od  urzeczywistnie- 
nia marzenie. 

W tejże  samej  sali  znajduje  się  przepyszne  album 
skarbca  kościoła  Panny  Marji  w Gdańsku 
z trzystu  fotograficznemi  odbiciami  pomników  i parnią- 
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tek  z czasów  rzeczypospolitej  Polskiej.  Album  to  wy- 
dane zostało  nakładem  A.  W.  Kafemana  księgarza 
w Gdańsku  i bardzo  jest  ważne  dla  dziejów  polskiej 
sztuki. 

Księgarze  polscy  z Poznania  nie  nadesłali  swoich 
książek.  Żałujemy,  zwłaszcza , że  niema  wspaniałych 
ilustrowanych  nakładów  J.  K.  Żupańskiego,  które 
i tutaj  zwróciłyby  uwagę,  jakoteż  wzorowych  a wielce 
kosztownych  dzieł  matematycznych , historycznych  i 
przedruków  homograficznych  ze  starych  rękopismów, 
wydanych  przez  Janahr.  Działyńskiego  z Kór- 
nika. Dzieła,  które  noszą  firmę  Biblioteki  kórnickiej, 
porównać  można  z najpiękniejszemi  i naj umiejętniej 
wykonanemi  edycjami  francuzkiemi  i niemieckiemi,  ja- 
kie widzieliśmy  na  wystawie. 

Z księgarzy  i drukarzy  niemieckich  zasługuje  na 
zaszczytną  w tern  miejscu  wzmiankę  F.  A.  Brock- 
haus  w Lipsku.  Drukarnia  i księgarnia  jego  założona 
w r.  1805.  Jest  to  dziś  pierwsza  w Niemczech  a może 
i w Europie  firma  księgarska.  W różnych  swoich  za- 
kładach zatrudnia  przeszło  600  robotników.  Pomiędzy 
dziełami,  jakie  wydaje  swoim  nakładem  znajdują  się  i 
polskie  książki.  „Biblioteka  pisarzy  polskich*1,  wycho- 
dząca pod  okiem  E.  Ł.  Kasprowicza,  przysłaną  została 
wraz  z innemi  nakładami  Brockhausa  na  wystawę.  Jest 
już  przeszło  sześćdziesiąt  tomów  tej  Biblioteki  a w niej 
mieszczą  się  dzieła:  Adama  Mickiewicza,  Zygmunta  Kra- 
sińskiego, Juliusza  Słowackiego,  Garczyńskiego,  Kornela 
Ujejskiego,  Cyprjana  Norwida , Łucjana  Siemieńskiego, 
Władysława  Bełzy,  Edmunda  Chojeckiego,  Olizara, 
Leona  Zienkowicza,  Gordona,  Czajkowskiego  Michała, 
Karola  Borkowskiego,  Aicyata,  Heltmana  Wiktora,  Se- 
weryna Goszczyńskiego,  Jasienczyka,  dwa  dzieła:  „Opi- 
sanie Zabajkalskiej  krainy  w Syberji  (3  tomy)  i „Po- 
dróż więźnia  etapami  do  Syberji",  napisane  przez  au- 
tora tych  listów,  i wielu  innych  pisarzy.  Wydania 
Brockhausa  są  piękne  i tanie,  tom  kosztuje  talara,  na 
welinowym  papierze  drukowany. 

Firma  Wilhelm  Bogumił  Korn,  istniejąca 
w Wrocławiu  od  r.  1732,  drukowała  niegdyś  wiele  ksią- 
żek polskich  nawet  swoim  nakładem  i dobre  na  nich 
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robiła  interesa,  od  pewnego  atoli  czasu  uprzedzona 
przez  Lipsk,  zaprzestała  zajmować  się  polskiemi  wyda- 
wnictwami. Na  wystawę  nadesłała  tylko  próby  druków 
asygnat  bankowych  i akcyjnych. 

L ud  w i k Ro  senthal  z Bytomia,  na  Górnym 
Szlązku,  przysłał  płyty  upolerowane  litograficznego  ka- 
mienia z Galicji,  o którem  już  pisaliśmy.  Posiadał  on 
w mieście  Brzegu  nad  Odrą  warstat  do  polerowania 
marmurów  i szlązkich  "piaskowców.  W skutek  odkrycia 
litograficznego  kamienia  w Galicji  (1872  r.)  przeniósł 
się  r.  b.  z Brzegu  do  Bytomia,  zkąd  do  granipy  gali- 
cyjskiej i do  łomów  marmurowych  górnoszlązkich  ma 
o wiele  bliżej.  Tak  więc  kamień  litograficzny  galicyj- 
ski stał  się  już  przedmiotem  poszukiwań  i Niemcy  dla 
jego  obrobienia  urządzają  specjalne  warstaty.  Zakład 
kamieniarski  Rosenthala  zatrudnia  280  robotników. 

W tejże  galerji  co  płyty  litograficzne  umieszczono 
wzory  dla  dekoracyjnego  malowania  pokojów  i kościo- 
łów, z wielkim  gustem  wykonane  przez  Adama  Cy- 
bulskiego, który  w r.  1870  przeniósł  się  do  Gross- 
Umstad  w Hesji  i tam  pracuje  jako  pokojowy 
malarz. 

Wyrobów  złotniczych  z ziem  naszych  pod  pano- 
waniem Hohenzollernów  bardzo  mało  zdołaliśmy  wyszu- 
kać. Jedną  tylko  bowiem  srebrną  monstrancję,  wyko- 
naną  przez  złotnika  C.  H.  Danzjgera  w Gdańsku 
mamy  do  zanotowania.  Piece  ozdobne  żelazne  i ema- 
liowane naczynia  żelazne  przysłali  J.  Panowski 
z Pawła  huty  na  Szlązku  i R.  Haupt  z Katowic. 
Stolarskiemi  robotami  popisali  się  tylko  August 
Schoenicke  z Gdańska,  który  przysłał  na  wystawę 
wielką  hebanową,  cokolwiek  ciężką,  na  wzór  starych 
mebli  robioną  szafę;  i F.  W.  Sotzmann  z Tarno- 
wie, z Górnego  Szlązka,  który  przysłał  pudła  na  kole- 
kcje numizmatów.  Poznańscy  stolarze  nic  nie  nadesłali. 
Czyżby  nie  mieli  nic  takiego,  coby  było  warte  po- 
kazania ? 

Ponieważ  mowa  o stolarzach,  zrobię  zboczenie 
z Poznania  do  Lwowa  i wspomnę  tutaj  o bardzo  pięk- 
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nym  wyrobie  Marcina  Prugara,  który  pominąłem 
przy  opisie  wystawy  z Galicji.  Jest  to  szafka  z drzewa 
orzechowego,  okrągła,  nizka,  z białą  marmurową  płytą 
na  wierzchu,  bardzo  gustownie  narysowana  i wzorowo 
wyrobiona.  Przeznaczona  jest  na  bibliotekę  podręczną, 
a ponieważ  jest  lekką,  więc  ją  przestawiać  łatwo  i obra- 
cać można  jednem  poruszeniem  ręki.  Na  wierzchu  mo- 
żna umieścić  posąg  jak  na  piedestale,  kwiaty,  lub  też 
inną  ozdobę.  Jest  to  podobnie  jak  szafa  Smutnego, 
małe  arcydzieło  kunsztu  stolarskiego.  Płyta  marmurowa 
wspiera  się  ca  ośmiu  słupkach  korynckiego  porządku, 
z drzewa  wyrzeźbionych.  Pomiędzy  słupkami  są  półe- 
czki, na  których  można  140  małego  formatu  dziełek 
ustawić.  Prócz  tego  zawiera  ta  elegancka  szafka  ośm 
ukrytych  wewnątrz  półeczek,  dziesięć  także  krytych 
szufladek  i dwie  otwartych,  pod  płytą  marmurową  umie- 
szczonych. 

My  Polacy  jako  naród  pozbawiony  niezależności 
lubimy  skrytki.  Jest  to  skutek  naszego  politycznego  po- 
łożenia. Niemcy  jak  wspomniona  na  początku  szafa 
przekonywa,  także  lubią  skrytki,  chociaż  mają  rząd 
własny.  Gdy  my  w swoich  szafach  robimy  szufladki  na 
ukrycie  cennych  dla  przyszłości  dokumentów,  oni  cho- 
wają w swoich , po  za  książkami  poetów  i filozofów... 
stolce... 

Przepraszamy  za  ironię,  którą  nam  nastręczyło 
porównanie  dwóch  szaf  w tym  liście  opisanych,  a wra- 
camy do  szafki  pana  Prugara.  Powiedzmy  jeszcze,  że 
równie  zgrabnej  i oryginalnie  złożonej  niema  na  całej 
wystawie.  Kosztuje  350  zł,  Pan  Prugar  w warsztacie 
swoim  zatrudnia  14  robotników,  jest  radnym  miasta 
Lwowa  i członkiem  Towarzystwa  stolarskiego  we  Lwo- 
wie. Liczy  ono  20  członków.  Magazyn  Towarzystwa 
przy  placu  Dominikańskim  zawiera  wielki  dobór  praw- 
dziwie pięknych  mębli.  Niejeden  z tych  wyrobów  mógł- 
by na  wystawie  w Wiedniu  zyskać  uznanie  i medal, 
gdyby  panowie  przysięgli  mniej  mieli  przyjaciół  pomię- 
dzy stolarzami  wiedeńskimi. 
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We  Lwowie  mamy  stukilkudziesięciu  majstrów 
stolarskich.  Dla  czegóż  tylko  dwudziestu  z nich  należy 
do  stowarzyszenia,  którego  użyteczność  nie  może  być 
zaprzeczoną  ? 


6.  września  1873. 


XLV. 

Bursztyn.  Wyroby  bursztynowe  z Gdańska.  Handel  nim  i jego 
produkcja.  — Wyroby  z szczeciny,  i handel  szczeciną.  — - 
Papier.  — Fabryki  maszyn  nierolniczych.  — Wilczyński, 
Świderski,  Brosowski  i inni  fabrykanci  machin.  — Charak- 
terystyka produkcji  w zaborze  pruskim  i porównanie  jej 
z produkcją  dwóch  innych  zaborów.  — Wnioski  wyciągnię- 
te z prześladowania.  - — Dzieje  stosunków  dyrekcji  wystawy 
i w ogóle  Niemców  do  wystawców  Polaków,  i inne  uwagi. 

Brzegi  morza  Bałtyckiego  już  w starożytności 
słynęły  bur  ztynem.  Po  ten  wielce  ceniony  przez  feni- 
ckie,  greckie,  egipskie  fi  rzymskie  piękności  materjał, 
przyjeżdżały  okręty  z Śródziemnego  morza  i ztąd  roz- 
woziły go  po  italskich,  helleńskich  i fenickich  portach. 
Bursztyn  przyciągnął  starożytnych  ludzi  w pochmurne 
okolice  Bałtyku  i stał  się  powodem  kolonizacji , od 
której  Stryjkowski  i różni  inni  kronikarze  wyprowa- 
dzają Litwinów.  Jak  złoto  do  Kolchidy  a później  do 
Ameryki  i Australii,  tak  bursztyn  pociągał  handlarzy 
i awanturników  rzymskiego  świata  na  Żmudź  i po- 
bratymcze Prusy.  Odegrał  on  tu  rolę  cywilizacyjnego 
magnesu. 

Dzisiaj  mniej  jest  ceniony  bursztyn , okręty  po 
niego  nie  przypływają,  zawsze  przecież  jest  jeszcze  wa- 
żnym artykułem  w handlu  zagranicznym  i źródłem 
znacznych  dochodów  dla  mieszkańców , którzy  zajmują 
się  jego  kopaniem  i obrabianiem.  Znajduje  się  zaś  nietylko 
w okolicach,  które  do  fal  bałtyckich  dotykają,  ale  i w 
głębi  ziem  naszych,  jako  to:  nad  Narwią , w puszczy 
Kurpiów  i na  Litwie.  Oprócz  tego  liczne  ślady  poka- 
zują, że  i okolice  Wielkopolski  posiadają  nieodkryte 
pokłady  bursztynowe;  znaleźć  go  jeszcze  można  na 
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dalszem  Mazowszu,  ua  Podlasiu  i wszędzie  gdzie  pias- 
czyste  wzgórza  są  porosłe  sosnowemi  borami. 

Wyrabianie  ozdób  z bursztynu  jak  i handel  bur- 
sztynowy opanowali  żydzi  nietylko  w Ostrołęce  i w 
Warszawie,  ale  także  na  Litwie  pruskiej  i na  Pomorzu 
polskiem,  gdzie  szczególniej  w Gdańsku  piękne  z niego 
wyrabiają  korale,  kolczyki  i oprawy  do  fajek.  Na  wy- 
stawie znajdują  się  ładne  sznury  korali  bursztynowych 
oraz  bryłki  surowego  bursztynu,  nadesłane  przez  H.  L. 
Perlbacha  z Gdańska  i Daniela  Al  ter  a także 
z Gdańska.  Pierwsza  firma  istnieje  już  od  roku  1797 
i wysyła  wyroby  bursztynowe  z swej  fabryki  do  Wie- 
dnia, Londynu,  Paryża,  Konstantynopola,  Liwurna  i do 
Afryki,  gdzie  Murzynki  lubią  niemi  zdobić  czarne  swoje 
piersi.  Alter  założył  swój  warstat  w 1852  r.  a wyroby 
bursztynowe  wysyła  do  Turcji,  Indyi  a nawet  do  Chin, 
gdzie  je  także  bardzo  cenią.  Lecz  w Prusach  Wscho- 
dnich, w Królewcu  zwłaszcza  i na  Litwie  pruskiej  o 
wiele  znaczniejszy  jest  przemysł  i handel  bursztynowy 
niż  na  naszem  Pomorzu.  Towarzystwo  burszty- 
nowe akcyjne,  mające  swą  siedzibę  w Królewcu 
i w Berlinie,  wydobywa  rocznie  ż dna  morskiego  przy 
brzegach  i na  brzegach  piasczystych  przeszło  950  ce- 
tnarów  bursztynu  za  cenę  320.000  talarów  i zatrudnia 
122  osób  kierujących  robotami,  2300  robotników  męż- 
czyzn, 50  robotników  kobiet  i 19  parowych  maszyn. 
Ogromna  ta  produkcja  nie  dochodzi  jednak  do  rozmia- 
rów, jakie  przemysł  bursztynowy  miał  w wiekach  mgłą 
starożytności  przysłoniętych. 

W tejże  samej  galerji,  w której  widzieliśmy  bur- 
sztyn, znajdują  się  jeszcze  następujące  wyroby  bliżej  nas 
obchodzące:  Zabawki  dziecinne  i ładne,  na  sposób 

chiński  a inne  na  wenecki  sposób  porobione  latarnie 
iluminaeyjne  z fabryki  A.  Hawskiego  z Lipska 
i wyroby  ze  szczeciny,  pędzle,  szczotki  z zakładu  L u- 
dwika  Samtera  z Leszna  i z Poznania.  Przygotowuje 
on  w swoich  zakładach  szczeciny  około  360  centnar  ów  rocz- 
nie za  cenę  20.000  talarów.  Handel  szczeciną  w Wielkopolsce 
w Galicji  i w zaborze  moskiewskim,  podobnie  jak  bur- 
sztyn jest  w ręku  żydowskim.  Jakkolwiek  podłym  zdaje 
się  materjał  tego  handlu,  pokup  jego  za  granicą  jest 
bardzo  znaczny,  i przynosi  wielkie  zyski  osobom,  które 
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się  nim  zajmują.  Zyski  te  powinny  zwłaszcza  w zabo- 
rze pruskim,  gdzie  żydzi  i Niemcy  zerwali  solidaność 
z Polakami , i występują  jako  nieprzyjaciele  narodo- 
wości polskiej , zachęcić  rodaków  naszych  i do  tego 
także  handlu..  Żadnej  gałęzi  produkcji  i handlu  naród 
dobrze  gospodarujący  nie  może  zostawiać  wyłącznie 
w rękach  obcych  i nieprzychylnych  krajowi , w każdej 
stać  musi  samodzielnie  , o własnych  siłach , wtedy  bo^ 
wiem  dopiero  nauczą  się  przybysze  szam  wać  prawa 
jego,  gdy  na  polu  ekonomicznem  potrafi  zupełnie  obejść 
się  bez  ich  pośrednictwa. 

Należałoby  także  pomyśleć  o założeniu  własnych 
w Wielkopolsce  papierni.  Za  papier  znaczne  sumy  po- 
bierają od  nas  Niemcy  ; lepiej  będzie , jeżeli  się  pienią- 
dze te  zostaną  w polskich  kieszeniach.  Na  wystawie 
z ziem  naszych  w tym  zaborze  jest  tylko  wystawiony 
papier  maszynowy  ze  słomy,  służący  do  opakowywania 
towarów,  którego  fabrykę  parową  posiada  Markus 
Adler  w Raciborzu,  jednym  z większych  miast  Gór- 
nego Szlązka,  nad  Odrą  połoionem.  Fotografij  polskich 
z tego  zaboru  wcale  niema  na  wystawie. 

W dziale  maszyn  ale  nie  rolniczych , następujące 
firmy  są  zastąpione:  Wspomniany  już  przez  nas  Pa- 
nowski  i Adler  z Pawła  huty  na  Górnym  Szlązku 
wystawił  leżącą  parową  maszynę  o sile  15  koni.  Fa- 
bryka machin  tej  firmy  istnieje  od  1842  roku  i zatru- 
dnia 120  robotników.  Fitzner  Wilhelm  z Laury 
huty  wystawił  parowy  kocioł.  W fibryee  swojej,  zało- 
żonej w 1846  r.  wyrabia  kotły  p -rowe  i różne  kowal- 
skie i blacharskie  wyroby,  zatrudniając  154  robotników 
i jedną  parową  machinę.  M.  Wilczyński  z Ham- 
burga wystawił  pasy  rzemienne  do  machin,  aparaty  do 
smarowania  i stalowe  szczotki,  które  wyrabia  w swej 
fabryce,  założonej  1867  roku  nad  Elbą,  zatrudniając  21 
robotników.  Wilczyńskiego  rodzina  zamieszkuje  w Po- 
znańskie m.  Jest  on  na  wystawie  pośrednikiem  ponrędzy 
amerykańskimi  a niemieckimi  fabrykantami.  Tegoż 
samego  nazwiska  Zofia  Wilczyńska  z domu  Petnkcwska, 
rodem  z Gniezna,  posiadała  w Paryżu  fabrykę  sztucz- 
nych kwiatów,  które  były  bardzo  poszukiwane  przez 
paryzkich  kupców.  Słyszeliśmy  tutaj,  że  fabryka  jej  zo- 
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stała  zamkniętą  w skutek  śmierci  właścicielki,  zaszłej 
na  początku  bieżącego  lata. 

Świderski,  litograf  ż Lipska , wystawił  prasę 
litograficzną  do  farb.  W roku  1867  założył  on  w tern 
mieście  fabrykę  machin  litograficznych  i machin  do  wy- 
rabiania papieru  i skór.  Specjalnością  atoli  jego  są 
prasy  litograficzne.  Zatrudnia  35  robotników  i jedną 
parową  maszynę.  Komisja  przysięgłych  przyznała  mu 
medal  zasługi.  F.  W.  Sotzraan  z Tarnowie,  o którym 
pisaliśmy  w poprzednim  liście,  wystawił  w dziale  ma- 
chin model  hydraulicznej  pompy  i kilka  innych  maszyn, 
podobno  własnego  pomysłu.  Lokomotywy  wystawili:  za- 
rząd huty  w Pieli  pod  Rudzińcem,  i Towarzystwo 
kolei  górnoszlązkiej,  którego  zarząd  ma  siedzibę 
w zniemczonym  Wrocławiu.  Miasto  to  pełne  pamiątek 
po  rodzinie  Piastów,  prowadzi  niezmiernie  żywy  handel 
z Królestwem  Polskiem  i z Wielkopolską.  O dwie  mile 
od  Wrocławia  na  wschód  zaczynają  się  wioski,  w któ- 
rych ludność  mówi  jeszcze  po  polsku.  W.  A.  Br  oso  w- 
s k i z Jasienic  pod  Szczecinem  wystawił  model  wyna- 
lezionej przez  siebie  maszyny  do  wydobywania  torfu 
z wody  i z suchych  miejsc.  Od  roku  1845  trudni  się 
on  fabrykacją  torfowych  machin  i znaczny  prowadzi 
niemi  handel.  Akcyjne  Towarzystwo  dobudo- 
wania maszyn  w Gdańsku,  trudniące  się  fabry- 
kacją lawet  dla  okrętów  wojennych  i lokomobil,  wysta- 
wiło lawety  szybkozwrotne,  zrobione  dla  armat,  umie- 
szczanych na  wieży  pancerników.  Budowniczy  okrętów 
F.  Konic  ki,  osiadły  w Bremie  od  r.  1828,  przysłał 
na  wystawę  modele  okrętów  wojennych  i kupieckich 
jako  też  łodzi  do  ratowania  rozbitków. 

Oto  prawie  wszystko  co  z okazów  produkcji  rolnej 
i przemysłowej  wyszukaliśmy  na  oddziale  niemieckim. 
Nie  jedna  firma  przez  nas  przytoczona  złożona  jest 
z samych  Niemców,  umieściliśmy  ją  jednak  w naszem 
dziele,  jako  znajdującą  się  na  polskiej  ziemi  a więc  dla 
nas  nie  obojętną,  z drugiej  znowuż  strony  opisaliśmy 
wyroby  z głębi  Niemiec  nadesłane  przez  Polaków,  dla 
tego,  że  chcieliśmy,  ażeby  w naszem  sprawozdaniu 
cała  praca,  nawet  rozproszonej  Polski  wystąpiła  w je- 
dnym obrazie.  Wszystko  to  jednak  razem  wzięte  nie 
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przedstawia  się  ani  co  do  liczby  ani  tez  co  do  war- 
tości w takim  widoku,  któryby  dał  wyobrażenie  świe- 
żego, pełnego  ruchu  życia.  Brak  nowych  wynalaz- 
ków, brak  pomysłów  oryginalnych,  występuje  tu  jako 
charakterystyczna  cecha.  Jeżeli  zaś  pewne  okazy,  jak 
np.  hutnicze  z Górnego  Szlązka  a rolnicze  z Wielko- 
polski, doskonałością  gatunku  i dokładnością  wyrobu 
przewyższają  podobneź  okazy  z zaboru  moskiewskiego 
i austrjackiego,  nie  ulega  przecież  wątpliwości,  że 
całość  wystawy  z dwóch  ostatnich  o wiele  lepiej  się 
przedstawia.  W każdym  z nich  widzimy  ślady  pra- 
cowitego badania  i początki,  zapowiadające  szybkie,  sa- 
modzielne rozwinięcie  się.  Inaczej  w zaborze  praskim. 
Tam  sądząc  z tego  jak  się  ten  zabór  okazuje  na  wysta- 
wie, panuje  ciężka  atmosfera,  przytłaczająca  wszelki 
śmiały  polot  myśli  a pracę  posuwająca  po  kolei  już 
dawno  ujeżdżonej.  Ten  brak  świeżości,  śmiałości  i ory- 
ginalności jest  skutkiem  puszącej  się  starej  kultury 
niemieckiej  i jej  zabiegów,  mających  na  celu  zgnie- 
cenie każdego  objawu  młodego  a samodzielnego. 
Wprawdzie  i w moskiewskim  zaborze  podobne  ście- 
śnienie i zaduch  panuje,  ale  ponieważ  Moskale  mniej 
są  od  Niemców  rozwinięci  cywilizacyjnie  , więc  też  i 
mniej  duszącym  jest  wpływ  ich  nierozsądnego  postę- 
powania. 

Trzeba  tu  jednak  zauważyć,  że  wnioski,  wyprowa- 
dzone z tego  co  jest  na  wystawie,  o organicznem  krzą- 
taniu się  Polaków  w zaborze  pruskim,  nie  dają  mater- 
jału  do  zupełnie  dokładnego  wyobrażenia  o pracy, 
jaką  tam  rodacy  nasi  podjęli  dla  obudzenia  przemysłu, 
handlu,  oświaty  i w ogóle  udoskonalenia  narodowego 
gospodarstwa;  szczupła  tylko  bowiem  liczba  Polaków 
wzięła  ztamtąd  udział  w wystawie,  v iększość  zaś  wstrzy- 
mała się  od  wszelkiego  w niej  uczestnictwa.  Wskazówki 
dopiero  któreśmy  zkądinąd  zaczerpnęli,  pozwoliły  "nam 
w poprzednich  listach  rzucić  spojrzenie  na  nowy,  samo- 
dzielnie podjęty  ruch  przez  Polaków,  pełen  siły  i dziar- 
skości,  i pozwoliły  nawet  wymienić  już  pomyślne  jego 
rezultata  w Poznańskiem,  w Prusach  Zachodnich  i na 
Górnym  Szlązku. 
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Praca  przemysłowo-narodowa,  tym  ruchem  wywo- 
łana, jest  tylko  jak  już  powiedzieliśmy,  w drobnej  czą- 
steczce na  wystawie  reprezentowaną.  Chociaż  i w tej 
cząstce  widziana,  wlewa  otuchę  w serca,  bo  pokazuje, 
że  po  stu  latach  niewoli  nie  cofnęliśmy  się,  ale  postą- 
piliśmy naprzód,  nie  zgermanizowaliśmy  się  ale  odger- 
manizowali  całe  prowincje.  Dobra  atoli  nadzieja  obu- 
dzona przez  pracę,  dążącą  do  utrwalenia  bytu  narodo- 
wego przez  rozszerzanie  jego  podstawy  materjalnej  i 
moralnej,  nie  powinna  nas  łudzić  co  do  niebezpieczeństw, 
jakiemi  jesteśmy  w tym  zaborze  otoczeni.  Już  to  samo 
wstrzymywanie  się  od  udziału  w wystawie  jest  dowodem 
anormalnych  a więc  niebezpiecznych  i niepewnych  sto- 
sunków. Jakoż  w rzeczy  samej  położenie  i stosunki 
naszego  narodu  w zaborze  pruskim  są  niezmiernie 
trudne,  przykre  i wymagające  całego  poświęcenia, 
wielkiej  wiary  w przyszłość  i wytrwałej,  niezmordowanej 
pracy,  ażeby  dały  się  odwrócić  na  lepsze.  Mamy  prze- 
konanie, że  wszystkie  potrzebne  ku  temu  przymioty 
wyrobią  się  w narodzie  całym,  naw7et  w najniższych  jego 
warstwach,  już  z powodu  samego  religijnego  prześlado- 
wania, które  rząd  Hohenzollerna  tak  niebacznie  i lekko- 
myślnie podjął. 

Prześladowania  prawie  zawsze  doprowadzają  do 
innych  następstw  niż  te,  które  są  zamierzone  przez 
prześladowców.  Że  następstwem  ucisku  religijnego  w tym 
razie  będzie  podniesienie  w masach  samodzielności  na- 
rodowej, która  się  wybornie  da  zużytkować  i dla  prze- 
mysłu, handlu,  oświaty,  moralności  i w ogóle  gospo- 
darstwa narodowego , pozwalają  przypuszczać  nigdy 
niemyślące  a zawsze  pewne  oznaki. 

Jako  jeden  z powodów  uchylenia  się  Polaków 
z tego  zaboru  od  udziału  w wystawie,  podaliśmy  szy- 
kany, brutalstwa  i trudności  stawiane  przez  komisję 
niemiecką,  która  podobnie  jak  i moskiewska,  źle  rozu- 
miejąc swój  germański  patrjotyzm,  myślała,  iż  obowiąz- 
kiem jej  jest  niedopuszczać  Polaków  do  zupełnego 
wykazania  się  przed  światem  rezultatami  swojej  pracy. 

Powody  te,  aczkolwiek  w różnych  stopniach,  ist- 
niały we  wszystkich  zaborach,  nawet  w austrjackim. 
Podamy  kilka  faktów  z dziejów  stosunku  dyrekcji  wy- 
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stawy  wiedeńskiej  do  wystawców  z Galicji,  ażeby  przed- 
stawieniem niechęci  niemieckiej  w najłagodniejszej  for- 
mie, wykazać  jaką  ona  była  ważną  przeszkodą  w Pru- 
sach i w Moskwie,  gdzie  działała  równoznaczna 
niemieck’ej  moskiewska  niechęć  do  szerszego  i lepszego 
wystąpienia  Polaków  na  wystawie  świata! 

Oto  są  fakta,  wzięte  z materjału  urzędowego 
jednej  komisji  krajowej. 

Zamianowanie  przez  rząd  aż  trzech  komisji  kra- 
jowych, wbrew  jedności  Galicji  uznanej  przez  tenże  sam 
rząd , i to  zamianowanie  bez  udziału  kraju , było  pier- 
wszym powodem  obojętności  dla  wystawy  u producentów 
polskich.  Komisje  występowały  jako  władze  rządowe, 
bo  prezesami  ich  byli:  namiestnik  i starostowie,  to 

skrępowało  swobodę  działania  tychże  komisji  wobec 
W.ednia , zwłaszcza  że  ani  centa  z funduszów  wystawy 
krajom  nie  udzielono,  kraj  zaś  niechętnie  dawał  fun- 
dusze, skoro  sprawę  udziału  w wystawie  sam  rząd  przez 
swoje  organa  prowadził. 

Wspominaliśmy  już  poprzednio  o potrzebie  wy- 
stawienia osobno  polskich  a przynajmniej  galicyjskich 
wyrobów  na  wystawie,  wtedy  bowiem  tylko,  jak  to  wy- 
kazał p.  Alfred  Szczepański  w korespondencjach  swoich 
do  różnych  pism,  kraj  nasz  odniósłby  należytą  z wy- 
stawy korzyść,  a ekonomiczna  odrębność  poparłaby  dą- 
żenie do  autonomii  politycznej.  Potrzebie  tej,  którą  tak- 
że podniósł  na  posiedzeniu  lwowskiej  komisji  profesor 
Ant.  Małecki,  zadość  się  nie  stało  z winy  komisji  i 
kraju,  lecz  także  i z winy  i to  przedewszystkiem  z wi- 
ny Wiednia,  który  sam  tylko  z wystawy  chciał  wycią- 
gnąć wszelkie  możliwe  korzyści  i centralizacją  produk- 
cji wobec  zagranicy  chciał  poprzeć  centralizacją  polity- 
czną. Dopiął  swojego  i zraził  Polaków  do  udziału  wię- 
kszego w wystawie  regulaminem,  który  nie  uznawał 
krajów  koronnych  za  odrębne  ekonomiczne  całości. 

Jeżeli  pomimo  tego  kraj  nasz  wziął  udział  w wy- 
stawie, to  komisje  powinny  były,  naśladując  chociażby 
komisją  krakowską,  rozwinąć  większą,  energiczniejszą 
czynność,  ażeby  udział  nasz  uczynić  wybitnym  i wbrew 
rozproszeniu  uwydatnić  go  jako  pewną  całość  przez 
odpowiednie  publikacje.  Myśl  ta  natchnęła  nas  napisa- 


niem  niniejszego  dzieła,  w którem  już  nie  jednej  Gali- 
cji ale  całej  Polski  produkcja  jest  przedstawiona;  o ile 
jednak  dokładniejszem  byłoby  to  przedstawienie,  gdyby 
nie  było  usiłowaniem  prywatnem  jednego  człowieka, 
który  marzyć  nawet  nie  mógł  o jakiemkolwiek  popar- 
ciu, ale  rezultatem  pracy  korporacji,  rozporządzającej  ! 
funduszami  i odzianej  powagą  władzy.  Komisja  lokalna 
wiedeńska  z rodaków  złożona,  która  miała  reprezento- 
wać w imieniu  trzech  komisyj  krajowych  Galicją  na 
wystawie,  zdobyła  się  dopiero  w miesiącu  wrześniu  na 
wydanie  katalogu  , i to  wyłącznie  galicyjskiego,  który 
po  niemiecku  bardzo  umiejętnie  sporządził  Dr.  Hen- 
ryk Ed.  Gi  ntla  na  polski  język  przetłumaczył  Ka- 
rol Langie,  przedmiotów  atoli  polskich  na  wystawie 
nie  zaopatrzyła  w napisy,  któreby  zdaleka  mówiły  o ich 
polskiem  pochodzeniu. 

Oprócz  tego  cośmy  już  wymienili,  przyczyną  usu- 
nięcia się  od  udziału  prawie  połowy  wystawców,  któ- 
rzy zadeklarowali  wysłanie  przedmiotów  do  Wiednia, 
były  odstraszające  wysokością  swoją  opłaty  za  miejsca, 
za  transport,  za  odwóz  z kolei  na  plac  wystawy,  za 
wyładowanie,  za  ustawienie,  za  szafy,  za  usunięcie  pak, 
za  ich  przechowanie  i inne  podobne  wydatki.  Wysokie 
taryfy  wywołane  zostały  monopolem  firm  wiedeńskich, 
związanych  stosunkami  zażyłości  z referentami  w jene- 
ralnej  dyrekcji  wystawy. 

Firmy  te  pomimo  dobrych  pieniędzy,  jakie  za 
wszystko  brały,  nie  wywiązały  się  należycie  ze  swoich 
zobowiązań.  W grudniu  1872  komisje  galicyjskie  zamó- 
wiły dla  polskich  wystawców  szafy,  a w kwietniu  i 
w maju  1873  nie  było  jeszcze  ani  jednej  gotowej.  L i- 
piński,  garbarz  z Krakowa,  posłał  swe  skóry  na 
wystawę,  ale  nie  mając  ich  gdzie  ulokować , bo  szaf 
nie  było,  sprzedał  swe  wyroby,  i więcej  już  nic  na  wy- 
stawę nadesłać  niechciał.  Hr.  Załuski  musiał  szafkę 
ze  składu  mebli  sprowadzić  dla  swojej  wystawy ; wody 
z zakładu  Krynickiego  nie  było  także  gdzie  umieścić, 
więc  ją  umieszczono  w pawilonie  ministerstwa  rolnictwa. 

Hr.  Alfred  Potocki  chciał  wysłać  wełnę,  su- 
kno* trzydzieści  gatunków  zboża,  wypraWne  skóry  i li- 
kiery, lecz  mu  takie  wielkie  obliczono  koszta  za  miej- 
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sce,  że  się  cofnął,  woląc  te  pieniądze  obrócić  na  wy- 
słanie oficjalistów  na  wystawę.  Cofnięcie  to  zrobiło 
wielkie  wrażenie,  bo  hrabia  Potocki  jest  wiceprezesem 
wystawy. 

Miejsca  dla  polskich  wystawców  bez  proporcjonal- 
nie zredukowano,  w skutek  tego  D ołkowski  z Kęt 
cofnął  się,  a za  nim  wielu  innych.  Fabrykant  machin 
z Krakowa  Zieleniewski,  zgłosił  się  z wysełką 
gorzelni  parowej,  nowego  patentowanego  aparatu  do 
zacieru,  tartaka,  pługów,  siewników,  młocarni,  kieratów 
nowego  systemu  które  juz  w r,  1857  w Wiedniu  były 
premiowiane,  sieczkarni,  kartofłarki  i machiny  do  kra- 
jania buraków.  Żądał  na  swą  wystawę  w parku  347 
metrów  kwadr.,  na  którem  chciał  wybudować  osobny 
pawilonik,  żeby  wszystko,  a zwłaszcza  gorzelnia  była 
w ruchu.  Potrzebny  ten  ruch  był  dlatego,  żeby  oka- 
zać własne  motory.  Odmówiono  mu  i dano  nie  w par- 
ku ale  w galerji  maszyn  miejsca  76  metrów.  Na  re- 
klamacje, pisania,  żadnej  odpowiedzi  dyrekcja  nie  u- 
dzieliła,  w końcu  odpowiedziała,  gdy  już  udział  Ziele- 
niewskiego był  udaremniony,  że  nie  wie  o co  idzie. 
Z powodu  tego  nie  wziął  także  udziału  i Szumla- 
k o w s k i z Cieszyna,  który  miał  do  gorzelni  Ziele- 
niewskiego dać  miedziane  części.  Rzeczywistą  przyczy- 
na takiego  postąpienia  z Zieleniewskim,  była  protekcja, 
jaką  ?nalazł  w dyrekcji  Hollefreund,  Austrjak,  który 
wystawił  podobne  aparata,  jak  o tern  czytamy  w dru- 
kującem  się  w Krakowie  dziełku  p.  t.  „Przemysł 
na  wystawie  powszechnej  w Wiedniu  roku 
1873  przez  W.  Kołodziejskiego." 

Starożytnościom,  których  bogaty  zbiór  widzieliśmy 
na  wystawie  w Krakowie,  dyrekcja  wiedeńska  nie  udzie- 
liła żadnej  gwarancji  całości  i bezpieczeństwa,  właści- 
ciele więc  tych  kosztownych  pamiątek  cofnęli  się,  a 
niektórzy  tylko  na  prośbę  komisji  krakowskiej  wysłali 
swe  zbiory  do  Wiednia.  Dla  braku  gwarancji  nie  wy- 
słano także  okazów  z biblioteki  i gabinetu  archeologi- 
cznego uniwersytetu  jagiellońskiego,  dla  tejże  przyczyny 
zamiar  komisji  krakowskiej  urządzenia  w namiotach 
wystawy  pamiątek  z odsieczy  i z oblężenia  Wiednia 
nie  przyszedł  do  skutku. 
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Postępowanie  tez  z wystawcami  polskimi  nie  za- 
chęcało do  obszerniejszego  udziału.  O postąpieniu  z 
krową  Szybalskiego  mówiliśmy  na  innem  miejscu; 
plenipotent  Armatysa,  z którym  wiedeńscy  kuśnierze 
lękali  się  konkurencji,  gwałtem,  z rewolwerem  w ręku 
musiał  zachowywać  miejsce  mu  przeznaczone;  Steh-  | 
1 i k a ołtarz  umieścić  chcieli  w kościele  żelaznym  Gia~ 
niego,  gdzie  służyłby  jako  ozdoba  cudzej  wystawy.  Listy  i 
krakowskiego  wystawcy  schował  referent  dyrekcji  do 
kieszeni.  Po  długich  dopiero  usiłowaniach  udało  się 
Stehlikowi  pozyskać  miejsce  w pawilonie  dla  szkła  ma- 
lowanego. Kazimierza  Ostrowskiego,  rzeźbia- 
rza ze  Lwowa,  grupę  nazwaną  „Polonia“,  nie  rozpako- 
wawszy odesłano  napowrót  i to  nie  do  Lwowa  ale  do 
Krakowa,  czyżby  dla  tego,  że  car  miał  przyjechać  na 
wystawę ? Baraniecki  Adrjan  dyrektor  krakow- 
skiego muzeum  przemysłowego  chciał  wysłać  tabele 
alfabetów  z całego  świata,  ciekawy  i jedyny  nigdzie 
nieznany  zbiór,  ale  odmówiono  mu  zupełnie  miejsca. 

S a p a 1 s k i z Krakowa  zamierzał  wysłać  organy.  Po- 
nieważ koszt  wielki  na  utrzymanie  przez  czas  wystawy 
organisty,  więc  w Paryżu  uwolniono  go  od  opłaty  za 
miejsce,  tu  uwolnić  nie  chciano,  wskutek  tego  Sapalski 
udziału  w wystawie  nie  wziął. 

Fakta  te,  których  liczbę  moglibyśmy  potroić,  aż 
nadto  wymownie  świadczą  o niewłaściwem  i zobojętnia- 
jącem  postępowaniu  referentów  w jeneralnej  dyrekcji 
wystawy.  Czy  postępowanie  to  wyprowadzimy  z niechęci 
niemieckiej,  czy  z interesownego  protegowania  wyłącz- 
nie wiedeńskich  i niemieckich  wystawców,  czy  też  rzu- 
cimy je  na  karb  nieporządku  i anarchii,  jaka  panowała 
w biurach  jeneralnej  dyrekcji,  zawsze  przecież  przyznać 
musimy,  iź  ono  nie  zachęcało  do  czynniejszego  udziału. 

Jeżeli  zaś  podobne  rzeczy  spotykały  Polaków  z 
zaboru  austrjackiego,  gdzie  nie  istnieje  prześladowanie 
narodowości  a rząd  przejęty  jest  dobremi  dla  polskiego 
narodu  chęciami,  cóż  się  to  dziać  musiało  w Prusach  i 
w Moskwie,  gdzie  namiętna  nienawiść  i zazdrość  jest 
jedynym  regulatorem  w sferach  rządzących  w postępo- 
waniu z Polakami.  Jakoż  tam  same  tylko  szykany  spo- 
tykały naszych  wystawców. 
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W tak  przykrych  warunkach  udział  Polaków  w 
wystawie  nie  mógł  być  takim,  jakimby  wypadł  przy 
sprzyjających  okolicznościach.  Pomimo  jednak  trudności 
i szykan,  pomimo  braku  opieki  a lekceważenia  ze 
strony  tych,  co  do  udzielenia  opieki  byli  uprawnieni, 
udział  Polaków  w wystawie  powszechnej,  jak  to  widzi- 
my z naszego  opisu,  wypadł  stosunkowo  świetnie. 

Razem  dopiero  w jeden  obraz  zebrane  opisy  wy- 
robów nadesłanych  ze  wszystkich  ziem  polskich,  dają 
piękne  świadectwo  pracy  polskiej.  Jakoż  jest  to  oczy- 
wistem  dla  nas  z tej  wystawy,  że  Polska  wbrew  prze- 
szkodom, jakie  jej  na  drogę  rzucono,  podąża  po  kolei 
cywilizacyjnej  i daje  tym  sposobem  całemu  światu  wi- 
dok narodu,  którego  żywotności  najsroższa  niewola 
zgnieść  nie  zdołała ! 


9.  września  1873. 


XLVI. 

Jeszcze  o centralizacji  na  wystawie.  — Polskie  obrazy  na 
oddziale  niemieckim.  — - Józefa  Brandta  bitwa  pod  Wie- 
dniem. — - . Maksymilian  Gierymski : Sceny  z powstania  i 

krajobrazy  jego  pędzla.  — Aleksander  Gierymski.  — ■ Ernę- 
styna  Friderichsen  i jej  obrazy  : lazaret  powstańców  i ko- 
chankowie na  łódce.  — Krajobrazy  W.  Małeckiego.  — B. 

Baszczyński,  Władysław  Eljasz  i Kurzbauer. 

Na  oddziale  niemieckim  znajdują  się  obrazy  tych 
polskich  malarzy,  którzy  czasowo  zamieszkawszy  w Mo- 
nachium, powierzyli  swe  dzieła  komisji  bawarskiej,  scen- 
tralizowanej na  wystawie  w jednej,  samowładnie  postę- 
pującej niemieckiej  komisji  wystawowej.  Podobnie  jak 
w Austrji  tak  i w Niemczech  ze  względów  politycznych 
nie  dopuszczono  krajów  do  odrębnej  wystawy,  co  tern 
bardziej  zadziwia,  że  w Niemczech  są  jeszcze  w pół 
przynajmniej  od  Prus  niozależne  państwa. 

Dążność  centralistyczna  najmocniej  wyraziła  się  na 
wystawie  w oddziale  moskiewskim,  austrjackim  i nie- 
mieckim. Moskale  zagarnęli  wszystko,  co  Polska  i Fin- 
landja  nadesłały,  i przedstawili  jako  swoje,  tylko  wyro* 
by  Kaukazu  i Turkestanu  osobno,  chociaż  także  pod 
swoją  flagą  umieścili;  Austrjacy  najgorliwiej  zatarli  ślad 
wystawy  Galicji,  Czech  i innych  krajów  koronnych, 
tylko  Węgrom  zmuszeni  byli  oddać  oddzielną  przestrzeń 
dla  ich  wyrobów;  Prusy  za  to  nietylko  Wielkopolski, 
Alzacji,  Lotaryngii,  Holsztynu  i Hanoworu  niczem  nie 
odznaczyły,  ale  nawet  Bawarji,  Saksonii,  Wirtembergii 
odrębności  uwzględnić  nie  chciały  i przedstawiły  je  pod 
swoją  nowo  wymyśloną  niemiecką  banderą.  Gdyby  kró- 
lestwo Pruskie  samo  bez  reszty  Niemiec  byłG  wystąpi- 
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ło,  zajmowałoby  na  wystawie  ósme  albo  nawet  dziesią- 
te miejsce.  Dział  mianowicie  sztuki  wyglądałby  ubogo, 
gdybyśmy  od  niego  bawarskie  a w nim  polskie  obrazy 
oddzielili. 

Z polskich  obrazów  w tym  oddziale  niewątpliwie 
pierwsze  miejsce  zajmują:  Józef  Brandt  z Warszawy  i 
Maksymilian  Gierymski  także  z Warszawy. 

Józef  Brandt  wystawił  sławny  swój  obraz, 
przedstawiający  bitwę  pod  Wiedniem  1683  r.,  który 
szlachta  galicyjska  pod  przewodnictwem  Agenora  hr.  Go- 
łuchowskiego,  zakupiła  na  śłubny  podarunek  dla  arcyks. 
Gizeli,  córki  cesarza  Franciszka  Józefa.  Podarunek  to 
prawdziwie  królewski,  obraz  bowiem  metyl  ko  że  wiele 
kosztuje  (20.000  złr.),  ale  jest  dziełem  wysokiego  ar- 
tyzmu i przypomina  w sposób  przyzwoity  Habsburgów 
rodzinie  ocalenie,  jakie  Polakom  zawdzięczać  powinna. 
Oddział  husarzy  polskich,  wysłany  przez  króla  polskie- 
go Jana  III.,  wpadł  w sam  środek  tureckiego  obozu  a 
pod  jego  piorunowem  natarciem  przewracają  się  ludzie 
i namioty.  Szarza  ta,  jedna  z najsławniejszych  w dzie- 
jach wojennych  świata,  przedstawiona  jest  niezmiernie 
żywo;  wszystko  zdaje  się  być  w rzeczywistym  ruchu: 
ludzie  i konie  i powietrze  pędem  kawalerji  wzruszone. 
Ruch  to  jest  polskiej  konnicy  a więc  pełen  zapału, 
dziarski,  a jednak  swobodny.  Lndzie  ci,  co  tak  uderza- 
ją, zwyciężyć  muszą.  W zamieszaniu  w}wołanem  przez 
natarcie  husarzów  zaledwo  można  odróżnić  Turków  od 
Polaków,  ludzie  i konie  są  jedną  chaotyczną  masą,  nad 
którą  wznoszą  się  husarskie  skrzydła. 

Zginęły  w tej  masie  postacie,  myśl  z twarzy  ule- 
ciała, niema  więc  typów,  niema  wcale  charakterów  w 
obrazie , z czego  niektórzy  krytycy  zarzut  artyście 
uczynili.  Nam  się  atoli  zdaje,  że  ten  b;ak  wybitnych 
szczegółów  a wysilenie  Hę  na  wierne  oddanie  całości, 
jest  prawdziwem  pojęciem  bitwy.  Obrazy  bitew,  w któ 
rych  jak  u znakomitego  zresztą  malarza  Zygmunta 
Allemanda  albo  Wilhelma  Emele,  każdy  żołnierz  wy- 
stępuje wyraźnie,  dobitnie,  jakby  portretowany,  nie  są 
prawdziwe.  Bitwa  jak  burza  jest  zamięszaniem , w któ- 
rem  szczegóły  giną  a tylko  całość  występuje  malowni- 
czo. Idzie  więc  o to,  ażeby  w sztuce  artysta  tę  całość 
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debrze  ująć  i pięknie  oddać  potrafił , żeby  umiał  zna- 
leźć właściwą  miarę  w pomięszaniu  szczegółów,  żeby 
żadnego  zbyt  nie  podnosząc,  odgadł  harmonię  pomiędzy 
nimi  a uniknął  zaniedbania,  którego  się  wielu  malarzy 
bitew  w malowaniu  jej  epizodów  dopuszcza.  Brandt  tę 
miarę  posiada  i dlatego  jego  bitwy  są  prawdziwe  i 
piękne.  Szczegóły  pod  jego  pędzlem  nie  psują  całości,, 
na  jedną  chwilę  nie  usuwają  jej  z imaginacji , a całość 
jest  jak  b)ć  powinna,  zupełnem  ich  zlaniem,  jest,  że 
się  tak  wyrażę,  chaosem,  bezładem,  w porządek  ujętym, 
Tysiące  postaci  rzucić  na  płótno , wszystkie  wprawić 
w ruch  i tłumem  umieć  zainteresować,  umiejętność  to 
niełatwa,  jaką  rzadko  który  malarz  w tym  stopniu  co 
Brandt  posiada. 

Jest  na  wystawie  wiedeńskiej  a zwłaszcza  też  na 
jej  oddziale  niemieckim  wiele  obrazów  bitew.  Malarze 
niemieccy  idąc  za  ogólnym  popędem  w swoim  narodzie, 
który  zajęty  jest  obecnie  władną  adoracją  , malują  do 
przesytu  sławę  niemiecką  w zwycięztwach , odniesio- 
nych przez  ich  wojska  nad  Francuzami , Duńczykami 
i Austrjakami , i w portretach  wodzów  swoich.  Lecz 
żaden  z tych  malarzy  bitwy  malujących , ani  Jerzy 
Bleibtreu , ani  Fryderyk  Bodenmiiller , ani  Ludwik 
Braun,  ani  Emil  Hiinten,  ani  L.  Kolitz,  ani  też  Hen- 
ryk Lang,  których  tu  obrazy  widzieliśmy,  nie  dorósł 
do  naszego  Brandta.  Brandt  jest  dzisiaj  niewątpliwie 
najlepszym  w Europie  malarzem  bitew.  Wielki  jego 
obraz,  który  oglądaliśmy  na  wystawie  powszechnej 
w Paryżu  (1867),  przedstawiający  bitwę  Chodkiewicza 
pod  Chocimem,  zapowiadał  już  mistrza.  Obecnie  każdy 
kto  spojrzy  na  bitwę  Sobieskiego  pod  Wiedniem,  przy- 
znać musi,  iż  nadzieje,  jakie  wtedy  zapowiadał , speł- 
niły się  w zupełności.  W obrazie  tym  znać  już  długie 
gruntowne  studjowanie  klasycznych  malarzy,  które  go 
do  nich  zbliżyło  a może  i zrównało  z nimi.  Podobnie 
jak  w Wouwermana  bitwach,  kompozycja  Brandta  nie 
odbiega  od  natury  i prawdy,  rysunek  w niej  dokładny, 
powietrze  przejrzyste,  a w kolorycie  jest  od  niego  nasz 
malarz  świetniejszym.  Kto  chce  rzetelnie  ocenić  Brandta 
a doznać  podniosłego  wrażenia , ten  bez  studjowania 
szczegółów  niechaj  patrzy  na  całość,  na  ten  szum, 
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zgiełk  i ruch  niezrównany,  na  świetny  z daleka  pejzaż 
Wiednia,  i niechaj  podziwia  harmonię  barw,  którą  do- 
prowadził do  najwyższego  efektu.  Sztuka  narodowa  po- 
siada w nim  jednego  z mistrzów,  którym  się  chlubić 
może.  Brandt  "otrzymał  medal  za  bitwę  pod  Wiedniem. 

Maksymilian  Gierymski,  malarz  rodzajowy, 
wielkiego  a oryginalnego  talentu , jest  na  wystawie 
świetnie  reprezentowanym  przez  sześć  mniejszego  roz- 
miaru obrazów  olejnych,  £ których  najwięcej  się  nam 
podobał  obraz  zatytułowany  „Zaalarmowana  awan- 
garda." 

Jest  to  scena  z powstania  1863.  Powstanie  to 
obficiej  od  innych  wypadków  polskiej  historji  dostar- 
czyło poetom  i malarzom  w dzięcznego  materjału  do 
utworów.  Grotger  umiał  go  wybornie  zużytkować;  Gie- 
rymski potrafi  z niego  tworzyć  dzieła , które  cudzo- 
ziemców uwagę  zyskuj  i,  a serca  ich  podbijają  podo- 
bnie jak  rysunki  przedwcześnie  zgasłego  Artura.  Scena 
dzieje  się  na  Mazowszu.  Droga  piasczysta,  okolica  ró- 
wna, krzakami  porosła,  powietrze,  jak  to  bywa  naj- 
częściej u nas,  bez  blasku  słonecznego  a niebo  płowe. 
Prawda  siadła  tu  na  niebie  i na  ziemi,  takim  jest  nasz 
krajobraz.  Na  drodze  chłop  w szarej  sukmanie,  odwró- 
cony do  wid  .a  piecami,  spoziera  na  lewo  i okiem  po- 
kazuje dwom  przed  nim  na  koniu  powstańcom:  zkąd 
Moskale  idą?  Moskale  muszą  już  być  blisko , bo  jeden 
z powstańców  wystrzelił  i dymek  prochowy  unosi  się 
w powietrzu,  drugi  patrzy  pilnie  w tę  stronę  i strzelbę 
trzyma  oburącz  gotową  do  strzału.  Trzeci  z podjazdu 
zawrócił  konia  i pędzi  do  obozu  z oznajmieniem  o zbli- 
żającym się  nieprzyjacielu.  Powstańcy,  jak  to  bywało, 
ubrani  są  w szare  letnie  czamarki  i w białe  krakuski 
z barankiem.  W obrazie  tym  nic  niema  zbytecznego, 
nic  też  ująć  by  z niego  nie  można,  tak  wszystko  wymalowane 
w mierze  estetycznej.  Artysta  malując  „Zaalarmowaną 
awangardę^,  nie  pytał,  jakie  zrobi  wrażenie  jego  obraz, 
wywołał  zaś  bardzo  silay  efekt,  bo  od  prawdy  w nim 
na  jotę  nie  odstąpił.  Rysunek  jest  bardzo  poprawny, 
koloryt  świeży,  przymglony,  właściwy  młodemu  mala- 
rzowi, który  pobudził  już  naśladowców.  W Niemczech 
wielce  cenią  obrazy  Gierymskiego,  a chociaż  najczęściej 
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za  przedmiot  mają  sceny  z powstania  polskiego,  przecież 
rozkupują  zaledwo  ukończone. 

Drugi  obraz  przedstawia  „Alarm  w obozie  powstań- 
czym." Powstańcy  obozowali  na  krawędzi  boru  rzadko 
porosłego.  Rzecz  dzieje  się  zimą  nad  rankiem,  powie- 
trze chłodne  a ziemia  przypruszona  śniegiem.  Pomiędzy 
drzewami  powstańcy  w krótkich  kożuszkach  i czerwo- 
nych krakuskach  siodłają  spiesznie  konie,  niektórzy  już 
siedzą  na  nich  gotowi  do  wymarszu.  Młody  dowódzca 
wydaje  ostatne  rozkazy  i wkrótce  cały  obóz  wyruszy  na 
bitwę.  Ugrupowanie  osób,  układ  drzew  okazuje  gust 
najwyżej  rozwinięty.  I w tym  obrazie  rzeczywistość, 
niczem  nie  ubarwiona  a jednak  szlachetna  bo  pięknie 
pojęta  i dobrze  wykonana,  pociąga  widza.  Gierymski 
jest  bardzo  naturalnym  w swoich  obrazach.  Pozostaną 
one  też  jako  wierne  odbicie  historycznego  momentu 
w dziedzinie  sztuki  narodowej.  W późnych  wiekach  kto 
zechce  uprzytomnić  sobie  czasy  świeżo  nam  pamiętne, 
pójdzie  spojrzeć  na  obrazy  Grotgera  i Gierymskiego 
i z nńh  dopiero  odgadnie  ducha,  który  naszem  pokole- 
niem porusza. 

Trzeci  obraz  ma  za  treść  „Pochód  kozaków" 
dwójkami  po  drodze  między  drzewami.  Jadą  oni  na 
powstańców  a za  nimi  ciągnie  stado  kruków.  Pejzaż 
i tu  jest  zimowy,  śnieżny,  pomroką  wieczora  przymglo- 
ny. Wiele  charakteru,  żywości,  lekkości,  prawdy  od- 
znacza i ten  obraz  jak  i inne  utwory  Gierymskiego 
znamieniem  niepospolitego  talentu.  Czwarty  obraz  przed  • 
stawia  także  kozaków,  z którymi  w każdej  wojnie  tyle 
mamy  do  czynienia. 

Piąty  obraz  „Przed  karczmąu  chociaż  dobrze  wy- 
malowany, nie  zwraca  jak  pierwsze  uwagi.  Na  wysokim 
brzegu  r^ęki  widać  szynk  a przed  nim  latarnię.  Opodal 
stoi  kuźiiia.  Z niej  czerwono  na  tle  nocy  ogień  odbija. 
Żydzi  modlą  się  na  wzgórku.  Na  samym  brzegu  łódki 
kobiety  piorą  bieliznę,  dzieci  się  kąpią,  wszystko  to 
atoli  pokryte  cieniami  nocy.  Szósty,  jest  także  nocnym 
krajobrazem.  Dwie  polskie  chaty  stoją  przy  drodze  a 
z okien  ich  płonie  żywe  światło.  Niżej  snuje  się  pod 
górkę  droga,  po  której  zwolna  się  toczy  wóz  o dwóch 
koniach  i postępuje  dwoje  ludzi.  Ponure  widoki,  jak 
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dzieje  nasze  w niewoli,  snąć  przypadają  do  gustu  tego 
artysty,  obdarzonego  bujną  szlachetną  fantazją.  Ko- 
misja przysięgłych  przyznała  mu  medal. 

Brat’  Maksymiliana,  Aleksander  Gierymski 
także  w Monachium  przebywający,  przysłał  na  wystawę 
wiedeńską  obraz  wymalowany  na  konkurs  akademicki 
i na  nim  uwieńczony.  Przedmiot  do  obrazu  dano  mu 
z Kupca  Weneckiego  Szekspira.  Jest  to  także  bardzo 
zdolny  i umiejętny  malarz.  Żałujemy,  że  wielce  chwa- 
lony przez  monachijskie  gazety  obraz  „Wstąpienie  dzie- 
wicy do  klasztoru"  pędzla  Władysława  Czach  or- 
skiego, nie  znajduje  się  na  ¥/ystawie,  chociaż  go  w 
katalogu  umieszczono.  Znawcy  przepowiadają  mu  podo- 
bnie jak  Gierymskiemu,  świetną  przyszłość. 

Ernestyna  Friederichsen  z Dusseldorfu 
posiada  na  wystawie  dwa  bardzo  sympatyczne  i dobrze 
wymalowane  obrazy.  Talent  jej , który  zaliczamy  do 
talentów  wyższego  rzędu,  mieliśmy  sposobność  po  faz 
pierwszy  poznać  na  wystawie  paryzkiej.  Był  tam  obraz 
„Powrót  flisów“,  do  którego  wzięła  treść  z życia  wiej- 
skiego naszego  ludu. 

Treść  obrazów,  które  nadesłała  na  wiedeńską  wy- 
stawę, jest  także  polską,  i to  jest  przyczyną,  że  ją 
obejmujemy  naszym  opisem,  chociaż  niewierny,  ją  Mej 
jest  właściwie  narodowości.  W osobie,  która  tak  dobrze 
jak  Ernestyna  Friederichsen  rozumie  i czuje  Polskę,  przy- 
puszczamy ściślejszy  z ojczyzną  naszą  związek  jak  prostą 
sympatję  i upodobanie. 

Pierwszy  obraz  nazwany  w katalogu:  „Polscy 

powstańcy  schronieni  w piwnicy"  przedstawia 
jeden  z tych  zaimprowizowanych  lazaretów,  jakie  urzą- 
dzano podczas  powstania  1863  i skrzętnie  ukrywano 
przed  Moskalami,  którzy  rannych  nawet  nie  szanowali 
i pokoju  im  nie  dawali.  Środkowa  grupa  na  tym  zna- 
komicie malowanym  obrazie  jest  prześliczna.  Raniony 
powstaniec  spoczywa  na  słomie,  siwy  chłop  w krakow- 
skiej kamizeli  podnosi  go,  młoda  chłopka  podaje  mu 
w misce  napój,  a wiejski  chłopaczek  wpatrzony  w cho- 
rego, trzyma  dzban  w ręku.  Na  lewo  od  tej  grupy, 
z wielkiera  uczuciem  skomponowanej,  a po  mistrzowsku 
wykonanej , leży  dopiero  co  zmarły  z ran  powstaniec, 
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nakryty  czerwoną  chustą.  Obok  trupa  siedzi  na  ziemi 
dziecię  i bawi  się  słomką  wyciągniętą  z posłania. 
Z drugiej  strony  klęczy  włościanka  i wpatruje  się  okiem 
pełnem  serca  w oblicze  zmarłego.  Opodal  oparta  o 
ścianę  płacze  inna  niewiasta,  zapewne  żona  walecznego, 
który  za  ojczyznę  życie  oddał,  mała  zaś  dziewczynka 
przerażona  ciągnie  ją  za  fałdy  od  sukni.  Dalej  jeszcze 
widać  starą  wiejską  kobietę,  przewiązującą  głowę  ran- 
nemu. Na  prawo  od  głównej  grupy  przy  świetle  latarni 
postępuje  stary  wojak  także  ranny,  jedną  ręką  wspiera 
się  na  pałaszu  a drugą  na  młodym  chłopaku.  Za  nim 
w cieniu  czuwają  chłopcy,  czy  Moskale  nie  idą?  Treść 
ta  krótko  opowiedziana  zaledwo  słabe  daje  pojęcie  o 
przedmiocie  obrazu,  który  za  serce  chwyta.  Szlachetność 
pojęcia  wyraziła  się  tu  w układzie  osób,  w rysunku  po- 
prawnym i w kolorycie,  łagodnie  zlewającym  się  w har- 
monię rzeczywistego  piękna. 

Kobiety  najczęściej  malują  kwiaty,  owoce,  jak 
Pónninger,  Karolina  i Jenny  Schermaul ; czasami  wy- 
chodzą z pod  ich  pędzla  ładne  krajob  azy,  jak  np. 
z pod  pędzla  Róży  Bonnheur,  która  je  ożywiała  grupami 
bydła;  rzadziej  próbują  sił  swoich  w portretach,  jak 
panna  Jacąuemart,  a w rodzajowem  i historycznem 
malarstwie  bardzo  nie  wiele  dotąd  kobiet  doszło  do 
doskonałości.  Panie:  Elżbieta  Jerichau  Bauman  i Er 
nestyna  Friederichsen , prawie  same  tylko  na  tern  polu 
uszczknęły  gałązki  wawrzynu.  Talent  zwłaszcza  osta- 
tniej wytrzymuje  porównanie  z talentem  niepospolitych 
malarzy. 

Drugi  obraz  Ernestyny  Friedrichsen  jest  także 
rodzajowy.  Na  szerokiej  Wiśle  oświeconej  blaskiem 
księżyca  płynie  łódka,  z lekka  poruszana  wiosłem  ładnej 
wiejskiej  dziewoi.  Wsłuchała  się  całą  duszą  w tony, 
jakie  wydobywa  ze  skrzypiec  siedzący  obok  niej  na 
łódzce  krakowski  chłopek.  I płynie  łódka  i fala  daleko 
niesie  tony  rozkoszne  a czar  miłości  rozlany  w powie- 
trzu. Za  te  prześliczne  i miłe  obrazy  Ernestynie  Frie- 
derichsen komisja  przysięgłych  znawców  przyznała  jedno- 
głośnie medal. 

Ludwik  Kurella  przyobiecał  powiększyć  piękny 
zbiór  polskich  obrazów  z Monachium  nadesłanych,  ale 


- 208  — 


ślad  tylko  w katalogu  zostawił  swoich  dobrych  chęci. 
Kubiński  wystawił  pochmurnie  wymalowany*  krajobraz 
z Górnej  Bawarji,  a W.  Małecki  dwa  większych  roz- 
miarów polskie  krajobrazy. 

Pierwszy  z nich  przedstawia  Zamek  krakowski 
z łąką,  bydłem  i domkami  na  pierwszym  planie.  Małe- 
ckiego wraz  z Szermentowskim,  Świeszewskim,  Schou- 
pem  i Brochockim  zaliczamy  do  lepszych  polskich  pej- 
zażystów, i słusznie,  umie  on  bowiem  dopatrzyć  się 
piękna  w najskromniejszej  naszej  okolicy,  i wymalować 
ją  w uroku  tej  tęsknej  poezji,  jaką  mają  prawie  wszy- 
stkie polskie  widoki.  Drugi  krajobraz  przedstawia 
„Przedmieście  Krakowa.  “ Kilka  domków  pod  gontami 
stoi  przy  drodze,  po  niej  wozy  się  toczą  i ludzie  wra- 
cają z jarmarku.  Nie  brak  i tu  drzew  i zielonej  łąki. 
W krajobrazach  Małeckiego  dużo  jest  powietrza  i świe- 
żości w kolorycie.  Małecki  otrzymał  także  medal. 

Bolesław  Baszczyński  z Monachium  przy- 
słał wcale  dobrze  wymalowany  portret  mężczyzny  w 
średnim  wieku  w futrze,  z krzyżem  virłuti  militari  na 
piersiach  i z polskim  napisem,  wyjętym  z poezji  Mic- 
kiewicza „on  będzie  patron  szailców.“  Napis  ten  wska- 
zuje, że  to  jest  portret  Ordona,  wsławionego  obroną 
reduty  na  Woli  pod  Warszawą  1831  r. 

List  ten  kończymy  wzmianką  o dwóch  dziełach, 
które  przy  opisie  wystawy  sztuk  pięknych  oddziału  au- 
strjackiego  pominęliśmy.  Pierwsze  z nich  jest  to  po- 
piersie w gipsie  wykonane  przez  młodego , zdolnego 
krakowskiego  rzeźbiarza,  Władysława  Eliasza, 
a drugie,  obraz  olejny  malowany  przez  Kurz  b a u e r a, 
rodem  z Galicji,  który  ściąga  tłumy  widzów. 

Scena  ostatniego  wyobraża  izbę  wiejską  niemie- 
cką z wielkim  kaflowym  pucem.  Pizy  stile  u okna 
siedzi  młoda  dziewica  i oczy  ze  wstydu  i rozpaczy  za- 
słania. Obok  niej  stoi  o germańskich  rysach  zakochany 
młodzieniec.  Przerażonem  lecz  groźnem  okiem  spoziera 
na  matkę  panny,  która  pocztą  goniła  zbiegów,  i tu  ich 
właśnie  dopędziła.  Matka  ręce  załamała  i gorzkie  czyni 
wyrzuty  córce ; pocztylion  zaś  i chłopi  w izbie  ciekawie 
przypatrują  się  kochankom.  We  wszystkich  postaciach 
niezmiernie  wiele  jest  charakteru,  a zwłaszcza  w po- 
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stad  matki,  córki  i kochanka  Narysowany  jest  i na- 
malowany ten  obrazek  wzorowo.  Jak  z obrazków  Knausa 
lub  Deffreggera,  oczu  z tych  doścignicnych  kochanków 
zdjąć  się  nie  chce.  Kurzbauer,  dawniej  zupełnie  nie- 
znany, tym  obrazkiem  odrazu  zrobił  sobie  sławę.  Dy- 
rekcja galerji  belwederskiej  zakupiła  go  do  swojego 
zbioru,  a komisja  przysięgłych  na  wystawie  obdarzyła 
za  niego  Kurzbauera  medalem. 

11.  września  1873. 
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XLVII. 

Kilka  słów  o kierunku  naukowo  - ekonomicznym  w emigracji 
i o rezultatach  usiłowań  łożonych  przez  emigracyjne  towa- 
rzystwa: wzajemnej  pomocy,  kasy  oszczędności,  naukowej  po- 
mocy i inne.  — Liczba  emig  acyjnych  wyrobów  na  wysta- 
wie. — Polskie  rzeczy  na  oddziale  francuzkim.  — Mapa 
geologiczna,  mapa  komunikacji.  — Wspomnienie  Michała 
Szwaycera.  * - Fotografie  Ostrorogu.  — Malarze.  — Mikro- 
skopy Prażmowskiego.  — Wino  Bagieńskiego.  — Jedwabniki 
Brońskiego.  — Fotografie  Straszaka.  — Obraz  Marjana  Ja- 
roczyńskiego  z Poznania.  — Polscy  robotnicy  w Yeryiers.  — 
Jeszcze  o J.  K.  Źupańskim. 

Na  oddziałach  wystawy,  urządzonych  przez  inne 
państwa,  nie  brak  także  polskich  wyrobów.  Wyszukanie 
ich  atoli  jest  jeszcze  trudniejszem  niżeli  na  już  opisa- 
nych oddziałach,  z tego  powodu,  iż  polscy  przemysłowcy, 
zamieszkali  we  Francji,  Anglii  i innych  krajach,  ażeby 
ułatwić  cudzoziemcom  z sobą  stosunki,  częstokroć  zmie- 
niali nazwiska  polskie,  trudne  dla  nich  do  wypowie- 
dzenia , na  łatwiejsze  z zakończeniem  francuzkiem , 
holenderskiem,  angielskiem  albo  węgierskiem.  Nie  wszy- 
scy atoli  w ten  sposób  postąpili,  o tych  więc  tylko  tu 
mówić  będziemy,  którzy  nie  zmienili  nazwisk,  lub  jaki- 
kolwiek ślad  swego  polskiego  pochodzenia  zachowali 
w firmie,  której  używają. 

Emigracja  polska  po  roku  1864  r.,  złożona  prze- 
ważnie z ludzi  młodych,  po  przybyciu  swojem  do  Szwaj- 
carji,  Francji  i Belgii,  oddała  się  nauce  i zawodom 
przemysłowym.  Zorganizowane  zaraz  w początku  po- 
między emigrantami  towarzystwa  wzajemnej  pomocy, 
kasy  oszczędności,  niosły  nietylko  pomoc  zostającym 
w potrzebie,  ale  oprócz  tego  ze  składek  od  członków 
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pozbieranych,  dawały  zapomogę  uczęszczającym  do  szkół 
i płaciły  majstrom  oraz  fabrykantom  za  przyjmowanie 
byłych  wojowników  do  terminu  w warstacie  lub  fa- 
bryce. 

Po  upadku  tych  towarzystw,  zorganizowane  w Pa- 
ryżu Towarzystwo  naukowej  pomocy,  prowadziło  emi- 
grację w tymże  kierunku. 

Utworzyło  oao  komisje  : nauk  śdsłych  , literacką, 
ludowych  dzieł , przemysłowców  ; urządzało  prelekcje, 
na  które  po  kilkaset  a nawet  tysiące  osób  uczęszczało 
formowało  koncerta  muzykalno-wokalno-  deklamacyjne  ; 
zajęło  się  utworzeniem  kollegium  polskiego  i już  cztery 
katedry  nauk  technicznych  w niem  było  czynnych ; 
prócz  tego  uczącym  się  w szkołach  francuzkich  udzielało 
rocznie  około  80  stypendji.  Dzisiaj  w skutek  zmiany 
stosunków  w emigracji,  zaszłej  po  wojnie  prusko-fran- 
cuzkiej  i komunalnej,  Towarzystwo,  na  którego  czele 
stał  Aleksander  Chodźko  a potem  Jan  Działyński,  ogra- 
niczyło swoje  czynności  do  udzielania  małych  stypendji 
uczącym  się  w szkołach  paryzkich  a z komisji  jego 
pozostała  tylko  jedna , działająca  jako  samodzielne  To- 
warzystwa nauk  ścisłych.  Prace  tego  Towarzystwa  mate- 
matyczno-technologiczne  wysokiej  wartości,  doznały  już 
ogólnego  uznania. 

Rezultaty  wyżej  wspomnianego  kierunku  w emi- 
gracji, dopiero  teraz  zaczynają  się  jaśniej  okazywać. 
Do  tysiąca  emigrantów  z dyplomami  inżynierów,  dok- 
torów, chemików,  profesorów  rozeszło  się  po  świecie ; 
a drugi  tysiąc  pracuje  po  warstatach  i fabrykach  ; 
niektórzy  z tych  ostatnich  doszli  już  do  zaszczytnego 
stanowiska  dyrektorów  lub  konduktorów  tychże  fabryk. 

Nie  wiele  było  zgiełku  politycznego  w emigracji, 
ale  więcej  pracy  zawodowej  i naukowej.  Ponieważ  praca 
taka  nie  bywa  hałaśliwą,  więc  też  mało  ogółowi  jest 
znaną.  Osądził  on  w kraju  niesłusznie  emigrację  z wy- 
jątkowych ludzi , którzy  próżniactwem  lub  występkami 
skazali  się  na  zupełne  odosobnienie  w tejże  emigracji ; 
a nic  prawie  nie  wie  o tern  , że  emigracyjni  inżyniero- 
wie wykonywują  dzisiaj  najpiękniejsze  roboty  na  świę- 
cie ; że  lekarze  wsławili  się  już  niepospolitą  znajomo- 
ścią i sumiennością;  pracujący  zaś  w fabrykach  i war- 
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statach  tak  się  wydoskonalili,  że  gdyby  zostali  w kraju 
odpowiednio  umieszczeni,  byliby  zdolni  najdzielniej 
przyczynić  się  do  podniesienia  polskiego  przemysłu. 

Jednego  z emigrantów  powołano  w południowej 
Ameryce  do  urządzenia  wyższej  szkoły  politechnicznej, 
kilku  do  naczelnej  dyrekcji  kolei  żelaznych,  a Erne- 
stowi Malinowskiemu  (w  Peru)  powierzono  roboty  na 
linii,  która  przechodzi  Kordyliery  w punkcie  tej  wyso- 
kości co  Mont- Blanc.  Arcydzieło  to  sztuki  inżynier- 
skiej jest  Już  w połowie  wykonane.  Lekarze  nasi, 
w Paryżu  nawet  gdzie  jest  tylu  znakomitych  doktorów, 
używają  wielkiej  reputacji,  że  wspomnę  tu  tylko  Ksa- 
werego Gałęzowskiego,  Ramlowa,  Laskowskiego,  Kora- 
biewicza,  Biernawskiego,  Gewenharda  i innych. 

Ale,  za  daleko  by  nas  zaprowadziło  wyliczenie 
osób  i zawodów,  w któiych  nasi  rodacy  pracują  za 
granicą  w odznaczający  się  sposób.  Dotknęliśmy  tylko 
z lekka  tego  przedmiotu,  ażeby  wykazać,  że  emi- 
gracja przygotowała  w sobie  najdzielniejszy  materjał 
do  prac  ekonomicznej  natury,  który  w naszem  dziele 
obejmuj? cem  ogół  polskiej  pracy,  widzianej,  na  wysta- 
wie lub  z punktu  wystawy  powszechnej , wspomnia- 
nym być  muskał.  Przedmiotów  świadczących  o praw- 
dzie powyższego  twierdzenia  jest  na  wystawie  dosyć, 
pomimo  trudności,  jakie  nasuwały  się  każdemu  emigran- 
towi tak  w przesłaniu  jak  w umie  szczeń  u jego  wy- 
robu już  z tego  względu,  że  nie  jest  on  obywatelem 
żadnego  państwa  a wyznaje  tylko  obywatelstwo  Polski, 
której  istniejące  rządy  uznać  niechcą.  Wiele  z przedmio- 
tów, któreśmy  opisali  na  oddziałach  zostających  pod 
chorągwiami  rozbiorowych  państw,  pochodzą  od  emi- 
grantów; jeżeli  zaś  je  doliczymy  do  tych,  które  jesz- 
cze opisać  zamierzamy,  a weźmiemy  na  uwagę,  że 
emigracja  polityczna  polska , rozproszona  po  całym 
świecie,  dochodzi  w obecnej  chwili  zaledwo  do  pięciu 
tysięcy,  liczba  tych  przedmiotów  wyda  się  nam  wcale 
znaczną. 

Na  oddziale  francuzkim  udało  się  nam  odszukać 
następujące  ślady  polskiej  pracy.  Mapa  geologiczna 
Francji,  jedna  z liajlep  szych  na  wystawie,  która  posia- 
da wiele  dokładnych  prac  tego  rodzaju,  a pomiędzy 
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niemi  wyborną  mapę  geologiczną  Szwecji  i Szwajcarji, 
wystawioną  została  przez  ministerstwo  robót  publicznych 
w Paryżu.  Mapę  tę  zalecamy  specjalistom  do  obejrze- 
nia, wiele  się  z niej  bowiem  nauczyć  mogą.  Podzielona 
jest  na  części,  które  wypracowali  panowie:  Elie  de 
Beaumont,  de  Chamourtois,  Fuchs,  Potier,  de  Lappa- 
rent,  Douville,  Clerault,  Guyerdet  i Jedliński.  Osta- 
tni, nasz  rodak,  pracował  samodzielnie  i uznany  został 
jako  autor  znacznej  części  tej  znakomitej  mapy. 

Jest  jeszcze  inna  mapa,  wystawiona  przez  toż  sa- 
mo ministerstwo  robót  publicznych,  to  jest,  mapa  dróg 
i różnych  komunikacji  we  Francji,  odznaczająca  się  do- 
kładnością, czystością  i wielu  nowemi  pomysłami,  któ- 
reby  powinni  zbadać  nasi  inżynierowie,  zwłaszcza  ci,  któ- 
rzy pracują  w departamencie  dróg,  tak  w Wydziale 
krajowym  jak  w namiestnictwie  we  Lwowie.  Mapa  ta 
zrobioną  została  przez  pp.  Dartein,  Lucas,  Boulard  i 
Władysława  Ciesielskiego. 

Towarzystwo  fotograficzne  francuzkie  urządziło 
bardzo  ciekawą  wystawę  prób  różnego  rodzaju  fotografii, 
począwszy  od  wypłowiałych  typów  Daguerra,  sławnego 
wynalazcy  sztuki  dzisiaj  tyle  rozpowszechnionej,  aż  do 
pięknych  okazów  fotografii  na  porcelanie,  do  obrazów 
węglem  (aux  charbon)' robionych  i fotodruków.  W tym 
historycznym  zbiorze  wykazującym  szybki  postęp  foto- 
grafii, znaleźliśmy  roboty  Michał ą Szwayccra.  Por- 
tret Adama  Mickiewicza  według  jego  fotografii  zrobiony 
przez  A.  Riffaud  w r.  1853,  tu  umieszczony  został  jako 
pierwsza  próba  heliografii  na  stali. 

Szwaycer  rodem  jest  z Królestwa  Polskiego.  W kam- 
panii 1831  r.  odznaczył  się  męztwem.  Na  emigracji 
używał  powszechnego  szacunku  jako  człowiek  czystego 
życia  i charakteru  nieposzlakowanego.  Mickiewicz,  który 
podobnie  jak  Lelewel,  nie  lubił,  ażeby  go  malowano  i 
fotografowano,  nie  odmówił  prośbie  Szwaycera,  swego 
przyjaciela,  i pozwolił  się  mu  fotografować.  Ze  wszy- 
stkich też  wizerunków  wielkiega  poety,  żaden  nie  jest 
tak  podobny  i dobry,  jak  ten,  który  Szwaycer  zrobił. 

Według  tego  wizerunku  Marceli  Guyski,  jeden  z 
najlepsych  rzeźbiarzy  w Paryżu  a nasz  rodak  z Ukra- 
iny, zrobił  prześliczny  posąg  Mickiewicza,  który  naby- 
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tym  został  do  Warszawy.  W roku  1863  pomimo  star- 
ści  pospieszył  Szwaycer  na  pole  czynu,  i wtedy  to  Matejko, 
zobaczywszy  go  na  ulicy,  uderzony  niepospolitą  fizjono- 
mią, prosił,  ażeby  mu  służył  za  model  do  Piotra  Skargi. 
Szwaycer  zginął  tragicznie  podczas  komuny  1871  r.  w 
maju.  Powróciwszy  do  swego  mieszkania  o 9 godzinie 
wieczorem,  wraz  z swoim  przyjacielem,  także  już  star- 
cem Rozwadowskim,  zapalił  świecę.  Żołnierze  wersalscy 
obozujący  na  ulicy  zobaczyli  światło  w oknie  i wzięli 
je  za  znak  dany  komunistom,  wpadli  więc  do  ubogiej 
izdebki  emigrantów  i wyciągnąwszy  na  ulicę  dwóch 
starców  okropnie  zamordowali.  Scena  ta  działa  się  nie- 
opodal mieszkania  Seweryna  Goszczyńskiego  i Edmunda 
Różyckiego,  który  napróźno  w odezwie  rozlepionej  po 
ulicach  Paryża,  wzywał  Francuzów  do  zaprzestania 
domowej  wojny  i chrześciańskiej  zgody.  Ujrzenie  pa- 
miątki na  wystawie  po  człowieku  tak  zacnym  jak 
Szwaycer,  wzruszyło  mnie  i obudziło  wspomuienia, 
któremi  się  podzieliłem  z czytelnikami. 

Towarzystwo  fotograficzne  francuzkie,  które  uzy- 
skało tę  miłą  pamiątkę,  założone  zostało  15.  listopa- 
da 1854;  prezesem  jego  obecnie  jest  p.  Balard,  czło^ 
nek  instytutu. 

Fotograf  Walery  (hrabia  Ostroróg),  posiada- 
jący swoją  pracownię  w Paryżu,  na  ulicy  de  Londres 
(nr.  9),  nadesłał  portrety  emaliowane  i studja  według 
natury.  Robota  jego  jak  prawie  wszystkie  paryzkie  jest 
piękna  i otrzymał  za  nią  medal,  przeznaczony  za  oka- 
zany dobry  gust  w wyrobach. 

Francuzi  mają  na  swojej  wystawie  wielką  ilość  bar  - 
dzo  pięknych  prób  węglowych,  które  celują  czystością 
w najdrobniejszych  szczegółach.  Ich  fotografie  na  por- 
celanie są  z pewnością  najpiękniejsze  w tym  rodzaju 
na  całej  wystawie.  Na  szczególną  też  uwagę  zasługują 
francuzkie  odbicia  robione  z klisz,  pokrytych  galwano- 
plastycznie  miedzią,  i próby  fotografii  kolorowych  w tak 
zwanych  polichromach.  Próby  te  jeszcze  dzisiaj  brzyd- 
kie, zostaną  niezawodnie  wkrótce  wydoskonalone  i od- 
powiedzą wymaganiom  publiczności  najbardziej  wyma- 
gającej. 


— 216 


Z malarzy  polskich,  których  dawniej  dość  zna- 
czna liczba  zamieszkiwała  w Paryżu,  nie  wielu  pozo- 
stało nad  Sekwaną.  — Pomiędzy  tymi,  którzy  dotąd 
jeszcze  mieszkają  w Paryżu,  jest  kilku  obdarzonych 
większym  talentem,  ale  żaden  z nich  nic  nie  przysłał 
na  wystawę:  ani  Szermento wski,  ani  Cyprjan 
Norwid,  ani  Marceli  Krajewski,  ani  Bąka- 
ło w icz,  którego  małe  rodzajowe  obrazki  są  wielce 
cenione  przez  Francuzów.  Na  wystawie  w „Kunstver- 
einie“  znajduje  się  obrazek  Bakałowicza,  przedstawia- 
jący dziewicę  w atłasowej  sukni  w parku  z ptakiem  na 
ramieniu,  a w „Kiinstlerhauzie"  dwa  obrazki,  należące 
do  najlepszych,  jakie  w tym  rodzaju  obecnie  tam  wi- 
dzieć można.  Obrazki  wspomniane  dają  dobre  wyobra- 
żenie o eleganckim  talencie  Bakałowicza.  Na  wystawie 
powszechnej  w oddziale  francuzkim  są  tylko  dwa  ry- 
sunki Henryka  Axenfelda,  rodem  z Odessy, 
ucznia  L.  Cognieta,  u którego  wielu  naszych  uczyło  się, 
i pięknie  zrobiona  akwarelą  głowa  przez  panią  Hele- 
nę Przepioską,  rodem  z Warszawy,  zamieszkałą 
w Paryżu  przy  ulicy  de  Seine  (nr.  9). 

Dr.  Adam  Pr  aż  m o wski,  astronom  warszawski, 
na  emigracji  trudni  się  wyrabianiem  mikroskopów  i 
innych  naukowych  narzędzi  — - jakie  wielce  wydosko- 
nalił, instytut  zaś  optyczny  dr.  E.  Hartnacka,  któ- 
rego został  z robotnika  wspólnikiem,  podniósł  i wsławił. 
Instytut  optyczny  Hartnacka  założony  w Paryżu  1830  r., 
od  r.  1871  posiada  filię  w Poczdamie.  W Paryżu  tak 
w fabryce  jak  poza  fabryką  zatrudnia  40  robotników 
a w Poczdamie  26.  Specjalnością  tej  fabryki  są  mikro- 
skopy, udoskonalone  przez  Prażmowskiego.  W r.  18-7 1 
wykonano  w niej  1200  mikroskopów,  wartości  60.000 
talarów.  Prażmowski  za  mikroskopy,  jakie  Hartnack 
nadesłał  na  wystawę  wiedeńską,  otrzymał  medal  prze- 
znaczony dla  współpracowników. 

W.  H.  Czuba  (i  spółka)  zamieszkały  w Cognac 
w departamencie  Charcnte,  wystawił  wódkę  swego  wy- 
robu, która  nosi  nazwę  koniaku  od  miejscowości,  w 
jakiej  jest  wyrabianą.  Dr.  Bagieński  z Montpellier 
przysłał  wina  wytłoczone  z winogron,  przez  siebie  ho- 
dowanych. Za  wina  te  komisja  przysięgłych  uchwaliła 
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udzielić  mu  dyplom  uznania.  Broński,  zamieszkały 
w zamku  St.  Selve  blisko  Bordeaux,  w departamencie 
Gironde,  przysłał  kokony  jedwabników,  należących  do 
gatunku,  który  nosi  jego  nazwisko  {race  de  vers  a soie 
Broński)  i jedwab.  Broński  słynie  we  Francji  od  da- 
wna jako  znakomity  hodownik  jedwabników;  przyczynił 
się  on  wiele  do  poprawy  hodowli  tyle  ważnego  dla 
przemysłu  robaka.  W Londynie  na  wystawie  otrzymał 
medal  za  jedwabniki,  a cesarz  Napoleon  III  obdarzył 
go  orderem  legii  honorowej  za  postęp  w produkcji  je- 
dwabiu. 

Na  oddziale  belgijskim  Władysław  Straszak, 
fotograf  w Brukselli,  wystawił  w ramach  różnej  wiel- 
keści  dobrze  zrobione  portrety  mężczyzn  oraz  kobiet  i 
reprodukcję  olejnego  obrazu.  Wykonanie  bardzo  staranne 
i dobry  gust  w układzie  osób  fotografowanych,  zjednały 
panu  Straszakowi  dyplom  uznania. 

Wystawa  obrazów  belgijskich  jest  niezmiernie 
zajmująca.  Tak  co  do  liczby  obrazów  jako  też  talentów 
malarskich,  mały  ten  kraik  góruje  nad  niejednem  sze- 
rokiem  państwem.  W salach  belgijskich  obrazów  dość 
często  spotkać  się  można  z utworami  pierwszorzędnej 
wartości,  nie  brakuje  nawet  i arcydzieł.  Fantastyczne 
obrazy  zmarłego  Wiertza;  portrety  Gallaita;  historyczne 
obrazy  Emila  Wautersa;  architektoniczne  Stroobanta, 
który  rysował  także  widoki  katedry  na  Wawelu  i na- 
grobki naszych  królów;  rodzajowe  obrazy  Józefa  Liesa 
i Karola  Tschaggenego;  naśladujące  styl  staroniemiecki 
obrazy  Henryka  Leysa;  btallaerta  „Śmierć  Didony“, 
że  pominiemy  inne  równie  dobrze  malowane  jak  te, 
które  wymieniliśmy,  składają  się  na  świadectwo  wysoko 
rozwiniętego  poczucia  artystycznego  w tym  wolnym 
kraju,  w którym  nasz  Lelewel  przepędził  długie  lata 
tułactwa,  korzystając  z gościnności,  jaką  Belgowie  da- 
wali prześladowanym  Polakom. 

I teraz  dali  oni  dowód  gościnności,  przyjmując 
do  jednej  ze  swoich  sal  obraz,  którego  podobno  Niemcy 
dopuścić  nie  chcieli  na  wystawę  dlatego,  że  przypominał 
akt  uroczystego  przyłączenia  na  wieczne  czasy  ziemi 
Pruskiej  do  rzeczypospolitej  Polskiej.  Mówimy  tu  o o- 
brazie  Marjana  Jaroczyńs kiego  z Poznania, 
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przedstawiającym  podpisanie  wobec  króla  Kazimierza 
Jagiellończyka  traktatu  w Toruniu  19.  października 
1466  przed  Ludwika  v.  Ehrlichshausen,  wielkiego  mi- 
strza krzyżackiego,  i różnych  dostojników  zdradzieckiego 
zakonu.  Pomiędzy  t/mi  dostojnikami  zwraca  uwagę 
przebiegła  a wstrętna  fizjonomia  wielkiego  kontura 
Henryka  Reuss  v.  Plauen,  przypominająca  dzisiejszego 
prześladowcę  Polski  i kościoła,  Bismarka,  na  którego 
pamięci  jednakowo  ciążyć  będzie  złupienie  Francji  jak 
krew  chłostanych  dziatek  na  Chwaliszewie,  za  to,  że 
poszły  do  kościoła  zmówić  pacierz  i posłuchać  nauki 
arcybiskupa.  Piękna  treść  i patrjotyczne  uczucie,  jakie 
natchnęło  poznańskiego  artystę  zamiarem  wymalowania 
tego  obrazu  było  powodem,  że  jeszcze  przed  ukończe- 
niem rozgłoszono  wielką  jego  wartość  artystyczną.  Roz- 
głos ten  był  przedwczesnym,  artyście  bowiem  sił  i u- 
miejętności  nie  starczyło  dr  odpowiedniego  doskonałemu 
pomysłowi  wykonania.  Są  w tym  obrazie  niektóre  do- 
* bre  figury,  jest  niezłe  ugrupowanie,  dopatrzeć  się  też 
można  twórczej  zdolności,  ale  brak  jest  studjów,  których 
zastąpić  nie  może  najszlachetniejsza  intencja.  Jaroczyń- 
ski  mało  rysował  z natury,  £ obraz  ten  najwidoczniej 
malował  bez  żywych  modelów,  ztąd  liczne  usterki  po- 
pełnił anatomiczne,  a postacie  na  obrazie  są  sztywne  i 
bez  życia.  Król  wcale  się  nie  udał  artyście,  o wiele 
lepszą  jest  figura  wielkiego  mistrza.  Draperje  wypadły 
ciężko  jakby  z żelaza  były  ulane,  a koloryt  byłby  do- 
bry, gdyby  artysta  w jednem  miejscu  nie  rzucił  czer- 
wono-płomiennego,  w innem  niebiesko-zimnego,  a w 
innem  znowuź  miejscu  żółto-mdłego  toDU.  Jest  to  po- 
dobno pierwsza  praca,  z którą  wystąpił  artysta  na  szerszą 
widownię.  Wytknięcie  błędów  i spuszczenie  z diapazonu 
pochwał,  do  którego  przedwcześnie  pana  Jaroczyńskiego 
przyzwyczajono,  nie  powinno  go  zrażać.  Talent  praw- 
dziwy czuje  się  tylko  krytyką  podżegnięty  do  pracy  i 
usiłowań,  a nigdy  po  niej  rąk  nie  opuszcza.  Przykroby 
nam  by  ło,  gdyby  krytyka  nasza  miała  zrazić  tak  szla- 
chetnie czującego  a zdolnego  do  pięknych  pomysłów 
artystę  jak  pan  Jaroczyński.  Szczęśliwi  bylibyśmy, 
gdybyśmy  natomiast  usłyszeh,  żę  maluje  więcej  jak  do- 
tąd z natury,  że  studjuje  klasycznych  malarzy,  że  prze- 
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konał  się , iż  arcydzieł  improwizować  nie  można 
toby  bowiem  zrodziło  w nas  pewność,  że  nietylko 
wielkie  co  do  rozmiarów,  szlachetne  co  do  pojęcia , ale 
i dobre  co  do  wykonania,  malować  będzie  obrazy. 

Pomiędzy  maszynami  belgijskiemi  odznaczają  się 
wyborną  konstrukcją  maszyny  Bede  i spółka  z fa- 
bryki w Verviers  w Belgii.  Wystawione  zostały  przez 
tę  firmę:  maszyna  parowa,  parowy  kocioł  i uliczna  lo- 
komotywa, którą  często  robią  próby,  jeżdżąc  po  żwirze, 
jakim  napełnione  są  drogi  i dziedzińce  wystawy,  i 
zwracając  ją  z wielką  łatwością  we  wszystkie  strony. 
Firma  Bede  i współka  posiada  w fabryce  swojej  kilku 
Polaków.  Dwóch  z nich  za  wybudowanie  wspomnianych: 
maszyny,  kotła  i lokomotywy,  otrzymali  od  komisji 
przysięgłyzh  medale,  przeznaczone  dla  współpracowni- 
ków, a otrzymali  je  na  przedstawienie  właścicieli  firmy. 
Nazwiska  tych  doskonałych  robotników  są:  Domań- 
ski i Szepciński. 

Na  zakończenie  listu  podamy  sprostowanie.  W 
jednym  z poprzednich  naszych  pism  wyraziliśmy  żal,  iż 
zasłużony  dla  polskiego  piśmiennictwa  wydawca  i księ- 
garz z Poznania  J.  K.  Ż u p a ń s k i nie  przysłał  swo- 
ich kosztownych  a prześlicznych  illustrowanych  nakła- 
dów, które  wytrzymują  porównanie  z najpiękniejszemi 
zagranicznemi.  Otóż  dowiadujemy  się  od  jednego  z 
członków  komisji  wystawowej  krakowskiej,  że  J.  K. 
Ż u pański  przysłał  swoje  nakłady  na  ręce  tejże  ko- 
misji. Książki  te  zostały  wcielone  do  biblioteki  pedago- 
gicznej polskiej  przez  komisję  do  Wiednia  wysłanej  a 
na  wystawie  inspektor,  który  miał  dział  ten  pod  swoją 
dyrekcją,  schował  całą  bibliotekę  a z nią  nakłady  Źu- 
pańskiego  w kąt,  że  nikt  ich  nie  widział  wystawionych. 
Nie  zostały  też  w żadnym  z katalogów  drukowanych  i 
na  wystawie  sprzedawanych,  nawet  w urzędowym  gali- 
cyjskim katalogu  dr.  Henryka  Gintla  wymienione.  Naj- 
pięknie.sze  polskie  dzieła  w tym  katalogu  wspomniane 
są  pod  nazwiskiem  dr.  Karola  Estreichera  w następu- 
jący bardzo  ogólny  sposób:  ,,za  jego  pośrednictwem  ze- 
brane 400  (powinno  być  450)  polskich  druków  rozmai- 
tej treści4*  i nic  więcej.  Lepiej  więc  wyszli  ci  księga- 
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rze,  którzy  jak  F.  H.  Richter,  Wild,  Pisz  i inni  wprost 
bez  pośrednictwa  komisji  krajowych  wysiali  swe  książki 
na  wystawę;  umieszczone  bowiem  zostały  na  widoku  a 
nie  schowane  w magazynie,  są  przez  wszystkich  zwie- 
dzających wystawę  oglądane  i przez  przysięgłych  rze- 
czoznawców były  brane  pod  ocenienie.  Czemu,  powtórz- 
my jeszcze  raz,  przypisać  ten  szczególny  zwyczaj,  prak- 
tykowany przez  pana  inspektora  dyrygującego  oddzia- 
łem szkolnym  wystawy  austrjackiej,  chowania  w kąty 
lub  w magazynie  książek  polskich  przez  komisje  kra- 
jowe przysłanych:  czy  niechęci  germańskiej  do  Polaków, 
czy  biurokatycznemu  lekceważeniu  tych,  co  się  nie  na- 
uczyli energicznie  upominać?  nie  będziemy  dochodziii. 
Notujemy  tylko  fakt  istnienia  tego  zwyczaju,  i zapisu- 
jemy pana  J.  K.  Źupanskiego  na  listę  wystawców  pol- 
skich, któregośmy  opuścili  z tej  przyczyny,  że  do  szafy 
pana  inspektora  żaden  z gości  wystawy  bez  szczególnej 
prośby  nie  jest  dopuszczony.  Myśmy  raz  otrzymali  jego 
pozwolenie,  gdyśmy  szukali  książek  Polińskiego;  byli- 
byśmy i Żupańskiemu  zrobili  usługę,  i jego  książki  na 
wierzch  powyciągali,  gdybyśmy  wiedzieli,  że  wysłał  swe 
piękne  nakłady  na  ręce  komisji  krakowskiej. 

13.  września  1873. 


XLVIII. 

Cokolwiek  o Holendrach,  o narodach  Skandynawskich  i o 
potrzebie  utrzymania  się  przy  brzegach  Bałtyku.  — Elżbieta 
z Baumanów  Jerichau  i jej  obrazy.  — Polak  umierający.— 
Hipolita  Lipińskiego  cygan  z niedźwiedziem.  — Alfreda  Ko- 
walskiego kwestarze.  — Szwecja  i Norwegia.  — Fotograf 
Szacióski.  — Polskie  okazy  ze  Stanów  Zjednoczonych  Ame- 
ryki. — Zegarki  Patka  i inne  polskie  wyroby  z Szwajcarji. 

— Sprawozdania  politechniki  w Zurychu. 

Na  holenderskim  oddziale  wystawy,  nie  udało  się 
nam  nic  z polskich  wyrobów  wynaleźć , mało  bowiem 
Polaków  szukało  i szuka  w tym  pracowitym  kraju  schro- 
nienia. Za  czasów  bytu  niepodległego  rzeczypospolitej 
Polskiej  a potęgi  Holandji,  Polacy  prowadzili  z Holen- 
drami żywy  handel,  stosunki  zaś  polityczne  między  obu 
narodami  układały  się  bardzo  przyjaźnie  i życzliwie. 
Życzliwość  ta  sprowadzała  nawet  osadników  Holendrów 
do  Polski.  Do  dziś  dnia  zwłaszcza  w Wielkopolsce  są 
wsie , zamieszkałe  przez  potomków  tych  osadników, 
którzy  lubo  zapomnieli  holenderskiego  języka  i mówią 
dobrze  po  polsku,  nazywani  są  jeszcze  Holendrami. 

Od  czasu  naszego  upadku  mało  bardzo  mamy 
stosunków  z Holendrami,  wprawdzie  zakupujemy  od 
nich  niektóre  artykuły  naszego  handlu,  oni  zaś  od  nas 
drzewo  i zboże,  ale  na  tern  ogranicza  się  wzajemność 
obu  narodów.  Rzadkie  komunikowanie  się  z Holandją, 
sprawiło,  że  mało  znamy  ten  kraj,  literatura  i przemysł 
jego  są  dla  nas  obce , co  ani  dla  nas,  ani  dla  nich  na 
dobre  nie  wychodzi,  my  zwłaszcza  wiele  od  Holendrów 
nauczyć  byśmy  się  mogli. 

Mało  także  komunikujemy  się  z Duńczykami, 
którzy  nie  jeden  mają  wspólny  z nami  interes.  Tak 
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Holandja,  jak  Dania,  Polska,  Czechy  i wszystkie  narody 
zagrożone  przez  Niemców,  powinnyby  zbliżyć  się,  a 
przypomniawszy  sobie  bajkę  o lwie,  którego  mrówki 
zjadły  wspólnemi  siłami,  toczyć  germańskiego  olbrzyma, 
pożerającego  wszystko  na  około.  W interesie  też  naszej 
przyszłości  leży  trzymanie  się  brzegów  Bałtyku,  który 
jest  drogą  do  Danii,  Szwecji  i Norwegii,  powołanych 
do  odegrania  pewnej  roli  w walkach,  jakich  prędzej  czy 
później  widownią  będzie  Północ  a celem  Polska.  Niemcy 
odsądzili  nas  od  tych  brzegów,  zamknęli  nam  wolny 
oddech  do  świata,  tak  dalece,  że  w dwóch  już  tylko 
punktach  dotykamy  do  tego  morza,  po  którem  za 
Władysława  IV.  unosiły  się  okręta  z banderą  polską. 
Punkta  te  przy  dobrem  gospodarstwie  nietylko  utrzymać 
ale  i rozszerzyć  można,  są  bowiem  tak  na  Kaszubach 
jak  i na  Żmudzi  materjały  ku  temu.  Osiadanie  w ty  ch 
prowincjach,  zakupywanie  tam  ziemi,  tworzenie  pol- 
skiego przemysłu  i polskiego  handlu  jest  w widoku 
państwowej  myśli  polskiej.  Przy  większym  naszym 
ruchu  ekonomicznym  po  nad  brzegami  Bałtyku,  który 
powinien  objąć  Prusy  Zachodnie,  Mazurów  pruskich  i 
Litwinów  pruskich;  zawiążą  się  żywsze  także  stosunki 
ze  Skandynawskimi  narodami,  które  są  dzisiaj,  jak  to 
widzimy  i na  wystawie,  bardzo  nieliczne. 

Z Danii,  z Szwecji  i z Norwegii,  kilka  tylko 
przedmiotów  nadesłanych  na  wystawę  należy  do  zakresu 
naszego  opisu. 

Pani  Elżbieta  z Baumanów  Jerichau, 
rodem  z Warszawy,  zamieszkała  w Kopenhadze,  ozdobiła 
oddział  duński  piętnastu  obrazami,  niepospolitej  wartości. 
Treść  ich  wielce  rozmaita.  Jeden  wyobraża  chrześciańskie 
męczenniczki  w katakombach  rzymskich;  drugi  groby 
w Mernfis,  trzeci  fellaha  z Memfis ; czwarty  pasterza 
z Akropolis ; piąty  dziewczęta  z Hymetu  a szósty  fawo- 
rytę Zulmę.  Wszystkie  te  obrazy  są  owocem  podróży 
i studjów  na  Wschodzie ; koloryt  w nich  świetny  a 
kompozycja  odznaczająca  się  szlachetnością  charakteru. 
Ładny  jest  obraz  rozbitków  morskich  i inne,  także  ro- 
dzajowe, jako  to:  duński  rybak  ze  swojem  dzieckiem; 
żona  żeglarza ; radość  matki  ; słowa  miłości  i dwoje 
dziewcząt  z zakładu  podrzutków.  Oprócz  wymienionych 
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jest  obraz  symboliczny  wyobrażający  Amerykę,  i portret 
profesora  duńskiej  akademii,  J.  A.  Jerichaua,  który  jest 
mężem  naszej  artystki  i rzeźbiarzem  bardzo  słynnym 
w Danii.  Posągi  pana  Jerichaua  znajdują  się  także  na 
wystawie.  Otrzymał  za  nie  medal ; żonie  jego  komisja 
przysięgłych  przyznała  także  medal  za  obrazy  wyżej 
wyliczone. 

Nie  pierwsza  to  nagroda  spotyka  tę  znakomitą 
malarkę.  Przed  laty,  zdaje  się,  trzydziestu,  kiedy  pierwszą 
wystawę  obrazów  urządzono  w Warszawie,  portret  ko- 
biety w atłasowej,  czarnej  sukni,  malowany  wówczas 
jeszcze  przez  pannę  Baumann,  przyniósł  jej  pierwszy 
listek  wawrzynu.  Później,  po  wyjściu  za  mąż  za  Duń- 
czyka, została  członkiem  królewskiej  duńskiej  akademii 
w Kopenhadze  i otrzymała  za  swoje  obrazy  medal  Thor- 
waldsena.  Na  wystawie  berlińskiej  w r.  1866  przyznano 
jej  także  medal,  a na  wystawie  w Amsterdamie  roku 
1868  pierwszą  nagrodę.  Wszystkie  to  wyszczególnienia 
świadczą  chlubnie  o talencie  naszej  rodaczki,  jakoż 
przyznać  trzeba,  że  maluje  i rysuje  wybornie. 

Na  wystawie  w „Kunstvereinie“  znajdują  się  jeszcze 
trzy  utwory  jej  pędzla.  Obraz  zatytułowany  „Tak  czy 
nie“  przedstawia  scenę  miłosną.  Rybak  duński  siedzi 
nad  morzem  i pyta  dziewczyny,  czy  go  kocha:  „tak 
czy  nie?"  Dziewczę  go  kocha,  w niewinności  swojej 
atoli  zakłopotane,  ociąga  się  z odpowiednią;  odpowie 
przecież  tak,  to  jest  bowiem  widoczne  z jej  dobrze 
ucharakteryzowanej  twarzyczki.  Również  miły  jest  obra- 
zek nazwany  „Pod  strychem".  Ubogo  tutaj,  schronienie 
nędzy  tylko  bywa  na  tych  wysokościach.  Na  poduszce 
słomianej  spi  śliczna  dzienna,  przykryta  czerwoną  chustką, 
i nie  przeczuwa  nawet  tej  nędzy,  która  jej  matkę  po- 
pędziła do  miasta  po  kawałek  może  wyżebrany  chleba. 
Wiele  także  szlachetnego  uczucia  i wzniosłego  pojęcia 
jest  w obrazie  „Umierającego  Polaka".  Krajobraz  jest 
nocny ; zdała  widać  zapaloną  przez  Moskali  wieś  i ślady 
krwawej  za  wolność  bitwy.  Ranny  w bitwie  powstaniec, 
młody,  bez  zarostu,  zdaje  się  że  portretowany,  siedzi 
wsparty  pod  drzewem.  Koszula  otwarta  na  piersi  a krew 
z ciemienia  spływa  na  koszulę.  Artystka  z idealną  wier- 
nością odmalowała  bdeść  konania.  Jeszcze  żyje  mło- 
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dzieniec,  ale  bez  pomocy,  jak  się  to  bardzo  często  zda- 
rzało w powstaniu  1863  roku,  umrzeć  musi  — już  trupia 
siność  wystąpiła  na  jego  oblicze,  i za  chwilę  odda  Bogu 
ducha.  Obraz  ten , utwór  wzniosłego  pojęcia, 
bardzo  sympatycznie  przedstawił  nam  talent  pani  Jeri- 
chau.  Dobrze  narysowany,  koloryt  o tonie  ciemnym, 
zupełnie  odpowiada  powadze  ofiary,  jaka  się  tu  spełnia. 

Na  wystawie  „Kunstvereinu“,  która  dopełnia  wy- 
stawę powszechną,  jakkolwiek  od  niej  jest  zupełnie  nie- 
zależną, zwrócił  uwagę  publiczności  obraz  Hipolita 
Lipińskiego  z Krakowa,  młodego  malarza,  coraz 
świetniej  i lepiej  zapowiadającego  swój  talent  do  rodza- 
jowych obrazów.  Jest  to  obraz  większych  rozmiarów. 
Na  nim  wymalowany  cygan  z niedźwiedziem  na  ulicy 
tatrzańskiej  wioski,  po  za  którą  wznosi  się  wyniosłe 
pasmo  skalistych  gór.  Tłum  ludzi  otoczył  cygana,  nie- 
dźwiedź zajada  dany  mu  chleb,  a góral  trzyma  go  za 
kudły.  Pies  szczeka  na  niedźwiedzia.  Cyganka  wróży 
dziecku,  które  matka  przyprowadziła,  a w głębi  przed 
karczmą  pokazuje  się  Żyd  arendarz  i proboszcz.  Scena 
ta  wiejska  pełna  rozmaitości,  odmalowana  żywo  i praw- 
dziwie; pejzaż  piękny  przedstawia  się  w perspektywie 
dobrze  zachowanej.  Patrząc  na  góry  i tę  wieś  poruszoną 
przez  przyjście  cygana,  czuje  widz  świeże  powietrze, 
którem  malarz  napełnił  swój  obraz. 

Dobrze  także  wymalowany  jest  obrazek  Alfreda 
Kowalskiego,  nadesłany  z Monachium.  Po  drodze 
polskiej  wracają  do  klasztoru  bernardynów  wozy  z kwe- 
stą. Na  pierwszym,  powmżonym  przez  krakowskiego  wo- 
źnicę, pomiędzy  cielętami,  gęsiami  siedzi  na  słomie  kwe- 
starz  bernardyński  z czerwonym  nosem.  Gęś  z wozu 
uciekła,  bernardyn  zakłopotany  wyciąga  za  nią  rękę  i 
krzyczy,  woźnica  konie  powstrzymuje.  Krytykom  wie- 
deńskim bardzo  się  ten  obraz  podobał.  Odpowiada  bo- 
wiem ich  bezwyznaniowemu  usposobieniu,  które  posłu- 
guje się  także  sztuką,  i przez  obrazy  wyszydza  księży, 
pokazując  ich  ludowi  jako  pasibrzuchów  i pijaków.  Nam 
przedmiot  wybrany  przez  p.  Kowalskiego  wcale  się  nie 
podoba,  nie  przeszkadza  nam  to  jednak  przyznać,  iż 
obraz  jest  doskonale  wymalowanym . 
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Za  panią  Jerichau  zboczyliśmy  do  austrjackiego 
„Kunstvereinu“ ; wracamy  jednak  spiesznie  do  pałacu 
wystawy  powszechnej,  ażeby  dopełnić  zadania,  któreśmy 
na  siebie  wzięli. 

Oddział  szwedzki  i norwegski  tej  wystawy  jest 
obfito  napełniony  znakomicie  wyrobionemi  okazami. 
Przemysł  i praca  naszych  sąsiadów  z za  morza  dobrze 
się  reprezentuje  tak  w górnictwie,  w hutach  żelaza  i 
miedzi,  jak  w budownictwie  domów  i okrętów,  w przed- 
miotach szkolnych,  w rybołostwie  i w fabrykach  różnych 
tkanin.  Rozum  i pilność,  żywe  krzątanie  się  i postęp, 
każdy  przyznać  musi  Szwecji  i Norwegii,  kto  dobrze 
zbadał  ich  wystawę.  Przyznać  im  także  musi  oświatę 
najwyżej  w Europie  rozwiniętą,  czego  dowodem  jest  ta 
okoliczność,  że  sięga  ona  tam  najniższych  warstw  spo- 
łeczeństwa, i nikogo  nie  zostawia  na  boku.  O sympa- 
tjach,  jakie  w Szwecji  posiadamy  nawet  w rządzących 
sferach,  przekonaliśmy  się  w 1863  r.  ObeCDie  Szwedzi 
za  pośrednictwem  p.  Bukowskiego,  emigranta,  najhoj- 
niejsze wysełają  ze  swoich  zbiorów  dary  do  Muzeum 
polskiego  w Rapperswylu  w Szwajcarji.  Cieszy  nas  też 
i przedsięwzięcie  br.  Engestroma,  zamieszkałego  w Dre- 
źnie, a urodzonego  pomiędzy  nami  szwedzkiego  pocho- 
dzenia autora,  który  opisami  Szwecji  i tłumaczeniem 
jej  autorów  na  polski  język,  zamierza  bliżej  nas  poznać 
z tym  ze  wszech  miar  ciekawym  krajem. 

Na  wystawie  szwedzkiej  w oddziale  norwegskim 
podobały  się  nam  portrety  fotografowane  przez  L.  S z a- 
cińskiego,  naszego  rodaka,  zamieszkałego  w Chri- 
stjanii,  gdzie  dłuższy  czas  przebywał  zmarły  niedawno 
w Paryżu  jenerał  Waligórski.  Roboty  fotograficzne  Sza- 
cióskiego  najlepsze  są  ze  wszystkich,  jakie  widzieliśmy 
na  wystawie  Skandynawskich  narodów  — tegoż  samego 
zadania  była  komisja  przysięgłych,  kiedy  przyznała  mu 
medal  zasługi. 

Na  oddziale  angielskim  oprócz  lokomobili  Sze- 
miota, o której  pisaliśmy  w pierwszych  listach,  nie 
wyszukaliśmy  żadnego  polskiego  wynalazku  ani  też  ro- 
boty, co  tern  bardziej  zadziwia,  że  w Anglii,  w Szkocji 
i Irlandji,  przebywa  dość  znaczna  liczba  emigrantów 
polskich,  a wszyscy  z małemi  wyjątkami  pracują  jako 
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rzemieślnicy  lub  fabrykanci.  Ubóstwo  zapewne  nie  po- 
zwoliło im  wziąć  udziału  w wystawie. 

Znaczne  koszta  transportu  przez  Ocean  a potem 
w Wiedniu  wielkie  wydatki  na  kupienie  miejsca  i szafy, 
odstraszyło  tez  od  większego  udziału  Polaków  amery- 
kańskich, pomiędzy  którymi,  zwłaszcza  w Stanach  Zje- 
dnoczonych, są  umiejętni  fabrykanci,  zręczni  rękodziel- 
nicy i wyborni  robotnicy.  Ńa  przyszłej  wystawie  po- 
wszechnej, którą  prezydent  Stanów  Zjednoczonych  jene- 
rał Grant  zapowiedział  w Filadelfii  za  lat  kilka,  praca 
Polaków  przebywających  w Ameryce  będzie  dokładniej 
reprezentowaną. 

Wiadomo,  źe  Polaków  w Stanach  Zjednoczonych 
jest  kilkadziesiąt  tysięcy.  Są  oni  rozproszeni  po  całej 
republice  a tylko  w Texas  i na  Północy  tworzą  kilka 
osad.  Zebranie  ich  w liczniejsze  kolonie  w jednym  sta- 
nie, byłoby  sprawą  nieobojętną  dla  Polski  a wielce  po- 
żyteczną tak  dla  materjalnych  interesów  samych  wy- 
chodźców jak  dla  ich  narodowości  i wiary,  która  tym 
sposobem  łatwiej  zachowanąby  została  niź  w Nowym 
Jorku  i w innych  miastach,  zamieszkałych  przez  pochła  ■ 
niający  żywioł  angielsko-amerykaóski. 

Na  wystawie  wiedeńskiej  wyszukaliśmy  kilka  oka- 
zów, nadesłanych  przez  Polaków  z Ameryki. 

J.  Bykowski  z Nowego  Orleanu  w stanie  Loui- 
siana,  przysłał  kolekcję  mchów  drzewnych , za  którą 
komisja  przysięgłych  ofiarowała  mu  dyplom  uznania. 
Drugi  dyplom  uznania  tenże  Ptykowski  otrzymał  za  inną 
kolekcję  traw  morskich  i roślinną  szczecinę  z Tillandsia. 
Ignacy  Szymański,  także  z Nowego  Orleanu,  wy- 
stawił olej  surowy  i dystylowany,  robiony  z nasienia 
bawełny,  przysłał  przytem  zbiór  nasion  bawełnianych 
i bawełnę  zebraną  z krzewów.  Okazy  Szymańskiego  są 
dobrego  gatunku  i umiejętnie  uporządkowane.  Karol 
Zaremba,  zamieszkały  w St.  Louis  wstanie  Missouri, 
w grupie  chemicznych  wyrobów  umieścił  przygotowane 
do  użytku  aptekarskiego  zioła.  Edward  Ficki,  osiadły 
w Washingtonie  w okręgu  Kolumbii,  przysłał  nieprze- 
makalne kalosze  i sandały  z żelaza,  łatwiejsze  w użytku 
niż  sandały  drewniane , w których  chodzą  chłopi  fran- 
cuzcy.  Janieński,  zamieszkały  w Filadelfii  w stanie 
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Pensylwanii,  nadesłał  z swej  fabryki  wodne  farby  i różne 
malarskie  rek  wizy  ta  bardzo  dobrze  wyrobione,  za  które 
otrzymał  medal  zasługi. 

Na  oddziale  szwajcarskim  odznaczającym  się  zegar- 
kami , rzeźbą  w drzewie  , wyrobami  jedwabnemi  i obfi- 
tością przedmiotów  szkolnych,  celują  zegarki  wyrabiane 
w fabryce  Patka  i spółki  w Genewie.  Wystawił  pięć- 
dziesiąt zegarków  i kieszonkowych  chronometrów,  które 
się  regulują  bez  kluczyka.  Zegarki  Patka  bywały  często 
ozdabiane  rzniętemi  w złocie  lub  srebrze  albo  też  ema- 
liowanemi  portretami  Kościuszki,  Sobieskiego  i widokami 
oraz  herbami  polskimi.  Oddawna  używają  one  wielkiej 
sławy  w Europie  i w Ameryce.  Na  pierwszych  wysta- 
wach powszechnych  w Londynie , w Paryżu  przyznano 
Patkowi  medale  pierwszej  klasy.  Takiż  sam  medal  dano 
mu  w Nowym  Jorku.  Na  wystawie  powszechnej  w Pa- 
ryżu 1867  otrzymał  wielki  złoty  medal,  a oprócz  tego 
srebrny  medal  dla  kierującego  fabryką.  Na  obecnej 
wystawie  wiedeńskiej  utrzymał  Patek  reputację  dosko- 
nałego zegarmistrza,  i komisja  przysięgłych  uchwaliła 
dla  niego  medal  za  okazany  postęp  (Fortschrittsmedaille) 
w fabrykacji.  Wszystkie  części  składowe  zegarków, 
sprężyny  i pokrycia,  wyrabiane  są  z surowego  materjału 
w własnej  fabryce.  Każdy  zegarek  przed  sprzedażą 
bywa  po  dwakroć  zrewidowany,  a dokładność  jego  po 
dwakroć  bywa  sprawdzaną  i uregulowaną  w ten  sposób, 
że  zimno  i gorąco  nie  wpływa  na  jego  chód  prawi- 
dłowy. 

Borzyński,  stolarz  z Genewy,  wystawił  piękne 
szafki  i witryny  na  zegary,  które  dobrze  zalecają  jego 
umiejętność  stolarską.  Rymtowtt  z Genewy  wystawił 
staloryty,  za  które  otrzymał  medal  zasługi,  prócz  tego 
praskę  do  odciskania  dat  na  papierze  i skrzynkę  na 
bilety  kolei  żelaznych. 

Nietylko  w Genewie  ale  i w innych  miastach 
Szwajcarji  można  napotkać  polskich  rzemieślników,  robo- 
tników i fabrykantów.  Ajencja,  która  pod  przewodni- 
ctwem Władysława  hr.  Platera  zaraz  po  upadku  pow- 
stania 1864  r.,  i Towarzystwa  wzajemnej  pomocy,  jakie 
się  między  emigracją  i w Szwajcarji  potworzyły,  przy- 
czyniły się  do  wykształcenia  wielu  emigrantów  na  ręko* 
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dzielników.  Rozeszli  się  oni  po  świecie,  ale  i w Szwaj- 
carji  jeszcze  dosyć  pozostało.  Prowadząc  warstaty  na 
małą  skalę,  albo  tez  pracując  w cudzych  warstatacb, 
nie  mieli  możności  popisać  się  swoją  produkcją  przed 
światem.  Szkoda  atoli,  że  kilkunastu,  którzy  posiadają 
możność  opłacenia  kosztów,  nie  wzięli  udziału  w wy- 
stawie jak  np.  Winhardt  ze  Lwowa  rodem,  a obecnie 
słynny  szewc  w Fryburgu. 

Spodziewaliśmy  się  także  zastać  na  wystawie 
ozdobne  a wspaniałe,  wydane  nn  stuletnią  smutną  ro- 
cznicę niewoli  Album  Rapperswylskie,  ale  nie 
znaleźliśmy  go  pomiędzy  książkami  z Szwajcarji  przy- 
słanemi.  Pomiędzy  temi  książkami  wpadły  nam  w ręce 
sprawozdania  politechniki  zurychskiej.  Przejrzeliśmy  je 
na  wystawie,  a mianowicie  liczby  kształcących  się  Po- 
laków. Bywały  lata,  w których  do  stu  młodzieńców 
z Polski  pobierało  nauki  w tym  znakomitym  instytucie. 
Obecnie  nie  wiele  mniejszą  jest  liczba  rodaków,  szuka- 
jących tam  światła. 


15.  września  1873. 


XLIX. 

Metoda  nauczania  historii  X.  F.  Żaby.  — Rzeźbiarskie  ro- 
boty Lenartowicza.  — Tęsknota  artysty  i wiersz  jego.  — 
„ Pobożność  “ Oskara  Sosnowskiego.  — Podarunki  artysty 
czynione  miastom  polskim.  — Jeszcze  o Wiktorze  Brodzkim. 
Jego  Chrystus  na  krzyżu,  Adonis  i Ucieczka  z Pompei.  — 
Kilka  słów  o sprawiedliwości  uchwał  komisji,  oceniającej 
dzieła  rzeźby.  ^ — Wystawcy  z Węgier  i o zaniedbaniu  Pola- 
ków na  Spiżu.  — Wystawcy  z Rumunii.  — Kościelski  i wy- 
stawa koni.  — - Jeszcze  nazwiska.  — Konkluzja. 

Portugalia  wystawiła  osobny  dom  szkolny  a w nim 
pomieściła  obok  ładnych  robótek  uczennic,  różne  przed- 
mioty służące  do  nauki.  Pomiędzy  niemi  znajdują  się 
wysłane  przez  szkołę  normalną  żeńską  w Lizbonie,  dwie 
diagramalne  tablice  do  uczenia  historji  Portugalii,  we- 
dług metody  N.  F.  Żaby. 

Metoda  ta,  której  się  sam  król  nauczył  od  naszego 
ziomka,  i za  którą  obdarzył  go  orderem,  jest  bardzo 
jasna  i prosta.  Według  niej  nauczone  dziecko,  którego 
pojęcie  zaczyna  się  dopiero  rozwijać,  łatwo  pojmuje 
historję  i bez  utrudzenia  umysłu  uczy  się  jej  prawie  jak 
zabawki.  Przynosi  ona  ten  jeszcze  pożytek,  że  utrwala 
pamięć  i nadaje  bystrość  i związek  w myślach.  N.  F. 
Żaba  stosuje  ją  nietylko  do  historji.  ale  i do  literatury 
i statystyki,  co  jest  wyłącznie  jego  pomysłem.  Myśl 
bowiem  pierwszą  do  metody  ułatwiającej  naukę  historji 
podał  Jażwiński.  Później  jenerał  Karol  Bem,  bohater 
wojny  o niepodległość  Polski  i Węgier,  pracował 
wspólnie  z Żabą  nad  jej  udoskonaleniem  i wyprowadze- 
niem z granic  samej  chronologii.  Gdy  jenerał  porzucił 
zajęcia  naukowe,  powołany  na  pole  bitwy  w 1848  r., 
N.  F.  Żaba  sam  dalej  pracował  i doprowadził  ją  do 
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tego  stopnia  udoskonalenia,  że  dzisiaj  posiada  już 
wszystkie  warunki  łatwego  i dobrego  nauczania.  Oddany 
jednej  myśli  N,  F.  Żaba , przez  długie  lata  w Anglij 
nauczał  według  swej  metody  historji;  później  udał  się 
do  Ameryki  i rozszerzył  ją  w Stanach  Zjednoczonych 
oraz  w Brazylii,  a powróciwszy  do  Europy,  spędził  czas 
jakiś  w Portugalii,  zkąd  już  jego  metodę,  jako  będącą 
w użyciu  w szkołach  normalnych  nadesłano  na  wystawę. 

O metodzie  tej,  którą  niedawno  sam  p.  Żaba  wy- 
kładał w Krakowie  i we  Lwowie,  jakoteź  o innych 
sposobach,  ułatwiających  nauczanie,  znajdziemy  zapewne 
dokładne  opisy  w dziele,  które  pisze  Maksymilian 
Kawczyński,  nauczyciel  szkoły  wydziałowej  w Sokalu 
a jeden  z najpracowitszych  i najzdolniejszych  naszych 
pedagogów.  Dzieło  to,  którego  pierwsze  rozdziały  czy- 
taliśmy, p.  t. : „Listy  pedagogiczne  z wystawy  wiedeń- 
skiej“  zawierać  będzie  dokładny  opis  przedmiotów 
szkolnych  na  wystawie  będących ; tam  też  metoda  Żaby 
znajdzie  zupełne  i obszerniejsze  od  naszej  wzmianki 
ocenienie.  Oprócz  metody  Żaby,  nie  wynaleźliśmy  ża- 
dnych innych  z półwyspu  Pirenejskiego  okazów,  przez 
rodaków  naszych  nadesłanych. 

Z Włoch,  na  oddziale  sztuki  znajdują  się  roboty 
rzeźbiarskie  Teofila  Lenartowicza,  Oskara  Sosnowskiego 
i Wiktora  Brodzkiego.  Pomówimy  o nich  obszerniej. 

Teofil  Lenartowicz,  mazowiecki  lirnik  wio- 
skowy, równie  wdzięczny  jak  ukraiński  pieśniarz,  Bohdan 
Zaleski,  przysłał  na  wystawę  dwie  prace  w galwano- 
plastycznym  odlewie.  Są  to  drzwi  do  nagrobka  matki 
Augusta  Cieszkowskiego,  równie  głębokiego  filozofa  jak 
wielkiego  obywatela,  i głowa  św.  Jana  Chrzaiciela  na 
półmisku,  którego  obwód  napełniony  wypukłorzeźbami 
z życia  świętych  męczenników  i znakami  symbolicznemu 
Jedna  i druga  praca  wielkiej  jest  piękności,  głowa  mia- 
nowicie św.  Jana  wykończona  z niepospolitym  artyzmem. 
Komisja  przysięgłych  znawców  uchwaliła  medal  zasługi 
dla  naszego  poety  za  roboty  rzeźbiarskie.  W tęsknocie 
tułactwa  zamienia  on  często  lirę  na  dłuto.  Jak  z tamtej 
wydobywa  cudowne  tony,  które  serce  łzami  nadziei  na- 
pełniają, tak  z marmuru  wykrzesuje  lekkie  postacie, 
które  są  jakby  światem  skamieniałym  świętych,  widzia- 
nych przez  „Błogosławioną"  dzieweczkę  wśród  obłoków. 
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Praca  poety-rzeźbiarza  rozrzewniła  mnie  i poru- 
szyła liczne  wspomnienia.  Zamieszkały  we  Florencji, 
pośród  gajów  pomarańczowych  i mirtowych,  tęskni  do 
naszych  borów  sosnowych,  wrzosami  napełnionych  ; pa- 
trząc na  góry  malownicze,  wytęża  przecież  wzrok  duszy 
do  mazowieckich  piasczystych  pagórków,  porosłych 
dziewanną;  nad  lazurową  .zaś  tonią  Śródziemnego  mo- 
rza zwraca  się  do  białych  i szumiących  fal  Wisły.  Po 
dobnie  jak  kapłanki  litewskie  strzegły  w kościele  świę- 
tego ognia,  strzeże  w swem  sercu  obrazu  Polski ! 

Po  trudach,  mękach  żywota, 

Jakże  tu  cicho,  swobodnie; 

Aloes  rośnie  po  skałach, 

Palmy  zwieszają  się  wschodnie. 

Wyspa  ta  (*)  z morza  zwierciadeł 
Niby  syrena  zwodnicza 
Spokoju  wabi  roskoszą, 

Pociąga  wdziękiem  oblicza ; 

Lecz  sercu,  które  związała 
Niedola  ojczystych  losów, 

Przestrogę  daje  Odyssej: 

Syreny  nie  słuchaj  głosów. 

Biada  kto  zgłuszy  ojczyznę, 

Co  w głębi  serca  mu  szlocha, 

Tułacz  do  swojej  nie  wróci, 

Gdy  cudzą  ziemię  ukocha. 

Na  brzegach  piekła  czy  raju 
Śpiewajmy  pieśni  nadziei (**). 

Lenartowicz  ceni  wielce  Włochy,  ale  kocha  Polskę 
i dla  tego  każda  jego  praca  jak  i wszystkich  podnio- 
ślejszym  duchem  obdarzonych  tułaczów,  ma  na  celu 
głównie  ojczyznę,  jej  sławę  lub  jej  dobro.  Ci  którzy 


(*)  Wyspa  Capri. 

(**)  Wyjątek  z wiersza  p.  t.  „Italia"  w prześlicznym 
zbiorze  pieśni  Lenartowicza,  wydanym  przez  T.  H.  Richtera 
p.  t.  „Album  Włoskie." 
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zbyt  się  przywiązali  do  obcej  ziemi,  są  dla  swojej 
straceni. 

Oskar  Sosnowski,  zamieszkały  w Rzymie, 
rodem  z Wołynia,  nadesłał  grupę  białą  marmurową 
pod  nazwą  „ Pobożność.  “ Matka  Boska  z bolejącym 
wyrazem  twarzy,  trzyma  na  łonie  ciało  syna  swojego 
Chrystusa,  zdjęte  z krzyża,  którego  szlachetne  czoło 
uwolniła  od  korony  cierniowej.  Opodal  stoi  pełen  po- 
bożnego namaszczenia , św.  Jan , z rękami  złoźonemi , 
i spoziera  na  mistrza  i przyjaciela  wzrokiem  najżyw- 
szego współczucia.  Grupa  ta  w stylu  klasycznym  wyko» 
nana,  zarówno  delikatnością  obrobienia,  jak  dokładno- 
ścią rysunku  i pięknością  pojęcia,  ujmuje  serce  patrzą- 
cego. Wszystkie  postacie  są  prawdziwie  święte,  bolejące 
a jednak  spokojne. 

Sosnowski  pierwszy  z nowoczesnych  rzeźbiarzy 
polskich  doszedł  do  rzeczywistego  mistrzostwa  i po- 
wszechnego uznania.  Dzisiaj  juz  nie  jeden  tam  stanął, 
gdzie  Sosnowskiego  od  dawna  widzimy.  Należy  on  do 
starszego  pokolenia  rzeźbiarzy  naszych  i położył  nie 
mało  zasługi  dla  rozwoju  sztuk  pięknych.  Szczęśliwszy 
od  wielu,  nie  potrzebował  dłutem  zarabiać  jak  inni  na 
kawałek  chleba  i miastom  polskim  czynił  drogocenne, 
godne  wspaniałości  artysty  podarunki.  Kraków  na  po- 
gorzelców otrzymał  od  niego  r.  1850  prześliczną 
grupę:  Edypa  i Antygonę,  a katedra  na  Wawelu  po- 
sąg Piotra  Skargi ; Warszawa  otrzymała  w podarunku 
arcydzieło  jego  dłuta  „Chrystusa  złożonego  w grobie, “ 
dla  którego  wybudowano  osobną  kaplicę  przy  kościele 
Karmelitów  na  Krakowskiem  przedmieściu,  a sąsiedni 
kościół  Wizytek  posiada  przez  niego  zrobiony  posąg  Ta- 
deusza Czackiego ; Wilno  obdarzone  zostało  grupą , 
wyobrażającą  w osobach  Jagiełły  i Jadwigi  połącze- 
nie Litwy  z Koroną,  wykowaną  jak  wszystkie  poprze- 
dnie z kararyjskiego  marmuru. 

Jedną  z pierwszych  czynności  Mura  wiewa  Wiesza- 
tiela  po  objęciu  jenerał-gubernatorstwa  w Wilnie  18G3 
r.  było  zabranie  z Muzeum  Tyszkiewicza  tej  wspaniałej 
grupy  i skazanie  ją  na  wygnanie  do  Petersburga,  gdzie 
dotąd  ukryta  w niewiadomem  miejscu  zostaje.  Postąpił 
podobnie  z Jagiełłą  i Jadwigą  Sosnowskiego,  jak  w r. 
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1831  postąpił  Paskiewicz  z posągiem  księcia  Józefa 
Poniatowskiego,  roboty  Thorwaldsena,  który  miał  przy- 
ozdobić jeden  z placów  Warszawy.  Dzieło  duńskiego 
rzeźbiarza  zdobi  podobno  prywatną  rezydencję  Paskie- 
wiczów  w Homlu.  Tak  to  posągi  mają  swoje  życie 
i swoją  historję  ! 

Wiktor  Bród  z ki,  wysokich  zdolności  i wielkiej 
umiejętn>śd  rzeźbiarz,  zamieszkały  w Rzymie , oprócz 
posągów  na  oddziale  moskiewskim,  które  opisaliśmy, 
wystawił  kilka  dzieł  swojego  dłuta  na  oddziale  włoskim. 

Z jednej  bryły  marmuru  „Chrystus  na  krzyżu" 
wyobrażony  jest  w chwili,  Kiedy  po  wyrzeczeniu  osta- 
tnich słów  „spełniło  się"  z lekka  skłania  głowę  na 
ramię  i umiera.  W twarzy  jego  świętością  pięknej, 
wyrażone  jest  spokojne  cierpienie  za  najszlachetniejszą 
w świecie  ideę  miłości  bliźniego.  Ciężar  ciała  w śmier- 
telnem  zniemożeniu  zawisł  na  wytężonych  muszkułach 
rąk ; jego  linie  przedstawiają  się  w najpiękniejszej 
całości,  świadczącej  o głębszych  anatomicznych  studjach. 
Modelowanie  popiersia,  delikatne  wykończenie  rąk  i 
nóg,  wykazują  zarówno  biegłego  w technice  rzeźbiarskiej 
jak  w pojmowaniu  moralnych  warunków  piękna  artystę. 

Inny  posąg  Brodzkiego  wyobraża  „Adonisa."  Na 
w pół  leżąc  a na  wpół  siedząc,  wsparty  lewą  ręką  na 
skale,  prawą  wyciągniętą  czerpie  muszlą  wodę  ze  źró- 
dła. Kształty  Adonisa  są  nadobne.  Głowa  pochylona, 
powieki  cokolwiek  przymknięte,  usta  i nozdrza  zlekka 
są  rozwarte,  jak  to  bywa  u osób  zmęczonych  pragnie- 
niem. Cała  postać  swobodna  i jakby  żywa.  Obok  Ado- 
nisa, siedzi  zadyszany  pies  faworyt  z rozwartym  pyskiem 
i wlepionym  wzrokiem  w swego  pana , i on  niecierpli- 
wie także  pragnie  ugasić  pragnienie.  Grupa  ta  prze- 
znaczona do  ozdoby  wspaniałego  mieszkania,  służyć  ma 
jako  salonowa  fontanna , dla  tego  w marmurowej  skale 
zostawiony  otwór,  przez  który  gutaperkowa  rurka  spro- 
wadzić może  żywą  wodę  do  muszli.  Otoczony  kwiatami 
Adonis  ten  u źródła , lejącego  kryształowy  strumień, 
czarowne  wrażenie  wywierać  będzie  w salonie  pię- 
knej pani. 

Również  wielkiego  talentu  znamiona  ma  ną  sobie 
grupa  z bronzu,  wyobrażająca  ucieczkę  z Pompei  pod- 
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czas  wybuchu  Wezuwiusza,  zasypującego  popiołem  i la- 
wą piękne  to  rzymskie  miasto.  Artysta  pomysł  do  niej 
wziął  z opisu  Pliniusza  młodszego.  Przedstawiony  w niej 
jest  kapłan  Hierofant,  uciekający  ze  swemi  penatami  i 
kosztownemi  naczyniami,  na  prędce  ze  świątyni  pochwy- 
conemu Złote  łańcuchy,  branzoletki,  składane  w ofierze 
przez  pogańskie  dewotki,  wypadają  z przeładowanej  tu- 
niki kapłana  jedną  ręką  podtrzymywanej  , drugą  rękę 
podnosi  w górę  dla  zakrycia  głowy  od  spadającego  popio- 
łu j gradu  wulkanicznych  kamieni.  Tuz  obok  kapłana, 
znużony  starzec  padł  na  roztrzaskaną  przez  trzęsienie 
ziemi  kolumnę;  obok  niego  pies  z językiem  wywieszo- 
nym i poparzonemi  łapami  zdecha  pod  kolumną.  Jest 
tu  i owa  para  nowożeńców,  których  straszna  katastrofa 
zastała  w świątyni  ślubujących  sobie  wieczną  miłość. 
Młodzieniec  z rozpaczą  na  czole,  unosi  na  swem  ramie- 
niu najdroższy  ciężar.  Głowę  zemdlonej  kochanki  zdobi 
ślubny  wieniec;  z pod  zasłony  widnieją  piękne  rysy. 
Ruch  tej  postaci,  pełne,  prześlicznie  zaokrąglone  jej 
kształty,  unoszone  silnem  ramieniem  młodzieńca,  nadają 
całej  grupie  widok  wielkiego  efektu.  Ale,  najwspanial- 
szem  a zarazem  najbogatszem  upiększeniem  tej  kompo- 
zycji jest  młode  małżeństwo  z niemowlęciem,  uciekające 
na  rozpienionym  rumaku.  Małżonek  używa  wszystkich 
sił  dla  ratowania  kochanych  osób  i zsuwającą  się  z ko- 
nia małżonkę  podtrzymuje  lewą  ręką,  prawą  chwyta 
rozwianą  w powietrzu  szatę,  która  zabezpiecza  od  ognio- 
wego deszczu  matkę  wraz  z dzieckiem.  Dziecię,  nie 
pojmując  grożącego  mu  niebezpieczeństwa,  wyciąga  rącz- 
ki do  trzepocącego  się  na  ziemi  gołąbka.  Ruchem  tym 
o mało  nie  wyśliznęło  się  z rąk  matki.  Matka  lewą 
ręką  trzyma  chłopca  a prawą  dla  utrzymania  się  na 
grzbiecie  chcąc  chwycić  za  grzywę  konia,  porywa  za  cu- 
gle; koń  szarpnięty  wspina  się  przedniemi  nogami  w po- 
wietrze. W kompozycji  tej,  okazującej  niezmiernie  bujną 
fantazję , ruch  jeden  wywołuje  następny,  jedno  drugiemu 
dopomaga  do  złożenia  się  w całość  harmonijną.  Po  dru- 
giej stronie  rumaka  okazuje  się  zwinny  chłopak,  który 
chwyta  za  rozwiewającą  się  draperję  u siedzącej  na 
koniu  niewiasty  z dziecięciem  w ręku.  Umieszczony  tam 
został  zdaje  się  dla  tego,  ażeby  podeprzeć  grupę  osób, 
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która  na  dwóch  tylnych  nogach  konia  nie  dałaby  się 
utrzymać.  Całość,  składająca  się  z wielu  figur  rozmie- 
szczonych po  obu  stronach  wspinającego  się  konia,  sta- 
nowi jedną  z najtrudniejszych  rzeźbiarskich  kompozycji, 
z której  artysta  wywiązał  się  w sposób  jenialny.  Każdy 
ruch  jest  piękny,  każda  figura  pełna  znaczenia  a ogół 
ich  stanowi  jedyne  może  w swoim  rodzaju  artystyczne 
dzieło,  które  należałoby  wykonać  w rozmiarach  natu- 
ralnej wielkości.  Tylu  jest  amatorów,  rzucających  wielkie 
pieniądze  na  psy,  konie,  może  też  znajdzie  się  jaki, 
który  da  możność  artyście  wykonać  to  dzieło  w rozmia- 
rach, uwydatniających  dokładniej  pomysł  i zalety  wspa- 
niałej kompozycji. 

Dziwna  zaprawdę  rzecz,  że  rzeźbiarze  tak  wysoce 
uzdolnieni  jak  Oskar  Sosnowski.  Wiktor  Brodzki  i Wa- 
lery Gadomski,  którzy  wystawili  dzieła  mistrzowskie , 
z jakiemi  nie  wiele  na  wystawie  porównaćby  można  a je- 
szcze mniej  posągów  uznać  jako  wyższe  w doskonałem 
wykonaniu,  pominięci  zostali  przy  rozdzielaniu  medali. 
Zapewne  nie  miał  się  za  nimi  kto  upomnieć,  albo  też, 
być  może,  komisja  przysięgłych,  oceniająca  dzieła  rzeź- 
by, złożoną  była  z przeciwników  klasycznej  szkoły,  do 
jakiej  należą  wymienieni  nasi  ziomkowie.  Przypuszczenie 
ostatnie  wydaje  się  nam  prawdopodobnem  dla  tego,  że 
ci  tylko  rzeźbiarze  otrzymali  medale,  których  posągi  wy- 
konane zostały  w nowym , realistycznym  kierunku.  Że 
jednostronność  komisji  wyraziła  się  w jej  uchwałach,  do- 
wodem jest  także  pominięcie  Malfattego,  o którym  pi- 
saliśmy, przedstawiając  posąg  młodej  dziewicy  rozcza- 
rowanej jako  jedno  z najpiękniejszych  dzieł  rzeźbiarskich 
na  wystawie.  Tam  gdzie  miano  względy  na  rekomen- 
dacje wpływowych  osób  z różnych  rządowych  komisji 
i gdzie  jednostronność  tak  mocno  sama  napiętnowała  się 
tern,  iż  mierne  talenta  do  pewnej  szkoły  należące  wyna- 
gradzała, a wielkie  talenta  innej  szkoły  zostawiała  na 
uboczu,  tam  pominięcie  wyżej  wymienionych  rzeźbiarzy 
ujmy  im  nie  czyni. 

Na  oddziale  włoskim  pomiędzy  okazami  przemysłu 
i gospodarstwa  rolnego  wystawił  Berkanowicz,  za- 
mieszkały w Illasi  w okolicach  Werony,  czarne  wino  z 
S.  Colombano.  Takie  same  wino  przysłał  Anzelm 
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Horecki,  osiadły  w temźe  samem  Illasi,  Jakowicz 
zaś  z Medjolanu  nadesłał  tak  zwany  panehronometr. 

Z Węgier  mamy  do  zanotowania:  pszenice  Borę 
ckiego  Aleksandra  z Taboszlo ; owies,  kukurudzę 
Ludwika  Kiebłowskiego  z Bekes-Gyula;  nasiona 
jagód,  ule  i wypcliane  zwierzęta  Aleksandra  Glewic- 
kiego  z Koszyc  (Kasckau);  wino  tokajskie  Ferdy- 
nanda Bukowskiego  z Madu ; kapelusze  Jana 
Kłobuszyc kiego  z Bystrzycy  (Neusohl)  ; ubrania 
męzkie  Jana  Kołaczkowskiego  z Ostryhomia 
(Garn),  za  które  otrzymał  dyplom  uznania;  płaszcz 
Franciszka  Malatyńs  kiego  z Debreczyna  ; dy- 
wan pod  nogi  Andrzej  a Sikorskiego  zRimaszom- 
batu;  wyroby  z drutu  Urbanowskiego  z Buda  pe- 
sztu  ; kocioł  do  prania  patentowany  Józefa  S za- 
labskiego  z Braszowa  (Kronstadt);  aparat  do  susze- 
nia owoców  N.  Głobickiego  z Koszyc;  elektryczną 
maszynę  Rudolfa  Ziem  lińskiego  z Salgo  Tarjan; 
sztuczne  kwiaty  dr.  Alfreda  Gr zesick ie go  z Ora- 
wicy  i plany  architektoniczne  Antoniego  Skalnic- 
kiego,  za  które  otrzymał  medal  dla  sztuki. 

Zauważyć  tu  należy,  że  w Węgrzech  mieszka  bar- 
dzo wielu  Polaków.  W Buda-Peszcie  naliczyćby  można 
samych  rzemieślników  polskich  do  tysiąca;  w północnych 
Węgrzech  wielu  zajętych  jest  przy  uprawie  roli  jako 
dzierżawcy  i oficjaliści,  nie  brak  też  tam  nauczycieli, 
nauczycielek  i inżynierów  Polaków. 

Na  Spiżu,  który  stanowił  część  rzeczypospolitej 
Polskiej,  mieszka  do  kilkudziesięciu  tysięcy  Polaków,  o 
których  narodowem  wykształceniu  nikt  dotąd  nie  pomy- 
ślał. Jest  to  także  część  ojczyzny  naszej,  na  którą  zwró- 
cić powinni  uwagę  myślący  patrjoci  i pomyśleć  o obu- 
dzeniu narodowej  samowiedzy  w ludzie,  zaludniającym 
głębokie  doliny  Tatrów  i różnych  gałęzi  tych  majestatu 
pełnych  łańcuchów  górskich.  Dla  dobrego  gospodarza 
niema  w gospodarstwie  przedmiotu  małoważnego,  dobrym 
gospodarzem  w ojczyźnie  jest  ten  pracownik,  który  ma 
na  pieczy  każdą,  chociażby  najmniejszą  jej  prowincję 
i nie  zapomina  o żadnej  grupie  Polaków. 

W Rumunii,  zwłaszcza  też  na  Mołdawie  liczba  pol- 
skich rzemieślników,  robotników  i rolników  jest  dość  zna- 
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czną.  Kraj  ten  dla  naszego  handlu  jest  niezmiernie 
ważny,  a wpływ  polskiej  kultury  oddawna  w nim  się 
rozszerzył  i wycisnął  podobnie  jak  w Węgrzech  piętno 
swe  na  obyczajach  i sposobach  gospodarowania,  oraz 
urządzania  się  społecznego. 

Oddział  rumuńskiej  wystawy  jest  bardzo  szczupły. 
Na  nim  następujące  przedmioty  przez  Polaków  przy- 
słane wpadły  w me  oko.  Franciszek  Żerom  i ńs  ki 
szewc  z Gałacu,  wystawił  piękne  damskie  trzewiki  atła- 
sowe w różnych  kolorach,  za  które  obdarzono  go  dyplo- 
mem uznania;  pani  Łukasze  wieżowa  z Buka- 
resztu przysłała  jedwabną  koszulę,  pas  czerwony  i inne 
ubrania  kobiece ; Stefan  Soroczyski  szewc  z Buka- 
resztu za  buty  juchtowe,  cielęce  i chłopskie,  za  pantofle 
haftowane  i trzewiczki  atlasowe  damskie  otrzymał  od 
komisji  przysięgłych  znawców  na  wystawie  medal  zasługi; 
Babik  Michał  z Bukaresztu  wystawił  dębowy  me- 
dalion z dwoma  wyrzeźbionemi  gołębiami;  F.  Sie- 
dli i ńsk  i także  z Bukaresztu  skóry  juchtowe  i cielęce; 
Walenty  Podczaski  z Izwor aczen  pług  żelazny, 
za  który  obdarzono  go  dyplomem  uznania,  i wreszcie  C. 
Fijałkowski  cukiernik  z Bukaresztu  wystawił  cu- 
kierki, czekoladę,  sorbety  i różne  owoce  w cukrze  i 
otrzymał  za  nie  także  dyplom  uznania. 

Z Rumunii  przechodzimy  do  Turcji,  która  o 
wiele  świetniej  wystąpiła  na  wiedeńskiej  niż  na  paiyz- 
kiej  wystawie,  oprócz  bowiem  bogatego  a pod  wzglę- 
dem historycznym  bardzo  ciekawego  skarbca  sułtań- 
skiego,  wystawiła  wiele  zboża,  skór,  tkanin  i ciekawy 
zbiór  etnograficzny,  dający  dokładne  wyobrażenie  o ubio- 
rach narodów  Turcję  zamieszkujących.  W komisji  ture- 
ckiej, która  urządzała  tę  wystawę,  znajduje  się  Polak 
emigrant.  Pomiędzy  tureckimi  wyrobami  oprócz  albumu 
fotograficznego  widoków  Krety,  robionych  przez  Bendę 
Józefa,  obdarzonego  dyplomem  uznania , nieodszuka- 
liśmy  przedmiotów,  któreby  do  zakresu  naszego  opisu 
należały.  Jenerał  Władysław  Kościelski  ,(Sefer 
basza),  były  dygnitarz  pałacowy  na  dworze  sułtana  w 
Konstantynopolu,  zamieszkały  obecnie  w Kairze,  gdzie 
jako  przyjaciel  wicekróla  Egiptu,  wywiera  czynny  wpływ 
na  politykę  egipską,  działając  w duchu  reform  cywi- 
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Iizac37jnych,  wystawił  prześliczne  konie  arabskie.  Ko- 
Ścielski,  znakomity  znawca  koni,  posiada  jednę  z najpię- 
kniejszych stajni  na  Wschodzie.  Konie  arabskie,  które 
budową  i dzielnością  zwracają  uwagę,  wysłał  na  wy- 
stawę z zamku  Bertholsztein  w Styrji,  letniej  swojej 
rezydencji. 

Zwróciły  one  uwagę  także  i króla  włoskiego,  któ- 
ry się  pytał  p.  Bronisława  Wołowskiego  reprezentują- 
cego Sefera  baszę  na  wystawie  o ich  właściciela.  Cesarz 
Franciszek  Józef  już  wiedział  do  kogo  należą,  pospie- 
szył więc  sam  z objaśnieniem  swojego  gościa,  „że  to  są 
konie  Sefera  baszy,  Polaka."  Sefer  darował  później 
Wiktorowi  Emanuelowi  najpiękniejszego  ogiera  wartości 
7 tysięcy  złr.  reńskich. 

Wystawa  koni  należy  do  tak  zwanych  czasowych 
wystaw.  Cesarz  otworzył  ją  dnia  18.  września  w obe- 
cności długo  oczekiwanego  króla  włoskiego  Wiktora 
Emanuela,  którego  ludność  wiedeńska  przyjmuje  z nie- 
zwykłym entuzjazmem.  Oprócz  koni  Sefera  baszy,  odzna- 
cza się  na  tej  wystawie  24  koni  Juliusza  hr.  Dzie- 
duszyckiego  z Galicji,  właściciela  znakomitej  stadni- 
ny. Ogierów  i klacze  do  niej  sprowadził  Dzieduszycki  z 
Arabii,  do  której  przed  laty  umyślnie  w tym  celu  po- 
dróżował. 

Nie  mniej  piękne  od  poprzednich  są  konie  księcia 
Romana  Sanguszki  ze  Sławuty,  którego  stadnina  na 
Wołyniu  słynie  jako  jedna  z najpiękniejszych  w Polsce. 
Jakób  Romaszkan  z Horodenki  i Edmund  Jastrzębski 
z Dębna  z Galicji  odznaczyli  się  również  jako  wystawcy 
ślicznych  koni.  *)  Dobrych  koni  u nas  nie  brak  ale  też 
i biednych  u włościan  i u żydów  podostatkiem.  Popra- 
wienie koni  włościańskich  powinno  być  u nas  zadaniem 

*)  Nagrody  otrzymali:  Jakób  Romaszkan,  dyplom  uzna- 
nia w sekcji  trzeciej  za  lekkie  konie  powozowe ; książę  Ro- 
man Sanguszko,  dyplom  honorowy  (najwyższą  nagrodę)  w 
sekcji  czwartej  za  konie  angielskie  i arabskie  pełnej  krwi ; 
Sefer  basza  (Kościelski)  medal  zasługi  w tym  samym  od- 
dziale. Medale  dla  współpracowników  otrzymali  w powyższym 
oddziale:  pp.  Nędzyński  z Jarszowiec,  należących  do  J.  Dzie- 
duszyckiego  i Bnraciński  koniuszy  księcia  Sanguszki. 
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dobrych  gospodarzy  a wyścigi  konne  głównie  dla  koni 
włościańskich,  dla  zachęty  do  lepszej  ich  hodowli,  urzą- 
dzać się  powinny. 

Pułkownik  Artur  Bej  (Zimmermann)  wystawił  czte- 
ry konie  arabskie,  które  podobały  się  wszystkim  znaw- 
com i uznane  zostały  jako  jedne  z najlepszych.  Zim- 
mermann jest  Polakiem,  rodem  z Galicji,  sławny  hipo- 
log,  zamieszkały  w Karze,  który  dostawia  konie,  prawie 
do  wszystkich  dworów'  europejskich.  Zimmermann  jest 
emigrantem  z r.  1848.  W wyprawie  Anglików  do  Abu- 
synii,  był  intendentem  armii  angielskiej. 

Wiktor  Emanuel  oprócz  konia,  który  mu  darował 
Kościelski , zakupił  od  p.  Jastrzębskiego  trzy  konie 
wschodniej  rasy  a od  Ziramermanna  kupił  trzy  ogiery 
i cztery  klacze  arabskie. 

Jesteśmy  juz  przy  końcu  naszego  opisu.  Jeszcze 
tylko  krótko*  wspomnimy  tych  wystawrców,  których  nie 
spostrzegliśmy  przy  opisie  oddziałów,  na  jakie  wyroby 
swoje  złożyli.  Liczba  ich  nie  wielka.  Kobierski 
Adolf  z Bielska  na  Górnym  Szlązku  wystawił  bieliznę 
męzką;  Szwabe  Karol  z Biały  dzwony,  Bieńkow- 
ski z Wiednia,  zapałki.  O fabryce  papieru  braci  Fijał- 
kowskich i Twerdego  w Bielsku  wspomina- 
liśmy wprawdzie,  ale  ogólnikowo.  Czynności  zaś,  jaką 
ci  rodacy  nasi  rozwinęli  w papierni  niedawno  (1869)  za- 
łożonej, należy  się  cokolwiek  obszerniejsza  wzmianka. 

Oprócz  papieru  pakowego,  wyrabiają  papiery  kolorowe, 
szczególniejsze  zaś  starania  robiąl  w celu  udoskonalenia 
papieru  białego,  drukowego.  Dzisiaj  dostarczają  już  pa-  * 

pier  do  Krakowa  dla  Czasu , do  Cieszyna,  do  Berna, 

Pragi,  Wiednia  a nawet  Tryestu.  Papiernia  Fijałkow- 
skich ciągle  wzrasta  i zatrudnia  już  stu  robotników. 

Na  wystawie  otrzymała  dyplom  uznania. 

Mikołaj  Szydłowski,  z Symbirskiej  gubernii 
w caracie  wystawił  zboża,  za  które  przyznano  mu  dy- 
plom uznania,  podobnie  jak  Piotrowi  Szabelskie- 
mu  z gubernii  Ekaterinosławskiej,  w której  niemało 
rolników  Polaków  zamieszkuje.  Danielewski  Ale- 
ksander z Woronieskiej  gubernii  wystawił  konserwy 
mięsa  i mleka.  Uznano  je  za  wyborne  i odznaczono  me- 
dalem zasługi.  Takiż  sam  medal  otrzymał  za  wino 


— 240  — 


czerwone  w Krymie  przez  siebie  uprawiane  Antoni 
Kniazie  wic  z,  a Łącki  Robert  za  wino  krymskie 
uprawiane  w Sudaku,  dolinie  opiewanej  przez  Mickiewicza 
podczas  swego  wygnania  nad  brzegi  Czarnego  morza, 
otrzymał  medal  postępu.  Skirmund  Kazimierz 
z Bałakławy  w Krymie  wystawił  narzędzie  rolnicze, 
otrzymał  za  nie  medal  zasługi.  W Krymie  i w Cher- 
sońskiej  gubernii  nad  brzegami  Czarnego  morza  ludność 
rolnicza  polska  jest  już  dość  znaczna.  W.  Jeckie- 
wicz  z Rygi  za  sikawki  własnej  konstrukcji  obdarzony 
został  dyplomem  uznania. 

Z Kaukazu,  który  od  lat  wielu  podobnie  jak  Sy- 
berja  jest  miejscem  wygnania  dla  Polaków,  wystawili: 
zboże  i jęczmień  W:  Gajewski  z Tyflisu;  siemię  lnane 
N.  Chaszczewski  z nad  Kubanu ; tytoń  turecki 
hodowany  w Zakaukazkiej  krainie,  Zawadzki  z Su- 
chum-Kale,  otrzymał  za  niego  na  wystawie  medal  za- 
sługi, a kafle  i cegły  Krupiński  ze  Stawropola. 
Oprócz  tego  N.  Sitowski  z Tyflisu,  nadesłał  piękny 
zielnik  roślin  zakaukazkich  i rosnących  w ogrodzie  akli- 
matyzacyjnym stolicy  Gruzji.  Za  ten  zielnik  udzielono 
mu  medal  zasługi. 

Wspominaliśmy  w kilku  listach  naszych,  że  prze- 
gląd przedmiotów,  nadesłanych  na  wystawę  przez  Po- 
laków z własnego  kraju  i z.  ziem  , w których  są  roz- 
proszeni, rodzi  dobrą  otuchę  co  do  przyszłości.  Jeżeli 
bowien  w sto  lat  po  pierwszym  rozbiorze , widzimy 
większą  pilność,  szerszą  pracę  i większą  świadomość 
sposobów  dźwigania  bytu  narodowego,  niż  przed  wie- 
kiem, gdy  na  Polskę  zgnuśniałą  rzucili  się  sąsiedzi ; 
jeżeli  sto  lat  prób  różnych  systematów  wynarodowienia, 
pomiędzy  któremi  niemałą  także  rolę  odegrywał  i ucisk 
ekonomiczny,  nie  zd<łało  Polaków  zepchnąć  z toru  cy- 
wilizacyjnego, i zmusić  ich  do  wyrzeczenia  się  siebie 
samych:  słusznie  spodziewamy  się,  iż  nie  nastąpi  to  i 
w czasach  idących,  gdy  już  wypróbowani  przez  wszy- 
stkie sposoby  udręczenia,  lepiej  przygotowani  stawamy 
do  walki  z przeciwnościami.  Wszakże  dobra  otucha  jest 
wtedy  dobrym  bodźcem,  gdy  jest  świadomą  wszystkich 
braków,  i nie  przecenia  własnych  sił.  Wiele  nam  bra- 
kuje, złego  jest  pomiędzy  nami  podostatkiem , a tak 
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\ braki  jak  i złe  pochodzi  przedewszystkiem  z naszej  je- 
dnostronności, która  nam  ogółu  rze  zy  objąć  nie  pozwala. 
Chrońmy  się  więc  jednostronności,  a stawiając  jako  po- 
wszechny obowiązek  staranie  się  o pomnożenie  dobrego 
materjalnego  bytu  za  pomocą  wytrwałej  a umiejętnej 
pracy  na  wszystkich  polach  zatrudnień  ludzkich,  łączmy 
go  zawsze  z drugim  obowiązkiem  starania  się  o po- 
mnożenie dobrego  moralnego  bytu,  za  pomocą  oświaty 
i wiary,  w jedności  bowiem  tylko  wszelkich  ostate- 
czności jest  siła. 

19.  września  1873. 
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Wyliczenie  osób , które  otrzymały  na  wystawie  wiedeń- 
skiej medale  dla  sztuki  przeznaczone,  dyplomy  honorowe,  me- 
dale postępu,  medale  zasługi,  dyplomy  uznania  i medale  dla 
współpracowników  uchwalone. 

Na  wystawie  wiedeńskiej  trzymano  się  zupełnie 
innego  systemu  nagród,  jak  na  wystawie  powszechnej 
w Paryżu  r.  1867.  Nie  było  tu  medali  wielkich  pierw- 
szej, drugiej  i trzeciej  klasy,  jakie  rozdawano  w Paryżu 
za  arcydzieła  malarskie  i rzeźbiarskie;  nie  było  także 
złotych  i srebrnych  medali,  którymi  tam  odznaczano 
tych,  co  przyczynili  się  do  postępu  fabryk  i ręko- 
dzieł ; nie  dawano  także  i orderów , którymi  cesarz  Na- 
poleon III.  zachęcał  pracowników  na  wielkiem  polu  kul- 
tury. Zasada  równości,  która  służyła  za  podstawę  dla 
systemu  nagród  na  wystawie  wiedeńskiej,  okazała  się 
szczególnie  niesprawiedliwą  dla  mistrzów  w sztukach  pię- 
knych. Eóżnice  talentu  wymagały  różnych  nagród, 
a geniusz  nie  mógł  być  słusznie  postawiony  na  jednym 
stopniu  z talentem  mniejszej  siły.  Medale  dla  wszyst- 
kich artystów,  którzy  mieli  być  wyszczególnieni , powinny 
więc  mieć  różne  stopnie  i różną  wartość,  jak  była  ró- 
żną wartość  dzieł  wystawionych.  Jeżeli  uznano  za  wła- 
ściwe przemysłowców  zasługi  rozdzielić  na  różne  stopnie, 
tern  więcej  należało  się  takie  rozróżnienie  artystom. 
Przemysłowcy  otrzymywali  dyplomy  honorowe , które  naj- 
częściej uchwalano  dla  instytucij  rządowych  i korporacij, 
dawno  już  mających  uznanie.  Medale  postępu  udzielano 
tym  przemysłowcom,  którzy  wynalazkami  albo  ulepsze- 
niami przyczynili  się  do  postępu  przemysłu.  Medale 
zasługi  otrzymywali  ci  przemysłowcy,  którzy  wyroby 
swoje  doprowadzili  do  wyższej  doskonałości.  Dyplomy 
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wreszcie  uznania  rozdawano  pomiędzy  tych , których  wy- 
roby były  dobre.  Medale  dla  współpracowników  prze- 
znaczone były  dla  rzeczywistych  robotników,  których 
pracą  popisywał  się  przed  światem  pryncypał.  Oprócz 
tego  była  jeszcze  jedna  kategorja  medali,  mniej  uza- 
sadniona od  powyższych,  które  udzielano  za  okazany 
dobry  smak  w wyrobach,  Powiedzieliśmy,  że  kategorja 
tych  medali  jest  mniej  uzasadnioną,  jeżeli  bowiem  wy- 
rób jest  doskonałym,  to  powinien  posiadać  konieczny 
także  warunek  doskonałości  — dobry  smak;  jeżeli  go  nie 
posiadał,  nie  był  doskonałym  i'  niepowinien  otrzymywać 
medalu  zasługi.  Subtelne  różnice,  które  decydowały 
przy  rozdawaniu  medali  tych  dwóch  kategorij,  były  tak 
małej  wagi,  że  ostatecznie  medale  za  dobry  smak  toż- 
samo mają  znaczenie  co  medale  zasługi. 

Po  tern  objaśnieniu  prźystępujemy  do  wymienienia 
wystawców  polskich,  którym  międzynarodowe  komisje 
przysięgłych  znawców  przyznały  nagrody.  Komisij  ta- 
kich było  27!;  każda  z nich  dzieliła  się  na  podkomisje , 
złożone  - z fachowych  ludzi,  którzy  wnioski  swoje  przed- 
stawiali do  uchwały  na  posiedzeniu  pełnej  komisji.  Przy 
wyliczaniu  będziemy  się  trzymali  systemu  grup,  na  jakie 
podzielone  były  przedmioty  nadesłane  na  wystawę. 

I.  Dyplomy  honorowe  przyznane  zostały: 

Za  lokomobilę  Szemiota,  fabryce  w której  była 
wyrobiona , w Ipswich  w Anglii , noszącej  firmę  R a n- 
somes  Sims  i Head. 

Hille  i Ditrich  właściciele  fabryki  płótna 
w Żyrardowie  pod  Warszawą  za  wyrób  płótna 
otrzymali  także  dyplom  honorowy. 

Akadem. ja  rolnicza  w Prószkowie  na 
Górnym  Szlązku,  za  zbiory  naukowe  zboża  i gruntów. 

Jan  Roszkiewicz  podpułkownik  wojsk  austr- 
jackich  i przełożony  sekcji  w wojskowym  instytucie  geo- 
graficznym w Wiedniu,  za  mapy. 

Roman  książę  Sanguszko  ze  Sławuty  na  Wo- 
łyniu, za  konie  rasy  wschodniej  ze  swojej  stadniny. 

II.  Medale  postępu,  zasługi,  dobrego 
smaku,  sztuki  i dyplomy  uznania. 
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Grupa  pierwsza : Górnicko  o i hutnictwo . 

Towarzystwo  akcyjne  do  produkowania  żelaza  w 
Zabrzu  na  Górnym  Szlązku,  otrzymało  dyplom  uzna- 
nia za  ulepszenia , jakie  wprowadziło  w hutach  do  niego 
należących. 

Zarząd  Zachodniego  okręgu  górnictwa 
w Królestwie  Polskiem  otrzymał  medal  zasługi  za  udos- 
konalenia w kopalniach  węgla. 

Altmann  J.  H.  z Drohobycza  i Borysławia  w 
ł Galicji,  za  wystawiony  wosk  ziemny  i różne  z niego  wy- 
% roby  otrzymał  dyplom  uznania. 

Zbiorowa  wystawa  hutników  z Górnego 
Szląska,  wymienionych  w naszem  dziele,  otrzymała  medal 
postępu. 

Gisernia  w Glewicach  na  Górnym  Szląsku 
otrzymała  medal  zasługi  za  emaliowane  rury  do  pomp. 

Huta  Fryderyka  pod  Tarnowicami  na  Górnym 
Szląsku,  za  ołów  i srebro  otrzymała  medal  postępu. 

Towarzystwo  produkcji  potażu  i kopalni  soli 
w K alus  z u w Galicji,  otrzymało  medal  zasługi  za  sole, 
plany  kopalni. 

Huta  Hohenloha  w Górnym  Szląsku,  należąca 
do  księcia  na  Ujezdzie,  za  cynk  otrzymała  medal  za- 
sługi. 

Towarzystwo  nazwane  „grupą  interesów  nafty 
i wosku  ziemnego"  w Drohobyczu  i Borysławiu 
w Galicji,  otrzymało  medal  zasługi  za  dystylacją  wosku 
ziemnego. 

Kramsta  Jerzy  z Będzina  w Królestwie 
Polskiem,  za  cynk  i ołów  otrzymał  medal  postępu. 

K reński  z Kozdzina  w Górnym  Szląsku,  za  ma- 
chiny używane  w hutach  otrzymał  medal  zasługi. 

Łukasiewicz  Ignacy  z Chorkówki  w Galicji, 
za  zasługi  w przemyśle  nafcianym  otrzymał  dyplom 
uznania. 

Makowski  Aleksander  z Berna  w Morawji, 
za  kolekcją  kamieni  z odciskami  roślin  i owadów  otrzy- 
mał dyplom  uznania. 

Fauk  A.  inżynier  za  machinę  używaną  w kopalni 
nafty  w Bóbrce  (Galicja)  otrzymał  medal  uznania. 
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Potocki  Adam  hr.  (sukcesorowie)  z Krzeszo 
wic,  za  węgle  z kopalni  w Sierszy  i galman,  kadmium, 
cynk  oraz  model  pieca  do  wytapiania  cynku  otrzymał 
medal  postępu. 

Schneider  Gustaw  z Katowic  w Górnym 
Szląsku,  za  modele  wykazujące  postęp  hutnictwa  cynko- 
wego otrzymał  medal  zasługi. 

Grupa  druga:  rolnictioo , uprawa  teina , hodowla  drzew 
owocowych , ogrodnictwo,  leśnictwo  i rolnicze  machiny. 

Akademia  rolnicza  w Prószkowie,  otrzy- 
mała za  kolekcją  wełny  dyplom  uznania. 

Wydział  powiatowy  w Krośnie  w Galicji, 
za  wystawione  rolnicze  machiny  otrzymał  dyplom 
uznania. 

Starów  iejski  Stanisław  z Odrzykonia  w Ga- 
licji, za  len  i konopie  otrzymał  dyplom  uznania. 

Bliicher  Gustaw  hr.  z Ujścia  Biskupiego 
w Galicji,  otrzymał  za  wełnę  dyplom  uznania. 

Borkowski  Dunin  M i ec  z y s ła  w z Mielnicy 
w Galicji,  za  pszenicę,  wykę  i anyż  otrzymał  dyplom 
uznania. 

Brunicki  Jan  z Rudy  Cieszanowskiej  w Galicji 
za  deski  i patyczki  do  zapałek  otrzymał  dyplom  uznania. 

Chłapowski  z Kopaszewa  w Kościańskim,  w Po- 
znańskiem,  otrzymał  za  wełnę  medal  zasługi. 

Zbiorowa  wystawa  obywateli  niemieckich 
z Poznańskiego,  za  zboża  otrzymała  medal  zasługi. 

Towarzystwo  rolnicze  w Cieszynie  w 
Górnym  Szląsku,  za  len  i konopie  otrzymało  dyplom 
uznania. 

Czajkowski  Walerjanze  Świerża  w Galicji 
za  grochy  otrzymał  medal  zasługi. 

Czajkowski  Walerjanze  Świerża  za  nasiona 
ogrodowe  otrzymał  dyplom  uznania. 

Dam  mann  profesor  w Prószkowie  na  Górnym 
Szląsku,  za  metody  kucia  koni  otrzymał  medal  postępu. 

Dornwald  Michał  z Ujkowic  w Przemyskiem 
w Galicji,  za  machiny  rolnicze  otrzymał  medal  zasługi. 
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Dzieduszycki  hr.  Włodzimierz  z Pieniak 
w Galicji,  za  zboża,  próby  ziemi  i sieci  dla  rybaków 
otrzymał  medal  zasługi. 

Elsner  z Kalinowic  w Górnym  Szląsku,  za  wełnę 
otrzymał  medal  zasługi. 

Fabryka  sztucznych  nawozów  w Jerzycach 
pod  Poznaniem  (własność  Moryca  Milcha),  za  różne  pró- 
by nawozów  otrzymała  medal  zasługi. 

Fabryka  sztucznych  nawozów  w Glewicack 
za  próby  nawozów  otrzymała  dyplom  uznania. 

Apisdorf  Józef  z Jaworowa  w Galicyi,  za  szcze- 
cinę otrzymał  dyplom  uznania. 

Doute  Franciszek  z Biały  (Galicja)  za  maszy- 
nę do  robienia  masła  otrzymał  dyplom  uznania. 

Szkoła  uprawy  lnu  we  wsi  Grzęda  w Ga- 
licji, za  len  i konopie  otrzymała  medal  zasługi. 

Friedlander  Henryk  w Raciborzu  na  Górnym 
Szląsku,  otrzymał  za  machiny  gospodarcze  medal  za- 
sługi. 

Towarzystwo  rolnicze  Krakowskie  za  okazy 
żyta,  kukurudzy,  grochu  otrzymało  medal  postępu. 

Towarzystwo  produkcji  potażu  i kopalń  soli 
w Kałuszu  otrzymało  za  nawozy  z kali  medal  za- 
sługi. 

Towarzystwo  rolnicze  Galicyjskie  we  Lwowie,  za 
zboża  drzewo  i porównawcze  przedstawienie  wegetacji  w róż- 
nych regionach  leśnych  otrzymało  medal  postępu. 

G ier  dwojn  Michał,  Źmudzin,  za  rysunki  mikros- 
kopiczne  wszystkich  organów  pszczoły  otrzymał  medal 
zasługi. 

Giinzburg  Uriel  ze  wsi  Mogilne  na  Podolu,  za 
zboże  otrzymał  medal  uznania. 

Jabłonowski  Autoni  z Hujcza  w Galicji,  za 
wełnę  otrzymał  medal  zasługi. 

Jastrzębski  Stanisław  z Jurkowa  w Kieleck. 
gub.  Królestwa  Polsk.  za  zboże  i leguminy  otrzymał 
medal  zasługi. 

Kleczkowski  Władysław  z Pinegi  gub.  Archan- 
gielskiej,  jją  pióra  otrzymał  dyplom  uznania. 

Lehmann  z Poznańskiego,  za  len  i wełnę  otrzy- 
mał medal  postępu. 
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Lillpop  Eau  i sp.  z Warszawy,  ża  machiny  rol- 
nicze otrzyma!  medal  zasługi. 

Lubecki  Władysław  z Litwy,  za  wełuę  otrzymał 
dyplom  uznania. 

Mentzel  Władysław  z Białej  Cerkwi  Kijowsk. 
gub.  za  machiny  rolnicze  otrzymał  medal  zasługi. 

Mieczkowski  Jan  z Dobieszkowa  gub.  Piotr- 
kowsk.  Król.  Polskie  za  zboża  otrzymał  dyplom  uznania. 

Niegolewski  Kazimierz  z Włościejewka  w 
Poznańskiem,  za  okazy  zboża  otrzymał  medal  zasługi. 

Podczaski  Walenty  z Kumunii  (wieś  Iswo- 
raczeń)  za  pług  otrzymał  dyplom  uznania. 

Pruski  Hjacynt  z Pottschach  w Niższej 
Austrji,  za  siewnik  otrzymał  dyplom  uznania. 

Romanowski  Juliusz  z Wiednia,  za  aparat 
do  chłodzenia  mleka  otrzymał  dyplom  uznania. 

Romaszkan  Jakóbz  Horodenki  w Galicji,  za 
zboża,  wełnę,  len  i konopie  otrzymał  medal  zasługi. 

Rosenwerth  Henryk  z Wulki  na  Podlasiu 
w Królestw.  Polsk.  za  zboża  otrzymał  medal  zasługi. 

Rudziński  Edward  z Górnego  Szląska  austr. 
za  wełnę  otrzymał  medal  zasługi. 

Rudziński  z Liptyna  w Górnym  Szląsku  prusk. 
za  wełnę  otrzymał  medal  postępu. 

Rykowski  J.  z Nowego  Orleanu  w Stanach  Zjedn. 
Ameryki  półn.  za  mchy  otrzymał  medal  uznania. 

Rykowski  J.  z Nowego  Orleanu  w Stanach  Zjedn. 
Ameryki  półn.  za  trawy  i roślinną  szczecinę  z Tillandsia 
otrzymał  dyplom  uznania. 

Sander  Edmund  z Chlebowie  w Galicji,  za  len 
otrzymał  medal  zasługi. 

Zawadzki  z Suchum-Kale,  za  tytoń  otrzymał  me- 
dal uznania. 

Szabelski  Piotr  z Pietrowska  Jekaterynosław- 
skiej  gub.  za  zboże  i siemię  lniane  otrzymał  dyplom 
uznania. 

Szydłowski  Mikołaj  z Aleksyna  w Simbirsk. 
gub.  za  zboża  otrzymał  dyplom  uznania. 

Szkoła  ogrodnicza  w Humaniu  na  Ukrainie,  za 
kokony  jedwabników  otrzymała  medal  uznania. 
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Szkoła  rolnicza  w Horyhorkach  Mohylewsk. 
gub.  za  okazy  zboża  i legumin  otrzymała  medal  postępu. 

Skirmund  Kazimierz  z Bałakławy  w Krymie 
za  narzędzia  gospodarskie  otrzymał  medal  zasługi. 

Sławiński  Przecław  z Kleczy  Górnej  w Ga- 
licji, za  nasiona  traw,  jedwab  i kokony  otrzymał  medal 
zasługi. 

Tyszkiewicz  hr.  Zdzisław  z Radziechowa 
w Galicji,  za  chmiel  otrzymał  dyplom  uznania. 

Towarzystwo  rolnicze  wCzerniowcach  na 
Bukowinie,  za  mapy  gospodarcze  i drzewo  otrzymało  me- 
dal zasługi. 

Towarzystwo  rolnicze  w Ci  e szynie,  za  rośliny 
pożywne  otrzymało  medal  zasługi. 

Towarzystwo  rolnicze  w Cieszynie  w Górnym 
Szląsku,  za  mapy  uprawy  otrzymało  medal  zasługi. 

Wiechowski  z Szląska pruskiego,  za  trawy  i wełnę 
otrzymał  medal  postępu. 

Wiktor  Kazimierz  z Niebocka  w Galicji,  za 
chmiel  otrzymał  medal  zasługi. 

Wohlfeld  i Klarfeld  ze  Lwowa,  za  drzewo  dę- 
bowe uo  budowy  okrętów  i pod  kolej  żelazną  otrzymali 
dyplom  uznania. 

Zabłocki* Dziesiatowski  ze  wsi  Krymki  na 
Ukrainie,  za  zboża  otrzymał  dyplom  uznania. 

Zednik  Władysław  z Wilgi  na  Podlasiu  w Król. 
Polsk.  za  zboża  otrzymał  medal  zasługi. 

Cichowski  Roman  z Linowy  w Sandomierskiem 
w Król.  Polsk.,  za  pługi  otrzymał  dyplom  uznania. 

Grupa  trzecia : przemysł  chemiczny. 

Galicyjskie  akcyjne  towarzystwo  do  fabry- 
kacji nafty  w Przemyślu,  za  naftę,  petrolej  i świece 
parafinowe  otrzymało  dyplom  uznania. 

Altmann  J.  H.  z Drohobycza  i Borysławia  w Ga- 
licji, za  wyroby  z wosku  ziemnego  otrzymał  dyplom 
uznania. 

Barkowski  Ludwik  z Berlina,  za  farby  anili- 
nowe otrzymał  medal  zasługi. 

Berg  Zygmunt  z Krakowa  za  albumin  otrzymał 
medal  zasługi. 
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Bernstein  M.  z Warszawy,  za  oleje  otrzymał 
dyplom  uznania. 

Borkowski  Otto  z Bodenbacku  w Czechach  i 
z Drezna,  za  politury  otrzymał  dyplom  uznania. 

Botte  Robert,  z Albrechtowa  gub.  Mińskiej  za 
świece  stearynowe  i woskowe  otrzymał  medal  zasługi. 

Branicki  kr.  Władysław  z Białej  Cerkwi  na 
Ukrainie,  za  oleje  otrzymał  dyplom  uznania. 

Dydacki  Franciszek  ze  Lwowa,  za  zapałki 
otrzymał  dyplom  uznania. 

Dzieduszycki  hr.  Włodzimierz  za  produkta 
suchej  dystylacji  drzewa  w Tarnawatce  gub.  Lubelskiej 
otrzymał  dyplom  uznania. 

Epsztejn  Mieczysław  z Warszawy,  za  kroch- 
mal z fabryki  we  wsi  Sachry  gub.  Lubelsk.  otrzymał 
dyplom  uznania. 

Jezierski  Antoni  z Odessy  za  atrament  otrzy- 
mał dyplom  uznahia. 

Towarzystwo  produkcji  potażu  i kopalni  soli 
w Kałuszu,  za  sole  kali  otrzymało  medal  zasługi. 

Towarzystwo  do  przemysłu  i handlu  na  Podolu 
w UładÓwce,  za  parfumerje  otrzymało  medal  zasługi. 

Hi  ller  D.  z Glewic  w Górnym  Szląsku  za  guano 
i chemiczne  nawozy  otrzymał  medal  zasługi. 

Hirschmann,  Kijewski  i Scholze  z War- 
szawy, otrzymał  za  ałun  i amoniak  medal  zasługi. 

Hoch  Jan  z Warszawy  za  świece  stearynowe  i 
mydło  otrzymał  medal  zasługi. 

Kadisson  Józef  z Warszawy  za  modrą  farbkę  i 
krochmal  otrzymał  dyplom  uznania. 

Lauterbach,  Goldhammer,  Gartenberg 
z Drohobycza  w Galicji,  otrzymał  medal  zasługi  za  ben- 
zynę-, parafinę  i §lej  skalny. 

Lewicki  Henryk  z Wiednia,  za  proszek  do  czy- 
szczenia otrzymał  medal  zasługi. 

Lewicki  Henryk  i Gamrith  z Wiednia,  za 
mydło  do  czyszczenia  metali  osrżymał  medal  zasługi. 

Lobbecka  fabryka  w Niedzieliskach  w Galicji,  za 
farbę  z cynku  otrzymała  medal  zasługi. 

Łukasiewicz  Ignacy  z Chorkówki  pod  Krosnem 
w Galicji,  za  olej  skalny,  asfalt  otrzymał  medal  zasługi. 
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Nowicki  Hieronim  z Białej  Cerkwi  na  Ukrainie 
za  mydło  otrzymał  dyplom  uznania. 

Prang  Mateusz  z Tomska  na  Syberji,  za  sól 
glauberską  i sodę  otizymał  dyplom  uznania. 

Rakowiecki  Wiktor  z Kazimierówki  w Król. 
Polsk.  za  terpentynę  otrzymał  medal  zasługi. 

Spies  Ludwik  z Warszawy,  za  farby  otrzymał 
medal  zasługi. 

Wieczorek  Teodor  z Górnego  Szląska  austr. 
za  mydła  otrzymał  dyplom  uznania. 

Sommer  Jan  z Warszawy,  za  parfumerje  otrzy- 
mał medal  zasługi. 

. 

Grupa  czwarta  : pokarmy  i napoje  jako  wyroby 
przemysłu.  * 

BaczewskaL.  M.  wdowa  i synowie  ze  Lwowa 
za  likiery  otrzymała  medal  zasługi. 

Bagieński  doktor  z Montpellier  we  Francji,  za 
czerwone  wino  otrzymał  dyplom  uznania. 

. Bekkers  Aleksander  z Trościańca  w gub.  Po- 
dolskiej,  za  cukier  burakowy  otrzymał  medal  postępu. 

Berliński  Jerzy  z Warszawy,  za  musztardę  otrzy- 
mał medal  zasługi. 

Berson  Jan  z Warszawy,  za  cukier  z buraków 
otrzymał  dyplom  uznania. 

Berson  Jan  i Samson  Bernstein  z Michałowa 
w gub.  Warszawskiej,  za  cukier  burakowy  otrzymał  dy- 
plom uznania. 

Bliicher  br.  Gustaw  z Uścia  biskupiego  w Ga- 
licji, za  cukier  burakowy  i mąkę  pszenną  otrzymał  me- 
dal zasługi. 

Bo  hm  Ferdynand  i spółka  z Włocławka 
w gub.  Warszawskiej,  za  kawę  z cykorji  otrzymał  dy- 
plom uznania. 

Brodzki  Izrael  z Kijowik.  gub.,  za  cukier  bu- 
rakowy otrzymał  medal  zasługi. 

Współka  do  rafinowania  cukru  w Kijowie, 
za  cukier  z buraków  medal  zasługi. 

Współka  „FUnion"  z Warszawy,  za  cygareta, 
cygara  i tabakę  do  zażywania  otrzymała  medal  postępu. 
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Danielewski  Aleksander  z gub  Woronież- 
skiej,  za  konserwy  mięsa  i mleka  medal  zasługi. 

Dydusiak  Wójcie  cli  z Pękowic  pod  Krakowem, 
za  wyrób  z jęczmienia  naśladujący  ryż  i pęcak  otrzy- 
mał medal  zasługi. 

Epsztein  Aleksander  i Dawid  Rosenblum 
z Warszawy,  za  mąkę  pszenną  medal  postępu. 

Epsztein  Mieczysław  z Warszawy,  za  cukier 
burakowy  z cukrowni  w Hermanowie  i Liszkowicach  otrzy- 
mał medal  zasługi. 

Fijałkowski  C.  z Bukaresztu  w Rumunii,  za 
czekoladę,  ciastka  i owoce*  cukrzone  dyplom  uznania. 

Towarzystwo  dla  handlu  i przemysłu 
wUładówtfe  na  Podolu,  za  spirytus,  likiery  i ocet 
otrzymało  medal  postępu. 

Got  z Jan  z Okocima  w Galicji,  za  piwo  medal 
postępu. 

GrossJakóbz  Białej  w Galicji,  za  wódki  medal 
zasługi. 

Grosse  Juliusz  z Krakowa,  za  węgierskie  wiua 
otrzymał  medal  zasługi. 

Giinzburg  Uriel  z Mogilnego  w gub.  Podolsk.. 
za  cukier  dyplom  uznania. 

Horodyski  L.  z Galicji  z Żabieńca,  za  napoje 
gorące  dyplom  uznania. 

Jahnenko  i Simirenko  z Horodyszcza  na 
Ukrainie,  za  cukier  medal  zasługi. 

Janasz  Jakób  z Józefowa  w gub.  Warszawsk., 
za  cukier  otrzymał  medal  zasługi. 

John  Juliusz  Augus  t z Krakowa,  za  piwo 
medal  zasługi. 

Kantorowicz  Hartwig  z Poznania,  za  esencje 
i likiery  dyplom  uznania. 

Kiemens  Ryszard  z Czarnomina  i Sobolówki 
w gub.  Podolsk.,  za  cukier  medal  zasługi. 

Kleć  z ko  ws  ki  Władysław  z Ust-Zilmy  w Ar- 
ckangielskiej  gub.,  za  bulion  z dzikiego  ptactwa  otrzymał 
medal  postępu. 

Kainionka-Strumiłowa,  młyn  parowy,  za 
mąkę  dyplom  uznania. 


Klin kowstein-Kras uski  z Lublina  w Król. 
Polsk.,  za  cygara  medal  zasługi. 

K n i a z i e w i c z Antoni  z Krymu,  za  wino  czer- 
wone medal  zasługi. 

Koch  Ludwik  z Warszawy  cukiernik,  za  wyroby 
z cukru  (pos}g  Jana  III)  otrzymał  medal  dobrego 
smaku. 

La  nkowski  i Licoppz  Mitawy  w Kurlandji, 
za  czekoladę  dyplom  uznania. 

Lubiński  hr.  Franciszek,  Oraczewski  Ed- 
ward i współka  z gub.  Kieleckiej,  za  cukier  z buraków 
dyplom  uznania. 

Łącki  Robert  z doliny  Sudaku  w Krymie,  za 
wiuo  medal  postępu. 

Łopuchin  Paweł  książę  z Nabutowa  na  Ukrai- 
nie, za  cukier  medal  zasługi. 

Lówenberg  Jakób  z Rudy  Pabianickiej  w*gub. 
Piotrkowskiej  w Król.  Polsk.,  za  cukier  medal  zasługi. 

Lutosławski  Franciszek  z Drozdowa  w Łom- 
żyńskiej gub.  w Król.  Polsk.  za  piwo.  otrzymał  medal 
zasługi. 

Matteisen  Mikołaj  z Bychowa  w Mohylewsk. 
gub.  za  mąki  dyplom  uznania. 

Mehrlein  H.  z Grudziądza  w Prusach  Zachodu., 
za  mąkę  żytnią  dyplom  uznania. 

Mikolasz  Juliusz  ze  Lwowa,  za  spirytus  i li- 
kiery medal  zasługi. 

Młyn  parowy  w Brodach  w Galicji,  za  mąkę 
medal  zasługi. 

Muller  Ludwik  z Rybnika  w Górnym  Szląsku, 
za  piwo  medal  zasługi. 

Nathanson  Jakób  z Guzowa  w gub.  Warszaw- 
skiej, za  cukier  medal  zasługi. 

Ochocki  Seweryn  z Zarwanicy  w Galicji,  za 
miód  do  picia  otrzymał  dyplom  uznania. 

Polaki ewicze  bracia  z Warszawy,  za  cygareta 
dyplom  uznania. 

Potocka  hr.  Mar j a i książę  Roman  Sangu* 
szko  za  cukier  z fabryk  na  Wołyniu,  Podolu  i Ukrainie 
medal  zasługi. 
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Franki  Adolf  i synowie  z Biały  w Galicji, 
za  spirytus  medal  zasługi. 

Rotlender  Leopold,  cukiernik  ze  Lwowa,  za 
wyroby  z cukru,  konserwy  owoców  w cukrze  otrzymał 
medal,  zasługi. 

Rozmanit  Stanisław  z Warszawy,  za  wina 
węgierskie  medal  zasługi. 

Sapieha  książę  Adam  z Krasiczyna  w Galicji, 
za  piwo  dyplom  uznania. 

Scharf  i Bolckowiec  z Debesławiec  w Galicji, 
za  wyroby  kawy  dyplom  uznania. 

Skirmund  Aleksander  z Porzecza  w gubernii 
Mińskiej,  za  cukier  dyplom  uznania. 

Smarzewski  Seweryn  z Przemyśla  w Galicji, 
za  ekstrakt  absyntu  otrzymał  dyplom  uznania. 

Smarzewski  Seweryn  z Przemyśla,  za  spiry- 
tus i likiery  dyplom  uznania. 

Tarnowski  Bazyli  z Parafiewki  w Czernihow- 
skiej  gub.  za  cukier  dyplom  uznania. 

Trzetrzewiński  Leon  i współka  z Tenczynka 
pod  Krakowem,  za  mąkę  i piwo  otrzymał  medal  zasługi. 

Tschetschel  Feliks  z Białej  w Galicji,  za  wy- 
roby cukiernicze  dyplom  uznania. 

Wina  we  r Natan  z Warszawy,  za  miód  do  picia 
dyplom  uznania. 

Wedel  Karol  z Warszawy,  za  czekoladę  medal 
zasługi. 

Konopacki  (Weller  B.)’z  Drezna,  za  cygarety  dy- 
plom uznania. 

Wieniarski  Józef  z Częstocic  w gub.  Radomsk, 
za  cukier  dyplom  uznania. 

Wodzicki  hr.  Ludwik  z Tyczyna  w Galicji,  za 
mąkę  otrzymał  medal  zasługi. 

Wróblewski  J.  z Warszawy,  za  pierniki  dyplom 
uznania. 

Grupa  piąta:  tkaniny  i przemysł  służący  do  ubrania. 

Albrecht  arcyksiążę  z Cieszyna  w Górnym  Szlą- 
sku,  za  wyroby  płócienne  otrzymał  medal  postępu. 

Ali  Alfons  z Supraśla  w Grodzieńskiej  gub.,  za 
sukna  medal  zasługi. 
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Armatys  Stanisław  z Krakowa,  za  wyroby 
futer  otrzymał  medal  dobrego  smaku. 

Bańkowski  Jan  z Krakowa,  za  polskie  buty 
otrzymał  medal  zasługi. 

Baranowski  Piotr  i współka  z Petersburga,  za 
futra  dyplom  uznania. 

Baum  Gustaw  z Bielska  w Górnym  Szląsku,  za 
sukna  dyplom  uznania. 

Bernstein  Leizer  z Tomaszowa  w gub.  Piotr- 
kowskiej w Król.  Polsk.,  za  sukna,  korty,  brystole  me- 
dal zasługi. 

Współka  przemysłowa  w Białej  i Bielsku 
w Galicji,  za  sukna  otrzymała  medal  zasługi. 

Fiał  Jan  z Łodzi  w Król.  Polsk.,  za  materje  weł- 
niane i póljedwabne  otrzymał  medal  postępu. 

Towarzystwo  rolnicze  krakowskie  za  przę- 
dzę lnianą  otrzymało  me<fal  zasługi. 

Towarzystwo  rolnicze  galicyjskie  we  Lwo- 
wie, za  przędzę  lnianą  otrzymało  medal  zasługi. 

GoertzJ.  z Dobrzyniewa  w Grodzieńsk.  gub.,  za 
korty  medal  zasługi. 

Góralski  Ferdynand  ze  Lwowa,  za  kaftanik 
damski  atłasowy  dyplom  uznania. 

Grunowski  z Tylży  na  Litwie  pruskiej,  za  przę- 
dzę lnianą  dyplom  uznania. 

Henczel  Edward  z Łodzi  w gub.  Piotrkowskiej 
w Król.  Polskiem,  za  różnego  rodzaju  sukienne  wyroby 
otrzymał  medal  zasługi. 

Hilłe  i Dietrieck  z Żyrardowa  z pod  Warsza- 
wy, za  powroźnicze  towary  dyplom  uznania. 

Hi  Ile  i Dietrich  z Żyrardowa  z pod  Warsza- 
wy, za  płótno  otrzymał  medal  postępu. 

Hoffmann  Józef . z Warszawy,  za  obuwie  mę- 
zkie  dyplom  uznania. 

Jakóbicka  Amelia  z Wiednia,  za  stroje  dam- 
skie otrzymała  dyplom  uznania. 

Jarecki  i Hoffmann  z Berlina,  za  gutaper- 
kowe towary  otrzymał  dyplom  uznania. 

Zerom  iński  Franciszek  z Galaczu  w Rumu- 
nii, za  trzewiki  atłasowe  dyplom  uznania. 
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Izraeli  J.  i syn  z Andrychowa,  za  bawełniane 
wyroby  medal  zasługi. 

Juszczyk  Józef  z Warszawy,  za  ubrania  mę- 
zkie  medal  zasługi. 

Kiepman  Maksymilian  z Warszawy,  za  rę- 
kawiczki medal  zasługi. 

Kindler  Rudolf  z Pabianic  w Król.  Polsk.,  za 
kamlot,  alpagę  i ryps  medal  zasługi. 

Kłobuszycki  Jan  z Bystrzycy  (Neusohl)  na 
Węgrzech,  za  kapelusze  dyplom  uznania. 

Knote  bracia  z Tomaszowa  Piotrkowsk.  gub. 
w Król.  Polsk.,  za  sukno,  kaszmir,  korty  medal  zasługi. 

Kołaczkowski  Jan  z Ostry cbomia  (Gran)  na 
Węgrzech,  za  ubrania  męzkie  dyplom  uznania. 

Kozłowski  Stanisław  z Krakowa,  za  trzewiki 
dyplom  uznania. 

Kruszę  Benjamin  z Pabianic  w Król.  Polsk., 
za  jedwabna  i wełniane  wyroby  dyplom  uznania. 

Lewiński  Wacław  z Cieszyna,  za  sienniki  bez 
szwów  dyplom  uznania. 

Maszkowski  Jan  z Czernibowsk.  gub.,  za  su- 
kno dyplom  uznania. 

Mazurski  Michał  z Krakowa,  za  obuwie  mę- 
zkie dyplom  uznania. 

Menke  Robert  z Łodzi  w Król.  Polsk.  za  weł- 
niane i półjedwabne  wyroby  medal  dobrego  smaku. 

Meyerbof  K.  A.  ze  Zgierza  gub.  Piotrkowskiej 
w Król.  Polsk.,  za  sukna  i korty  medal  zasługi. 

Nitsche  Ferdynand  z Opatówka  pod  Kaliszem 
w Król.  Polsk.,  za  cienkie  sukna  medal  postępu. 

Pa cb ul ska  Teofila  z Wiednia,  za  kwiaty  ro- 
bione otrzymała  medal  dobrego  smaku. 

Piotrowski  Konstanty  z Lublina,  za  powrozy 
otrzymał  medal  zasługi. 

Pusłowski  Franciszek  z Albertyna  w Gro- 
dzieńsk.  gub.,  za  sukna  medal  zasługi. 

Rauer  August  z Warszawy,  za  rysunki  mody  dla 
męzkich  krawców  dyplom  uznania. 

Repban  bracia  z Kalisza  w Król.  Polskiem,  za 
sukna  medal  zasługi. 
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RomaszkanJakób  z Horodenki  w Galicji,  za 
przędzę  lnianą  i konopną  dyplom  uznania. 

Sandor  Edmund  z Chlebowie  Swirskich  w Gali- 
cji, za  przędzę  lnianą  dyplom  uznania. 

Sang uszko  książę  Roman  ze  Sławuty  na  Wo- 
łyniu, za  sukno,  derki  i lianele  otrzymał  medal  postępu. 

Sternickel  i Gule  ber  z Biały  w Galicji  za 
sukno  medal  postępu. 

Szczepański  Franciszek  z Warszawy  za 
trzewiki  i buty  otrzymał  medal  postępu. 

Sierociński  Stanisław  ze  Lwowa,  za  buty 
dyplom  uznania. 

Skirmund  Aleksander  z Porzecza  gub. 
Mińsk,  za  sukno,  korty  i satynę  — medal  zasługi. 

Skoraczewski  J.  z Poznania,  za  buty  dyplom 
uznania. 

Slesiński  C.  z Berlina  za  dywany  i pokrycia 
dyplom  uznania. 

Soroc zyski  Stefan  z Bukaresztu,  za  buty, 
pantofle  i trzewiki  — medal  zasługi. 

Mechaniczna  przędzalnia  lnu  w Brodach 
za  przędzę  lnianą  otrzymała  medal  zasługi. 

Starowiejski  Stanisław  z Odrzykonia  w 
Galicji,  za  przędzę  lnianą  otrzymał  medal  zasługi. 

Str.zygowski  Franciszek  z Biały  w Gali- 
cji, za  sukno  i kaszmir  — medal  zasługi. 

Taterka  bracia  z Wrocławia,  za  ubrania  męz- 
kie  — dyplom  uznania. 

Webski  i Hart  mann  ze  Szląska  pruskiego 
za  bawełniane  i lniane  wyroby  — medal  postępu. 

Weigt  Teodor  z Warszawy  za  kapelusze  je- 
dwabne męzkie  — medal  zasługi. 

Werner  z Krakowa  za  polskie  buty  — dyplom 
uznania. 

Yogt  Franciszek  z Biały  w Galicji  za  weł- 
niane wyroby  dyplom  uznania. 

WalcherUjsdal  z Żywca  w Galicji,  dylom 
uznania. 

Reichel  Juliusz  z Warszawy*  za  bieliznę, 
krawaty  i hafty,  medal  zasługi. 
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Kuhig  Jakóbze  Lwowa,  za  wyroby  z włosów 
dyplom  uznania. 

Worowski  Józef  z Warszawy,  za  włośienne 
tkaniny  i dywany  — medal  zasługi. 

Zimmermann  bracia  z Tomaszewa  w gubernii 
Piotrkowskiej,  za  sukno  medal  zasługi. 

Zipser  Edward  i syn  z Mikuszowic  w Gór- 
nym Szląsku  austrjackim,  za  sukno  medal  zasługi. 

Grupa  szósta : przemysł  garbarski,  siodlarski  i kau- 
czukowy. 

Komisya  wystawowa  Brodzka  z Galicji 
za  futra  medal  dobrego  smaku.  - 

Baranowski  Piotr  z Petersburga  za  cielęce 
skóry  medal  zasługi. 

Bauerfeind  Adolf  z Warszawy,  za  wyprawę 
skór  cielęcych  otrzymał  medal  postępu. 

BrzeźnickiP.  ze  Świsłocza  w guber.  Grodzień- 
skiej za  baranie  i cielęce  skóry  dyplom  uznania. 

Freilich  Stanisław  z Radomia  w Królestw. 
Polskiem,  za  cielęce  skóry  i safiany  medal  zasługi. 

Krieger  bracia  w Wiedniu,  za  siodła  i uprzęż, 
otrzymali  medal  dobrego  smaku. 

Mai  kieł  bracia  w Wielony  w Witebskiej  guber- 
nii, za  futra  dyplom  uznania. 

Pfeiffer  Stanisław  z Warszawy,  za  cielęcą 
skórę  i skórę  na  podeszwy  otrzymał  medal  postępu. 

Piliński  Jakób  z Wiednia,  za  farbowane  skóry 
dyplom  uznania. 

Wasilewski  Wincenty  z Frankfurtu  nad  Me- 
nem, za  skóry  cielęce,  dy  plom  u znam  a. 

Wierzbicki  Juljusz  z Halberstadtu  w Saksonii, 
za  siodła,  uprzęż  i walizy  otrzymał  dyplom  uznania. 

Szklarski  Andrzej  z Krakowa,  za  siodło  i u- 
przęż  na  konia,  medal  uznania. 

Grupa  siódma : przemysł  metalowy. 

Botte  Robert  z Warszawy,  za  kasy  ogniotrwałe, 
tnedal  zasługi. 
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Branieki  hr.  Aleksander  z Suchej  w Galicyi, 
za  garki  polerowane  i rozmaite  narzędzia  z żelaza  otrzy- 
mał medal  uznania, 

Chrapkiewicz  Franciszek  z Wiednia,  za  wy- 
roby ślusarskie,  medal  zasługi. 

Jackimek  Jan  i Jakób  Sosnowski  z War- 
szawy, za  strzelby  i rewolwery,  otrzymał  medal  zasługi. 

Kopelmann  Samson  z Modlina  w Królestwie 
Polskiem,  za  kuchenne  sprzęty,  dyplom  uznania. 

Krukowski  Korwin  Józef  z Petersburga,  za 
szafę  ogniotrwałą,  kłódki,  dyplom  uznania. 

Kotkowscy  bracia  z Ostrowca  w Sandomier- 
skiem, za  gwoździe  do  maszyn,  dyplom  uznania. 

Lenartowicz  Teofil  z Florencyi,  za  rzeźby 
w galwanoplastyoznym  odlewie  otrzymał  medal  zasługi. 

Munchbeimer  Władysław  z Warszawy,  za 
metalowe  guziki,  medal  zasługi. 

Neu mann  Hugo  J.  z Warszawy,  za  galwani- 
zowaną tkaninę  z drutów  miedzianych  i żelaznych,  otrzy- 
mał medal  zasługi. 

Filipowicz  M.  z Krakowa,  za  wannę  blaszaną, 
dyplom  uznania. 

Puntschert  Juliusz  z Wiednia,  za  wyroby 
mosiężne,  medal  uznania. 

Grupa  ósma.:  wyroby  z drzewa. 

Dominium  Nadwórna  w Galicyi,  za  wyroby 
z drzewa,  otrzymało  medal  zasługi. 

Jiirgens  J.  P.  ze  Lwowa  za  rolety  i żaluzje  z 
drzewa  otrzymał  medal  zasługi. 

Łabuda  Michał  z Mościsk  w Galicji  za  ramy 
rzeźbione  w gruszkowem  drzewie,  dyplom  uznania. 

Machonbaum  Adolf  z Warszawy,  za  gięte  z 
bukowego  drzewa  meble,  dyplom  uznania. 

Molęda  Stanisław  z Krasiczyna,  za  stoły  i 
tace  z drzewa  w mozaikę  robione  dyplom  uzuania. 

Kiński  hr.  Eugeniusz  (sukcesorowie)  za  żaluzje, 
deski  odg losowe  i patyczki  do  zapałek,  medal  zasługi. 

Rogalski  Bruno  z Jasienowa  górnego  w Gali- 
cyi, za  wyroby  z drzewa,  dyplom  uznania. 
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Schónicke  August  z Gdańska,  za  szafę  heba- 
nową, medal  zasługi. 

Uwaga:  Uważamy  za  obowiązek  nasz  przy  wy- 

liczaniu nagród  z tej  grupy,  wyrazić  nasze  podziwienie, 
iż  Komissya  przysięgłych  wystawy,  pominęła  wyroby 
dwóch  lwowskich  stolarzy,  to  jest  szafę  na  bibliotekę 
Smutnego  i szafkę  także  na  biblioteczkę  P rug  ar  a. 
Są  to  niewątpliwie  najlepsze  i najgustowniejsze  stolarske 
wyroby  pomiędzy  polskimi  a nawet  niewiele  z nimi  wy- 
robów wiedeńskich  wytrzyma  porównanie.  Pominięcie  to 
wykazuje  pośpiech  w ocenianiu  przez  tę  Komisję,  nie 
chcemy  bowiem  przypuszczać,  iż  dla  tego  pominęła  ona 
lwowskich  stolarzy,  że  nie  mieli  prote&cyi,  że  niemiał 
kto  za  nimi  przemawiać  i przypominać  ich  zasługi,  jak 
to  niestety  w wielu  komissjach  okazało  się  potrzebnem 
i skutecznem. 

Grupa  dziewiąta : wyroby  kamienne , gliniane  i szklanne. 

Stadnicki  hr.  z dóbr  swoich  Frain  na  Morawii, 
za  garnki  z gliny  kamiennej  otrzymał  dyplom  uznania. 

Fabryka  cementu  portlandzkiego  w Opo- 
lu na  Górnym  Szląku,  za  fryzy  ścienne  i odlewy  z ce- 
mentu, medal  zasługi. 

Hordliczka  Wilchelm  i Edward  ze  wsi 
Czechy  na  Podlasiu  w Króiestwie  Polskiem,  za  szkła 
szlifowane  otrzymał  medal  postępu. 

Krzyżanowski  Antoni  z Poznania,  za  odlewy 
z cementu  otrzymał  medal  zasługi. 

Lewicki  Henryk  z Wiednia,  za  kamienie  do 
szlifowania,  dyplom  uznania. 

Potocki  hr.  Adam  (sukcesorowie)  z Krzeszowic 
pod  Krakowem , za  krzyż  i czarę  porfirową  dyplom 
uznania. 

Orłowski  Konstanty  z Brzozdowiec  w Galicyi, 
za  wazy  i płyty  na  stół  z alabastru  dyplom  uznania. 

Gorg  i Kupkę  z Biały  w Galicji,  zapiec  kachla- 
ny,  dyplom  uznania. 

Skoryna  Cezar  z Pragi  w Warszawie,  za  fran- 
cuzkie  koła  młyńskie  otrzymał  dyplom  uznania. 
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Staro  wiej  ski  Stanisław  z Odrzykonia,  za 
czarę  porfirową,  kominek  i czarny  marmur,  dyplom 
uznania. 

Ciechanowski  Jan  z Grodźca  w Królestwie 
Polskiem,  za  cement  powolnie  wiążący,  dyplom  uznania. 

Cybulski  Kazimerz  z Ćmielowa  w Sando- 
mierskiem za  garnki  z gliny  kamiennej  i ozdobne  na- 
czynia otrzymał  medal  zasługi. 

' Grupa  dziesiąta : wyroby  galanteryjne. 

Bakałowicz  E.  z Wiednia,  za  akwaria  pokojo- 
we, otrzymał  dyplom  uznania. 

Bernstein  Hermann  i Bazyli  z Ostrołęki 
w Łomżyńskiej  gubernii  w Królewstwie  Polskiem,  za 
wyroby  bursztynowe  medal  zasługi. 

Czechowski  ze  Stanisławowa  w Galicji,  za  wy- 
rzynanie  w kości  słoniowej,  dyplom  uznania. 

Feist  Alexanderz  Warszawy,  za  szczo tki  otrzy- 
mał medal  postępu. 

Hawski  A.  z Lipska  w Saksonii,  za  zabawki 
medal  zasługi. 

Lipowski  Franciszek  z Wiednia,  za  wyroby 
z bronzu  dyplom  uznania. 

Małkowski  Józet  z Wiednia,  za  szczotki  me- 
dal zasługi. 

Mielnicki  Jan  z Rudek  na  Podlasiu,  za  moto- 
widło  dyplom  uznania. 

Rówieński  Franciszek  z Wiednia,  za  wyroby 
złotnicze  medal  zasługi. 

Grupa  jedenasta : przemysł  papierowy . 

Epsztein  Jan  z Soczewki  w Warszawskiej  gu- 
bernii, za  papier  listowy,  kancelaryjny,  do  rysowania,  do 
tapet  i do  cygaret  otrzymał  medal  zasługi. 

Fijałkowscy  bracia  i Twerdy  z Bielska 
w Górnym  Szląsku,  za  papier  do  pisania,  do  drukowa- 
nia i do  afiszów,  otrzymał  dyplom  uznania. 

Grosglick  Bernard  i Teodor  z Warszawy, 
za  oprawy  książek  dyplom  uznania. 
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Hawski  Wojciech  z Lipska,  za  papierowe  la- 
tarnie do  illuminacji  dyplom  uznania. 

Janieński  z Filadelfii. w Ameryce,  za  farby  do 
malowania  i malarskie  rekwizyta  medal  zasługi. 

Kadisson  Józef  z Warszawy,  za  tusz,  atra- 
ment i lak  do  pieczętowania  dyplom  uznania. 

Kantor  Adolf  z Warszawy,  za  oprawę  książek 
dyplom  uznania. 

Kiełczewski  Franciszek  z Moskwy,  za  atra- 
ment i farbę  do  stęplowania  dyplom  uznania. 

Lanko  w s-ki  i Licop  z Mitawy,  w Kurlandji,  za 
atrament  i farbę  do  stęplowania  dyplom  uznania. 

Łask,  Mehrlander  i spółka  z Wadowic 
w Galicji  za  papier  do  pakowania  ze  słomy,  dyplom 
uznania. 

Sebera  A.  i spółka  z Malina  w Kijowskiej  gu- 
bernli,  za  papier  robiony  z osoki  (trawy)  dyplom  uznania. 

Weiser  Zygmunt  i Adolf  Holzer  z Sasso- 
wa  w Galicji  za  papier  do  cygaret,  do  pakowania  i pi- 
sania, otrzymał  medal  zasługi. 

Zawisza  baron  z Górnego  Szląska  austrjackiego 
za  massę  papierową  z drzewa  i tekturę,  dyplom  uznania. 

Grupa  dwunasta : sztuki  graficzne  i rysunki  przemysłowe. 

Benda  Józef  z Krety,  w Turcji,  za  album  foto- 
graficzne dyplom  uznania. 

Brandel  Konrad  z Warszawy,  za  fotograficzny 
atlas  dyplom  uznania. 

Buthner  z Warszawy  za  nuty,  dyplom  uznania. 

Dutkiewicz  Melety  z Warszawy,  za  fotodruki 
otrzymał  dyplom  uznania. 

Eder  i Nowicki  ze  Lwowa,  za  heliochromogra- 
ficzne  portrety  dyplom  uznania. 

Fajans  Maxymilian  z Warszawy  za  litogra- 
ficzne, chromolitografiezne  i fotograficzne  roboty*  otrzy- 
mał medal  postępu. 

FajansMaxymilian  z Warszawy  za  fotograficzne 
portrety  i widoki  medal  postępu. 

Farski  z Pragi,  w Czechach,  za  litograficzne  ro- 
boty, dyplom  uznania. 
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Gało  win  z Warszawy,  za  nuty  medal  zasługi. 

Henn  er  B.  z Przemyśla,  w Galicji,  za  fotogra- 
ficzne portrety  dyplom  uznania. 

Kloch  Ferdynand  i Dutkiewicz  Mole  ty 
z Warszawy,  za  fotografie  medal  zasługi. 

Krakowski  Ignacy  z Wiednia,  za  fotografie 
dyplom  uznania. 

Laski  G.  F.  z Berlina,  za  wyrzynanie  w meta- 
lach, medal  dobrego  smaku. 

Mieczkowski  Jan  z Warszawy,  za  portrety  fo- 
tograficzne otrzymał  medal  postępu. 

Orgelbrand  Hipolit  i Mieczysław  z War- 
szawy, za  druk  książek,  klisze,  czcionki,  i stereotypy, 
dyplom  uznania. 

Lowenthal  Salamon  z Warszawy,  za  „Kłosy“ 
i drzeworyty  dyplom  uznania. 

Radnicki  i Schónwetter  z Wiednia,  za  instru- 
ment do  robienia  stampilii  i numerowania  medal  zasługi. 

Regulski  Alexander  z Warszawy,  za  litogra- 
ficzne roboty,  dyplom  uznania. 

Richter  F.  H.  we  Lwowie,  za  książki  wydane 
własnym  nakładem,  dyplom  uznania. 

Rosenbach  ze  Lwowa,  za  fotografie,  dyplom 
uznania. 

Rymtowt  z Genewy,  w Szwajcarji,  za  staloryty 
medal  zasługi. 

Salb  M.  z Krakowa,  za  litograficzne  roboty,  dy- 
plom uznania. 

Straszak  Władysław  z Bruxelli,  w Belgii, 
za  fotografie,  dyplom  uznania. 

Szaciński  L.  z Chrystianii,  w Norwegii,  za  fo- 
tografie, medal  zasługi. 

Szubert  Awitz  Krakowa,  za  fotografie,  otrzy- 
mał medal  zasługi. 

Trzemeski  Edward  ze  Lwowa,  za  fotografie, 
dyplom  uznania.  - 

Walery  Ostroróg  z Paryża,  za  fotografie, 
medal  dobrego  smaku. 

Walkiewicz  Władysław  z Warszawy,  za  li- 
tograficzne roboty,  otrzymał  dyplom  uznania. 
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Grupa  trzynasta:  maszyny  i powozy . 

Panowski  i Adler  z Pruskiego  Górnego  Szlą- 
ska,  w Pawłahucie,  za  parową  maszynę,  dyplom  uznania. 

Dolaiński  Ferdynand  i spółka  z Wiednia, 
za  maszynę  do  młyna,  medal  zasługi. 

Doutje  Franciszek  z Białej  w Galicji,  otrzy- 
mał dyplom  uznania. 

Drzewiecki  Józef  z Wołynia,  powiatu  Krze- 
mienieckiego, za  regulatora,  otrzymał  medal  zasługi. 

Jeckiewicz  W.  z Rygi,  za  sikawki,  dyplom 
uznania. 

Kowarski  F r an  cis  zek  z Wiednia,  za  powozy, 
medal  zasługi. 

Lilpop  Bau  i spółka  z Warszawy,  za  parową 
maszynę,  sikawki,  otrzymał  medal  postępu. 

Pustówka  Jan  z Cieszyna,  za  powóz,  dyplom 
uznania. 

Rentel  Józef  z Warszawy,  za  powozy,  otrzymał 
medal  zasługi. 

Fuchs  Rudolf  z Biały  w Galicji,  za  powozy, 
medal  zasługi. 

Romanowski  Juljusz  z Wiednia,  za  aparaty 
do  obory,  medal  zasługi. 

Romanowski  Władysław  z Warszawy,  za 
powozy,*  otrzymał  medal  zasługi. 

Sommer  Karol  z Warszawy,  za  powozy,  dyplom 
uznania. 

Świderski  z Lipska,  w Saksonii,  za  prasę  do  ko- 
lorowego litografowania  otrzymał  medal  zasługi. 

Trecęr  Adolf  z Warszawy,  za  sikawki,  dyplom 
uznania. 

Trecer  Jan  z Warszawy,  za  aparat  do  browaru 
otrzymał  medal  zasługi. 

Uwaga:  Ze  spisu  w tej  grupie,  widzimy,  że  sanie 
J.  Lickendorfa  ze  Lwowa,  które  obszernie  opisaliśmy 
nie  zostały  wynagrodzone,  chociaż  na  to  zasługiwały 
przez  nowego  pomysłu  kopanice  i mocną  elegancką  bu- 
dowę. Być  może,  że  sędziowie  złożeni  z ludzi  zamieszka- 
łych w krajach,  gdzie  saniami  nie  jeżdżą,  nie  zrozumieli 
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wielkiego  użytku,  jaki  wynalazek  Lickendorfa  mieć  u nas 
może,  być  też  może,  że  i w tej  komisji  potrzebna  była 
protekcja,  której  nasz  stelmach  unikał.  Jakkolwiek  sanie 
jego  pominięte  zostały  przy  nagrodach,  nie  mniej  przeto 
przez  wszystkich  wartość  ich  uznaną  została  za  nieulegającą 
zaprzeczeniu,  którzy  cokolwiek  pilniej  rzeczy  oglądali,  niż 
pewni  członkowie  komisji  przysięgłych. 

Grupa  czternasta : narzędzia  naukowe . 

Brunner  Mikołaj  z Warszawy,  za  elektro-tera- 
peutyczny  aparat  otrzymał  dyplom  uznania. 

Czapski  Fr.  z Wiednia,  za  zegary,  dyplom 
uznania. 

Daniszewski  Józef  z Wilna,  na  Litwie,  za 
elektro- magnetyczny  chronometr,  otrzymał  medal  postępu. 

Drzewiecki  Józef  z Krzemienieckiego  powiatu, 
na  Wołyniu,  za  kompas  do  rysowania  elipsy,  paraboli  i 
hyperboli,  otrzymał  medal  zasługi. 

Gedwiłło  Adam  z Moskwy,  za  wazki  chemiczne, 
połowę  laboratorjum  i aparat  analityczny,  otrzymał  me- 
dal postępu. 

Kieszkowski  Leopold  z Wiednia,  za  chirur- 
giczne instrumenta  otrzymał  medal  zasługi. 

Lipowski  Edward  z Hejdelberga,  za  narzędzia  do 
pielęgnowania  i ratowania  rannych  i robienia  operacji 
medal  zasługi. 

Majewski  Julian  z Warszawy,  za  wynaleziony 
przez  siebie  planimetr,  dyplom  uznania. 

Patek  z Genewy,  za  zegarki  i kieszonkowe  chro- 
nometry, medal  postępu. 

Pick  Jakób  z Warszawy  za  fizyczne,  optyczne, 
chemiczne  i matematyczne  instrumenta,  medal  zasługi. 

Wor oucow- Weliaminow  z Warszawy,  za  tele- 
graficzne aparaty,  medal  zasługi. 

Wąsik  Antoni  z Warszawy,  za  naukowe  instru- 
menta, dyplom  uznania. 

Źrnurko  Wojciech  ze  Lwowa,  za  matematyczne 
instrumenta,  otrzymał  medal  zasługi. 

CTwnga.  Przy  tej  grupie,  sprawiedliwość  nakazuje 
także  przypomnieć,  iż  tak  zwany  kompas  polski  do  ry- 
sowania linii  krzywych  na  każdej  powierzchni,  wynale- 
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ziony  przez  Wojciecha  Jastrzębowskiego,  wielce 
zasłużonego  naturalistę  i filozofa,  nie  został  wynagrodzo  - 
nym  tylko  przez  zaniedbanie  osób,  którym  poruczył  wy* 
nalazca  opiekę  nad  swoim  instrumentem. 

Grupa  piętnasta:  muzy c zne  instrumenta. 

Czapka  Jakób  z Wiednia,  za  fortepian  otrzymał 
medal  postępu. 

Hofęr  Antoni  z Warszawy,  za  fortepiany  medal 
zasługi. 

Małecki  Julian  z Warszawy,  za  fortepiany  me- 
dal zasługi. 

Schwab  Karol  z Biały,  w Galicji,  za  dzwony 
otrzymał  medal  zasługi. 

Zeidler  Teofil  z Warszawy,  za  fortepiany,  otrzy- 
mał medal  postępu. 

Grupa  szesnasta : wyroby  mające  związek  z wojskowością. 

Pracownia  dla  wojskowych  pociągów  w Pe- 
tersburgu i w Warszawie,  za  wozy  do  transportowania 
prowiantów  dyplom  uznania. 

Barkowicz  z Wiednia,  za  przegląd  metod  przed- 
stawiania ziemi  za  pomocą  wydatnych  planów,  medal 
zasługi. 

Dobrzycki  Henryk  z Podlasia,  w Królestwie 
Polskiem,  za  mapę  szpitalną,  dyplom  uznania. 

Lipowski  Edward  z Hejdelberga,  za  ulepszenia 
* wprowadzone  w wyrobach  narzędzi  dla  służby  zdrowia 
medal  postępu. 

Roszkiewicz  Jan  z Wiednia,  za  ulepszenia  w 
sposobie  zdejmowania  planów,  otrzymał  medal  zasługi. 

F uch s Rudolf  z Biaiy  w Galicji,  za  nosidła,  dy- 
plom uznania. 

Grupa  siedemnasta : marynarka. 

Gdańskie  akcyjne  towarzystwo  do  budowa- 
nia maszyn  w Gdańsku,  za  lawety  dla  okrętowych  armat 
otrzymała  medal  zasługi. 
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Ko  nic  ki  F.  z Bremy,  za  modele  statków,  dyplom 
uznania. 

Kącicki  M.  z Tryestu,  za  sondę  bez  liny,  dyplom 
uznania. 

Syrski  Szymon  dyrektor  cywilnego  muzeum 
w Tryeście,  za  badania  i organizację  muzeum,  otrzymał 
medal  zasługi. 

Szpakowski  Aleksander  z Petersburga,  za  la- 
tarnią do  dawania  nocnych  sygnałów,  otrzymał  medal 
postępu. 

Grupa  ośmnasta:  budownictwo  i cywilna  inżynieria. 

Asphaltene.  Towarzystwo  do  wydobywania  asfaltu 
we  Włoszech  i w Dalmacji,  złożone  z Polaków,  z Pa* 
ryża,  za  asfalt  do  brukowania  ulic,  dyplom  uznania. 

Huldziński  i Hahn  z Berlina,  za  rury,  medal 
zasługi. 

Jakobson  M.  z Makowa,  w Galicji,  za  taczki, 
otrzymał  dyplom  uznania. 

Karasiński  Leon  z Warszawy,  za  plan  na  bi- 
bliotekę publiczną  medal  zasługi. 

Langie  Władysław  z Pragi,  w Czechach,  za 
wynaleziony  aparat  do  dawania  dystancyjnych  sygnałów 
telegraficznych,  otrzymał  medal  zasługi. 

Mar  koni  z Warszawy,  plany  domów  mieszkalnych 
dyplom  uznania. 

Gmina  miasta  Trembowli  za  taras  i obelisk 
z piaskowca  dyplom  uznania. 

Welke  Alfons  z Kielc,  w Królestwie  Polskiem, 
za  próbki  marmuru  dyplom  uznania. 

Ciechanowski  Jan  z Piotrkowa,  w Królestwie 
Polskiem,  za  cement  dyplom  uznania. 

Grupa  dziewiętnasta:  dom  obywatelski  z wewnętrznem 
urządzeniem  i ozdobami. 

W tej  grupie  nikt  z polskiej  ziemi,  ani  też  żaden 
z Polaków  w rozproszeniu  będących,  nie  został  przez  Ko- 
misję międzynarodową  wyszczególniony. 
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Grupa  dwudziesta:  dom  chłopski  z wewnętrznem  urzą- 
dzeniem i sprzętami. 

Młodeeki  Kazimierz  Stefan  z Łopatyna  i 
z Brodów  w Galicji,  za  wystawienie  chaty  włościanina 
_w  wschodniej  Galicji,  otrzymał  medal  postępu. 

Grupa  diuudziesta  pierwsza:  przemysł  domowy. 

Komisja  wystawowa  Brodzka  za  udział 
w zebraniu  przedmiotów  przemysłu  domowego,  otrzymała 
dyplom  uznania. 

Komitet  wykonawczy  komisji  wysta- 
wowej Krakowskiej  za  zebrane  przedmioty  prze- 
mysłu domowego  otrzymał,  dyplom  uznania. 

D zie  duszy  cki  hr.  Włodzimi  erz  z Pieniak 
w Galicji,  za  zachętę  dla  przemysłu  domowego  przez  za- 
łożenie muzeum  we  Lwowie,  otrzymał  medal  zasługi. 

Malatyński  Franciszek  z Debreczyna w Wę- 
grzech, za  ubrania  węgierskie,  medal  dobrego  smaku. 

Póltenberg  Paulina  jenerałowa  z zamku 
w Badacsony  w Węgrzech,  za  dywan  perełkowy,  otrzy- 
mała medal  zasługi. 

Grupa  dwudziesta  druga:  wykazanie  lopiywu  muzeów 
na  przemysł  i sztukę. 

W tej  grnpie  nikt  z polskiej  ziemi  ani  też  żaden 
z Polaków  w rozproszeniu  będących  nie  wziął  udziału. 

Grupa  dwudziesta  trzecia:  sztuka  kościelna. 

Stehlik  Edward  z Krakowa,  za  ołtarz  z pias- 
kowca w gotyckim  stylu,  otrzymał  dyplom  uznania. 

Grupa  dwudziesta  czwarta:  przedmioty  sztuki  i prze- 
mysłu starożytnego. 

W tej  grupie  wystawcy  nie  otrzymywali  żadnych 
nagród. 
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Grupa  dwudziesta  piąta : sztuki  piękne  z obecnych 

czasóio. 

W tej  grupie  wszyscy  tak  malarze  jak  rzeźbiarze 
i architekci,  otrzymywali  jeden  osobno  dla  sztuk  pięknych 
ustanowiony  medal.  Otrzymali  go  następujący  dziełem 
naszem  objęci  artyści. 

Berres  E.  Józef  z Galicji,  w Wiedniu  zamiesz- 
kały, za  malarstwo. 

Brandt  Józef  z Warszawy,  w Monachium  za- 
mieszkały za  malarstwo. 

Erieder ichsen  Ernestyna  w Dyseldorfie  za- 
mieszkała, za  malarstwo. 

Gerson  Wojciech  z Warszawy,  za  malarstwo. 

Gierymski  Ma xy  mil ian  z Warszawy,  zamiesz- 
kały, w Monachium,  za  malarstwo. 

Grabowski  Andrzej  ze  Lwowa  za  malarstwo. 

Gryglewski  Ałexander  z Krakowa,  za  ma- 
larstwo. 

Ho  rowie  Leopold  z Węgier  rodem,  zamiesz- 
kały w Warszawie,  za  malarstwo. 

Jerichau  z Baumanów  Elżbieta  z War- 
szawy, zamieszkała  w Kopenhadze,  za  malarstwo. 

Kamieński  Teodor  z Petersburga  za  rzeźbę. 

Kossak  Juliusz  z Krakowa,  za  malarstwo  i 
rysunki. 

Kotsis  Alexander  z Krakowa,  zamieszkały 
w Monachium  za  rysunki. 

Kurzbauer  rodem  z Galicji,  zamieszkały  w Mo- 
nachium, za  malarstwo. 

Lipiński  Stanisław  w Krakowie  zamieszkały 
za  rzeźbiarstwo. 

Loffler  Leopold  z Galicji,  zamieszkały  w Wie- 
dniu, za  malarstwo. 

Mac  ho  łd  Józef  z Górnego  Szląska,  zamieszkały 
w Wiedniu,  za  malarstwo. 

Małecki  W.  z Warszawy,  zamieszkały  w Mona- 
chium, za  malarstwo. 

Matejko  Jan  z Krakowa,  za  malarstwo. 

Mayer  Ludwik  z Galicji  rodem,  zamieszkały 
w Wiedniu,  za  malarstwo. 
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Siemiradzki  Henryk  z Warszawy,  zamieszkały 
w Rzymie  za  malarstwo. 

Skalnicki  Antoni  zamieszkały  w Węgrzech,  za 
architekturę. 

Tępa  Franciszek  ze  Lwowa,  za  malarstwo. 

Grupa  dwudziesta  szósta:  przedmioty  wy  chowania  i wy- 
kształcenia. 

Rarancewicz  Maurycy  z Moskwy,  za  wska- 
zówki stenograficzne,  otrzymał  dyplom  uznania. 

Fijałkowski  Mikołaj  z Wiednia,  za  modele  do 
nauczania  gemetrji,  dyplom  uznania. 

Jański  Karol  z Czech,  za  tabele  do  nauczania 
historji  naturalnej,  dyplom  uznania. 

Krasiński  Korwin  Hubert  Dr.  z Reimenta- 
rówki  na  Ukrainie,  za  mikros  kopiczne  wyroby  tuberkuł, 
otrzymał  dyplom  uznania. 

Kuczyński  Stefan  z Krakowa,  za  fizykalne 
narzędzia  dyplom  uznania. 

Makowski  Alexander  z Berna,  w Morawii,  za 
dzieło  „Die  Gesteine  Mahren“  medal  zasługi. 

Mayer  Józef  z Krakowa,  za  album  starożytności 
Krakowa,  dyplom  uznania. 

Niedźwiedzki  Julian  z Wiednia,  za  zbiór 
minerałów,  medal  zasługi. 

Tarnopolska  szkoła  realna,  za  rysunki  ucz- 
niów, otrzymała  medal  zasługi. 

Sitów  sk i N.  z Tyflisu,  za  zielnik  roślin  zakau- 
kazkich,  medal  zasługi. 

Teichmann  Ludwikz  Krakowa,  za osteologiczne 
preparata,  otrzymał  medal  postępu. 

Szkoła'  rysunku  dla  dziewcząt  w Krako- 
wie, za  rysunki  uczennic  otrzymała  medal  zasługi. 

Uwaga.  W tej  grupie  skutkiem  niczem  niewytłuma- 
czonego lekceważenia  wystawców  przez  inspektora,  mają- 
cego oddział  przedmiotów  szkolnych  pod  swoim  zarządem 
wiele  okazów  nadesłanych  przez  Polaków  było  w kącie 
schowanych,  tak,  że  ich  komisja  międzynarodowa  niewi- 
działa,  a więc  oceniać  nie  mogła.  Gdyby  nie  ta  oko- 
liczność, niezawodnie  wyszczególnioną  by  została  medalem 
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Bibliografia  Estrejchera,  przyrządy  geometryczne  Józefa 
Zulińskiego  i stenografia  Polińskiego. 

Roboty  kobiet. 

Czajkowska  Seweryna  z Krakowa,  za  hafty, 
otrzymała  medal  zasługi. 

Jabłońska  Mar  ja  z Krakowa,  za  dywan,  dy- 
plom uznania. 

Kamie  niob  r o dz  ka  Teofila  z Galicji,  za  haft 
koronek  otrzymała  dyplom  uznania. 

Oskard  Katarzyna  z Krakowa,  za  wyroby  koro- 
nek dyplom  uznania. 

Paradowska  Anna  z Krakowa,  za  hafty,  dy- 
plom uznania. 

Bottermund  Stefania  z Galicji,  za  wyrób  ko- 
ronek dyplom  uznania. 

Skrobanek  Mar  ja  z Cieszyna,  w Górnym  Szlą- 
sku,  za  haft  dyplom  uznania. 

Z akła  d kar  ny  dla  kobiet  we  Lwowie  za 
ręczne  roboty  dyplom  uznania. 

Wolańska  Jadwiga  z Krakowa,  za  koronkową 
robotę  dyplom  uznania. 

W wystawie  dodatkowej,  która  zawiera:  przedsta- 
wienie w wyrobach  historji  przemysłu  i wynalazków, 
otrzymał  Lipp  Adolf  ze  Lwowa,  medal  zasługi;  a 
w przedstawieniu  handlu  świata : Bernstein  Szymon 
za  zbiór  zboża  i innych  artykułów  wywozowych  z portu 
Odessy  dyplom  uznania  a Muśnicki  kartograf  mini- 
sterjum  spraw  wewnętrznych  w Petersburgu,  za  mapy 
surowych  materjałów  i przemysłu  caratu  moskiewskiego 
otrzymał  medal  postępu. 

III.  Medale  dla  współpracowników  otrzymali. 

Hejrowski  Emil,  jeneralny  dyrektor  towarzy- 
stwa do  produkcyi  żelaza  styryjskiego  w Wiedniu. 

Dobl  Paweł,  dyrektor  „współki  interesów “ w 
Drohobyczu  i w Borysławiu.  exploatującej  olej  skalny  i 
wosk  ziemny. 

Karpiński,  inżynier  w Mikołaja  S.  Putikowa 
zakładach  w Petersburgu. 
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Ziemlicki  Rudolf,  dyrektor  kopalni  węgla  w 
Salgo-Tarjan  w Węgrzech. 

Dąbrowski  w Pradze  czeskiej,  za  urządzenie 
zbiorowej  rolniczej  wystawy  Królestwa  Czeskiego. 

Hejrowski  Karol  nadleśniczy  w Murau  w Cze- 
chach, za  ulepszenie  leśnictwa  w górach. 

Klipunowski,  dyrektor  dóbr  w królewsko-paó- 
stwowem  zarządzie  leśnym  w Węgrzech,  za  zasługi 
w leśnictwie  siedmiogrodzkiem. 

Kobierski  Wincenty,  rządca  dóbr  barona  Siny 
w Morawii , za  zasługi  rolnicze. 

Piracki  Stanisław  u cukiernika  Leopolda  Rot- 
lendera  we  Lwowie,  za  umiejętną  pomoc  swemu  pryncy- 
palowi. 

Szyszłowa  z Puzynów  Józefina  b.  marszał- 
kowa powiatu  Poniewieżskiego  na  Żmudzi,  za  pierwotny 
przepis  wyrabiania  bulionu,  następnie  ulepszony  przez 
Władysława  Kleczkowskiego  w Ust-Zilmie  w Archan- 
gielskiej  gubernii. 

Brauszowski  Jan,  podmajstrzy  w fabryce  skó- 
rzanych rękawiczek  E.  Krebsa  w Regensburgu  w Bawa- 
ryi,  za  dobre  prowadzenie  robót. 

Gawrońska  Mar  ja,  szwaczka  w fabryce  bieli- 
zny męzkiej  Juljusza  Reichel  w Warszawie,  za  wyborne 
szycie  i krajanie. 

Kochanowski  Władysław,  podmajstrzy  w gar- 
barni Hermana  Gerhardusa  w Wiedniu  za  umiejetne 
prowadzenie  robót. 

Gawron  Józef,  modelarz  w hucie  arcyksięcia 
Albrechta  w Cieszynie,  za  dokładne  wykonywanie  robót 
mu  powierzonych. 

Nowotny  Ferdynand,  nadmajster  w hucie 
arcyksięcia  Albrechta  w Cieszynie,  za  dobre  sprawowanie 
obowiązków  swoich. 

Obdałowicz  Franciszek,  majster  w hucie 
Trzymiec  pod  Cieszynem  arcyksięcia  Albrechta,  za  zrę- 
czne i dobre  kierowanie  hutniczemi  robotami. 

Kleszewska  Mary  a,  robotnica  szczotek  u Au- 
gusta Nanny  w Królewcu  w Prusach  Wschodnich,  za 
pilną  i umiejętną  robotę. 
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Dawidowski,  profesor  u A.  Krusa  w Wiedniu 
za  wynalazek  imitacji  skór. 

Domański,  robotnik  w fabryce  maszyn  Bede  i 
współka  w Yeryiers , w Belgii , za  wyborne  wykonywanie 
robót. 

Szepciński  A.,  robotnik  w fabryce  maszyn  Bede 
i współka  w Verviers  w Belgii,  za  wyborne  wykonywa- 
nie robót. 

Nar  but  w fabryce  maszyn  F.  Wagnera  w Osieku 
(Esseg)  w Węgrzech,  za  dobrą  robotę. 

Szemiot  H.  wynalazca  nowej  lokomobili,  w któ- 
rej się  pali  słomą,  otrzymał  tylko  medal  współpracowni- 
ków, a fabrykant  angielski,  który  ją  wybudował,  zabrał 
sobie  dyplom  honorowy. 

Pecz  Bernard,  inżynier  w fabryce  machin  Wo- 
roncowa  - Weliaminowa  w Warszawie  za  kierownictwo 
robót. 

Pick  S.  u Jakóba  Pieką  w Warszawie,  za  wyko- 
nywanie robót  przy  instrumentach  optycznych. 

Adam  Prażmowski  za  kierowanie  robotami  we 
fabryce  mikroskopów  Dr.  E.  Hartnacka  w Paryżu  i Pocz- 
damie. 

Borkowski  Mieczysław  hr.  w Mielnicy  w Ga- 
licji, za  dostarczenie  kilku  ubiorów  włościańskich  do 
zbioru  Włodz.  hr.  Dzieduszyckiego. 

Czartoryska  Marja  księżna  w Wiedniu,  za  do- 
starczenie ubiorów  narodowych  polskich  i robótek  domo- 
wych. 

Gintl  Henryk  z Galicji,  za  dostarczenie  ubiorów 
włościańskich  do  zbioru  Włodz.  hr.  Dzieduszyckiego. 

Sitowski,  dyrektor  muzeum  w Tyflisie,  za  do- 
starczenie dat  do  przedstawieniu  stanu  produkcji  i han- 
dlu na  Kaukazie. 

Oprócz  tego  na  czasowych  wystawach  bydła  i koni 
otrzymali  wynagrodzenia:  już  wspomniany  książę  Roman 
Sanguszko  dyplom  honorowy;  M.  hr.  K Wilecki 
z Poznańskiego,  za  owce  medal  postępu ; Kleparczew- 
ski  i Sypniewski  z Poznańskiego,  za  owce  medale 
ząsługi;  hr.  Kolonna  Walewski  z Górnego  Szląska, 
za  owce  medal  zasługi;  A.  Rudziński  z Łopatyną 
w Górnym  Szląsku  za  owce  dyplom  uznania ; A.  Bauer 
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z Prus  zachodnich  za  owce  medal  postąpu ; A.  hr.  P o- 
tocki  z Krzeszowic,  za  krowy  medal  zasługi ; Felicjan 
Szybalski  z Minko wa,  za  krowy  medal  zasługi;  Fe- 
licjan Wasilewski  z Markuszowy  w Galicji,  za  owce 
dyplom  uznania;  L.  C.  B.  Kun  de  z Galicji,  za  owce 
medal  zasługi;  Jakób  Romaszkan  z Galicji,  za  konie 
dyplom  uznania;  Władysław  Kości  elski  z Kairu, 
za  konid  medal  zasługi;  Nędzyński  z Galicji,  za  ko- 
nie medal  współpracowników  i takiż  medal  Buraciński 
z Wołynia. 

Znaczna  liczba  wymienionych  osób,  które  zostały  od- 
szczególnione  przez  komisje  międzynarodowe  przysięgłych 
znawców,  wykazuje  dostatecznie,  że  praca  Polaków,  albo 
też  cudzoziemców  na  polskiej  ziemi  zamieszkałych,  o któ- 
rej w poprzednich  listach  pisaliśmy,  zajęła  niepoślednie 
miejsce  na  wystawie  świata.  Gdyby  była  razem  zebraną 
przedstawiłaby  Polskę  na  tym  powszechnym  konkursie 
narodów,  pomimo  najróżnorodniejszych  przeszkód,  jakich 
inne  narody  nieznają,  jako  kraj  dzielnie  pracujący  dla 
ogólnej  kultury  i cywilizacji  świata.  O ileżby  ta  praca 
wzmogła  się,  gdyby  usunięte  zostały  przeszkody  o któ- 
rych mowa,  wynikłe  z niewłaściwych,  a nawet  w dwóch 
zaborach,  to  jest  pruskim  i moskiewskim  z wielce  nie- 
rozsądnych systematów  rządzenia,  polegających  na  ucisku 
wszystkiego,  co  jest  polskie,  co  narodowe  i co  ludzkie. 


KONIEC. 


Lista  wystawców 

wspomnianych  w I.  tomie  dzieła:  „Polska  na 
wystawie  powszechnej  w Wiedniu  1873  r.u 


Stronnica 

Abrahamowicz  D.  z Tyszkowiec  (Galie.)  . . . 103 

Administracja  Górnictwa  zack.  okrg.  król.  Polskiego  . 67 

Albrecht  arcyks.  z Żywca  i Cieszyna  125,  126,  142  i 188 
Aleksandrowicz  Adolf  ze  Lwowa  ....  172 

Altman  J.  H.  z Drohobycza 153 

Antoniukowie  Małanka  i Paweł  z Czepiel  (Galie.)  . 181 

Apisdorf  Józef  z Jaworowa  . . . . .111 

Armatys  Stanisław  z Krakowa  . . . 114  i 169 

Asphaltene  (Towarzystwo)  . . . . .149 

Augustynowicz  Bolesław  z Kniaza  (Galie.)  . 103  i 110 
Augustynowicz  M.  ze  Zloczowskiego  . . . 103 

Augustynowicz  Zygmunt  z Sokolnik  (Galie.)  . . 103 

Babczyński  Leopold  z Warszawy  ....  26 

Baczewska  L.  M.  i synowie  ze  Lwowa  . . .124 

Bal  Józef  z Tuligłów  (Galie.)  ....  103 

Balicki  Ludwik  z Wykotów  (Galie.)  . . . 103 

Bańkowski  Antoni  z Krakowa  . . . .172 

Barabel  Iwaś  z Markopola  (Galie.)  . . .182 

Barancewicz  Maurycy  z Moskwy  ...  87 

Baranowski  P otr  z Petersburga  . . .85 

Barent  K.  z Warszawy  . . . . .22 

Bauerfeind  Adolf  z Warszawy  ....  84 

Baworowski  hr.  Wacław  (Galie.)  . . . .178 

Bekkers  Aleksander  z Bracławskiego  . . 61  i 74 

Bełczykiewicz  z Warszawy  . . . . .76 

Berg  Zygmunt  z Krakowa  ....  157  i 158 
Berliński  Grzegorz  z Warszawy  ....  64 
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Stronnica 

Bernstein  z Ostrołęki  70 

Bernstein  L.  z Tomaszowa  (na  Mazowszu)  . . 53 

Bernstein  M,  z Warszawy  ....  75 

Berski  Adam  z Drohobycza  . . . .154 

Berson  Jan  i Bernstein  Samson  z Michałowic  p)d 

Warszawą  .......  62 

Betz  Włodzimierz  z Kijowa  .....  86 

Blucher  Gustaw  z Biskupiego  Ujścia  (Galie.)  . . 111 

Bobryński  hr.  ze  Smiły  ca  Ukrainie  ...  25 

Bocheńska  kopalnia  soli  . .-  . . . 144 

Bogdanowicz  Maksymin  z Przemiwółek  (Galie.)  . 103 

Bogucki  Adolf  z Warszawy  ....  75 

Bojko  Jan  ze  Starego  Zbaraża  ....  180 

Borkowski  hr.  Dunin  Mieczysław  z Mielnicy 

(Galicja)  ....  157,  170,  178  i 182 

Borowska  z Galicji  ......  180 

Borysikiewicz  z Lisowiec  (Galie.)  ....  180 

Borysławska  spółka  nafciarzy  ....  152 

Bośniacki  dr.  Zygmunt  z Iwonicza  (Galie.)  . . 158 

Botte  Robert  z Warszawy 76 

Bohm  Ferdynand  z Włocławka  nad  Wisłą  na  Kujawach  64 
Brandeł  Konrad  z Warszawy  ....  48 

Branicki  Władysław  hr.  z Białej  Cerkwi  na  Ukrainie  70  i 75 
Bredt  Teodor  z Tłumacza  (Galie.)  . . . 120 

Brodzki  Izrael  z Ukrainy  .....  61 

Brodzki  Wiktor  z Rzymu  . . . 93  i 94 

Brodzka  Izba  handlowa  . . . . 110 

Brodzki  młyn  parowy  . . . . .115 

Brodzkie  Towarzystwo  akcyjue  mechanicznej  przędzy 

lnu  188 

Brunicki  Jan  z pod  Cieszanowa  (Galie.)  . 101  i 137 

Brunner  dr.  Mikołaj  z Warszawy  ...  35 

Brykczyński  z Dydiatycz  (Galie.)  . . . 103 

Bryniarski  Jan  z Krakowa 172 

Brzeziński  z Lubelskiego  .....  75 

Brzeziński  ze  Swisłoczy  w Grodzieńskiem  na  Litwie  . 84 

Buchmuller  Frydryk  z Nadworny  (Galie.)  . . 137 

Chwat  dr.  Ludwik  z Warszawy  ....  35 

Cichowski  Roman  z Linowy  (w  Sandomier- 
skiem) ....  23,  25,  24  i 146 

Ciechanowski  Jan  z Grodźca  (w  Kieleckiem)  . . 68 
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. 69 

. 103 

. 189 

. 110 
. 135 
. 181 
i 35 
137 


34 


Cybulski  K.  z Ćmielowa 
Cywiński  J.  z Ossowiec  (Galie.) 

Czajkowska  Seweryna  z Krakowa 
Czajkowski  Walerjan  ze  Świerża  (Galicja) 

Czartoryski  ks.  Jerzy 

Czyżewska  Katarzyna  z Pieniak  (Galicja) 

Daniszewski  Józef  z Wilna 
Dembińska  hr.  Wanda  z Żernicy  (Galie.) 

Demczukowie  Natałka  i Jóźko  z Hołubicy  (Gafcja)  . 181 

Dingler  z Morawskiej  Ostrawy  (Górny  Szląsk)  . 154 

Dobra  do  austrjackiego  skarbu  państwa  i funduszu 

relgijuego  należące  . . 140,  141,  142  i 143 

Dobrzycki  dr.  Henryk  z Podlasia  ...  64 

Dobrzyński  Adolf  z Rożnowa  (Galie.)  . . . 102 

Doliński  Feliks  z Grębowa  (Galie.)  . . . 178 

Dołkowski  Henryk  z Kent  (Galicja)  . . . 127 

Domański  Emiljan  z Lubelskiego  ...  85 

Dominikowska  Celina  z Krosna  (Galicja)  . . 189 

Drohomirecka  z Kosmacża  (Galicja)  . . . 180 

Dublańska  szkoła  rolnicza  (Galicja)  . . . 103 

Dudkiewicz  ksiądz  Eugeniusz  z Rudna  (Galicja)  . 146 

Dutkiewicz  z Buska  (Galicja)  * . , .182 

Dutkiewicz  Malecjusz  z Warszawy  ...  47 

Dworski  Walerjan  ze  Lwowa  . . . .171 

Dworzak  Jan  ze  Świerża  (Galicja)  . . . 103 

Dydacki  Franciszek  ze  Lwowa  ....  158 

Dydusiak  W.  z Pękowi c (Galicja)  . . .116 

Drzewiecki  Józef  z Wołynia  25,  31,  32,  33,  34  i 77 
Dzbański  K.  ze  Lwowa  . ....  180 

Dzieduszycki  Stanisław  z Gwoźdzca  (Galicja)  103  i 178 
Dzieduszycki  hr.  Włodzimierz  (Galicja)  75,  110,  135,  136, 

176,  177,  178,  179,  180  i 183 
Dźwiniackie  Towarzystwo  naftowe  (Galicja)  . . 155 

Dzwonkowski  Edward  z Gromnika  (Galicja)  . . 154 

Eckhardt  z Pr  obu  zna  (Galicja)  . . . 127 

Eger  . . . .....  77 

Eichler  z Siedlec  . . . . . .76 

Eli  z Warszawy  . .....  47 

Englert  Józef  z Białej  .....  137 

Epsztejn  Aleksander  i Rosenblum  Dawid  z Łowicza 

(na  Mazowszu)  . . ....  82 
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Epsztejn  Jan  z Soczewki  (na  Mazowszu) 

Epsztejn  Mieczysław  z Hermanowa  (pow.  Łowicki  na 
Mazowszu)  .... 

Fajans  Maksymiljan  z Warszawy 
Falkowski  Władysław  z Witryłowa  (Galicja) 

Fauk  A.  z Bóbrki  (Galicja) 

Feling  Teodor  z Ukrainy 
Fejst  Aleksander  z Warszawy 
Fiał  Jan  z Łodzi  (gub.  Piotrkowska) 

Fihauzer  Stanisław  z Jazowska 
Fizjograficzna  komisja  krakowska 
Frejlich  Stanisław  z Radomia 
Frenkel  Adolf  z Białej  (Galicja) 

Fruchtman  Leopold  z Warszawy 
Fuchs  Juljan  z Warszawy 
Galicyjskie  akcyjne  Towrrzystwo  oczyszczania 
z Przemyśla  ..... 

Galicyjskie  Towarzystwo  gospodarcze 
Gargulski  z Warszawy 

Gartenberg,  Lauterbach  i Goldhamer  z Drohobycza 
Gedwiłło  Adam  z Moskwy  • . 

Gerson  Wojciech  z Warszawy 
Gierdwoin  Michał  Żmudzin 
Gintl  dr.  Henryk  E.  ze  Lwowa 
Gizowski  Józef  z Mokszan  (Galicja) 

Glinka  ze  Szczawina  pod  Ostrołęką 
Gniewosz  Jan  Nepomucen  z Klimkówki  (Galicja 
Goertz  J.  A.  z Białostockiego 
Gótz  z Okocima  ..... 
Gołuchowski  hr.  Agenor  ze  Skały  (Galicja) 
Gołuchowski  hr.  Stanka  w (Galicja) 

Góralski  Ferdynand  ze  Lwowa 
Gostkowski  (Galicja)  . . 

Gozdowicz  Antoni  z Rakszawy  (Galicja) 

Grabowski  Andrzej  ze  Lwowa 
Grecki  Iwan  z Grzędy  (Galicja) 

Grosglik  Bernard  i Teodor  z Warszawy 
Gross  Jakób  z Białej  (Galicja) 

Gross  Józef  z Bielska  (Szląsk) 

Grosse  Juliusz  z Krakowa 
Gut  Andrzej  z Poranina  (Galicja) 


Stronnica 

. 48 


62  f 76 
46 
154 
153 
74 
86 
55 
103 
157 
85 
124 
84 
83 


103 


118 


154 
102  i 105 
46 

154 
39 
92 

i 104 
178 

103 
75 

155 
54 

i 119 
178 
178 
189 

104 
183 
180 
182 

48 
124 
124 
124 
108 
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Giinsberg  ze  Lwowa  ....  104 

Giinther  Edward  z Krzęcin  (Galicja)  . . .102 

Giinzburg  Uriel  z Podola  . . . 81  i 74 

Hanicki  Konstanty  ze  Lwowa  . . . .171 

Hauptman  Izrael  z Bolechowa  (Galicja)  . .171 

Hejdel  Ad.  z Romanówki  (Galicja)  . . . 103 

Henczel  Edward  z Łodzi  . . . 55  i 56 

Hering  T.  dr.  z Warszawy  ....  48 

Hignet  Emil  z Warszawy  ....  75 

Hille  i Dietrich  z Żyrardowa  pod  Warszawą  56,  57  i 117 
Hirsch  Piotr  z Mariabrunn  pod  Wiedniem  . . 133 

Hirsclimauu,  Kijewski  i Scholtze  z Warszawy  . 77 

Hoch  Jan  z Warszawy  ....  76 

Hofer  Antoni  z Warszawy  ....  40 

Hoff  Bogdan  i Jabłoński  H.  z Krakowa  . . 123 

Hofman  Józef  z Warszawy  ....  85 

Holzman  z Warszawy  ....  85 

Hołowacz  Jewka  i Dmytro  z Czepiel  (Galicja)  . 182 

Homolacz  W.  z Galicji  ....  112 

Horawski  Apolinary  z Petersburga  ...  93 

Hordliczkowie  Wilhelm  i Edward  z Podlasia  . . 69 

Horecka  szkoła  rolnicza  w Mohylewskiej  guhernii  . 74 

Horodyski  Leonard  . . . . ...  180 

Humańska  szkoła  ogrodnicza  .....  56 

Jabłonowski  Antoni  z Hujcza  w Galicji  103,  104  i 111 
Jabłońska  Marja  z Krakowa  .....  189 

Jachimek  Jan  i Sosnowski  Jakób  z Warszawy  . . 86 

Jachnenko  i Simirenko  z Ukrainy  ....  61 

Jakubowicz  Józef  z Kurzan  (Galie.)  . , . 103 

Janasz  Jakób  z Warszawy  .....  63 

Janko  Henryk  z Hoszan  (Galie.  . . . 103  i 110 

Jankowski  Seweryn  z Zalechowa  (Galie.)  . . . 103 

Jasiński  F.  z Zahajpola  (Galie.) 103 

Jasieński  Dyonizy  z Budzanowa  (Galie.)  . . . 127 

Jasieński  Henryk  z Rasztowiec  (Galie.)  . . . 182 

Jastrzębski  Stanisław  z Sandomierskiego  . . .74 

Jaworski  Apoloniusz  ze  Skwarzawy  (Galie.)  . . 156 

Jaworski  Jan  z Krakuszowic  (Galie.)  . , . 102 

Jezierski  Antoni  z Giebułtowa  (Galie.)  . . . 102 

Jezierski  Antoni  z Odessy  .....  48 

Jezierski  Teodor  z Drezna  .....  87 
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Stronnica 

John  Ignacy  z Krakowa  .....  103 

John  Juliusz  August  z Krakowa  . . . .118 

John  i Delawal  Jerzy  z Grybowa  (Galie.)  . . 153 

Juszczyk  Józef  z Warszawy  .....  57 

Iwiński  Wawrzyuiec  z Szawel  na  Żmudzi  . . 39  i 87 

Izrael  J.  z Andrychowa  (Galie.)  . . . .188 

Kadisson  Józef  z Warszawy  . . . . .76 

Kalinowski  Andruch  z Czepiel  (Galie.)  . . . 181 

Kalinowski  z Bzozowicy  . . . . .180 

Kalinowscy  Matrona  i Wawryk  z Czepiel  (Galie.)  181  i 182 
Kałuskie  Towarzystwo  kopalni  potasu  i soli 

(Galie.) 111  151  i 152 


cja  lasów  ..... 

86 

Kamieński  Teodor  z Petersburga 

95 

Kanarek  Izrael  z Warszawy 

63 

Kantor  Adolf  z Warszawy 

48 

Karasiński  Ludwik  z Warszawy 

49 

Kiełczewski  Franciszek  z Moskwy 

76 

Kiemens  Ryszard  z Podola 

61 

Kiepman  Maksymilian  z Warszawy  . 

85 

Kijowska  kompanja  do  rafinowania  cukru  . 

61 

Kindler  Rudolf  z Pabianic  (gub.  Piotrkowska) 

54 

Klaczko  Julian  ..... 

150 

Klarfeld  z Galicji  .... 

137 

Kleczkowski  Władysław  z Archangielskiej  Gubernii 

27 

Klobasa  Karol  z Bobrki  (Galie.) 

153 

Kluczenko  Konstanty  ze  Lwowa 

146 

Knothe  bracia  z Tomaszowa  na  Mazowszu 

53 

Kobierzycka  Helena  z Dąbrowy  (Galie.) 

103 

Koch  Ludwik  Henryk  z Warszawy  . 

63 

Kokurewicz  Michał  z Toporowa  (Galie.)  . 

. 

133 

Kollat  Feliks  z Jodłowa  (Galie.) 

102 

Kołomyjska  fabryka  kawy  cykoriowej 

127 

Kołtowska  Jaga  z Reniowa  (Galie.) 

182 

Komarnicki  Jan  z MagieYowa  (Galie.) 

103 

Komarnicki  z Syberji  .... 

25 

Konieczny  Kazimierz  z Brzostka  (Galie.)  . 

173 

Konopka  z Mogilan  (Galie.) 

146 

Koppelmann  z Modlina 

77 

i 86 

Korczyniszyn  Wasyl  z Reniowa  (Galie.) 

. 

182 
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Stronnica 

Korzeniowski  L.  O.  z Petersburga.  . . . 38  i 39 

Korzeniowski  Piotr  v Kijowa  . . . . .75 

Kossak  Juliusz  z Krakowa  .....  104 

Kossen  von  Sterneg  .....  . 145 

Kostka  i Muller  z Warszawy  .....  47 

Kotkowscy  bracia  z Ostrowca  (Radomsk)  ...  86 

Kowal  Nasika  z Poturzycy  (Galie.)  . . . .182 

Kowalewski  Paweł  z Petersburga  ....  93 

Kozłowski  Stanisław  z Krakowa  . . , . 172 

Krakowskie  gospodarcze  Towarzystwo  . . 102  i 105 

Kramsta  Jerzy  z pow.  Olkuskiego  (gub.  Kielecka  . 67 

Krasiński  Korwin  Hubert  dr.  z Ukrainy  . . 87 

Kriaków  et  Comp.  z Kijowa  .....  83 

Król  Błażej  z Biskupic  (Galie.)  ....  103 

Krośnieński  Wydział  powiatowy  . . . 103  i 181 

Krukowski  Korwin  Józef  z Petersburga  . . . 85 

Kruszę  Beniamin  z Pabianic  (gub.  Piotrkowska)  . 55 

Kruszyński  J.  z Siedlisk  (Galie.)  . 103 

Krygierowie  bracia  z Wiednia  . . . 173  i 174 

Krzeczunowicz  Kornel  z Jaryczowa  (Galie.)  . . 103 

Krzeczunowicz  Zenon  z Kołomyjskiego  . . . 101 

Kucharzewski  Ludwik  z Warszawy  ....  95 

Kuczyński  profesor  * Krakowa  ....  100 

Kudynowicz  Andruch  z Poturzycy  (Galie.)  . . 182 

Kukucz  Jerzy  z Brodów 115 

Kulawa  Feliks  z Brzeźna  (Galie.)  * . . . 102 

Kurasz  Paweł  z Tarnawki  (Galie.)  . . * . 181 

Lampe  August  i Jan  z Warszawy  ....  84 

Lanckoroński  br.  Kazimierz  z Komarna 

(Galie.) 103  134  i 135 

Lange  Karol  z Krakowa  . . . 97  98  i 104 

Lange  Tadeusz  z Olczy  (Galie.)  * . . . 103 

Lanko wski  i Licop  z Mitawy  . . . 48  74  i 76 

Lassocki  Leon  z Warszawy  ....  69 

Łaszków  Cyprian  z Żytomierza  ...  82 

Lesselroth  z Warszawy  .....  76 

Lewenberg  Jakób  z Rudy  Pabianickiej  (gub.  Piotr- 
kowska) . 62 

Lewicki  z Petersburga  . ^ . . . .48 

Lewiński  Ignacy  z Warszawy  . . . . .48 

Lewiński  Wacław  z Cieszyna 188 


36 
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Lilpop  i Kau  z Warszawy 

. 22 

i 23 

Linnert  Gustaw  z Biały  (Galie.) 

172 

Lipiński  garbarz  z Krakowa  . 

171 

Lipkine-Lipman  z Zejm  na  Żmudzi  . 

39 

Lippe  Weissenfeld  A.  z Galicji 

111 

Lityński  ze  Stanisławowa  (Galie.)  . 

103 

Luu  praktyczna  Szkoła  uprawy  we  wsi  Grzęda 

(Galie.) 

. 103  i 

108 

Loth  Edward  z Warszawy 

• 

85 

Lówenthal  Salomon  z Warszawy 

• • 

47 

Lubliński  z Warszawy  , 

• 

85 

Lutosławski  Franciszek  z pod  Łomży 

, , 

83 

Lwów  miasto  ..... 

. 133  i 

135 

Lwowski  oddział  galic.  Towarz.  gospod.  . 

. 

110 

Łabędzki  Wł.  z pod  Warszawy 

. 

74 

Łepkowski  Ludwik  z Krakowa 

i • 

180 

Łopatkiewicze  bracia  z Krakowa 

. 

171 

Łopuchin  Paweł  z Ukrainy 

. 

61 

Łubieński  hr.  Franciszek,  Oraczewski  Edward 

i 

Bank  galicyjski  dla  handlu  i przemysłu 

z 

Lubna  (pow.  Pińczowski,  gub.  Kieł.) 

62 

Łukasiewicz  Ignacy  z Polanki  (Galic.) 

153 

Łuszczyński  Wawrzyniec  z Humauia 

56 

Mackonbaum  Adolf  z Lubelskiego  . 

41 

Majewski  Hipolit  z Warszawy 

’ 27 

i 35 

Majewski  Julian  z "Warszawy  . . . 

26 

Maksymów  Tekla  z Pieniak  (Galic.) 

182 

Malczewski  Konstanty  z Podhajec  (Galie.) 

103 

Malkiel  z Witebskiego  . ^ 

84 

Małecki  Julian  z Warszawy 

40 

Manzel  ....... 

77 

Marenge  z Mazowsza  . 

82 

Martini  ...... 

77 

Martyniuk  Tekla  z Czepiel 

182 

Maruszczak  Leon  ze  Stryja 

182 

Marymów  Iwaś  z Czepiel  (Galic.) 

182 

Marynowski  Ludwik  z Krakowa 

169 

Maszkowski  Jan  z Kliniec  (pow.  Surażki,  gub. 

Czernichowska) 

54 

Matejko  Jan  z Krakowa 

,31 

Matteisen  Mikołaj  z Bychowa  (gub,  Mohylewska) 

82 
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48 


Matzner  i Josephthal  z Wieliczki 
Mazurski  Michał  z Krakowa  . ! 

Medwedzki  Fryderyk  z Lubienia  (Galie.) 

Majerhof  ze  Zgierza  (Mazowsze) 

Menke  Robert  z Lodzi  (gub.  Piotrkowska) 

Menzel  Władysław  z Białej  cerkwi 
Męcihski  Józef  z Partyna  (Galie.) 

Mieczkowski  Jan  z Warszawy 
Mieczkowski  z Dobieszowa  w Piotrkowskiem 
Mielnicki  Franciszek  z Warszawy 
Mielnicki  Jan  z Rudek  (gub.  Grodzieńska) 

Mier  kr.  Henryk  z Galicji 
Mier  hr.  Karol  i Tetiner  L.  z Kamionki  Strumi 
łowej  (Galie.) 

Mieszczki  z Bobowa  (Galie.) 

Mikolasz  Juliusz  ze  Lwowa  , 

Milewski  Korwin  z Wilna 
Minchejmer  Władysław  z Warszawy 
Mniszek  Ludwik  z Ostrowa  (Galie.) 

Moes  F.  et  Comp.  z Choroszczy  w Białostockiem 
Młodecki  Kazimierz  z Brodów  . 131  132 

Montlear  z Izdebnika  (Galie.) 

Muskat  Paweł  z Warszawy 
Muller  Karol  z Warszawy 
Nawratil  z Galicji 

Natanson  Jakób  z Gostyńskiego  (Mazowsze) 
Nejmanowska  Róża  z Krakowa 
Neuman  z Warszawy 
Nitsche  Ferdynand  z Opatówka  (Kaliskie) 

Ni  wet  z Warszawy 
Noel  Ad.  z Sokolówki  (Galie.) 

Nowak  Emil  z' Bodzanowa  (Galicji) 

Nowak  Karol  z Bielska  . 

Nowicki  Hieronim  z Białej  Cerkwi  . 

Nowotarski  A.  z Funikirchen  . 

Obertyński  z Cieląża  (Galicji) 

Ochocki  Seweryn  z Zarwanicy  (Galicji) 

Orgelbrandowie  Hipolit  i Mieczysław  z Warszaw 
Okołowicz  Jan  z Sanoka 
Orłowski  Konstanty  ze  Lwowa 
Paar  Ferdynand  z Jaworowa  . 


Śtreunica 

125 
172 
103 
53 
55 
23 
102 

46 
74 

47 
23 

135 


155  i 


116 
190 
124 
93 
i 86 
103 
54 
135 
103 
64 
92 
109 
62 
189 
58 
52 
85 
103 
103 
173 
75 
17 
103 
127 
48 
152 
156 
115 
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Stronnica 


Pachulska  Teofila  z Wiedniu,  . 

191 

Panek  Wilhelm  z Brzeska  (Galicji) 

189 

Pankowski  z Grzybowiec  (Galicji) 

103 

Pawłowski  F.  z Warszawy  .... 

35 

Perlberger  H.  i syn  z Wieliczki 

125 

Petrulewiczowa  Marja  z Kijowa 

57 

Pfeifer  Stanisław  z Warszawy 

84 

Piekarski  z Moskwy  ..... 

47 

Piotrowski  Jakób  z Hanowca  (Galicji 

103 

Pietruski  Konstanty  z Rudy  (Galicji) 

110 

Pik  Jakób  z Warszawy  ..... 

42 

Pilipon  Tymko  z Czepiel  (Galicji 

182 

Pinióscy  Leonard  i Julia  z Galicji  . 

116 

Piotrowski  Konstanty  z Lublina 

58 

Polakiewicze  bracia  z Warszawy 

84 

Poletyło  hr.  Aureli  z Wojciechowa  w Lubelskiem 

41 

Popiel  Antoni  ze  Lwowa  .... 

110 

Popiel  dr.  Seweryn  z Sanoka 

155 

Potocka  hr.  Alfredowa  z Ukrainy 

60 

Potocki  hr.  Alfred  z Łańcuta  .... 

30 

i 61 

Potocki  hr.  Antoni  z Kowelskiego  (na  Polesiu  wo- 
łyńskiem)  . . . . . . 

75 

Potocki  hr.  Stanisław  z Brze&an 

136 

Potockiego  hr.  Adama  sukcesorowi©  z Krzeszowic 
z pod  Krakowa  . ■ . . . . 102  i 

156 

Póltenberg  Paulina,  jeneralowa,  z Galicji 

. . 

190 

Prager  Edward  z Trzebini  (Galicji) 

156 

Pruszyński  Andrzęj  z Warszawy 

94 

Pusłowski  Franciszek  z Albertyna  w Słonimskiem 
gub.  Grodzieńskiej 

54 

Puszczyn  Michał  z Podlasia  . . . 

74 

Rajewski  Michał  z Ukrainy  .... 

75 

Rakowiecki  Wiktor  z Kaźmierzówki  . 

75 

Ramoszyński  Jan  ze  Stanisławowa  (Galicji)  . 137  i 

146 

Rauer  A.  ...... 

77 

Regulski  Aleksander  z Warszawy 

47 

Reichel  Juliusz  z Warszawy  . ... 

57 

Rejner  Kasper  z Ujazdu  (Galicji) 

102 

Reklewski  Eustachy  z Grybowa  (Galicji)  . 

155 

Rentel  Józef  z Warszawy  .... 

40 

Rephan  bracia  z Kalisza  .... 

53 
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Rogojski  Józef  z Bruss  (gub.  Piotrkowska)  . . 75 

Rokiszczuk  Barbara  z Jasionowa  (Galicji)  . . 182 

Romanowski  Julian  z Wiednia  , . . . 140 

Romanowski  Władysław  z Warszawy  ...  40 

Romaszkan  Jakób  z Horodenki  (Galicji)  103, 111, 140, 146  i 157 
Romer  Zygmnnt  ze  Lwowa  , 104  i 132 

Rosenwertk  z Podlasia  . . . . . .74 

Rotlender  Leopold  ze  Lwowa  . . . 63,  119  i 120 

Rozmamt  Stanisław  z Warszawy  ....  83 

Rychter  Jan  z Licliwiua  (Galicji)  ....  157 

Babiński  Karol  z Biały  (Galicji)  ....  172 

Sajczycka  Maryśka  z Czepiel  (Galicji)  . , .182 

Saint-Genois  hr.  L.  z Makowa  . . . .133 

Sander  Edmund  z Chlebowie  Swirskich  (Galicji)  . 111 

Sanguszko  książę  Roman  ze  Slawuty  (Wołyń)  54  i 60 
Sanguszko  książę  Eustachy  z Tarnowa  (Galicji)  102,  156  i 157 
Sapieha  książę  Adam  z Krasiczyna  (Galicji)  132,  134  i 136 
Sawicki  Grzegorz  z Odessy  .....  83 

Scheller  Otto  z Warszawy  . . ......  . 75 

Scherner  z Warszawy  . . . . . .75 

Schiffmann  Pinkas  ze  Lwowa  ....  124 

Sebera  A.  et  comp.  z Maliuy  w Radomyskiem 

Kijów.  gub.  '.  . . . . .48 

Sender  Jakób  z Bolechowiec  (Galicji)  . . . 103 

Siedlewski  Aleksander  z Warszawy  ...  83 

Siemiradzki  Henryk  z Warszawy  ....  90 

Sierociński  Stanisław  ze  Lwowa  ....  172 

Skałacki  Wydzia1  powiatowy  ....  157  i 178 

Skarbkowska  fundacja  .....  135  i 136 

Skarżyński  Onufry  z Augustowskiego  ...  74 

Skirmunt  z Porzecza  pod  Pińskiem  . . . 53  i 62 

Skory  na  Cezar  z Pragi  . . . . . .77 

Skwarecki  z Warszawy  ......  85 

Sławiński  Przecław  z pod  Wadowic  . . . 101  i 103 

Słoma  Józef  z Podgórza  .....  157 

Smarzewski  Seweryn  z Przemyśla  . . . .125 

Smiałowski  B.  z Stojaniec  (Galicji)  . . . 103 

Smietański  Emil  ż Krakowa  . ....  107 

Smoluchowski  Józef  z 'Gorlic  (Galicji)  . . 102 

Sokulski  Józef  z gubernii  Piotrkowskiej  ...  68 

Sołtaniecki  Onufry  z Buska  (Galicji)  . , . 182 
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Sol  tyk  hr.  Marceli  z Chlewisk  (gub.  Radomska) 

68 

Sommer  Jan  z Warszawy 

76 

Sommer  Karol  z Warszawy 

40 

Sólkowski  Antoni  z Krysowie  (Galicji) 

110 

Spiess  Ludwik  z Warszawy 

75 

Stapa  Ignacy  z Łusiny  (Galicji) 

102 

Starowiojski  Stanisław  z Odrzykonia  (Galicji) 

108 

Stefanowski  ...... 

77 

Stocker  Wiliam  z Ropianki  (Galicji) 

153 

Stormke  z Krasiczyna  (Galicji) 

138 

Straszewski  Henryk  z Boguchwały  (Galicji) 

117 

Strycharski  Szymon  z Tenezynka  (Galicji) 

156 

Strzelecki  Henryk  ze  Lwowa  . 

137 

Styczyński  z Mazowsza  . ... 

74 

Sty  fi  Jan  z Warszawy  .... 

47 

Suchodolski  Piotr  z Petersburga 

93 

Suchorowski  Marceli  z Petersburga  . 

93 

Swierzewski  Aleksander  z Warszawy 

93’ 

Swoszowicka  kopalnia  siarki  i wody  mineralne 

145*  i 

158 

Sygnarski  Franciszek  z Tarnowa 

173 

Syrski  dr.  Szymon  z Triestu  161, 162, 163, 164, 165, 166  i 

167 

Szamro  Jewka  z Czepiel  (Galicji)  . 

181 

Szczawnickie  wody  .... 

158 

Szczepański  F.  z Warszawy 

85 

Szeliwski  Karol  z Lincu  ... 

112 

Szemiot  z Odessy  ..... 

.’  3*5 

i 36 

Szklarski  Andrzej  z Krakowa 

. 114  i 

173 

Szleser  Henryk  z Ozorkowa  (po w.  Łęczycki) 

56 

S^pakowski  Aleksander  z Petersburga 

40 

Szuberski  z Petersburga  ... 

39 

Szybalska  Saturniua  z Kołomyi 

189 

Szybalski  Felicjan  z pod  Krakowa  . 

1 13*  i 

102 

Szybów  Jaśko  z Pieniak  (Galicji) 

182 

Szymków  Józef  z Pieniak  (Galicji)  . 

181 

Tański  Adam  z Olszanicy 

103 

Tarnowska  fabryka  sztucznych  nawozów  . 

111 

Tarnowski  Bazyli  z gub  Czernihowskiej 

62 

Tarnowski  hr.  J.  z Płowieć  (Galicji) 

153 

Taubwortzel  Wolf  z Warszawy  * 

75 

Teichman  dr.  z Krakowa 

100 

Tępa  Franciszek  ze  Lwowa 

’ 179*  i 

180 
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Stronnica 

Teschwald 77 

Tetmajer  Julian  z Woli  Justowskiej  (w  Galicji)  . 103 

Tetschel  Feliks  z Biały  (Galicji)  . . . 1 27 

Tlumackie  Towarzystwo  akcyjne  wywozu  cukru  (Galie.)  111 
Tomkiewicz  Ksawery  z Dzierżauiuy  (Galicji)  . . 103 

Toszkowicz  Mikołaj  z Zmerynki  (gnb.  Polska)  . . 25 

Trecer  z Warszawy  ......  22 

Trolchel  Ferdynand  z Warszawy  ....  41 

Truskolacki  Leonard  z*  Sanockiego  ....  178 

Truta  Jan  z Laska  (Galicji)  ....  108- 

Trzetrzewiński  Leon  z Tenczynka  . . . 118  i 126 

Tykociner  Izrael  z Warszawy  ....  83 

Tyniecki  Władysław  z Dublau  (Galicji)  . . . 133 

Tyszkiewicz  hr.  Zdzisław  z Galicji  ....  109 

Udom  Bazyli  z Ukrainy  ......  86 

Uładowiecka  Spółka  przemysłowa  i handlowa  na 
Podolu  . . . . . . 76  i 82 

Union,  fabryka  tytoniu  w Warszawie  . . ,84 

Wakarecy  ze  Lwowa  ......  127 

Walkiewicz  Władysław  z Warszawy  ...  47 

Walter  S.  z Warszawy  ......  86 

Warzonki  soli  w Galicji  . . . . 144  i 145 

Wasilewski  K.  z Sienkowa  (Galicji)  . , . 103 

Wasylik  Barbara  z Czepiol  (Galicji)  . . . 182 

Wawryn  Joasia  z Galicji  .....  182 

Wąsik  A.  z Warszawy  ......  26 

Wedel  C.  z Warszawy  . . . . .64 

Wegeia  Feśka  z Czepiel  (Galicji)  . . . .182 

Weigt  Teodor  z Warszawy  ......  85 

Weinstein  Mojżesz  z Wołynia  ....  69 

Welczowski  Apolinary  z Krakowa  ....  188 

Welke  Alfons  z Kielc  ......  68 

Weniarski  Józef  z Sandomierskiego  ....  62 

Werner  G.  z Krakowa  ......  172 

Wernicki  Józef  z Galicji  .....  137 

Wielicka  kopalnia  soli  ......  143 

Wiktor  Jan  z Galicji  .....  lu>3  i 109 

Wiktor  Kazimierz  z Niebocka  (Galicji)  . . . 189 

Winawer  Natan  z Warszawy  .....  83 

Witek  Jakób  z Woli  Dembińskiej  (Galicji)  . . 173 

Własow  oberpolicmeister  z Warszawy  ...  42 


— 288  — 


Stronnica 

Włodek  Feliks  z Trzcióca  (Galicji)  . . 102 

Włościanie  z Makowa,  ze  Smorza,  Komarna,  etc.  . 134 

Wodzicki  hr.  Kazimierz  z Olejowa  . . 111,  157  i 170 

Wodzicki  hr.  Ludwik  z Tyczyna  (Galicji)  . . .115 

Wohlfeld  z Galicji  . . . ...  . 137 

Wolfart  Franciszek  ze  Słobody  (Galicji  . . . 153 

Wołowski  Ludwik  z Paryża  . . . 31  i 146 

Woroncow-Weliaminow  z Warszawy  ...  42 

Worowski  J.  z Warszawy  . * . 56 

Wróblewski  Stanisław  z Płocka  ....  76 

Zabłocki  Paweł  z Petersburga  ....  75 

Zablocki-Dziesiatowski  z Ukrainy  ....  74 

Zachert  Wilhelm  z Supraśla,  pod  Białostokiem 

(Gr.  gubernii)  . 54 

Zagórski  Ostoja  dr.  z Wiednia  . . . 127  i 128 

Zakład  gazowy  w Krakowie  ....  158 

Zakonnice  w Staniątkach  (Galicji)  , . . 189 

Zakrzewski  z pod  Stanisławowa  (Galicji)  . . 181 

Załuski  hr.  Michał  z Iwonicza  . . . . 158 

Zamojska  hr.  Róża  z Galicji  . . . 109  i 135 

Zawadzka  Ludwika  z Bydgoszczy  ...  15 

Zednik  z Wilgi  (Podlasie)  .....  74 

Zeeling  Łuciusz  z Łagiewnik  . . . . 102 

Zeitler  Jan  z Michałowa  (gub.  Kielecka  . . 67 

Zeitler  z Warszawy  . . . ...  86 

Z9łenczuk  Maksym  z Krzyworówni  (Galicji.  . - . 180 

Zieliński  Eugeniusz  z Klęczan  (Galicji)  . . 102 

Zilm  Rudolf  z Warszawy  . . . 63 

Zimmermanowie  bracia  z Tomaszowa  (Mazowsze)  . 53 

Zubrzycki  dr.  z Kamionki  (Galicji)  . . . 182 

Zucker  Roman  z Rozwiennicy  (Galicji)  . . . 103 


Lista  Wystawców 

wspomnianych  w II.  tomie  dzieła:  „Polska  na 
wystawie  powszechnej  w Wiedniu  1873  r.  *) 


Stronnica 


Adaszyński  Józef  z Huty  Pieniackiej  (Galie.)  . 17 

Adler  Markus  z Raciborza  (Górny  Szląsk)  . . 191 

Akademja  rolnicza  w Prószkowie  (Górny  Szląsk)  . 141 

Akcyjne  towarzystwo  do  budowania  maszyn  w Gdańsku  192 
Albrecht  Arcy książę  . . . . . .24 

Alter  Daniel  z Gdańska  . . . . .190 

Antoniewicz  Bołoz  Antoni  z Grochówie  (Galie.)  . 19 

Austrjackie  Minist.  Oświaty  . . . . . 72 

Babik  Michał  z Bukaresztu  . . . . .237 

Bagieński  z Montpellier  (Franc.)  . . . .216 

Ballestrem  z Prawnjowic  (Górny  Szląsk)  . .160 

Baraniecki  Adrian  z Krakowa  , . . .198 

Barko wski  Ludwik  z Berlina  . . . .167 

Bauer  A.  ze  Skłudzewa  (Prusy  zachodnie)  . .139 

Bednarowicz  Fr.  z Wrześni  (Poznańsk.)  . . 155 

Benda  Józef  z Krety  . . . . . 237 

Berkanowicz  z pod  Werony  . . . . .235 

Bernaczek  z Biały  (Galie.)  . . . . 6 

Berres  Józef  z Wiednia  ....  119,  120 

Bersuch  S.  z Elbląga 168 

Bethusy-Huc  z Górnego  Szląska  . . . .160 

Bielowski  August  ze  Lwowa  . . . .73 


*)  W spisie  tym  opuszczono  nazwiska  wynagrodzonych,  wy- 
mienione w liście  L 


37 
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Stronnica 

Biernacki  J.  A.  z Altony  (Holzackie)  . 

. 172 

Borecki  Aleksander  z Węgier 

. 236 

Borkowski  hr.  Mieczysław  z Mielnicy  (Galie.) 

. 17 

Borsig  A.  z Biskupic  (Górny  Szląsk) 

. 161 

Borzyński  z Genewy  .... 

. 227 

Brandt  Józef  z Monachium  . 

202, 

203,  204 

Branicki  hr.  Aleksander  z Suchej  (Galie.) 

23,  24 

Br  ochocki  Walerian  z Monachium  . 

. 125 

Brockhaus  F.  A,  z Lipska 

. 185 

Brodzka  komisja  wystawowa  . 

7 

Brodzka  Izba  handlowa  . . 

. 54 

Brodzka  bóżnica  . 

. 88 

Brodzki  Wiktor  z Rzymu  . . 91, 

233, 

234,  235 

Broński  z Francji 

. 217 

Brosowski  z Jasienic  pod  Szczecinem 

. 192 

Brimnek  z Prus  Zachodnich  . 

. 140 

Brunświcki  książę  z Górnego  Szląska  . 

. 141 

Brzostowski  Korwin  Józef  z Krakowa  . 

. 15 

Bukowski  Jan  z Biały  (Galie) 

6 

Buraciński  ze  Sławuty  (Wołyń.) 

. 238 

Bursztynowe  towarzystwo  akcyjne  w Królewcu 

. 190 

Chaszczewski  N.  z nad  Kubania 

. 240 

Chłapowski  z Kopaszewa  (Poznańsk.)  , 

. 140 

Chmiel  z Nowego  Tomyśla  (Poznańsk.)  . 

. 150 

Chrapkiewicz  Fr.  z Fiinfhausu  (Austr.)  . 

. 25 

Ciesielski  Władysław  z Paryża 

) 

. 214 

Cieszyńska  szkoła  dziewcząt  . 

. 27 

Cieszyńska  szkoła  realna 

. 54 

Cieszyńskie  gimnazjum  .... 

. 59 

Cybulski  Adam  z Gross-Umstadu  (Hesja) 

. 186 

Czajkowska  Seweryna  z Krakowa  . 

. 27 

Czapski  Fr.  z Wiednia  . 

. 34 

Czerniowieckie  gimnazjum 

. 59 

Czyrniański  E.  Dr.  z Krakowa 

. 64 

Czuba  W.  H.  z Cognac  (Franc.)  . 

. 216 

Daelhoesowon  z Borówka  (Poznańsk.) 

. 149 

Danielewski  Aleksander  z gub.  Woroneżsk. 

. 239 

Dantine  z Wiednia  .... 

. 34 

Danziger  C.  H.  z Gdańska  . 

. 180 

Delhaes  August  z Piehanina  (Poznańsk.) 

. 156 

Demman  i Kordes  z Torunia 

. 168 
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Dirk  Hekker  z Gdańska 168 

Dołkowski  z Kęt  . . . . . . .197 

Domański  z Yeryiers  (Belgia)  . , . .219 

Dornwald  Michał  z Ujkowa  (Galie.)  . . 24,  25 

Drewicz  E.  z Torunia  . . . . . .155 

Dydacki  Franciszek  ze  Lwowa  , ...  78 

Dzieduszycka  hr.  Alfonsyna  z Galicji  . ..  .116 

Dzieduszycki  hr.  Juliusz  z Galicji  . . . 238 

Dziedziński  z Wiednia  . . . . . .33 

Eliasz  Walery  z Krakowa  . . . . .125 

Eliasz  Władysław  z Krakowa  ....  208 

Elsner  y.  Gronow  z Kalinowic  pod  Gogolinem  (Górny 

Szląsk) 141,  150 

Elsner  z Tarnowie  (Górny  Szląsk)  . . .167 

Englert  J.  z Galicji 16 

Estreicher  Karol  z Krakowa  67,  68,  69,  70,  71,  72,  219 
Fabryka  cementu  portlandzkiego  w Opolu  (Górny 

Szląsk)  . .....  166,  167 

Farski  J.  z Cieszyna  . , . . . .18 

Ficki  Ed.  z Waszyngtonu 226 

Fijałkowski  Mikołaj  z Wiednia  ...  53,  54 

Fijałkowski  C.  z Bukaresztu  . . . . .337 

Fijałkowscy  i Twerdy  z Bielska  (Szląsk  austr.)  77,  239 

Filipowicz  M.  z Krakowa 22 

Fitzner  Wilhelm  z Laury  Huty  (Górny  Szląsk)  . 191 

Freund  Leopold  z Bielska  (Szląsk  austr.)  . . 16 

Friederichsen  Ernestyna  z Dusseldorfu  . . 206,  207 

Friedlaender  Henryk  z Raciborza  (Górny  Szląsk)  . 155 

Fuchs  Rudolf  z Biały  (Galie.)  ....  7 

Gadomski  Walery  z Krakowa  . . . 131,  132 

Gajewski  z Tyflisu 240 

Galicyjskie  kasy  oszczędności  . . . 13,  14 

Galicyjskie  szkoły  . . .59,  60,  61,  62,  63 

Garnier-Turawa  hr.  z Górnego  Szląska  . . .160 

Gdańska  akcyjna  chemiczna  fabryka  . . .151 

Gerus  F.  z Brodów  . . . . . .16 

Gierymski  Maksymilian  z Monachium  . 204,  205,  206 

Gierymski  Aleksander  z Monachium  . . . 206 

Gintl  Henryk  Dr.  ze  Lwowa  . . . .196 

Glewicki  Aleksander  z Węgier  , . . .236 
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Glewicka  odlewarnia  żelaza  (Górny  Szląsk)  . .160 

Głobicki  N.  z Węgier 236 

Gniewosz  z Kątów  (Galie.)  .....  88 

Grabowski  Andrzej  ze  Lwowa  . . . .110 

Grotger  Artur  . . . . 113,  114,  115,  116 

Grunowski  z Litwy  pruskiej  . . . . .150 

Gryglewski  Aleksander  z Krakowa  . . .119 

Gubrynowicz  i Szmidt  ze  Lwowa  . . . .73 

Giilclier  z Biały  (Galie.)  .....  6 

Guradze  z Tożka  (Górny  Szląsk)  . . . .141 

Gwoździan,  dominium  (Górny  Szląsk)  . . . 150 

Grzesiek  i Alfred  z Węgier  . . . . .236 

Habn  i Huldziński  z Górnego  Szląska  . . .158 

Haupt  R.  z Katowic  (Górny  Szląsk)  . . . 186 

Hawski  A.  z Lipska 190 

Hegenscheidt  Wilhelm  z Katowic  (Górny  Szląsk)  . 161 

Henckel  v.  Donnersmark  hr.  Gwido  z Wieszawy  (pod 

Bytomiem) 149,  160 

Henner  B.  z Przemyśla  . . . . .81 

Hess  Karol  z Biały  (Galie.)  . . , . . 6 

Hillel  D.  z Glewic  (Górny  Szląsk)  . . .151 

Hochstein  Fabian  z Krakowa  . . . .19 

Hohenlohe  ks.  na  Ujeździe  za  Sławęcic  (Górny 

Szląsk)  . . . ' f . 141,  150,  159 

Horecki  Anzelm  z pod  Werony  ....  236 

Hoszowska  Zofia  ze  Lwowa  . . . . N . 81 

Hoszowski  Celestyn  ze  Lwowa  . . . ,134 

Hucióski  J.  z Biały  (Galie.) 6 

Huta  Laury  w Górnym  Szląsku  . . . .159 

Huta  Fryderyka  w Górnym  Szląsku  . . ,160 

Jabłońska  Marja  z Krakowa 27 

Jakobson  M.  z Makowa  (Galie.)  ....  9 

Jakowicz  z Mediolanu  . . . . . .236 

Jakubowicz  Józef  z Kurzan  (Galie.)  . . .18 

Jankowski  Karol  z Bielska  (Szląsk.)  ...  6 

Jantzen  z Elbląga 156 

Janieóski  z Filadelfii  . .,  * . . .226 

Jarecki  z Berlina  176 

Jar emkie wieź  Jan  z Wiednia  . . . .23 

Jaroczyński  Marian  z Poznania  . . . 217,  218 

Jarosławski  Antoni  z Radziechowa  (Galie.)  . . 17 
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Jarosławska  szkoła  realna 
Jasieński  Henryk  z Kaszto  wice  (Galie.)  . 
Jastrzębowski  Wojciech  z Warszawy 
Jastrzębski  Edmund  z Dębna  (Galie.) 
Jeckiewicz  W.  z Rygi  .... 
Jedliński  z Paryża  .... 
Jerichau  Elżbieta  z Baumanów  w Kopenhadze  2 
Jerzyniec  Piotr  z Nowego  Milatyna  (Galie.) 
Jośki  z Drezna  ..... 
Jiirgens  J.  S.  ze  Lwowa  . 

Kaczorowski  Wincenty  z Wrześni  (Poznańsk.) 
Kafeman  A.  W.  z Gdańska  . 

Kalinowski  z Kalborna  (Prusy  Wschodnie) 
Kanel  Joachim  z Brodów 
Kantorowicz  Hartwig  z PDznania  . 

Kapliński  Leon  z Warszawy  . 

Keller  J.  S.  z Gdańska 
Kennemann  z Klonki  (Poznańsk.)  . 
Kiebłowski  Ludwik  z Węgier 
Kieszkowski  Leopold  .... 
Kińskiego  hr.  Eugeniusza  sukcesorowie  ze 

(Galie.) 

Kittel  Józef  z Krępnej  (Galie.) 

Kleparczewski  z Poznańskiego 
Kłobuszycki  Jan  z Węgier 
Kniaziewicz  Antoni  z Krymu 
Knorek  Edward  ze  Stanisławowa  . 

Kobierski  Adolf  z Bielska  (Szląsk  austr.) 
Kohn  Jakób  i Józef  z Galicji 
Kołaczkowski  Jan  z Węgier  . 

Kołodziejski  W.  z Krakowa  . 

Konicki  F.  z Bremy  .... 
Konopacki  J.  W.  z Drezna  . 

Korn  Wilhelm  Bogumił  z Wrocławia 
Kornfeld  z Brodów 
Kościelski  Władysław  z Kairu 
Kościelski  Oskar  z Górnego  Szląska 
Kossak  Juliusz  z Krakowa  . 

Kotsis  Aleksander  z Krakowa 
Kowalski  Alfred  z Monachium 
Kowarski  Fr.  z Wiednia 
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54 
16 

28,  29 

238 
240 
214 

22,  223,  224 
16 
176 
17 
154 
185 
150 
23 
169 
111 
168 
149 
236 

34 

Skolego 

16 
25 
139 
236 
240 

35 

239 
16 

236 
197 
192 
169 
185 
83 

237,  238 
160 
118 
124 
224 
34 


116,  117, 
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Krakowski  Ignacy  z Wiednia 

81 

Krakowskie  gimnazjum  . 

59 

Kratochwil  Ant.  z Poznania  . 

150 

Krebok  J.  z Biały  (Galie.)  . 

6 

Kreński  z Rozdzina  (Górny  Szląsk) 

160 

Kroczewski  z Makolen  (Prusy  Wschodnie) 

149 

Królewska  Huta  (Górny  Szląsk) 

159 

Krośniański  Wydział  powiatowy 

25 

Krupiński  ze  Stawropola 

240 

Krzyżanowski  Ant.  z Poznania 

. 163,  164, 

166 

Kubiński  z Monachium  . 

208 

Kuczyński  Stefan  Dr.  z Krakowa  . 

64,  65 

Kukucz  Jerzy  z Brodów 

16 

Kunde  L.  C.  B.  z Galicji 

139 

Kur  zer  S.  ze  Lwowa 

79 

Kurella  Ludwik  z Monachium 

207 

Kurzbauer  z Galicji 

208 

Kwilecki  M.  z Oporowa  (Poznańskie) 

138 

Langie  Władysław  z Pragi  . 

82 

Langie  Karol  z Krakowa 

196 

Lehman  Robert  z Poznańskiego 

. 139,  140, 

149 

Lenartowicz  Teofil  z Florencji 

. 230, 

231 

Łeopolski  Wilhelm  ze  Lwowa 

. 

110 

Lewicki  H.  z Wiednia  . . . 

. 

34 

Lickendorf  Jan  ze  Lwowa 

. 

8 

Lipiński  Stanisław 

. 132, 

133 

Lipiński  Hipolit  z Krakowa  . 

. 

224 

Lipiński  W.  z Forstu  (Luzacja) 

. 

175 

Lipiński  z Krakowa 

. 

196 

Lipowski  Franciszek  z Wiednia 

. 

34 

Lipowski  Edward  z Heidelberga 

. 173, 

174 

Loffler  Leopold  z Radymna  . 

. 108,  109, 

110 

Lublin  Maria  z Brodów . 

88 

Lukas  bracia  z Biały  (Galie.) 

6 

Lwowskie  więzienie  karne  kobiet  . 

27 

Lwowska  Izba  Handlowa 

54 

Lwowska  Szkoła  realna 

54 

Łącki  Robert  z Krymu  . . 

240 

Łabuda  Michał  z Mościsk  (Galie.)  . 

16 

Baszczyński  Bolesław  z Monachium 

208 

Łukaszewiczowa  z Bukaresztu 

237 
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Machołd  Józef  z Wiener-Noustadtu  . . . 125 

Makowski  Aleksander  z Berna  . . . .63 

Malatyński  Franciszek  z Węgier  . . . .236 

Małecki  W.  z Monachium 208 

Maleszewski  Tytus  z Poznania  . . . 118,  119 

Małkowski  Józef  z Wiednia  . . . . .34 

Martin  Teodor  z Kozłowa  (Górny  Szląsk)  . . 158 

Matejko  Jan  z Krakowa  91,  92,  93,  94,  95,  96,  97,  98, 

99,  100,  101,  102,  103,  104 
Mayer  Józef  profesor  z Krakowa  ....  64 

Mayer  Ludwik  z Wiednia  . . . . .126 

Mehlo  Henryk  z Biały  (Galie.)  ....  6 

Mehrlein  H.  z Grudziąża  (Pr.  Zach.)  . . . 150 

Milch  Maurycy  i Nazary  Kantorowicz  z pod  Poznania  151 
Młodecki  Kazimierz  z Brodów  . . . . 8 

Molenda  Stanisław  z Krasiczyna  (Galie.)  . . 16 

Muller  z Górzna  (Poznańsk.)  . . . . .149 

Muller  Ludwik  z Rybnika  (Górny  Szląsk)  . . 169 

Miinzer  J.  z Opola  . ....  169,  170 

Nadworna,  dobra  (w  Galicji)  . . . . .16 

Najmanowska  z Krakowa  . . . . .27 

Nędziński  z Jaryszowic  (Galie.)  ....  238 

Niedzwiecki  Julian  z Wiednia  ....  63 

Niegolewski  K.  z Właściejewka  (Poznansk.)  . .149 

Nikutowski  R.  z Berlina  . . . . .167 

Nowicki  A.  i J.  Eder  ze  Lwowa  . . . 80,  81 

Nowolecki  Aleksander  z Krakowa  . . .72,  73,  79 

Olszewski  z Prus  Wschodnich  . . . • .149 

Opitz  y.  Boberfeld  z Witosławia  (Poznańsk.)  . .149 

Ostaszewski  Teofil  z Wzdowa  (Galie.)  . . .139 

Ostroróg  Walery  z Paryża  . . . . .215 

Ostrowski  Kazimierz  ze  Lwowa  . . . .198 

Panowskl  J.  z Pawła  Huty  (Górny  Szląsk)  . 186,  191 

Paradowska  Anna  z Krakowa  . . . .27 

Patek  z Genewy 227 

Pedagogiczne  towarzystwo  . . . . 76,  77 

Pełplińskie  nadleśnictwo  . . . . .151 

Perlbach  H.  L.  z Gdańska  . . . . .190 

Peterseim  Marcin  z Krakowa  ....  24 

Pietruski  z Górnego  Szląska  . . . . .150 

Piliński  Jakób  z Wiednia  .....  34 
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Pisz  W.  z Bochni  . . . . . 73,  74 

Piwonka  C.  z Konarzyna  (Prusy  Zachodnie)  . . 167 

Platzer  J.  z Brodów  . . . . .23 

Pless  książę  z Pszczyny  (Górny  Szląsk) . . .149 

Podczaski  Walenty  z Multan  . . . . .237 

Pohl  z Szczodro wa  (Poznańsk.)  . . . .149 

Polański  Piotr  z Wiednia  . . . . .25 

Poliński  Józef  ze  Lwowa  . . . . 65,  66 

Polskie  pisma  . . . . . . 11,  12 

Potocki  hr.  Ad.  (sukcesorowie)  z Krzeszowic  (Gal.)  19,  139 
Potocki  hr.  Alfred  . . . . . 87,  196 

Prasa  polska  w Zaborze  Pruskim  . 181,  182,  183,  184 

Prażmowski  Ad.  z Paryża  . . . . .216 

Prugar  Marcin  ze  Lwowa  . . . . .187 

Pruski  Hjacynt  z Pottschach  (Niższa  Austrja)  . 25 

Ptickler  hr.  z Gorazdza  (Górny  Szląsk)  . . .160 

Puntschert  Juliusz  z Wiednia  ....  23 

Pusto wka  Jan  z Cieszyna  . . . . . 7 

Bedlich  Henryk  z Warszawy  . . . 126,  127 

Bichter  F.  H.  ze  Lwowa  . . . . .73 

Bodakowski  Henryk  ze  Lwowa  . 105,  106,  107,  10,8 
Bomaszkan  Jakób  z Horodenki  (Galie.)  . 17,  140,  238 
Bosenthal  z Augustowskiego  .....  5 

Bosenthal  Ludwik  z Bytomia  (Górny  Szląsk)  . 186 

Boszkowski  Ant.  z Wiednia  .....  25 

Bottermundfc  Stefania  z Galicji  . . . .27 

Bowieński  Franciszek  z Wiednia  ....  34 

Budziński  A.  z Liptyna  (Górny  Szląsk  pruski)  139,  140 
Budziński  Ed.  z Górnego  Szląska  austr.)  . .140 

Buffer  z Pieli  (Górny  Szląsk)  . . . 160,  192 

Bukowski  Ferdynand  z Węgier  . y . . 236 

Bykowski  J.  z Nowego  Orleanu  . . . .226 

Bymtowt  z Genewy  . . . . . .227 

Sala  Oktaw  z Wysocka  (Galie.)  . . . .18 

Salb  M:  z Krakowa 79 

Samter  Ludwik  z Leszna  (Poznańsk.)  . . .190 

Sanguszko  ks.  Boman  ze  Sławuty  , 238 

Sapalski  z Krakowa  . . . . . .198 

Sawicki  Mikołaj  ze  Lwowa  .....  28 

Schoeller  z Górnego  Szląska  . . . . .150 

Schneider  Gustaw  z Katowic  (Górny  Szląsk)  . .160 
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Schonicke  August  z Gdańska  . . . .186 

Selchów  z Rudnika  (Górny  Szląsk)  . . .150 

Siedliński  F.  z Bukaresztu  . . . .237 

Siemiradzki  Henryk  . . . . .91 

Sikora  Paweł  z Cieszyna  . . . .25 

Sikorski  Andrzej  z Węgier  . . . .236 

Sitowski  z Tyflisu  ......  240 

Skalnicki  Antoni  z Węgier  . . . .236 

Skałacki  Wydział  powiatowy  . . . .25 

Skirmund  Kazimierz  z Bałakławy  . . . 240 

Skoraczewski  J.  z.  Poznania  . . . .177 

Slesiński  C.  H.  z Berlina  . . . .175 

Śliwka  Jan  z Cieszyna  . . . . .72 

Smutny  Jan  ze  Lwowa  . . . . .15 

Soroczyski  Stefan  z Bukaresztu  . . .237 

Sosnowski  Oskar  z Rzymu  ....  232 

Sotzman  F.  W.  z Tarnowie  (Górny  Szląsk)  . 186,  192 

Starowiejski  z Odrzykonia  (Galie.)  . . .19 

Stehlik  Edward  z Krakowa  . . . .22 

Stern- Gwiazdowski  z Ławic  (Poznańsk)  . .149 

Sternicker  z Biały  (Galie.)  ....  6 

Straszak  Władysław  z Brukseli  . . .227 

Streit  Franciszek  z Krakowa  . . . .124 

Strzałecka  Emilia  z Wiednia  . . . .27 

Strzygo wski  Fr.  z Biały  (Galie.)  ...  6 

Swiątniczanie  (włościanie)  (Galie.)  . . 26,  27 

Swiderski  z Lipska  . . . . .192 

Świniarski  Ernest  z Kruszewa  (Poznańsk.)  . .154 

Sypniewski  z Poznańskiego  . . . .139 

Szabelski  Piotr  z Ekaterynosławsk.  gub.  . . 239 

Szaciński  L.  z Chrystianji  . . . .225 

Szalabski  Józef  z Węgier  , . . .236 

Szemiot  z Odesy  ......  225 

Szepciński  z Yeryies  (Belgia)  . . . .219 

Szubert  Awit  z Krakowa  . . . .81 

Szumlakowski  z Cieszyna  . . . .197 

Szwabe  Karol  z Biały  (Galie.)  ....  239 

Szwaycer  Michał  z Paryża  . . . .214 

Szybelski  Felician  z Mnikowa  pod  Krakowem  . 139 

Szydłowski  Mikołaj  z Simbirsk.  gub.  . * . 239 

Szymański  Ignacy  z Nowego  Orleanu  . . .226 


38 
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22 
54 
87 
176 

44,  45,  46,  47 
121,  122,  123,  124 
6 

168 


Szynalewski  z Krakowa  . 

Tarnopolska  szkoła  realna 
Tarnowska  kapituła 
Taterka  z Wrocławia 
Teichman  L.  z Krakowa  . 

Tępa  Franciszek  ze  Lwowa 
Thetschel  bracia  z Biały  (Galie.) 

Tiessen  i Sudermann  z Elblągu 
Towarzystwo  akcyjne  żelaza  i koksu  w Zabrzi 
(Górny  Szląsk) 

Towarzystwo  kolei  Górnoszląskich  w Wrocławiu 
Trembecki  S.  z Krakowa 
Trembowla  miasto 
Trzemeski  E.  ze  Lwowa 
TJlbricht  z Żelazna  (Poznańsk.)  . 

Urbanowski  z Węgier 
Uziębło  ze  Lwowa 

Yogt  J.  i Franciszek  z Biały  (Galie.) 

Wakulski  Kazimierz  ze  Lwowa 
Walewska  z Krakowa 
Walewski  hr.  Kolonna  z Górnego  Szląska 
Wasilewski  Felicjan  z Markuszowy  (Galie.) 
Wasilewski  Wincenty  z Frankfurtu  n.  M. 

Webski  E.  ze  Szląska 
Wed  Ling  Izaak  wdowa  i zięć  Dirkflekker  z Gdań- 
ska .... 

Weigel  Leopold  Dr.  ze  Lwowa  . 

Weiser  i Holzer  z Sassowa  (Galie.) 

Werner  Aleks.  Muller  z Drezna 
Wielicki  Zarząd  kopalni  . 

Wierzbicki  Juliusz  z Halberstadtu 
Wilczyński  M.  z Hamburga 
Wild  Karol  ze  Lwowa 
Winiarski  Władysław  z Łopatyna  (Galie.) 

Witowski  z Zawiścią  (Górny  Szląsk) 

Witt  z Bogdanowa  (Poznańsk)  . 

Wodzicki  lir.  Kazim.  z Olejowa  (Galie.) 

Wolańska  Jadwiga  z Krakowa 
Wyneken  z Bodzanowie  (Górny  Szląsk) 

Żaba  N.  F. 

Zagórski  Antoni  z Biały  (Falic.) 


86, 


87 


229, 


158 
192 
134 
18 
81 
149 
236 
15 
6 
15 
, 87 
139 

139 

178 
176 

168 

64 

77 

179 
87 

178 

191 

73 

78 
160 

149 

140 
27 

150 
230 

6 
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Zagórski  Teodor  z Biały  (G-alic.)  ...  6 

Zagórskiego  Jakóba  synowie  z Biały  (G-alic.)  . 6 

Zajączkowski  z Rzeszowa  . . .81 

Załuski  hr.  z Iwonicza  . . . . .196 

-ZamarsM  L.  C.  z Wiednia  . . . .34 

Zamojski  kr.  Ksawery  z Węgier  . . .26 

Zaremba  Karol  ż Saint-Louis  (St.  Zjednocz.)  . 226 

Zawadzki  z Suchum-kale  ....  240 

Źeromiński  Franciszek  z G-ałacu.  . . .137 

Ziać  Michał  z Wojnicza  (Galie.)  ...  8 

Zieleniewski  z Krakowa  . . . . .197 

Ziemliński  Rudolf  z Węgier  . . . .236 

Zimański  F.  M.  z Birszberga  (Szląsk)  . .167 

Zimmermann  (Artur  bej)  z Kairu  . . . 239 

Zipser  Edward  z Mikuszowiec  (Górny  Szląsk)  . 6 

Żmurko  Wawrzyniec  ze  Lwowa  35,  36,  37,  38,  39 
Żuliński  Józef  Dr.  ze  Lwowa  . . . 55,  56,  57 

Żupański  J.  K.  z Poznania  . . 185,  219,  220 


Spis  Prenumeratorów 

na  dzieło : 

„Polska  na  Wystawie  powszechnej  w Wiedniu  1873.“ 


Aczkiewicz  Marjanna  w Sokołowie  p.  Rzeszowem,  1 egzemplarz, 
Aleksandrowicz  Włodzimierz,  profesor  gimn.  we  Lwowie,  1 egz. 
Amborski  Jan,  we  Lwowie,  profesor  Akademji  technicznej,  1 egz. 
Balasits  August,  we  Lwowie,  docent  uniwersytetu  lwowsk.,  1 egz. 
Bałutowski  Franciszek,  we  Lwowie,  krawiec,  1 egz. 

Baranowski  Lucjan,  w Kobylcu  p Gdowem,  właściciel  dóbr,  1 egz. 
Białas  Jakób,  ksi§dz  w Jaśle,  1 egz„ 

Bihlioteka  Szkoły  wydziałowej  w Sokalu,  1 egz. 

Biblioteka  Towarzystwa  pedagogicznego  w Sokalu,  1 egz. 
Biblioteka  Szkoły  normalnej  w Bochni,  1 egz. 

Bielański  Władysław,  w Jaśle,  1 egz. 

Bielawski  Jan,  we  Lwowie,  1 egz. 

Bielicki  Izydor,  sekretarz  Rady  powiatowej  w Jaśle,  1 egz. 
Biliński  Hipolit,  w Wiedniu,  magister  farmacji,  1 egz. 
Bieńkowski  Wincenty,  we  Lwowie,  1 egz. 

Bieńkowski,  w Wiedniu,  fabrykant  zapałek,  1 egz. 

Bobownik  Dr.  we  Lwowie,  radca  dyrekcji  skarbu,  1 egz. 
Bogdański  Henryk,  we  Lwowie,  1 egz. 

Bolechowska  Matylda,  w Poznaniu,  artystka  dram.,  1 egz. 
Cichowski,  w Wiedniu,  1 egz. 

Ciecharzewski  K.  w Cetuli  pod  Jarosławiem,  1 egz. 

Ciecierski,  z Poznańskiego,  1 egz. 

Cieślikowski,  inżynier  w Bolechowie,  2 egz. 

Chądzyński  Jan,  Dr.  we  Lwowie,  lekarz,  1 egz. 

Chlebowski  Stanisław,  w Konstantynopolu,  malarz,  1 egz. 
Cywińska  Rozalja,  w Delejowie  p.  Marjampolem,  1 egz. 
Czarliński,  w Zakrzewku,  w zaborze  pruskim,  właściciel  dóbr, 
1 egz. 

Dajczakowski  Józef,  z Wasylkowiec  pod  Husiatynem,  właściciel 
dóbr,  1 egż. 
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Darowski  Mieczysław,  we  Lwowie,  prezes  stowarzyszenia 
„Gwiazda“,  4 egz. 

Dekański,  w Bochni, 1 egz. 

Dębicki  Juliusz,  właściciel  dóbr  z pod  Gdowa,  1 egz. 
Dobrzański  Jan,  we  Lwowie,  redaktor  „Gaz.  nar.“,  1 egz. 
Dobrowolski  Marceli,  Dr.  w Krakowie,  lekarz,  1 egz. 
Dobrzyński  Władysław,  w Klęciu  pod  Brzostkiem  , właściciel 
ziemski,  1 egz. 

Dominikowska  Celina,  w Krośnie,  1 egz. 

Dornwald  Jan,  ksiądz,  w Ujkowicach  pod  Przemyślem,  proboszcz, 
1 egz. 

Drohojewski  Marceli  w Czorsztynie,  właściciel  dóbr,  1 egz. 
Durbasiewicz  Antoni,  w Przemyślu,  kupiec,  1 egz. 

Dydacki  Franciszek,  we  Lwowie,  fabrykant  zapałek,  1 egz.  • 
Emil,  w Wiedniu,  fryzjer,  1 egz. 

Epsztein  Mikołaj,  we  Lwowie,  literat,  6 egz. 

Feldmanowski  H.,  w Poznaniu,  sekretarz  Towarzystwa  Przyja- 
ciół Nauk,  1 egz. 

Fibich,  rejent  z Frysztaku,  w Galicji,  I egz. 

Fiszer,  ksiądz  w Jaśle,  1 egz. 

Gątkiewicz  Feliks,  ksiądz  w Sokalu,  1 egz. 

Górecki  Karol,  we  Lwowie,  profesor  szkoły  realnej,  1 egz. 
Gralewski  Mateusz,  w Krakowie,  literat,  1 egz. 

Groman  Karol,  we  Lwowie,  właściciel  drukarni,  1 egz. 

Guyski  Marceli,  w Krakowie,  rzeźbiarz,  1 egz. 

Giinther  Aleksander,  w Krakowie,  właściciel  dóbr,  1 egz. 

Haller  Lucyna,  w Polance,  pod  Skawiną,  1 egz. 

Harwat  Jerzy,  w Cisownej  Ustroni,  słuchacz  filozofii  w Krako- 
wie, 1 egz. 

Herman  Juliusz,  Jaśle,  1 złr. 

Hirszler,  we  Lwowie,  1 egz. 

Hołyński  Otto,  ksiądz  we  Lwowie,  redaktor  „ChatyK,  1 egz. 
Hoppe  W.  w Drohobyczu,  księgarz,  20  egz. 

Hoszard  Franciszek,  Dr.  w Bochni , lekarz , 1 egz. 

Hoszowski  Celestyn , we  Lwowie,  rzeźbiarz,  1 egz. 

Jabłonowski  Władysław,  ks.  w Wiedniu,  1 egz. 

Jakubowski  Adam,  w Jaśle,  1 egz. 

Jan  Kanty,  ksiądz  w Sokalu,,  gwardjan  Bernardynów,  1 egz. 
Janko  Henryk,  % Hoszanach  pod  Rudkami,  właściciel  dóbr,  5 egz. 
Jaroszyńska  Jozefa,  w Petlikowcach  pod  Buczaczem,  1 egz. 
Inlander  Ludwik,  w Wiedniu,  urzędnik  kolei  żelaznej,  1 egz. 
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Kamiński  Ignacy,  Dr.  w Stanisławowie,  burmistrz,  1 egz. 
Karłowicz  Jan,  we  Lwowie,  przedsiębiorca  drogowy,  1 egz. 
Karwicki  Józef  Dunin,  w w Grefeńbergu , w Szlęsku  austrja- 
ckim,  1 egz. 

Kawczyński  Maksymilian,  w Sokalu,  profesor  szkoły  wydziało- 
wej, 1 egz. 

Kieszkowski  Leopold,  w Wiedniu,  mechanik,  1 egz. 

Kinel  Ignacy,  we  Lwowie,  inżynier,  1 egz. 

Klamut,  we  Lwowie,  lakiernik,  1 egz. 

Kopystyński  Alojzy,  w Złoczowie,  kontrolor  urzędu  podatko- 
wego, 6 egz. 

Kościelski  Władysław,  (Sefer  Basza)  w Kairz  e,  jenerał,  1 egz. 
Kościelski  August,  z Karczyna  w Pozuańskiem,  1 egz. 

Kosiński  Władysław,  w Poznaniu,  właściciel  dóbr,  1 egz. 
Kostecki  Platon,  we  Lwowie,  literat,  1 egz. 

Kotowicz  Józef,  w Jaśle,  1 egz. 

Kotula  Bogumił,  w Wiedniu,  księgarz,  1 egz. 

Kowalówka  Wralenty,  w Bochni,  nauczyciel,  1 egz. 

Kruszewski,  w Chorobrowie  pod  Sokalem,  1 egz. 

Krygier  Karol,  w Wiedniu,  rymarz,  1 egz. 

Krygier  Wilhelm,  w Wiedniu,  rymarz,  1 egz. 

Krzywobłocki,  we  Lwowie,  1 egz. 

Księgarnia  Polska  we  Lwowie,  20  egz. 

Kunoweki,  w Lisku,  inżynier,  1 egz. 

Langie  Karol,  z Krakowa,  komisarz  wystawy  galicyjskiej  w Wie- 
dniu, 1 egz. 

Langie  Kazimierz,  1 egz. 

Langie  Tadeusz,  w Olszy,  w Galicji,  1 egz. 

Langie  Władysław,  w Pradze  czeskiej,  inźjmier  telegrafista,  1 egz. 
Leitgeber  i Sp.  w Poznaniu,  księgarz,  5 egz. 

Lewandowski  N.  w Krakowie,  1 egz. 

Lickendorf  Jan,  wę  Lwowie,  stelmach,  1 egz. 

Lisowski  Zygmunt,  we  Lwowie,  1 egz. 

Lisowiecki  Antoni,  w Jaśle,  1 egz. 

Łapa,  w Krakowie,  1 egz. 

Laski,  w Sokalu,  1 egz 

Lopacki  Andrzej,  sekretarz  Pady  powiatowej  w Bochni,  1 egz. 
Łoziński  August,  w Krowicy  samej  pod  Lubaczowem,  1 egz. 
Łukaszewicz  Michał,  w Sokalu,  1 egz. 

Maciejowski,  Dr.  w Mikołajowie,  1 egz. 
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Magdzińska  Józefa,  w Bydgoszczy.  1 egz. 

Malinowski  Erazm,  we  Lwowie,  rządca  szpitala,  1 egz, 
Michałowski  Ludwik,  w Krakowie,  1 egz. 

Michałowski  Stanisław,  w Bolestraszycach  pod  Przemyślem,  1 egz. 
Mielnicki,  w Weinhaus  pod  Wiedniem,  sekretarz,  1 egz. 
Mielżyńska  Sewerynowa,  w Miłosławiu,  właścicielka  dóbr,  1 egz. 
Milikowski,  we  Lwowie,  księgarz,  2 egz. 

Młocki  Alfred,  we  Lwowie,  właściciel  dóbr,  1 egz. 
Młodzianowski  Stanisław,  w Wiedniu,  1 egz. 

Morawski  Jan,  ksiądz  w Jaśle,  1 egz. 

Muszyl,  w Sokalu,  1 egz. 

Muzyka  Józef,  w Przibramie,  w Czechach,  inżynier,  1 egz. 

N.  N.,  z Królestwa  Polskiego,  1 egz. 

N.  N.,  z Królestwa  Polskiego,  1 egz. 

N.  N.,  z Królestwa  Polskiego,  1 egz. 

N.  N.,  z Królestwa  Polskiego,  1 egz. 

N.  N.,  z Litwy,  1 egz. 

N.  N.,  z Litwy,  1 egz. 

N.  N.,  z Litwy,  1 egz. 

N.  N.,  z Wołynia,  1 egz. 

N.  N.,  z Wołynia,  1 egz. 

N.  N.,  z Wołynia,  1 egz. 

Niementowski  Antoni,  w Żółkwi,  burmistrz,  4 egz. 

Niwicki  Roman,  w Bochni,  burmistrz,  1 egz. 

Nowaczyński  Antoni,  w Jaśle,  1 eg  z. 

Nowakowski,  w Wiedniu,  urzędnik,  1 egz. 

Nowotny  Józef,  w Jaśle,  1 egz. 

01exiński  Michał,  w Sokalu,  burmistrz,  1 egz. 

Orłowski  Władysław,  w Wiedniu,  kupiec,  1 egz. 

Ostaszewski  Teofil,  w Wzdowie,  w Sanockiem,  właściciel  dóbr, 
1 egz. 

Pawłowicz  Edward,  we  Lwowie,  1 egz. 

Pietruska  Wanda,  w Rudzie,  w Stryjskiem,  1 egs. 

Piotrowski,  we  Lwowie,  1 egz. 

Piwko  Julja,  w Słobódce  leśnej  pod  Kołomyją,  właścicielka  dóbr, 
1 egz. 

Podlewski  Yfalerjan , we  Lwowie , prezes  Towarzystwa  Opieki 
narodowej,  1 egz. 

Poliński  Józef,  we  Lwowie,  nauczyciel  stenografii,  1 egz. 

Popiel  Antoni,  w Szczakowie,  poborca  cłowy,  1 egz. 
Potworowski  Bronisław,  z Poznańskiego,  właściciel  dóbr,  10  egz. 
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Prngar  Marcin,  we  Lwowie,  stolarz,  1 egz. 

Raciborski  Ludwik,  we  Lwowie,  inżynier,  1 egz. 

Radziszewski  Bronisław,  we  Lwowie,  profesor  TJniw.,  1 egz. 
Rakowicz  Jan,  we  Wrześni , 1 egz. 

Richter  F.  H.,  we  Lwowie,  księgarz,  2 egz. 

Riess  Franciszek,  w Jaśle,  1 egz. 

Rościszewski  Franciszek,  w Smykowcach  pod  Tarnopolem,  1 egz. 
Rutkowski  Stanisław,  we  Lwowie,  1 egz. 

Rylski  Władysław , właściciel  ziemski  w Assam , w Indjach 
wschodnich,  1 egz. 

Rymorz  Jan,  w Godziszowie  pod  Goleszowem  w księztwie  Cie- 
szyńskiem,  1 egz. 

Sajfert  i Czajkowski , we  Lwowie,  księgarze,  1 egz. 

Serafióski  Leonard,  w Bochni,  notarjusz,  1 egz. 

Siedmiograj  Józef,  w Sokalu,  dyrektor  szkoły  wydziałowej,  1 egz. 
Siemieńska  Ludwika  z Potockich,  w Krakowie,  1 egz. 
Sierociński  Stanisław,  we  Lwowie,  szewc,  1 egz. 

Skotnicki  Antoni,  we  Lwowie,  literat,  1 egz. 

Śmiałowski  Bolesław,  w Stojańcach  pod  Sądową  Wisznią,  wła- 
ściciel dóbr,  1 egz. 

Smutny  Jan,  we  Lwowie,  stolarz,  1 egz. 

Stanecki  Tomasz,  we  Lwowie,  profesor  uniwersytetu,  1 egz. 
Stecki  Adolf,  we  Lwowie,  1 egz. 

Stehlik  Edward,  w Krakowie,  rzeźbiarz,  1 egz. 

Strojnowski,  we  Lwowie,  1 egz. 

Święcicki  A.,  mechanik,  w Wiedniu,  1 egz. 

Świetlich,  we  Lwowie,  cechmistrz  kowalski,  1 egz. 

Świerczyński  Ignacy,  we  Lwowie,  1 egz. 

Szeligowski,  ksiądz  w Sokalu,  kanonik,  1 egz. 

Sznuk  Konstanty,  w Wiedniu,  1 egz. 

Szydłowski  Stanisław,  we  Lwowie,  1 egz* 

Szydłowski  Dr.,  w Sokalu,  1 egz. 

Szyszkowski,  w Krakowie,  1 egz. 

Tarnowski  Władysław,  w Wróblewicach,  w Samborskiem,  literat 
i muzyk,  25  egz. 

Tokarski  Kalikst,  w Meranie,  w Tyrolu,  1 egz. 

Towarzystwo  Przyjaciół  Nauk  w Poznaniu,  1 egz. 

Towarzystwo  kasynowe,  w Krośnie,  2 egz. 

Treter  Hilary,  w Laszkach  królewskich  pcd  Glinianami,  właści- 
ciel dóbr,  1 egz. 
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Tuszowski,  we  Lwowie,  1 egz. 

Ufryjewicz  Damazy,  ksiądz,  przeor  Dominikanów  we  Lwowie, 
1 eg  z. 

Ujejski! Kornel,  we  Lwowie,  literat,  1 egz. 

Urbańska  Z.  w Haczowie  pod  Jasienicą,  1 egz. 

Wasilewski  Tadeusz,  z Sieńkowa,  właściciel  dóbr,  1 egz. 
Wągrowski  Karol,  Dr.  w Czortkbwie,  1 egz. 

Wątorski  Michał,  kasjer  „Gazety  Narodowej  “,  we  Lwowie,  1 egz. 
Wild  Karol,  we  Lwowie,  księgarz,  10  egz. 

Wiśniewski  Wiktor,  we  Lwowie,  były  kapitan  wojsk  polskich, 
1 egz. 

Wołowski  Bronisław,  w Wiedniu,  literat,  1 egz. 

Zagórski  Ostoja,  Dr.  w Wiednin,  aptekarz,  4 egz. 

Zaleski  Kazimierz,  we  Lwowie,  1 egz. 

Zarembski  Teofil,  w Krakowie,  1 egz. 

Żeleński  Stanisław,  w Grotkowicach  pod  Niepołomicami,  wła- 
ściciel dóbr,  1 egz. 

Żmurko  Wawrzyniec,  we  Lwowie,  profesor  uniwersytetu,  1 egz. 
Żuliński  Tadensz,  Dr.  we  Lwowie,  lekarz,  1 egz. 

Żuliński  Józef,  Dr.  we  Lwowie,  profesor,  1 egz. 

Żupański  J.  K.,  w Poznaniu,  księgarz,  1 egz. 

Żurowski  Romuald,  w Bochni,  urzędnik  Towarzystwa  ubezpie- 
czeń od  ognia,  1 egz. 

Ży wieki  Józef,  w Biskupicach  pod  Zakliczynem,  właściciel  dóbr, 
1 egz. 
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